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P R Z E D M O W A .

„T en , czyj a m ądrość nad w szystkie góruje 
S tw o rzy ł nieb iosa i to ustanow i!
Co je  porusza, że każda ich  Cząstka 
P rzyśw ieca rów no każdej cząstce  ziem i 
I  rów ne św iatło  rozsiew a dokoła. 
Podobnież w szystkie b lask i tego św iata 
P od ał on w ład zy rząd czyn i i pani. 
K tó ra  w ciąż dobra znikom e p rzerzuca 
Z  rod u  do rodu i z kraju  do kraju ,
A n i się tem u oprze rozum  lu d zki,
I  ztąd to, zgodnie z w yrokiem  b ogin i. 
K tó ra  się k ryje  ja k o  w ąż pod traw ą. 
Jeden lu d  w ładnie, a drugi upada;

A  m ądrość w asza zw alczyć  ją  nie m oże.
B o  ona rząd zi, sądzi i panuje.
J a k  inne b ogi nad d zie ln icą  sw oją. 
B ystra je j zm ienność nie zna wj-pocznienia 
C iąg ła  k o n ieczn o ść do pędu ją  n ag li.
Ż e dola dolę po ko le i zm ienia. —
O nać to, k tórą tak  często szkalu ją  
I  próżno h ańbią zelżyw em i słow y 
C i w łaśn ie  lu d zie , co ją  ch w a lić  w inni. 
L e cz  ona, b łoga, w rzasków  ich  nie słyszy,
W esoła  w  stw orzeń nieśm iertelnych rz  ędzie 
T o czy  sw e koło i szczęścia  u ż y w a “.

„Dante Alighieri“ '-).

Dążenie do zgody przekonań z wiarą i postępo­
wania z sumieniem, pozostanie-‘f)0 wszystkie wieki naj­
potężniejszą pobudką do pogoni za prawdą. Od chwili 
jak zacząłem się zastanawiać samodzielnie nad naszem 
narodow'em życiem, nie przestałem zadawać sobie py­
tania, dlaczego właśnie wvtej*ęż^ści Polski, której Bóg 
dał teraz największą swobodę myśli, uczuć i słowa, 
w tej Galicyi, która katolicyzm ogłosiła za podstawę 
narodowego bytu, panuje rażąca sprzeczność pomiędzy 
miłością ojczyzny a miłością Boga, tą miłością, której 
pierwszem słowem i warunkiem jest miłość bliźniego?

Dlaczego zawiść do nieprzyjaciół naszej ojczyzny 
jest główną podwaliną naszego patryotyzmu? Dlaczego 
cierpienie, rozpacz i niedola dały nam zwątpić w mo-

h Tłómaczenie Stanisławskiego »Boskiej Komedyi« pieśń VII,
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ralną siłę, w duchowy wpływ prawdy Chrystusowej ? 
Dlaczego wmawiamy w siebie, że mnogie miliony lu­
dzi, stworzonych na obraz i podobieństwo Boże, mu­
szą być ciągle głuchemi na jej głos, ślepemi na jej 
światło? dlaczego zbawienia ojczyzny jedynie od krwa­
wego szlaku europejskiej wojny umiemy wyczekiwać? 
dlaczego z każdą modlitwą naszą za ojczyznę łączy się 
prośba wznoszona do Boga o zgniecenie i zniweczenie 
nienawistnych nam wrogów ?

Nie! prawda nie może być w zgodzie z fałszem, 
a miłość Boża z zawiścią do nieprzyjaciół. Albo kłam­
stwem jest nasza miłość ojczyzny, albo kłamstwem jest 
nasza wiara w Boga. Niechaj Rosya będzie inną, wo­
łamy, to będziemy ją miłowali, ale dokąd jest taką 
jaką jest, dokąd zamyka nasze kościoły, dokąd najstrasz- 
niejszem prześladowaniem wydziera prawdę wiary z mi­
lionów serc polskich, dokąd fałszem zatruwa w swych 
szkołach młode serca i umysły naszych synów, do­
kąd nie przestanie tępić naszego języka, siać rozdwo­
jenia i nieufności we wszystkie warstwy naszego spó- 
łeczeństwa, dokąd nie przestanie przemocą swych 
ukazów wydzierać nam z rąk ziemi naszych ojców, 
dokąd jad śmierci będzie szczepiła w samych nawet 
rodzinnych ogniskach naszych; dotąd musimy ją niena­
widzić, musimy wytężać wszystkie siły rozumu i serca 
naszego, by sprowadzić na nią miecz sprawiedliwości 
Bożej, by wyplenić to zatrute źródło niewoli i zepsucia!

Żądamy więc od Rosyi, żeby wyparła się wszyst­
kich swych nieprawości, żeby z wroga stała się nam 
przyjazną, a odrzucamy jedyną nieprzezwyciężoną broń 
przeciwko jej złości, jedyną silną tarczę przeciw jej na­
paści, jedyny pewny środek do jej nawrócenia, przeka­
zany nam przez Syna Bożego w miłości nieprzyjaciół.
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niepomni przestrogi Chrystusa Pana: y* Albowiem jeśli mi­
łujecie te, co was miłują, có{ {a {aplatę mieć będziecie? 
a:{a{ i celnicy tego nie c z y n ią ? (u St. Mat. R. 5).

Jeżeli komu nie wolno wołać, że Rosya nie od­
mieni się nigdy, że nigdy nie może zejść z obranej 
przeciwko nam drogi, to przedewszystkiem nam w Ga- 
licyi. Czyż tak krótką jest nasza pamięć? Czyż zapo­
mnieliśmy już, że ta sama Austrya, która jest dziś 
jedyną szczerą opiekunką i przyjaciółką naszą, niespełna 
wiek cały tępiła naszą narodowość, wprowadzała fer­
ment rozdwojenia i zepsucia we wszystkie arterye na­
rodowego i spółecznego organizmu Galicyi, a między 
lud i szlachtę polską rzuciła krwawe ziarna zawiści i nie­
ufności, których rozrośnięte korzenie do dziś dnia nieraz 
puszczają swe pędy.

Odpowiadamy na to, że porównanie chroma, bo 
Austrya była i wówczas katolicką. Nie myślę przeczvć 
ważności tego argumentu. Ale z drugiej strony, się­
gnąwszy myślą w przeszłość, spytajmy się, co miał 
w ówczesnej Austryi za wartość powszechny katolicki 
Kościół, obdarty przez nią z powszechnej miłości Chry­
stusowej ? Czyż wiara bez miłości nie jest jako miedź 
brzęcząca? Czyż katolicyzm austryacki, siejący zawiść 
i niezgodę, nie był gorszym od niewiary, czy nie był 
prostem faryzajstwem ?

A przecież w naszych oczach, za naszego życia, 
ta Austrya zmieniła się z gruntu względem nas, i do­
puściła nas do uczestnictwa w politycznem swem życiu, 
w którem znaleźliśmy silną podstawę naszego narodo­
wego rozwoju i staliśmy się jednym z najpoważniej­
szych czynników potęgi monarchii Habsburgów.

W naszych oczach ta Austrya nietylko otrząsnęła 
się z kału, który przez długie lata zaćmiewał w niej
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czysty blask prawdy katolickiej wiary, ale co więcej, 
stała się dla nowoczesnego społeczeństwa pierwszym 
przykładem zastosowania miary równej sprawiedliwo­
ści dla wszystkich narodów, w skład jej wchodzących, 
a robiąc przez to pierwszy wyłom w systemie zawiści, 
będącej od wieku jedynym czynnikiem rozwoju między­
narodowych stósunków, wzbogaciła dzieje ludzkości 
pierwszą od wieków próbą wcielenia w politykę zasad 
powszechnego Kościoła.

Historya Austryi z ostatniej ćwierci wieku udowo­
dniła światu, że przyszłość zdrowego rozwoju narodo­
wego, polega nie na odrębności politycznej i politycznej 
niepodległości, ale przeciwnie na sprawiedliwej wzaje­
mnej zależności i politycznej łączności narodów, połą­
czonych dla wspólnych celów potęgi i postępu pod 
jedną wspólną polityczną władzą.

Któż sto lat temu, gdy jakobini szaleli przez lat 
dziesięć nad nieszczęśliwą Francyą, miałby prawo po­
wiedzieć, że Francya nigdy inną jak jakobińską być nie 
może? Kto nawet wówczas poważyłby się odmawiać 
jej na zawsze prawa do bytu i do brania udziału 
w dążnościach i w pracy cywilizowanego świata?

To też nikt także nie jest mocen do zaprzeczania 
Rosyi prawa do bytu i do tego miejsca, do tego sta­
nowiska pośród ludów Europy, które jej wyznaczyła 
między niemi Opatrzność. Nikt nie ma prawa, za punkt 
wyjścia swych planów, za pierwszy kamień węgielny 
swych nadziei uważać wymazania Rosyi z rodziny 
państw europejskich.

Prawda wiary i prawda dziejów ciągle jest na 
naszych ustach, a jedną i drugą uprzęgamy w ciasne 
chomąto naszych politycznych nadziei lub politycznych 
zachcianek, i boimy się zajrzeć jej w oczy, by nie do-
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znać koniecznego zawodu w swoich w powietrzu za­
wieszonych pragnieniach.

Jak prawda wiary musi być panią naszego serca 
a nie sługą, taksamo prawda dziejowa musi być kró­
lową naszego rozumu, a nie niewolnicą. Nie uchwyci 
ten przędzy jej logiki, kto z jakichkolwiek powodów 
będzie wypruwał z niej bolesne lub niewygodne fakta 
dziejowe, kto wstrętną ich nagość będzie usiłował osło­
nić całunem niepamięci.

Od łat czternastu wystąpiłem do wałki z fałszem, 
który zakorzenił się na dnie naszych historycznych i po­
litycznych poglądów. Gdyby prawdą były wypowie­
dziane przez autora JDiiejójp Polski w Zarysie w przed­
mowie do drugiego jej wydania słowa że: najlepsią odpo­
wiednią na cały s\ereg krytyk, najlepszą n<̂ ranem obroną 
książki mojej, będzie jej drugie 7py danie, to oczywiście mu­
siałbym oddawna potrzaskać swoje pióro i uznać się za 
zwyciężonego. Ale przynajmniej wówczas nie byłbym 
osamotnionym, bo chyba znalazłbym się w dobrem 
towarzystwie Cnasu, Przeglądu Polskiego i innych po­
ważnych pism, które musiałyby złożyć broń przed 
Dzwonem i Psncnólką księdza Stojałowskiego.

Do tej jednak doskonałości »nowej metody histo­
rycznej« nie doszedłem jeszcze i nie przestanę w to 
wierzyć, że jest inne kryterium prawdy poglądów po­
litycznych i historycznych, jak wielość łudzi kupujących 
je po księgarniach, a tern kryterium jest zgoda ich z je­
dnej strony z objawioną prawdą Bożą, a z drugiej z ob­
jawiającą się faktami dokonanemi logiką praw natury.

Czy poglądy moje były zawsze w zgodzie z prawdą 
objawioną? Myślę, że mam zupełne prawo dać na to 
odpowdedź twierdzącą, bo takie jest przekonanie mego 
sumienia, którego nietylko żaden głos poważny nie za-
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chwiał we mnie, ale co więcej recenzya, umieszczona 
przez tak znakomitego człowieka jak pan Paweł Popiel 
w Priegląd^ie Polskim 1884 r. najpochlebniejsze mi pod 
tym względem oddała świadectwo.

Fakta dokonane, od lat czternastu z przeraża­
jącą przesuwające się szybkością, wykazały prawdę 
moich poglądów prawie (niestety!) we wszystkich ich kie­
runkach; a jeżeli sprawdziła się również na mnie, rzu­
cona mi przez czcigodnego recenzenta groźba; vae soli, 
biada samemu, to nie ja będę się za to rumienił przed 
potomnością.

Ta księga faktów dokonanych, dowiodła również, 
że opinie moje nie zaszkodziły nikomu, nie wprowa­
dziły żadnego fermentu w życie polityczne Galicyi, 
a czy przyczyniły się do wyświetlenia zdrowych pojęć 
politycznych, czy nie ukróciły pewnych zastarzałych 
zwyczajów pobrząkiwania co chwila szablą, drażnienia 
bezustannie bezpłodnemi frazesami groźnego nieprzyja­
ciela, od którego byt samego serca Polski zależy, o tern 
sąd zostawiam przyszłości. Dziś tyle mogę stwierdzić, 
że wyrażone przez p. Pawła Popiela zdanie, iż książka 
moja p. t. Polityka austryacko-polska wobec myśli polity­
cznej A. Wielopolskiego, w której streściłem polityczne 
i spółeczne swoje poglądy, może się wydawać s k̂o- 
dlimą, nie doczekało się ani uzasadnienia ze strony Szan. 
Recenzenta, ani potwierdzenia przez bieg wypadków.

Zrobiony mi zarzut bałamutności ani mnie nie za­
dziwia, ani mnie nie uraża. Wpośród spółeczeństwa, 
w którem sumienie spiera się z postępowaniem, wiara 
z materyalizmem, rozum z uczuciem, w którem każda 
prawie jednostka szarpie się w strasznej rozterce, w któ­
rem panuje ogólny zamęt pojęć, uczuć i wrażeń, ten 
tylko może nie być bałamutnym, występując na arenę







XI

obowiązek biorę na siebie, i biorę go otwarcie, wstę­
puję na pole walki z otwartą przyłbicą. Z za płotu nie 
strzelałem i nie będę nigdy strzełał ani do osobistych 
przeciwników, ani też do nieprzyjaciół mojej ojczyzny.

Nie umiałem również i nie nauczę się nigdy przy­
wdziewać wygodnej maski anonima, by wykręciwszy 
z zawiści i niedościgłych utopii bat polskiego patryo- 
tyzmu, trzaskać i śmigać nim bezpiecznie i bezmyślnie 
w lewo i w prawo, bez względu na to, kogo się nim 
trari; by zwalać z siebie cały ciężar skutków i od­
powiedzialności za swoje osobiste przekonania lub złe 
swoje humory na ogół, na stronnictwo, na kraj, na oj­
czyznę —  a jak się to najczęściej u nas dzieje —  na 
barki tych ludzi, których się chce wyrwać z katuszy, 
których się chce wyciągnąć z topieli. Biorę na siebie 
samego całkowitą odpowiedzialność, za każden czyn, 
za każde słowo, za każdą myśł moją. Ogółowi pol­
skiemu składam w ofierze, tą tyłko przędzę mych uczuć, 
te tylko owoce moich myśli, które mogą mu przynieść 
ochłodzenie w bołach, ułżenie w niedoli, które mogą 
mu służyć ku wzmocnieniu i pokrzepieniu wśród cięż­
kiej drogi naszego narodowego życia; gorzkie i twar­
de ich pestki zachowuję w całości dla siebie.

Dążąc w dobrej wierze do prawdy, starałem się 
moje badania o ile możności opierać na poważnych 
źródłach, a rozwijając je przed czytelnikiem, przepro­
wadzając walkę w jego oczach, ułatwić mu sposo­
bność do wyrobienia własnego sądu o moich wnioskach 
i myśłach.

Nadzieja, że może badaniom moim uda się choćby 
jedną cegiełkę przyłożyć do gmachu przyszłości naszego 
narodu, że uda mi się może choć jeden szeląg dorzu­
cić do ogólnej skarbnicy wiedzy ludzkiej, wystarcza mi,
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by mię zrobić nieczułym na wszelkie napaści, bez 
względu na to, z którejby one spadły na mnie strony.

y) Biada kiedy ivas będĉ  wychwalać ludnie, boć łez 
takie ucirnili fałszywym prorokom ojcowie ichî  rzekł 
Chrystus Pan (u St. Łuk. R. 6).

Tak jest! jest na ziemi potężniejsza miara dobrego 
i złego, prawdy i fałszu, jak drukowana opinia pubłi- 
czna, a tą miarą są jej owoce znaczące się czynem 
i faktami w' księdze dziejów ludzkości. Ta księga co­
dziennie przynosi mi pociechy i wskazuje mi, że nie 
jestem tak sam na świecie, jak się to pozornie wydaje; 
że gdy przed czternastu laty mogłem śmiało powie­
dzieć łudziom, z którymi mię łączy >majwyis^y szacunek 
i wspólna miłość ojc^yiny, \e mogą się nas ê "{dania 
i poglądy ró{nić, lec{ serca nas{e {cjdą się {aws\e 
w prawd{iwej, gorącej i be{interesownej miłości ojc{y- 
{nyv. ; to w osamotnieniu mojem doczekałem się tej 
upragnionej chwili, w której także nasze zdania i poglądy 
na dziejowy rozwój wypadków i na stanowisko nazna­
czone w nim naszemu narodowi przez Opatrzność 
z każdym dniem więcej zbliżają się do siebie, i między 
poważnymi ludźmi Gałicyi zaczyna zmniejszać się liczba 
tych polityków, któr{y {apominają »o wapiej spółec{tiej 
roli, jaką Polacy { natury r{ec{y mus{ą d{isiaj odgry­
wać pi'iy ro{Woju idei państwowej w Niemc{ech i Au- 
słryî ,̂ któr{yby pr{ypisywali ^ {̂ywiołowi polskiemu 
głównie {nac{enie polityc{ne, uwa{ając nas {a posteru­
nek wysunięty pr{eciwko Rosyi»', a natomiast coraz 
więcej zaczyna nabierać uznania przekonanie, ro{- 
wój wewnęłr{ny paiistw {ale{y od {upełnie innych 
c{ynników, jak w{ględy polityki {agranic{nej«, że y>ka{de 
państwo jest organi{inem, r{ąd{onym i kierowanym po­
dług własnych praw. W tym organi{mie nie mo{e {a-





Upraszam poprawić przed czytaniem następujące errata.
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'»Tyś Panie na poc^qtku ^iemię ugruntował 
i niebiosa są sprawy rąk Twoich —  oneć poginą, 
ale T y  ^ostanies^ i ws:^ystkie jako  Sż̂ ata \wietr:^eją. 
I  jako  odcienie odmienis:^ je  i odmienią się; ale Ty  
^aw:{dr jednakim jesteś i lata Twoje nie ustaną. S y ­
nowie sług Twoich mies:{kać będą; a potomstwo ich 
na wieki będzie s:;c:{ęśliwie prowad\one<».

I.

Nie ma zjawiska, któreby stanowiło więcej rażące 
przeciwieństwo pomiędzy teoryą a praktyką życia, jak 
ociężałość myśli ludzkiej. Zarówno szkoła, jak cały no­
woczesny świat uczony, wpaja w nas od dzieciństwa 
pojęcie o bezgranicznej potędze tej myśli, a przypisując 
jej nadprzyrodzoną moc wznoszenia się po nad czas 
i przestrzeń, stroi ją w prorocze skrzydła, na których 
geniusz ludzki wzbijając się w strefy, gdzie graniczy 
Bóstwo i natura, ma otwierać na całe wieki naprzód 
nieznane horyzonty przyszłości przed światem, do któ­
rych ludzkość zaledwie zwolna może podążać. Niestety 
doświadczenie życia uczy nas wprost przeciwnie, że 
wsławiona ta myśl nigdy nie może nadążyć za fakty­
cznym rozwojem historyi, i pełza się za nim zwolna 
jak ślimak, chw'ytając zaledwie drobne okruchy prawdy, 
którą życie ludzkości oddawna już tętni w całej swej pełni.

Ile razy ta potężna myśl ludzka wzbije się zu­
chwale w gorę, to zamiast światła prawdy, przynosi 
nam najczęściej w darze wiązankę fałszu i kłamstwa.



Od początku istnienia rodu ludzkiego jedno tylko 
poteżne słowo zabrzmiało na ¿wiecie i na lat tysiące 
naprzód wskazało ludzkości drogę przyszłości i zba­
wienia, ale to słowo nie było wypływem myśli ludz­
kiej bo ono było: Słowem Bożem.

Wyzwolenie się od tego jedynego ożywczego świa­
tła, zaprzeczenie jego prawdzie, i rzucenie się na oślep, 
o własnych silach w bezdeń zakrytych praw natury, 
oto droga, na której myśl ludzka zyskuje sooie dzis po­
klask genialności, jeżeli szamocząc się w śmiertelne) 
topieli, potrąci przypadkiem o opokę prawdy.

To upragnione wyzwolenie się z pod wpływu praw 
Bożych, nurtujące w ludzkości od początku świata, do­
szło dziś do szczytu zuchwałości w społeczeństwie, za- 
wdzięczającem chrześcijaństwu cały swój umysłowy i cy- 
wilizacyjny rozwój.

Nie jest moim zamiarem roztaczać tu całego ogromu 
nieszczęść i upadku moralnego, jaki ten swn pogardy 
łaską Bożą sprowadza na rozwój duszy i serca lu z- 
kiego, od tego bowiem jest Kościół. Ja radbym tylko 
wykazać jak to zerwanie z objawionem prawem Bo­
żem, obniżyło poziom myśli ludzkiej, czyniąc ją niezdolną 
do zrozum îenia praw historyi i do nadążania za kotłu-
jącem się życiem spółecznem.

Nauka dzisiejsza przecząc łub podając w wątpli­
wość objawioną prawdę, zniszczyła jedyny stały punkt, 
na którym mógł się oprzeć rozum ludzki, stargała je­
dyny węzeł, w którym zbiegały się wszystkie arterye 
życia i pojęć ludzkich. Praca umysłowa rozbiła się na 
atomy, nie połączone żadnem wspólnem ogniwem. 
Umysł ludzki stracił zupełnie miarę ważności przed­
miotu swego badania, pozbawionym bowiem został



możności sprawdzania stosunku, w jakim tenże stoi do 
milionów innych zjawisk wszechświata.

Umysł ten stal się podobnym do wyrobnika w wiel­
kim fabrycznym zakładzie, który po za swoją specyal- 
nością nie jest zdolnym niczem się zająć, lub cokolwiek 
zrozumieć.

Pogarda praw objawionych wprowadziła w wie­
dzę ludzką chaos, który możnaby chyba porównać z za- 
mięszaniem, jakieby powstało w mieście, gdyby zam­
knięto w niem centralne bióro telefonów, a natomiast 
każdy dom połączono bezpośrednio drutem z tysiącami 
innych. Oczywiście, że i wtedy mogłoby się przypad­
kiem natrafić na osobę, z którą się chce rozmawiać, 
ale na sto razy z pewnością dziewięćdziesiąt dziewięć 
prawiłoby się niezrozumiałe rzeczy ludziom, nie pojmu­
jącym czego się chce od nich.

Jeżeli dla każdej gałęzi wiedzy ludzkiej lekcewa­
żenie praw Bożych jest rzeczą nader utrudniającą pra­
wdziwy postęp, to dla nauk społecznych i politycznych 
jest ono wręcz zabijającem. Tracąc bowfiem jedyny 
środkow'y punkt, z którego możemy objąć okiem cały 
ogrom potrzeb wytwarzających się bez końca przez ruch 
i życie ludzkości, zdać sobie w każdej chwili sprawę 
z wzajemnych praw' i obowiązków spółecznych, stano­
wiących niezbędny warunek rozwoju rodu ludzkiego, 
skazujemy się samochcąc na pojęcia ciasne, umiejące 
się rachować tylko z własnemi pragnieniami lub za­
chciankami.

Rewolucya francuzka stanowfi w życiu ludzkości prze­
łom, wśród którego zachwianą została wiara, że Bóg rządzi 
jej losami. Skutki tego zachwiania w'dwojaki objawiły się 
sposób. Podczas, gdy z jednej strony wywieszono otwar­
cie sztandar materyalizmu, będącego dla siebie jedynym



celem i wyttómaczeniem istnienia, wpadła ludzkość na 
przedwnym biegunie poięć w drugą ostateczność, to 
fest w  .̂apor.nant działania praw natury, które dopro­
wadziło ią do upatrywania w każdym ob,aw,e zyca 
społecznego bezpośredniej, samowolnej, osobiste| in- 
gffencyi to łi  Bożej. Pojecie to fałszywe chorobł.we 
f  niezgodne z istotą Boga taką, jaką 
wydało najsmutniejsze skutki zarowno p d ^
duchowym jak społecznym. . . .  - c a

o  ile materyalizm, hołdując tylko nieublaganei, sa­
moistnej logice materyalnego świata, jest 
niem istnienia wszechmocego Boga; o t̂ yle n, zdrowa 
duchowość, wyrastająca na gruncie zachwiane) wiary, 
Opatrująca w każdym pojedynczym objawie życia osc. 
bny, dowolny objaw woli Bożej, jest zaprzeczeni n
najwyższej mądrości, bo jest zaprzeczeniem logiki i e ą-
gtości stworzenia, jest następnie zaprzeczeniem na,wyz- 
szej miłości Boga do człowieka; bo )akze 
łuiaćy Ojciec nakazać człowiekowi pracować p 
czoła na zużytkow-anie dła swego utrzymania praw na 
tury, gdyby w tych prawach nie było ścisłego logicz- 
nego ciągu myśli Bożej, po którym ten człowiek mog y 
powołi przychodzić do ich znajomości. , . .

Gdy r L  w słabym ludzkim umyśle zachw,e,e się 
wiara w nieprzepartą logikę mądrości Bożej gdy raz, 
tylko umysł przypuści, że Bóg dowolnemi skokami rzą­
dzi światem, to oczywiście niema pragnienia, ktorepby 
człowiek nie uznawał za możliwe i realne, i z ktorem 
nie występowałby do Pana Boga, już me )ako żebrak 
błagający o łaskę, ale jako hardy wierzyciel dopomma^ 
jący się o należne sobie prawa. Dlaczegóż bowiem Pan 
Bóg nie miałby zrobić dla mnie tego o co proszę, skoro 
je.st" Wszechmocnym i Miłosiernym?
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I tak umysł ludzki krocząc zwolna po tej ślizkiej 
i krętej ścieżce dochodzi wreszcie do tego, że chciałby 
na każdym kroku narzucać Bogu swoją własną wolę, 
chciałby siebie zrobić wszechmocnym, a Boga pokor- 
nem swojem narzędziem. Zdaje się wówczas człowie­
kowi, że on jest Bogiem, a nieograniczona pycha za­
ślepia go do tego stopnia, że czuje się w prawie ob­
dzierać z ducha inne duchowe istoty lub uduchawiać 
to, czemu Bóg ducha odmówił. Cóż więc dziwnego, 
że człowiekowi zdaje się wtedy, że od jego jedynie woli 
zależy bieg rozwoju ludzkości, że jego zachcianka po­
winna być jedyną podstawą politycznego i spóleeznego 
jej ustroju.

W narodach żyjących pełnem życiem politycznem 
ta swawola politycznych zachcianek ma przecież jakieś 
granice w twardych koniecznościach historyi, narody 
te bowiem czują przynajmniej instynktowo to, co czuje 
robotnik w fabryce, że jeżeli nie zastósuje się ściśle do 
powierzonego sobie zadania, i wda się w robienie eks­
perymentów na swoją rękę, to może sprowadzić eks- 
plozyą, która jego i jego rodzinę pozbawić może życia 
i chleba.

Pod tym względem grozi bez porównania większe 
niebezpieczeństwo narodowi, który jak nasz, pozbawio­
nym jest własnego politycznego życia. Cóż to za ogromne 
pole do bujania krótkowidzącej, ciasnej wyobraźni, je­
żeli rozum i serce nie opierają się o grunt szczerej, 
gorącej i prawdziwej wiary.

Niestety sto lat burzy, szalejącej nad cywilizowa­
nym światem, ciskającej swe pioruny przeciwko obja­
wionej prawdzie i wypalających jej ślady metylko w po­
jęciach, ale nawet w samych sercach ludzkich nie zo­
stawiły i nas w spokoju.
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Rozbiór Polski wypadł w epoce największego pierw­
szego impetu materyalistycznego kierunku, posługują­
cego się hasłem liberalizmu. Ludzkość niezaprzeczenie 
wchodziła w nową fazę swego społecznego rozwoju, 
dawne łormy polityczne były dla niej za ciasne, pry­
snąć musiały i prysnęły, ale prysnęły w sposób gwałto­
wny, krzywdzący poszczególne prawa i interesy wła­
śnie dlatego, że ludzkość zapomniała o tern, że Bóg 
rządzi światem, że łącznik swój moralny przeniosła 
z opoki Piotrowej do lóż massońskich.

Tymczasem przodkowie nasi, z prawdziwie polską 
naiwnością, postanowili szukać pomocy i ratunku u sa­
mych źródeł potopu zalewającego naszą ojczyznę t. j. 
w liberalizmie i rewolucyi. To też zmarnowano poli­
tycznie zarówno epokę napoleońską, jak epokę Kongre­
sowego królestwa.

Po upadku powstania listopadowego i połączonych 
z niem nadziei, zaczęła się chwiać w spółeczeństwie 
polskiem wiara w skuteczność liberalno-rewolucyjnych 
porywów.

Wyborowe serca i umysły zaczęły zwracać się 
o pomoc do Boga, ale niestety nie do tego Boga, na 
którego obraz są same stworzone, ale do tego, któ­
rym widziały odbicie swych gorących pragnień.

Nastała więc ta nieszczęsna mistyczna epoka, w której 
Polska miała zostać uduchowioną i podniesioną do god­
ności czwartej Boskiej osoby, spełniającej ofiarę krzyżową 
za przyszłość i wolność narodów, w ten sam sposób, 
jak Chrystus Pan ją spełnił za zbawienie dusz ludzkich.

Podczas gdy uczciwe lecz schorzałe serca odda­
wały się w dobrej wierze temu strasznemu bluźnier- 
stwu, i bezwiednie zrobiły w’ ten sposób katołicyzm 
narzędziem politycznych celów, skorzystała z tego par-



tya przewrotu, by z całą świadomością zrobić go swoim 
sługą. Przypadkowa ta jedność działania doprowadziła 
do rewolucyi i 863 roku, który pociągnął za sobą naj­
straszniejsze skutki zarówno dla Polski jak dla Kościoła 
katolickiego w naszej ojczyźnie.

Przekonaliśmy się wreszcie, że nie jesteśmy wy­
branym narodem, dla którego Bóg chciałby robić cuda. 
Mordy i skrytobójstwa, będące powszednim chlebem 
tego nieszczęsnego ruchu, odsłoniły, przynajmniej przed 
oczami uczciwych łudzi, całą bezdeń błuźnierstwa tkwią­
cego w zuchwałem porównywaniu cierpień Połski z krzy­
żową męką Zbawicieła.

To też pojęcia o Bogu uległy po powstaniu sta­
nowczej zmianie. Polska przestała być czwartą Boską 
osobą, ale Bóg zawsze jeszcze miał pozostać Bogiem 
polskim, który stósownie do naszych pragnień powi­
nien kierować rozwojem wszystkich innych państw 
i narodów.

Odebrano Polsce Bóstuo, którem się przez lat trzy­
dzieści cieszyła, sama więc chrześcijańska litość wyma­
gała, żeby nie obdzierać jej od razu przynajmniej z du­
szy, nie odmawiać jej uosobienia.

Leży to bowiem w naturze ludzkiej, gdy raz fał­
szywa zasada w umyśle się zagnieździ, to działa ona 
jak zła orka. Spróbuj tylko raz rolę poorać nierówno, 
wydobyć na wierzch jałową caliznę z głęboko wyora- 
nej bruzdy, to mimo najlepszej, najracyonalniejszej póź­
niejszej uprawy, nieraz jeszcze po wielu latach pola 
nie wyrównasz, a słaby plon będzie rysował na polu 
błędy dawnej orki.

Po epoce mistycyzmu nastała era historyczna.
Rolę dawnego polskiego Boga, który naród nasz 

obrał sobie za lud wybrany, około którego na to tylko
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zaludnił resztę kuli ziemsklei, by wykazać, że cudowna 
wszechmoc Boska, a nie przez Boga zakreślone pra 
natury rządzi rozwojem rodu ludzkiego, odegrać teraz 
miała historya, biorąc sobie za zadanie udowodnienie 
że Polsce należy się z naturalnego porządku rzeczy 
niepodległe stanowisko między ludami Europy, i dla­
tego wszystkie inne narody mają obowiązek pracować 
nad przywróceniem politycznego jej bytu.

1 o îczne przeprowadzenie tej tezy, na po stawie 
rzeczywistych praw historycznych, było oczywiście wręcz 
niemóżliwem. Bardzo więc w porę przyszła w pomoc 
naszej -nowej metodzie historycznej« teorya uosobienia 
narodu polskiego. Z chwilą bowiem gdy się przypuści 
odrębną narodową duszę, można wyjąć )ej rozwoi z pod 
prawa natury, a poddać go pod prawo ob|awione, wo­
bec którego wewnętrzna moralna sila duszy, a me bru­
talna sita fizyczna, jest rozstrzygającym czynnikiem 
o wartości i prawach istot duchowych, i to czynnikiem, 
wobec którego znika wartość czasu, pizestrzeni i

konanvch faktów. , m i u
Nauczyliśmy się więc, że naród może robie zle lub

dobrze, że naród może być odpowiedzialnym za swo)e 
czynności, że może mieć swoje niespożyte prawa, któ­
rym dokonane łakta nie mogą robić najmnie|sze| u,my. 
Prosta rzecz, że jeżeli naród może robić dobrze lu 
źle, jeżeli może dźwigać na sobie odpowiedzialność za 
swoje uczynki, to musi mieć wolną wolę, a więc oso­
bistą nieśmiertelną duszę, i życie przyszłe, w ktoremby 
w ostatniej instancyi odpowiadał za swe działanie. Bez- 
pośredniem następstwem lego tałszywego, z. obja 
niem Bożem niezgodnego pojęcia, jest podciąganie na- 
rodów pod prawa katechizmowe.
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Rosya, Prusy i Austrya, wołają nasi pisarze poli­
tyczni, rozbierając Polskę popełniły zbrodnię przeciw 
7-mu przykazaniu, które mówi: »nie kradnij« ! W ten 
sposób moralne prawa, objawione przez Boga wyłącz­
nie dla doprowadzenia duszy ludzkiej do zbawienia 
wiecznego, chcieliby gwałtem zastósować do oceny do­
czesnego rozwoju rodzaju ludzkiego, którym rządzi 
prawo natury.

Dziwną jest to ironią losu, że w miarę jak się za­
rysowują kontury tej narodowej duszy, jej wolnej woli 
i jej odpowiedzialności za uczynki, materyalistyczny prąd 
zalewający dziś szerokiem korytem świat cały, obdziera 
z duszy, woli i z odpowiedzialności: człowieka, jako je­
dnostkę, a więc obdziera z niej istotę, która ma duszę 
nieśmiertelną i musi dlatego dźwigać na sobie cały 
ciężar odpowiedzialności za swe działanie.

Polityk postąpi źle lub błędnie . . .  on nie mógł 
inaczej działać —  mówimy —  bo był zmuszonym na­
ciskiem opinii, okolicznościami itd., to nie on winien, 
to naród!

Zbrodniarz dopuści się morderstwa lub rozboju, 
on nie winien — mówimy —  bo na niego działały złe 
wpływy, namiętności, nieprzeparty prąd wieku, to winno 
spółeczeństw^o!

I tak się dzieje na każdym kroku; wszyscy i wszystko 
na to się składa, żeby obedrzeć człowieka z woli i od­
powiedzialności i utopić ją w likcyjnej duszy, woli i od­
powiedzialności narodu lub spółeczeństwa, t. j. znieść 
w ten sposób wszelką odpowiedzialność za działanie.

Kto bowiem chciałby karać lub wynagradzać na­
ród za złe lub dobre postępowanie, robiłby rzecz rów­
nie niedorzeczną jak ten, ktoby chciał potępiać chmury 
za grad lub zawieruchę, lub jak ten car, który ordę-
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rem nagradzał waleczność armaty i karał zesłaniem na
Sybir dzwony buntownicze.

A jednakże, nawet u najznakomitszych naszych 
przedstawicieli nowej metody historycznej, naród ^̂ ystę 
puje jako duchowa osobista istota, obdarzona przez 
Pana Boga prawem do niepodległości, obdarzona wołą, 
od której jedvnie zależy uzyskanie niezależnego polity­
cznego bytu. "^Kierunek'ten oddziałał nadzwyczaj zgub­
nie na poważny rożwój nauk historycznych i spółe- 
cznych, na polityczne życie naszego narodu i na roz­
wój naszych pojęć moralnych. Badania historyczne ob­
darł on za jednym zamachem ze wszystkich reałnych 
podstaw. Przedewszystkiem wyrzekł się siły dowodo­
wej dokonanych faktów, zerwał zatem z jedyną reałną 
podstawą wszelkiej nauki ludzkiej, która może jedynie 
polegać na obserwacyi jak największej ilości objawów 
życia przyrody w pewnym jej zakresie i na dociekaniu 
z nich pewnej logicznej ciągłości zdarzeń, którą nazy­
wamy prawem natury.

Zaprzeczenie siły dowodowej faktów dokonanych, 
w jakiejkolwiek gałęzi wiedzy ludzkiej, równa się po- 
prostu zwątpieniu o istnieniu tej logiki w świecie, cz}łi 
zwątpieniu, że logika ta jest nakreślona ręką Przedwie­
cznego Boga, a więc jest ścisłą i doskonałą. I to jest 
powodem, że zaprzeczenie to, nietylko zaćmiewa pra­
wdę wiedzy, nietylko jest źródłem zgubnych, politycz­
nych kierunków, ale co więcej, wprow’adza w duszę 
i serce człowieka wątpliwości o doskonałości Bożej, 
które muszą go doprowadzić prostą drogą do niewiary. 
Gdy usta jego bowiem mówią; »Bądź w'ola 1 w'oja«, 
pycha szepce mu, że przecież ta woła Boża nie 
jest albo dość mądrą, albo dość silną, żeby się mani­
festować faktami, zgodnemi z pojęciem, jakie wytworzył
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sobie o niej nasz nędzny rozum, i że niezawodnie by­
łoby lepiej, gdyby nasza wola a nie Boska rządziła 
światem.

Nie dziwota, że straciwszy pojęcie związku, jaki 
zachodzi między twórcą i naturą, ojcowie nowej metody 
historycznej oparli swój systemat na uduchowieniu na­
rodu i pouczali nas z całą pewnością swej doktryny, że

»może próżność i zaślepienie dyletantów uznać naród 
za martwą i tylko zewnętrznemi wpływami kierovvaną bryłę, 
ale nie może tego stanowiska zająć historyk, który patrząc 
nieco szerzej na świat widzi, jak naród ten siłą i wolą zbio­
rową swoich jednostek myśli i postanawia, działa i walczy 
a za każdy swój czyn w dalszym sw'oim rozwoju odpowiada«. 
(Bobrzyński Dzieje Polski w zarysie tom II str. 352*).

Rzecz prosta, że wychodząc z tego założenia, nie­
podległość polityczna narodu, będąca niezawodnie naj­
wyższym celem aspiracyi narodowych, powinna odgry­
wać w historyi rolę książki z obrazkami, którą się daje 
studentowi za dobre sprawowanie, t. j. za robienie do­
brego użytku ze swej wolnej woli. Tymczasem cały 
ciąg dziejów rodu ludzkiego nie potwierdza bynajmniej 
tego przypuszczenia i chociaż pan Bobrzyński ułatwia 
bardzo temu uduchowionemu narodowi zadanie zv-

J

Skania tej nagrody, zamykając całe objawienie, które 
raczył ogłosić dla zbawienia duszy narodowej, w jed- 
nym tylko dogmacie, t. j. w dogmacie silnego rządu, 
to przecież cały ciąg historyi wykazuje, że silny rząd 
nie jest wcale jedynym, a kto wie nawet czy niezbęd-

*) Nie chcąc mnożyć odnośników przy wszystkich cytatach 
z tegoż dzieła, będę umieszczał tylko tom, stronnicę i literę B., przy 
innych zaś cytatach podam tytuł dzieła w odnośnikach lub tekście.
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nym warunkiem dostąpienia tego nieba _ historycznego, 
który się zowie polityczną niepodległością.

Pouczając nas, że ;

„jeżeli też przetrzymawszy zwycięzko tyle wieków, 
z końcem XVIII wieku nie mogliśmy stawić czoła niebez­
pieczeństwu przychodzącemu z zewnątrz, to w braku rządu 
tkwiła jedyna tego przyczyna (B. Tom II str. 254)

zapomina pan Bobrzyński, że żaden fakt history­
czny nie może mieć «jedynej« przyczyny, bo każdy 
jest wvpłvwem milionów ścierających się z sobą prą 
dów. Czyż anarchia w Polsce miałaby byc rzeczywi­
ście większą podczas rozbiorów jak za Jana Kazimie­
rza lub Sasów? Czy byłoby możliwem dzieło sejmu 
czteroletniego, gdyby duch anarchii nie był się właśnie 
przełamał w narodzie? Czyż inne narody cywilizowa­
nej Europy stały naprawdę na takich wyżynach du­
chowych, że w imię zasad moralnych, dla miłości Boga 
poddawały się królowi, jako przewyższającemu?

Gdyby nowa metoda historyczna me wywodziła 
swych teoryi apriorystycznie, to spostrzegłaby, ze je.'>t 
to powszechnym objawem u każdego człowieka, a więc 
i u narodów będących zbiorowiskiem ludzi, że potrzebę 
władzy odczuwa się w miarę materyalnego 1 moralnego 
dorobku. Ten sam chłop, który władzę będzie uwazat 
za naiwiększego swego nieprzyjaciela, gdy ta będzie 
mu stała na przeszkodzie, by mógł bydlę, będące j e ­
dyną jego własnością, puścić w szkodę na połę sąsiada, 
ten sam chłop powtarzam, będzie z pewnością wzdy­
chał do opieki tej władzy, gdy się dorobi kilkunastu 
morgów gruntu, który potrzebuje bronić przed chciwo­
ścią takich samych szkodników, jakim był sam medaw-no. 
Niema człowieka, któryby zdołał sztucznie wzbudzić
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potrzebę rządu w narodzie. Silny rząd w dwojaki tylko 
może powstać sposób. Potrzeba ta budzi się albo z dołu, 
jako wynik potrzeby ochrony istniejącego bogactwa 
ludności, albo z góry, jako wynik żądzy panującego, 
lub całej panującej warstwy do ograbienia ludności 
z jej mienia. Główną podstawą anarchii w Połsce było 
jak najnieszczęśliwsze jej położenie, zarówno pod poli­
tycznym jak ekonomicznym względem.

Wiara w duchowe uosobienie narodu ogarnęła 
u nas zarówno konserwatystów jak postępowców, to 
też jedni i drudzy są przekonani, że rządy rozbiorowe 
popełniły na Polsce zbrodnię. Konserwatyści jednak 
gotowi dać absolucyą każdemu z nich, skoroby okazał 
szczerą skruchę i wedle sił swoich dążył do przywró­
cenia polskiej niepodległości, w której odzyskanie wie­
rzą oni, jak w Skład apostolski; bo Bóg przecież nie 
może dopuścić stałego pogwałcenia praw objawionych! 
Polska więc musi odzyskać niezależność polityczną, 
jak tylko na nią zasłuży morałnem swem prowa­
dzeniem.

Postępowcy przeciwnie, nie przypuszczają żadnej 
absolucyi, lecz twierdzą, że niepodległość jest tak wro- 
dzonem prawem każdego narodu i do takiego stopnia 
najwyższym jego celem, że każdy naród m̂a nietylko 
prawo, ale nawet najświętszy obowiązek dobijać się jej 
równie z Bogiem, jak pomimo Boga. To też nie wą­
chają się twierdzić wbrew oczywistości, że

»potępianie powstań dlatego tylko, że one zostały po­
konane, jest poprostu absurdum...« że »nie w tern błąd leży, 
żeśmy w ogólności powstawali, nie w tern, żeśmy byli słabsi, 
bo każdy naród powstający przeciw najeźdźcy jego ziemi 
zawsze jest słabszy, ale w tern, żeśmy po większej części
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w naszych powstaniach wybierali chwilę nieopowiednią, żeśmy 
nie umieli zużytkować wszystkich sit naszych, żeśmy same 
powstania źle prowadzili. (Historya dwóch lat, sir. 3).

Ciekawa rzecz, w jaki sposób naród słabszy i ucie­
miężony, zmuszony przygotowywać się do powstania 
taiemnie, mógłby obrać stosowną chwilę, powołać do 
działania wszystkie swe siły, łub przygotować zdolnych 
jenerałów, którzyby powstanie dobrze prowadzili. Jest 
to prawdziwy stek bezrozumnych kontradykcyi, które 
same siebie zbijają. Nie dziwota, że na podstawie ta­
kich pojęć przypatrując się historyi, stracił autor wszelką 
wiarę i wykrzyknął z poetą; «chyba Boga niema.«

Zwątpienie więc posuwające się aż do ironu, ogar­
nia autora, gdy opisuje straszną katastrofę 8 kwietnia.

»Wielu padło —  powiada on — na kolana i "srod 
grzmiącego po bruku tententu koni, świstu szabel, )ękow, 
L t ż l a ?  niaiestatyczny śpiew: «święty Boże . Ale Bog n,e 
miał się ulitować nad zaślepieniem jedne, . drugie, snony 
bo Bóg nigdy się nad Polską nie litował.. (Historya dwóch

lat Tom II, str. 336). .
»Bóg polski oddawna, od stu lat głuchym )est na g os

bijący doń ..ż dymem pożarów, z kurzem krwi bratnie,.« 

(idem. str. 343).

Równe zwątpienie porywa autora, gdy opisuje, że 
podczas procesyi Bożego Ciała

„Orszak, wśród tej zawsze wspaniałej i 

chać skarg polskich«... (Historya dwóch lat, str. 47 )•
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Do takiego stanu zwątpienia moralnego musi dojść 
każdy historyk, który zamiast szukać w historycznych 
taktach logiki praw Bożych, chce Bogu swoje pragnie­
nia, jako prawo narzucić.

Oto jest motek, z którego sią wysnuwa u nas histo­
ryczne ocenienie narodowej przeszłości i nadzieje przy­
szłości. Z takiego ciasnego stanowiska politycznych za­
chcianek, wyrokuje się u nas o wszystkich narodach 
kuli ziemskiej, które wszystkie są oczywiście nędznymi 
egoistami, skoro się nie ujmują za sprawą polską; 
z tego stanowiska wywodzi się najniedorzeczniejsze 
prawa historyczne i polityczne, nie trzymające się żad­
nym końcem ani praw objawionych, ani praw natury, 
ani faktów dokonanych.



II.
z błt d̂nego koła fałszywych zapatrywań na istotę 

narodu, na polityczny i społeczny ustrój ludzkości, jedna 
tylko prawda wiary katolickiej może nas wyrwać i wy­
ratować od zagłady, ale trzeba koniecznie, byśmy ją 
uwolnili od zdrożnych petów, któremiśmy ją przykuli 
do rydwanu odradzającej się Polski, żebyśmy przestali 
uważać ją za narzędzie politycznych widoków, żebyśmy 
nie szukali w niej tryumfu niepodległości polskiej, ale 
odrodzenia dusz i serc naszych.

Ona jedna może nam być pochodnią rozświecającą 
stósunek prawa natury do prawd objawionych, którego 
słuszna ocena jest podstawą zrozumienia spółecznego 
życia. Ona jedna zdolną jest uciszyć głos zawiści i na­
miętności, i wlać w serca nasze miłość bliźniego do 
wszystkich ludzi i narodów, która pouczy nas, jakie 
stanowisko możemy i powinniśmy zająć pośród rodziny 
chrześcijańskich ludów.

Niestety, dzisiejszy świat naukowy —  bujając w mgli­
stych i fałszywych pojęciach jakiegoś Boga, obdarzo­
nego zupełnie różnemi własnościami od tych, które 
znamy z objawienia. Boga, który nie tyle rządzi świa­
tem, jak raczej pozwala rządzić sobą panom history­
kom, który z chęcią przystaje na uduchowienie naro­
dów —  ten świat naukowy, powtarzam, wziął sobie za 
punkt honoru, pomiatania rzeczywistym związkiem.



19

zachodzącym między człowiekiem a Rogiem, a który 
w najprostszy i w najdoskonalszy sposób tłumaczy 
nam istotę praw rządzących historyą.

Zdćiwałoby się, że dzisiejsza nauka chciałaby wy­
drzeć z łona ludzkości jedynego ducha, którv ożywia 
ten zbiorowy organizm i robi z niego rzeczywiście 
jednolitą żywą istotę, t. j. Ducha Bożego, by martwego 
trupa rozciągnąć na anatomicznym stole i krajać do­
wolnie nożem sceptycyzmu.

Zarówno jednak w medycynie, jak w historyi 
sama anatomia nie może wystarczyć do poznania za­
sad życia żywego organizmu, a tern mniej nie jest 
zdolną do wlania nowego życia w martwe polityczne 
ciało.

Może być, że jest taki Bóg, o jakim mówi obja­
wienie, ale w takim razie niech sobie siedzi spokojnie 
w kościołach, a nie mięsza się do rzeczywistego życia 
ludzkiego, niech nie mąci wszechwładzy i dociekliwości 
naukow_ych mózgów, lub niech się do nich nagina, oto 
zasada tryskająca dziś widocznie z nowej naukowej 
metody.

Nauka historyczna, będąca do ostatnich czasów 
w protestanckim monopolu, nie potrzebowała wysilać 
się za zabicie każdej próby, dążącej do wykazania ist­
niejącego związku pomiędzy Bogiem a rozwojem ludz­
kości. Wystarczało rzucić z pogardliwem lekceważeniem 
frazes historyozoiii lub mistycyzmu, a gdyby i to nie 
dokonało swego, to poruszyć jako ostatnią rozstrzyga­
jącą rezerwę, zarzut braku metody historycznej.

Ma się rozumieć, że ogół śmiertelników, czasem 
może i sam historyk, nie dobrze zdawał sobie z tego 
sprawę, co to jest ta historyozofia, mistycyzm lub brak 
metody, ale wszyscy musieli uwierzyć, że to broń po-



20

tężna, skoro może sama jedna zastąpić sitę argumen- 
tacyi i jednym zamachem powala o ziemią biednego
śmiałka lub dyletanta. .

Wskutek zwątpienia nauki o właściwym związku 
pomiędzy Bogiem a rozwojem ludzkości, zatraca się 
coraz bardziej historya rodu ludzkiego, rozprysku)ąc 
się na historye pojedynczych narodów, z których każda 
jest i musi być fałszywą. Człowiek bowiem robiący 
z historyi swego narodu oś swoich historycznych po­
glądów, popełnia taki sam błąd, w jakiby musiał po­
paść ekonomista, wyciągający prawidła dla ekonomicz­
nego rozwoju państwa z obserwacyi jednej tylko warstwy 

społecznej.
Gdyby dzisiejsi ludzie nauki przestali uważać 

prawdę wiary za rodzaj abstrakcyjnego mytu, gdyby 
chcieli zastanowić się nad jej istotą, to spostrzegliby, 
jaki doskonały, konieczny związek istnieje pomiędzy 
prawami Bożemi a rzeczywistem życiem ludzkości, jak 
każde słowo tych praw znajduje potwierdzenie w obja- 
wach i koniecznych potrzebach , tego życia.

Prawo Boże objawione uczy nas, że człowiek jako 
jednostka, jest każdy dla siebie odrębnym światem, 
rządzonym nieśmiertelnym duchem i wolną tegoż wolą. 
Prawo to uczy nas, że celem każdej tej jednostki 
z osobna, jest wyświecenie swej duszy i doprowadze­
nie jej do zbawienia wiecznego. Dla tego, a nie innego 
celu, Syn Boży podał się na mękę i śmierć krzyżową.

Zbiorowego ducha niema innego w ludzkości, jak 
Duch Boży rządzący Kościołem, ustanowionym przez 
Chrystusa Pana, który jest jedynym łącznikiem ducho­
wym, spajającym w jednę całość dążenia wszystkich 
ludzi ku zbawieniu swej duszy.
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Po za cel zbawienia duszy nie sięga prawo mo­
ralne objawienia. Ilekroć Chrystusa Pana zapytywano 
o prawidła doczesnej organizacyi społecznej, odsyłał 
On zawsze pytającego do praw natury.

Takie znaczenie miała odpowiedź dana Faryzeuszom, 
na pytanie czy godzi się płacić podatki cesarzowi: »Od­
dajcie cesarzowi co cesarskiego, a co Boskiego Bogu« ; 
takie również znaczenie miała odpowiedź dana czło­
wiekowi proszącemu Chrystusa Pana o rozkazanie bratu, 
by oddał mu połowę dziedzictwa: »Któż mię postano­
wił dzielnikiem nad wami?« I inaczej nie mogło być. 
Bóg bowiem po wypędzeniu pierwszych rodziców z raju, 
dał im obietnicę odkupienia duchowego, ale pod wzglę­
dem doczesnego propagowania i rozwoju rodu ludz- 
kiego, poddał ich pod panow'anie ogólnych praw na­
tury. Odtąd człowiek, jak każde inne stworzenie, mu­
siał się rodzić wśród boleści matki, musiał w pocie 
czoła pracować na utrzymanie życia, które kończy tu 
na ziemi nieubłagana śmierć.

To też od tej chwili tylko w pocie czoła mógł się 
człowiek i musiał dobijać królowania nad resztą przy- 
rody, jedną, tylko mając od Boga wskazówkę, że cały 
ród ludzki pochodząc od jednych rodziców, nietylko 
pod względem duchowym, ale naw’et jako grupa stwo­
rzeń, jednę stanowi rodzinę, która tylko w’spólną pracą 
i wspólnemi wysiłkami może dokonać doczesnego 
swego zadania, t. j. podbijania przyrody pod sŵ e pa- 
now'anie.

Ponieważ doczesny rozwój ludzkości polega wy­
łącznie na prawie natury, a więc chcąc dociec prawideł 
rządzących tymże, trzeba koniecznie stanąć na stano­
wisku badania realnego, a więc traktować historyą zu-
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pełnie w ten sam sposób, jak się traktuje każdy inny 
objaw przyrody.

Przedewszystkiem więc musi być z nauki historyi 
wykluczoną wszelka cudowność, wszelkie przypuszcze­
nie osobistej nadnaturalnej ingerencyi Bożej w doczesny 
rozwój ludzkości.

Nie dlatego, żeby się miało zaprzeczać możliwości 
podobnej ingerencyi. Rzecz prosta, że skoro Bóg jest 
wszechmocnym, skoro jest początkiem i twórcą całej 
przyrody, to może On wolę swoją wywrzeć także po za 
zwykłem! prawami natury przez siebie ustanowionemi 
tj. robić cuda, które naturalnie nie są zaprzeczeniem 
praw przyrody, ale ich ukoronowaniem. Sprzeczność 
pomiędzy prawem natury a cudem jest tylko pozorną, 
wynikającą z ciasnoty ludzkiego rozumu.

Rzecz jednak prosta, że rozum ludzki, chcąc dojść 
do zrozumienia jakichkolwiek praw natury, musi ogra­
niczać się na badaniu i grupowaniu tych zjawisk, które 
mu są dostępnemi, tj. które przedstawiają pewien stały 
stósunek przyczyn do skutków, powtarzający się jedno­
stajnie.

Taksamo jak medycyna, w dociekaniu praw przy­
rody, rządzących organizmem ciała ludzkiego, nie może 
brać w rachubę cudownego uzdrowienia dziecka na go­
rącą modlitwę matki, taksamo i historyk, chcąc wy­
drzeć naturze choćby cząstkę praw rządzących docze- 
snem życiem ludzkości, nie może wkraczać w dziedzinę 
cudów, cud bowiem leży po za granicami zwykłych 
praw' natury, której badanie Bóg zostawił pracy czło­
wieka.

Kw'estye to są nadzwyczaj zawdłej natury i sta­
nowią labirynt bez wyjścia, jeżeli człowiek roztrząsając 
je nie stanie na niezachwianym gruncie wiary w Boga
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takiego, jakim się nam Sam objawił. Ona jedna wpro­
wadza w umysł ludzki spokój, pozwalający mu zrozu­
mieć, że pomimo przeciwnych pozorów, niema najmniej­
szej sprzeczności pomiędzy Słowem Bożem a prawem 
natury, tj. pomiędzy życiem duchowem, a rozwojem 
fizycznym świata całego.

Znamieniem ducha jest jego jedność i z niej wy­
nikająca jednolitość woli, tj. jednolitość siły duchowej. 
Przeciwnie znamieniem materyi jest jej różnorodność. 
Jednolita siła woli Bożej, która stworzyła świat fizyczny, 
rozprysła się, że tak powiem, w pojedynczych tworach, 
na niezliczoną ilość sił, które bądź to uzupełniając się, 
bądź wzajemnie hamując, rozwijają się jedne z drugich 
zapomocą samej logiki pierwszego stworzenia i spły- 
wają się w jedną wielką siłę, którą zowiemy siłą natury. 
Zarówno prawo objawione, jak prawo natury, schodzą 
się u swego ostatecznego celu, którym jest chwała Boża.

Między milionami pojedynczych sił, których wy­
padkowa stanowi siłę natury, kierowaną ręką Boga, 
najprzedniejsze miejsce stanowi siła wolnej woli czło­
wieka.

Syn Boży przynosząc odkupienie duchowe rodu 
ludzkiego, nie skrępował wolnej woli człowieka ku do­
bremu, ale dał mu możność dobrowolnie pokonać grzech 
i wyświetlać swą wolę. Pozornie więc mogłoby się 
wydawać, że wola ludzka mogłaby wytworzyć siłę wręcz 
przeciwną woli Bożej, to jest ustanowionemu przez 
Boga prawu natury, a więc, że wola ludzka mogłaby 
dowolnie zmienić, lub wypaczyć niezmienną logikę tegoż 
prawa. I rzeczywiście takby się stać musiało, gdyby 
ona miała nietylko swobodne rozporządzenie duchowemi 
swemi władzami, ale gdyby nadto miała swobodne pa­
nowanie nad dokonanemi objawami swemi. Otóż tej
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możności nie ma człowiek. Wolność jego woli, pod 
względem wywołania dowolnego skutku objawów tejże, 
bez względu na prawo Boże, ogranicza się w rzeczy­
wistości tylko do sfery 'duchowej, tj.̂  że człowiek 
może dla swe] duszy zarobić na zbawienie wieczne, 
lub też ją zgubić. Najzuchwalsze jednak wysiłki prze­
wrotnej woli ludzkiej, nie mogą ani na jotę zmienić 
logiki Boskiej prawa natury. Przeciwnie wola ludzka, 
o tyle tylko może rachować na wyw^ołanie objawów, 
tj. faktów zgodnych z naszym zamiarem, o ile ten 
zamiar jest zgodny z prawem natury. Z chwilą bo­
wiem, gdy wola objawd się czynem, traci ona zu­
pełnie panowanie nad nim. W stósunku do całej przy­
rody żyw’ej i martwej, czyn ten staje się w chwili swego 
spełnienia faktem, który przestał nosić na sobie cechę 
duszy ludzkiej, tj. wymknął się z pod jej panowania, 
a stanął ŵ rzędzie milionów innych zjawisk przyrody, 
podpadając wraz z niemi pod te same niezłomne prawda 
natury, które naznaczają mu stósowną rolę w całym 
ruchu w’szechświata. Człowiek nie może go już ani 
cofnąć, ani odmienić, ani sprawić, by wywołał ten sku­
tek, jaki sobie zamierzył.

Badając życie spółeczne ludzkie, nie trzeba ani na 
chwilę spuszczać z uŵ agi różnicy, jaka zachodzi po­
między życiem duchowem zmierzającem do zbawienia 
wiecznego a życiem doczesnem, zmierzającem do utrzy­
mania i propagowania rodu ludzkiego tu na ziemi. 
Pierwsze tj. życie wiary postawił Bóg pod prawami 
objawienia, a więc w'ywyższyl je ponad praw’o natury 
lizycznej, drugie tj. życie polityczne poddał wyłącznie 
pod prawda natury, z pod których nie w’olno mu się 
wyłamać ani na włos.
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Prawda objawienia ma na doczesny rozwój spó- 
łeczny tylko pośredni wpływ, a mianowicie, że przez 
podniesienie moralne jednostek, składających ludzkość, 
usposabia ich wolę do dobrego, a rozum do właści­
wego pojęcia praw społecznych. W wielkim byłby je­
dnak błędzie, ktoby mniemał, że religijność mieszkańców 
jest jedynym warunkiem siły politycznej narodu, a je­
szcze w większym błędzie byłby ten, kto w katechizmie 
chciałby szukać podstawy dla zrozumienia materv"alnego 
rozwoju ludzkości, tj. politycznych i międzynarodowych 
stósunków; bo podstawą tych stósunków jest prawo 
natury, a więc do poznania ich logiki musimy przy­
chodzić w pocie czoła, na drodze pracy i doświadczeń, 
to jest na podstawie dokonanych faktów, tak jak w ka­
żdej innej gałęzi wiedzy ludzkiej.

Głównem działaniem prawa objawionego na do­
czesny rozwój ludzkości jest niezaprzeczony fakt, że 
tylko wiara w jedynego Boga i powszechny Kościół 
jest zdolną wyrobić wszechstronnie indywidualizm je­
dnostek ludzkich, a jednocześnie zharmonizować go z in­
teresem całej ludzkości, to znaczy, że tylko powszechny 
katolicki Kościół, prowadzony Duchem Bożym, wybija 
piętno odrębności na jednostkach ludzkich, jako cząst­
kach całej łudzkości, a zarazem piętno łączności i je­
dności na całej ludzkości, jako zbiorze tychże jednostek.

W tym punkcie, który można uważać za punkt 
styczny ducha i natury, schodzi się najzupełniej prawo 
objawione z prawem natury. I dlatego ktokolwiek idzie 
wbrew powszechności wiary i Kościoła, ten nietylko idzie 
wbrew prawu objawionemu, ale również przeciwko 
prawu natury. I na odwrót, kto w teoryi i praktyce 
doczesnego rozwoju ludzkości zapomina o tern, że roz­
wój ten jest dziełem całej ludzkości, że tylko ludzkość
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w swej całości może podołać swemu ziemskiemu za­
daniu, Tj. osiągnąć berło królowania nad naturą, ten me- 
tylko idzie przeciw prawu natury, ale grzeszy przeciw

objawieniu. .
Wzniósłszy się dopiero na ten wspólny punkt wi­

dzenia, może człowiek zrozumieć, że prawo natury 
i prawo objawione są emanacyą jednego i tego samego 
Boga, może dalej zrozumieć, jak rozwó| . wolna woła 
jednostki jest podstawą rozwoju całości i jak na odwrot 
wspólny ceł całości ułatwia i popycha naprzód rozwo|

' Przy badaniu więc prawa natury społecznej, tylko 
pojecie ludzkości jako całości może nas doprowadzić 
do zrozumienia logiki dokonanych faktów, tylko ono 
może przekonać badacza, że bieg historyi me )est na 
łasce i niełasce woli ludzkiej, lecz że Bóg nakreślił go 
z góry niezmienną logiką praw przyrody, wobec któryc 
wola ludzka jest najzupełniej bezsilną, jeżeli me |est 
opartą na znajomości tej logiki i nie idzie w zgodnym 
z nią kierunku.

Pojęcie więc ludzkości jako całości jest pierwszą 
liczbą pewną i stałą, na której zarówno historyk jak 
polityk może opierać gmach matematyki spóleczne).

Drugą jej stałą cyfrą jest fakt, że nietylko życie 
spóleczne, ale życie całej przyrody jest nieustannym 
ruchem i przeobrażaniem się, w którem najmniejsze 
drgnięcie atomu nie pozostaje bez śladu na życie i ruch 
wszechświata, wytwarzając coraz to nowe warunki bytu.

W ruchu tym człowiek tj. ludzkość zajmuje wpraw­
dzie bardzo poważne miejsce, ale nie jest bynajmniej 
ani jedynym jego motorem, ani wszechwładnym jego 
panem. Przeciwnie główny ruch natury odbywa się 
zupełnie bez względu na wolę i dążności ludzkie. Czło-
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wiek może tylko zużytkowywać ten ruch dla swego 
rozwoju, w miarę jak poznał jego tajniki i poddał się 
jego prawom.

Skoro więc przyroda kuli ziemskiej, będąca realną 
podstawą ziemskiego rozwoju ludzkości, ma niezależne 
od woh człowieka prawa, wynika więc z tego, że roz- 
^̂ 'ój doczesny ludzkości nie jest swobodnym, dowol­
nym, ale jest skrępowanym niezlomnemi prawami natury.

Następnie wynika z tego, że rozwój ludzkości musi 
się bezustannie naginać do przeobrażeń natury, tj. zmie­
niać i zastósowywać bezustannie formy swego rozwoju 
w miarę do przeobrażeń przyrody.

Ustrój więc polityczny jako forma rozwoju spó- 
łecznego ludzkości, nie może być dogmatycznie nie­
zmiennym, lecz musi ulegać ciągłemu przeobrażaniu się 
stósownie do odmiennych i zmieniających się warun­
ków natury.

Również nie trzeba zapominać, że nie jest on by­
najmniej wynikiem swobodnego wyrezonowanego po­
rozumienia się ludzi, ale jest koniecznością bezwzględną, 
wynikającą z ogólnych praw natury utrzymania rodów 
na tej ziemi. Zbiorowa praca, zbiorowe działanie, 
tj. kollektywizm jest wszędzie powtarzającą się konie­
cznością zarówno dla człowieka jak dla zwierząt.

Indywidualizm w tej zbiorowości jest w pośród ca­
łego stworzenia wyłączną cechą człowieka, zaczyna się 
bowiem dopiero ze sferą ducha nieśmiertelnego.

Ale indywidualizm o tyle tylko nie stoi w sprze­
czności z prawem natury, o ile polega na objawieniu, 
które jedno tylko zdolnem jest utrzymać harmonią po- 
niiędzy najszerzej pomyślanym indywidualizmem a naj- 
obszerniejszem pojęciem kollektywizmu.
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Zastanawiając się nad dokonywającem się prze­
obrażeniem kuli ziemskiej, widzimy, że ono nie doko* 
nywa się równomiernie na całym jej obszarze. Prze­
ciwnie tak jak niema dwóch kawałków ziemi położo­
nych zupełnie w tych samych klimatycznych warunkach, 
tak samo niema dwóch jej cząstek, którychby prze­
obrażenie postępowało zupełnie równym krokiem.

Ten sam fakt również przeobrażenia się cząstko­
wego, nierównomiernego spotykamy w życiu spółecznem 
ludzkości.

Rozwój tego życia jest zależnym od tylu najróżno­
rodniejszych przyczyn, że samo się przez się rozumie, 
że nie mógł naraz na całej kuli ziemskiej postępować
równym miarowym krokiem.

W świecie starożytnym stał się Rzym głównem 
ogniskiem ogólnego życia ludzkości. Idąc po drodze 
doświadczeń i konieczności historycznej, zarysował nam 
już stary Rzym dwa główne warunki rozwoju, a mia­
nowicie dążenie do rozwoju indywidualności jednostki 
równocześnie z prądem do wszechświatowego ustroju
politycznego. ,

Rzymowi zawdzięcza ludzkość wyrobienie się in­
dywidualizmu, a mianowicie pojęcia osobistej godności 
i osobistej własności.

Rzymskiej historyi również zawdzięczamy zaakcen- 
tow-anie się idei wspólności politycznej świata całego, 
która jedna tylko może skutecznie bronić nabytych 
praw jednostek.

Jednocześnie jednak dowiódł nam Rzym, że za­
równo system polityczny jak indywidualizm musi się 
wyrodzić, jeżeli nie jest opartym na prawdziwem pojęciu 
Boga, jeżeli jedność Ducha Bożego nie porówna ludzi 
duchowo i nie powiąże organicznie wspólnego ich życia.
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w  chwili gdy Rzym doszedł do najwyższego sto­
pnia rozwoju politycznego i prawnego, do jakiego ród 
ludzki, kierowany tylko własnym swym rozumem dojść, 
może, zesłał Bóg na świat Syna Swego, który ogłosił 
światu Słowo Boże, słowo równające i łączące miłością 
cały ród ludzki.

Ta współczesność pojawienia się najwyższej za­
sady moralnej, w pośród najwyższego rozkwitu życia 
spółecznego, pozostanie po wszystkie wieki dowodem, 
że prawo objawione i prawo natury mają w Bogu jedno 
wspólne źródło. Nadaremnie będą się wysilały suche 
mózgi ciasnych pozytywnych głów, by wyciągać z tej 
współczesności dowód swych nędznych teoryi. Daremnie 
będą się starały wmówić w łatwowiernych, że współ­
czesność ta dowodzi właśnie tego, że chrześcijańskie 
prawa moralne są tylko najwyższym naturalnym wy­
kwitem moralności ludzkiej, do którego doszła ona swym 
własnym trudem, pracą i doświadczeniem. Na szczęście 
moralność chrześcijańska nie wyrosła na gruncie Rzymu, 
który był ogniskiem cywilizacyi pogańskiej —  a na tym 
gruncie musiałaby się była ona zrodzić koniecznie, 
gdyby miała być płodem ogólno ludzkiej cywilizacyi —  
lecz przeciwnie nauka Chrystusa wyszła z małej pogar­
dzanej Judei, leżącej po za cywilizacyą świata i na zu­
pełnie odmiennych od niej rozwijającej się zasadach.

Prawda wiary nie wyszła z Rzymu, ale go zwy­
ciężyła i zrobiła ogniskiem nowem, z którego odtąd 
zaczęła się na cały świat szerzyć zwolna chrześcijańska 
cywilizacya miłości.

Na opoce Piotrowej zbudował Chrystus Pan po­
wszechny Kościół, który nietylko zapewniał duszy ludz­
kiej zbawienie wieczne, ale nadto stał się widomym
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znakiem idealnej łączności, do której nieubłagane prawo 
natury zmusza ludzkość zwolna podążać.

Łączność polityczna i społeczna ludzkości urzeczy­
wistnia się ciągle i będzie się urzeczywistniała az do 
końca świata; nie ma wysiłku ludzkiego, któryby mógł 
jej tę drogę zagrodzić. O ile ludzkość odrzuciłaby prostą 
objawioną drogę miłości, to będzie się ona uskuteczniała 
na drodze zawiści i wzajemnego tępienia.

Niechże się więc nikt nie dziwi powodzeniom, jakie 
ma nieraz zawiść i nieprawość na świecie, niech nikt 
Z tego powodu nie wątpi o panowaniu Bożem na ziemi, 
bo przecież prawa Boże przyrodzone nie mogą zatrzy­
mać się w swym biegu dlatego, że ludzie zapoznają 
chwilowo wolę Bożą.

Jeżeli nie chcą zasiąść do stołu Pańskiego zapro­
szeni biesiadnicy, to wysyła Bóg za płoty i opłotki i każe 
sprowadzać i głuche i śłepe i kałeki, b}łe stół był 
pełny, a gdy ci spełnią zadanie chwili, to wrzuceni będą 
w ciemności wieczne ci, którzy nie mieli szaty godowej. 
Tak samo w historyi wszystkie miejsca u jej stołu
muszą być ciągle zajętemi.

Wszystko cokolwiek się dzieje na świecie, a więc 
i w historyi rodu ludzkiego, jest zgodnem z wolą Bożą, 
odpowiada harmonii i logice przedwiecznych praw na­
tury, i prowadzi ludzkość do urzeczywistnienia spó- 
łecznego ideału, tj. do jej organicznej jedności, rządzo­
nej miłością chrześcijańską, zapewniającej pokój łudziom 
na ziemi, a chwałę na wysokościach Bogu. Przeciwną 
woli Bożej może być tylko zła wola jednostek, ale ta 
jak się już powiedziało, jest bezsiłną w' swych skutkach 
W' stósunku do życia ludzkości.

Każdy fakt dokonany w historyi jest niechybnie 
koniecznym i stanowi dlatego znowu pewną niewzru-
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kryteryum wartości historycznej pragnień i zamiarów 
politycznych.

Jeżeli więc człowiek pomimo największych wysił­
ków me może urzeczywistnić swych planów i spro­
wadza działaniem swem systematycznie wręcz prze­
ciwne zamierzeniu skutki, to musimy koniecznie przy­
puścić, że albo dąży do innych celów, jak to głośno 
przyznaje, albo dąży do celu przeciwnego prawu natury, 
a więc niedościgłego.

Znając brak ścisłości myśli i logiki w szerszej pu­
bliczności, wiem o tern, że wyrażając to zdanie, łatwo 
mógłbym narazić się na zarzut, iż logicznem jego na­
stępstwem jest to, że zajęcie Rzymu przez Włochów 
1 bezowocne dopominanie się Stolicy świętej o jego 
oddanie Kościołowi także trzebaby uważać za dowód, 
że Włosi, zajmując Rzym, postąpili zgodnie z prawem' 
natury. Stolica zas święta widocznie działa wbrew te­
muż, dopominając się o jego zwrot. Otóż wolę z góry 
sam wykazać, że podobny zarzut byłby bezpodstawnym, 
a to z następujących powodów :

1 . Celem Kościoła jest rząd duchowy a nie doczesny, 
zatem prawa Kościoła polegają na prawie obja- 
wionem, a nie na prawie natury,

2 . Kościół, jako widomy zastępca Chrystusa Pana, 
musi mieć widomą, a więc ziemską organizacyą.

3. Sposob urządzenia tej organizacyi pozostawił Chry­
stus Pan Głowde Kościoła, mówiąc do św'. Pio­
tra : «A cokolwiek iwią^es  ̂ na iiemi, będzie ^wią- 
\ane w niebiesiech: a cokolwiek roinńą{esi na bie­
rni, będzie roiwiąianei w niebiesiecĥ >. W słowach 
tych dał Chrystus Pan Ojcu śŵ  moc do postano­
wienia takiej widomej organizacyi Kościoła tu na
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ziemi, jaką za sprawą Ducha św. uzna za naj­
korzystniejszą dla krzewienia wiary świętej.

4 . Jeżeli więc, jak to jest obecnie, Głowa Kościoła 
postradała zupełną swobodę, t. j. polityczną nie­
zależność państwa papieskiego, którą uznała za 
konieczną do należytego wywierania wpływu Ko­
ścioła na wiernych, to nie znaczy to, żeby nieza­
leżność Kościoła miała być przeciwną prawom 
natury, ponieważ Kościół pod nie nie podpada w za­
kresie duchowym, ale jest to spełnieniem się prze­
powiedni prawa objawianego, t. j. słów Chrystusa 
Pana:

^Wyłączą was zbożnie: ale idzie godzina, że wszelki, 
który tras zabija, mniemać będzie, że czyni posługą Bogu. 
A to wam uczynią, iż nie znają Ojca, ani mnie. Alem to 
wam powiedział: abyście, gdy godzina przyjdzie, wspomnieli 
na to, żem wam powiedział'^.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z kwestyą objęcia 
przez Kościół funkcyi politycznego kierownika doczesnym 
rozwojem ludzkości. Funkeya ta wśród spółeczeństwa 
chrześcijańskiego niezawodnie celowi duchowemu nie 
przeciwna, dla spółeczeństwa jako wspólny łącznik pra­
cy, podążającej na rozmaitych polach działania, nader 
zbawienna i prawie niezbędna, podpada jednak w zu­
pełności pod ogólne prawo natury i o tyle tylko może 
rachować na powodzenie, o ile każdorazowa głowa 
Kościoła trafnie pojmie potrzeby doczesne ludzkości 
w pewnej fazie jej rozwoju. To też o ile z zajęcia Rzymu 
przez Włochów zupełnie nie ma się prawa wyciągać 
wniosku, że nie jest wolą Boga, żeby Ojciec św. miał 
niezależną władzę monarszą w Rzymie, jako głowa 
katolickiego Kościoła; o tyle przeciwnie dowodzi utrata
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wpływu politycznego papieży na rozwój polityczny Eu­
ropy od czasu reformacyi, że z jednej strony papieże 
nie zrozumieli przeobrażenia się warunków doczesnego 
bytu w owej epoce i nie byli zdolnymi niem dalej 
kierować; z drugiej zaś strony, że wobec herezyi Lutra 
i wywołanego przez nią w duchowym świecie Kościoła 
katolickiego wstrząśnienia i rozdziału, musiał Kościół 
wszystkie swe siły zwrócić na ratowanie jedności i czy­
stości wiary, będącej głównem jego zadaniem.

Okupacya więc Rzymu nie może usprawiedliwić 
pomiatania silą dowodową dokonanych faktów, które 
prowadzi wszystkich historyków i polityków do two­
rzenia dowolnych praw życia narodów opartych na 
ciasnem kole własnych urojeń, a nie na naturze życia 
spółecznego.

Temu pomiataniu zawdzięczamy te wszystkie nie­
zdrowe teorye, które chcą bądź to naród uważać za 
jakąś duchową istotę, uposażoną zbiorową wolą i mo­
gącą rozporządzać dowolnie swym losem; albo też 
traktują go jako piłkę, którą może swobodnie igrać wola 
ludzka. Nie dziwota, że wobec takich obłędów poważnej 
nauki coraz to śmielej podnosi głowę szkoła hołdująca 
materyalizmowi i przecząca wręcz istnieniu Boga i duszy 
ludzkiej.



III.
Wykazawszy, że ziemski rozwój ludzkości polega 

wyłącznie na sile prawa natury, wypada mi teraz ro­
zebrać tę silę na główne jej części składowe i wskazać, 
w jaki sposób każda z nich wprawia w ruch życie rodu 
ludzkiego.

Pierwszą taką siłą jest naturalne przeobrażanie się 
kuli ziemskiej, odbywające się bez przyczynienia się 
jakiegokolwiek ręki ludzkiej, pod wpływem zmian atmo­
sferycznych i tysiąca innych przyczyn, wskutek których 
głazy wietrzeją i rozsypują się, jałowe skały zamieniają 
się zwolna w urodzajne przestrzenie, morza zamieniają 
się w piaszczyste pustynie Sahary, urodzajne niwy 
w bagna łub piaszczyste wydmy.

W pracy tej bierze udział cała martwa i żywa 
natura. Podczas gdy wichry i deszcze kruszą odwieczne 
skały, niezliczone miliardy żyjątek torują bez wytchnienia 
przystęp powietrza do spodnich warstw ziemi, prze­
trawiają jałowe jej pokłady i wydobywają je w użyź­
nianej formie na jej powierzchnię.

Cała ta samoistna praca natury zmienia bezustan­
nie właściwość rodzajną kuli ziemskiej i zmusza czło­
wieka do coraz to nowych kierunków swej pracy, które 
znów pociągają za sobą potrzebę coraz to nowej orga- 
nizacyi politycznej i spółecznej.

Drugą siłą jest naturalne ciągłe rozmnażanie się 
rodu ludzkiego, które znowu budzi coraz to nowe spó-
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łeczne potrzeby i konieczności i dlatego pcha ludzkość 
do coraz to nowych form politycznych.

Wreszcie najważniejszą ze wszystkich sił zmusza­
jących ludzkość do zmian formy ustroju społecznego 
jest własna jej praca. Ta bowiem praca nietylko współ­
działa bezwiednie w przetwórczej pracy całej przyrody, 
ale nadto docieka jej praw i stara się je wszystkie opa­
nować i skierować ku ułatwieniu ziemskiego swego 
rozwoju.

W stósunku rozwoju ludzkiego do przeobrażeń 
przyrody, pewną jest rzeczą, że ludzkość nie podejmie 
nigdy większego trudu do opanowania natury, jeżeli 
mniejszą pracą może zadość uczynić swym potrzebom. 
Siły swe wytęża ona więcej dopiero wówczas, gdy jest 
do tego zmuszoną nieubłaganą koniecznością. Lecz i to 
jest pewnem, że ta konieczność nie pozwala nigdy ani 
chwilę na siebie czekać. Każda nowa samoistna zmiana 
w naturze zmusza człowieka do nowej i więcej wytę- 
żającej pracy, praca ta budzi nowe większe potrzeby 
do utrzymania życia, które znów zmuszają człowieka 
do coraz to większego opanowywania natury.

Otóż ten cykl, obracający się w nieskończoność, 
nietylko pogłębia, ale i rozszerza bezustannie działalność 
ludzką. Powodem tego nietylko jest liczebne mnożenie 
się ludności, ale także harmonia prawa natury, która 
dla zadań większych i głębszych wymaga również ob­
szerniejszego teatru, t. j. większego współdziałania, 
większej łączności ludzi.

Ztąd pochodzi zjawisko, powtarzające się we 
wszystkich społeczeństwach, we wszystkich cywiliza- 
cyach ludzkich, że w odrębności, w odosobnieniu mogły 
one żyć tylko na niższych stopniach cywilizacyi. Skoro 
tylko jednak dostały się na wyżyny, z których zaczęły
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się mierzyć jak równy z równym z siłami natury, zmu­
szone były zlewać się w wielkie organizmy polityczne, 
które dałyby im dostateczną siłę spółeczną z jednej 
strony do skutecznego prowadzenia walki z naturą, 
z drugiej zaś strony do skutecznej obrony owoców swej 
cywilizacyjnej pracy przeciw napadom barbarzyńców. 
To samo bowiem prawidło prawa natury, które spra­
wia, że ludzkość nie chce się nigdy natężać w pracy 
więcej, jak do tego koniecznością jest zmuszoną, będzie 
zawsze pobudką dla narodów mniej cywilizowanych, 
do napaści na sąsiadów w celu uzyskania bez pracy 
ow'oców ich cywilizacyi.

Z rozszerzeniem się ram politycznych, w miarę 
zwiększania się spółecznego i ekonomicznego rozwoju, 
rzecz się ma tak, jak z żołądkiem człowieka. Można 
utrzymać go bardzo miernemi środkami. Ale gdy raz 
się go rozszerzy obfitym posiłkiem, gdy apetyt zaostrzy 
się przytem wytężoną pracą fizyczną, to trzeba coraz 
lepiej go karmić, bo inaczej człowiek z sił spadnie 
i wszelkiej zaniecha pracy, narażając na śmierć głodo­
wą liczną sw’oją rodzinę.

Wszedłszy na drogę intenzywnego gospodarstwa, 
narody i państwa muszą rozszerzać swe ramy polity­
czne, to znowu prowadzi je do nowych wysiłków, które 
znowu zmuszają do nowego powiększenia granic, i tak 
w kółko, dokąd nietylko w’ świecie duchowym, ale także 
w świecie politycznym nie będzie jednej owczarni i je­
dnego pasterza.

.lednem słowem, każdy postęp w ekonomicznym 
i spóleeznym rozwoju wywołuje jednocześnie potrzebę 
zmiany terytoryałnego Ustroju połitycznego.

Wyborne potwierdzenie tego zdania znajdujemy 
w rozwoju europejskiego chrześciańskiego spółeczeństwa.
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które powstało na gruzach pogańskiego Rzymu i objęło 
po nim spadek przodowania w rozwoju ludzkości.

Dzikie hordy barbarzyńców, pędzone głodem i chę­
cią zwycięstwa, zalały cywilizowane państwo i prowin- 
cye starego Rzymu.

Stając się naraz panami ludności rolniczej, wysoko 
w cywihzacyi posuniętej, chcąc nie chcąc musiały one 
przyjąć warunki tej cywihzacyi, bez których nie mo­
głyby w wytworzonych przez tę cywilizacyę stósunkach 
żyć 1 rozwijać się. Oddały się więc rolnictwu i przyjęły
chrystyanizm wraz z owocami dawnej rzymskiej cywi­
hzacyi.

Zarówno chrystyanizm, jak tradycye Rzymu, po- 
oży y pod te budujące się spółeczeństwa podwalinę 

indywidualizmu, t. j. pojęcia osobistej godności i oso­
bistej własności.

Głownem ekonomicznem zadaniem tych nowo for- 
mujących się państw było rolnictwo, t- j. ugruntowanie 
w asnosci i pociągnięcie ziemi pod uprawę. Cel ten 
wymagał koniecznie silnie zorganizowanej władzy.

W czasach, gdzie z wyjątkiem centrów dawnego 
rzymskiego przemysłu i cywihzacyi środki komuni- 
kacyi były w opłakanym stanie, gdzie w wielu pro- 
wincyach rzymskich zaledwie istniały rzadkie wojskowe 
trakty, nie mogło być mowy o silnej władzy na bardzo 
wielkich terytoryach. Władza bowiem o tyle może być 
ylko silną, o ile jest skuteczną, t. j. o ile może wy­

wierać ciągły i skuteczny wpływ na podwładnych, a 
przy braku lub niedostateczności środków komunika­
cyjnych taka skuteczność mogła istnieć tylko na małych 
terytoryach.

Zgodnie więc z naturą rzeczy, cala Europa rozbiła 
się na niezliczoną ilość drobnych, niezawisłych państe-
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wek, które tylko w celu obrony od zewnętrznych nie- 
nieprzyjaciół połączone były lennym związkiem w wię­
ksze polityczne organizmy. System więc feudalny, pa­
nujący w średniowiecznej Europie, był kompromisem 
między potrzebą spółeczeństwa rolniczego, dla którego 
w pierwszym stopniu rozwoju małe terytorya były 
najkorzystniejszemi, a potrzebą obrony przeciw zewnętrz­
nym nieprzyjaciołom, szczególnie zaś przeciw napadom 
Arabów, dla której koniecznem było stworzenie potęż­
nego militarnego państwa.

Im pod wpływem chrześcijaństwa i rzymskiej cy- 
wilizacyi rozwijał się silniej indywidualizm, im uprawa 
ziemi doprowadzała do większego osobistego doiobku, 
tern potrzeba władzy silnej, a więc w owych stósun- 
kach rozdrobnionej, stawała się niezbędniejszą.

Ogólnie można zcharakteryz.ować epokę średnio­
wieczną, jako epokę rolniczą, w której rozwój indywi 
dualizmu identyfikował się z rozwojem rolnictwa, bę­
dącego wówczas głównem zadaniem. Walka rolnika 
z dzikiemi przestrzeniami, pokryiemi dziewiczemi lasami, 
poprzerzynanemi bagnistemi rzekami i moczarami, domi­
nowała nad wszystkiemi innemi potrzebami spółecznemi 
i stała się głównym celem wysiłków i dążeń. Ona zmu­
szała całą ówczesną Europę do oparcia gospodarstwa 
spółecznego i politycznego ustroju na roli. Taksamo 
jak w samym zaczątku tej epoki potrzeba zdobycia 
terytoryalnego gruntu do działania stawiła stan rycer­
ski na najwyższym szczeblu spółecznym, tak teraz w dal­
szym ciągu stan rolniczy stał się pierw'szym stanem 
spółecznym, jego korzyści, jego interesa uważane były 
za ogólną korzyść państw i narodów, wobec których 
zchodziły z drogi wszystkie inne potrzeby ludzkie. 
Rolnik był księciem, rolnik rycerzem, rolnik prawo-
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niepodległość, dla której stepy i bagna dostateczną były 
ochroną.

Dowiodła tego najlepiej Polska w epoce Bolesława 
Chrobrego, że:

»innego celu, oprócz spustoszenia i łupu nie zdołały 
osiągnąć wyprawy niemieckie, chociaż zbierały się na nie 
wyborowe siły książąt niemieckich (także i Czechów), cho­
ciaż ŝam cesarz im przewodniczył« (̂ B., tom I, str. i2i).

Również także za Krzywoustego:

»napróżno oblegali Niemcy grody śląskie, Bytom i Gło­
gów. Bolesław siedział im nieustannie na karku i srogiemi 
podjazdami ich trapił, dopóki wyprawa niemiecka, znużona 
trudami pochodu przez niedostępne lasy i bagna, wycień­
czona ciągłemi napadami, zagrożona głodem i zupełnera roz­
przężeniem się karności, nie rozpoczęła odwrotu. Odwrót 
w takich warunkach równał się stanowczej przegranej 
i klęsce. Rozwiały się uroszczenia cesarzów niemieckich« 
(tom I, str. i 55).

Niech to będzie odpowiedzią dla tych powag hi­
storycznych, które z taką pewnością siebie nas po­
uczają , że :

»Dawni Egipcyanie zniknęli, rola, jaką odegrali w dzie­
jach, stoi przed oczami historyka skończoną, zamkniętą, 
wiemy do czego doprowadzili w chwili swego najwyższego 
rozwoju.. .« »Gdzież jednak tę metodę tak bezw'arun- 
kowo stosować do narodu, który jeszcze istnieje, który za­
dania swego nie spełnił, o którym nikt nie śmie przewidzieć, 
jak się jeszcze rozwinie, jakie osiągnie zadania i cele? Wszakże 
ten naród i w ciąsiu średnich wieków, w tych samych pod 
wieloma względami twardszych się znajdował warunkach, 
a pomimo tego tak świetnie się rozwijał, tak odważnie za­
chód w jego pracy i oświacie ścigał. Jeżeli mógł wów'czas, 
dlaczegóżby nie miał módz później?« (B., tom 1, sir. 22).
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Polska średniowieczna wobec ówczesnego stadyum 
rozwoju wszystkich innych rolniczych państw, miała 
stanowisko zupełnie dobre. Jeszcze wówczas nikt nie 
mógł przeczuwać zgubnych skutków przyrodzonej cho­
roby, którą Polska przyniosła z sobą na świat w swem 
geograhcznem położeniu. O wartości tego położenia 
żadne państwo nie zdawało sobie jeszcze i nie mogło 
zdawać słusznej sprawy. Polska taka, jaką była w rol­
niczej tej epoce, miała wszelkie warunki bytu, grunt 
sposobny do uprawy, ludność kochającą się w rolni­
ctwie, a przytem warunki do rozwoju przemysłu i han­
dlu, ze względu na drogi handlowe na Wschód, które 
idąc przez Polskę, dawały jej szerokie pole zbytu.

To też przez średnie wieki podążała Polska temi 
samemi drogami rozwoju, co reszta cywilizowanej Eu- 
ropy. Podobnie jak inne państwa rozpadła się ona na 
pojedyncze księztwa i z tego właśnie powodu, a nie

»pomimo rozbicia na dzielnice«,

jak to utrzymuje pan Bobrzyński:

»znajdowała się Polska na drodze niezaprzeczonego 
rozwoju i pod względem politycznym, i pod względem cywi­
lizacyjnym i ekonomicznym« (B., tom I, str. 192).

Lecz W tej epoce dostała Polska jakoby pierwsze 
ostrzeżenie od historyi o przyrodzonej chorobie nie­
szczęsnego geograficznego położenia.

»Społeczeństwo dążąc do coraz większej swobody pracy 
i oceniając ją coraz lepiej, byłoby sobie stworzvło nowe 
formy w organizacyi miast i osad wiejskich. Nie byłoby się 
przytem obeszło bez wpływu urządzeń, które ze sobą przy­
noś li liczni z Zachodu przybysze, ale v\pływ ten nie byłby



42

odebrał społeczeństwu polskiemu jego dotychczasowej spójni 
i charakteru. Wtem nagle i niespoJziewanie w r, 1241 spa­
dła na Polskę straszna nawała Mongołów i cały rozwój jej 
dotychczasowy gwałtownie zburzyła i przerwała...« (B., tom. 1, 
str. 192).

»Nigdy Polska nie zasłużyła sobie v îęcej na miano 
przedmurza chrześcijaństwa, jak wówczas, kiedy po wieko­
wych walkach z pogaństwem pomorskiem i pruskiem, wyko­
pała na swojej ziemi grób mongolskiej nawale. Szczytne 
posłannictwo wpływało jednak zgubnie na jej rozwój we­
wnętrzny. Kiedy cały Zachód rzucał się w wojnach krzyżo­
wych i w Hiszpanii do walki ze światem muzułmańskim, 
przewyższającym go w wielu względach na polu gospodar­
stwa, oświaty i zewnętrznego poloru, kiedy z tych wszystkich 
walk wynosił nieustannie dla własnego rozwoju przykłady, 
zasoby i środk', myśmv spółcześnie potykali się z samą po­
gańską dziczą, od której się niczego nie było podobna nau­
czyć, my opuszczeni przez Zachód, musieliśmy patrzeć, jak 
ta dzicz owoce naszej wiekowej pracy obracała w niw’ecz« 
(B., tom I, str. 194).

Bvly to jakoby pierwsze błyski nadchodzącej 
chmury, zapowiadającej niedalekie nadejście burzy, 
która nawę ludzkości miała po raz pierwszy wypchnąć 
z ciasnego koryta średniowiecznego potoku na szerokie 
łożysko rzeki nowszych czasów, po której miała ona 
już odtąd dążyć z rozwiniętemi żaglami w niepowstrzy­
manym biegu ku wzburzonym falom otwartego morza, 
na które w naszym wypłynęła wieku.

XV wiek zmienił do gruntu warunki politycznego 
rozwoju, które dla całego cywilizowanego świata zło­
żyły się korzystnie, dla jednej tylko Polski zarysowały 
się najfatalniej.

W doczesnym rozwoju życia ludzkości przychodzą 
niewątpliwie chwile naturalnego przełomu, polegające
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zupełnie na tychsamych prawach, co pojedyncze stadya 
rozwoju wszelkiego żywego stworzenia.

Chwile te nie są ani przypadkowe, ani zależne od 
woli ludzkiej, lecz są koniecznym wynikiem życia i ru­
chu wszechświata, warunkiem nakreślonym ręką Wszech­
mocnego Boga.

Tak samo, jak wola najlepszego rolnika, nie może 
tego dokazać, żeby ziarnko pszenicy wrzucone w zie­
mię, jeżeli ma żyć, rozwijać się i owoc wydać, nie 
rozsadziło swej wierzchniej skórki, nie puściło kła 
korzeni, nie ocieniło roli piórami, nie poszło następnie 
w kolanka, nie wydało kłosa, nie pokryło się kwiatem, 
a wreszcie nowych nie wydało owoców, tak również 
wola najgenialniejszego polityka, nie zdolną jest tego 
zdz iałać, żeby ludzkość nie przechodziła w swym roz­
woju przez fazy przełomu tegoż, t. j. przez widoczne 
momenta przeobrażenia form swego życia.

Przejście z jednej fazy w drugą, zarówno w ludz­
kości, jak w całym świecie fizycznym, połączonem jest 
zawsze z cierpieniem i osłabieniem.

Ziarno musi pęknąć, nim kieł puści, pióra muszą 
zwiędnąć i zbutwieć, nim złotą w’ydadzą słomę , kwiat 
musi zmarnieć, zanim owocem ukoronuje pervod swego 
rozwoju.

Zupełnie na tych samych prawach epoka przeobra­
żania się form życia ludzkości, jest zawsze epoką cho­
roby organizmu spółecznego.

Epoki te nie są wymysłem teoryi, one są realnym 
historycznym faktem, a jeżeli historyczna teorya nie 
zawsze umie pojąć ich rzeczywistą doniosłość, to po­
chodzi to najczęściej ztąd, że wypuszczając z oka całą 
ludzkość, przyjmuje za główny punkt historycznego 
badania, dzieje własnego swego narodu i z narodowych
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ambicyi stara się kuć prawa dla rozwoju rodu ludz­
kiego. Stanowisko to dziś prawie powszechnie zajęte 
przez historyków całego świata, musi na każdym kroku 
zaciemniać prawdę, bo jak nie może istnieć naród, 
którego rozwój nie byłby związany niezliczonemi wę­
złami z rozwojem całej ludzkości, tak też nie można 
dociec praw historycznego rozwoju jednego narodu, 
bez poznania praw życia całego rodu ludzkiego.

W historyi nie istnieje żadna dowolność. Ludzkość 
jako całość, musi zawsze zrobić to, co w pewnej chwili 
jest dla niej koniecznością, bo do tego zmusza ją prawo 
natury, zupełnie tak samo, jak w duchowym swym 
rozwoju musi ciągle podążać do urzeczywistnienia jed­
ności Kościoła katolickiego, bo do tego zmusza ją za­
pewnienie Zbawiciela, że prawdy opartej o Piotrową 
opokę, nie zmogą moce piekielne, i że będzie jeden 
pasterz i jedna owczarnia.

.Między temi dwoma przymusami jednak, t. j. mię­
dzy przymusem prawa natury, względnie do politycz­
nego i spółecznego przeobrażania się ludzkości, a przy­
musem prawa objawionego do udoskonalania się mo­
ralnego, ta zachodzi różnica, że pierwszy wywiera swój 
wpływ jednostajnie, nie dopuszczając żadnej opozycyi, 
bo w ten lub inny sposób musi w pewnym oznaczo­
nym czasie przeprowadzić konieczne zmiany, drugi 
przeciwnie, działa wprawdzie ciągle, ale niejednostajnie, 
prędsze bowiem lub wolniejsze działanie jego wpływu 
zależy od wolnej woli czy to dobrych, czy złych jedno­
stek, które mogą ten bieg raz przyspieszać, a drugi raz 
hamować.

Bezwględne urzeczywistnienie jedności Kościoła za­
pewnił nam Bóg dopiero u kresu istnienia rodu ludz­
kiego.
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Przypatrzmy się tej rzeczy na przykładzie. Weźmy 
w rachubę jeden oderwany czynnik przymusu, jaki 
prawo natury wywiera na organizacyę społeczną 
n. p. wzrastający ciągle przyrost ludności. Przypuśćmy, 
że dwa równie ludne państwa żyją obok siebie" na rów­
nych obszarach. W jednem ludność wzrasta w stósunku 
geometrycznym, w drugim w stósunku arytmetycznym. 
Nadejdzie więc chwila, że ludność pierwszego dojdzie 
do takiego rozrostu, że w żaden sposób już nie może 
znaleźć wyżywienia dla swych mieszkańców, podczas 
gdy w drugiem znalazłoby się jeszcze pola dla pracy 
1 wyżywienia na cztery razy taką ludność, jak ją po­
siada. Otóż wypuszczając chwilowo z rachunku wszyst­
kie inne możliwe sposoby zaradzenia złym skutkom 
przeludnienia, jak emigracyę, zamianę przetworów prze­
mysłowych na środki żywności z innemi państwami i t. d., 
albo raczej przypuszczając, że wszystkie te środki zo­
stały już wyczerpane, że Ameryka zamyka swe granice 
dla emigracyi, że ruch wymienny ustał, w takim razie 
nadeszłaby chwila, w której to przeludnione państwo 
musiałoby koniecznie, czy to dobrowolnie, czy z orężem 

ręku połączyć się z mało zaludnionem państw êm są- 
siedniem, a konieczności tej nic na świecie nie mogłoby 
ani przeszkodzić, ani zapobiedz, ani jej odwlec. Przy­
szła by ona koniecznie do skutku bez względu na to, 
czy podczas ostatnich chwil przed tern połączeniem 
ludność sarkałaby głośno na nieporadność rządu, który 

ie umie znaleść środków' żywności i pola do pracv 
dla swych poddanych, czy też z pokorą w milczeniu 
znosiłaby do ostatniej chwili niekorzyści nędznej i szczu­
płej strawy, czy u steiu rządu byłby monarcha, czy 
rząd demokratycznej republiki. Fakt rozszerzenia granic 
politycznych musiałby się spełnić w ten lub inny spo-
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sób, a przypadkowi kierownicy tego faktu, zupełnie bez 
podstawy przypisywaliby sobie jego zasługę, jak to mają 
szczególniej zwyczaj robić w takich razach przyw’ódcy 
liberalnych stronnictw. Ich przechw âłki bowiem ex post 
miałyby wobec konieczności historycznej zupełnie tę- 
samą wartość, co ich obietnice, które mimo najwięk­
szych zapewnień me spełniają się nigdy, bo nigdy nie 
uwzględniają koniecznych praw natury.

Widzieliśmy to najlepiej w czasie wielkiej rewolu- 
cyi francuskiej \ zapewniali jej przywódcy, że podatki 
zmniejszą do minimum, tymczasem wobec niezbędnych 
wymogów’ rozwoju spółecznego, nietylko ich nie zmniej­
szyli, nietylko wprowadzili w życie wszystkie nawet 
dopiero projektowane przez dawny rząd podatki, ale 
jeszcze zmuszeni byli niesłychanie je zwiększyć i zwię­
kszać bez końca.

Inaczej się naturalnie ma rzecz z duchownym roz­
wojem. Gdyby w cytow'anym przez nas przykładzie 
zgłodniała ludność przeludnionego państwa zaczęła szem­
rać przeciwko Opatrzności i w’ypierać się Boga, a to- 
samo zrobiłaby ludność podbitego sąsiedniego państwa 
z powodu utraty sw'ej niepodległości, to oczywiście, że 
dążenie ku jedności praw^dziwej wiary, musiałoby zwol­
nić swój bieg, a może nawet prawie się w nim zasta­
nowić, dokąd z jednej strony siła prawdy, z drugiej 
twarda konieczność życia spółecznego, nie zwróciła 
znowu serc ludzkich ku Bogu.

Wstrząśnienie i osłabienie spółeczne w epoce dzie­
jowych zwrotów, jest naturalnym ŵ ynikiem praw roz­
woju ludzkości. Przedzierzgnięcie się tego osłabienia 
w moralną chorobę, trawiącą serca i dusze ludzkie, 
jest naturalnym w’ynikiem bezsilnego buntu ich wolnej 
woli przeciwko woli Bożej.
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Konieczność zmian w formach rozwoju życia do­
czesnego i połączone z niemi cierpienie wywołuje za­
zwyczaj ogólny rozstrój moralny, ale największy rozstrój 
moralny nie może wypłynąć na odwrócenie konieczności 
historycznych.

Niech mię nikt nie posądza, żebym chciał przez 
to przeczyć indywidualnej woli ludzkiej, lub zmniejszać 
osobistą odpowiedzialność za działanie. Nie mam za­
miaru usprawiedliwiać żadnego żywego człowieka, je­
żeli tenże bądź to pod wpływrm trudności, bądź to 
pod wpływam strat poniesionych na swym majątku lub 
znaczeniu, które są nieodzownemi towarzyszkami każ­
dego politycznego i spółecznego przeobrażenia, zwątpi
0 Bogu 1 o objawionych prawdach moralnych, szukając 
w podstępie i niepraw'ościach odbicia się za nieuni­
knione straty.

Gdyby wszyscy ludzie byli ideałami cnoty, to oczy­
wiście, że moralny upadek nie potrzebowałby towarzy­
szyć przeobrażeniom spółecznym, bo powiedzieliby 
wszyscy razem i każdy z osobna: »Bądź wola Tw’oja«
1 z pokorą przyjęliby tę cząstkę niekorzyści materyal- 
nych i socyalnych, która na nich spada.

Ponieważ jednak ludzkość nie jest doskonalą, po­
nieważ wiele jest powołanych a mało wybranych, wy­
nika więc z tego, że słabości politycznej i spółecznej 
w epokach przejścia, tow^arzyszy zawsze rozstrój mo­
ralny i religijny, wpośród którego przechowuje się 
jakby w arce Noego, prawda Chrystusa na opoce Pio- 
trowej, do której chronią się nieliczne wyborowe serca, 
które po opadnięciu powodzi, szczerą i potężną wiarą 
swoją rozlewają na świat potoki światła prawdy Bożej.

W tych chwilach przejściowych egoizm, a więc 
gruby materyalizm zastępuje zawsze u ogółu ludzi
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szlachetne duchowe pobudki działania, t. j. zabija du­
cha miłości i poświęcenia się dla Boga i bliźniego. Po­
chodzi to ztćjd, że każda nowa faza rozwoju rozszerza 
pole działalności, wymaga więc od jednostek gorliwszej 
pracy i większych ofiar materyalnych.

Ogół ludzi nie pojmuje tego nigdy. Podczas, gdy 
jedni widząc w nowych formach życia spółecznego za­
mach na ich prerogatywy, przywileje i prawa, bronią 
się przeciw niemu z egoistyczną zaciętością i łudzą się, 
że broniąc siebie, bronią podstaw rozwoju ludzkości; 
drugim zdaje się, że nowa forma rozwoju powinna 
koniecznie rozszerzyć grunt pod ich nogami, dać im 
w ręce bogactwa, znaczenie i wpływ na sprawy pu­
bliczne i dlatego rzucają się z zapałem do zaspokoje­
nia swych apetytów, próbując, czy wyrzeczeniem się 
Boga i puszczeniem wodzy swemu łupieztwu, nie za­
skarbią niezamąconej szczęśliwości dla siebie i swego 
potomstwa.

Naturalnie, że jedni i drudzy przekonywują się 
wreszcie, że ani rozwoju ludzkości nie można cofnąć 
wstecz, ani go wstrzymać, ani zrzucić z siebie coraz to 
wzrastających ciężarów pracy i majątkowych ofiar, które 
rosną w stósunku do rozszerzonego zakresu działania 
ludzkości, a którym tylko można podołać, mając w sercu 
poświęcenie i miłość chrześcijańską.

Rozstając się z epoką średnich wieków, zgrzeszył­
bym wielkiem zaniedbaniem, gdybym przemilczał o zna­
czeniu i wpływie Kościoła katolickiego na rozwój cywi­
lizowanej Europy. Kościół katolicki, jako widomy przed­
stawiciel objawionej prawdy Bożej tu na ziemi, w któ­
rego ręce Chrystus Pan złożył rząd dusz i serc ludzkich, 
w celu doprowadzenia ich do zbawienia wiecznego, 
wychodzi zupełnie po za ramy mojej pracy. Kościół
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ten jest i musi być w tym zakresie nieomylnym. Co 
on uzna za prawdę moralną, to jest i musi być prawdą, 
co on uzna za konieczne dla szerzenia prawdy Bożej 
wśród ludzkości, to musi być koniecznem, bo Kościo­
łem tym, ustanowionym dla duchowego, nieśmiertelnego 
życia ludzi, rządzi Duch Boży.

Po za tern jednak głównem zadaniem, nie będą- 
cem z tego świata, odgrywa również Kościół katolicki 
rolę nadzwyczaj wielkiej doniosłości wśród naturalnego 
doczesnego rozwoju ludzkości z tego względu, że jest on 
jedynem zespoleniem duchowem woli milionów i milio­
nów pojedynczych ludzi, zamieszkujących kulę ziemską, 
którą to wolę łączy duchem miłości i prawdy z wolą 
Bożą. Za pośrednictwem więc powszechnego Kościoła 
katolickiego spełnia się fakt, że wolna wola jednostek 
stanowiąca, jakeśmy to wykazali na samym wstępie, jest 
jedną z milionowych cząstek siły, składających się na 
wyrobienie ogólnej siły przyrody, zamiast na swoją rękę 
bujać w chaotycznym nieładzie, zamiast krzyżować lub 
znosić wolę innych jednostek, przetwarza się w kato­
lickim Kościele w jedną zbiorową siłę, żywą, potężną, 
a nawet najpotężniejszą ze wszystkich innych sił przy­
rody, bo świadomie kroczącą po drodze praw natury.

Wobec więc naturalnego rozwoju doczesnego ludz­
kości, Kościół przedstawia siłę indywidualnej woli ludz­
kiej, zjednoczonej w jedną całość, czyli że Kościół uo­
sabia i uduchawia ludzkość jako taką, ożywiając ją 
Duchem Bożym.

l o  też rzeczywisty i silny indywidualizm, zgodny 
zupełnie z rozwojem ludzkości jako całości, rozpoczyna 
się z panowaniem Kościoła katolickiego, a ginie wszę­
dzie, gdzie to panowanie ustaje.
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To społeczne działanie Kościoła zostanie równie 
niezmiennem w rozwoju doczesnym łudzkości, aż do 
końca świata, jak niezmiennem jest i będzie jego w y­
łączne prawo prowadzenia dusz łudzkich do zbawienia 
wiecznego.

Bez rozwoju indywidualności, nie może być przed­
siębiorczości i wytrwałości w pracy, nie może być 
postępu w opanowywaniu natury; bez powszechnego 
Chrystusowego Kościoła, niemoże być zdrowego rozwoju 
indywidualizmu, a szczególniej nie może być harmonii 
pomiędzy indywidualizmem jednostek a potrzebami 
całości.

To też cywilizowana Europa Kościołowi katolic­
kiemu przedewszystkiem zawdzięcza nietyłko duchowe 
swe zdobycze, ale także materyałny swój rozwój i postęp.

Oprócz tego działania na doczesny rozwój ludz­
kości, które będzie po wszystkie wieki konieczną i wy­
łączną atrybucyą Kościoła katolickiego, oddziaływał 
tenże jeszcze przez ciąg średnich wieków nader korzy­
stnie na rozwój polityczny i spółeczny Europy przez 
swoją wyborną organizacyą hierarchiczną, która przy­
czyniła się potężnie do politycznego zorganizowania 
się narodów, służyła im bowiem zarówno za wzór jak 
za uzupełniające kadry i stanowiła równocześnie jedyny 
polityczny łącznik, niedopuszczający zatracenia się po­
czucia ogólnych, wspólnych potrzeb cywilizowanego 
świata, które wobec koniecznego rozbicia się ówczesnej 
Europy na drobne państewka, musiałoby niechybnie 
nastąpić, gdyby Kościół nie był przyjął na siebie tego 
politycznego zadania, któremu z pewnością nie podo­
łałaby była luźna władza i powaga cesarstwa niemie­
ckiego.
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Ta część zadania, chociaż nie leżała wprost w ce­
lach duchowych Kościoła, nietylko nie była z niemi 
niezgodną, ale przeciwnie ułatwiała szerzenie się pojęć 
moralności chrześciańskiej, przyczyniając się, o ile się 
dało, do utrzymania zgody i pokoju między katolickiemi 
państwami i wdrażając w nie na drodze praktyki po­
litycznej poczucie, że stanowią jedną chrześcijańską ro­
dzinę.

Prosta rzecz, że w tej części zadania Kościół nie 
był i nie mógł być nieomylnym, równie tak samo, jak 
nie był nim w chemii, astronomii i innych gałęziach 
wiedzy i dociekań ludzkich.

Bo praw natury, na których polityka, zarówno 
jak każda inna nauka odnosząca się do doczesnego 
rozwoju wyłącznie polega, głowa Kościoła tak dobrze 
jak każdy inny śmiertelnik, musi dochodzić własnem 
doświadczeniem i pracą własnego swego rozumu. Nie­
wątpliwie jednak w roli najwyższego kierownika poli­
tycznego życia narodów, miała głowa Kościoła nad 
wszystkimi innymi ludźmi tę wyższość, że stojąc na 
najwyższem stanowisku obserwacyjnem, obejmowała 
okiem całość przedmiotu swych badań.

Nieomylność Papieża istniejąca od początku chrze­
ścijaństwa, taka sama, jaką ją określił sobór watykański, 
odnosi się wyłącznie do zasad wiary i moralności wy­
głoszonych, ex catedra tj. do tych prawd objawionych, 
w które każdy człowiek powinien wierzyć, pod utratą 
zbawienia wiecznego. 7'ę nieomylność czystą, nieska­
żoną żadnemi fałszami i błędami zachował Kościół ka­
tolicki za sprawą Ducha Świętego przez dziewiętnaście 
wieków swojego istnienia i zachowa aż do końca istnienia 
rodu ludzkiego; dziecinną zaś złośliwością nieprzyjaciół 
Kościoła jest wojowanie przeciwko jego nieomylności,
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błędami popełnionemi, czy to w polityce, czy w astro­
nomii, czy w historyi naturalnej. Kwestya bowiem, że 
Ojciec święty omyli się, uznając n. p. tę lub ową 
formę rządu za właściwą, nie może tak samo uwła­
czać jego nieomylności w rzeczach wiary, jak nie może 
podawać w wątpliwość prawdy objawienia fakt, że 
słońce stoi a nie idzie, lub też fakt, że są mniejsze 
ziarnka, jak ziarnko gorczyczne.

Bóg bowiem objawiał ludziom tylko prawdy mo­
ralne pod zrozumiałemi dla nich formami t. j. zastó- 
sowanemi do tego zakresu wiedzy, który sobie ludzkość 
zdobyła własną swą pracą i trudem, stósownie do w y­
roku Bożego, danego pierwszym rodzicom.

Faktem jest, że Kościół katolicki spełnił rolę poli­
tyczną, jaką średnie wieki na niego włożyły, z najwięk­
szą dla rozwoju spółeczeństw europejskich korzyścią, 
on bowiem swoim wpływem, powagą i organizacyą 
rozwinął indywidualizm, wprowadził w życie polityczne 
pewną stałość warunków rozwoju, tak niezbędną w tej 
fazie wytwarzania się pierwszych podstaw pracy spó- 
łecznej; jak również on umiał utrzymać, o ile to wo- 
gólności w politycznem życiu jest możliwem, pewien 
spokój i ład w międzynarodowych stósunkach, tak nie­
zbędny dla rozwoju spółecznego, bez względu na sta- 
dyum, w którem się ten rozwój znajduje. Kościołowi 
katolickiemu wreszcie zawdzięcza zachodnia Europa, 
że stała się ona odtąd ogniskiem chrześcijańskiej cywi- 
lizacyi, której promienie ogarniały zwolna wszystkie 
spółeczeństwa kuli ziemskiej, a tego stanowiska nikt nie 
zdoła jej wydrzeć, chyba ona sama.

Mimo jednak tych niezaprzeczonych olbrzymich 
korzyści, jakie przodownictwo Kościoła katolickiego 
w politycznem życiu średnich wieków na rozwój Eu-
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ropy wywarło, nie było ono bez błędów i słabych 
stron, które się zaraz w następnej epoce w całej swej 
głębokości objawiły.

Zgodnie z objawieniem uznawał Kościół katolicki 
zawsze prawo natury, t. j. Boską logikę stworzenia za 
podstawę rozwoju doczesnego rodu ludzkiego i dlatego 
godził się zawsze w politycznym, ziemskim zakresie 
życia ludzkości z siłą faktów dokonanych.

Wszedłszy jednak w średnich wiekach jako bezpo­
średni czynnik politycznego życia cywilizowanych na­
rodów, znalazł się w bardzo trudnem położeniu repre­
zentowania naraz dwóch zadań tj. krzewienia prawdy 
moralnej, i kierowania rozwojem doczesnym spółeczeń  ̂
stwa. Bo choć, jak już to powiedziałem, obydwa te za­
dania prowadzą ludzkość do jednego wspólnego celu 
chwały Bożej, to jednak podążają do niej osobnemi 
traktami i zupełnie różne noszą na sobie piętno, w stó- 
sunku do ludzkości.

Prawo objawione w swej wybornej skończonej 
doskonałości nie pozostawia żadnego pola dla pracy 
umysłu ludzkiego. Bezgraniczna miłość i wiara i z niej 
wypływająca nadzieja prowadzą jedynie człowieka do 
korzystania z prawdy objawionej, jasnej pogodnej, oświe­
cającej mu zawsze równie gorącem, równie jasnem, 
równie niezmiennem światłem drogę zbawienia. Przeci­
wnie prawo natury, jest to złożony przez Boga skarb pod 
grubą skorupą materyi, którą ludzkość musi dopiero 
krok za krokiem odwalać kawałami, wśród trudów, 
walk i cierpień, by tu i owdzie otworzyć wrota pro­
mieniom prawdy.

W Kościele więc Bożym łączyły średnie wieki na­
raz dwa pierwiastki, pierwiastek niezmiennej harmonii
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prawdy duchowej i pierwiastek życia ruchu i walki do­
czesnej w poszukiwaniu za zakrytą prawdą praw natury.

A czyż może być na świecie trudniejsze zadanie  ̂
jak kierować dwoma, tak różnemi drogami podążają- 
cemi principiami życia ludzkości i nie wpaść w błąd 
za pospiesznej gorliwości przykładającej idealną miarę 
skończonej doskonałości duchowej, do ułomnych sza­
motań się doczesnych ludzkich zabiegów ?

Niezawodnie, że największy ruch i największy spo­
kój łączą się w jednem pojęciu siły. Wielka ruchliwość 
i wrażliwość umysłu, musi się łączyć ze spokojem i zimną 
krwią w każdej genialnej naturze, czy to w wodzu pro­
wadzącym do zwycięstwa tysiące bojowników, czy w poe­
cie streszczającym w sobie uczucia, nędze i pragnie­
nia narodu lub ludzkości. To też Bóg jest największym 
ruchem i największym spokojem zarazem, bo jest naj­
większą siłą, bo jest jedyną siłą, z której wszystkie 
inne biorą swój początek. Ale żeby zmienność i ruch 
mogły się spłynąć przynajmniej do pewnego stopnia 
z nieodmiennością i spokojem w spółecznem życiu ludz­
kości, trzeba na to wysokiej doskonałości tejże, trzeba 
wysokiego stopnia doskonałości spółeczeństwa, żeby 
wyborną logikę praw objawionych można zastósowy- 
wać wprost do rozwoju politycznych stósunków. Mo- 
żliwem w całej swej pełni stanie się to dopiero wó­
wczas, gdy będzie jeden pasterz i jedna owczarnia, 
gdy naturalny postęp doczesnego rozwoju ludzko­
ści nie będzie już wymagał podziału siły spółcze- 
snej pomiędzy pojedyncze grupy t. j. pomiędzy po­
jedyncze polityczne organizmy, w którychby rozmaite 
części składowe postępu materyalnego, musiały wyra­
biać się odrębnie, jakby kółka i tryby w pojedynczych
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pęknie rzemieślnikowi 
musi wziąść zapaśny 
jeżeli mu go dadzą,

warstatach, by później złożyć jedną wielką parową 
maszynę.

Niech w jednym warstacie 
pilnik lub inne narzędzie, to 
z drugiego na drodze umowy 
a gwałtem, jeżeli odmówią, bo inaczej stanęłaby cała 
ogólna konstrukcya.

Prostą jest zaś rzeczą, że Kościół t. j. jego hie­
rarchiczne duchowieństwo, podjąwszy się w średnich 
wiekach dozorowania ogólnego postępu pracy po poli­
tycznych warstatach, mając za główne zadanie prowa­
dzenie duchowego wychowania całej ilości rzemieślników, 
musiał w praktyce powodować się chęcią, by skoń­
czoną doskonałość moralnych praw ludzkich zastóso- 
wać do bardzo nieutartych jeszcze i niedoskonałych 
organizmów zbiorowych, bo to leży w naturze ludzkiej, 
że artysta chce przykładać skalę artyzmu do kapoty, 
a krawiec chce łokciem mierzyć poezyą. Naturalną więc 
było rzeczą, że Kościół nie umiał w sprawach docze­
snych dostatecznie się liczyć z faktem ogromnej niedo­
skonałości moralnej składowych części spółeczeństwa, 
które jednak podług prawa natury musiały wspólnie 
pracować nad rozwojem materyalnym. Z drugiej strony 
jako Kościół Chrystusa, któremu z woli Bożej dostał 
się w udziale rząd dusz, a więc rząd duchowych jed­
nostek, które wiara dopiero spaja w jedną duchową 
całość, objąwszy w średnich wiekach ogólne kierow­
nictwo rozwoju politycznego, pojął życie polityczne 
także jako rozwój doczesny jednostek ludzkich, i w pra­
ktyce zrobił, że tak powiem, z pojęć prawa prywat­
nego podstawę zarówno wewnętrznego ustroju państw, 
jakoteż międzynarodowych stósunków.
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Jednem słowem, istniejących organizmów politycz­
nych, w których konieczność historyczna wyrobiła pe­
wien właściwy ustrój z władzą księcia łub króła na 
czele, nie uważał Kościół za żywy naturałny płód na­
tury spółecznej, który zniszczyć, rozerwać łub przeo­
brazić może tylko nowa konieczność historyczna; lecz 
raczej za pewien rodzaj kongregacyi ekonomiczno-spó- 
łecznej, złożonej z wiernych katolików, w której zwią­
zek między panującym a poddanymi o tyle tylko jest 
uprawnionym, o ile go aprobuje Kościół.

Również w prawa międzynarodowe wprowadził 
Kościół te same idealne zasady.

Każde targnięcie się jednego państwa na drugie 
było uważanem jako targnięcie się na cudzą własność; 
słuszność lub niesłuszność wojny roztrzyganą była po­
dług tego, czy państwo było napadniętem lub napastni­
kiem, czy toczyło wojnę z heretykami, poganami lub 
też z katolikami i t. d.

Wogólności zaś legitymizm, poszanowanie trakta­
tów, nabytych i historycznychpraw,przyjęte jako podstawy 
zarówno wewnętrznych jak międzynarodowych stósun- 
ków, występowały w formie za abstrakcyjnej, za kan­
ciastej, za dogmatycznej, za mało uwzględniającej nie­
zbędne konieczności przeobrażania form politycznych 
stósownie do rozszerzającego się życia spółecznego.

W abstrakcyi idealną byłoby to teoryą, gdyby 
wszystkie państwa składały się z samych gorliwych ka­
tolików, przejętych prawdziwie chrześcijańskim duchem, 
a przytem, gdyby zarówno wszystkie rządy, jakoteż 
głowa Kościoła, jako zwierzchnia polityczna ich wła­
dza, obdarzone były zawsze geniałnem jasnowidzeniem 
potrzebnych zmian w ustroju wewnętrznych i międzyna-
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rodowych stosunków i chętnie dobrowolnie, za każdą 
wyrastającą potrzebą, zmianom tym się poddawały.

W praktyce było to rzeczą wręcz niemożłiwą, 
i dłatego średniowieczna rola polityczna papieztwa do­
tąd tylko mogła się utrzymać w swej pełni, dokąd od­
powiadała czasowym potrzebom rozwoju spólecznego 
Europy, to jest dopokąd jaknaj większa stałość form poli- 
tyczn îch była niezbędnie potrzebną dla podłożenia pierw­
szej podwaliny ekonomicznego i spólecznego rozwoju. 
Europa średniowieczna podobną była do tysiącznej 
zgrai studentów, pozamykanych po kilkudziesięciu, w ro­
zmaitych oddziałach szkół gimnazyalnych. Po długich 
latach wysiłków, pracy i bewzględnej uległości, docze­
kała się wreszcie ta zgraja otwarcia wrót i burzliwie 
zasiadła wspólnie uniwersyteckie ławki.

Nieodżałowana dla ludzkości szkoda, że Kościół 
nie uchwycił jednocześnie berła rektorskiego, lecz sta­
rał się powrócić studentów do gimnazyalnych gma­
chów'.

Tak jest, przyszła chwila, gdzie ŵ alka z naturą 
miała ogarnąć coraz to szersze pole bitw’y, wymagając 
wytężonej pracy w' najróżnorodniejszych kierunkach; nie 
można więc było nadal żądać bezw'zględnie idealnej jed­
ności w wierze i w doskonałości moralnej od pracowni­
ków, trzeba było pociągać do wspólnej pracy w ŝzystkich, 
którzy byli zdolni pracować; nie można więc było nadal 
kłaść doskonałości chrześciańskiej za warunek uczestnic­
twa w tej pracy; twarda konieczność zmuszała do pocią­
gnięcia do niej wszystkich, którzy tylko mieli zdrowe 
ręce i potrzebne uzdolnienie. Bo gdy prężące się życie 
spółeczne zaczęło rozpierać stary gmach, nie można 
było spokojnie wyczekiwać, aż runie W’ gruzy, przy­
walając swym ciężarem wiernych i niewiernych, lecz
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jednych i drugich trzeba było zaprządz do pracy, by 
gmach co prędzej wspólnemi siłami podeprzeć i roz­
szerzyć.

To niezawodnem jest, że stary ten gmach, choc 
ołbrzymie usługi oddał w swoim czasie, to jednak ide­
alnym nie był. Najsłabszą jego stroną było, że Kościół 
podjąwszy się politycznego zadania, zmuszonym był 
wmięszać się w doczesne sprawy tego świata, co na­
turalnym porządkiem rzeczy, wpłynęło nader niekorzy­
stnie na moralny poziom duchowieństwa, które zeszło 
tak nisko moralnie, że tylko Duch Boży rządzący Ko­
ściołem katolickim mógł go uchronić od zupełnego upad­
ku 1 mógł to zdziałać, że prawda wiary Chrystusa, 
nieskażenie się w nim przechowała. Ona dała mu siłę 
niespożytą do wydźwignięcia swej hierarchii z najwięk­
szego rozstroju moralnego.

To też ta chwila przełomu była zarazem chwilą 
dźwigania się stopniowego duchowieństwa katoli­
ckiego, które odtąd wolnym, ale stanowczym kro­
kiem podąża do wyświetlania moralnej swej wartości, 
która oparta na nieskażonej prawdzie wiary Kościoła 
katolickiego, zrobi go znowu, choć w zmienionej formie, 
rozjemcą międzynarodowych stósunków świata chrze­
ścijańskiego.

Pod takiemi strasznemi auspicyami opuściła Europa 
wieki średnie.



IV.

Pierwsze błyski nowej ery padły na Europę z poza 
czarnych ołowianych chmur, zwiastujących złowrogo 
ludzkości ciernistą drogę burz i przewrotów, u których 
celu oczekiwał na nią przerażający, krwawy potop.

Minęły dła Europy bezpowrotnie czasy wiejskiego 
zacisza. Nagromadzone przez średnie wieki ziarna eko­
nomicznego rozwoju miały teraz okrasić niwę spółe- 
czną stubarwnym blaskiem wytwórczości przemysłu 
i sztuki. Środek ciężkości rozwoju doczesnego zło­
żony dotąd niepodzielnie w rolnictwie, przesunął się 
teraz ku przemysłowi i handlowi zamiennemu, będą­
cemu koniecznym i wiernym jego towarzyszem. Do­
tychczasowy ustrój polityczny nie mógł wystarczyć 
wobec nowej treści życia, musiał się więc do niego 
stósownie nagiąć. Geograficzna konfiguracya kraju, która 
w średnich wiekach bardzo małą miała wagę, teraz 
zaczęła nabierać powoli pierwszorzędnego znaczenia 
pomiędzy warunkami, od których zależną jest polityczna 
i spółeczna siła narodu.

Zyskanie terytoryum, któreby było dość obszernem, 
by nietylko wyżywić ludność, ale nadto dostarczyć stó- 
sownej ilości surowych płodów dla przetwórczej siły 
przemysłu, a następnie któreby miało dogodne drogi 
handlowe dła zbytu swych produktów, oto były główne 
i konieczne momenta prawa natury, rozstrzygające 
o konfiguracyi politycznej Europy. Stósowne więc zao-
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krąglenie granic i owładnięcie biegiem rzek aż do ich 
ujścia, a więc zdobycie dróg morskich stało się hasłem 
pośredniowiecznej epoki.

Nie trzeba przytem spuszczać z uwagi, że ręko­
dzielniczy ten przemysł, choć wybił się na równe z rol­
nictwem stanowisko, był zawsze jeszcze dopiero w epo­
ce pierwszego, choć bujnego rozwoju i dlatego wymagał 
jeszcze koniecznie opieki bardzo troskliwej. Niezbędnemi 
więc się stały silne ale odrębne organizmy polityczne, 
które zdolneby były bronić przemysłu przed konkuren- 
cyą zewnętrzny i dostarczyć mu zarówno wewnętrznego 
jak zewnętrznego pola zbytu. Niezależność więc poli­
tyczna państw, w granicach odpowiednich dla przemy­
słowego rozwoju, stała się nieuniknioną potrzebą mate- 
ryalnego rozwoju Europy. Rzecz prosta, że im prze­
mysł ten stawał się silniejszym, im bujniej w którem 
państwie się rozwijał, tern wymagał dla siebie szerszej 
podstawy, musiał więc rozpychać polityczne granice.

Powstał przez to w Europie ruch podwójny. Pań­
stwa, najwyżej pod względem przemysłowym stojące, 
jak Francya i Anglia, poszły w kierunku rozszerzania się 
terytoryalnego, tj. w kierunku zamieniania lennego stó- 
sunku na stósunek bezwzględnej jedności politycznej; 
przeciwnie państwa z mniejszą siłą przemysłową, jak 
n. p. pojedyncze państwa niemieckie, poszły w kierunku 
zerwania związku z cesarstwem niemieckiem, dążąc 
każde dla siebie do stósownego zaokrąglenia swych 
granic.

Obok tego handel, o ile nie zidentyfikował się ra­
zem z przemysłem —  jak to się stało w Anglii, której 
natura dała równie korzystne stanowisko dla rozwoju 
przemysłu jak dla handlu —  szukał sobie tylko korzystne­
go położenia nad ujściem rzek do morza, które pozwą-
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lałyby mu zyskać szerokie wszechświatowe pole działa­
nia, nie ubiegając się za zdobyczami terytoryalnemi, któ­
rych nie potrzebował dla swego rozwoju.

To było powodem, dlaczego tak małe państewka, 
jak Portugalia lub Holandya, ba nawet pojedyncze 
miasta, jak Wenecya lub Genua, odgrywały wówczas 
tak poważną polityczną rolę.

Tak więc epoka ta stała się przedewszystkiem 
epoką wszechstronnych terytoryalnych zmian, a więc 
ogółnego chaosu, w którym niestety zabrakło Europie 
współnego politycznego sternika, któryby wśród rozhuka­
nych fal życia umiał wymijać sterczące skały i drogą 
kompromisów i uwzględnienia konieczności, doprowadzić 
do zgodnego pokojowego przeobrażenia się jej polity­
cznych stósunków.

Kościół nie mógł już dłużej kierować międzynaro- 
dowem życiem, bo zagrożony został w samem swo- 
jem łonie zepsuciem własnego swego duchowieństwa, 
musiał więc przedewszystkiem ratować przyszłość głó­
wnego duchowego swego zadania, musiał wytężyć 
wszystkie swe siły, by utrzymać nieskażoną prawdę 
wiary Chrystusa, natchnąć jej duchem duchowieństwo 
i wiernych, oraz znieść powstałe rozdwojenie wiary 
w świecie chrześciańskim.

Sobór 1 rydencki uratował czystość prawdy Chry­
stusa wśród katolickiego spółeczeństwa, położył pierwszy 
kamień węgielny pod reformę moralną duchowieństwa 
i wiernych, ale niestety nie zdołał usunąć rozdwojenia 
Kościoła.

Złożyły się na to powody zarówno duchowej jak 
czysto ziemskiej natury.

Duchowieństwo, w którem już od paru wieków 
szerzył się duch materyalizmu, w którem miejsce po-
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Święcenia się Bogu zajmowało w większej części uga­
nianie się za tlustemi prebendami i polityczną ambicyą, 
nietylko nie mogło wytworzyć w sobie z dnia na dzień 
dostatecznej siły, by natchnąć wiarą chwiejące się serca 
i sumienia wiernych, ale co gorsza, musiało się stać 
samo najniebezpieczniejszym propagatorem niewiary. 
W społeczeństwie bowiem wiernych «dużo jest powo­
łanych, ale mało wybranych», to też w chwilach 
rozstroju tylko wyborowe serca i umysły potrafią 
oddzielić doskonałość prawdy wiary świętej, złożonej 
przez Chrystusa Pana w Kościele katolickim, od zepsucia 
i moralnego poniżenia szafarzy tej prawdy. Tylko bo­
wiem wyborowe serca, pragnące stosować całe swe 
życie do prawdy objawienia Bożego, mogą zrozumieć 
doskonałość wiary Chrystusowej bez żadnych zastrze­
żeń i wyjątków, ukochać ją samą dla siebie i z sy­
nowską wdzięcznością przyjmować pokarm duchowy 
łaski Bożej, bez względu na to, że ręce, które go po­
dają, są skalane błotem chciwości, niewiary i rozwią­
złości obyczajów.

Wyborowych serc chrześcijańskich nie odmówił 
Bóg nigdy Kościołowi w czasach najgorszego nawet 
upadku moralnego i od tych też świeczników chrze- 
ściaństwa wyszła już pod koniec średnich wieków myśl 
reformy Kościoła «m capite et łnembris», która dopro­
wadziła do soboru Trydenckiego i powołała do życia 
pełen gorliwości i poświęcenia zastęp rycerzy wiary 
św. Ignacego Loyoli.

Złe jednak moralne, na które się wieki składały, 
tylko wiekową pracą da się odrobić. Ogół katolickiego 
świata, w nieustającej pogoni za chlebem powszednim, 
lub politycznemi ambicyami, zadawalniał do czasu wro­
dzoną sercu człowieka potrzebę religii za pomocą bez-
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myślnego obserwowania zewnętrznej i widomej jej for­
my nie zadając sobie najczęściej najmniejszego trudu 
do podążania w uczynkach za jej przykazaniami. To 
też ogół ten, skoro rozpoczęta akcya reformy Kościoła 
rozbudziła w nim po raz pierwszy potrzebę siągnięcia 
myślą w głąb rzeczy, nie umiał oddzielić sprawy czy­
stości wiary i świętości Kościoła od ogólnego moral­
nego upadku duchowieństwa i potępiając niemoralność 
duchowieństwa, potępił i wyparł się jednocześnie Ko­
ścioła, a więc ściśle mówiąc i wiary, którą Chrystus Pan 
na tym ugruntował Kościele.

W takich warunkach wszelkie próby doprowadze­
nia do jedności Kościoła były na razie wręcz niemo- 
żliwemi, a powrót do jedności na długie musiał odcią­
gnąć się wieki. Prostą było bowiem rzeczą, że między 
protestantami ówczesnymi mogli być wprawdzie ludzie, 
działający w dobrej wierze, ale nie mogło być ludzi, 
którzyby przejęci byli duchem moralności chrześciań- 
skiej, nie mogło być jednem słowem umysłów i serc 
prawdziwie wyższych, bo takie nie mogłyby się były 
oderwać od Chrystusowego powszechnego Kościoła.

Pod płaszczykiem więc «czystej wiary Chrystusa», 
której czystość polegała na tern, żeby opokę Piotrową 
zastąpić dowolnością moralną jednostek, zgromadziły 
się wszystkie niskie namiętności, żądze i instynkta ludz­
kie, zarówno prywatne jak polityczne.

Tak więc Europa rozbiła się pod 'względem du­
chowym na dwa światy, t. j. na katolicki i protestan­
cki, ten zaś wyrodził się w nieskończoną ilość sekt, 
które wreszcie mimo głoszonej tolerancyi, zamieniła 
zasada ĉiijus regio illius religio» w Kościoły narodowe, 
używające do przeprowadzenia swej jedności niesłycha-
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nych gwałtów, ŵ obec których bledną dzieje osławio­
nej świętej inkwizycyi.

Kościoły te nosiły w swem łonie zaród śmierci du­
chowej, którą musi nosić każdy kościół oderwany od Ko­
ścioła powszechnego. Zająwszy w początkach rolę siepa­
czy, stały się następnie, gdy się namiętności uśmierzyły, 
cywilnem narzędziem w ręku rządów, zamieniając się 
na rodzaj rządowej filozoficznej instytucyi, która w imie­
niu Boga ma sankcyonować i uznawać za moralnie 
dobre i zgodne ze zbawieniem duszy wszystko, co leży 
w widokach rządu, t. j. co przynosi polityczny pożytek 
państwu. Na tym gruncie moralnej anarchii zrodziły 
się szkoły filozoficzne, które sprowadziły nihilizm w mo­
ralności, a anarchią w życiu spółecznem.

To też, wobec postępu socyalizmu, chyba nie tak 
dalekim jest czas, w którym będzie musiał w protes­
tanckich spółeczeństwach nastąpić zwrot ku prawdzie 
katolickiego Kościoła.

Tyle o wewnętrznych, duchowych powodach nie­
szczęsnego rozpadnięcia się jedności wiary wśród ludów, 
które wspólnie zbudowały pod jej wpływem gmach 
swej cywilizacyi.

Dłużej wypadnie nam zastanowić się nad powo­
dami czysto ziemskiemi tego oderwania się państw 
protestanckich od powszechnego Kościoła i prawdziwej 
wiary, a to głównie dlatego, że żaden fakt historyczny 
nie był i nie jest fałszywiej rozumianym przez histo­
ryków całego świata i z żadnego nie wyciągano tak 
błędych wniosków i praw historycznych, jak z refor- 
macyi Lutra.

Zwykłą jest śpiewką wszystkich prawie teoryj hi­
storycznych —  której, mówiąc nawiasem, monopol do 
niedawnego czasu dzierżyli pisarze protestanccy —  że
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reformacya Lutra skruszyła niewolę ducha i myśli, 
wyzwoliła sumienie z pod obucha niepotrzebnych form 
i skrupułów, otworzyła rozumowi na oścież wrota 
dociekania wiedzy i t. d., słowem, że stała się ogniem 
ożywczym nowego życia duchowego, spółecznego i ma- 
teryalnego, a przez to jest niechybnym talizmanem po­
tęgi politycznej. Szczególniej pruscy historycy i filozo­
fowie z wielką lubością przypisywali powodzenie i wzrost 
swego państwa tej wyższości, którą daje wolna, nie- 
krępowana obskurantyzmem katolicyzmu, wszechmocna 
myśl ludzka.

I trudno się im dziwić. Jeżeli bowiem są w dobrej 
wierze —  a o złą trudno podejrzywać późniejsze pokole­
nia protestantów —  to muszą trwać w przekonaniu, że 
religia, którą uznają za prawdziwą religią Chrystusa, 
musi wpływać korzystnie na indywidualny rozwój je­
dnostek, a przez to wpływać na siłę spółeczeństwa 
i potęgę państwa.

Ale co jest zdumiewającem, iż nawet polscy histo- 
rycy «nowej historycznej metody» nie mogą się uchronić 
od pełnych żałości westchnień, że rzuciwszy się w wir 
reformacyi,

«niosącej z sobą nowe zasoby rozwoju i warunki re­
formy rządowej, niestery jużeśmy jej politycznie nie umieli 
wyzyskać, tak samo jak porzuciwszy następnie reformacyą, 
nie zdołaliśmy też skorzystać z politycznych pierwiastków 
wielkiej katolickiej reakcyi» (B., tom II, str. 366).

Ktoby uwierzył, że to jest wynik pogoni za prawdą 
historyczną Polaka, katolika, reprezentanta «nowej me­
tody historycznej». Czyż w tych słowach niema najwy­
mowniejszego potwierdzenia zdania, wyrażonego przeze- 
mnie na czele Ii-go rozdziału, że »z każdego słowa

5
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dzisiejszej historycznej teoryi tryska myśl, iż może być, 
że jest Bóg, o jakim mówi objawienie, ale w takim 
razie niech sobie siedzi spokojnie w kościołach, a nie 
mięsza się do rzeczywistego życia ludzkiego, niech nie 
mąci wszechwładzy i dociekliwości naukowych mózgów, 
lub niech się do nich nagina».

Do takich aberacyi prowadzi dziś ludzi »poważnej 
nauki« zapoznanie prawdy, że historyą rządzą nie lu­
dzie i ich namiętności polityczne lub religijne, ale nie­
ubłagana konieczność prawa natury, która będąc siłą, 
kierowaną ręką Boga, nie może stać w sprzeczności 
z dobrem duchowego rozwoju ludzkości t. j. z prawdą 
wiary objawionej. Gdyby o tern pamiętały nasze po­
wagi naukowe, to wiedziałyby, że reformacya nie niosła 
i nieść nie mogła z sobą nowych zasobów rozwoju 
i warunków reformy rządowej, dla tego już samego, 
że była sama w sobie fałszem i kłamstwem. A pew­
ność ta uchroniłaby ich od budowania na tym czczym 
i kłamliwym frazesie całego szkieletu przypuszczeń hi­
storycznych, mających nam wytlómaczyć pryncipia roz­
woju naszego narodu. Niewątpliwie wygodną to jest 
rzeczą, tak tanią monetą okupywać się od badania rze­
czywistych przyczyn, które się złożyły na wyrobienie 
się w epoce reformacyi siły politycznej we wszystkich 
państwach Europy, z wyjątkiem jednej tylko Polski!

Przypisywanie rozstrzygającego wpływu reforma­
cyi Lutra na wyrobienie się politycznej siły w narodzie, 
jest zupełnie tak bezpodstawnem, jak byłoby pozba- 
wionem zdrowego rozsądku twierdzenie, że człowiek 
skrofuliczny, anemiczny i słabowity od urodzenia, nie 
dlatego niema sił i energii do pracy, że jest chorowi­
tym, ale dlatego, że doszedłszy do lat młodzieńczych, 
nie stracił wiary w Boga, wyssanej z mlekiem matki
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i nie przechodził przez chwile zwątpienia i burzliwych 
walk moralnych  ̂ przez które przechodzili pełni życia 
i zdrowia jego towarzysze, którzy mieli dla tego właśnie 
zachować swe zdrowie i siły, że pogardzili prawdą wiary.

Coby to dali za to doktorowie, gdyby mogli się 
nauczyć od historyków, leczyć zwątpieniem o Bogu fi­
zyczne cierpienia swych pacyentów. Niestety, jeżeli ty­
siączne przykłady pokazują jak gorąca wiara w Boga 
przełamywała nieraz najcięższe choroby, wobec których 
bezsilnymi byli doktorowie, to jeszcze ani jednego nie 
było przykładu, żeby 'zwątpienie o Bogu postawiło kogo 
na nogi.

To też niezawodnie, że zdanie pana Bobrzyńskiego 
trzeba dopiero odwrócić do góry nogami, żeby się 
w niem doszukać prawdy: Nie umiała Polska zrozu­
mieć i wyzyskać przeobrażenia się politycznego odby­
wającego się w Europie, którego wynikiem była także 
między innemi reformacya Lutra.

Przeobrażenie polityczne było nieuniknionem, było 
koniecznością prawa natury, wobec której wszelkie wy­
siłki woli, chociażby całej ludzkości były bezwładne. 
Konieczność ta musiałaby była nastąpić bez względu 
na to, czy Luter by byłiżył lub nie, czy piołowa Europy 
byłaby się oderwała od Kościoła katockiego lub nie. 
Przyczynę tej konieczności rozwinąłem na początku 
tego rozdziału, a teraz wypada mi się tylko zastanowić 
z jakich powodów zaprzągnięto wiarę Chrystusa do 
politycznych taczek, dowożących mierzwę pod nową 
uprawę niwy spółecznej.

Gdy spółeczeństwo nowożytnej Europy wyszło 
z lat dziecięcych średnich wieków, możnaby było my­
śleć, że wszystkie siły natury sprzysięgły się na to, żeby 
je wyprowadzić na nową szerszą arenę działania. Za-
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równo ślepy traf jak przemyślność umysłu ludzkiego, 
zeszłv się we wspólnem działaniu, by wepchnąć świat 
na nowe tory, a jednoczesność tych różnorodnych wpły­
wów i związek ich z budzącym się rozwojem nowych ga­
łęzi pracy łudzkiej, będzie znowu nowe dawało świa­
dectwo, że rozwój ten nie jest dowolnym tworem spó- 
łecznej woli lub ślepego trafu, ale jest koniecznym celo­
wym wynikiem przedwiecznej logiki Boskiej.

Potężne wzniesienie się myśli ludzkiej, której udało 
się rozedrzeć zasłonę stósunku ziemi do wszechświata, 
której udało poznać jej kulistą formę i na tej podstawie 
odkryć drugą połowę kułi ziemskiej, otwierającą pracy 
łudzkiej nowe, nieprzebrane pole działania; przypad­
kowy wynalazek prochu, generalizujący możność bra­
nia udziału w wojnie i będący niejako pierwszem ude­
rzeniem kilofa w znaczenie stanu rycerskiego; wreszcie 
wynalazek druku, generalizujący wiedzę, a więc będący 
pierwszym ciosem wymierzonym w przewodnie klasy 
narodu tj. w stan duchowny i szlachecki, wszystko to 
były przecież fakta zmieniające do gruntu warunki roz­
woju spólecznego i politycznego, a chyba nikt się nie 
ośmieli twierdzić, że fakta te zawdzięczają byt swój 
reformacyi; a gdyby nawet kto chciał przypuścić, że wy­
nalazek druku wywołanym został jedynie tylko potrzebą 
szerzenia polemicznych pism i paszkwili religijnych, to 
taki z pewnością się nie znajdzie, ktoby poważył się 
zaprzeczyć temu, że odkrycie Ameryki i wynalazek pro­
chu, zmuszały same przez się ludzkość do przeobraże­
nia się politycznego, chociażby reformacyi i Lutra nigdy 
nie było na świecie.

Otóż to polityczne i ekonomiczne przeobrażenie 
się za darmo nie przychodziło i przyjść nie mogło, lecz 
było polączonem z ogromnem powiększeniem się cię-
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żarów publicznych, a ciężarów tern więcej przygniata­
jących, że przybierały one zupełnie nową, prawie przed­
tem nieznaną formę podatków pieniężnych.

Wraz ze schyłkiem średnich wieków minęły te 
błogie czasy rolnicze, w których zarówno koszt pro­
dukcyjnej pracy, jak ciężary publiczne, pokrywane były 
osobistemi świadczeniami lub też naturalnemi owocami 
produkcyi, w których dobra koronne i lenne wystar­
czały na wynagrodzenie zarówno administracyi krajo­
wej, jak na zaspokojenie wojennego budżetu, który tylko 
wyjątkowo wymagał nieznacznego podatku w pienią­
dzach.

Konieczność zaokrąglania granic, odpowiednio do 
potrzeb przemysłu, konieczność zdobywania biegu rzek 
i portów morskich jako dróg handlowych, postawiła 
całą Europę na długie wieki na stopie wojennej i wy­
magała zaprowadzenia stałych armii, do których wy­
nalazek prochu pociągnął proste żołdactwo, a więc opła­
cane gotowym groszem.

Tak więc stanęło po raz pierwszy przed cywilizo­
waną Europą straszne widmo śruby podatkowej, które 
odtąd stało się jednym z najgłówniejszych motorów 
poruszających politycznym, ekonomicznym i spółecznym 
rozwojem ludzkości. Na razie przedstawiło się ono w naj­
straszniejszej formie w ojczyźnie reformacyi. Podczas 
bowiem, gdy inne państwa mające w ręku handel zamor­
ski, mogły się ratować skarbami nowego świata, Niemcy 
były przeważnie ograniczone na siły wewnętrznego eko­
nomicznego rozwoju, mając przytem do ponoszenia nie- 
tylko ciężary wewnętrznej reorganizacyi, ale nadto nie­
ustające podatki pod nazwą grosza tureckiego, t. j. po­
datku na wojnę obronną przeciwko coraz to gwałtow­
niejszym postępom tureckiego zaboru. Dosyć jest prze-
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sów reformacyi, w których cesarze Niemiec prawie co 
roku żebrać musieli podatki na wojnę turecką, żeby 
się przekonać, że jednym z głównych motorów tej sła­
wnej religijnej reformacyi, były poprostu desperackie 
wysiłki stanów, żeby odwrócić od siebie podatkową 
groźbę, która nie była do odwrócenia.

Pod świetnemi hasłami reformy Kościoła i »praw­
dziwej ewangelii«, kryła się prawdziwa myśl, że zer­
wanie z Rzymem dla północnych Niemiec oznacza 
zrzuczenie z siebie uciążliwego obowiązku ciężarów na 
wojny tureckie, które im bezpośrednio nie zagrażały, 
dla wszystkich zaś oznaczało ono, zniesienie dziesięcin, 
złupienie kościołów, klasztorów i dóbr duchownych, przez 
co wyobrażali sobie, że się uniknie potrzeby podatków, 
gdyż łudzono się, że dobra te wystarczą na opędzenie 
powiększonych potrzeb nowożytnego państwa. A jeżeli 
południowe Niemcy wraz z Węgrami, Polska, Hiszpa­
nia i Francya wytrwała przy katolicyzmie, to z pewno­
ścią główną tego przyczyną nie była wierność dla Ko­
ścioła Chrystusowego.

Południowe Niemcy, Węgry, państewka Włoskie 
i Polska wytrwały w jedności z Kościołem katolickim 
dlatego, bo czuły to dobrze, że wobec ciągłego wspól­
nego niebezpieczeństwa Tureckiego zaboru, nie mogą 
zrywać do reszty łączności politycznej, która jedna je­
szcze mogłaby zorganizować wspólną, skuteczną obronę.

Hiszpania z powodu zapasów z Maurami oczywi­
ście tą samą odczuwała potrzebę; Francya zaś, której 
pierwszorzędne stanowisko rozwoju przemysłowego, 
kładło w ręce berło przodowania politycznego w Eu­
ropie, dążyła wytrwale do ukoronowania tego pierw­
szeństwa przez opanowanie Papieża i zrobienie z ka-
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tolicyzmu taranu do zgniecenia raz na zawsze prze­
wagi politycznej Niemiec i dlatego w zerwaniu z Rzy­
mem najmniejszej nie widziała korzyści.

Zresztą jeżeli państwa katolickie nie łupiły jeszcze 
podczas ery reformacyi dóbr kościelnych, to znalazły 
sobie za to odpowiednią kompensatę w grabieniu ma­
jątków heretyckich.

Patrząc więc na historyę nie pod oświetleniem 
wielkich frazesów i haseł, ale w prawclziwem świetle 
faktów i ich skutków, musi się przyznać, że głównem 
zadaniem reformacyi, była grabież majątków Kościoła 
przez protestantów, albo majątków heretyckich przez 
katolików w celu odwleczenia, o ile się da, strasznej 
chwili przykręcania śruby podatkowej; a głównym ce­
lem wojen religijnych było zaokrąglenie granic. O ile 
temu ostatniemu zadaniu w znacznej części reformacya 
uczyniła zadosyć, o tyle nadzieja uchronienia się od 
konieczności płacenia coraz to większych podatków, nie- 
tylko chybiła zupełnie, ale nadto zagrabienie majątków 
kościelnych, stało się z czasem jednym z głównych po­
wodów wzrostu szalonych, publicznych ciężarów, które 
szczególniej w następnej epoce dały się światu potęż­
nie we znaki. Po zmarnowaniu bowiem dóbr kościel­
nych spadł na państwo cały ciężar wydatków oświaty 
i dobroczynności publicznej.

Urwała się także wreszcie możność używania 
wojen religijnych do terytoryalnego zaokrąglenia gra­
nic. Sztucznie rozbudzone namiętności wojen religij­
nych wyczerpały się wreszcie, musiano je więc zastą­
pić innem hasłem usprawiedliwiającem zabory teryto- 
ryalne. Roli tej podjęła się historya. Rzuciła się 
ona do zużytkowania teoryi podciągania narodów 
pod przepisy prawa prywatnego czy też katechizmu.
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»Oddaj coś winien«, lub też »restitutio in integrum« 
miało odtąd aż do rewolucyi francuskiej służyć za po­
zór do coraz to dalszego, koniecznego zresztą, wzma­
gania się pojedynczych państw, mających w sobie do­
stateczny zasób siły, by odpowiedzieć wymogom ów­
czesnym doczesnego rozwoju świata cywilizowanego.

Hasło to podjęła pierwsza Francya, do której prze­
niósł się stanowczo za Ludwika XlVgo punkt politycz­
nej ciężkości Europy.

Użycie tego hasła i to w dodatku przez państwo, 
w którem panował król «bardzo chrześciański« wyrzą­
dziło ludzkości, a przedewszystkiem Francyi, przerażające 
szkody moralne. Z naturalnej konieczności rozszerzania 
się stopniowego ram spółecznego i ekonomicznego roz­
woju, która jak każda inna konieczność natury, była zgo­
dną z jej prawami, a więc słuszna, zrobiono przez zdro­
żne przykładanie do niej miary praw’ moralnych, rzecz 
wstrętną do najwyższego stopnia. Zły ten i fałszywy 
system był jednym z poważnych powodów upadku du­
cha moralności chrześciańskiej we Francyi, a za nią w ca­
łej Europie; przez usiłowania bowiem, by polityczne 
zabory usprawiedliwić powagą prawa prywatnego, zro­
bił nietylko z naturalnych objawów życia narodowego 
prostą prywatną grabież i rozbój, ale co gorzej, mu­
siał wysilać się na podłą faryzejską sofistykę, która za­
chwiała w jednostkach wszelkie poczucie złego i do- 
brego, wprowadzając w ich duszę najwięcej zabijający 
moralnie pierwiastek łaryzaizmu, t. j. uprawniania po­
stępowania moralnie złego płaszczykiem objawionej woli 
Boga.

Jaśniej jeszcze może mi się uda rzecz tą przedsta­
wić na przykładzie. Wyobraźmy sobie n. p. Holandyą, 
której kwitnącego stanu ekonomicznego bronią tamy
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wzniesione nad morzem, których przerwanie zagraża 
utratą mienia, owoców wiekowej pracy i życia milio­
nów ludzi. Gdyby więc na kraju tamy rozłożył się był 
mały niezależny naród, któryby w swojej części nie 
chciał lub nie mógł tamy utrzymyw’ać w dobrym sta­
nie, to przecież byłoby to zgodnem ze słusznością 
i z prawem Bożem, żeby Holandya wcieliła ten kraik 
i czuwała sama nad całością tamy, bo przecież nie 
może być z woli Bożej, żeby z powodu uporu lub sła­
bości kilku tysięcy ludzi, ludność kilkumilionowa prze­
znaczoną była na zagładę.

Jeżelibyśmy jednak uznali jako zasadę, że stósunek 
między temi dwoma krajami polega na nienaruszalnych 
prawach prywatnej własności, i zamiast zająć go po 
prostu, chwycilibyśmy się fałszywego i błachego pre­
tekstu, że n. p. kilka wieków temu, wojsko holenderskie 
wsiadało w tym właśnie kraiku na okręty i z tego 
faktu chcielibyśmy wyciągnąć wniosek, że kraik ten był 
własnością Holandyi, do niej więc powinien wrócić, to 
prosta rzecz, że nie zmieniając tern w niczem prawdzi­
wej treści okupacyi, wprowadzilibyśmy przez to zamęt 
w pojęcia rzeczywistych praw prywatnych i uprawnili­
byśmy każdego prywatnego właściciela w Holandyi, by 
pod pierwszym lepszym pozorem starał się obedrzeć 
z mienia swego sąsiada; w całą zaś ludność wdrożyli­
byśmy przekonanie, że niema na świecie złego i do­
brego, ale jest tylko mniej lub więcej zręczne upozo­
rowanie prawami moralnemi ludzkiej dowolności.

W ten to sposób odbiła się pod względem mo­
ralnym także w świecie katolickim zasada «nowej 
ewangelii«, głoszącej dowolność zasad religii i robiąca 
każdego człowieka swoim własnym Kościołem!
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U ogółu spółeczeństwa katolickiego, pozostała 
z katolicyzmu tylko czcza forma i nadzieja w prawych 
sercach, że Duch Boży musi przezwyciężyć tą straszną 
epokę upadku.

Tymczasem, jak się to już wyżej powiedziało, gra­
bież dóbr kościelnych z jednej, a heretyckich majątków 
z drugiej strony, nie odsunęła od ludzkości, niezbęd­
nej konieczności przechodzenia z gospodarki naturalnej 
do gospodarki pieniężnej. Gotowy grosz coraz bardziej 
wywalczał sobie powagi. Podatki w monecie brzęczą­
cej stały się nieuniknionemi. Jeszcze w tej epoce nie 
wybiła ostatnia godzina obsypanego przywilejami stanu 
rolniczego, reprezentowanego przez szlachtę; jeszcze 
nie przyszła chwila, w której ona miałaby być zrów­
naną pod względem podatkowym z ogółem ludności. 
Siągnięto wJęc do nowego źródła, które trysnęło obfi­
cie z wzrastającej zamożności stanu przemysłowego 
i handlowego.

Zwolna zaczęła się przesuwać przewaga bogactwa 
z zamków magnackich i dworów szlacheckich do miast, 
które stały się teraz ogniskami nietylko życia politycznego, 
ale również narodowego gospodarstwa. Było to znowu 
jednym więcej czynnikiem, sprowadzającym stopniowo 
możliwość rozwijania się silnej władzy na coraz to 
większych terrytoryach. W ówczesnych bowiem cza­
sach, w których bezpośredni związek między rządzą­
cymi a rządzonymi utrudniony był brakiem dostatecz­
nej komunikacyi, bez porównania łatwiej było wywie­
rać prawdziwą siłę rządu na spółeczeństwo, gdy życie 
i bogactwo tegoż skoncentrowanem zostało w pew­
nej ilości punktów środkowych, to jej w miastach, jak 
przy rozprószeniu tegoż po całej przestrzeni państŵ a 
rolniczego.



w  całej cywilizowanej Europie odbywał się teraz 
proces wyrabiania się siły przemysłowej, który skon­
centrował główny ekstrakt życia spółecznego po mia­
stach. Przemysł wymagał opieki rządu, a więc siły te­
goż, ale też przez koncentracyą bogactwa narodowego 
ułatwiał ją i robił możliwą. Miasta nie były już jak 
w średnich wiekach siedzibą księcia, którego głównem 
zadaniem było dawanie ze swojem rycerstwem bar­
dzo niedostatecznej ochrony bogactwu narodowemu, 
rozprószonemu po szerokich obszarach niw rolnika. 
Teraz załoga żołdactwa, broniąca murów miasta, bro­
niła w nich głównego czynnika bogactwa narodowego. 
Jeżeli więc rząd przyczyniał się przez to do rozwoju 
tegoż, to z drugiej strony fakt, że bogactwo to było 
skoncentrowanem i dawało możność rządowi, w każ­
dej chwili czerpać ze swej szkatuły potrzebne środki 
na cele państwowe, wzmagał coraz to więcej siłę 
rządu.

Nowe to przeobrażenie ustroju politycznego przy­
bierało rozmaite formy, stósownie do położenia geo­
graficznego i przemysłowego rozwoju pojedynczych 
państw europejskich.

We Francyi, gdzie przemysł był starszym i miał 
do dyspozycyi zarówno drogi handlowe oceanu, jako 
też i morza Śródziemnego, przyjęło ono inny kierunek 
jak w Niemczech, gdzie przemysł potrzebował dopiero 
wzrastać w siły i ograniczać się musiał przeważnie do 
wewnętrznych i polskich dróg zbytu.

Górująca nad wszystkiemi wytwórczość przemysłu 
francuskiego, która potrafiła sobie wywalczyć pole 
zbytu w całym cywilizowanym świecie, wymagała też 
szerokiej podstawy dla swego rozwoju i dlatego dopro­
wadziła wcześnie do politycznej jedności Francyi. Jedność
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ta doprowadziła, naturalnym rzeczy porządkiem, zarówno 
do siły rządu, którego opieka niezbędną była dla roz­
woju przemysłu, jak z drugiej strony do skoncentrowa­
nia się bogactwa narodowego w przemyśle, które znów 
protegowało bardzo rozwój silnej władzy. To też już 
w XVII wieku dokonała się we Francyi zupełna kon- 
centracya, zarówno polityczna jak przemysłowa i jeżeli 
Ludwik XIV mógł powiedzieć: Pétât ćest łnoi, to Paryż 
odpowiadał na to: Paris c'est la France.

l o  też w Paryżu skoncentrował się cały przemysł 
i bogactwo Francyi. Wobec potęgi, jaką wytworzył ten 
ekstrakt narodowego bogactwa, nie mogła się utrzy­
mać przeważna polityczna i spółeczna rola szlachty 
i arystokracyi francuskiej.

Richelieu przełamał siłą i gwałtem to, co w tej 
arystokracyi stanowiło pierwiastek siły, resztę wyrwał 
Ludwik XIV z naturalnego gruntu działania, t. j. oderwał 
ją od roli, sprowadził do Paryża i tam pozostawiając 
jej pozory znaczenia, pobudzając do zbytku i marno­
wania grosza ciężko przez wiejską rolniczą ludność za­
pracowanego, zrobił z niej smoka, przetrawiającego 
owoce przemysłu francuskiego. Wprawdzie stan ten 
chwilowo przyczynił się nadzwyczaj do postępu tegoż 
przemysłu, który zyskał stałego miejscowego odbiorcę 
i podniósł czasowo potęgę polityczną Francyi — w cza­
sach bowiem, gdzie komunikacya była tak utrudnioną, 
zespolił w jednym punkcie wszystkie owoce całej Fran- 
cyi, dawał więc możność wywierania każdej chwili olbrzy- 
miego, imponującego wpływu na resztę Europy —  ale 
z drugiej strony niszcząc podstawę przemysłu, t. j. rol­
nictwo, musiał doprowadzić do katastrofy, która by­
łaby Francyę z pewnością doprowadziła do utraty bytu 
politycznego, gdyby nie wyratowało jej było od tego
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niesłychanie korzystne geograficzne położenie i wysoki 
stopień jej sił cywilizacyjnych. Nie można bowiem za­
pominać, że ze wszystkich warunków politycznego bytu, 
najważniejszemi są zawsze warunki czasu i przestrzeni, 
t. j. starszeństwo w rozwoju cywilizacyjnym i geogra­
ficzne położenie. Te dwa warunki uzupełniają się i ła­
tają wzajemnie swe braki. Francya miała je obydwa 
do dyspozycyi.

W Niemczech, jak to się powiedziało, zarówno ży­
cie przemysłowe jak polityczne, rozproszyło się na po­
jedyncze centra, co przyczyniło się bardzo, nietyłko do 
równomiernego rozwoju przemysłu w całym kraju, ale 
też do utrzymania harmonii pomiędzy rozwojem prze­
mysłu a rolnictwa, która zawsze stanowić będzie pod­
stawę ekonomicznego zdrowia. Temu zawdzięczają 
Niemcy, że w najnowszą erę historyi weszły bez gwał­
townych przejść wewnętrznych i umiały wytworzyć 
równowagę z jednej strony pomiędzy potrzebami rol­
nictwa i przemysłu, a z drugiej pomiędzy potrzebami 
całego rozwoju ekonomicznego i potrzebą silnego rządu, 
która to równowaga przechyliła na nowo na ich stronę 
szalę przodownictwa w rozwoju cywilizowanego świata.

W tym, a nie w zbawczym wpływie reformacyi 
leży sekret potęgi Niemiec. Polityczna zaś wyższość, 
którą osiągnęły w Niemczech protestanckie Prusy 
nad katolicką Austryą, także polega nie na wpływie 
reformacyi, ale na fakcie, że Prusy wprowadziły do po­
litycznej swej organizacyi pierwiastek zakonnego po­
rządku i subordynacyi, odziedziczonej po Krzyżackim 
zakonie, oraz, że podczas, gdy Austrya musiała targać 
swe siły aż do końca XVII wieku w obronie prze­
ciw barbarzyńskim napadom tureckim, Prusy mogły 
swobodnie wzmacniać się ekonomiczne, rozwijać swo-
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bodnie swój przemysł, dla którego położenie nad mo­
rzem i możność korzystania z ożywionego przez Hanzę 
a następnie przez Hołandyę handlu morskiego, ogromną 
było korzyścią.

Przy równych ekonomicznych i politycznych wa­
runkach, protestantyzm nie przeważył nigdzie szali po­
tęgi politycznej, czego najlepszym dowodem, że nie 
zrobił z protestanckiej Saksonii potężniejszego państwa, 
jak z katolickiej Bawaryi.

Przystępuję teraz do rozpatrzenia się w warun­
kach, wśród których gasnące słońce średniowieczne 
pozostawiło naszą ojczyznę.



V.

»Wierzmyż na przyszłość —  powiada pan Bobrzyński 
—  że pracą, wytrwałością, zapałem, możemy się wznieść 
wysoko, ale tylko w obrębie przyrodzonych warunków wska­
zanych tej pracy, że dla nas jednych w porządku świata nie 
działy się i dziać nie będą cuda. Wierzmy w pracę, ale pa­
miętajmy zarazem, że walkę na równych z innemi prowa­
dzimy prawach« (Tom II. str. 3 5 g ) .

Uznaję w zupełności słuszność i ścisłość poglądu 
wyrażonego tu przez autora »dziejów Polski w zarysie«. 
Godząc się jednak na zasadę, że wysokość wzniesienia 
się narodu zawisła od »przyrodzonych warunków« tej 
pracy, nie mogę uznać, żeby te warunki streszczać się 
miały w jedynym czynniku silnego rządu, jako to wy­
nika z cytow’anego już przezemnie zdania, że

»jeżeli też przetrwawszy zwycięzko tyle wieków, z koń­
cem XVIII wieku nie mogliśmy stawić czoła niebezpieczeń­
stwu przychodzącemu z zewnątrz, to w braku rządu tkwiła 
jedyna tego przyczyna«.

A zgodzić się na to zdanie nie mogę z tego powodu, 
że rząd nie jest nigdy przyczyną siły lub słabości po­
litycznej, a więc warunkiem, od którego zależy stopień 
politycznej siły, ale jest tylko objawem i wyrazem 
skali sił narodowych.



8o

Przyrodzone warunki, od których zależy więcej 
albo mniej skuteczne działanie pracy narodowej, dadzą 
się streścić w tych trzech słowach: czas, przestrzeń i siła.

To są trzy warunki, które w dziedzinie pracy ludz­
kiej uzupełniają się wzajemnie, tworząc przez prze­
różne kombinacye wzajemnego swego stósunku najró­
żnorodniejsze poszczególne warunki zarówno dla rozwoju 
ziemskiego ludzkości, jak dla pojedynczych ludzi i pojedyn­
czych narodów. Nie istnieją te warunki tylko dla Boga, 
który będąc wszechmocnym duchem, a więc najwyższą 
przedwieczną siłą, nie jest skrępowanym ani przestrze­
nią, ani czasem; równemi są one również dla zasad 
moralnych objawionych przez Boga, za pośrednictwem 
których podąża dusza ludzka do poznania Boga tj. do 
zbawienia.

Niemam zamiaru silić się na stworzenie wyczerpu­
jącego, logicznego systemu stósunku tych trzech wa­
runków rozwoju politycznego ludzkości, bo w tej dzie­
dzinie wiedzy leżącej jeszcze zupełnie odłogiem, trzeba 
na to pracy całych pokoleń. Moim celem jest tylko 
schwycić w lot z dziejów ludzkości niektóre ważniejsze 
znamiona tej logiki, dowodzące, że w niej panuje pewien 
ciągły jednolity związek, kierujący biegiem życia w pe­
wnym koniecznym kierunku.

Gdybyśmy chcieli zejść z drogi ludzkich pojęć o świę­
cie, na drogę czystej abstrakcyi, to musielibyśmy po­
rzucić pojęcia czasu i przestrzeni, a oprzeć się tylko 
w'yłącznie na pojęciu siły i ruchu, które wzajemnie od- 
działywując na siebie tworzą życie.

Siła wywołuje ruch, ruch wywołuje siłę progres- 
syjną, która znowu wpływ^a na progresyą ruchu._

Dochodzenie myślą ludzką, co jest pierwotną przy­
czyną życia, czy siła, czy ruch jest bezskutecznem i bez-
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celowem szarpaniem się, prawo bowiem objawione, 
daje na to wyborną i prawdziwą odpowiedź, że po­
czątkiem wszelkiego życia i istnienia jest Bóg, który bę­
dąc wszechmocnym, jest najwyższą siłą i będąc 
wiecznym, jest najwyższym ruchem. W Bogu więc scho­
dzą: się obydwa pierwiastki życia w największej swej 
doskonałości jako w swem źródle i dlatego istota Jego jest 
zawsze tern samem, niezmiennem życiem, nie podlega- 
jącem ciągłemu przeobrażaniu się, jakiemu podlega ży­
cie wszelkiego stworzenia z powodu działającego nań na- 
przemian wpływu siły i ruchu jako odrębnych pier­
wiastków. Z tego wynika, że będąc największym ru­
chem Bóg jest także największym spokojem, a więc 
skończoną duchową doskonałością wszystkich przymio­
tów, zatem Duchem nieskrępowanym ani czasem ani 
przestrzenią.

Zresztą łamanie sobie głowy nad tern, czy siła 
jest pierwotną przyczyną ruchu, czy ruch przyczyną siły, 
równie ma małe znaczenie dla nauk spółecznych jak 
w matematyce dociekanie czy jednostka powstała z gro­
madzenia nieskończenie małych ilości, lub też przeci­
wnie z podziału nieskończenie wielkiej ilości.

Jedno i drugie przypuszczenie nicby nie pomogło 
matematykowi, w niczem nie zmieniłoby logiki jego w y­
wodów, które zarówno w jednym jak w drugim razie 
musiałyby się oprzeć na jednostce, jako pojęciu dostęp- 
nem dla jego umysłu.

Z pojęciami czasu i przestrzeni musimy także przy 
badaniach historyi, w ten sam postąpić sobie sposób, 
jak postępuje matematyk wobec pojęć nieskończenie 
wielkich i nieskończenie małych ilości t. j. niepochwyt- 
nym tym pojęciom, a przecież potrzebnym do realnych 
obliczeń, przyznać wartość rzeczywistą, bez której nie

6
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możnaby wyciągnąć ani teoretycznej ani praktycznej 
konsekwencyi z badań historycznych, one bowiem sta­
nowią dwa główne warunki, od których zależy zaró­
wno wielkość, jak wzajemny stósunek siły do ruchu.

Czas i przestrzeń możnaby porównać do cyfry 
i ćwiartki papieru, które same w sobie właściwie nie 
przedstawiają żadnej wartości, a jednak gdy cyfrę na­
pisze się na papierze wekslowym, to ma ona moc 
oddziaływania rzeczywistego na stósunki wzajemne obo­
wiązków między ludźmi, wytwarza nowe warunki ich 
życia i pracy i zawiera w sobie cały ciąg logiczny 
prawa wekslowego.

W historyi rodu ludzkiego, która polega na ciągiem 
zmienianiu się stósunku siły do ruchu i na odwrót, 
i w której to zmienne działanie tworzy warunki życia 
i rozwoju, której losy z drugiej strony rozgrywają się 
na pewnej ograniczonej przestrzeni, t. j. na kuli ziem­
skiej, zmuszeni jesteśmy przyznać czasowi i przestrzeni 
znaczenie rosztrzygających czynników między warunkami, 
od których rozwój siły i ruchu zależy. Bo choć czas 
jest właściwie wyrazem trwania, albo powtarzania się 
działania siły, t. j. wywoływania pewnego ruchu, to 
jednak im ta siła dłużej działa, tern ruch progressyjnie 
się wzmaga, t. j. wywołuje progressyą siły. Progressya 
zaś tej siły zarówno w świecie, jak w historyi, nie od­
bywa się w idealnej próżni, bo takiej niema zupełnie, 
ale w przestrzeni zapełnionej życiem przyrody, roz- 
pryśniętem na niezliczone jednostki życia, z których 
każda znowu żyje i ma swój własny stósunek progres- 
syjny siły i ruchu. Ztąd więc ta zapełniona ruchem i silą 
a więc życiem, przestrzeń, stanowi dla życia ludzkości, 
t. j. dla rozwoju wzajemnego siły i ruchu spółecznego, 
albo przeszkodę szybkości ich rozwoju, którą dopiero
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ludzkość musi zwalczać, albo ułatwienie, jeżeli siła 
i ruch życia wirującego w przestrzeni podążają w jednym 
kierunku z siłą i ruchem społecznym.

To też bez uwzgłędniania warunków czasu i prze­
strzeni, historyk nie może ani trzech kroków' postąpić 
naprzód w swej pracy, czyłi, że historykowi nie wolno 
w swych badaniach rozw-oju życia ludzkości lub na­
rodu, zapominać o ważności epoki, w której się to ży­
cie bada i o ważności geograficznego położenia, w któ- 
rem się to życie skupiło.

Powiedziałem już wyżej i to kilkakrotnie, że to co 
nazywamy siłą natury, t. j. wypadkowa z najrozmait­
szych sił pojedynczych, jest jedną ogólną dla całego 
wszechświata, tak samo dla świata fizycznego, jak dla 
śwdata ludzkości.

Przepraszam za to powtarzanie, ale gdy się poję­
cia wytwarza u samych źródeł, t. j. zbadania natury 
i jej życia, to niepodobna uniknąć rozciągłości i pow'ta- 
rzania się. To ogólne prawo natury -działa ekstezny wnie, 
to jest w kierunku coraz to większej łączności i zhar­
monizowania całej przyrody.

Ogólna więc siła natury jest w stanie ciągłego 
prężenia i dlatego ogarnia swą tendencyą do zjedno­
czenia całego stworzenia wszystko, co jej nie stawń 
dostatecznego oporu, na podobieństwo powietrza, które 
wpycha się wszędzie, gdzie zastanie choćby chwilową 
próżnię.

W stósunku do ogólnej siły prawa natury, siła 
spółeczna ludzkości jest siłą pomocniczą, przez opano- 
wyw ânie bowiem natury pobudza pojedyncze jej skład­
niki a mianowicie siłę urodzajną ziemi do szybszego 
v^spółdziałania z główną ekstenzywną siłą całej przy­
rody.
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Nawzajem ta ogólna siła przyrody zmusza ludz­
kość do podążania ciągłego w kierunku łączności 
pracy.

Otóż w tym ogólnym ruchu wszechświata ku cią­
głemu, coraz to doskonalszemu zharmonizowaniu poje­
dynczych części składowych, t. j. pojedynczych sił przy­
rody, w miarę ciągłego przeobrażania się życia tejże, ród 
ludzki, jak to powiedziałem, przyczynia się zupełnie 
w tensam sposób do tego przeobrażenia, jak każda 
inna grupa stworzeń. Dla ogólnego n. p. wzmożenia się 
urodzajności ziemi, obojętną jest rzeczą, czy rzeka po­
kryje ją podczas wylewu urodzajnym szlamem, czy 
rolnik wywiezie nań mierzwę lub mielone kości, czy 
kret wyryje upust dla wody pokrywającej bagna, czy 
też uskuteczni to Wydział krajowy na podstawie mełio- 
racyjnej ustawy. Tak samo, równie niekorzystne wa­
runki dla chowu bydła rogatego sprowadzi księgosusz, 
jak zarekwirowanie bydła dla wojska podczas wojny, 
lub zamknięcie granicy dla jego eksportu przez ministe- 
ryum państwa.

Siła jednak tkwiąca w ludzkości, znowu nie jest 
sama w sobie jednolitą, lecz jak wszystkie siły natury, 
złożoną z wielu innych, które do swego wyrobienia się 
potrzebują ograniczonej przestrzeni i pewnego oznaczo­
nego czasu, w którym ludzkość rozpryśnięta na poje­
dyncze narody, musi zwalczać najprzód częściowo prze­
szkody, jakie jej stawia przestrzeń, zanim po przezwy­
ciężeniu tychże w pewnym czasie, nie rozszerzy swego 
pola działania, a więc nie pójdzie w kierunku ogólnego 
prawa natury.

Każdy naród z osobna znowu podlega dla siebie 
zupełnie tym samym prawom ciągłego prężenia, co 
cała ludzkość i co cała przyroda, t. j. rozwija się w cią-
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głej progressyi, odbywa się więc w życiu politycznem 
narodów, skombinowane działanie prężenia siły.

Naród, który wcześniej wydostał się na widownią 
historyi, zyskuje przez to ogromnie na znaczeniu, bo 
przy jego powstaniu, siła ogólna spółecznego prężenia 
ludzkości, była jeszcze o wiele słabszą, jak kilka wie­
ków później i dlatego przy tendencyi do rozszerzania 
swych granic, trafiał na daleko mniejsze przeszkody 
parcia przeciwnego ze strony rodu ludzkiego, jako ca­
łości, jak n. p. miałoby to miejsce po kilku wiekach. 
Za to jednakże trafia nieraz na bardzo trudne zapory, 
jakie mu stawia fizyczna natura kraju, stanowiąca z dru­
giej strony obronę słabej jeszcze jego siły politycznej. 
W miarę rozwoju siły, dochodzi naród wreszcie do 
chwili, w której ta siła zaczyna silniej przeć na ściany 
przestrzeni, to jest na przeszkody naturalne, których 
jeszcze nie może przezwyciężyć i dlatego zamiast rozsze­
rzać się, zaczyna działać w głąb, t. j. przechodzi do pracy 
intenzywnej.

W tej fazie działania występują w narodzie nowe 
siły do działania, a mianowicie praca spółeczna, która 
specyalizuje się i układa się jakoby odrębnemi warst­
wami, rozwijającemi się niezależnie od politycznego 
ustroju.

Każda z tych warstw wytwarza nową, odrębną, 
swą własną siłę prężenia, nie zlewającą się bezpośre­
dnio z polityczną siłą, lecz przeciwnie, dążącą do co­
raz to większego wyzwolenia się z pod wpływu władzy 
politycznej. A przecież pomimo tego, każda z tych nowo 
wytworzonych sił spółecznych, nie działa osłabiająco 
na polityczny organizm, lecz owszem, tern korzystniej 
wpływa na rozwój politycznej potęgi, im więcej zdoła 
się wyzwolić z pod bezpośredniej zależności od państwa.
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Skoro się dokona proces uporządkowania w war­
stwy pracy społecznej i zharmonizowania tejże dla wspól­
nego możliwie najzupełniejszego wyzyskania pola dzia­
łania, zamkniętego granicami politycznemi, wtedy roz­
poczyna się prężenie na ściany państwa, które muszą 
wcześniej lub później pęknąć pod siłą jego ciśnienia.

Otóż w początkowych fazach cywilizacyi, ponie­
waż siła ogólna ludzkości jest jeszcze za słabą, by po­
chłonąć tą siłę narodową, naród więc rozszerza pole 
swej pracy, przez co jednocześnie chwilowo intenzyw- 
ność jej słabnie, ale na to tylko, by z tern większą ob­
jawić się siłą, do której teraz pobudza większe pole 
do pracy i większa masa pracowników’, która znowm 
pomnaża progressyjnie siłę pracy spółecznej. I tak po­
stępuje po sobie naprzemian raz po razie, to działanie 
intenzy wne, to znów ekstenzy wne siły, prow^adząc wreszcie 
ludzkość do chwili, w’ której intenzywna praca zdoła 
pokonać zaporę przestrzeni i czasu, i wytworzy wa­
runki, w których intenzywność pracy nietylko przesta­
nie obawiać się wielkich obszarów, ale przeciwnie, bę­
dzie ich wymagała dla sŵ ej wydajności, w których więc 
możliwą się stanie intenzywmość pracy przy ekstenzyw- 
ności granic, to znaczy, w których pojedyncze siły eks- 
tenzywne spotkają się w jednym pochodzie z eksten­
zy wną siłą całej ludzkości, tworząc groźną koalicyą 
przeciwko partykularyzmowi politycznemu narodów. 
Tryumfalnemu marszowi takiej koalicyi nic nie zdoła 
się oprzeć i nic się nie opiera.

Oczywiście, że położenie narodów ,̂ które zaczęły 
istnieć w chwdli, gdy już siła ekstenzywna zarówmo całej 
ludzkości, jakoteż innych pojedynczych narodów, bardzo 
się w'zmogła, jest nadzw-yczaj niekorzystnem dla wy­
robienia politycznej ich potęgi. Czas więc zarówno, jak.
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przestrzeń, są czynnikami roztrzygającemi przy rozwoju 
siły politycznej narodu.

A pomimo tego zapoznanie wartości czasu i prze­
strzeni, stało się niestety zasadą zarówno historyi pol­
skiej, jak polskiej polityki, i zdawałoby się, że taksamo 
nasi historycy jak mężowie stanu, wzięli sobie za punkt 
honoru, żeby te najważniejsze warunki bytu i rozwoju, 
systematycznie wykreślać z obrachunku z przeszłością 
i z rachub przyszłości.

Kto twierdzi, że naród nasz:

>>tak odważnie Zachód w pracy jego i oświacie ścigał«,

ten przecie nie powinien zapominać, że ten naród był 
o całe wieki w tyle po za tą pracą i oświatą Zachodu. 
Retoryczna bowiem dźwięczność tego frazesu, nie może 
zastąpić pustej jego treści, która występuje w całej swej 
czczej nagości, jeżeli się nie potrafi rozebrać pojedyn­
czych czynników tego odważnego podążania za Zacho­
dem i nie zdoła się wyciągnąć z nich dowodu, że ono 
doprowadziło naprawdę naród polski do celu, t. j. stwo­
rzyło dla niego warunki niepodległego bytu pośród na­
rodów cywilizowanego świata.

Przyjąwszy, na szczęście nasze, chrześcijaństwo 
w czystej i nieskażonej jego katolickiej treści, weszliśmy 
przez to samo w rodzinę narodów europejskich, nie 
stojących co prawda wówczas na wielkiej wyżynie roz­
woju, ale przecież przewyższających nasz zupełny brak 
cywilizacyi o cale wieki.

Oczywiście, że polskie to dopiero budzące się pań­
stwo, które jeszcze

»za Bolesława Chrobrego nie obfitowało w ludność«,
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jak to potwierdza p. Bobrzyński (B. t. I, str. 35o), było 
również podczas przyjęcia chrześcijaństwa, t. j. za cza­
sów Mieczysława I, bardzo słabo zaludnionem i to lud­
nością czysto rolniczą, pogańską i dziką. Pogoń więc 
za cywilizacyą musiała się zacząć od tego, że

»zarówno duchowieństwo jakoteż i rycerstwo zasilało się 
z przybyszów obcych, których panujący jak tylko mogli, sta­
rali się ściągnąć i stale dla kraju zatrzymać (B., I, i 3 i).

Obcy więc, po większej części z Niemiec pocho­
dzący biskupi i missyonarze i obce zakony, zaszczepiały 
w to dzikie spółeczeństwo pierwsze zasady wiary, ka­
techizmu i racyonalnej uprawy roli.

Oprócz tego wojny z Niemcami i niemiecka koloniza- 
cya przyczyniła się niezawodnie do cywilizowania Polski.

Nader korzystnem było dia Polski, że początek jej 
cywilizacyi trafił jeszcze na epokę rolniczą w całej Euro­
pie, a więc, że w tej chwili podążać ona miała na polu 
pracy, które już przed zaprowadzeniem chrześcijaństwa 
było jej udziałem. Jeżeli twierdzę, że treścią pracy 
średnich wieków było rolnictwo, to rzeczywiście niema 
to znaczyć, żeby w tej epoce nie było w świecie cywili­
zowanym żadnego przemysłu i handlowego rozwoju. 
Rozwój ten oczywiście nietylko istniał, ale nawet 
w centrum dawnej cywilizacyi rzymskiej, gdzie znalazł 
grunt przygotowany, zakwitł wspaniale, a ztamtąd 
zwolna przesączył się do innych państw europejskich, 
w których tern słabiej był reprezentowanym, im dalszą 
robić musiał drogę. Charakterystyka średnich wieków, 
jako epoki rolniczej zasadza się na tern, że rolnictwo 
wtedy stanowiło główne zadanie pracy ludzkiej, do któ­
rej naginały się formy ustroju politycznego.

W Polsce pod tym względem droga była bardzo 
daleka do przebycia, choć nie przeczę, że w średnich



89

wiekach wxale szczęśliwie złożyły się dla niej okoliczno­
ści. Wojny krzyżówce przełamując zaściankowość, która 
obawia się wyjść po za granicę sw'ej w'si lub kraju, roz­
budziły W" całej cywiłizow^anej Europie ruchliwość i du­
cha przedsiębiorczości. To też przemysłowcy i handla­
rze zarówno z zachodu jak z drugiej strony naw^t z da­
lekiego W’schodu, nie wahali się teraz szukać korzyst­
nego pola dla sw'ej pracy nawet ŵ odległych krainach 
polskich i ruskich. W ten sposób pow ŝtały ogniska prze­
mysłu w Krakowie, Lw'owde, Poznaniu i innych mia­
stach, do których ściągali rzemieślnicy i rękodzielnicy 
z Niemiec, Włoch, Grecyi, ba nawet z Armenii, którzy 
znaleźli w Polsce sowite pole działania, gdyż przez 
Polskę pociągnął wdelki trakt handlowy, łączący środ- 
koŵ ą Europę ze wschodem, którego Lwów  ̂ stał się 
główmym punktem środkowym.

Zdaje mi się, iż się nie pomylę twierdząc, że otŵ ar- 
cie tej drogi zawdzięcza Polska wojnom krzyżowym, 
które zagrażając bezpieczeństwu drogi handlowej morza 
śródziemnego zmusiły handel europejski do szukania 
w dawmym trakcie rzymskim, wprawdzie trudniejszej 
ale za to, jak na ow'ą chwilę, bezpieczniejszej lądowej 
komunikacyi ze wschodem.

Ten importowany obcy przemysł i handel, przy­
niósł Polsce ogromne korzyści, kładł bowiem podwa­
liny dla wyrobienia się w przyszłości rodzimego życia 
przemysłowego, t. j. ściśle się wyrażając, stwarzał ku 
temu możliwość; ale nie ulega wątpliwości, że w owych 
czasach był on jeszcze rośliną zupełnie obcą, egzoty­
czną, nie znajdującą na razie sposobnego i przygotowa­
nego gruntu dla swego rozwoju w spółeczeństwie pol- 
skiem i dlatego też stanowił tylko odrębne oazy wśród 
tegoż, które dawały państwu polskiemu pozory o wiele
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większej cywilizacyi, jak ono na to rzeczywiście zasługi­
wało. W każdym razie Polska zyskała przez to niesłycha­
nie zarówno politycznie jak ekonomicznie, bo z cza­
sem oazy te musiały się spolszczyć i spolszczyły się 
rzeczywiście, a na razie przybliżyły ją przynajmniej 
trochę do stadium rozwoju, w którym się znajdowała 
Europa.

To też zarówno rozwój rolnictwa jak przemysłu wy­
magał w Polsce tak samo jak w reszcie Europy, bliskiej 
opieki władzy, a więc rozpadnięcia się na dzielnice, które 
dokonało się po śmierci Bolesława Krzywoustego, z naj­
lepszym skutkiem dla jej rozwoju.

»Każdy dwór książęcy był też dla ludności ogniskiem, 
z którego rozchodziła się cywilizacya, był dla ludności, dla 
rycerstwa prawdziv\ą polityczną szkołą. Książe panujący nad 
małą dzielnicą daleko lepiej dojrzeć mógł wszystkich spraw 
publicznych, niż jeden niegdyś na wielkie państwo panujący. 
Liczne na każdym dworze książęcym urzędy wciągały zna­
czną część rycerstwa do służby publicznej» (t. I 191).

Równie ważną rolę w krzewieniu europejskiej cy­
wilizacyi w Polsce w epoce jej podziału na dzielnice 
odgrywało duchowieństwo, którego zbawiennemu wpły­
wowi ułatwiło zadanie rozdrobnienie polityczne pań­
stwa.

»W drugiej połowie XIII wieku zmieniło się zupełnie 
stanowisko polskiego Kościoła. Książęta Piastowscy rozdrob­
nieni, na tronach swoich, czy to przezwspólzawodnictwo, czy też 
przez możnowładztwo zachwiani uciekali się«, »pod skrzydła 
Stolicy Apostolskiej, jako najwyższej w ówczesnej Europie poli­
tycznej instancyi, domagając się od niej ulegalizowania sw'o- 
ich rozmaitych roszczeń, lub rozstrzvgania zachodzących mię­
dzy nimi częstych zatargów i sporów» »Nietylko jednak przez
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tę zewnętrzną, uniwersalną potęgę, odgrywa Kościół w Polsce 
ówczesnej znaczącą swą rolę. — Zawiązując coraz to bliż­
sze z zachodem stosunki wzniosła się w ciągu XIII-go wieku 
przeważna część duchowieństwa polskiego na wyższe ogólno­
europejskie stanowisko, przejęła się duchem reformy ko­
ścielnej i zaczęła legatów papieskich przybywających do Pol­
ski, szczerze w dziele reformy popierać. (B. t. I str. 208).

Kościół będąc w Polsce czynnikiem najlepiej zor­
ganizowanym i najwyżej umysłowo i politycznie wy­
kształconym, stanowił nietylko jej polityczną szkołę, ałe 
nadto kadry politycznych zdolności, z których Polska so­
wicie korzystała. Kościołowi wreszcie zawdzięczała Pol­
ska, że nie zginęła myśl politycznej jedności narodu 
polskiego. To bowiem

»w czasie zupełnego rozbicia na ksiąstewka zaważyło 
na szali wypadków, że Kościół polski łączność swoją za­
trzymał i na licznych synodach utwierdził, że Kościołem 
polskim, osobną prowincyą Kościoła powszechnego, być nie 
przestał, a idei jedności narodowej w najgorszych czasach 
bronił« (B. t. I. str. 2 11).

Polska więc w średnich wiekach rozwijała się pra­
widłowo, podług tych samych zasad, jak cała cywili­
zowana Europa, równie bowiem jak ona zawdzięczała 
swój postęp, podziałowi na mniejsze polityczne orga­
nizmy, wpływowi katolickiego Kościoła, a wreszcie 
wojnom krzyżowym, które szczęśliwie oddziałały na roz­
wój przemysłu i handlu. Różnicę na niekorzyść Polski 
stanowiły dwa czynniki, a mianowicie; czynnik czasu 
i przestrzeni. Oba złożyły się one na to, że z początkiem 
nowej ery wpływ Kościoła katolickiego, opóźnionym 
był o całe wieki, był bowiem utrudnionym przez poło-
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zenie geograficzne, które oddzielając nasz kraj set­
kami mil od głównego ogniska wiary i cywilizacyi, 
hamowało od samego początku po przyjęciu chrześci­
jaństwa, szybkie jego działanie na wyrobienie się spó- 
łecznych i politycznych idei.

Ho jak twierdzi p. I^obrzyński, który tak małe zna­
czenie przepisuje geograficznemu położeniu państwa,

»leży też Polska chociaż chrześcianska, zupełnie po za 
obrębem bezpośredniej działalności i zainteresowania się Sto­
licy Apostolskiej, zaledwie o niej głuche do Rzymu dolatuję 
wieści. O ile od niej w tym względzie, położeniem swem 
geograficznem szczęśliwsze Węgry, o ileż prędzej tern samem 
zilołały się rozwinąć (B. tom I str. i 3 6 ).

Z drugiej strony podczas gdy starszy przemysł in­
nych państw pAiropy był przy sdiyłku średnich wie­
ków silnie zakorzenionym na narodowym gruncie, w Pol­
sce był on świeżo zaszczepioną obcą rośliną, która nie 
miała czasu zaaklimatyzować się , nieszczęsne bowiem 
jej położenie geograficzne, zostawiające jej wscho­
dnią granicę otworem, bardzo prędko dało się we znaki 
zaledwie budzącemu się przemysłowi, który skonał raz 
na zawsze niełedwie z chwilą swego powstania.

Gdy cała Huropa wchodziła w erę potężnego roz­
kwitu przemysłu i handlu, a więc miast i stanu śred­
niego, Polsce zamknęła nemesis historyczna geograficz­
nego położenia wrota jego przed nosem.

»W ciągu XV-go stulecia nawała mahometańska za- 
jąw-zy Konstantynopol opanowała morze Czarne i przecięła 
drogą handlową, która dotychczas prowadziła przez Polskę 
i do połączenia dalekiego Wschodu z Zachodem służyła (B. 
tom II str. 344''.
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Napady mongolskie, tatarskie, a następnie zaś tu­
reckie niszczyły bogactwo kraju i nie dopuszczały, by 
słaba jeszcze roślina przemysłu, opierającego się wy­
łącznie na obcych żywiołach, znalazła sobie przynaj­
mniej w wewnętrznych potrzebach kraju dostateczne 
warunki rozwoju, o wytrzymaniu bowiem konkurencyi 
z silnym zachodnim przemysłem nie mógł nawet ma­
rzyć słaby przemysł polski, a to tern mniej, że morski 
handel Gdańska opanowała Hanza niemiecka.

Wobec takich warunków musiał osłabnąć napływ 
do Polski obcych kapitałów i obcej przemysłowej pracy; 
swojej własnej nie mieliśmy, bośmy nie mieli czasu na 
jej wyrobienie. d'ak więc została tabula rasa, na której 
rozrósł się lichwiarski żydowski handel, który już Polski 
nie opuścił nigdy.

I)o jakich sprzeczności może doprowadzić najro­
zumniejszego historyka, z góry a priori powzięta do­
ktryna, t. j. jeżeli tenże pomimo przeciwnych zapew­
nień zamiast polegać przy \cstatvieniii i ocenieniu fa ­
któw na prawie natury, polega raczej na własnem swo- 
jem widzimisie lub na swym artystycznym i po­
sługuje się historyą do uzasadnienia jakiegokolwiek 
Z gówy ułożonego systemu  ̂ nic tego lepiej nie może 
dowieść jak »Dzieje Polski w zarysie«. Uznaje p. Do­
brzyński, że podział na dzielnice podniósł rozwój pol­
skiego narodu, uznaje, że podział ten i wewnętrzne 
przeobrażenia były cechą ogólnego ówczesnego świata 
cywilizowanego, a więc, że był koniecznym, a przytem 
nie groźnym dla idei jedności, gdyż sam powiada, że

»wśród wielkiego rozbicia ratowała Polskę tylko ta 
okoliczność, że współcześnie wszystkie ościenne państwa chy­
liły się do upadku, a zajęte wewnętrznemi rozruchami o za­
garnięciu Polski myśleć nie mogły« (B. tom I, str. 174).
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a przecież pomimo tego żałuje, że

»siły narodu, które skierowane na zewnątrz, groźne 
stanowisko mogły państwu zapewnić, marniały bezużytecznie 
w ustawicznych pomiędzy pojedynczymi książętami zatar­
gach (idem).

Skądże miały się wziąść te siły skoro ich wido­
cznie nie było, jeżeli nie wystarczały na opanowanie 
lokalnych zatargów, skoro Polska miała słabą ludność, 
i słabszy jeszcze przemysł i w jednym i w drugim kie­
runku musiała się zapożyczać z zagranicy, musiała się 
ratować kolonizacyą? W którąż to wreszcie miała roz­
szerzać się stronę? Posłuchajmy co ojcowie nasi powinni 
byli zrobić w chwili słabości politycznej, spowodowa­
nej ich wewnętrznem przeobrażaniem się.

»Utrzymać Pomorze, a ochronić wielki i dzielny szczep 
Lutyków przed niemieckim podbojem, ścieśnić węzły naro­
dowe i społeczne z temi zachodniemi szczepami, było dla 
Polski zadaniem pierwszorzędnem, rozstrzygającem. Nie mo­
gły go zrównoważyć żadne na Wschodzie dokonane unie czv 
zabory, które w państwo polskie wprowadziły żywioły obce 
trudne do assymilacyi. Na Pomorzu i u Lutyków mieliśmy 
do wcielenia Polanów takich samych jak na Mazowszu, 
w Wielkopolsce i w Chrobacyi, a pracy takiej raz dokona­
nej jużby nie spożyły wieki. Mieliśmy również do utrzyma­
nia wielką linię granicznę w Odrze jeśli nie w Elbie, mie­
liśmy utrzymać na szerokiej linii przystęp do Bałtyckiego 
morza«. —  »Tego zadania mogła dokonać jednak Polska 
tylko niepodzielna i tylko jak dotychczas autokraty’̂ czna, 
mógł dokonać szereg monarchów, rozporządzających bez­
względnie wszystkiemi siłami narodu. Dla tego zadania mo­
gła jeszcze bez szkody wstrzymać się w swoich zapędach 
swoboda spółeczna, chociażby nawet Kościoła. Stało się ina­
czej« (tom I. str. 175).



Trudno uwierzyć, żeby podobny »sen nocy letniej« 
wyszedł z pod pióra historyka zapewniającego, że Pan 
Bóg nie robi dla naszego narodu cudów i nie wyjmuje 
go z pod ogólnych praw historyi. A przecież dokąd 
Polska była niepodzielną i autokratyczną, nie zabrakło 
na tych próbach dążenia ku Elbie, a pan Bobrzyński 
wie o tern sam najlepiej, że o pierwszej świetnej chwili 
tej epoki, wyciągano

»mylne dla historyi wnioski. Przyjmując bez podstawy, 
że państwo Bolesława Chrobrego obfitowało w ludność, szu­
kano sztucznych przvczyn, ażeby usprawiedliwić zjawisko, 
że Polska obszaru swego nie była w stanie utrzymać, że nie- 
tylko z granicy swej pierwotnej przed żywiołem niemieckim 
cofa się, ale z biegiem czasu traci na rzecz Czechów' Śląsk, 
ustępuje Pomorza, a nawet przed dzikim szczepem Prusaków, 
zmuszoną jest zasłaniać się Zakonem Krzyżackim. Dla uspra­
wiedliwienia tych ubytków', wystarczać miał upadek i podział 
władzy monarszej po śmierci Krzywoustego. Jeśli jednak 
zgodniej z prawdą przyjmiemy, że wielki obszar państw'a 
Chrobrego zajętym był przez ludność nader stosunkowo nie­
liczną, że osiedlenie pierwotne było nadzwyczaj rządkiem, 
że ciągłe wojny szybszy jego w'zrost utrudniały, to znajdziemy 
w tern drugą, a może ważniejszą przyczynę, która nam sła­
bość naszą w obronie granic tlómaczy i usprawiedliwia«.

Ale co może usprawiedliwić historyka, który wie­
dząc o tern, poważa się przecież dla utrzymania fał­
szywej apriorystycznej tezy, głosić o tym samym fakcie 
historycznym wręcz przeciwne zdanie i samowolnie 
bakierować prawdę, starając się na każdym kroku wpoić 
w czytelnika żal, że nie wstrzymała się

«w swoich zapędach swoboda spóleczna, chociażby Ko­
ścioła».
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Zarówno zły humor autora Dziejów Polski za­
rysie, którego nie może ukryć, ile razy pomyśli, że

«Kościół katolicki, który dotąd w Polsce instytucyę po­
lityczną stanowił i od króla bezwzględnie zależał, teraz 
wzniósł się ponad książąt i zamiast od nich odbierać prawa, 
swoje im prawo kanoniczne wyniośle narzucał» (tom I, str. 208),

jak też radość jego, ile razy może zaznaczyć jakiekolwiek 
pogwałcenie przez księcia lub króla praw Kościoła, 
zmierza do jednego celu, tj. do wykazania, że Kościół 
już od samego początku naszej historyi, mimo ubocznych 
zasług, jakie około rozwoju spółecznego w Polsce po­
łożył, był jednak główną przyczyną zachwiania siły 
rządu, tego «jedynego» warunku bytu politycznego. — 
Wszystko to są nici, po których ma się dojść dopiero 
w następnej epoce, do głównego kłębka szkody, jaką 
naród polski poniósł, trzymając się tego Kościoła, w cza­
sach hussyckich i reformacyi Lutra.

Wobec takiego zacietrzewienia się poważnego au­
tora, który tworząc fikcyjne słabości polityczne Polski, 
odrzuca systematycznie rzeczywiste i prawdziwe, nie 
dziwota, że patetycznie woła on do nas;

«Któż więc z ręką na sercu powie, że ujemne strony 
naszego geograficznego położenia tak bezwarunkowo gorszemi 
były dla nas od jego stron dodatnich?» (B., tom II, str. 347).

Ponieważ jednak prawdziwy klassyczny patos po­
winien zawsze mieć u swego boku komizm, na tle któ­
rego mógłby tern wspanialej wyglądać, więc pan Bo- 
brzyński poprzedza go taką pocieszną teoryą:

«Im też lepsze położenie geograficzne pewnego kraju, 
im korzystniejsze jego warunki, tern trudniej utrzymać się 
w jego posiadaniu, bo tem więcej współzawodników» (B. tom II, 
str. 347.
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Jaka szkoda, że autor D: îejów Polski w zarysie 
nie chciał się rachować z mapą i z dokonanemi faktami, 
bo byłby sobie oszczędził i pytania i teoryi, na którą 
znalazłby był w nich odpowiedź. Warto, żeby wziął 
kiedy do ręki mapę topograficzną bez politycznego po­
działu, a przekona się, że znajdzie na niej morzami 
i górami zarysowaną wybornie Anglią, Hiszpanią, 
Francyą, Niederlandy, Włochy, Turcyą, Skandynawią, 
Austryą wraz Czechami i Węgrami, Niemcy aż po Pol­
skę, ale niech pokaże, gdzie się zaczyna Polska, a gdzie 
się kończą Niemcy i Rosya? A przecież, pomimo tego 
trudnego utrzymania w posiadaniu państwa z dobremi 
granicami, wszystkie inne państwa dostały się jakoś do 
politycznej mapy dzisiejszej Europy, z wyjątkiem jedne­
go państwa Polskiego.

Gdyby pan Bobrzyński umiał był oceniać główne 
momenta prawa politycznego bytu narodów, tj. czas, 
przestrzeń i życie całego rodu ludzkiego, to nie byłby 
zlepił takiej pstrokatej mozaiki niezwiązanych z sobą 
argumentów, jaką nas obdarzył w następujących sło­
wach :

“Nakreślmy jednak położenie nasze geograficzne w naj­
czarniejszych barwach, lo i tak nie przyznamy mu rozstrzy­
gającego w dziejach naszych znaczenia. Czyż obronniejszem 
było położenie geograficzne Prus, które z kilku oddzielonych 
od siebie obcemi państwami prowincyi składały się i wzno­
siły? Czy korzystniejszem było położenie Moskwy, zapo­
mnianej zupełnie w pośrodku puszcz północnej Europy, 
otwartej na wszystkie strony napadom barbarzyńskiej dziczy, 
torującej sobie dopiero krwawemi bojami przystęp do Inflant, 
to jest do zachodniej cywilizacyi ? Czy więc Polska, oparta 
o góry Sudeskie i Karpackie, panująca i pośrednicząca mię­
dzy dwoma morzami; Bałtyckiem i Czarnem, gdyby do tych 
naturalnych swoich grani4; chciała była dotrzeć, mogła była

7
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na swe położenie geograficzne tak dalece się skarżyć, aby 
mu aż swój upadek przypisać? Czy wreszcie Polska średnio­
wieczna, w szczuplejszych i gorszych zamknięta granicach, 
groźniejszymi otoczona nieprzyjaciółmi, ale rządną i silna, 
nie zdołała się utrzymać i granic swoich rozszerzać?

Nie granice i nie sąsiedzi, tylko nieład wewnętrzny 
przyprawił nas o stratę politycznego bytu» (B., t. II, str. 347),

Nie starałby się pan Bobrzyński przekonywać nas 
przykładami Prus i Rosyi o możłiwości niepodłegłego 
bytu państwa połskiego. gdyby pamiętał o tern, że jak 
podług prawa natury, w czysto spółecznem życiu, nie 
każdy człowiek, chociażby obdarzony największą siłą 
wołi i genialnością umysłu, może być królem, naczel­
nikiem bióra, wodzem komenderującym, lub właścicie­
lem wsi, lecz mniej lub więcej podwładne jego stano­
wisko zależy od dobra, potrzeb i organizacyi tegoż 
społeczeństwa w pewnej chwili jego rozwoju; taksamo 
nie każdy naród choćby nie wiedzieć jak wytężał swe 
siły, może posiadać byt polityczny, tj. niepodległy; bo 
n i e p o d l e g ł o ś ć  nie j est  p r z y r o d z o n e m  p r a ­
w em  k a ż d e g o  nar odu,  l e c z  z a l e ż y  od potrzeb 
r o z w o j u  o g ó l ne j  c y w i l i z a c y i  r o d u  ludzkiego, 
tj. od tego,  c z y  n a r ó d  mo ż e  r o z w i n ą ć  d o s t a ­
t e c z n y  z a s ó b  s i ł y  p o l i t y c z n e j ,  ż e b y  p o d o ł a ć ,  
j ako  p a ń s t w o  n i e p o d l e g ł e ,  t y m o b o w i ą z k o m ,  
k t ó r e  ze w z g l ę d u  na r o z w ó j  ż y c i a  całej ludz­
koś c i  c i ą ż ą  na ni m w p e wn e j  c h w i l i  i w pe- 
wn e m g e o g r a f i c z n e m  p o ł o ż e n i u .  Jedyną zaś 
miarą oceny historycznej dostatku lub braku tych sil 
jest przygniatająca moc faktów dokonanych, w których 
jedynie koncentruje się wypadkowa, złożona z tysią­
cznych zarówno fizycznych, jak duchowych pierwiast­
ków tej siły.
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Historyk, który o tem prawie zapomina, musi 
wpaść w czczą gadaninę, dawać komiczne rady ludziom 
działającym kilka wieków temu, marnować na tem ja- 
łowem polu bystrość swego umysłu i rozprószyć się 
wreszcie w nieskończonej ilości szczegółów oderwanych, 
stanowiących sztuczną kanwę kistoryczną, do której 
nie pasuje żadna nić rzeczywistego życia. Badaczowi 
historyi raz tylko wolno się zapytać, co powinno się 
robić, co byłoby lepiej, ale to pytanie może się tylko 
odnosić do bliższej lub dalszej przyszłości. Ale kto się 
na to pytanie poważy, ten opuszcza ramy historyi, 
a wchodzi na pole życia, rzuca się w wir walk i dąż­
ności politycznych.

Historykowi wolno tylko przypatrywać się faktom, 
w nich szukać logiki spółecznego i politycznego prawa 
natury, wyciągać szkielet zasad, któremi się ta logika rzą­
dzi. Wszelka dążność do poprawiania doskonałości tej 
logiki jest śmiesznością i to śmiesznością szkodliwą, bo 
fałszem zawala niepotrzebnie drogę do prawdy.

Wciągnięcie Rossyi jako argumentu, mającego osła­
bić ważność geograficznego położenia przy ocenie wa­
runków siły politycznej narodu, dowodzi tylko, że autor 
D:{iejów Polski ^arysie nietylko nie ma o tem naj­
mniejszego wyobrażenia na czem polega wartość geo­
graficznego położenia, ale co więcej, że w historycznych 
swoich badaniach nie wyszedł nigdy po za ciasny świat 
drukowanej bibuły. Gdyby się bowiem choć raz w ży­
ciu był zetknął osobiście z rzeczywistą pracą produk­
cyjną ludzkości, to wiedziałby, że z faktu, iż na bez- 
arabskich lub kirgizkich stepach można gospodarować na 
całych dziesiątkach tysięcy morgów ziemi bez żadnego 
kapitału, bez żadnego fachowego wykształcenia rolni­
czego, a mimo tego bez niebezpieczeństwa bankructwa;
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nie wynika jeszcze wcale, żeby gospodarowanie w ta­
kich warunkach miało być możliwem w Księstwie po- 
znańskiem, a nawet w Galicyi lub Królestwie Polskiem.

Zarówno jak malarz musi wpaść w kłamliwą ma­
nierę, jeżeli zerwie bezpośredni związek z naturą, tak- 
samo historyk musi wpaść w krainę baśni, a polityk 
w fałszywą doktrynę, jeżeli zerwie swój związek z je­
dnej strony z Bogiem, a z drugiej z rzeczywistem ży­
ciem i pracą ludzkości.



VI.
w  ciągu średnich wieków rozwijała się Polska 

wprawdzie o kilka wieków później od reszty cywilizo­
wanej Europy, ale biorąc na ogół, w tych samych co 
ona warunkach życia.

Nowsze dopiero czasy stworzyły dla niej wa­
runki zupełnie odrębne, wśród których rozeszły się 
drogi rozw’oju Europy i Polski. Już pod koniec śred­
nich wieków, a więc w czasie, w którym przemysł za­

czął się coraz więcej rozwijać, w którym więc posiadanie 
biegu i ujścia rzek stanowić miało o bogactwie i sile 
państwa, spostrzegła się naraz Polska, że ujścia Wisły 
i Pomorza nietylko nie zdołała wydrzeć dzikim szcze­
pom Prusaków, ale co gorzej, oddała je sama w ręce 
niebezpiecznego, bo wyżej cywilizacyą stojącego nie­
przyjaciela, tj. w ręce Zakonu krzyżackiego.

Jeżeli więc Mongołowie niszczyli owoce cywilizacyi. 
Krzyżacy zagradzali jej drogę rozwoju.

«Widział Kazimierz, że zdobycie ujść Wisły i pokona­
nie Zakonu jest dla Polski kwestyą jej bytu, czuł że Polska 
sama jedna, nawet długim pokojem wzmocniona, temu za­
daniu nie sprosta, szukał jej sprzymierzeńca i temu najwyż­
szemu zadaniu wszystkie inne względy, przemawiające za 
zasadą dziedzictwa, bez wahania poświęcił» (B., t. I, str. 261).

Widzimy więc, że byt Polski, który podług wła­
snych słów pana Bobrzyńskiego, zależy najgłówńiej od
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posiadania ujść Wisły, był już w średnich wiekach po­
ważnie zagrożonym przez jej geograficzne położenie.

Nie mając sił do zdobycia ważnej tej pozycyi, 
szukała Polska na schyłku średnich wieków ratunku 
w połączeniu się z Węgrami. Rachuba ta zawiodła.

Pozostawało więc Polsce do wyboru albo oprzeć 
się na cesarstwie niemieckiem przez powołanie na tron 
polski dynastyi Habsburgów', co się równało wyrzecze­
niu się odgrywania w historyi roli niepodległego państwa 
i ograniczenia się do miejsca, jakie Czechy i Węgry w niej 
zajęły, albo też połączenia się z pogańską Litwą, która 
w owym czasie —  pomimo tego, że schyzma jest zda­
niem pana Bobrzyńskiego, takim niechybnym specyfi­
kiem siły politycznej —  opanowała schyzmatycką Ruś, 
mogła więc zabezpieczyć Polsce szeroką drogę handlową 
na wschód, będącą główną silą ożywczą dla polskiego 
handlu i przemysłu.

Polska nie miała wówczas przed sobą innej drogi 
rozwoju politycznego i ekonomicznego, jak drogę unii 
z Idtwą. Połączenie się bowiem z Austryą oddawało 
przewagę wpływom niemieckim, a więc umacniało pa­
nowanie Krzyżaków nad ujściem Wisły, nie zabezpie­
czając bynajmniej drogi wschodniej dla polskiego han­
dlu. Ponieważ zaś pogańska Litw'a potrzebowała rów­
nież pomocy przeciw Krzyżakom i księstw'om moskiew­
skim, nie mogło się więc nic oprzeć unii dwóch naro­
dów, która była dla obydwóch koniecznością. Przez 
połączenie się z Litwą zyskała Polska wprawdzie wa­
runki do rozwinięcia w przyszłości swego przemysłu, 
a przynajmniej tak się wówczas zdawało —  ale niezawo­
dnie, że ta nadzieja okupioną była chwiłowem, jeszcze 
większem opóźnieniem się biegu cywilizacyi; siły bowiem 
moralne, umysłowe i przemysłow'e — i tak same przez się
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słabe —  nie zyskały z pewnością na siłę, rozpraszając sie 
po łitewskich puszczach i po ruskich stepach. Ważniej­
szy jednak wzgląd musi zawsze ustępować przed mniej 
ważnym.

Jeżeli naród polski miał jeszcze przez cztery wieki 
zachować swą niepodległość, to nie miał innego punktu 
wyjścia, jak przez połączenie się z Litwą zyskać sprzy­
mierzeńca do zdobycia całego biegu i ujścia Wisły wraz 
z Pomorzem,

Niepodległość Polski była w tej epoce konie­
czną dla należytego rozwoju cywilizacyi europejskiej. 
W czasach bowiem, gdy dzicz wschodnia zaczęła na­
pierać przez szeroko rozwarte wrota płaszczyzn sar­
mackich na cywilizacyą ludów zachodnich — i to właśnie 
w chwili, gdy ludy te dla dalszego swego rozwoju 
musiały z jednej strony targać polityczny pierścień ce­
sarstwa niemieckiego i rozpadać się na drobne teryto- 
rya, z drugiej zaś strony toczyć między sobą nieustanne 
walki dla stósownego zaokrąglenia swych granic —  nie­
podległa Polska, któraby mogła powstrzymać zapędy 
Mongołów, Tatarów, Turków, a WTeszcie Moskali, była 
niezbędną historyczną koniecznością- i dlatego istniała 
też dotąd, dopokąd starczyło jej sił do podołania temu 
zadaniu i dopokąd postęp intenzywnej pracy ludzkości 
nie stworzył konieczności nowego przeobrażania się ram 
politycznych i nie popchnął ludów cywilizowanych do 
ekstenzywnej politycznej organizacyi.

Zadanie to Polski wynikało z logiki spółecznych 
praw natury i dlatego na tej lub innej drodze musiało 
się dokonać pomimo nieukontentowania pana Bobrzyń- 
skiego, który w następujących słowach daje swoje wo­
tum nieufności Panu Bogu za niedobre rządzenie losami 
ludzkości:
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«Chciejmy tylko na chwilę pomyśleć, że te miliony 
ludności polskiej, ten kapitał i praca, któreśmy na wschód 
pchnęli, pozostały w naszych etnograficznych granicach, jaką 
odmienną kolej byłby obrał wewnętrzny nasz rozwój! Gę­
ściejsza ludność, nie znajdując utrzymania w roli, byłaby 
musiała rzucić się do przemysłu i handlu, zapełnić miasta 
i w żywiole mieszczańskim stworzyć przeciw-wagę szlachcie. 
Trudniejsze warunki codziennego życia, trudniejsza walka 
o byt byłyby zaostrzyły nasz narodowy charakter, zbudziły 
namiętności, stworzyły energią, pogłębiły dziedzinę myśli 
a podniosły dziedzinę czynu. Popchnięci do walk domowych, 
groźnych ale stanowczych, bylibyśmy z nich wynieśli silny 
rząd i jasny kierunek dalszego dążenia i pracy. Bez unii nie 
mogliśmy się jednak ostać, a unia silną władzą rządową nie 
poparta, wewnętrznie nas trawiła» (B., tom II, str. 3 5 o).

Kto wie, czy rzeczy nie byłyby wzięły innego, 
szczęśliwszego dla Polski obrotu, gdyby pan Bobrzyński 
nie był się spóźnił blisko o pięć wieków ze swojem 
wotum i gdyby na jego podstawie udało mu się było 
zrzucić rządy Trójcy Świętej i zająć samemu Jej miejsce. 
Skoro jednak tego nie uczynił we właściwej porze, 
więc teraz trzeba nam przypatrywać się warunkom roz­
woju naszego narodu, takim, jak je Bóg zakreślił pra­
wem natury.

W chwili gdy, jak się powiedziało, cały cywilizo­
wany świat skupiał swe siły na wewnątrz, gdy każdy 
naród zamykał się w swej wdasnej izbie, by tam pra­
cować nad postępem ludzkiej wytwórczości i izbę tą 
stósownie do tego zadania urządzić i uporządkować, 
spadło naraz na Polskę zadanie, w'ymagające przerzu­
cenia pola działania na zewnątrz i to pomimo faktu, że 
średnie wieki zostawiły ją o całe pół drogi za cywili- 
zacyjnem wyrobieniem się reszty Europy. Kościół ka­
tolicki nie miał jeszcze czasu wywrzeć głębokiego swego



io5

wpływu na wyrobienie zdrowego indywidualizmu w na­
rodzie, któryby umiał harmonizować się z potrzebami 
całości, tj. wyrobić w społeczeństwie poczucie potrzeby 
silnego rządu i silnej organizacyi państwa, jak to się 
stało w reszcie Europy w ciągu średnich wieków. Je­
szcze w piętnastym wieku polska spółeczna praca po­
trzebowała podawnemu dla swego rozwoju zupełnie 
tych samych warunków jak w czasach, w których

«rząd patryarchalny zrobił już swoje, utworzył z luź­
nych czynników naród i państwo»,

W których

«potrzeba było zbudzić społeczeństwo do samoistnej 
i cywilizacyjnej pracy, a praca taka, bez ulżenia ciężarów 
książęcego prawa, bez samorządu, bez przywilejów, była 
wręcż niepodobną» (B., tom I, 217).

Stan taki doprowadzał naturalnie do zmniejszenia 
władzy panujących, ale społeczeństwo zyskiwało w dwój­
nasób, bo z<iobywało sobie

«konieczne warunki postępu i płodnego w owoce roz­
woju» (tom I, str. 217).

Kościół W XIII wieku był głównym czynnikiem 
w zdobywaniu tych niezbędnych dla rozwoju narodu 
przywilejów, a jeżeli w obec panujących książąt, wzrósł 
w taką potęgę, że

»że zamiast od nich odbierać prawa, swoje im prawo 
kanoniczne wyniośle narzucał;

jeżeli wyjednał od nich nawet w r. 1 2 1 0  przywi­
lej na rzecz polskiego Kościoła, którego
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»treścią jest zasadnicze przyznanie samodzielności Ko­
ścioła, zarówno w obrębie jego organizacyi jakoteż w obrę­
bie jego posiadłości, tj, przyznanie sądownictwa nad podda­
nymi i uwalnianie ich od ciężarów publicznych« (B. t. I. i 8 5 ),

to przyczynił się za to głównie do tego, że nie­
zbędne dla rozwoju spółecznego wolności i przywileje 
nie zwróciły się na drogę egoistycznej swawoli, lecz zna­
lazły w nim kierownika i odpowiednią do potrzeb ogółu 
organizacyą. To też widzimy, że w XV wieku Kościół 
równie świetnie jak w wieku XIII zadaniu temu od­
powiedział, gdyż

»całe urządzenie Kościoła skupiało się na tern, aby dziś 
najlepsze, najdrowsze, najzdolniejsze wpośród ogółu narodu 
jednostki przygarnąć, wykształcić przysposobić a w dalszym 
powołaniu talentom, zasłudze osobistej i ambicyi najszersze 
otworzyć szranki. Spieszyli też w szeregi duchowieństwa 
ludzie zdolni, ambitni i młodzi, którym los nie pozwolił 
urodzić się w możnowładczym dworze (B. t. I. str. 285).

Z tego widzimy, że działanie Kościoła katolickiego 
na rozwój polityczny Polski było nad wszelki wyraz 
zbawiennem, umiejącem zawsze połączyć w sobie in­
teres jednostek z interem całości i jedności państwa.

Widzieliśmy już, jak w chwili podziału państwa 
na dzielnice, w Kościele polskim przechowała się idea 
jedności politycznej. Teraz gdy ta jedność stała się fa­
ktem dokonanym, widzimy znowu, że Kościół ten jest 
główną podstawą utrzymania równowagi pomiędzy po­
trzebą silnej władzy królewskiej, a potrzebą-samorządu, 
jak również pomiędzy rozmaitemi warstwami spółecz- 
nemi. Kościół bowiem wytwarzając odrębną siłę zdol­
ności i pracy publicznej, po za kołem rodowego możno­
władztwa, stworzył przez to wyborną zaporę do roz-
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wielmożnienia się wpływu tego ostatniego i przeszka­
dzał, by tak niezbędny i pożyteczny samorząd społeczny 
nie wyrodził się w egoistyczną swawolę kilkunastu mo­
żnych rodów.

Dodać tu wreszcie wypada, że najszersza autono­
mia Kościoła katolickiego, a więc powszechnego, z du­
chowieństwem zostającem w celibacie, nie mogła za­
grażać nadużyciem tej autonomii do ugruntowania 
swej własnej politycznej władzy, przeciwnej potrzebom 
spółeczeństwa i dlatego pan Dobrzyński mógł sobie 
oszczędzić obawy, która go doprowadziła do prze­
konania, że

»Kościół rozwinąwszy do zgubnej przesady swe przy­
wileje, albo zupełnem rozbiciem, albo też pochłonięciem 
w siebie państwa czyli teokracyą zagrażał« (B. t. I. s. 329).

obawa taka bowiem mogłaby być tylko uzasad­
nioną wobec Kościoła narodowego, dla którego p. Do­
brzyński tak żywe okazuje sympatye.

Kościół katolicki występuje wprawdzie w Polsce

»jako potęga równorzędna państwu i jako taka paktuje« 
(I, str. i8 5 )

Z niem, ale pomimo tego, że się pan Dobrzyński tak 
silnie tern gorszy, w tym właśnie niezależnym charak­
terze tkwiła gwarancya dobrego wpływu Kościoła na 
wyrobienie politycznego zmysłu wśród ludności polskiej 
w czasie epoki rozwoju samorządu. Kościół bowiem 
wywalczając niezbędny do rozwoju samorząd, nie po- 
spolitował się . z massą spółeczną, nie rzucał jej pod 
nogi władzy i urządzeń spółecznych, lecz trzymał ją 
w karbach poszanowania, które wzbudza instytucya, wy­
stępująca jako równy z równym wobec monarchy. Wy-
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walczając zaś dla społeczeństwa niezbędne  ̂ swobody 
samorządu, utrzymywał je w karbach, wdrażając w niego 
pojęcia prawne, za pośrednictwem prawa kanonicznego.

Kwiat pierwszych podwalin ustroju społecznego 
i politycznego Polski, wyhodowany przez katolicyzm, 
zaledwie w połowie był rozwiniętym i wymagał jeszcze 
dalszej troskliwej pielęgnacyi ze strony Kościoła, by 
wydać sowity plon silnego rządu, opartego na bogatem 
i umysłowo rozwiniętem społeczeństwie; gdy naraz jak 
piorun z chmurnego nieba spadł hussytyzm, będący 
zwiastunem powodzi luterskiej reformacyi.

Niema więcej łudzących pozorów, jak pozory po­
tęgi politycznej, jeżeli się tejże nie ocenia podług praw­
dziwego stósunku siły, czasu i przestrzeni, t. j. podług 
stósunku rzeczywistej siły państwa do stadyum jego roz­
woju i do granic, w których prowadzi się praca spó- 
łeczna.

Tak samo dziś, jak przed pięciu wiekami, zawsze 
słuszne polityczne i historyczne sądy rozbijały się o ten 
skopuł. Nie można się więc dziwić, że

»świetność Polski, jej unia z Litwą, jej tryumf Grun­
waldzki« (B., t. 1, str. 292)

imponowały wówczas w optycznym, perspektywicznym 
swym blasku Europie i

»dały ludowi czeskiemu tern dotkliwiej uczuć rozciąg­
nięte nad nim panowanie niemieckie« (idem) ;

skoro i dziś polityka wpada co chwila w podobne prze­
cenianie sił sąsiadów, pomimo tego, że ma do dyspo- 
zycyi coroczne wykazy statystyczne ze wszelkich gałęzi 
bogactwa narodowego, coroczne sprawozdania budże­
tów i całe armie szpiegów wojskowych. Więcej wypa-
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dałoby sit̂  dziwić, że wpada w ten błąd historyk, który 
ma do dyspozycyi cały gmach od pięciu wieków na­
gromadzonych faktów dokonanych, które z całą bez­
względnością kilkuwiekowego konania politycznego, wręcz 
przeciwnej dowodzą tezy.

Tak, jak wynik wojny jest zawsze wyrazem sumy 
siły politycznej i spółecznej, którego żadne gołosłowne 
frazesa lub nawet najgenialniejsze pomysły i zamiary 
jednostek, w najmniejszej mierze nie zdołają osłabić, 
tak samo ostateczny skutek działania i pracy narodo­
wej, zostanie zawsze po wszystkie wieki dowodem sto­
pnia politycznej siły narodu, którego nie osłabi ani 
troszkę nowa metoda historyczna, polegająca na tern, 
żeby wywlec ze stosu kurzu zbutwiałe sprawozda­
nia , pamiętniki lub dyaryusze i z zapisanych przez 
nie kłamliwych lub poronionych dobrych chęci budo­
wać sztalugi, na których się opiera obraz zdrowego 
zmysłu politycznego i rzeczywistej politycznej siły na­
rodu.

A im historya dłużej pójdzie w tym kierunku, tern 
z jednej strony coraz więcej będzie się oddalała od 
prawdy, z drugiej zaś będzie coraz to większym ha­
mulcem do pracy narodowej, jeżeli w ogólności da się 
jeszcze nasze życie narodowe i spółeczne do gorszego 
pod tym względem doprowadzić stanu. Bo powiedzmy 
prawdę, że już dziś przejście do historyi w pewnem 
różowem oświetleniu, jest u nas prawie jedyną pobudką 
publicznego działania.

Biedni historycy przyszłości! Jak oni będą wyglą­
dali, jeżeli w naiwnem zaufaniu do nieomylności »no­
wej metody historycznej«, wyciągną z pyłu te stosy 
rozpraw i ustaw sejmowych, sprawozdań towarzystw' 
oświaty ludow'ej, szumnych dziennikarskich artykułów,.
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i wezmą za dobrą monetę ten stek czczej i napuszystej 
frazeologii o poświęcaniu się pracy nad oświatą i nad 
szczęściem ludu, nie zważając na to, że ogółem rzeczy 
biorąc, patryotyczne to poświęcenie objawiło się w skut­
kach, oddaniem chłopa połskiego wraz z polską ziemią 
na pastwę żydowskiego wyzysku.

Za sto lub dwieście lat będą oni może sławili 
z tymsamym zapałem wielką społeczną pracę nad lu­
dem w Galicyi, jak teraz sławi pan Bobrzyński poli­
tyczne zachcianki XV wieku, pomimo tego, że choć

«Wielką była niewątpliwie idea połączenia Czech i Pol­
ski, ale jakiemiż ofiarami ją należało okupić! Przerzucając się 
na stronę hussytów, traciła Polska w jednej chwhli stanowi­
sko decydujące w katolickim świecie, ćmiła blask, którym się 
za pośrednictwem swych biskupów na soborze konstancyeń- 
skim okryła, pozbyła się najskuteczniejszej broni na zakon 
krzyżacki. Dźwigając dotąd posłannictwo apostolskie na Li­
twie, wskazując na jego owoce, podnosząc czynny głos w’ lo­
jalnej reformie Kościoła, gubiła Polska Zakon moralnie, po­
zbawiała go poparcia w chrześcijańskim śwdecie i na powolną 
śmierć skazywała. Podejrzana więc o hussytyzm, zwróciłaby 
na siebie krucyaty Zachodu i dopomogła do odrodzenia zła­
manego, ale ostatecznie niepokonanego Zakonu. A dalej —  
mięszając się w sprawy czeskie, czyżby nie musiała Polska 
odwrócić uwagi swojej od świeżo nawróconej i luźno z Pol­
ską trzymającej się Litwy ? czyżby coraz to wyraźniejsze dą­
żenia Witolda do zupełnej samoistności zdołała skutecznie 
utrzymać na wodzy? Czuła to doskonale polska hierarchia 
kościelna i miała w tern drugi ważny pov\ód usunięcia się od 
hussyckiej sprawy« . . ,

...»Czyż atoli połączenie się z Hussytami czeskimi nie 
podkopywało właśnie tej siły, na której rządy Polski się 
opierały, czyż ruch hussycki nie byłby się i Polsce udzielił, 
przeciw hierarchii kościelnej obrócił? Nie miała Polska siły 
do zapanowania nad strasznym zamętem spółecznym, którego 
widownią były nieszczęśliw-e Czechy, bo w łonie narodu poi-
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skiego istniały teżsame żywioły przewrotu, ruchowi hussy- 
ckiemu sprzyjające otwarcie i czekające tylko na dane hasło« 
(B., t. I, str. 295).

Rzeczywiście, Polska podczas hussyckiego ruchu 
w bardzo opłakanem znajdowała się położeniu. Spiritus 
moveus, który tak się w czasach reformacyi jaskrawo 
zarysował w całej Europie, a mianowicie zmiana na­
turalnej gospodarki na pieniężną, zaczął także w Polsce 
w całej swej sile występować, z tą jednak różnicą, że 
Europa była do niej przygotowaną przez dojrzewający 
swój przemysł, podczas gdy Polska stała wobec niego 
zupełnie bezbronną i bezsilną. Ruch więc przeciwko 
majętnościom duchownym, a w szczególności przeciw 
dziesięcinom rujnował najgłówniejszy system opodatko­
wania na rzecz publiczną, t. j. na cele oświaty i dobro­
czynności publicznej, które w kościele jedyne znajdo­
wały zaspokojenie, bez możności zastąpienia go czem 
innem. Pomimo tego

»ogół narodu polskiego, co prawda hierarchii kościelnej 
bynajmniej nie sprzyjał. Ogół ten patrzył z zawiścią na tych 
nielicznych, którzy pod opieką swoich krewniaków’ tuczyli 
się na duchownym chlebie; sarkał głośno na swobody, ja- 
kiemi w ponoszeniu ciężarów publicznych zasłaniało się du­
chowieństwo; oburzał się, protestował przeciw dziesięcinnemu 
zdzierstwu; przeciw wkraczaniu sądów kościelnych w sprawy 
świeckie, przciw pieniaczemu i niszczącemu materyalnie po­
zywaniu szlachty przed sąd papieski; im był uboższym, z tern 
większą zawiścią na olbrzymie dostatki duchowieństwa spo­
glądał ; nie mógł nareszcie zrozumieć polityki kościelnej, 
która przekraczała' nieraz zakres ściśle narodowych intere­
sów. Opozycya jednak wyjść mogła tylko z łona politycznie 
dojrzałego i ztamtąd też wyszła« (B , t. I, str. 292).
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Streszczając co się wyżej powiedziało, Polska znaj­
dowała się w następującym stanie: Jedyna silna orga- 
nizacya, jaka ją dotąd trzymała i krzepiła, t. j. powaga 
Kościoła podkopana przez hussytyzm*. Magnaterya 
i szlachta, pragnąca połączyć się z hussytami czeskimi. 
Polska bezsilna, by się módz oprzeć wewnętrznem za­
mętom społecznym. Na zewnątrz Zakon Krzyżacki po­
bity, ale nie pokonany, w dalszej wojnie z Polską zo­
stający, a do pokonania go Polska także bezsilna, skoro

»spór polsko-krzyżacki dostał się na drogę sądów roz­
jemczych soboru« (B,, r. I, str. 298).

Połączenie z Litwą do najwyższego stopnia luźne, 
gdyż ani wiara, ani cywilizacya nie mogły przez dwa­
dzieścia kilka lat zapuścić korzeni, a w dodatku zagro­
żone z jednej strony od wewnątrz z powodu sporu 
o Wołyń, z drugiej strony przez iMoskali, przeciwko 
którym musi Witold

bronić swego zwierzchnictwa nad Pokuciem i Nowogro­
dem i tak zajęciem Smoleńska osłabić Moskwę, żeby Rusini 
nie mogli się na nią oglądać (B., t. I, str. 297).

Dodajmy do tego wszystkiego osłabienie sił spo­
łecznych Polski, wywołane kolonizacyą Rusi, to trudno 
będzie pojąć, na jakich podstawach twierdzi pan Bo- 
brzyński, że

»w poczuciu swojej siły mogła się Polska i zastępów 
całej Europy nie ulęknąć i sprawy litewskiej z rąk swych 
nie wypuścić«.

Gdyby Polska była naprawdę tak silną w XV wieku, 
to wobec faktu, który podaje nam autor D{iejójp Polski 

!{arysie, że zarówno magnaterya, jak ogół szlachty
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był przesiąknięty hussytyzmem i życzył sobie unii z Cze­
chami, nie jeden, ale dziesięciu Zbigniewów Oleśnickich 
nie mogłoby przeszkodzić sięgnięciu i zyskaniu korony 
czeskiej. Lecz silną dostatecznie Polska nie była i w ów- 
czesnem stadium swego rozw’oju być nią w żaden sposób 
nie mogła. Jedyny skutek realny, jaki ruch hussycki 
w Polsce wywołał, było osłabienie w umysłach powagi 
Kościoła i jako konieczne tegoż następstwo, wybujanie 
politycznego i społecznego znaczenia możnowładztwa, 
a następnie po tegoż złamaniu, wszechwładza anarchii 
szlacheckiej. Skutkom tego faktu nie mogło na stałe za- 
pobiedz to, że

» H i e r a r c h i a  p o l s k a ,  z y s k a w s z y  g e n i a l n e g o  w o d z a  w  Z b i ­

g n i e w i e  O l e ś n i c k i m ,  u m i a ł a  z a  to  o d  P o l s k i  o d d a l i ć  s z k o d l i w e  

n a s t ę p s t w a  h u s s y c k i e g o  r u c h u ,  s k o r o  r a z  o d r z u c i ł a  s t a n o w c z o  

k o r z y ś c i ,  k t ó r e  t e n  r u c h  z e  s o b ą  p r z y n o s i ć  s ię  z d a w a ł .  Z  b e z ­

w z g l ę d n o ś c i ą ,  c e c h u j ą c ą  u n a s  t y l k o  k o ś c i e l n e  r z ą d y ,  s t ł u ­

m i a n o  w  k r a j u  h u s s y c k i e  o b j a w y  i z a c h c i a n k i .  S y n o d  o d p r a ­

w i a n y  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  M i k o ł a j a  T r ą b v ,  p r y m a s a ,  r .  1 4 2 0  

w  K a l i s z u ,  s k o d y f i k o w a ł  u s t a w y  p o l s k i e g o  K o ś c i o ł a ,  z b i e r a ­

j ą c  w  j e d n ę  c a ł o ś ć  z a o s t r z y ł ,  k a r n o ś ć  c a ł e g o  d u c h o w i e ń s t w a  

u t r w a l i ł  i ś c i e ś n i ł .  Z a p r o w a d z o n o  i n k w i z y t o r ó w  h u s s y c k i e j  

h e r e z y i «  ( B . ,  t. I, s t r .  3o 3 ).

To też, gdyby pan Bobrzyński nie gonił za 
sztuczną doktryną, która chce wykazać, że duchem 
hussytyzmu przejęty naród — wobec którego z samego 
początku nawet Kościół polski

»mógł się zawahać i połowiczne obrać postępowanie« 
(B., t. I, str. 293).

mógłby się był dać powstrzymać jednemu Oleśnickiemu 
od przyłączenia Czech do Polski, gdyby się był czuł 
na siłach, to wiedziałby o tern, że także z braku sił, a nie

8
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z innego powodu, nie przyszło do tego połączenia za dru­
giego syna Jagiełłowego, Kazimierza, chociaż

« z m i e n i ł y  s ię  j u ż  s t o s u n k i  c z e s k i e ,  s t r o n n i c t w o  u m i a r ­

k o w a n e  p o  s t r a s z n y c h  w s t r z ą ś n i e n i a c h  o s i ą g n ę ł o  n a d  s k r a j ­

n y m i  T a b o r y t a m i  p r z e w a g ę ,  a z a w a r ł s z y  z  o b r a d u j ą c y m  o d  

r." 1 4 3 1  s o b o r e m  b a z y l e j s k i m  k o m p r o m i s  (t . z .  k o m p a k t a t y ) ,  

u m i a ł o  c e c h ę  h e r e z y i  o d  s i e b i e  o d d a l i ć  i s t a n o w i s k o  s w e  

w z m o c n i ć « .

Wiedziałby dlaczego musieli

» P o l a c v  o d  s p r a w y  c z e s k i e j  w  ta k  k o r z y s t n y c h  w a r u n ­

k a c h  o d s t ą p i ć « ,

dlaczego nie mogli
» c a ł e j  p o t ę g i  P o l s k i  p o s t a w i ć  n a  s z a l i  i w i e l k i e j  m y ś l i  

j e d n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  u r z e c z y w i s t n i ć «  ( B . ,  t .  I ,  s t r .  3o 5).

Jeżeli Zbigniewowi Oleśnickiemu udało się do czasu 
uratować surowemi środkami zewnętrzną powagę Ko­
ścioła w Połsce, to oczywiście nawet inkwizycya nie 
przeszkodziła szerzeniu się ducha hussyckiego, odży­
wianego humanistycznym ruchem umysłowym. To też 
widzimy, że już za Kazimierza Jagiellończyka

» n o w e  p o k o l e n i e  o t a c z a  w k r ó t c e  k r ó l a .  N i e  b y ł  t o  g m i n  

s z l a c h e c k i ,  a le  p o t o m k o w i e  z n a k o m i t y c h  r o d z i n :  R y t w i a ń s c y ,  

O s t r o r o g o w i e ,  p i e r w s z e  p o k o l e n i e  m a g n a c k i e  w  P o l s c e ,  k t ó r e  

n ie  w s t ę p u j e  d o  d u c h o w n e g o  s t a n u ,  n a j w y ż s z ą  ó w c z e s n ą  

n a u k ę  n a  w ł o s k i c h  u n i w e r s y t e t a c h  s o b i e  p r z y s w a j a  i d l a  d o ­

b r a  n a r o d u  p r a g n ę ł o  ją  z u ż y t k o w a ć .  N i e  p r z y n o s i l i  z e  s o b ą  

h u m a n i ś c i  m o r a l n o ś c i  w  z w y k ł e m  t e g o  s ł o w a  p o j ę c i u .  L i t e r a ­

t u r a  s t a r o ż y t n a ,  p o g a ń s k a ,  n i e  m o g ł a  i c h  w  t y m  k i e r u n k u  

p o d n i e ś ć ,  o w s z e m ,  w y r a b i a ł a  w  n i c h  p e w n ą  l e k k o ś ć  o b y c z a ­

j ó w ,  s w o b o d ę  i b r a k  z a s a d  m o r a l n y c h  w  w y b o r z e  ś r o d k ó w ,  

p r o w a d z ą c y c h  n a j ł a t w i e j  d o  c e l u «  ( B . ,  t . I, s t r .  333 ).
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nie, nietylko niemiał najmniejszego wpływu na wzmo­
żenie się naszej siły politycznej, ale co więcej, szarpiąc 
pierwiastek siły moralnej, którą Kościół katolicki przed­
stawia zawsze i wszędzie, niszczył zarazem jedyny pier­
wiastek siły politycznej, organizacyjnej i spółecznej, który 
w owych czasach Kościół ten wyłącznie w Polsce re­
prezentował. To też trudno pojąć, dlaczego pan Bo- 
brzyński opowiada z uczuciem nietajonego tryumfu, że

» S k o r o  b i s k u p  z a s i a d a  w  r a d z i e  k r ó l e w s k i e j ,  k r ó l  g o  

m i a n o w a ć  p o w i n i e n ,  a ż e b y  c z ł o w i e k  n i e c h ę t n y  l u b  z d r a j c a ,  

w d a r ł s z y  s i ę  w  b i s k u p i ą  s t o l i c ę ,  k r a j o w i  n ie  s z k o d z i ł .  T a k  

r o z u m o w a ł  k r ó l ,  j e g o  k a n c e l a r y a  i d w o r s k i e  s t r o n n i c t w o ,  p o ­

m i ę d z y  k t ó r e m  re j  w o d z i ł  J a n  R y t w i a ń s k i ,  m a r s z a ł e k .  P i e r w ­

s z y m  k r o k i e m ,  k t ó r y  d o  t e g o  c e l u  z m i e r z a ł ,  b y ł o  z e  s t r o n y  

k r ó l a  p o r z u c e n i e  d o t y c h c z a s o w e )  n e u t r a l n o ś c i  i u z n a n i e  w  r. 

1 4 4 7  M i k o ł a j a  V - g o  n a s t ę p c y  E u g e n i u s z a ,  w b r e w  F e l i k s o w i  

V - m u  p a p i e ż e m .  B i s k u p i  p o l s c y  t r a c i l i  p r z e z  t o  s w ą  n i e z a l e ­

ż n o ś ć ,  a l e  m i m o  w s z e l k i e j  n i e c h ę c i ,  m i m o  g ł o ś n y c h  z e  s t r o n y  

u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o  p r o t e s t ó w ,  w o l i  k r ó l a  i r z ą d u ,  

o p r z e ć  s ię  n i e  m i e l i  s p o s o b u .  K a z i m i e r z  J a g i e l l o ń c z y k  w  u z n a ­

n i u  p a p i e ż a  s w o j e  t y m c z a s e m  p o p i e r a ł  w i d o k i ,  s p o d z i e w ’ a ł  

s ię  p r z e z  p a p i e ż a  b i s k u p a m i  p o l s k i m i  z a w ł a d n ą ć ,  z a ż ą d a ł  t e ż  

o d  M i k o ł a j a  V - g o  p r z y z n a n i a  m u  p r a w ’a n a d a w a n i a  w s z e l ­

k i c h  b e n e f i c Y Ó w ,  t .  j. u r z ę d ó w  k o ś c i e l n y c h ,  o r a z  o d s t ą p i e n i a  

c z ę ś c i  d z i e s i ę c i n  i ś w i ę t o p i e t r z a  n a  p o t r z e b y  kra )U .  G d y  j e ­

d n a k  p a p i e ż  t y l k o  c z ę ś c i o w o  d o  ż ą d a ń  t y c h  s i ę  p r z y c h y l i ł ,  

g d y  n a d z i e j a  u z y s k a n i a  p r a w n e g o  n a  k o ś c i ó ł  p o l s k i  w p ł y w u  

k r ó l a  z a w i o d ł a ,  u c i e k a  s ię  K a z i m i e r z  d o  p r z e m o c y .  I l e k r o ć  

o p r ó ż n i  s i ę  s t o l i c a  b i s k u p i a  a  k a p i t u ł a  z b i e r a  s i ę  n a  e l e k c y ą ,  

s t a j e  p r z e d  n i ą  p o s e l s t w o  k r ó l e w s k i e  i t e g o  a n ie  i n n e g o  

k a n d y d a t a  n a k a z u j e  w y b r a ć  b i s k u p e m .  S ł u c h a ł y  k a p i t u ł y  

r o z k a z u ,  n a r e s z c i e  j e d n a  z  n i c h  k r a k o w s k a ,  vv r. 1 4 6 0  s t a ­

w i a  z a s a d n i c z y  o p ó r  i z a m i a s t  w s k a z a n e g o  jej  J a n a  G r u s z ­

c z y ń s k i e g o  w y b i e r a  L u t k a  z  B r z e z i a ,  ) ' o d k a n c l e r z a  k r ó l e w ­

s k i e g o ,  m n i e m a j ą c ,  ż e  k r ó l  d l a  m i ł e j  s o b i e  o s o b y  o d  r o z k a z u  

o d s t ą p i .  K r ó l  z r o z u m i a ł  p o d s t ę p ,  a s t a n o w c z e  j e g o  s ł o w a
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z m u s i ł y  L u d k a  d o  z r z e c z e n i a  s ię  k a n d y d a t u r y .  T y m c z a s e m  

P a p i e ż  k o r z y s t a j ą c  z e  s ł u ż ą c e g o  m u  p r a w a ,  n i e  c z e k a j ą c  

o b i o r u  k a p i t u ł y ,  m i a n o w a ł  t r z e c i e g o  k a n d y d a t a  J a k ó b a  S i e -  

n i e ń s k i e g o  b i s k u p e m ,  a k a p i t u ł a  r a d a ,  ż e  s ię  P a p i e ż e m  z a ­

s ł o n i ,  S i e n i e ń s k i e g o  p o p i e r a .  W y t o c z y ł a  s ię  s p r a w a  n a  z j a z d ,  

a le  k r ó l  z a k l ą ł  s ię ,  ż e  w o l i  k r ó l e s t w o  u t r a c i ć ,  n i ż  J a k ó b a  

n a  b i s k u p s t w o  p u ś c i ć .  S i e n i e ń s k i  s t a w i a  o p ó r ,  a le  S z a f r a n i e c  

i P i e n i ą ż e k  s t a r o s t o w i e  g r o d ó w  K r a k o w s k i e g o  i S a n d o m i e r ­

s k i e g o  s z t u r m u j ą  z a m e k  P i n c z o w s k i ,  w  k t ó r y m  s i ę  o b w a r o ­

w a ł ,  s e k w e s l r u j ą  d o b r a  b i s k u p i e  i o d d a j ą  je  G r u s z c z y ń s k i e m u  

r o z p ę d z a j ą  k a p i t u ł ę  a m a j ą t k i  je j  g r a b i ą .  N a p r z e c i w  k l ą t w i e  

p a p i e s k i e j  w y c h o d z i  m a n d a t  k r ó l e w s k i  g r o ż ą c y  g a r d ł e m  k a ­

ż d e m u ,  k t o b y  s i ę  S i e n i e ń s k i e g o  p o w a ż y ł  p o p i e r a ć ,  a  p r z e d  

t a k ą  s t a n o w c z o ś c i ą  k r ó l a  u g i n a  s ię  d u c h o w i e ń s t w o ,  S i e n i e ń s k i  

i P a p i e ż .  O d t ą d  k r ó l o w i e  p o l s c y  s a m i  b i s k u p ó w  m i a n u j ą .  H i e ­

r a r c h i a  k o ś c i e l n a  s t r a c i ł a  s a m o i s t n o ś ć  s w ą  p o l i t y c z n ą ,  a tern  

s a m e m  n a d z i e j ę ,  ż e  r z ą d y  p a ń s t w a  z n o w u  k i e d y k o l w i e k  

w  s w o j e  r ę c e  u c h w y c i «  ( B .  t o m  I. s t r .  S J y ) .

W tych słowach sławione są przez »Dzieje Polski 
w zarysie« czyny bezprawia i gwałtu władzy królew­
skiej, dążące do zniszczenia wewnętrznej organizacyi 
i wolności Kościoła katolickiego, będącej wówczas je­
dyną silną organizacyą w naszym kraju!

Jak się czyta wypowiedziane z tego powodu w tern 
samem dziele zdanie

» ż e  ż a d e n  w z g l ą d  c y w i l i z a c y j n y  c z y  k o ś c i e l n y  n i e  z a ­

s t ą p i  p o s t u l a t u :  s k a r b  i w o j s k o «  ( B .  t o m  I. s t r .  338 ).

to możnaby myśleć, że mowa tu o rozprawach 
czteroletniego sejmu, a nie o czasach Kazimierza Jagiel­
lończyka. Szkoda wielka, że pan Dobrzyński nie raczył 
nam w dalszym ciągu wykazać, jakie to skarby nagro­
madziły się przez pogwałcenie wolności Kościoła w ka­
sach polskich i gdzie było rozlokowanem to stałe woj-
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sko Rzeczypospolitej, które dochodem z tych skarbów 
było utrzymywanem.

Tymczasem, gdy pod wpływem Hussytyzmu trza­
snął ostatni pierwiastek siły organizacyjnej w Polsce, 
jednocześnie prawie zajęli Turcy Konstantynopol, odci­
nając Polsce ostatnią drogę handlową, ostatnie drogi 
zbytu dla jej przemysłu.

Było to też ostatniem cięciem, które stanowczo prze­
cięło nić łączącą rozwój Polski z rozw ôjem cywilizo­
wanej Europy, było ostatniem pchnięciem, które ze­
pchnęło ją na zupełnie odrębne drogi rozwoju spółe- 
cznego i ekonomicznego.

Gdyby narody miały swą własną duszę, jak to 
mniema p. Bobrzyński, to możnaby przypuszczać, że 
Polska przeczuwała ten fakt zagradzający jej rozwój, 
łącząc się z Litwą i puszczając się przez to na szero­
kie szlaki ekstenzywnej rolniczej gospodarki i polityki.

Nie mogąc się jednak zgodzić na istnienie narodo­
wej duszy, widzę w tern raz jeden więcej logikę prawa 
natury, zmuszającego narody na tej lub innej drodze do 
spełniania roli, która na nie przypada ze względu na do­
bro całej ludzkiej cywilizacyi. Polsce dostała się rola za­
słaniania jej przed napadami dzikich hord azyatyckich.

W epoce więc, w której cała cywilizowana hiuropa 
przechodziła proces koncentracyi politycznych i ekono­
micznych sił. W’ której bogactwo narodowe gromadziło 
się po miastach, gospodarka narodowca zamieniała się 
z naturalnej na finansową, siła zbrojna na stałe przeo­
braziła się armie; Polska jedna została wwrzuconą z ca­
łego tego ruchu europejskiej rodziny, z którą miała 
ją jeszcze tylko łączyć słaba, jak na owe burzliwe czasy, 
spójnia katolickiej wiary i tradycyjna wspólność ruchu 
umysłowego, coraz to nowe niestety wydającego chwa-
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Sty. Pod względem warunków ekonomicznej pracy i roz­
woju siły państwa, Polska zepchniętą została zupełnie 
na drogę ekstenzy wnej, dzikiej gospodarki wschodu, zmu­
szającej ją również do rozszerzania nadmiernego swych 
politycznych granic, bez najmniejszej nadziei wzmocnie­
nia swej siły intenzywną przemysłową pracą, dla któ­
rej wszystkie drogi zostały zamkniętemi: od zachodu 
i północy przez niemiecką wyższość przemysłową i przez 
owładnięcie całym handlem Gdańskim przez flotę han- 
zeatycką, a następnie holenderską, a od południa przez 
Turków. Jedyna droga jaka zostawała Polsce do prze­
rżnięcia się przez ten łańcuch, osaczający jej ekonomi­
czny rozwój, prowadziła przez iMoskwę, z którą od 
chwili unii z Litwą weszła Polska w bezpośrednie zet­
knięcie i musiała się wdać z nią odtąd w śmiertelne 
zapasy, do których w takich warunkach nie mogła 
mieć dostatecznej siły, musiała w końcu uledz i rze­
czywiście uległa po kilkuwiekowej walce.

Znaczenie Rosyi, podstawę jej rozwoju, a więc 
i partykularne warunki tegoż, zupełnie różne od pod­
staw i praw spółecznych, na których rozwijała się 
chrześciańska cywilizacya Europy, przedstawię osobno, 
gdy dojdę do chwili, w której Rosya zaczęła wywierać 
wpływ na rozwój europejskiej polityki. Teraz tyle tylko 
'̂ ôgę powiedzieć, że Polsce zawdzięcza Rosya— jeżeli 

rzeczywiście miałaby mieć z tego powodu obowiązki 
wdzięczności —  że jeszcze przez całe trzy wieki mogła 
nie wiedzieć o Europie i pozostawać w swem pierwo- 
tnem zaskorupieniu.

Polska bowiem z jednej strony zasłaniała ją całą 
swą długością zarówno przed apetytami jak przed cy- 
wilizacyą państw europejskich, z drugiej zaś strony, 
jako kraj w porównaniu z Rosyą daleko dalej w cy-
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wilizacyi i bogactwie posunięty, była dla niej wybor­
nym konduktorem ściągającym wszystkie zapędy łupie- 
stwa zarówno Tatarów jak Turków i innych hord bar­
barzyńskich, które przecież wolały obierać sobie za cel 
swego rabunku cywilizowaną Polskę, jak dzikie stepy 
księstwa Moskiewskiego. Niech to służy za tymczasową 
odpowiedź panu Bobrzyńskiemu na jego twierdzenie, 
że Rosya choć w gorszem od Polski geograficznem po­
łożeniu, pomimo o tyle niżej rozwiniętej w niej cywi- 
lizacyi, mogła przecież utrzymać i rozwinąć swą siłę 
polityczną.

Tak więc ojczyzna nasza, zgodnie z naturą rzeczy, 
musiała porzucić wspólną drogę rozwoju z zachodem. 
Podczas, gdy ten ostatni wobec przerzucenia się pun­
ktu ciężkości ekonomicznego rozwoju z rolnictwa na 
przemysł, zmuszonym był kruszyć coraz to śmielej 
przywileje stanu rolniczego, będące teraz anachronizmem 
niezgodnym ze spółecznem i politycznem dobrem Euro­
py; Polska jedna wśród rodziny cywilizowanych ludów 
zachowała swą dawmą czysto rolniczą, szlachecką or- 
ganizacyą aż do swego upadku, a więc aż do końca 
ery przemysłowej, zamykającej się rewolucyą francuską.

Dzisiaj, gdy doktryna powierzchownie zlepiona zastę­
puje poważne badania historyczne, jednym chórem twier­
dzą prawie wszyscy nasi historycy, że tylko sam egoizm 
i chciwość szlachty zabiły w Polsce stan średni i prze­
mysł narodowy. Zdanie to równie jest bezpodstawnem, 
jak twierdzenie, że szlachta, a mianowicie protestanci, 
dążyli do zużytkowania ruchu reformacyjnego, w celu 
zreorganizowania i wzmocnienia siły rządu i państwa.

W następnym rozdziale wykażę dowodnie bezza­
sadność tego ostatniego poglądu, teraz zwrócę tylko
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na to uwagę czytelnika, że w wielkim jest błędzie ten, 
kto mniema, że przemysł i bogactwo ekonomiczne 
można sztucznie rozbudzić w kraju, który nie ma dla 
niego dróg zbytu. Są to illuzye doktrynerskie, polega­
jące chyba na przypuszczeniu, że silną wolą w ŝzystkich 
mieszkańców kraju i ingerencyą państwa można 
wyrobić pole wewnętrznej konsumcyi i zastąpić nią 
zagraniczną. Ma to wszelkie pozory możliwości, a prze­
cież możhwem nie jest. Dla wewnętrznego bowiem 
zbytu potrzebnym jest koniecznie wyższy stopień ogólnej 
cywilizacyi, rozbudzającej większe potrzeby w spółe- 
czeństwie, a potrzeby te nie mogą szerszych przyjąć 
rozmiarów, jeżeli się w kraju nie rozwinął zupełnie 
samorodny przemysł, ten zaś nie może istnieć bez zbytu, 
który nie jest jedynym, ale niezbędnym warunkiem 
powstania i rozwoju przemysłu. Jeżeli więc przemysł 
trafia na słaby popyt wewnętrzny, to musi wynagra­
dzać sobie ten brak rozszerzeniem pola swej działalno­
ści, a więc szukać zbytu zagranicznego. Korzystne lub 
szkodliwe ustawodawstwo, może tylko ułatwić lub 
utrudnić rozwój przemysłowy, ale nie może wywołać 
go sztucznie bez dróg zbytu, a musi chyba wielkie 
robić wysiłki, by zniszczyć go zupełnie, gdzie drogi te 
istnieją. Bez nich wszelkie sztuczne próby pobudzenia 
do życia przemysłu nietylko są bezskutecznemi, ale na­
wet szkodliwemi; nie podnosząc bowiem przemysłowej 
produkcyi, niszczą tylko inne naturalne źródła bogactwa 
krajowego.

U wyjścia ze średnich w îeków zarówno ekonomi­
cznie jak politycznie zmuszoną była Polska wysilać 
swą pracę w kierunku kolonizacyjno-rolniczym. Tak 
samo jak Polska nie szła do Litwy z orężem w ręku, 
by podbić w niewolę nieprzyjazny sobie lud, lecz po-
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łączyła się z nią na mocy wspólnej zgody dwóch na­
rodów w imię dobrze zrozumianego interesu politycz­
nego, tak samo szlachcic polski nie szedł na ruskie 
i litewskie łany, by tam wydzierać Rusi i Litwie prze­
mocą owoce wiekowej pracy ekonomicznej, lecz szedł 
z toporem i rydlem w ręku, by karczować dzikie, bu- 
twiejące lasy, by pruć pługiem pierwszą skibę na od- 
wiecznemi burzanami zarosłych stepach, uprawia­
nych chyba milionem kopyt szlaku tatarskiego, lub 
zbłąkanym ogniem tatarskich obozowisk.

W tej pracy nie znajdowała Polska żadnego uła­
twienia w nagromadzonych przez Litwę owocach 
i oszczędnościach z wieków poprzednich. Bo tych tam 
nie było. Przeciwnie co sama nagromadziła przez pięć 
wieków swej cywilizacyjnej pracy, to musiała utopić 

cenie kupna ziemi, której gwałtem nie wydzie-w
rała bratniemu narodowi. Zaledwie królewszczyzny 
lub starostwa mogły się dostawać, jako pajiis bene me- 
f'enłiunui temu lub owemu magnatowi. Ale cała ta 
masa gminu szlacheckiego, który tłumnie cisnął się do 
nowej ojczyzny i bez którego nie mogło r być mowy 
o skutecznym rolniczym podboju tej dzikiej i dziewi­
czej natury, musiała te stepy i puszcze kupować za ka­
pitał brzęczący, nagromadzony oszczędnością i pracą 
dziadów i pradziadów. Polska więc nie obfitująca ni­
gdy w gotówkę została teraz opłukaną doszczętnie z pie­
niężnych zasobów, w chwili, gdy kopalnie amerykań­
skie zdeprecyonowały wartość pieniężną. Naturalnem 
tego następstwem było, że cały zasób gotówki po­
trzebny na zakupno zarówno niezbędnych do życia 
rzeczy jak przedmiotów zbytkownych musiał być teraz 
uzyskiwanym z prędszej sprzedaży zboża.
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Powstało więc położenie nadzwyczaj niekorzystne 
dla zdrowego rozwoju ekonomicznego kraju, ho jedvny 
producent krajowy, t. j. rołnik dostał się z konieczności 
w krzyżowy ogień przymusu ekonomicznego. Musiał 
prędko a więc tanio sprzedawać swe płody, żeby żyć, 
a jednocześnie musiał drogo płacić swe potrzeby, bo 
przy braku rozwiniętego przemysłu krajowego, musiał 
je po większej części kupować od kupców zagranicz­
nych, a ci sprzedawali mu je po wysokich cenach, naj­
przód dlatego, że brak konkurencyi krajowego prze­
mysłu pozwalał im na to, a powtóre, że byli nawet 
tern do tego zmuszonymi, że nie mogli jak dawniej zro­
bić z Polski składu handlu transitowego na daleki 
wschód, i niższe ceny wynagradzać sobie wielkim obro­
tem handlowym. Zupełnie więc słusznie oceniała to 
szlachta, że położenie jej stało się nad wyraz trudnem 
i dziwić się nie można, że w umysłach współczesnych 
powstało gniotące poczucie wyzysku. Już w monumen- 
tum Ostroroga odnajdujemy to uczucie. Pisarz ten, jak 
to zauważa p. Adolf Pawiński *)

» P o l s k ę  p r z e c i w s t a w i a  i n n y m  n a r o d o m ,  k t ó r e  je  w y z y ­

s k u j ą «  ( s tr .  1 0 6 ) .

» Z n a j ą c y  c u d z e  k r a j e  w i e d z ą «  —  m ó w i  O s t r o r ó g  —  

»iż  n i e m a  z i e m i  b a r d z i e j  o b f i t u j ą c e j  w  p ł o d y ,  d o  ż y c i a  

l u d z k i e g o  n a j p o t r z e b n i e j s z e ,  j a k  k r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  l e c z  n a

n i c  s ię  t o  n i e  p r z y d a ,  b o  n i k t  s ię  o  t o  n ie  t r o s z c z y « ___

» P o l s k a  n a s z a  n i e z a w o d n i e  s w e m  n i e d b a l s t w e m  b o g a c i  i n n e  

n a r o d y ,  a  w ł a s n y  s k a r b  u b o ż y «  (str .  1 7 1 .  L I I I ) . . .

» K u p c y  i w s z y s c y  s p r z e d a j ą  w s z y s t k o  p o  c e n i e  d o w o l ­

n e j .  P o s t a w y  s u k n a  b y w a j ą  k r ó t k i e  i n i e  t r z y m a j ą  z w y k ł e j  

s z e r o k o ś c i .  P i e p r z ,  s z a f r a n  i w s z e l k i e  k o r z e n i e  s ą  f a ł s z o w a n e  

t a k  z a p r a w ą  j a k o t e ż  n i e s p r a w i e d l i w ą  w a g ą «  . . .  ( s t r .  l y S .  L I V ) .

‘ ) B i b l i o t e k a  u m i e j ę t n o ś c i  p r a w n y c h .
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A mimo tego zyskownego stanowiska kupców 
i przemysłowców, Już wówczas t. j. w połowie XV 
wieku stan przemysłowy i handlowy chylił się w Polsce 
gwałtownym krokiem do upadku.

» ' S p o s t r z e g a m y «  p i s z e  O s t r o r ó g  w  s w o j e m  »» in o n u m e n - 

t u m «  —  » z m n i e j s z a j ą c ą  s ię  l i c z b ę  k m i e c i ,  r z e m i e ś l n i k ó w  i i n ­

n y c h  r o b o t n i k ó w ,  l u b o  p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t  z a r a z a  m o r o w a  

p r z e z  l a t  w i e l e  g r a s u j ą c a ,  w s z e l a k o  p o c h o d z i  to  t a k ż e  w  z n a ­

c z n e j  c z ę ś c i  i z t ą d ,  i ż  w s z y s c y  c h c ą  b y ć  k s i ę ż m i  i k a p ł a n a m i .  

P r ó ż n i a c z a  z a i s t e  i b e z u ż y t e c z n a  k l a s a .  G d y  r z e c z y p o s p o l i t e j  

n ie  m a ł o  n a  tern z a l e ż y ,  a b y  s ię  n ie  m n o ż y ł a  l i c z b a  n i e u ż y ­

t e c z n y c h  p r ó ż n i a k ó w ,  w y p a d a  n i e  t w o r z y ć  p o  m i a s t a c h  t a k i c h  

g r o m a d  m n i c h ó w  i ż a k ó w  c u d z e m i  d o s t a t k a n i i  t u c z ą c y c h  

s i ę « . . .  (s tr .  1 4 7  X I X ) .

A jednak pomimo tego przeświadczenia o szkodli­
wości mnichów i żaków, woła patetycznie Ostroróg:

» P a n o w i e  r z ą d z ą c y  r z e c z ą p o s p o l i t ą , j a k ż e ś c i e  o g r a n i ­

c z e n i ,  ż e ś c i e  d o t y c h c z a s  c i e r p i e l i ,  iż  z  k l a s z t o r ó w ,  d o b r a m i  

i d o c h o d a m i  p r z e z  p r z o d k ó w  n a s z y c h  u p o s a ż o n y c h ,  ż y j ą c y  

n a  z i e m i  p o l s k i e j  i z  n ie j  p r z e z  P o l a k ó w  k a r m i e n i ,  w a s z y c h  

z i o m k ó w  w y ł ą c z a j ą  i d o  z a k o n ó w '  n ie  p r z y p u s z c z a j ą ;  c h y b a  

d l a t e g o  m o ż e ,  iż  i c h  u s t a w a  w i ą ż e ,  a b y  s a m y c h  t y l k o  N i e m ­

c ó w  d o  z a k o n u  p r z y j m o w a l i  (str . 1 4 7 .  X X ) .

Widocznie, że przy zupełnym braku pola dla pracy 
przemysłowej, ten nieprzyjaciel klasztorów w nich je­
dnak musiał szukać przygarnięcia dla swoich współbraci.

Przy braku kapitału i przemysłu musiała Polska 
w ekstenzywnej gospodarce rolnej szukać jedynego ra­
tunku, a szlachta jako przedstawicielka rolnictwa, zgo­
dnie z naturą rzeczy zagarniała szybko dla siebie wszyst­
kie przywileje, protegując przez to jedyną gałąź eko­
nomicznej pracy, która wówczas istniała w naszym kraju.
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Położenie stało się nad wszelki wyraz krytycznem. 
Żeby podążać w rozwoju siły i militaryzmu za zachod- 
niemi państwami Europy, potrzebowała Polska go­
tówki a więc podatków, dla których miała nader 
szczupłe i niedogodne źródła podatkowe. Skoro bo­
wiem ostateczna essencya bogactwa krajowego tj. pie­
niądz brzęczący, nie skoncentrował się w Polsce, jak to 
się stało w innych państwach, w naturalnych ogniskach 
życia przemysłowego t. j. w miastach, to ściąganie po­
datku z tysiącznych, na wielkiej przestrzeni rozstrzelo­
nych dworów i zagród, było rzeczą wręcz nie możliwą, 
bez poprzednio rozgałęzionej i silnej administracyi po­
litycznej. Na to zaś, żeby tą administracyą zaprowadzić 
i utrzymać, trzeba było już znacznego bogactwa krajo­
wego, i z niego płynących znacznych poborów podat­
kowych. Tak więc Polska wciągniętą została w błędne 
koło bez wyjścia, w którem szamocąc się podcinała 
tylko nogi jedynej potędze, która ją mogła wyciągnąć 
z tego chaosu t. j. Kościołowi^katolickiemu i wierze 
Chrystusa.

Na to bowiem, by w tak obszernem jak Polska 
państwie, rozstrzelona po niem szlachta i magna- 
terya, wzbudziła w sobie do tego stopnia poczucie 
obowiązków spółecznych, by sama dobrowolnie, bez 
możności ścisłej kontroli, bez przymusu materyalnego 
t. j. bez sekwestratora lub wojskowych egzekucyi, na­
kładała na siebie i składała dobrowolnie podatki, wobec 
trudności ekonomicznych, w których się znajdowała, to 
oczywiście trzeba było bardzo gorącego rozszerzenia 
się ducha chrześciańskiego wśród całej ludności: po­
trzeba było ideału, do którego dotąd nie doszło jeszcze 
nigdy żadne społeczeństwo ludzkie.
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iMiłość ojczyzny, to jest dążność obywateli kraju 
do rozwoju politycznej potęgi swego kraju, nie oparta 
ani na przymusie świadczenia, ani na wzniosłem uczu­
ciu poświęcenia się chrześciańskiego dla wspólnego 
dobra, musi się zawsze wyrodzić we wstrętną komedyą, 
wśród której szumne i czcze frazesy służą za pokrywkę 
niskiej egoistycznej żądzy bogacenia się, a wielkie nie­
dościgłe kombinacye i plany polityczne za zasłonę we­
wnętrznego poczucia narodowej niemocy i politycznego 
zwątpienia.

Przymus był w ówczesnych warunkach niemożli­
wym , bo brakło siły do wywarcia go; ducha zaś 
chrześciańskiego podkopał duch antireligijny szerzony 
przez hussytyzm, a następnie przez reformacyą.

Wprawdzie nowa metoda historyczna ma dziś 
w zanadrzu rozmaite recepty na moralność

» w  n i e z w y k ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u «

za pomocą której umie wykazywać, jeżeli domaga się 
tego jej apriorystyczna doktryna, że

l e k k o ś ć  o b y c z a j ó w ,  s w o b o d a  i b r a k  z a s a d  m o r a l n y c h  

w  w y b o r z e  ś r o d k ó w ,  p r o w a d z ą c y c h  n a j ł a t w i e j  d o  c e l u ,  m o g ł o  

p r z y n i e ś ć  w i e l k ą  sił(j m o r a l n ą  (s ic)  s p o ł e c z e ń s t w u  ś r e d n i o -  

\A i e c z n e m u ,

ale niestety historya i jej źródła wykazują nam jasno, 
że już to pierwsze stronnictwo antichrześciańskie dą­
żyło jedynie do zwolnienia się z pętów moralnych Ko­
ścioła katolickiego i do uchronienia siebie od koniecz­
ności ponoszenia nowych ciężarów podatkowych, któ­
rych niezbędność występowała w coraz to ostrzejszych
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rysach wśród nowej fazy rozwoju spółecznego i poli­
tycznego.

Czytając skargi współczesnych na to, że dochody 
Kościoła nie są obracane na potrzeby państwa, mo- 
żnaby myśleć, że w Polsce ówczesnej cały naród jęczał 
pod ciężarem podatkowym, z pod którego tylko jedno 
duchowieństwo zdołało się wyzwolić.

» O j c o w i e  n a s i  d u c h o w n i «  —  p i s z e  O s t r o r ó g  —  » b a r d z o  

z a b o b o n n i e  z a s ł a n i a j ą  s ię  B o g i e m ,  g d y  o  t o  c h o d z i ,  a b y  c o ­

k o l w i e k  k r ó l o w i  z  d o c h o d ó w  s w y c h  n a  p o t r z e b ę  k r a j u  u d z i e l i l i .  

P o k a z a l i  s ię  i s t o t n i e  t r w o ż l i w y m i  w  tern ,  g d z i e  n i e  b y ł o  s ię  

c z e g o  b a ć ,  n ie  w i e d z ą c ,  ż e  c o  i m  z b y w a ,  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  

u b o g i c h ,  k t ó r e j  j e ż e l i  n a d u ż y w a j ą ,  s t a j ą  s i ę  z ł o d z i e j a m i  i r o z -  

b ó | m k a m ' ,  j a k  w ł a s n e  ic h  p r a w a  u c z ą .  K t ó r a ż  j a ł m u ż n a  

m o ż e  z a ś  b y ć  l e p s z a ,  j a k  k i e d y  n a l e ż n o ś ć  u b o g i c h  n a  ic h  

p o t r z e b y  i o b r o n ę  u ż y t ą  z o s t a j e ?  ( X ) .

Tymczasem jak to wykazuje p. Pawiński

» K o ś c i ó ł  n ie  p o s i a d a ł  b y n a j m n i e j  w' ta k  z n a c z n v m  s t o p ­

n i u  o w e j  immunitas p o d a t k o w e j ,  k t ó r a  m i a ł a  b y ć  j a k o b y  

z ł a m a n ą  z a s a d n i c z o  i u s u n i ę t ą  w  l ą S ó  r. T r z e b a  tu  o d r ó ż ­

n i ć  p o v ła tk i  g r u n t o w e  o d  p c » d a t k ó w  d o c h o d o w y c h .  J e d n e  

i d r u g i e  p ł a c i ł  i d a w a ł  K o ś c i ó ł  j u ż  p r z e d t e m .  P o d a t k i  g r u n ­

t o w e  u i s z c z a ł y  m a j ą t k i  z i e m s k i e  d u c h o w i e ń s t w a  ś w ie > .k ie g o  

i z a k o n n e g o .  U k ł a d  z a w a r t y  w  r o k u  i 3 8 i p r z e z  L u d w i k a  

z  d u c h o w i e ń s t w e m  w  t y m  w z g l ę d z i e  z a c h o w a ł  s w ą  m o c  

i s i ł ę .  P ł a c o n o  p o r a d l n e  r o k  r o c z n i e  o d  ł a n ó w  c h ł o p s k i c h ,  

t a k ,  j a k  je p ł a c i ł a  s z l a c h t a  —  c z y l i  i c h  c h ł o p i  —  p o  d w a  

g r o s z e  z  ł a n u .  K l a s z t o r y  z a ś  p ł a c i ł y  p o  4  g r o s z e .  J e ż e l i  

u c h w a l o n o  n a  s e j m i e  p o b ó r  ł a n o w ' y  ( p o  6 l u b  12  g r . )  t o  

■ w'tedy w ł a ś n i e  b y ł o  z a w s z e  o w o  z r ó w n a n i e  ś w i e c k i c h  i d u ­

c h o w n y c h ,  b o  j e d n a k o w o  p ł a c i l i  w i a r d u n k i  c z y l i  p ó ł w i a r d u n k a  

—  n i e  k o ś c i ó ł  w p r a w d z i e ,  a l e  i n ie  s z l a c h t a  —  t y l k o  c h ł o p i  

d u c h o w n i  i s z l a c h e c c y ,  Z  t y t u ł u  z a ś  p o s i a d a n i a  d ó b r  i f o l ­

w a r k ó w ,  z  k t ó r y c h  s z l a c h t a  o s o b i ś c i e  s ł u ż b ę  w o j e n n ą  w  p o -



1 2 8

t r z e b i e  p e ł n i ł a ,  d u c h o w i e ń s t w o  z o b o w i ą z a n e m  b y ł o  w  r a z i e  

w y p r a w v '  z a g r a n i c z n e j ,  k o r o n a c y i  e t c .  d a w a ć  p e w i e n  z a s i ł e k  

k r ó l o w i  » s u b s i d i u m « ,  k t ó r e  p ó ź n i e j  o t r z y m a ł o  n a z w ę  subsi- 
diutn charitativum. S a m  K a z i m i e r z  J a g i e l l o ń c z y k  c z e r p a ł  

n i e r a z  z  t e g o  ź r ó d ł a  w  p i e r w s z y c h  Już ł a t a c h  s w e g o  p a n o ­

w a n i a .  W  p o c z ą t k a c h  w o j n y  p r u s k i e )  1 4 5 4  r. r o z p i s a ł  j e s z c z e  

Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i  d u c h o w n y  p o d a t e k  w  s t o s u n k u  z  g r z y ­

w n y  t a k s y  d a w n e j ,  p o r o z u m i a w s z y  s ię  z  d u c h o w i e ń s t w e m  

ś w i e c k i c m  i z a k o n n e m  d y e c e z y i ,  a w  k i l k a  m i e s i ę c y  p ó ź n i e j  

o d b y ł  s i ę  s y n o d  a r c h i d y e c e z y i  g n i e ź n i e ń s k i e j  w  Ł ę c z y c y  

(2 l u t .  1 4 5 5 )  r ó w n i e ż  d la  u c h w a l e n i a  charitatiri siibsidii —  

j a k  p o w i a d a  D ł u g o s z .  A  p r z e d t e m  w  r. 1449» ® z d a j e

t a k ż e  w y b i e r a n o  m i ę d z y  d u c h o w i e ń s t w e m  p o d a t e k  d l a  k r ó l a .

I j e s z c z e  w  r. 1 4 5 1  z  p o l e c e n i a  P a p i e ż a  d a w a ł o  d u c h o w i e ń ­

s t w o  p o d a t e k ,  z  k t ó r e g o  p o ł o w a  b y ł a  p r z e z n a c z o n a  d l a  k r ó l a  

n a  p o t r z e b y  w o j n y  z  T a t a r a m i .  W e  w s z y s t k i c h  t y c h  w y p a d ­

k a c h  s a m o  d u c h o w i e ń s t w ' o  w p ł y w a ł o  n a  u c h w a l e n i e  p o d a t ­

k ó w  o s o b i s t y c h ,  s t a n o w y c h ,  ż e  t a k  p o w i e m  i p r z e z  t o  n a d a ­

w a ł o  i m  c e c h ę  n i e j a k o  d o b r o w o l n e j ,  a u p r o s z o n e j  o f i a r y «  

(s tr .  7 7 ) .

Widzimy więc, że nie chodziło tu Ostrorogowi
0 zrównanie duchowieństwa ze szlachtą pod względem 
ciężarów podatkowych, ale po prostu był on pierwszym 
W’ Polsce głosem tej nowej dążności, która się w całej 
sile odezwała podczas reformacyi, by zwiększoną po­
trzebę podatków państwowych zwalić całkowicie na 
dochody duchowieństwa, lub pokryć ją grabieżą dóbr
1 majątków kościelnych.

Woleli bowiem ci moraliści, w niezwykłem tego 
słowa znaczeniu, swoje własne oszczędności i zasoby 
pieniężne, o ile nie ulokowali ich w inny korzystnejsz)- 
sposób, pożyczać królowi na hipoteki starostw lub ła­
nowego, jak niemi, to łanowe płacić. Ta moralność 
w niezwykłem tego słowa znaczeniu opłacała się 
Ostrorogowi.
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« ż e  n a  d o s t a t k a c h  m u  n i e  z b y w a ł o ,  to  n a j w y m o w n i e j  

ś w i a d c z ą  te  z n a c z n e  s u m y ,  j a k i e  o j c i e c  i s y n  d a w a l i  K a z i ­

m i e r z o w i  J a g i e l l o ń c z y k o w i ,  o c z y w i ś c i e  u b e z p i e c z a j ą c  je  na  

r ó ż n y c h  s t a r o s t w a c h  i d o c h o d a c h  s k a r b o w y c h .  Ż e b v  tu  j e d e n  

t y l k o  d l a  k r ó t k o ś c i  d o w ó d  p r z y t o c z y ć ,  n a d m i e n i m y ,  ż e  w  r .  

1 4 8 8  k r ó l  K a z i m i e r z  w y s t a w i ł  J a n o w i  O s t r o r o g o w i  k w i t  n a  

12 t y s K j c y  z ł o t y c h  i tę  n i e z m i e r n i e  w i e l k ą ,  j a k  na o w e  c z a s y  

s u m ę  z a b e z p i e c z y ł  n a  d o c h o d z i e  d w u g r o s z o w y m  ł a n o w e g o  

w  W i e l k o p o l s c e  w  t y m  s p o s o b i e ,  i ż b y  w i e r z y c i e l  s o b i e  z  t e g o  

d o c h o d u  r o k  r o c z n i e  b r a ł  p o ł o w ę  a ż  d o  u m o r z e n i a  c a ł e g o  

d ł u g u .  N a l e ż n o ś ć  ta  z n a c z n a  u r o s ł a  w  c i ą g u  d ł u ż s z e g o  c z a s u  

z a  p o b r a n e  o d  O s t r o r o g ó w  —  d z i a d a ,  o j c a  i s y n a ,  z ł o t o ,  

s r e b r o ,  o r a z  z a  w y k u p n o  z  n i e w o l i « .  ( P a w i ń s k i .  J a n a  O s t r o -  

r o g a  ż y w o t  i p i s m o  s t r .  4 1 ) .

l ocząwszy od XV wieku Polska przedstawiała 
obraz społeczeństwa, które straciwszy warunki zdro­
wego politycznego rozwoju, zatraciło w sobie również 
poczucie łączności interesów pojedynczych warstw’ na­
rodu. Wszelkie dążenia do osiągnięcia władzy przez tą 
albo inną warstwę ludności, były tylko naturalnym wy­
nikiem najprostszego egoizmu, starającego się obrócić 
ją na swą materyalną korzyść. Egoistyczne te dążności 
pojedynczych warstw’ i klas spółecznych, były nieza­
wodnie jednym z główmych motywów wyrabiania się 
siły politycznej i u innych zachodnich narodów, ta je­
dnak ogromna między niemi a Polską zachodziła ró­
żnica, że podczas gdy w zachodnich państwach, każda 
z pojedyńczych ŵ arstw miała swoją racyą bytu, t. j. 
miała silną podstawię dla swego rozwoju, a wdęc sta­
wiała silny opór w tej w’alce, której ostateczny wynik 
był dla tego zawsze pewnego rodzaju kompromisem 
pomiędzy poszczególnemi interesami; w Polsce, walka 
ta musiała się skończyć zdaniem się słabych miast 
i nie mającego żadnego pola dla swego rozwoju prze-

9
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mysłu, na łaskę i niełaskę jedynej żywotnej warstwy 
narodu t. j. szlachty.

Król polski nie miał tej dogodnej pozycyi, którą 
zajmował każdy inny zachodni władzca, który mając 
w ręku potężną rodową arystokracyą, potężną szlachtę 
i potężne bogate mieszczaństwo, mógł zawsze, zapo- 
mocą dwóch z tych warstw, utrzymywać w karbach 
wybujałe zachcianki trzeciej, nie mówiąc już o tern, że 
i stan chłopski wznosił się nieraz do samoistnych po­
rywów i wojen socyalnych, które nie dawały stanom 
wyższym spoczyw'ać na laurach.

W Polsce rozbijał się każdy postęp kierunku po­
mnożenia siły rządu i siły politycznej państwa, zawsze 
i wszędzie o brak tych różnorodnych czynników, które 
w cy’wilizowanych spółeczeństw^ach stanowią niezbędny 
warunek dojścia do siły.

Pan Bobrzyński chciałby koniecznie sztucznie stwo­
rzyć w naszej historyi te czynniki i dlatego tak samo 
jak chciał widzieć w Ostrorogu jakiegoś nowoczesnego 
apostoła hasła: »skarb i ŵ ojsko«, chociaż ten najszcze­
rzej przyznaje, że

» P o b o r ó w  z a ś  u c i ą ż l i w y c h ,  b y n a j m n i e j  n i e  u z n a j ę  z a  

z b a w i e n n e «  ( X L V .  s t r .  1 6 7 )

tak samo chce potem autor Dziejów Polski w zarysie 
koniecznie wmówić w szlachtę jakiś z nieba jej dany 
zmysł potrzeby władzy, którego zużytkowanie dla wzmo­
cnienia rządu tylko od tęgości charakteru króla miało być 
zależnem. Taką rolę chce on szlachcie przypisywać za­
równo za Zygmunta I jako też za Zygmunta Augusta.

U s t a w o d a w s t w o ,  m ó w i  p . B o b r z y ń s k i ,  w e s z ł o  j u ż  n a  

n o r m a l n e  t o r y ;  c h r o m a ł a  w ł a d z a  w y k o n a w c z a  p r z y z n a n a  n i e -



i3i

p o d z i e l n i c  k r ó l o w i ,  b o  b r a k o w a ł o  je j  t r z e c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  

d ź w i g n i  z o r g a n i z o w a n y c h  w  n o w o ż y t n y m  d u c h u ;  s k a r b u  

i b i u r o k r a c y i  ( B .  t. II . s t r .  32 ).

» Z a d a n i e  t o  p o d j ą ł  r z e c z y w i ś c i e  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  

p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  t w ó r c a  o w e j  u s t a w y ,  o t o c z o n y  p o p u l a r ­

n o ś c i ą  s z l a c h t y  k a n c l e r z ,  a o d  r. i S t o  p r y m a s  J a n  Ł a s k i .  

S z c z e g ó ł ó w  j e g o  p r o j e k t ó w  d o t y c h c z a s  n i e  z n a m y ,  w i e m y ,  

ż e  w y s t ę p o w a ł  z  m y ś l ą  s t a ł e g o  s k a r b u  i s t a ł e g o  o p o d a t k o ­

w a n i a » . . .  » W i d o m y m  r e z u l t a t e m  t y c h  u s i ł o w a ń  b y ł a  j e d y n i e  

u s t a w a  z  r.  i 5 i 2  o  n o w e j  w o j s k o w e j  o r g a n i z a c y i « . . .  » N i e  

b y ł  t o  j u ż  p r o j e k t ,  a l e  o b o w i ą z u j ą c a  u s t a w a .  A  j e d n a k  n i e  

w e s z ł a  w  w y k o n a n i e ,  K i e d y  u b o ż s z a  s z l a c h t a  w p o c z u c i u  

s w e g o  o b y w a t e l s k i e g o  o b o w i ą z k u  n a  s e j m i e  z  r. 1 5 1 4  o d p r a ­

w i a n y m  w  n i e o b e c n o ś c i  k r ó l a  o  w y k o n a n i e  o r g a n i z a c y i  w o j ­

s k o w e j  w o ł a ł a ,  p a n o w i e  d u c h o w n i  i ś w i e c c y ,  p r z y z w y c z a j e n i  

d o  u w a l n i a n i a  s ię  o d  p u b l i c z n y c h  c i ę ż a r ó w ,  n i e c h ę t n i  w s z e l ­

k ie j  s i l n i e j s z e j ,  s t a n o w i s k o  k r ó l a  w z m a c n i a j ą c e j  o r g a n i z a c y i  

z a s a d n i c z y  s t a w i l i  o p ó r  i s a m ą  s z l a c h t ę  p o c i ą g n ę l i  z a  syv’o i m  

p r z y k ł a d e m «  ( B .  t. II . s t r .  3 4 ) .

Oczywiście, że prosty krytyczny zmysł wskazuje, 
że dykteryjka o poczuciu obywatelskiego obowiązku szla­
chty w tej sprawie, w przeciwieństwie do egoizmu »pa­
nów« najmniejszej niema podstawy. Gdyby bowiem ta 
szlachta miała rzeczywiście to szłachetne poczucie, to 
ani nie byłaby się tak łatwo dała pociągnąć za sobą 
»panom«, ani też nie byłaby się zasłaniała przed opła­
caniem podatków obowiązkiem służby wojennej w po- 
spolitem ruszeniu, jak nas o tern p. Bobrzyński zaraz 
w dałszym ciągu na stronie 3 5  w następujących pou­
cza słowach:

»Wyszedł z użycia podatek od czynszów, a wskutek 
tego, najmożniejsza część społeczeństwa uwalniała się od cię­
żarów publicznych. Szlachta zasłaniała się obowiązkiem 
służby wojennej w pospolitem ruszeniu, duchowieństwo pod

9 *
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n a c i s k i e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  s k ł a d a ł o  d o b r o w o l n e  d a t k i  t. z w .  

subsidium charitatirum.

Widocznem jest z tego, że to obywatelskie poświę­
cenie się szlachty, polegało na prostem wyrachowaniu, 
że to stałe opodatkowanie obciąży przedewszystkiem 
klasy możniejsze, na nią zaś spadnie nieznaczna tylko 
część, która zostanie sowicie jej zwróconą przez zwol­
nienie jej od obowiązku osobistej służby wojskowej 
ze swem własnem uzbrojeniem. Musieli ci panowie 
podać tej szlachcie argumenta bardzo przekonywujące 
ją, że wielkiego interesu na tej zmianie systemu nie 
zrobi, skoro ona tak chętnie za ich zdaniem poszła.

Zupełnie tak samo jak całą myśl polityczną tkwiącą 
w »monumentum« Ostroroga można streścić w trzech 
słowach; »złupić dobra Kościoła«, tak samo teraz ten 
tak zwany prąd do reformy rządu skończył się w pra­
ktyce na tern, że szlachta nie będąc dość silną, by Ko­
ściół przewalić, zdeorganizowała go wewnętrznie.

« J u ż  p r z e d t e m  w  k o ń c u  X V - g o  w i e k u  o d e b r a ł a  s z l a c h t a  

n i e z n a l a z ł s z y  o p o r u  w  k r ó l a c h ,  s a m o i s t n o ś ć  d u c h o w i e ń s t w u .  

U s t a w a  z  r. 1 4 9 6  p o n o w i o n a  w  r.  1 5 0 4 ,  z a k a z a ł a  p r z y j m o ­

w a ć  d o  k a p i t u ł  k a t e d r a l n y c h  n i e s z l a c h t ę  z  w y j ą t k i e m  p i ę c i u  

k a n o n i j ,  z a s t r z e ż o n y c h  d o k t o r o m  t e o l o g i i ,  p r a w a  i m e d y c y n y ,  

n a  k t ó r y c h  z a s i ą ś ć  m ó g ł  p l e b e j u s z .  U s t a w a  z  r .  i 5o 5 ^^y- 

k l u c z a ł a  b e z w z g l ę d n i e  o d  b i s k u p s t w  i p r a ł a t u r  n i e s z l a c h t ę .  

T a k  z a m i e n i a j ą c  u r z ę d y  k o ś c i e l n e  w  t ł u s t y  c h l e b  d l a  s w y c h  

s y n ó w ,  u c z y n i ł a  s z l a c h t a  K o ś c i ó ł  o d g ł o s e m  s w o i c h  ż ą d a ń  

i c h ę c i «  ( B .  t. II.  s tr .  4 7 ) .

Natura sama spółeczeństwa ludzkiego poucza 
nas, że ono nie dzieli się nigdy jak ustalę mleko na 
białą jak śnieg śmietankę i siną serwatkę, przecięte 
jedną demarkacyjną linią. Jeżeli spółeczeństwo jest po-
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m u s o w ą  r o b o c i z n ę ,  k t ó r a  o d t ą d  z w i ę k s z a j ą c  s ię  n i e u s t a n n i e ,  

l u d  w i e ś n i a c z y  o d d a ł a  w  n i e w o l ę « . . .  « s z l a c h c i c  o g ł a s z a ł  s i ę  

n a  s w o j e j  w s i  a b s o l u t n y m  p a n e m ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  z a s t r z e g a ł  

s ię  u r o c z y ś c i e  p r z e c i w  absolutum dominium w ł a s n e g o  k r ó l a «  

( B .  t. II.  s t r .  5 i ).

Oto jest wierny obraz tego żywiołu, na którego 
poczuciu obywatelskiem miała się podług p. Bobrzyń 
skiego ugruntować reforma rządowa

» t w o r z ą c a  s t a ł ą  a r m i ę ,  d a j ą c a  r ę k o j m i ę ,  ż e  u c h w a l o n e  

p r z e z  s e j m  p o d a t k i  o d  w s z y s t k i c h  ś c i ą g n i ę t e  i n a  z a m i e r z o n y  

c e l  o b r ó c o n e  z o s t a n ą «  ( B .  t .  II.  s t r .  S g ) .

Mając swoich czytelników za dość naiwnych, by 
mu uwierzyli na słowo, że ta reforma była w' tych 
warunkach rzeczą możliwą, a

» r o z b i ł a  s ię  z n o w u  o  o p ó r  m o ż n o w ł a d z c ó w  u c h y l a j ą c y c h  

s i ę  o d  p u b l i c z n y c h  c i ę ż a r ó w ,

poucza nas p. Bobrzyński następnie, że tylko
» d la  b r a k u  e n e r g i i  i w y t r w a ł o ś c i «

nie zdołał Zygmunt oporu tego przełamać i na wpół 
przeprowadzonej taksacyi dopilnować (ibidem),

Ale podobnym illuzyom nie można się dziwić 
u autora, który nie waha się twierdzić, że

» p o  o d z y s k a n i u  P o m o r z a  i p r z y ł ą c z e n i u  L i t w y ,  p o  s t u ­

l e t n i e j  w e w n ę t r z n e j  p r a c y  n a r ó d  s t a n ą ł  n a  s z c z y c i e  s w e g o  

r o z w o j u  i n i e  n a  u b y t e k ,  l e c z  n a  n a d m i a r  s i ł  s w o i c h  m ó g ł  

p r ę d z e j  c h o r o w a ć «  (!) ( B .  t. II . s t r .  4 7 ) .

Niestety fakta zadają kłam temu twierdzeniu i wska­
zują, że ten sławiony nadmiar sił był nadmiarem mo­
ralnej, ekonomicznej i politycznej niemocy, wśród której 
zaskoczyła Polskę reformacya, będąca dla jej wewnętrz­
nej potęgi ostatnim, śmiertelnym ciosem.



VII.

Humanizm, który wiek temu, miał zdaniem p. Bo- 
brzyńskiego przynieść spółeczeństwu, za pośrednictwem 
swej niemoralności, wielką siłę moralną, nie kazał zbyt 
długo czekać na swe gorzkie owoce.

« O d w r a c a j ą c  l u d z k o ś ć  o d  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  w s t r z ą s n ą ł  

d o  r e s z t y  p o d s t a w a m i  je j  m o r a l n e g o  z d r o w i a ,  w y w o ł y w a ł  

s w a w o l ę  m y ś l i  a j a ł o w o ś ć  c z y n ó w «  ( B .  t. II.  s t r .  6 7 ) .

Mimo tego pan Bobrzyński nie może się rozstać 
ze swoją niczem nie popartą legendą, że w szlachcie 
miała tkwić jakaś wielka myśl polityczna, o którą ona 
walczyła aż za trzema zawodami, a tydko opanowany 
przez Kmitę, Tarnowskiego i Mikołaja Czarnego Radzi­
wiłła król

» m e  z d o ł a ł  z r a z u  z u p e ł n i e  p r o g r a m u  s z l a c h t y  o c e n i ć ,  

n i e  z d a w a ł  s o b i e  s p r a w y ,  ż e  s z l a c h t y  p o l s k i e j  d o  z b u d o w a n i a  

a b s o l u t n e j  w ł a d z y  m o ż e  z  ł a t w o ś c i ą  u ż y ć «  ( B .  t. II,  s t r .  8 4 ) .

W tak zwanym drugim okresie tej walki nie stał 
się król więcej pojętnym dla projektów reformy propo­
nowanych przez p. Bobrzyńskiego, skarży się on bo­
wiem na niego pow'tórnie, że

» p o k a z a ł o  s i ę  i t e r a z ,  ż e  Z y g m u n t  A u g u s t  j e d n a j ą c  s o b i e  

w z g l ę d y  s z l a c h t y  i s t a j ą c  p o  je j  s t r o n i e ,  n i e  u m i a ł  s t a n ą ć
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s t a n o w c z o ,  n i e  r o z u m i a ł  n a j w a ż n i e j s z e g o  h a s ł a  z  je j  c a ł e g o  

p r o g r a m u ,  a h a s ł e m  te rn  b y ł o  z b u d o w a n i e  s i l n e g o  k r ó l e w ­

s k i e g o  r z ą d u  p r z e z  z ł a m a n i e  m o ż n o \ ^ ł a d c z e j  a n a r c h i i .  C o k o l ­

w i e k  d o  t e g o  c e l u  z m i e r z a ł o ,  w o b e c  c h w i e j n o ś c i  k r ó l a  m u ­

s i a ł o  b e z p o w r o t n i e  u p a ś ć .

U p a d ł y  p r z e d e w s z y s t k i e m  w i e l k i e  z d r o w e  z a s a d y ,  k t ó r e  

p o s ł o w i e  z i e m s c y  p r a g n ę l i  p r z e p r o w a d z i ć  w  o r g a n i z a c y i  s e j ­

m ó w  i s e j m i k ó w .  P r a g n ę ł a  i z b a  p o s e ls k a " ,  i )  u t r w a l i ć  s w ą  

z u p e ł n ą  p r z e w a g ę  n a d  s e j m i k a m i  i z d o b v ć  s o b i e  n i e o g r a n i ­

c z o n e  z e  s t r o n y  s z l a c h t y  p e ł n o m o c n i c t w o ; 2) u t r z y m a ć  w  s w o i m  

o b r ę b i e  g ł o s o w a n i e  w i ę k s z o ś c i ą ,  k t ó r e  f a k t y c z n i e  s ię  w y r o b i ł o ;  

3) p r z e p r o w a d z i ć  p o j ę c i e ,  ż e  s e n a t  j e s t  t y l k o  r a d ą  p r z y b o c z n ą  

k r ó l a  b e z  ż a d n e j  s a m o i s t n o ś c i ,  ż e  k r ó l  m o ż e  i ś ć  z a  z d a n i e m  

n a w e t  m n i e j s z o ś c i  s e n a t u .  K r ó l  j e d n a k  n i e t y l k o  d o  t y c h  z a s a d  

s ię  n ie  p r z y c h y l i ł ,  n i e t y l k o  j e d y n ą  c h w i l ę  u p o r z ą d k o w a n i a  p a r ­

l a m e n t a r y z m u  i z a p o b i e ż e n i a  r o z s t r o j o w i  b e z p o w r o t n i e  z m a r ­

n o w a ł ,  l e c z  o w s z e m  c h c ą c  s i ę  o p r z e ć  p r o g r a m o w i  p o l i t y c z n e m u  

i z b y  p o s e l s k i e j ,  o d w o ł y w a ł  s ię  o d  n ie j  d o  s e j m i k ó w ,  d o  s e ­

n a t u ,  l u b  n a k o n i e c  w s k a z y w a ł ,  ż e  n i e  c a ł a  i z b a  p o s e l s k a  p r o ­

g r a m  t e ń  p o p i e r a  i d r o b n e j  m n i e j s z o ś c i  w  i z b i e  p o s e l s k i e j  

w  te n  s p o s ó b  d o d a w a ł  z n a c z e n i a  i p o w ’a g i «  ( B .  t. 11, s t r .  l o i ) .

» W i d z ą c  W T e s z c ie ,  ż e  k r ó l a  d o  ż a d n e j  n i e  n a k ł o n i  in i-  

c y a t y w y ' ,  w ' y s t ę p u j e  s z l a c h t a  w  r o k u  i 565  z  p r a w d z i w i e  r a ­

d y k a l n y m  p r o j e k t e m ,  ż ą d a ,  a b y  w k a ż d y m  p o w i e c i e  k r ó l  z a ­

p r o w a d z i ł  s w e g o  i n s t y g a t o r a , a b y  i n s t y g a t o r  t e n  z b r o j n ą  

s i ł ą  r o z p o r z ą d z a ł ,  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  d o g l ą d a ł ,  k r ó l o w i  

o  p r z e k r o c z e n i a c h  d o n o s i ł  i p o w a g ę  r o z k a z ó w  u t r z y m a ł .  

P r o j e k t  t e n  p o d a n y  p r z e z  s z l a c h t ę ,  u c h w a l o n y  n a  s e j m i e ,  

w  r ę k a c h  m ą d r e g o  i e n e i g i c z n e g o  k r ó l a  m ó g ł  s i ę  s t a ć  w  j e d n e j  

c h w i l i  n a r z ę d z i e m  d o  z b u d o w a n i a  s i l n e j ,  a b s o l u t n e j  w ł a d z y .  

Z y g m u n t  n ie  u m i a ł  z  n i e g o  k o r z y s t a ć  i s ł a b e g o  o p o r u  w  s e ­

n a c i e  u ż y ł  z a  p o z ó r ,  b y  o d  n i e g o  o d s t ą p i ć «  ( B .  t. II , s t r .  1 0 2 ) .

Nieszczęścia narodowe, pozbawiajijce społeczeństwo 
polskie politycznego bytu, wytworzyły u nas zupełnie 
nowy kierunek myśli, zbakierowały, że tak powiem, po­
jęcia, targając bowiem w nich związek z rzeczywistym 
światem i jego nieustannem życiem, wytworzyły dla
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zetknięcie ze światem rzeczywistym, do którego ta lo­
gika w żadnym nie nadaje się szczególe, pobudza sła­
bych do zwątpienia o istnieniu jakiejkolwiek logiki na 
świecie, robiąc z nich po prostu wegetujące istoty ma- 
teryalnego świata; w silnych zaś sprawia gwałtowną 
rewolucyą i żądzę doprowadzenia do jakiegokolwiek 
związku pomiędzy temi dwoma światami. Bieży się 
więc wówczas do centrów wiedzy obcej, wiedzy żywej, 
wiedzy będącej wykwitem rzeczywistego życia ludzkości, 
idzie się na uniwersytety niemieckie lub francuskie, 
i ztamtąd wraca się z gotow’emi formułkami znowu 
tylko abstrakcyjnych pojęć, w które usiłuje się na od­
wrót wtłoczyć polski świat marzeń narodowych.

Przekonawszy się więc, że inne, kwitnące polity­
cznie i spólecznie narody, mają silny rząd, przychodzi 
się do przekonania, że Polska dlatego tylko upadła, że 
jej brakowało silnej władzy. Z tego wyrobiła się też, 
jako jedyne kryteryum oceny historycznej, formułka 
matematyczna, że działał dobrze dla kraju, a więc był 
obdarzony zdrowym zmysłem politycznym każdy, kto 
życzył sobie silnej władzy. A na czemże innem może 
polegać siła rządu, jak nie na tern, żeby każdy oby­
watel i urzędnik kraju nietylko chciał, ale musiał ulegać 
prawom państw'a?

A tu jak gdyby na wypełnienie ciałem tego motka 
logicznego wyw'odu, odzywa się poseł Siennicki, wo­
dzący rej między szlachtą podczas rozpraw nad insty- 
gatorami na sejmie piotrkowskim i565 r., w następujące 
słowa:

» . . . P o m n i e m y  m y  d o b r z e  n a  t o ,  c o ś m y  s ą ,  b o  n o s t r o  n o s  

m e t i m u r  p e d e ,  i ż  n a m  n i k o m u  p r z e g r a ż a ć  n ie  p r z y s t o i ,  a n i  

n a s  j e s t  z  to ,  a n i  n a  t o  p o m y ś l e m y ,  w i e m y  p o w i n n o ś ć  s w ą  

k r z e ś c i a ń s k ą ,  ż e  p r z e ł o ż o n y m  s w y m  e t i a m  d i s c o l i s  p o c z c i -
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w o ś ć ,  p o s ł u s z e ń s t w o  w  r z e c z a c h  ś w i a t a  t e g o  p o w i n n i ś m y ,  c o  

i r a d z i  c z y n i e m y  i p r z e t o  in  p r i v a t o  a n i  o  tern  m ó w i e m y .  

A l e ż  iż  je s t  p l a c  tu  na  z j e ź d z i ć  p o s p o l i t y m  p r z e d  m a j e s t a t e m  

W .  K r .  M .  u p o m i n a ć  s i ę  k a ż d e m u  p o w i n o w a c t w a  j e g o ,  a  tern  

w i ę c e j  u r z ę d n i k o m  t y m ,  k t ó r y m  W .  K r .  M .  p a n o w a ć  n a m  i r o z -  

k a z o w a ć  r a c z y s z  i n a  t o  p o s ł a n i  tu  b y w a m y  i t e r a z  j e s t e ś m y « .

» P r z e t o  o  n i c h  p r z e d  W .  K .  M ,  P a n e m  i K r ó l e m  s w v m  

m ó w i e m y ,  a m ó w i ą c  u p o m n i e l i ś m y  w  p o w i e ś c i  s w e j ,  ż e  t r z e b a ,  

a b y  u r z ę d n i c y  i d y g n i t a r z e  K o r o n n i  p o w i n n o ś c i  s w e j  n i e t y l k o  

chcieli a l e  musieli dosyć czynić, b o  b e z  t e g o  r z ą d u  n ie  b ę d z i e ,  

a b e z  r z ą d u  m u s i e l i b y ś m y  w s z y s c y  r y c h ł o  z g i n ą ć ,  n ie  p o m y -  

ś l a m y  m y  o  ż a d n y m  i n s z y m ,  a n i  w  p o m y ś l e n i u  n a s z e m  b y ł ,  

j e n o  o  t a k i m ,  j a k o w e m u  i W .  K .  M .  K r ó l  n a s z  p o d d a n  j e ­

s t e ś  r z ą d o w i  i p r a w u  p o s p o l i t e m u ,  b o  i n a c z e j  n a m  W .  K .  M .  

r o z k a z o w a ć  n i e  r a c z y s z ,  j e n o  j a k o  p r a w o  u c z y ,  k t ó r e m u  i d y ­

g n i t a r z  i u r z ę d n i k  k a ż d y  i w s z e l a k i  o b \ w a t e l  K o r o n n y  p o d ­

d a n  je s t ,  a p o s ł u s z e n  b y ć  k a ż d y  m u s i ,  k t o  j e n o  w  P o l s c e  

p o l a k i e m  j e s t  —  p r a w u  p o l s k i e m u ,  a tern  w i ę c e j  c i ,  k t ó r z y  

i n n y c h  d o j r z e ć  m a j ą ,  o  t a k o w y m  a n ie  i n a k s z y m  m u s i e  r o ­

z u m i e m y ,  b o  i n a k s z y  w  p o m y ś l e n i u  n a s z e m  n i e  j e s t  i b y ł b y  

n a m  k a ż d y  p r z e d  B o g i e m  i p r z e d  l u d ź m i  n ie  p r a w ,  k t o b y  

i n a c z e j  o  n a s  r o z u m i e ć  m i a ł ,  a l b o  p r z e d  W .  K .  M .  w y k ł a d a ł ,  

a  i ż  o  t e n  a r t y k u ł  o k o ł o  i n s t y g a t o r ó w  l y c h  t a k  p i l n o  s o l l i -  

c y t u j e m y ,  d o c i s k a  n a s  d o  t e g o  p o t r z e b a  p o s p o l i t a ,  k t ó r ą ś  

W .  K .  M .  i z  R a d a m i  o b a c z y ć  r a c z y ł  i n a m  o  n ie j  z a  r a d ą  

I c h  M .  s p i s e k  p o d d a ć  i j u ż  to  w y n a l e ś ć ,  ż e  p o t r z e b a  i n s t y ­

g a t o r ó w  p o s p o l i t y c h ,  b o  s a m a  e x p e r y e n c y a  t e r a z  j u ż  n a  t y m  

s e j m i e  o k a z a ł a ,  ż e  i n a c z e j  n i e  m o ż e s z  W .  K .  M .  b y ś  t e ż  

n a j w i ę c e j  c h c i a ł ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  u c z y n i ć ,  z  z a n i e d b a ł e m !  

u r z ę d n i k i  s w e m i ,  d y g n i t a r z a m i  K o r o n n e m i ,  k t ó r y c h  o m i e s z k a ­

n i e m  w s z y s c y  r a z e m  g i n i e m y  w  n i e r z ą d z i e . . . « ’ )

A na dobitek dowiadujemy się z tegoż samego 
dyaryusza, że z powodu podniesienia przez szlachtę 
sprawy instygatorów’ na tymże sejmie,

’ ) B i b l i o t e k a  o r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r. 1 8 6 8  s t r .  1 56 .
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» p a n o w i e  o  te  i n s t y g a t o r y  a m a r y k o w a l i « ,

ba nawet że:

» b y ł y  in  d i s c e s s u  r o z m o w y  s e n a t o r ó w  z  p o s ł y ,  a m a -  

r y k u j ą c ,  iż  n a  n i e  k u s t o s z e ,  i n s t y g a t o r z y  w y m y ś l a ć  c h c ą ,  

j a k o b y  o n i  w i a r y  n ie  g o d n i  b y l i ,  a ż  n a  t e n  o s t a t e k  g r o z i l i  

p o z a b i j a ć  t a k o w e  i n s t y g a t o r v ,  p o s ł o w i e  t e ż  n a  t o  w e d l e  p o ­

t r z e b y  o d p o w i a d a l i ,  p o w i a d a j ą c ,  ż e  t r u d n o  b ę d z i e  i n s t y g a t o r a  

k o m u  t e ż  i p a n u  z a b i ć ,  b o  b ę d z i e  m i a ł  d o s y ć  p a c h o ł k ó w ,  

s z l a c h t ę  w s z ę d z i e ,  k t ó r z y  i c h  b r o n i ć  b ę d ą «  ’ ) .

Czyż można się więc dziwić, że p. Bobrzyński 
wysnuł z tego niechybny wniosek, że w epoce tej były 
dwa stronnictwa, z których jedno szlacheckie, obdarzone 
zdrowym zmysłem połitycznym i ożywione patryoty- 
cznemi uczuciami, dążyło do zbudowania silnej władzy 
królewskiej, drugie możnowładzców świeckich i ducho­
wnych, myślące tylko o swojem własnem znaczeniu 
i kieszeni i paraliżujące w zbrodniczy sposób mądre 
i szlachetne usiłowania szlachty do reformy!

Gdyby p. Bobrzyński stał był na gruncie rzeczy­
wistego życia spółecznego, a nie na lotnym piasku ab­
strakcyjnej doktryny, to byłby wiedział przedewszyst- 
kiem, że ponieważ żaden spółeczny organizm nie jest 
jednolitą duchową istotą, jest więc zgoła rzeczą niemo­
żliwą, żeby dwie warstwy, z których się składa naród, 
mogły tak role podzielić pomiędzy siebie, żeby jedna była 
szczytem doskonałości, a druga poczwarą godną bez­
względnego potępienia. Jest to przeciwnem naturze 
ludzkich stósunków, które wywierają wpływ na dusze 
ludzkie, a nie na bezwiedne i pozbawione osobistej 
woli molekuły, i dlatego, zarówno cnoty jak grzechy,

*) I b i d e m  s t r .  1 5o.
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należy na nowo niewolnictwo i-sprzedawać chłopów 
jak bydło ').

Warto zajrzeć do dyaryusza, dła jakich to praw 
egzekucyi żądała szłachta instygatorów ńa Wojewodów 
i Starostów.

» N i e  w i d z i e m y «  —  c z y t a m y  w  w i t a n i u  p o s e l s k i e m  K r ó l a  

J e g o  M i ł o ś c i  —  » a b y  s p r a w  i r z e c z y  s o b i e  z a w i e r z o n y c h  d o ­

z o r o w a l i ,  a t y c h  d w ó c h  u r z ę d ó w ,  W o j e w o d ó w  i S t a r o s t ó w  

n i e d b a ł o ś c i ą  w i e l k ą ,  z n i e w o l e n i e  c i e r p i e m y ,  o d  k u p c ó w  i p r z e ­

k u p n i ó w  i p r z e p ł a c o n y  k o s z t  o d  r z e m i e ś l n i k ó w ,  w i e l k i e  m n ó ­

s t w o  l u d z i  p r ó ż n u j ą c y c h  a p o  K o r o n i e  s ię  t u ł a j ą c y c h ,  z a  k t ó -  

r e m i  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d r ó g  s ię  w s z c z y n a ,  n i e d o s t a t e k  s ł u g  

k u  R z e c z y p o s p o l i t y  c i e r p i e m y  i p o d d a n y c h  d o b r y c h  m i e ć  n i e  

m o ż e m y .  J u ż c i  i S e n a t o r o w i e  w i e l c y  n i e  p r a w e m  a l e  g w a ^  

te rn  n a  s o b i e  k r z y w d  s w y c h  d o c h o d z ą ,  k u  z ł e m u  i n n y m  m n i e j ­

s z y m  p r z y k ł a d o w i ,  a k a ż d e m u  p r a w i e  j u ż  t y l e  w o l n o  c z y n i ć ,

i le  c h c e « ^ ) .

W pierwszej więc linii chodzi o zgnębienie rzemie­
ślników. Żeby zaś zrozumieć co

» w i t a n i e  p o s ł ó w «

ma na myśli pod »mnóstwem ludzi próżnujących, a po 
Koronie się tułających«, trzeba zajrzeć do

» Ż e g n a n i a  K r ó l a  J e g o  M .«  I » T a k i e  p o  s e j m u  W a r ­

s z a w s k i e g o  s k o ń c z e n i u «  —  c z y t a m y  w  n i e m  »w y^ dane są  

m a n d a t y  n i e j a k i e ś ,  k u  w y g n a n i u  c u d z o z i e m c ó w  n i e j a k i c h ,  

k t ó r z y b y  w y g n a ń c y  b ę d ą c  z  i n n y c h  P a ń s t w  m i e l i  R e m p u -  

b l i c a m  t u r b a r e  K o r o n y  P o l s k i e j  t u  p r z y j e c h a w s z y «

(widocznie ma tu żegnanie na myśli zagranicznych pro­
testantów).

*) p a t r z  J o h a n n e s  J a n s s e n  a n  m e i n e  K r i t i k e r ,  s t r .  i i 3 .

*) B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r .  1 8 6 8 ,  s t r .  3y .
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» T a k o w e m i  m a n d a t y ,  j a k o w a  l i c e n c j a  s i ę  o t w ' a r z a ł a  d o  

w n ę t r z n e g o  z a m i ę s z a n i a ,  k a ż d y  t o  o b a c z y ,  g d y  n i e t y l k o  u r z ę ­

d o w i ,  a l e  i p r i v a t o  k a ż d e m u  d o p u s z c z o n o ,  n a z w a w s z y  s o b i e  

k o g o b y  j e n o  c h c i a ł  c u d z o z i e m c e m ,  c z y n i ć  z  n i m ,  c o b y  m ó g ł .  

M y ć  t o  r a d z i  p r z y z n a w a m y ,  ż e  n a l e ż y  W .  K .  k ą t y  p a n o w a ­

n i a  s w e g o  p r z e g l ą d a ć ,  a  t y c h ,  k t ó r z y b y  R e m p u b l i c a m  z a -  

m i ę s z y w a ć  c h c i e l i ,  h a m o w a ć  i p r z e s t r z e g a ć  p i l n o ,  a b y  n ic  

t a k o w e g o  s ię  n i e  w s z c z y n a ł o ,  c o b y  k u  u p a d k u  p r z v w ’i e ś ć  

m o g ł o  o d  k o g o ż k o l w i e k ,  a tern  w i ę c e j  o d  c u d z y c h  l u d z i ,  

A l e b y ś m y  t e ż  t o  r a d z i  w i d z i e l i ,  a b y  i najwi k̂s^ ĵr cudzozie­
miec był porządnie doznan̂ .̂ « A l e  d a j  t o  P a n i e  B o ż e ,  a b y ś  

W .  K ,  M .  n a  c u d z o z i e m c e  p i l n e ,  o s t r e  o k o  m i e ć  r a c z \ ł ,  n a  

te  z w ł a s z c z a ,  k t ó r z y  d a w n o  s w e m i  p o s t ę p k i  d a l i  s i ę  z n a ć  K o ­

r o n i e  P o l s k i e j ,  a  tu  z a  s i ę  t a k  s ię  w m i ę s z k a l i ,  ż e  d o  d o m ó w '  

s w y c h  a l b o  d o  p a n ó w  s w y c h  d r o g i  j u ż  z a p o m n i e l i ,  a n i  z n a k  

j u ż  a b y  z t ą d  t a m  z a m y ś l e l i  j e c h a ć ,  a  o w s z e m  w o l n o  K o r o n ę  

P o l s k ą  k ę d y  i k i e d y  c h c ą  p r z e j e ż d ż a j ą ,  z a m k i  o g l ą d a j ą ,  a r m a t y  

p r z e p a t r u j ą  e t  s c r u t a n t u r  i n f i r m i o r a  t e r r a e .  I t u  p r z y  b y t n o ś c i  

s e j m u  K o r o n n e g o ,  j a w n e  s c h a d z k i  i r a d y  z  n i e m i  s ię  d z i e j ą ,  

u s t a w i c z n i e  n a d  k r o n i k a m i  n a d  s t a t u t y  P o l s k i e m i  l e ż ą  i r a d y  

w s z y s t k i e  K o r o n n e  d o  p a n ó w  s w y c h  o z n a j m u j ą .  B o l i ć  n a s  

s e r c e ,  g d y  n a  t o  p a t r z e m y ,  b o  p o m n i e m y  d o b r z e ,  w  c o  t a ­

k o w i  l u d z i e  p r z y w i e d l i  W ł a d y s ł a w a  s t r y j a  i L u d w i k a  b r a t a  

W .  K .  M ,  w  W ę g r z e c h .  A  s t r z e ż  B o ż e ,  a b y  i W .  K .  M .  

t e g o  n i e  z a c z y n a l i ,  k u  z a t r u d n i e n i u  n a s z e m u ,  a  z n i e p r z y j a -  

ź n i e n i u  i n n y m  n a r o d o m ,  z a c z e m b y  u p a d e k  n a s z  b y ć  m i a ł «  *).

Chyba nikt teraz nie wątpi, że tymi włóczęgami, 
zagrażającymi spokojności publicznej, na wytępienie któ­
rych potrzeba szlachcie instygatorów, są legaci papiezcy. 
Nie pozostawia nas również

» ż e g n a n i e  K r ó l a  J. M .«

W powątpiewaniu, gdzie szukać tych niesfornych bu­
rzycieli, którzy

’ )  B i b l i o t e k a  O r d y n a c j i  K r a s i ń s k i c h  r.  1 8 6 8 ,  s t r .  3 2 1.



144

» g w a ł t e m  n a  s o b i e  k r z y V v d  s w y c h  d o c h o d z ą » .

» Z  d r u g i e j  s t r o n y «  —  c z y t a m y  t a m ż e  —  » o k a z a ł a b y  

s i ę  j e s z c z e  w i ę k s z a ,  a  n i e z n o ś n a  d o l e g ł o ś ć  n a s z a  o d  t y c h ,  

k t ó r z y  o t o  m o c n i e  k u s z ą ,  j a k o b y  z w i e r z c h n o ś c i  sv\ej n a d  

n a m i  u ż y w 'a l i  d a l e k o  w i ę k s z e j ,  a n i ż  W .  K .  M .  P a n  a  K r ó l  

n a s z ,  b o  c u d z e m i  s p r a w y  n a m  d o t v s k a j ą c ,  c h c ą ,  a b y  b e z  

ż a d n e g o  w y w o d u ,  ź l e - l i ,  d o b r z e - l i  k t o ,  o d  n i c h  p r z y s ą d z e n i  

u r z ę d n i c y  K o r o n n i  e x e k u c y ą  n a d  n a m i  c z y n i l i ,  b e z  ż a d n e j  d o  

k o g o ż k o l w i e k  a p e l l a c y i ,  c z e g o  n a m  w s z y s t k i e  i n n e  K o r o n n e  

s ą d y  n i e  c z y n i ą ,  a n i  W .  K .  M .  P a n  n a s z ,  b o  c h o c i a ż b y  k t o  

w  c z e n i  p r z y s ą d z o n  p r a w e m  p o s p o l i t e m  b y ł ,  n i e  d i z e w n i e j  

j e d n a k  k a ź ń  o d n o s i ,  a ż  p i e r w e j  W .  K .  M .  z  ł a w i c ą  R a d  K o -  

r o n n v c h  u z n a s z ,  je ś l i  s i ę  s ł u s z n i e  p r z e c i w  n i e m u  p o s t ą p i ł o .  

C i  z g o ł a  c h c ą ,  b e z  ż a d n e j  z m i n k i ,  a b y  k o g o  o n i  k a ż ą ,  ł a p a n o ,  

s a d z a n o ,  i m i e n i e  b r a n o . . . « ’ ).

Widzimy więc, że tymi samowolnymi gwałtowni- 
kami są sądy biskupie. Cały przebieg rozpraw sejmu 
i565 w sprawie instygatorów, dowodzi najdobitniej, że 
w projekcie tym rozchodziło się szlachcie wyłącznie 
o zmuszenie Starostów i Wojewodów do duszenia kup­
ców i rzemieślników, a króla do odmówienia egzekucyi 
publicznej dziesięcinom należnym Kościołowi. I tak : 
W poniedziałek 2 9  stycznia;

» P o s ł o w i e  p o w i e d z i e l i ,  ż e  s i ę  w  n i c z e m  t e m u  d o s y ć  n i e  

d z i e j e ,  b o  a n i  o s i e d l e n i  w i e l e  ic h  s ą ,  a n i  p o w i n n o ś c i  u r z ę ­

d ó w  s w y c h  p i l n u j ą ,  z a c z e m  n a j w i ę k s z y  j e s t  n i e r z ą d  i o m i e s z ­

k a n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a  u c i ą ż e n i e  p o s p o l i t e  o d  k u p c ó w ,  r z e ­

m i e ś l n i k ó w  i h u l t a j ó w «  '*).

W sobotę 1 0  lutego:

» K a z a n o  m i a n o w a ć  d e p u t a t y  k u  p a n o m ,  n a  i n s t y g a t o r y  

n e g l i g e n t i u m  o f f i c i a l i u m ,  d i g n i t a r i o r u m ,  e t  d e  m o d o ,  j a k o b y  

d r o g o ś ć  h a m o w a n i e m  w y w o ż e n i a  r z e c z y  z  k o r o n y  n i e  b y ł a «  ®).

’ )  I b i d e m  str .  3 i g .  **) I b i d e m  s t r .  9 2 .  I b i d e m  1 1 7 .
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w  poniedziałek 1 2  lutego:

» D a l i  s p r a w ę  d e p u t a c i ,  iż  w i e l k a  r o z m o w a  b y ł a  c u m  

s e n a t u ,  j a k o b y  s ię  d r o g o ś c  ta  h a m o w a ć  m o g ł a ,  a  z a  t a n i o ś c i ą  

v i c t u a l i u m  t e ż  t a m  r z e m i e ś l n i c y  b y ć  m o g l i ,  b o  w y w o ż e n i e m  

r z e c z y  s k o r e m  d o  c u d z y c h  z i e m  m u s i  b y ć  w s z y s t k o  d r o ż e j «  ‘ ).

W e  Wtorek 20 lutego:

» I t e m  n a  t o  t o t u m  e g z e k u c y i  d e p u t a t y  w y s a d z i ć ,  a ż  iż  

W a r s z a w s k ą  K o n s t y t u c y ą  K r ó l  J. M .  z  R a d a m i  d e  m e d i o  

n a m a w i a ć  k u  s k o ń c z e n i u  p o c z ą ł ,  a  m y  s ię  w r ó c i m y  d o  p i e r w ­

s z e g o  n a m a w i a n i a  I n s t y g a t o r a  i n s z e g o  p o d a n i a ,  k t ó r e  n a m  

P a n o w i e  p o d a l i ,  a  m y ś m y  t e ż  z  n i e m i  n a m a w i a ć  p o c z ę l i .  

I t a k  p i e r w e j  o r d i n e  p o d a n i a  s w e  z  K r ó l e m  J, M .  i z  R a ­

d a m i  o d p r a w i m y ,  o r d i n e  n a m a w i a j ą c  i o d p r a w u j ą c ,  p a n o w i e  

n a m ,  a  m y  p a n o m  n a  w s z y s t k o  d o  s k o ń c z e n i a  o d p o w i a d a j ą c ,  

t o  o s o b l i w i e  n a  p a m i ę c i  m a j ą c ,  a b y  K r ó l  J. M .  n a m  z  m o c y  

e l e k c y i  I n s t y g a t o r a  w y j m o w a ć  n i e  r a c z v ł ,  c z e g o  n a m  p o ­

t r z e b a  n a  w s z y s t k i e  u r z ę d y ,  d la  p r ę d s z e g o  d o c h o d z e n i a  s p r a ­

w i e d l i w o ś c i  i r z ą d u ,  u s t a w  r z e c z y  p r z e d a j ą c y c h  i k u p u j ą c y c h  

r z e m i e ś l n i k ó w ,  d r u g a ,  a b y ś m y  p o z y w a n i a  a d  f i s c u m ,  m o d u s  

p e w n y  w i d z i e l i ,  s k ł a d y  m i e j s k i e  t a k o ż ,  a b y  b y ł y  n a  m i e j s c a c h  

s ł u s z n y c h  w  m i e ś c i e c h  p o s t a w i o n e » . . . ' - ^ ) .

W poniedziałek 26 lutego skarżą się posłowie, ż e :

« N i e  b y ł o b y  t a k  w i e l e  u c i s k u  p o s p o l i t e g o  o d  o b c y c h  

l u d z i ,  b y  I c h  M .  p r e t i a  r e r u m  u s t a w i a ć  n i e  o m i e s z k i w a l i . . . » ^ ) .

Ohmyśleli więc ustawy ograniczające swobodę 
handlu i rzemieślników, których koroną jest tytuł

» O  k u p c a c h  c u d z o z i e m c a c h « . . .

» N a j d u j e m y ,  a b y  k a ż d y  s t a r o s t a  z  u r z ę d e m  m i e j s k i m ,  

t e g o  s t a t u t u  e g z e k u c y ą  c z y n i ł ,  a  t o  t y m  s p o s o b e m :  ż e

*) B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r .  1 8 6 8  s t r .  1 1 8 .  

I b i d e m  i 33 . I b i d e m  s t r .  1 6 1 .
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s k o r o  p o  p u b l i k a c y i  t e r a ź n i e j s z e j  k o n s t y t u c y i ,  m a j ą  w s z y s t ­

k i m  t a k i m  c u d z o z i e m c o m  c z a s  p e w n y  z a ł o ż y ć ,  o d  k t ó r e g o  

m a j ą  w  m i e ś c i e c h  o n y c h  o s i a d ł o ś c i  d o s t a t e c z n e j  i pra^^a m i e j ­

s k i e g o  n a b y w a ć ,  t a m ż e  z a r a z e m  n a b y w s z y  o s i a d ł o ś c i  w  te rn  

m i e ś c i e ,  ż o n ę  P o l s k i e g o  n a r o d u  p o j ą ć  b ę d ą  p o w i n n i  d l a  d o ­

s t a t e c z n e g o  o s a d o w ' i e n i a  w  P o l s c e ,  w  n i e j  m i e s z k a n i a , c z e g o  

j e ś l i b y  ci t o  c u d z o z i e m c y  n ie  u c z y n i l i ,  t e d y  im  j u ż  e x  n u n c  

h a n d l e  w s z e l a k i e  z a p o w i a d a m y ,  i d o b r a  ic h  w s z y s t k i e ,  j e ś l i b y  

h a n d l ó w  s w y c h  n i e  p r z e s t a l i ,  t a k  s t a r o ś c i m  u r z ę d o m  j a k o  

i m i e j s k i m  k o n f i s k o w a ć  n a  n a s  r o z k a z u j e m y ,  s u b  p o e n i s  c o n ­

tr a  n e g l i g e n t e s  c a p i t a n e o s  s a n c i t i s  p r o  q u i b u s  i n s t i g a t o r  i u r e  

u t  s u p r a  a g e r e  d e b e b i t  e t  p r o c e d e r é ,  a l b o  i p o s ł o m  z i e m s k i m  

w o l n o  n a m  b ę d z i e  d e f e r o w a ć «  ’ ).

Czyż prawo to wobec dzisiejszych ustaw rosyj­
skich przeciw cudzoziemcom nie powinno być dla nas 
wytłómaczeniem, za co dziś cierpiemy, a przestrogą dzie­
jową dla Rosy i!

Jaki użytek myślała szlachta robić z instytucyi in- 
stygatorów, najlepiej dowodzi sprawa wniesiona pod­
czas sejmu i565 r. przez kapitułę gniezneńską przeciw 
Ur. Stanisławowi Koniecpolskiemu, z powodu że:

» n ie  c h c i a ł  d o t ą d  w y e x e k w o w a ć  w y r o k u  z a p a d ł e g o  

w  s ą d a c h  n o w y c h ,  z  m o c y  k o n s t y t u c y i  s e j m u  z e s z ł e g o  P i o t r ­

k o w s k i e g o ,  j a k o t e ż  w y r o k u  u r z ę d u  G r o d z k i e g o  W i e l u ń s k i e g o , ,  

t o  je s t  U r .  P i o t r a  L o c h i ń s k i e g o  w y d a n e g o ,  j a k o  p e ł n i ą c e g o  

w ó w c z a s  u r z ą d  s t a r o ś c i ń s k i ,  p r z e c i w k o  U r .  F e l i k s o w i  G a ń -  

s k i e m u ,  d z i e d z i c o w i  w ł o ś c i  G a n a ,  j a k o  e x k o m u n i k o w a n e m u  

z a  p o c h w y c e n i e  d z i e s i ę c i n  z  d ó b r  j e g o  p r z y p a d a j ą c y c h ,  k t ó r y  

t o  G a ń s k i  w i ę c e j  n i ż  r o k  j u ż  c a ł y  u p o r n i e  p o z o s t a j e  p o d  

k l ą t w ą «  . .  .̂ )
» P o s ł o w i e  p r z y p a t r z y w s z y  s i ę  p o z w o w i ,  iż  p r z e c i w  k o n ­

s t y t u c y i  b y ł  p o z w - a n ,  o  n i e c z y n i e n i e  e g z e k u c y i  o d  p r a w a  n i e  

z i e m s k i e g o  a l e  d u c h o w n e g o ,  a k t e m u  o  k l ą t w y ,  iż  je  o  d z i e -

') B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r. 1 8 6 8  str .  2 1 5 .

I b i d e m  s t r .  2 2 7 .
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s i ę c i n y  u l t r a  a n n u m  c i e r p i ą c ,  a d  c o n f i s c a n d u m  b o n a  d o  g r o d u  

c i ą g a n o ,  i s t a r o s t ę  k u  c i ą g n i e n i u  t a k o w e j  e g z e k u c y i  n a u ­

c z o n o «  . . .

« S z l i  p r z e t o  w s z y s c y  p o s ł o w i e  k u  k r ó l o w i  d o  s ą d u  

i t a m  n a p r z ó d  p r o s i l i ,  a b y  z a  z ł e  m i e ć  n ie  r a c z y ł ,  i ż  p r z y j ­

ś c i e m  s w e m  i n t e r t u r b o w a l i  K r ó l a  J. M .  s ą d y ,  b o  je  d o  t e g o  

g w a ł t  a  p o t r z e b a  n a g ł a  p r z y n u c z y ł a ,  iż  t e r a z  je s t  w o ł a ń  d o  

s ą d u  p. K o n i e c p o l s k i  s t a r o s t a  W i e l u ń s k i ,  k t ó r y  p o z y w a n  je s t  

z  u r z ę d u  s w e g o  o  t o ,  iż  i m o  k o n s t y t u c y ą  P i o t r k o w s k ą ,  e g z e ­

k u c y i  c z y n i ć  n i e  c h c e  o d  p r z e w o d u  p r a w a  d u c h o w n e g o .  T a  

k o n s t y t u c y ą ,  n a  k t ó r e j  w s z y s t k a  n a m  w o l n o ś ć  z a l e ż y ,  b o  j e ­

d n e g o  t y l k o  P a n a  W a s z ą  K r .  M .  m a j ą c ,  j e d n o  t y l k o  p r a w o  

k o r o n n e  z i e m s k i e  m a m y  i i m  s i ę  s p r a w u j e m y  i i m  p r z e p a r c i  

a n i e  i n n e m ,  o d s y ł a n i  b y w a j ą  d o  u r z ę d ó w  o  e g z e k u c y ę  l e ­

d w i e  j e s z c z e  o s c h ł ą ,  a j u ż  je j  g w a ł t  s ię  d z i e j e .  P r z e t o  p r o s i l i  

K r .  J. M . ,  a b y  te  p o z w y  p o k a z i ł  g e n e r a l i  d e c r e t o « . . . ’ )

Również 8 marca z powodu sprawy o zatrzyma­
nie dziesięciny z Woli Gupieskiej

» p o s ł o w i e  p r z y s z e d ł s z y  o p o w i a d a l i «

królowi,

» j a k o  w i e l k i  u c i s k  s t a n  s z l a c h e c k i  c i e r p i ,  i ż  s ię  w y z y ­

w a j ą  p o z w y  z a  d w o r e m  r a t i o n e  f isc i R e g i i ,  n i e t y l k o  I n s t v g a -  

t o r  k r ó l e w s k i ,  a l e  i i n n i  i k s i ę ż a  o  d z i e s i ę c i n y « . . .  » P o s ł o w i e  

u r g e b a n t ,  a b y  K r ó l  J. M .  o b a c z y ć  r a c z y ł ,  j a k o  t a k i e m i  p o z w y  

z a  d w o r e m  p r o  f i s c o  s z l a c h t a  p o w ł a c z e n i a  c i e r p i  n ie  o d  In -  

s t y g a t o r a  k r ó l e w s k i e g o ,  n i e  o d  r z e c z y  f isc i  R e g i i ,  a l e  o  k s i ę ż ą  

d z i e s i ę c i n ę ,  o  k t ó r ą  s a m i  p o z y w a j ą  i s a m i  s ię  j e d n a j ą « - ) .

Szlachta żądając (n. b. przez siebie samą wybie­
ranych) instygatorów przeciwko urzędnikom dygnita­
rzom i kupcom, myślała o tern zawczasu, by się wy-

’ )  B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r .  1 8 6 8  s t r .  2 2 8 .

I b i d e m  str .  18 0 .
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bornie obwarować, iżby jej nie dosięgnąl w żadnym 
razie ani żaden ciężar podatkowy, ani ręka instygatora. 
Dowodzi tego dobitnie następujący wniosek poselski;

. . . « p o s p o l i t y  je s t  s ł u c h ,  ż e  w i e l u  I c h  M .  k s i ę ż y  d z i e ­

s i ę c i n y  d a r o w a l i  W .  K .  M . ,  a n o  j e s z c z e  n ie  w i e d z i e ć ,  c z y  d o  

n i c h  p r a w o  m a j ą « . . .  » p r z e t o  p r o s i m y ,  a b y  te  r z e c z y  t a k o w ą  

k o n s t y t u c y ą  h a m o w a n e  b y ł y ,  k t ó r ą  t u  W .  K .  M .  i R a d o m  

p o d a j e m y « .

»1 c z y t a l i  p o d a n i e  s w e « :

» I ż  t o  b a c z e m y ,  ż e  s t a n  s z l a c h e c k i  o d  p r z o d k ó w  n a ­

s z y c h  w i e l k i e m i  w o l n o ś c i a m i  j e s t  n a d a n ,  i m y  j u ż  z a  s w e g o  

p a n o w a n i a ,  z a  ic h  p r o ś b a m i  o d m a w i a ć  n i e  z w y k l i ś m y  i o w ­

s z e m  d a w a ć ,  c o k o l w i e k  o n e j  i R z e c z y p o s p o l i t e j  b y ł o  k u  r o z ­

s z e r z e n i u  i u t w i e r d z e n i u  l e p s z e m u ,  p r z e t o ż  z a  p r o ś b ą  p o s ł ó w '  

k o r o n n y c h ,  s e j m o w ą  u c h w a ł ą  u s t a n a w i a m y ,  iż  m y  i p o t o m ­

k o w i e  n a s i  n i e  b ę d ą  m o g l i ,  l u d z i  s t a n u  r y c e r s k i e g o  c i ą g n ą ć  

z a  d w o r e m  n a s z y m  ż a d n e m i  p o z w y ,  a n i  ż a d e n  a c t o r ,  t y l k o  

a d  i n s t a n t i a m  s u i  o  w ł a s n e  d o c h o d y  z  i m i o n  n a s z y c h  n a l e ­

ż ą c e ,  a n ie  w 'ię c e j ,  to  j e s t : s p r a w 'c e  d o c h o d ó w ’ n a s z y c h ,  S t a ­

r o s t y ,  Ż u p n i k i ,  C e l n i k i ,  P o b o r c ę  i s ł u g i  w s z y s t k i e  o k o ł o  d o ­

c h o d ó w  n a s z e m u  s k a r b o w i  n a l e ż ą c y c h  s ł u ż ą c e .  A  j e ś l i b y  

I n s t y g a t o r  i m i e n i e m  n a s z e m  e x  d e l a t i o n e  c u i u s  p a r t i s  p o z w a ć  

ś m i a ł ,  a l b o  a c t o r  a d  i n s t a n t i a m  s u i ,  p r z y p a d a  k a ż d y  g r z y w i e n  

w i n y  p i e n i ę ż n e j  p o z w a n e m u ,  k t ó r ą  t a m ż e ,  n i e  o d s t ę p u j ą c  o d  

s ą d u  n a s z e g o ,  k a ż d y  z  n i c h  b ę d z i e  p o w i n i e n  p o ł o ż y ć ,  p o d  

d r u g ą  w i n ą  s t a  g r z y w i e n  p o z w a n e m u  p r z y p a d a j ą c ą ,  k t ó r a  

j u ż  n a  t y m  k t o b y  p o z w a ł  p r z e z  n a s  s k a z a n a  b y ć  m a ,  c u m  

r e m i s s i o n e  p r o  e x e c u t i o n e  f i n a l i « .

» A  iż  j e s t  p r a w o ,  ż e  z  n a s z y c h  p o d d a n y c h  w o l n o  k a ż ­

d e m u  n a m  d a ć ,  d a r o w a ć ,  z a p i s a ć  t e s t a m e n t e m ,  o d k a ż a ć  

w s z e l a k i e  d o b r a  s w o j e  r u c h o m e ,  n i e r u c h o m e ,  t e d y  t a k  r o z u ­

m i e ć  c h c e m y  i u c h w a ł ę  p o s p o l i t e g o  s e j m u  u s t a n a w i a m y :  i ż  

m y  i p o t o m k o w ’ie  n a s i  n a  p o t e m  b ę d ą c y ,  n i e  b ę d z i e m  p r z y j ­

m o w a ć  ż a d n y c h  z a p i s ó w ,  d a r ó w ,  p r z e c i w k o  p o d d a n y m  n a ­

s z y m ,  a n i ż e l i  k u  p o m o ę y  b r a ć  t y c h ,  k t ó r y c h  s t r o n a  p r a w e m  

p o p i e r a ć  m o ż e ,  a l b o b y  p o p i e r a n i a  p r a w n e g o  p o t r z e b o w a l i ,  

g d y ż  n a m  k r ó l e m  a p a n e m  i c h  b ę d ą c ,  p r z y s t o j n i e j  s w y c h
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p o d d a n y c h  b r o n i ć ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  im  c z y n i ć ,  n i ź l i b y  p r z e ­

c i w k o  im  p r a w a  n a b y w a ć ,  z  k t o r e g o b y  o d  n a s  m o g l i  b y ć  

u c i ś n i e n i .  A  o  r z e c z y  n a m  s ł u s z n i e  d a n e ,  z a p i s a n e  i o d k a ­

ż a n e ,  k t ó r e  m a j ą  b y ć  n i e  p r z e c i w  te j  k o n s t y t u c y i ,  n i g d z i e -  

i n d z i e j  m a  b y ć  t o  s ą d z o n o ,  j e n o  n a  s e j m i e  w a l n y m  p r z y  

R a d z i e  n a s z e j  k o r o n n e j ,  n a  s e j m i e  b ę d ą c e j ,  a p o d  tę  k o n s t y -  

t u c y ą  p o d l e g a j ą  w s z y s t k i e  d a r o w i z n y  n a m  n a l e ż ą c e  z  p o d ­

d a n y c h  n a s z y c h ,  i p o d l e  n ie j  m a j ą  b y ć  o d p r a w o w a n e ,  k t ó -  

r e b y  d o  t y c h  c z a s ó w '  n i e  b y ł y  p r z e z  n a s  o s ą d z o n e  i d e k r e t e m  

n a s z y m  s k o ń c z o n e «

Takie to były pomysły szlachty, która zdaniem 
p. Bobrzyńskiego dążyła do silnej władzy królewskiej!

Obrady sejmu i565 roku pouczają nas najdobitniej, 
że ta sławiona myśl polityczna szlachty nie sięgała 
po za dno własnej swej kieszeni. Do podatków miała 
ona wstręt nieprzezwyciężony, w każdem działaniu 
króla wietrzyła niemiłą ich woń. Dyaryusz sejmu opo­
wiada, że posłowie:

« O k o ł o  u b e z p i e c z e n i a  s e j m u  L i t e w s k i e g o ,  o  k t ó r y m  

k r ó l  c z ę s t o  w s p o m i n a ł ,  m ó w i ć  n i e  c h c i e l i ,  b o  t o  p o d a t k i  

p a c h n ę ł o «

Szlachta ta zmonopolizowawszy dla siebie posady 
duchowne, jedną jeszcze widziała przed sobą zaporę 
do absołutnego owładnięcia miast i chłopów, a tą była 

magnacka. Taksamo jak zwolnienie się od dzie­
sięcin, następnie chęć zwolnienia się od opodatkowania 
przez zagrabienie dóbr i dochodów kościelnych na rzecz 
państwa, a WTeszcie po zgnieceniu Kościoła tej jedynej for­
tecy spółecznej, zdruzgotanie chłopa i miast: było jedyną 
pobudką dla szlachty do bratania się z reformacyą i^utra;

' )  B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r. 1 8 6 8  s t r .  18 2 .

'̂ ) I b i d e m  s t r .  8 2 .
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taksamo chęć wydarcia na swą osobistą korzyść boga­
tych starostw z rąk magnateryi i zniszczenie tej osta­
tniej, choć słabej zapory do zrobienia z króla swego 
potulnego sługi, była jedyną myślą polityczną szlachty 
w tych sławnych trzech okresach, tak pompatycznie 
jiazwanej, walki o naprawę rządu.

Czytając historyą pana Bobrzyńskiego, mogłoby się 
zdawać, że Polska przedzieloną była spółecznie na dwie 
odrębne połowy, z których jedna przedstawiała widok 
rozumu politycznego, opartego na zdrowej miłości ojczy­
zny szlachty, druga zaś była wstrętnem piekłem ego­
izmu, prywaty, chciwości i t. d., a piekło to zamieszki­
wali: »panowie«, którzy jak złośliwe parki przecinali 
bezustannie wszystkie nici zdrowej polityki, wysnuwa­
jące się z mózgów szlacheckich.

Można mieć rozmaite przekonania o potrzebach 
spólecznych i o wewnętrznej organizacyi państwa, ale 
co do tego nie może być dwóch zdań, że p i e r w' s z y m 
o b o w i ą z k i e m  n i e p o d l e g ł e g o  n a r o d u  j est  
o b r o n a  n i e p o d l e g ł o ś c i  s w e g o  t e r y t o r y u m  
p r z e d  n a j a z d e m  n i e p r z y j a c i e l s k i m.

Klasa narodu, która w chwili, gdy nieprzyjaciel 
nachodzi granice ojczyzny, targuje się z królem o uchwa­
lenie podatków i calemi tygodniami zaprząta drogi 
i niepowrotny czas projektami, chociażby najlepszych 
reform wewnętrznych, daje zawsze dowód zarówno 
braku zmysłu politycznego, jak braku patryotyzmu i dla­
tego nie może królowi służyć za podstawę do wewnętrz­
nego odrodzenia ustroju politycznego.

Nowe groźne niebezpieczeństwo zawisło nad 
Polską.

» W  r.  1 5 4 8 ,  m ł o d y  I w a n  I V  n a z w a n y  g r o ź n y m ,  p o ­

z b y w s z y  s ię  o p i e k u n ó w  i c h w y c i w s z y  o s o b i ś c i e  z a  s t e r  r z ą -
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<dów w  M o s k w i e ,  p o r z u c i ł  t y t u ł  w i e l k i e g o  k s i ę c i a  i o g ł o s i ł  

s i ę  c a r e m « . . . ,  » p o d b i ł  w  r .  i 552  i i 3 5 4  K a z a ń  i A s t r a c h a n  

i p o d n i ó s ł  z n o w u  m y ś l  p o ł ą c z e n i a  w s z y s t k i c h  z i e m  r u s k i c h  

p o d  s w o j e m  b e r ł e m » . . .

» C z u ł  w y b o r n i e  I w a n ,  ź e  p a ń s t w o  j e g o  n i e  z d o ł a  s ię  

r o z w i n ą ć ,  ż e  p o m i m o  s w e g o  a b s o l u t n e g o  r z ą d u  n i e  s p r o s t a  

z a c h o d n i m  s ą s i a d o m ,  d o p ó k i  n i e  z d o b ę d z i e  s o b i e  p r z y s t ę p u  

d o  z a c h o d n i e j  c y w i l i z a c y i  i w o j e n n e j  s z t u k i .  P r z y s t ę p  t e n  

m o g ł y  m u  j e d y n i e  o t w o r z y ć  I n f l a n t y  z  p o r t a m i  s w e m i  N a r w ą ,  

R e w a l e m  i R y g ą ,  o d r a n i c z a j ą c e  M o s k w ę  d o t y c h c z a s  o d  B a ł ­

t y c k i e g o  m o r z a .  K i e d y  w i ę c  P o l s k a  p r z e z  p r z y m i e r z e  z  Z a ­

k o n e m  m i e c z o w y m  s i ę g n ę ł a  p o  u j ś c i e  w d e lk ie j  sw ’ej  r z e k i  

l i t e w s k i e j ,  D ź w i n y ,  z a r a z  w  r. i 558 , a r m i e  I w a n a  r z u c i ł y  s ię  

n a  I n f l a n t y  i z d o b y ł y  N a r w ę ,  D o r p a t  i w i e l e  i n n y c h  m i a s t

i  z a m k ó w « . . .  (B .  t. II s t r .  9 0 ) .  __» W  r.  i 5 5 g z a g r o ż o n y

p r z e z  I w a n a ,  n o w -y  m i s t r z  Z a k o n u  K e t t e l e r  p o z w o l i ł  P o l s c e  

z a j ą ć  c z ę ś ć  p o ł u d n i o w ą  I n f l a n t ,  a  p o d  g r o ź b ą  p o s t ę p ó w  w o ­

j e n n y c h  I w a n a  w  r .  t 5 6 i r a z e m  z e  s t a n a m i  i n f l a n c k i e m i  

p o d d a ł  s i ę  k r ó l o w i  p o l s k i e m u .  R o z w i ą z a n o  Z a k o n  k a w a l e r ó w  

m i e c z o w y c h ,  K e t t e l e r  z a t r z y m a ł  K a r l a n d y ą  j a k o  k s i ę s t w o  

d z i e d z i c z n e  h o ł d o w n i c z e  n a  w z ó r  P r u s  K s i ą ż ę c y c h ,  I n f l a n t y  

z a ś  w e s z ł y  w  s k ł a d  P o l s k i  i L i t w y « . . .

» D o n i o s ł o ś ć  p o z y s k a n i a  I n f l a n t  p r z e z  P o l s k ę  z r o z u m i a ł  

n i e t y l k o  c a r  lw 'a n ,  a le  t a k ż e  d w ’a d r u g i e  n a d b a ł t y c k i e  p a ń ­

s t w a :  S z w e c y a  i D a n i a ,  k t ó r e  w y s t ą p i ł y  z e  s w o j e m i  u r o s z -  

c z e n i a m i  i c z y n n i e  s ię  w  w 'o j n ę  w m i ę s z a ł y »  ( B .  11 9 2 ) .

Nie rozumiała jej jednak ta politycznie mądra, do 
wzmożenia się władzy królewskiej: dążąca szlachta pol­
ska, zgromadzona w r. i562 po powiatowych sejmi­
kach dla wysłuchania instrykcyi:

» p o p u l u s  b y ł  o b r a ż o n ,  iż  I n f l a n c i  w  o b r o n ę  o d  p a n a  

p r z y j ę c i  i n s c i i s  p o l o n i s ,  a  o w s z e m  j u ż  z  n i e m i  w s z y t k o  

z  o s o b y  s w e j  p o s t a n o w i w s z y ,  p a c t i s  c o n d i t i o n i b u s  f i r m a t i s  

e t i a m  i u r a m e n t o  s t a b i l i t i s ,  d o p i e r o  n a  P o l a k i  w k ł a d a ł . ,  

s u s c e p t o s «  ‘ j .

*) B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  1 8 6 8  s t r .  19 .
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» K r ó l  s z w e d z k i  E r y k  X I V  z a j ą ł  w r o k u  i 5 6 i E s t o n i ą  

i R e w a l ,  z a ś  k r ó l e w i c z  d u ń s k i  M a g n u s  b i s k u p s t w a  o z y l i j s k i e  

i p i l t y ń s k i e « .  . . . » P o w i o d ł o  s ię  j e d n a k  A u g u s t o w i  p o z y s k a ć  

s o b i e  D a n i ą  i p r z e c i w  S z w e c y i  ją  z w r ó c i ć ; n a s t ę p n i e  z a ś  

w y d a j ą c  s i o s t r ę  s w o j ą  K a t a r z y n ę  J a g i e l l o n k ę  z a  J a n a  k s i ę c i a  

f i n l a n d z k i e g o ,  h o ł d u j ą c e g o  S z w e c y i ,  a  o d  r o k u  i 568  k r ó l a  

s z w e d z k i e g o ,  z j e d n a ł  s o b i e  t e g o  n a j b l i ż s z e g o  s ą s i a d a  i z  s a ­

m y m  Iw’a n e m  r o z p o c z ą ł  z a p a s y «  ( B .  t. II s t r .  9 1 ) .

Zapasy te rozpoczęły seryą tych prawdziwie pol­
skich zwycięstw, do których możnaby chyba zastóso- 
wać ludowe przysłowie:

» z ł a p a ł  T u r e k  T a t a r z y n a  a T a t a r z y n  z a  ł e b  t r z y m a « .

Te szczególniejszego rodzaju tryumfy opisuje nam 
w dalszym ciągu p. Bobrzyński w następujących sło­
wach :

» Z w y c i ę z t w a  p o d  N e w l e m  w  r. i 5 6 i i d w u k r o t n e  p o d  

U ł ą ,  o d n i e s i o n e  w  r. i S ó ą  p r z e z  M i k o ł a j a  R a d z i w i ł ł a  R u ­

d e g o ,  a w  r o k u  i 368  p r z e z  R o m a n a  S a n g u s z k ę ,  o d p a r ł y  

g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w ' 0 ,  a l e  n ie  d o p r o w a d z i ł y  d o  o d z y s k a ­

n ia  P o ł o c k a ,  k t ó r y  I w a n  w  r.  1 563  n a  L i t w i e  z d o b y ł ,  a  te r n  

m n i e j  d o  w y p a r c i a  g o  z  N a r w i «  ( B .  II s t r .  9 1 ) .

Widocznie więc w nagrodę za zwycięstwa Polski, 
zabrał jej Polock i

» o s i ą g n ą ł  I w a n  o s t a t e c z n i e  g ł ó w n y  c e l  z a b i e g ó w :  p o r t  

B a ł t y k u ,  p r z e z  k t ó r y  z e t k n ą ł  s i ę  n a r e s z c i e  z  z a c h o d e m ,  

a  w  z a m i a n  z a  s u r o w e  p ł o d y  s w e g o  k r a j u  s p r o w a d z a ł  z a ­

g r a n i c z n e  t o w a r y ,  n a r z ę d z i a ,  b r o ń  i r z e m i e ś l n i k ó w «  ( i b i d e m ) .

Ciekawa rzecz, czy tego rodzaju tryumfy były także 
wynikiem nadmiaru sił, na które Polska zdaniem pana
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Bobrzyńskiego po wyjściu ze średnich wieków choro­
wała ?

Wśród takich to groźnych okoliczności zwołał Zy­
gmunt August sejm Piotrkowski i565 roku, który miał 
uchwalić podatki na wypędzenie nieprzyjaciela z Po- 
łocka.

Niech każdy bezstronny człowiek porówna głosy 
tych potępionych przez pana Bobrzyńskiego »panów« 
z głosami tej obdarzonej zdrowym programem polity­
cznym szlachty, a przekona się, dlaczego król nie oparł 
reformy rządowej na jej poczuciu obywatelskiem.

Proszę posłuchać na co się zdobyło, w swem wi­
taniu poselskiem Króla Jego Mości, stronnictwo dążące 
rzekomo do nadania siły rządowi i królowi w chwili, 
gdy nieprzyjaciel jest w granicach kraju! Utyskiwano że:

. . . » L e c z y m y  w r z e k o m o  te  w r z o d y ,  k t ó r e m i  t e n  n a s z  

ś w i a t  p o l s k i  b o l e j e ,  a l e ć  s ię  b a r d z i e j  szerzą a d o  z g u b i e n i a  

n a s z e g o  b a r d z o  g o t u j ą ;  z  t a k  c z ę s t y c h  s e j m ó w ,  k t ó r v c h  o j -  

c o w d e  n a s i  t a k  c z ę s t y c h  n ie  z n a l i  i n n e g o  p o ż y t k u  n i e  w i ­

d z i m y ,  j e d n o  iż  j e d e n  s e j m  r o d z i  d r u g i .  M y  z  p a p i e r e m  t y l k o  

n a p i s a n y m  i z a p i e c z ę t o w a n y m  o d  W .  K .  M .  o d j e ż d ż a m y ,  a l e  

r z ą d u  p r z e d  s i ę  ( c h o ć  o  n i m  m ó w i m y  i p i s z e m y )  n ie  m a m y .  

A n o  t o ć  z a w ż d y  o j c ó w  n a s z y c h  i n a s z e  u o j c a  W .  K .  M .  

s ł a w n e j  p a m i ę c i  i u W .  K .  M .  b y ł o  s t a r a n i e ,  a b y  p r a w u  

k o r o n n e m u  i p r z y w i l e j o m  w o l n o ś c i  n a s z y c h ,  z  k t ó r y c h  s ię  

w i e l e  b y ł o  w y k r o c z y ł o ,  w i e l e  p o m i ę s z a ł o  a n i e m n i e j  z a n i e ­

c h a ł o ,  d o s y ć  s ię  s t a ł o « . . . * )

Prawiono królowi morały, że

» n ie  b e z  p r z y c z y n y  P a n  R ó g  k r ó l o m  k a z a ł  p i l n o  

z a k o n  s w ó j  p r z e p i s a ć  n a  k a ż d y  g i  c z a s  c z y t a ć ,  a s t r z e d z ,

)̂ B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r. 1 8 6 8  s tr .  36 .
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a b y  n a  l e w o ,  a n i  n a  p r a w o  s ię  o d  n i e g o  n ie  u c h y l a l i  i s a m i  

i l u d z i e  i m  p o d d a n i «  *)

i całemi miesiącami walczono z zapałem o insty- 
gatorów, o podbicie króla, Kościoła, magnateryi, rze­
mieślników, kupców i ludu, a ociągano się tylko ze 
zwalczeniem nieprzyjaciela, który naszedł granice Litwy, 
zajął Połock, dotarł do Narwi i sadowił się na wybrze­
żach morza Bałtyckiego.

Znali dobrze swą szlachtę zarówno król jak ci 
potępieni panowie i wiedzieli dobrze do czego ona dąży, 
to też Ksiądz biskup podkanclerzy Petrus Myszkowski 
w propozycyi sejmowej, wskazawszy na niebezpieczeń­
stwa zagrażające ojczyźnie od nieprzyjaciół zewnętrz­
nych, nie wahał się śmiało odsłonić swawoli, która 
ukrywa się pod tą sztuczną maską dbałości o dobro 
kraju.

. . . » M o s k i e w s k i  z a s i ę «  —  m ó w i ł  o n  —  j a k o  k s i ę s t w o * )  

L i t e w s k i e  z  d r u g i e j  s t r o n y  ś c i s n ą ł ,  r z e c z  je s t  w i a d o m s z a ,  a n i ­

ż e l i  je j  n a  t e n  c z a s  p r z e k ł a d a ć  t r z e b a .  T o ż  c i e r p i ą  I n f l a n c i ,  

t a k  w d ele  o d  n i e g o ,  j a k o  k r ó l a  S z w e d z k i e g o ,  n a  k t ó r y c h  o b y ­

d w u  p a ń s t w a c h ,  j a k o  k o r o n i e  w i e l e  z a l e ż y ,  a g d z i e b y  j e s z c z e ,  

c z e g o  B o ż e  z a c h o w a j  j a k ą  z n a c z n i e j s z ą  k l ę s k ę  w z i ą ś ć  m i e l i ,  

c o b y  z a  s z k o d ę ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  k o r o n i e  u r o s ł o ,  k a ż d y  

t o  m ą d r y  u s i e b i e  u w a ż y ć  m o ż e .  T e g o  p r z e s t r z e g a j ą c  I. K .  M . 

z  p o w i n n o ś c i  s w e j  k r ó l e w s k i e j  a z  m i ł o ś c i  k u  R z e c z y p o s p o l i ­

t e j ,  a b y  te n  t a k  s r o g i  a m o ż n y  n i e p r z y j a c i e l  o n y c h  k r a ­

j ó w  n ie  p o s i a d a ł ,  a ż e b y  m u  s ię  t a k  s z e r o k i e  w r o t a  k u  s k a z i e  

te j  K o r o n y  n ie  o t w i e r a ł y ,  n i e t y l k o  d o c h o d y  s w e  L i t e w s k i e  

w s z y s t k i e  i s k a r b  w s z y s t e k  i t o  c o k o l w i e k  z  W ł o c h  i z k ą d -  

i n ą d  d o  r ę k u  p r z y c h o d z i ł o ,  n a  t ę  p o t r z e b ę  o b r ó c i ć  j e s t  r a ­

c z y ł ,  n ie  l i t u j ą c  t e ż  i d z i e r ż a w  s w y c h  o j c z v s t y c h  i p ó k i  j e d n o  

c z e g o  s t a w a ł o ,  ż a d n e j  m a j ę t n o ś c i  s w e ;  n ie  p r z e p u s z c z a j ą c .

h  B i b l i o t e k a  O r d y n a c y i  K r a s i ń s k i c h  r .  1 8 6 8  s t r ,  3 g.
-) I d e m  s t r .  4 6 .
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T a k ,  iż  J. K .  M .  i z n a ć  t o  m u s i ,  ż e  Już d a l e j  t a k  

w i e l k i e m u  n a k ł a d o w i  z d o ł a ć  s a m  ż a d n ą  m i a r ą  n i e  m o ż e ,  n a ­

p o m i n a  W .  M . ,  g d y ż  o  w s z y s t k i c h  i d z i e ,  k i e d y  ś c i a n a  s ą ­

s i e d z k a  g o r e ,  a b y ś c i e  s ię  w s z y s c y  d o  t e g o  p r z y c z y n i l i .  J a k o b y  

t e n  ta k  w i e l k i  a g w a ł t o w n y  o g i e ń ,  p ó k i  J e s z c z e  w i ę k s z e j  

m o c y  m e  w e ź m i e ,  m ó g ł  b y ć  w c z a s  u g a s z o n .  A l e  p o s t r o n n e m u  

n i e p r z y j a c i e l o w i  ł a c n i e j  s ię  o d p ó r  z a  p o m o c ą  B o s k ą  d a ć  m ó g ł  

g d z i e b y  t o  s p e ł n a  d o m a  b y ł o ,  n a  c z e m  w s z y s t k o  d o b r e  

i w s z y s t k o  b e z p i e c z e ń s t w ' o  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a l e ż y ,  z g o d a  

m ó w d ę ,  a m i ł o ś ć  w s p ó l n a  m i ę d z y  s t a n y .  A l e  g d z i e  m i a s t o  

m i ł o ś c i ,  w a ś ń  a o b ł u d n o ś ć ,  a  m i a s t o  z g o d y  s p ó r  a  n i e s f o r ­

n o ś ć  i J a k ie ś  c i c h e  b u n t y ,  k t ó r e  d z i ś  z w ą  p r a k t y k a m i  ( b o  to  

p o  s t a r o p o l s k o  i n a c z e j  z w a n o ) ,  t a m  i p o s t r o n n e g o  n i e p r z y ­

j a c i e l a  n ie  t r z e b a ,  s a m o  t o  l u d z i  i d o  k o ń c a  s t r a p i .  B o  Jako 

w s z e l k a  w n ę t r z n a  c h o r o b a  Jest s z k o d l i w s z a  i t r u d n i e j s z a  k u  

u l e c z e n i u ,  n i ż  z w i e r z c h n e ,  a w i a d o m e  r a n v ,  t a k  t e ż  te  s k r y t e  

a t a j e m n e  w r z o d y  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  s ą  c i ę ż s z e ,  s t r a s z l i w s z e  

i s z k o d l i w s z e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a n i ż e l i  J a w n a  n i e p r z y j a c i e l s k a  

m o c .  J a k o ż  t e ż  i n a m  n i e  m o ż e  b y ć  ż a d e n  p o s t r o n n y  n i e ­

p r z y j a c i e l  t a k  s r o g i ,  a n i  t a k  g r o ź n y ,  j a k o  ta  ż a ł o s n a  n i e z g o d a  

d o m o w a ,  k t ó r e j  Już w s z ę d z i e  p e ł n o ,  p o c z ą w s z y  o d  n a j m n i e j ­

s z e j  a ż  d o  n a j w ’ i ę k s z e j  s p r a w y  R z e c z y p o s p o l i t e j .  G d y ż  p o d  

t y m  s ł o d k i e m  t y t u ł e m  s w o b o d y  a w o l n o ś c i ,  n a m n o ż y ł o  s ię  

Już t a k  w i e l e  s w a w o l i ,  n i e p o s ł u s z e ń s t w a ,  z u c h w a l s t w a ,  k r z y w d  

w y d z i e r a n i a ,  ś c i s k a n i a  s ł a b s z y c h ,  n a j a z d ó w ,  g w a ł t ó w ,  m o r ­

d ó w  i w i e l e  i n n y c h  n i e s ł y c h a n y c h  z ł o ś c i ,  a  n i e s y t y c h  c h c i ­

w o ś c i ,  ż e  z a  tern J a s n y  g n i e w  a p o m s t a  B o ż a  n a d  n i e m i « . . .  

( i b i d e m  str .  4 7 )  »libertas n a s z a ,  w o l n o ś ć  a s w o b o d a  s z l a c h e c k a  

k t ó r ą  m y  s i ę  p r z e d  i n n e m i  n a r o d a m i  c h l u b i m y ,  n ie  t o  Jest, 

a b y ś m y  s w ą  w o l ą  p ł o d z i l i ,  a p o d  p ł a s z c z e m  liberłatis czynili 
W’ R z e c z y p o s p o l i t e j ,  c o  s i ę  n a m  p o d o b a  p r z e c i w k o  b l i ź n i e m u ,  

p r z e c i w k o  p r a w u ,  p r z e c i w k o  z w i e r z c h n o ś c i ,  ( b o ć  n a d  t o  w i ę ­

k s z a  n i e w o l a  b y ć  n i e  m o ż e ,  m i a s t o  J e d n e g o  w i e l e  t y r a n ó w ’ 

c i e r p i e ć ,  g d y  k a ż d y  k t o  c o  c h c e  c z y n i ) ,  a l e  t o  Jest  libertas, 
w’o l n o ś ć  a s w o b o d a  n a s z a ,  a b y ś m y  w s z y s c y  p r a w u  s ł u ż y l i ,  

p r a w u  p o s ł u s z n i ,  a J e g o  J ako  n i e w o l n i c y  b y l i « . ,  ( i d e m  s t r .  4 8 ).

A  t a k  b a c z ą c  te  r z e c z y  J. K .  M .  n a s z  m i ł o ś c i w y  P a n  

n a p o m i n a  i p r o s i  W .  M .  w s z e c h ,  a b y ś c i e  s ię  t y m  t r u d n y m
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c z a s o m  d o b r z e  p r z y p a t r z y w s z y ,  a u w a ż y w s z y  u  s i e b i e ,  c o ­

ś c i e  p o w i n n i  o j c z y ź n i e  s w o j e j ,  s ł a w i e  s w o j e j  p o t o m s t w u  s w e m u  

i s a m i  s o b i e ,  a s w e m u  b e z p i e c z e ń s t w u ,  a b y ś c i e  o  tern  r a ­

d z i l i ,  a w c z a s  o b y c z a j ó w  t a k i c h  s z u k a l i ,  j a k o b y ś c i e  t e m u  t a k  

z n a c z n e m u  s w e m u  i w s z y s t k i e j  K o r o n i e  u p a d k o w i  z a b i e ż e ć  

m o g l i .  G d y ż  n i e  k t o  i n n y  d ź w i g a ć  m a  t ę  p o c h y ł ą ,  a l e d w i e  

j u ż  n i e u p a d ł ą  R z e c z p o s p o l i t ą ,  a  m i ł ą  m a t k ę  n a s z ą ,  j e d n o  

W .  M .  d o b r z y  a u c z c i w i  s y n o w i e ,  z  k t ó r e j ś c i e  w s z y s c y  p o s z l i ,  

o d  k t ó r e j  w s z y s t k o  d o b r e  m a c i e ,  a k t ó r e j  u p a d e k ,  b e z  u p a ­

d k u  w a s z e g o ,  ż a d n ą  m i a r ą  b y ć  n i e  m o ż e .  B o  je ś l i  t e g o  z a ­

n i e c h a c i e ,  a s a m i  d o w o l n i e  z g i n ą ć  c h c e c i e ,  z w ł a s z c z a  p o d  t e n  

c z a s ,  k i e d y  P o l s k a  i d o s t a t k i e m  i l u d ź m i  z a k w i t ł a  p r a w i e ,  

p e w n i e  w a s  n i k t  o b c y  n ie  p o ż a ł u j e  n i e  w e s p r z e »  . .  ( i b i d e m  4 9 ) .

Na te prorocze błagania i przestrogi szlachta, za­
miast uchwalać podatki, wnosiła podania poselskie 
o Instygatora na niedbałość urzędów:

. . . » P r z e ć  p o k o r n i e  p r o s i m y  —  s ą  s ł o w a  t e g o  p o d a n i a  

—  W .  K r .  M .  n a s z e g o  M .  P .  a b y ś  W .  K r .  n a s z  N .  P .  s p o ­

s o b e m  t y m  p r z e z  W .  K r .  M .  p o d a n y m ,  e l e k c y i  t a k i e j  n a m  

z a t r u d n i a ć  n i e  r a c z y ł ,  a l e  a b y  s t a n  r y c e r s k i  w  w o j e w ó d z t w - i e  

k a ż d e m ,  a t r z e b a b y  li t e g o  b y ł a ,  p r z e z  s z e r o k o ś ć  w o j e w ó d z ­

t w a  w  p o w i e c i e  k a ż d y m ,  n a  p o w i a t o w y m  s e j m i e  j e d n e g o  

t a k i e g o  I n s t y g a t o r a  o b i e r a ł  i p u b l i k o w a ł ,  k t ó r y b y  j u ż  m o c ą  

u c h w a ł y  s e j m o w e j  m i a ł  m o c  w ł a d z ę  i p o w i n n o ś ć ,  p r z e z  c z a s  

d o  d r u g i e g o  s e j m u  z a m i e r z o n y ,  p r z e c i w  w s z y s t k i m  d y g n i t a ­

r z o m  i u r z ę d n i k o m  w o j e w ó d z t w a ,  a l b o  p o w i a t u  s w e g o ,  

o  w i n y  z a n i e d b a n i a  p o w i n n o ś c i ,  a l b o  z  u r z ę d u  w y k r o c z e n i a  

ic h  o p i s a n e  t a k ż e  p r z e c i w  i n s z y m  w s z y s t k i m  s t a n o m ,  j a k o b y  

k t ó r y  p o w i n n o ś c i  p r a w e m  o p i s a n e j  i u s t a w i o n e j  s w e j  d o s y ć  

c z y n i ć  n ie  c h c i a ł ,  o d  k a ż d e j  o s o b y  k t ó r a b y  s i ę  w  o d l e g ł o ś c i  s w e j  

d o  n i e g o  s k ł o n i ł a ,  p r z e d  s ą d e m  i u r z ę d e m ,  k t ó r e m u b y  o n  d y ­

g n i t a r z  a l b o  u r z ę d n i k  w z g l ę d e m  u r z ę d u  s w e g o ,  a l b o  i n s z e g o  

s t a n u  c z ł o w i e k  w z g l ę d e m  p o w i n n o ś c i  s w e j  p o l e d z  m i a ł  c z y ­

n i ć  i w i n y  d o c h o d z i ć ,  t y l e k r o ć  i l e k r o ć  z  k r e s u  a  p o w i n o w a ­

c t w a  s w e g o  k t o  w y s t ę p o w a ł «  ( i b i d e m  s t r .  1 4 0 ) . . .
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Wybornym komentarzem tego poszanowania władzy, 
którą szlachta miała okazać w żądaniu instygatorów, 
jest lekceważenie osoby królewskiej przez jednego z "łó- 
wnych menerów szlacheckich«.

« P a n  J a k ó b  O s t r o r ó g « -  d o w i a d u j e m y  s .ę  z  d y a r v u s z a  

» m o w i ą c  o  p r a k t y k a c h  o k o ł o  k o r o n y  P o l s k i e j ,  w y w o d z i ł  

s t a t e c z n i e ,  ż e  z  n i k ą d  i n ą d  n ie  i d ą ,  j e n o  z  n i e p ł o d n o ś c i  k r ó l a  

P a n a  n a s z e g o ,  k t ó r e g o  P a n  B ó g  k a r z e  p r z e z  g r z e c h ,  w  k t ó ­

r y m  m i e s z k a ,  iź  o p u ś c i w s z y  m a ł ż o n k ę  k r ó l o w ą  J e j m c .ś ć ,  n ie  

m i e s z k a ,  a n i  b y w a  z  n i ą  j u ż  o d  k i l k u  la t ,  a c z ł o w i e k i e m  b ę ­

d ą c  m ł o d y m ,  p r a w i e  t e r a z  w  m ę s t w i e ,  t r u d n o b y  s i ę  o b e j ś ć  

m ó g ł  b e z  t o w a r z y s t w a ,  d o  k t ó r e g o  i n n y c h b y ,  o k r o m  m a ł ­

ż o n k i  u ż y w a ć  m i a ł ,  z a c z e m  s r o g a  p o m s t a  B o ż a  n a d  n i m  

1 n a d  n a m i  w i s i « ,  ( i b i d e m  s t r .  8 4 ).

Podczas gdy pan Ostroróg prawi morały królowi 
drugi przywódzca szlachty Siennicki napada na Kościół 
utrzymując, że

» t r z e b a  w e j r z e ć  w  K o n s i l i u m  ś w i ę t e ,  w  p r a w a  c e s a r ­

s k i e ,  j a k o  o  m c h  d y s p o n u j ą ,  b o  a c z  K o ś c i ó ł  i k a p ł a ń s t w o  

s t a r e g o  z a k o n u  d o  c z a s u  b y ł o  i z a r a z  z  K o ś c i o ł e m  o n v m  

I z  d z i e s i ę c i n a m i  u p a d ł o ,  n i e k t ó r z y  c h r z e ś c i a n i e  a c z  za 's ię  

w  m e  a h ,  a l e  non eo fine, a b y  t o  s a m i  k s i ę ż a  p o z r z e ć  

m i e l ,  in luxu, a le  a b y  u b ó s t w o  n a p r z ó d  s t ą d  o p a t r / o n e  b y ł o  

s z k o ł y  p o s p o l i t e  s p r a w o w a n e ,  z k ą d  b y  virtutem et virtuoso- 
rum pro bono ecclesiae Domini b y ł o  d o s t a t e k  ( i d e m  s t r .  i ,0 ) .

Również

»pan Niemojewski sędzia wywodził, iż dziesięciny dawa 
me przeto, aby był powinien, iż z Boskiego rozkazania 
1 z ludzkiego postanowienia, bo Bóg sługom Kościoła swego 
kazał ją dawać, a om komu innemu nie Bogu służą«.

Patryotyczni przywódzcy szlachty, nawet wobec 
nieprzyjaciela w kraju nie zawahali się robić swoich
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interesów i wprowadzać do rozpraw sejmowych ni 
ztąd ni z owąd osobistych swoich spraw, z których 
jak szydło z worka wychodził główny motor ich dzia­
łania t. j. chciwość na starościńskie majątki. Nie dla 
skarbu państwa chcieli ci szlacheccy Katonowie prze­
prowadzać tak zwaną exekucyą lecz pragnęli tylko, 
by majątek publiczny przeszedł z rąk możnowładzców 
do ich własnej kieszeni.

Nie zaczepiany przez nikogo, pan Mikołaj Sienni­
cki marszałek poselski in hunc wystąpiwszy mówił:

« N a j j a ś n i e j s z y  K r ó l u  a m ó j  m i ł o ś c i w y  P a n i e » .

« A c z e m  ja  d o b r z e  w i e d z i a ł ,  z  p o s t ę p k ó w  l u d z i  d a w ­

n y c h ,  k t ó r e  m i  o n i  d o  p o t o m n y c h  l u d z i ,  k u  w i a d o m o ś c i  p i ­

s m e m  p o d a l i ,  iż  s ię  l u d z i o m  z a s ł u ż o n y m  w  R z e c z y p o s p o l i t e j  

r z a d k o  k i e d y  d o b r z e  p ł a c i ł o .  P r z y s ł u c h a ł e m  s ię  i t u  w  P o l s c e  

z a  w i e k u  s w e g o ,  o n e j  p r z y p o w i e ś c i  ( k t ó r a  b o d a j b y  n a  s w i e c i e  

n i g d y  n i e  b y ł a )  n e m in i se r v it  q u i R e ip u b . serv it. P r z y p a t r z y ­

ł e m  s ię  n a k o n i e c  n i e r a z  t e m u ,  iż  l u d z i e  g o d n i ,  a  w  R z e c z y p .  

b e n e  m e r i t i ,  m i a s t o  z a p ł a t y  s o b i e  p o w i n n e j ,  w z g a r d ę  o d n o s i l i .  

D a ł b y m  j u ż  p o k ó j  t y m  b y s t r y m ,  a  s w a w o l n y m  j ę z y k o m ,  

p r z e d  k t ó r e m i  s i ę  i n a j c n o t l i w s z y  n i e  w y s i e d z i ,  a l e  iż  w  H a ­

l i c z u ,  n a  s ą d z i e c h  t y c h  n o w y c h ,  k t ó r e ś  W .  K .  M .  z a  u c h w a ł ą  

p o s p o l i t ą  p o sta w c ie  b y ł  r a c z y ł ,  u c z y n i o n a  j e s t  w z m i a n k a  j a ­

w n a ,  p r z y  m n ó s t w i e  l u d z i ,  o  p o ś l e c h  z i e m s k i c h ,  a  m i a n o w i ­

c ie  o s o b a  m o j a  m i a n o w a n a ,  j a k o b y m  ja  w  t y c h  s p r a w a c h  

R z e c z y p o s p o l i t e j  n i e  t a k  s o b i e  p o c z ą ć  m i a ł ,  j a k o  u c z c i w e m u  

s z l a c h c i c o w i ,  a  d o b r e m u  s t r ó ż o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z y s t o i « .

„ T e d v  ja  c h u d y  p o d d a n y  W .  K .  M .  j e s t e m  z u p e ł n e i  

w i a r y ,  ż e  W .  K .  M .  P a n  m ó i ,  n a p r z ó d  z n a j ą c  u p r z e j m o ś ć  

m o j ą ,  r a c z y s z  b y ć  o  m n i e  r o z u m i e n i a  t a k o w e g o ,  j a k o  o  u c z -

c i v s y m  c z ł o w i e c z e ,  c n o t l i w y m  s ł u d z e  R z e c z y p o s p o l i t e j  a  w i e r ­

n y m  p o d d a n y m  p r z y s t o i ,  a b y  w s z y s c y  w i e d z i e l i ,  a  t e n  z w ł a ­

s z c z a ,  k t ó r y  to  o  m n i e  ś m i a ł  m ó w i ć ,  n a  t a m t y m  z j e ź d z i e ,  

c z u ł ,  ż e  ź l e ,  a  m n i e  k u  k r z y w d z i e  o  m n i e  m ó w i ł ,  c o k o l w i e k  

m ó w i ł ,  i k a ż d y  i n n y ,  k t ó r y b y  c h c i a ł  i n a  p o t e m  b y ć  o  m n ie  

i n a k s z e g o  r o z u m i e n i a ,  a n i ż  o  u c z c i w y m  c z ł o w i e k u  p r z y s t o i ,
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h a m o w a ł  s i ę ,  a s ą d ź  p o d o b n o  i c i ,  k t ó r z y  m i ę  w  t y c h  s p r a ­

w a c h  s e j m o w y c h  seditiosum n a z y w a j ą ,  m n i e  ic h  p r z e w ł o k ę  

p r z y c z y t u j ą ,  a l e  s t o j ę ,  g o t o w e m  o  s o b i e  s p r a w ę  d a ć ,  k u  

k t ó r e j  k a ż d e g o  w y w o ł y w a m  ś m i e l e «  ( i d e m  s t r .  23  5).

Przedewszystkiem wywołał pan Siennicki p. Ostro- 
roga, który podjął się dopowiedzenia wyraźnie tego, 
o czem panu Siennickiemu nie wypadało mówić.

» A ż  p a n  J a k ó b  O s t r o r ó g  o d  p o s ł ó w  w y s t ą p i ł  i j ą ł  

m ó w i ć  k u  k r ó l o w i . . .  » M y  t o  ś w i a d e c t w o  p r z e d  W .  K .  M .  

d a w a m y  i p r z e d  w s z e m i  g o t o w i ś m y  t o  u c z y n i ć ,  ż e  i n a c z e j  

n i g d y  m e  d o z n a w a m y  p a n a  S i e n n i c k i e g o ,  j e n o  j a k o  u c z c i ­

w e m u  c z ł o w i e k o w i  p r z y s t o i ,  s ł u ż y  u p r z e j m i e ,  w i e r n i e  i z g o ­

d n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  d o  c z e g o  i n a m  w s z y s t k i m  p o n ę t a  

j e s t  1 z a p r a w a  d o b r a  z  te j  g o d n o ś c i ,  k t ó r ą  m u  P a n  B ó g  

u ż y c z y ł .  A  n i e t y l k o  a b y ś m y  t e g o  p r z y z n a w a ć  m u  n i e  m i e l i  

a l e  o w s z e m  d z i ę k u j e m y ,  a W .  K .  M .  p r o s i e m y ,  a b y ś  n a  b a ­

c z e n i u  s w e m  p a ń s k i e m  s ł u ż b y  j e g o  p o s p o l i t e  m i e ć  r a c z y ł ,  

z ę b y  w  d o m u  s w y m ,  i o n  i p o t o m s t w o  j e g o  z n a l i  z a p ł a t ę  

s ł u ż b  s w y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a j e d o  p r z y k ł a d e m  i d r u d z y  

o c h o t n i e j s i  b y l i  k u  s ł u ż b o m  R z e c z y p o s p o l i t e j  g d y  z a p ł a t y  

u m e g o  b a c z y ć  b ę d ą ,  b o ć  n ie  m n i e j  s ą  ci bene meriti, k t ó r z y  

d o w c i p e m  g o d n o ś c i ą ,  r a d ą  s w ą  s ł u ż ą  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  j a k o  

1 Cl ,  k t ó r z y  je j  b r o n i ą ,  a l b o w i e m  W .  K .  M .  s t a r a ć  s i ę  m a s z ,  

j a k o b y  o p a t r z e n i  b y l i ,  o  c o  i t e r a z  W .  K .  M .  p r o s i e m y « . . '  
( i b i d e m  s t r .  2 3 8 ,  2 3 9 ) .

A teraz przysłuchajmy się głosom tych osławio­
nych panów. Przechodząc pojedyncze głosy można się 
spotkać gdzieniegdzie z opozycyą przeciw nowemu po­
datkowi, ale w ogólności widzi się, że Dyaryusz tego
sejmu daje prawdziwy obraz ogólnego usposobienia 
mówiąc:

» Z a t e m  A r c y b i s k u p  j ą ł  w o t o w a ć , i ż  t r z e b a  o b r o n y , ,  

k t ó r a  m e  m o ż e  s i ę  i n a c z e j  o d p r a w i ć  j e n o  p o d a t k i e m ,  o  k t ó - '  

r y m  g d y  m i a n o w i c i e  m ó w i ć  c z a s  b ę d z i e ,  t e d y  z d a n i e  s w e
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p o w i e m y « .  » T a k ż e  w s z y s t e k  in  u n i v e r s a s  s e n a t u m  ( w o t o w a ł ) ,  

ż e  p o t r z e b a  o b r o n y  p o d a t k o w e j ,  n i e k t ó r z y  d o t y k a l i ,  ż e b y  

t r z e b a  s ię  d o w i e d z i e ć  n a  c o  s i ę  p i e r w e j  p o d a t k i  o b r ó c i ł y ,  

b o  s i ę  n ic  z a  n ie  n i e  z r o b i ł o ,  a  n i e  m a ł e  b y ł y «  ( i b i d e m

s t r .  2 7 6 ) .

Pominąć tu jednak nie mogę faktu, że między 
temi głosami był głos Wojewody Sandomierskiego Jana 
Stanisława Tarnowskiego, podnoszący się za projektem 
ulżenia ciężarów podatkowych chłopa, obarczając mm 
w połowie samychże panów i dowodzący, że uciśniona 
ta przez szlachtę warstw â narodu, miała jeszcze wów­
czas w magnateryi protektorów. Głos ten, jest tern 
ważniejszym, że popartym był przez innych senatorów.

« W i d z ę  o b r o n ę  p o s p o l i t ą  w  s t a t u c i e «  —  m ó w i  p .  W o ­

j e w o d a  S a n d o m i e r s k i  —  » w o j n ę ,  n a  k t ó r ą  n a  t e n  c z a s  b e z ­

p i e c z n i e  r a d z i ć  n ie  m o g ę ,  w i d z ą c  intestina odia, s a m t b y ś m y  

s i e b i e  i L i t w ę  s k a z i ć  m u s i e l i ,  p r z e z  d a l e k o ś ć  o s i ą g n i e n i a  p i e ­

n i ę ż n e j  o b r o n y ,  w s z y s t k o  u  n a s ,  j e n o  u  c h ł o p a  t e ż  n i e d o b r e ,  

c h o c i a ż  n a  n a s  r o b i  i n a s  b r o n i .  A  t e r a z  ja  s ł y s z ę  s i e d z ą c  

t a m  n a  p o w i ś l u ,  w i e l k ą  p o w o d z i ą  b ę d ą  u s z k o d z e n i ,  t a k  p r z y j ­

d z i e  p o d o b n o  m n i e  z a  n i e  z a p ł a c i ć ,  z a k ł a d a ć  1 k t e m u  z n o s i ć  

( s z k o d v ) .  P r z y s z e d ł  n i e d a w n o  d a w n y  p o d a t e k  w i e l k i ,  a  s u m a  

z  n i e g o  s ł y c h a ć  n ie  w i e l k a ,  i ż  i ź l e  w y d a w a n o .  A  t a k  ante 
omnia o b y c z a j  t r z e b a  p o s t a n o w i ć ,  j a k o b y  t e n  p o d a t e k  s p r a ­

w i e d l i w i e  b y ł  w y d a w a ń ,  a k t ó r e g o  d o l e g ł ,  g d y ż  t o  j e s t  p i ln a  

p o t r z e b a ,  a b y ś m y  L i t w ę  i s a m i  s i e b i e  r a t o w a l i ,  b o  s i ę  l e p i e j  

z a  c u d z e m  z ł o t e m  b r o n i ć  >). A  t a k  r a d z ę  p i e n i ą d z e  w e d l e  

s t a n u  n a b y ć ,  a o  p o d a t e k ,  a c z k o l w i e k  n a m  j e s t  b a r d z o  s t r a ­

s z n y  r o k  p o d l e  r o k u ,  z  o s i a d ł o ś c i ,  a l e  w  d o b r e j  n a d z i e i  

W .  K .  M .  n ie  w ą t p i m y ,  b y  k t o  i n n y  p o t e m  p o  W .  K .  M . 

n i e  m ó w i ł ,  i ż e ś c i e  t o  t a k  p r z e d t e m  d a w a l i .  A  w s z a k o ż  

z w a l a m  n a  t e n  p o d a t e k  z  o s i a d ł o ś c i  s t a n u  k a ż d e j ,  z ę b y  

d a ł  P a n  B ó g  ( ? ) ' )̂ g r .  10  a 10 k m i o t e k ,  g r .  d z i e s i ę ć  t a k ż e

*) C z y  n i e :  » p ł o t e m ? «
O c z y w i s t a  m y ł k a  p r a w ' d o p o d o b n i e  » P a n  s a m « ,  c o  z r e s z t ą  

p o t w i e r d z a j ą  g ł o s y  i n n y c h  s e n a t o r ó w .
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w imionach W. K. M. n. (?) sobie (?) czopowe obvczajem 
zwykłym» (idem str. 3 oo).

Również wojewoda Wrocławski mówi:

»a iżby pan też lo gr. przyłożył, to mi się dobrze 
podoba i sprawiedliwie«» (idem str. 3oi).

Podobnie wojewoda Lubelski

»a do chłopa słuszna rzecz się przyłożyć, chocia też on 
za pokojem siedzi» (idem str. 3oi).

Zresztą wojewoda Rawski, kasztelan Sandomierski, 
kasztelan Kaliski, kasztelan Rawski, kasztelan Łę­
czycki, kasztelan Małagoski, przystawali na to Votum 
pana wojewody Sandomierskiego.

Głos pana kasztelana Sieradzkiego Lubomirskiego:

»Pieniędzy na wojnę nie zwalam, walkę uważyć pierwej, 
bośmy już dwoi podatek stracili, a niceśmy za to nie zrobili. 
A tak małoby nie lepiej przymierze wziąć, albo zaraz Litwę 
ratować w tym roku, a walkę z nieprzyjacielem kończyć«« 
(idem str. 304)...

Żądający kończenia walki bez podatków, należy w Se­
nacie do wyjątków.

Napróżno Biskup Kujawski napominał szlachtę:

»Także iż to społem żadną miarą stać nie może sej­
mować a walczyć« (ibidem str. 233).

Izba poselska przewlekała obrady w nieskończoność 
i miesiące zeszły, zanim uchwaliła wreszcie podatek 
na wojnę.

Krakowscy posłowie

»0 żadnej obronie to jest podatku mówić nie chcą, 
bo im zakazano, aby się W. M. w tę rzecz nie wdawali

11
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i e x e k u c y i  d a l i  p o k ó j ,  a ż b y  p i e r w e j  u n i a  d o s z ł a « . . .  ( i d e m  

s t r .  2 7 8 ) .
« W i e l c y  P o l a c y  o d p o w i e d z i e l i  s i ę :  ż e  K o n s t y t u c y i

p r z e s z ł y c h  s e j m ó w  P i o t r k o w s k i e g o  i W a r s z a w s k i e g o  o d s t ą ­

p i ć  w  n i c z e m  n ie  c h c ą ,  o w s z e m  i n s t y g o w a ć ,  a b y  s ię  i m  d o s \ ć  

s t a ł o ,  c o  iż  w e  w s z y s t k i e m  t u  b y ć  n ie  m o ż e ,  o d ł o ż y ć  z a  

p e w n y m  w a r u n k i e m  w e d ł u g  n a m ó w i o n y c h  j u ż  k o n d y c y i ,  

a p r z e t o  u p o m i n a ć  s ię ,  a b y  j u ż  i m  in scripto s t a t e c z n i e  p o ­

d a n e  b y ł y  a r t y k u ł y  n a m ó w i o n e ,  k t ó r y c h  p ó k i  m i e ć  n i e  b ę d ą ,  

n ie  c h c i e l i  o  o b r o n i e  ż a d n e j  m ó w i ć ,  a c z  t o  b a c z ą ,  ż e  jej  

t r z e b a  i m ó w i ć  o  n ie j  c h c ą « . . .  ( I d e m  s t r .  2 7 8 ) .

» R u s c y  s i ę .  P o d o l s c y  o p o w i a d a l i ,  ż e  o  p o d a t k u  m ó w i ć  

n i e  c h c ą «  ibidem s t r .  2 7 8 ) .

» O b w i e ś c i l i  p a n o w i e  p o s ł y ,  a b y  s i ę  j u t r o  r a n o  z e s z l i  

r o z m ó w i ć  n a  t o  L i t e w s k i e  p o s e l s t w o ,  b e z  k r ó l a .  N i e  c h c i e l i  

n i e k t ó r z y  p o s ł o w i e  z w o l i ć  n a  t o  j e s z c z e ,  r o z u m i e j ą c ,  ż e  to  

a n s z l a g  n a  p o d a t e k  b y ł ,  a  k r a k o w s c y  z w ł a s z c z a  p o s ł o w i e  

o p o w i e d z i e l i ,  ż e  o d j e c h a ć  j u t r o  c h c ą «  ( I d e m  str .  2 9 2 ) .

Wreszcie w rezultacie kilkomiesięcznego sejmo­
wania

» p o c z ę l i  p o s ł o w i e  n a m a w i a ć  o k o ł o  d o s t a n i a  p i e n i ę d z y  

n a  d o b r a  k r ó l e w s k i e ,  n a  k t ó r e  R a d y  k o r o n n e  z e z w o l i ł y  

i o  p o d a t k u .  A l e  p a n  S i e n n i c k i ,  w a r u j ą c  t e g o ,  a b y  p o b ó r  

n i e  b y ł  p o d w y ż s z o n ,  b o  P o l a c y  j u ż  p o  z ł o t e m u  w c z o r a  b y l i  

z a c z ę l i  m i a n o w a ć ,  M a z o w s z a n i e  o  d a l e k o  w i ę k s z y m  p o s z e p -  

t y w a l i ,  n i e  p r o p o n o w a ł ,  a b y  o  p o b o r z e  w o t o w a ć  m i e l i ,  a l e  

o w s z e m  u p o m i n a ł  t y c h ,  k t ó r z y  n a z w a l a j ą ,  a b y  g o  n i e  p o d ­

w y ż s z a l i ,  a n a  ł o ń s k i m ,  j e ś l i  i n a c z e j  b y ć  n ie  m o ż e ,  p r z e s t a l i .  

I z w o l i ł y  n a  t o  w s z y s t k i e  te  W o j e w ó d z t w a ,  k t ó r e  g o  n i e  

o d m a w i a ł y ,  t e ż  i o  z a s t a w i e  p o z w o l e n i a  r a d z i l i .  I b y ł y  n a ­

m o w y  te  z  w i e l k i m  l a m e n t e m  i p o s w a r k i e m  a ż  d o  s a m e g o  

w i e c z o r a ,  a ż  z e z w o l i l i  n a  n a b y c i e  p i e n i ę d z y  k r ó l o w i  p i ę c i u -  

k r o ć  s t a  t y s i ę c y  z ł o t y c h ,  w a r u n k i e m  s p i s a n y m ,  k t ó r y  p o d a l i ,  

a  n a  o p ł a c e n i e  te j  z a s t a w y ,  p o b ó r  ł o ń s k i m  o b y c z a j e m  p o ­

z w o l i l i .  R u s c y ,  P o d o l s c y  p o s ł o w i e ,  a n i  o  z a s t a w i e ,  a n i  o  p o -
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d a t k u  m ó w i ć  c h c i e l i .  L u b e l s c y  z  i n n e m i  z e z w o l i l i ,  j e n o  j e d e n  

P i o t r  K a s z o w s k i  n ie  z e z w o l i ł «  ( I d e m  str .  3 12 ) .

Rozpisałem się nieproporcyonalnie długo o sejmie 
i565 r., żeby wykazać, do jakiego stopnia imaginacya, 
pragnąca stworzyć sztucznie warunki i podstawę siły 
politycznej tam, gdzie ich nie było, zdolną jest sfałszo­
wać prawdę historyczną.

Robiąc Zygmuntowi Augustowi zarzut, że

» n ie  z d o ł a ł  z r a z u  z u p e ł n i e  p r o g r a m u  s z l a c h t y  o c e n i ć ,  

n ie  z d a w a ł  s o b i e  s p r a w y ,  ż e  s z l a c h t y  p o l s k i e j  d o  z b u d o w a ­

n i a  a b s o l u t n e j  w ł a d z y  m o ż e  z  ł a t w o ś c i ą  u ż y ć «  ( B .  t . II, 

s t r .  84 )

zapomniał p. Bobrzyński o tern, że

» n i k t  l e p i e j  o d  n i e g o  n ie  z n a ł  l u d z i ,  z  k t ó r y m i  m i a ł  

» d o  c z y n i e n i a «  ( B .  II s t r .  83 ) ;

a do tej znajomości dopomógł mu kardynał Stanisław 
Hosius, biskup Warmiński, najznakomitszy filar Kościoła 
katolickiego owej epoki, odsłaniając przed królem w ca­
łej nagości zarówno wartość szlachty, jak celów, do 
których dążyła, pod pokrywką politycznej reformy. 
W czasach zwątpienia i niewiary sam Bóg zesłał go 
chrześciaństwu i Polsce dla ratowania jedności i czy­
stości powszechnego Kościoła.

On to potęgą słowa i rozumu swego, którą tylko 
szczera wiara w Boga dać może, obnażył przed kró­
lem, na czem polegało

» m ą d r e  w y r a c h o w a n i e «  ( B .  t. II s t r .  7 0 )  p r o t e s t a n t ó w ,  

k t ó r z y  w i d z ą c  n i e s p o ż y t ą  s i ł ę  K o ś c i o ł a  » c z u j ą c ,  ż e  g o  s a m i  

p o k o n a ć  n i e  z d o l n i ,  o p a r l i  s i ę  n a  z a s a d z i e ,  ż e  k a ż d y  p a n u -

11
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j a c y  b i e r z e  w ł a d z ę  b e z p o ś r e d n i o  o d  B o g a ,  ż e  w  s w o i m  k r a j u  

m a  r o z s t r z y g a ć  o  w i e r z e  p o d d a n y c h  ( c u i u s  r e g i o  i l l i u s  r e -  

l i g i o ) ,  a d ą ż ą c  d o  z e r w a n i a  z  R z y m e m ,  s t a w i l i  k r ó l ó w  i k s i ą ­

ż ą t  n a  c z e l e  n a r o d o w y c h  K o ś c i o ł ó w «  ( B .  t. II s t i .  6 9 ; .

On umiał wykazać królowi, jakie dążności kryły 
się w tym ogóle szlachty, który

« p r z y z w y c z a i ł  s i ę  o d d a w n a  u w a ż a ć  s t o l i c ę  a p o s t o l s k ą  

z a  o b c ą  s o b i e ,  u c i ą ż l i w ą ,  p r z e z  W ł o c h ó w  o p a n o w a n ą  w ł a ­

d z ę «  i » t a k s a m o  w i ę c  j a k  z a  c z a s ó w  Z b i g n i e w ’ a O l e ś n i c k i e g o  

ż ą d a ł  t e r a z  p e w n e j  n i e z a w i s ł o ś c i  d la  K o ś c i o ł a  p o l s k i e g o ,  

i s o b ó r  k o ś c i e l n y  p o l s k i  p o d  p r e z y d e n c y ą  k r ó l a  za  n a j w y ż s z ą  

w  p a ń s t w i e  w ł a d z ę  k o ś c i e l n ą ,  r a d  s o b i e  p r z e d s t a w i a ł .  Z n i ­

k n ą ć  m i a ł y  r ó ż n i c e  r z y m s k i e g o  i w s c h o d n i e g o  o b r z ą d k u ,  

a ś r o d k i e m  p r o w a d z ą c y m  d o  t e g o  c e l u  b y ł o  z n i e s i e n i e  c e l i ­

b a t u  k s i ę ż y ,  k o m u n i a  p o d  o b i e m a  p o s t a c i a m i  i z a p r o w a d z e ­

n i e  ję z N k a  p o l s k i e g o  w  c a ł e j  l i t u r g i i  n a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a «  

( B .  t .  II s t r .  7 3 ) .

A pod tym względem nie podzielał Hosius zdania pana 
Bobrzyńskiego, że

» n ie  b y ł o  w i ę c  w' r u c h u  r e f o r m a c y j n y m  p o l s k i m  p i e r ­

w o t n i e  b u r z ą c y c h ,  a n a r c h i c z n y c h  p i e r w i a s t k ó w ' «  ( B .  t . II 

s t r .  7 3 ) ,

lecz powołując się na zdania ojców Kościoła od sa­
mego początku chrześciaństwa, wykazywał królowi 
i szlachcie, że ruch ten zmierza wprost do rozbicia 
klinem samej istoty powszechnego Kościoła Chrystu­
sowego.

W czasach, gdy obojętność w rzeczach wiary 
w spółeczeństwie szlacheckiem walczyła o lepsze z jego 
ignoracyą, w których
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To też wołał on̂ ) słowami św. Hilarego:
» W s z y s c y  m ó w i ą ,  p i s m o  b e z  d o b r e g o  r o z u m u  a  w i a r ę  

b e z  w i a r y  n a u c z a i ą .  A b o w i e m  p i s m o  n i e  n a  c z y t a n i u  

a l e  n a  w y r o z u m i e n i u  z a l e ż y :  n i e  w  p r z e s t ę p o w a n i u  a l e  

w  m i ł o ś c i »  ( k a r t a  2 6 } . . .

» Y a k o  t h e ż  y  s a m  P a w e ł  n ie  l e d a  i a k ą  v\ ia rę ,  k t ó r ą  

k t o  w  B o g a  w i e r z y ,  a le  t ę  z b a w i e n n ą ,  a  p r a w i e  w e d l e  E w a n -  

y e l i e y ,  b y ć  o p i s a ł :  k t o r e y  u c z y n k i  z  m i ł o ś c i  p o c h o d z ą :  

A  w i a r a  ( m ó w i ) ,  k t ó r a  p r z e s  m i ł o ś ć  s k u t k i  c z y n i «  ( k a r t a  t y ) “ -

» K t e m u  l e ż  ś w i a d e c t w o  P a w e ł  Ś .  p r z y w o d z i ,  k t ó r y  

w  p o t y k a n i u  s k a c e r z a m i  n ie  k a ż e  c z a s u  t r a c i ć ,  p r z e t o  iż  z a -  

w ż d y  w a l k a  w a l k ę ,  a  g a d k i  g a d a n i e  r o d z ą :  t a k ,  i ż b y  k o ń c a  

n i g d y  s w a r o m  n i e  b y ł o ,  k t o b y  c h c i a ł  l u d z i e  u p o r n e  p r z e g a ­

d a ć ,  a  s ł o w y  z w y c i ę ż y ć « . . .  « g d y ż  t o  c z ę s t o k r o ć  p r a w d z i w i e  

s y e  p r z y t r a f i a ,  c o  m ó w i ą  w  o n y m  p o s p o l i t y m  p r z y s ł o w i u .  

W  z b y t n i m  s w a r z e  p r a w d a  g i n i e «  ( k a r t a  20 ) .

» l a k o  c h ę d o g o  n a p i s a n e  ie s t  o d  A u g u s t y n a :  K t o k o l w i e k  

p i s m o  b o s k i e ,  a l b o  c z ę ś ć  i e g o  z d a  s y e  s o b i e  r o z u m i e ć ,  a t y m  

w y r o z u m i e n i m  n ie  b u d u i e  t e y  d w o i a k i e y  m i ł o ś c i ,  y  b o ż e y  

y  b l i ź n i e g o :  i e s z c z e  p i s m a  n ie  w y r o z u m i a ł .  A  k t o b y k o l w i e k .  

z  p i s m a  t a k ą  s e n t e n c y ą  a l b o  z d a n i e  p r z y w i ó d ł ,  i a k a b y  k u  

z b u d o w a n i u  t e y  m i ł o ś c i  b y ł a  p o ż y t e c z n a ,  a  p r z e d s y ę b y  t e g o  

n i e  z g a d ł ,  c o  o n  k t ó r e g o  c z y t a  s a m  r o z u m i a ł ,  p o n i e w a ż  s y e  

n a  t y m  n i e  m y l i ,  c o  b u d u i e  m i ł o ś ć ,  k t ó r a  ie s t  k o n i e c  p r z y ­

k a z a n i a ,  n i e s z k o d l i w i e  s y e  m y l i ,  y  n i e  d o  k o ń c a  k ł a m a :  a l e  

t a k  s i ę  m y l i ,  i a k o  k i e d y b y  k t o  z b ł ą d z i w s z y  o p u ś c i ł  g o ś c i n i e c  

a  p r z e d s y ę b y  p r z e z  p o l e  t h a m  p r z y s z e d ł ,  g d z i e  t e ż  o n  g o ­

ś c i n i e c  i d z i e «  ( k a r t a  7 6 ) .

Wśród tych biskupów, wśród tego duchowieństw^a 
polskiego marzącego o narodowym Kościele brzmiał 
głos Hosiusa:

K s i ę g i  O  J a s n y m  a s z c z y r y m  S ł o w i e  B o ż y m  N a i a ś n i e y -  

s z e m u  K s i ą ż ę c i u  y  P a n u  S y g m u n t o w i  A u g u s t o w i  K r o l o w i  P o l ­

s k i e m u  e t c .  p r z y p i s a n e  p r z e z  J. M .  k s y ę d z a  S t a n i s ł a w a  H o s i u s a ,  

K a r d y n a ł a  y  B i s k u p a  W a r m i e ń s k i e g o ,  ł a c i ń s k i m  l ę z y k i e m  n a p i ­

s a n e ,  a t e r a z  n a  P o l s k i  p r z e ł o ż o n e  i 562 .
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» C o ż  t e d y .  A  w i ę c  s y e  n a m  z  Y e r e m i a s z e m  P r o r o k i e m  

n i e  b ę d z i e  g o d z i ł o  m ó w i ć :  S t r a s z l i w i e  a b a r d z o  d z i w n e  r z e ­

c z y  s t a ł y  s ię  n a  z i e m i :  P r o r o c y  p r o r o k o w a l i  o m y l n o ś ć  a  k a ­

p ł a n i  p r z y k l a s k i w a l i  r ę k a m i  s w y m i ,  a l u d  m o y  k o c h a ł  s y e  

W' t a k i c h  r z e c z a c h « . . .  ( k a r t a  7 ) .

» W i d z i a ł  P a n  B o g  u c z y n k i  i c h ,  m ó w i  P r o r o k ,  a  c i 

p r z e c i w n i e  m ó w i ą .  N i e  p a t r z y  B o g  n a  u c z y n k i « . . .  ( k a r t a  6 ) .  

» W i d z i e ć  r a c z y s z  N a i a ś n i e y s z y  M i ł o ś c i w y  K r ó l u ,  i a k i e  i e s t  

k a z a n i e  t y c h ,  k t h o r z y  s y e  t e g o  w i e k u  n a s z e g o  z o w i ą  E w a n -  

y e l i k a m i « . . .  » w i a r ę ,  k t ó r ą  u s t y  w y z n a w a i ą ,  ż e b y  ią  t e ż  

s k u t k i e m  o k a z o w ’a l i :  A  t o  p r z e t o ,  iż  k i e d v  p r z y y d z i e  k u  s ą ­

d o w i  o n e m u  o s t a t n i e m u ,  n ie  b ę d ą  n a s  p y t a ć  c o ś m y  w i e ­

r z y l i ,  a le  c o ś m y  w i e r z ą c  w' c i e l e c h  n a s z y c h ,  a l b o  d o b r e g o  

a l b o  z ł e g o  c z y n i l i «  ( k a r t a  7 ) .

Wiedział Hosius doskonale do czego dążą te na 
pozór niewinne żądania komunii pod dwiema posta­
ciami i celibatu księży.

» S z a t a n  ie s t h ,  P a n a  K r y s t u s o w e y  g ł o w y  y  c i a ł a  p r z e ­

c i w n i k ,  A n t y k r y s t e m  ie s t «  —  o d z y w a  s i ę  H o s i u s  d o  K r ó l a .  

—  » A  p r z e t o  c o k o l w i e k  p r z e s  u s t a  K o ś c i o ł a  s w e g o  w i d z i a ł o  

s y e  P a n u  K r y s t u s o w i  p o s t a n o w i ć ,  a c z k o l w i e k  r o z u m i e  t h o  

b y ć  r z e c z ą  d o b r ą ,  a s ł o w u  B o ż e m u  z g o d n ą ,  w s z a k o ż  p r z e d s y ę  

w s z e l k i m  o b y c z a i e m  t e m u  s y e  s p r z e c i w i ć  c h c e :  a tę  p i o s n k ę  

p r z e z  c z ł o n k i  s w o i e  n a m  c z ł o n k o m  P a n a  K r y s t u s o w y m  

ś p i e w a ,  k t ó r ą  p r z e d t e m  s a m  b ę d ą c  g ł o w ą  c i a ł a  s w e g o ,  g ł o ­

w i e  n a s z e j  P a n u  K r y s t u s o w i  ś p i e w a ł ,  m ó w i ą c :  S p u ś ć  s y e  n a  

d o ł :  to  ie s t ,  j a k o  Y i n c e n t i u s  L i r i n e n s i s  w y k ł a d a ł :  S p u ś ć  s y e  

z  n a u k i  a  p o d a n i a  t h e g o  K o ś c i o ł a  w y s o k i e g o ,  k t ó r y  K o ś c i o ­

ł e m  B o ż y m  b y ć  m n i e m a i ą : N i e  to  c o  s v e  K o ś c i o ł o w i ,  a l e  to  

c o  s y e  m n i e  w d d z i  n a ś l a d u y « . . .  » N i e  w  t y m  i e s t  w y s t ę p  

ie ś l i  p o d  i e d n ą ,  a n i  w  t y m  i e ś l i  p o d  o b i e m a  o s o b o m a  b ę ­

d z i e s z  p r z y y m o w a ł :  A l e  ie ś l i  p r z e c i w k o  p o r z ą d k u  a z a c h o ­

w a n i u  k o ś c i e l n e m u  p r z y y m u i e s z ,  w  t y m s a m y m  i e s t  w y s t ę p « . . .  

( k a r t k a  ą S ) .

» B o w i e m  n ie  n a  t y m  r z e c z  z a l e ż y ,  ż e b y  s ł u g a  k o ­

ś c i e l n y  ż o n ę  m i a ł ,  ż e b y  p o s p o l i t y m  a p r z y r o d z o n y m  i ę z y k i e m



i 6 8

w  k o ś c i e l e  c z e d ł  a l b o  ś p i e w a ł ,  ż e b y  o b o i ę  o s o b ę  d a w a ł ,  a l e  

a b y  m i a ł  ż y w ą  w i a r ę ,  a b y  b y ł  c z ł o n k i e m  K o ś c i o ł a  K r y s t u -  

s o w e g o ,  a  i ż b y  s y e  t e y  p r a w e y  n a u k i  t r z y m a ł ,  a l u d u  ią  

o z n a v m o w a ł ,  k t ó r ą  s y n  B o ż y  P a n  n a s z  J e z u s  K r y s t u s  p r z y ­

n i ó s ł  z  ł o n a  O y c a  s w e g o «  ( k a r t a  56 ).

Znał Hosius tą »mądrą« polską szlachtę, znał jej 
ograniczony umysł, puste serce, obojętną wiarę') i bez­
denną chciwość.

» J a k i  t e d y  t e r a z  ie s t  s t a n  k r ó l e s t w a  t w e g o  w i d z i s z  

M .  K . «  —  p i s a ł — » g d y ż  i a k m i a r z  n i e  o  c z y m  i n s z y m  i e d n o  

o  s z c z y r y m  s ł o w i e  B o ż y m  w s z y s c y  s y e  g a d a i ą « . . .  »a c z ę ­

s t o  b y w a ,  i ż  i m  k t o  i e s t  n i e u c z e ń s z y , t y m  z  w i ę c z s z ą  

ś m i a ł o ś c i ą ,  o  t y m  c z e g o  n i e  r o z u m i e ,  a  p r z e d s y ę  c h c e ,  ż e b \  

z a  s z c z y r e  s ł o w o  B o ż e  m i a n o  b y ł o ,  r o z m a w i a «  ( k a r t a  8 3 ) .

» A  k i e d v b v  k t h o  s p y t a ł  t e g o  s z c z e b i o t l i w e g o  c z ł o w i e k a ,  

k t ó r ą  n a u k ę  K r y s t u s o w ą  w y z n a w a  a l b o  u c z y ł  i a k o  ie s t  c z ł o ­

w i e k  g r u b y  a n i e n a u c z o n y ,  m n i e m a m ,  ż e b y  n i e  u m i a ł  o d ­

p o w i e d z i e ć « . . .  ( k a r t a  6 4 ) .

» A  w  Z y a w i e n i u  Ś .  J a n a  c z y t a m y :  W i e m c i  u c z y n k i  t w o i e ,  

ż e ś  a n i  z i m n y  a n i  g o r ą c y .  B y ś  w ż d y  b y ł  z i m n y m  a l b o  

g o r ą c y m : A  t a k ż e  i ż e ś  l e t n i m ,  y  a n i  z i m n y m  a n i  g o r ą c y m ,  

p o c z n ę  c i ę  w y r z u c a ć  z  u s t  m o i c h «  ( k a r t a  5y ) . . .

b  Z d a n i e  t o  o  n i e d o ł ę ż n y m  c h a r a k t e r z e  ó w c z e s n e j  s z l a c h t y  

p o l s k i e j  p o t w i e r d z a  o p i n i a  o  n ie j  J a n a  Z a m o y s k i e g o ,  k t ó r y  w y ­

s z e d ł s z y  z  t e j ż e  s z l a c h t y  m i a ł  n i e d ł u g o  p i e r w s z e  z a j ą ć  w  k r a j u  

s t a n o w i s k o :  » R a z i ł  Z a m o v s k i  —  p o w i a d a  p. M o r a w s k i  s z l a c h t ę  

p o l s k ą  d r a ż l i w ą  j a k  ż a d n a ,  p e w n ą  d u m ą  i l e k c e w a ż e n i e m .  W  g r u n ­

c i e  d u s z y  m i a ł  o n  w z g a r d ę  d l a  l u d z i ,  k t ó r a  o b j a w i a ł a  s ię  » s e r d z e -  

n i e m « ,  o  k t ó r e j  ó w c z e ś n i  h i s t o r y c y  t a k  c z ę s t o  w s p o m i n a j ą ,  a l b o  

p o g a r d l i w y m  s a r k a z m e m ,  k t ó r y  b y ł  d u ż o  d o t k l i w s z y m .  N i e  b a ł  

s ię  o n  z b y t e c z n i e  z a j a d ł o ś c i  o p o z y c y i ,  b o  n ie  w i e r z y ł  w  g o r ą c o ś c  

jej  z a p a ł ó w .  T o  t e ż  P a p r o c k i  w  r. i S S y  n a p o m i n a  j e g o  p r z e c i ­

w n i k ó w ,  a b y  m u  p o k a z a l i ,  ż e  n i e  s ą  » p i w e m  p o l s k i e m  j a k  o n  w a s  

n a z y w a « .  ( A n d r z e j  P a t r y c y  N i d e c k i  p r z e z  K a z i m i e r z a  M o r a w ­

s k i e g o ,  K r a k ó w '  1 8 9 2  r.  s t r .  2 6 9 \
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« Y e s t ż e  t o  p o d o b n a  k u  p r a w d z i e ,  ż e b y  z d r o w e  w y r o ­

z u m i e n i e  p i s e m ,  ż e b y  s z c z y r e  s ł o w o  B o ż e  t a m  b y ł o ,  g d z i e  

t a k  o z i ę b ł a  m i ł o ś ć ,  g d z i e  s y e  t a k  r o z p a l i ł a  n i e n a w i ś ć ,  g d z i e  

o k r o m  l a i a n i a ,  z ł o r z e c z e n i a ,  p o ś m i e w a n i a ,  a o b r a ż e n i a ,  l e d w o  

c o  i n n e g o  c z y t a ć ,  a l b o  s ł y c h a ć  m o ż e s z «  ( k a r t a  8 0 ) . . .  » A b o -  

w i e m  K r z e ś c i a ń s k a  m i ł o ś ć  n i e  m o ż e  b y ć  i e d n o  w  i e d n o ś c i  

k o ś c i o ł a  S .  u s t r z e ż o n a ,  t h a k  i ż  p r o ż n o b y  s y e  k t o  c h l u b i ł ,  ż e  

z a c h o w u i e  m i ł o ś ć ,  k i e d y  n ie  p r z y y m u i e  i e d n o ś c i « . . .  ( s tr .  80 ) .

Wiedział Hosius, że nie o prawdę wiary chodziło 
lemu gminowi szlacheckiemu,

« g d y ż  t e ż  o  t y m  p r a w d z i w i e  p i s a n o  i e s t  o d  ś w i ę t e g o  

M ę c z e n n i k a  C y p r y a n a :  Ż a d n e  t o w a r z y s t w o  n i e  m o ż e  b y ć  

w i e r z e  z  n i e w i a r ą « . . .  ( k a r t a  6 0 ) .

» g d y ż  n a  t o  l u d z i e  p o d u s z c z a i ą ,  ż e b y  n i c  i n s z e g o  

i e d n o  k i e l i c h a  ż ą d a l i :  a i ż e  c i  o k r u t n i e  b ł ą d z ą ,  k t ó r z y  m ó ­

w i ą ,  b y  k i e l i c h  L a i k o m  a  ż o n y  k a p ł a n o m  b y ł y  p o z w o l o n y ,  

ż e b y  m i ę d z y  k r z e ś c i a n y  a L u t e r a n y  ł a t w i a  z g o d a  b y ł a  : C z y s t a  

t o  i ś c ie  z g o d a ,  p r z e s  k t ó r ą  n i e  w y s t ę p k i  i a k i e  p a p i e s t w a ,  

c o b y  s y e  w ż d y  m o g ł o  z c i e r p i e ć ,  a le  w s z y t k o  p a p i e s t w o  w y ­

w r ó c i ć ,  t o  ie s t  w s z y t k o  k r z e ś c i a ń s t w o , z a g ł a d z i ć  c h c ą «  

( k a r t a  6 3 ).

Rozumiał on, że ta szlachta dąży do absolutum 
dominium, ale nie królewskiego, lecz swego własnego, 
które na gruzach Kościoła, magnateryi, miast i wło­
ścian miało się rozpostrzeć i niestety rozpostarło się, 
i dlatego wołał do narodu słowami prawdy, ale głos 
ten jego był głosem wołającego na puszczy:

» N i e  c h c i a ł  p a n  K r y s t u s ,  ż e b y  i e g o  c i a ł o  b y ł o  t y l k o  

i e d n y m  c z ł o n k i e m ,  a l e  i ż b y  w  n i m  b y ł o  w i e l e  c z ł o n k ó w :  

T e r a z  z a s y e  ci c h c ą ,  ż e b y  w s z y t k o  b y ł o  i e d e n  c z ł o n e k ,  ż e b y  

i e d n e y  f o r m y  b y ł a  g r o m a d a ,  ż a d n ą  r ó ż n o ś c i ą  n i e r o z d z i e l n a ,  

ż e b y  b y ł o  n i e p o ż y t e c z n e  i a k i e ś  z g a r n i e n i e ,  a b y  b y ł o  z r u s z o n e  

a  r o z s y p a n e  z a m i e s z a n i e  b e z  w s z e l a k i e y  m i a r y «  ( k a r t a  7 8 ) .
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Nie Kościół, nie możnowładztwo sparaliżowało 
mądre zamiary szlachty, ale ona zachwiała ducha 
chrześciańskiego w narodzie pod względem moralnym; 
pod względem politycznym zaś, wysadziwszy magna- 
teryą z przewodnictwa politycznego, które było jej na- 
turalnem zadaniem w tej epoce, wciągnęła ją na wy­
dmę swego własnego ciasnego egoizmu i prywaty, i zro­
biła w ten sposób z całego narodu niepo\yteęine jakieś 
i^garnienie.

Jedna rzecz tylko mogła wówczas naród uratować 
a tą była szczera miłość chrześciańska, bo jak powiada 
Hosius:

» Y e ś l i  k t o  t a k  p i s m o  b ę d z i e  r o z u m i a ł ,  ż e b y  r o z u m i e -  

n i m  s w o i m  m i ł o ś ć  b u d o w a ł ,  B o ż e  s ł o w o  i e s t .  A l e  i e ś l i  t h a k  

ie  b ę d z i e  r o z u m i a ł ,  ż e  r o z u m i e n i m  s w o i m ,  t o  c o  i e s t  m i ­

ł o ś c i  p r z e c i w n e g o ,  b ę d z i e  b u d o w ’ a ł ,  D y a b e l s k i e  s ł o w o  i e s t « . . .  

( k a r t a  7 8 ) .

Jeżeli więc Zygmunt August nie dał się pociągnąć 
na oślep wędce, zastawionej na niego przez »mądre« 
plany polityczne szlachty, to dlatego, że czuł prawdę 
zaklinań i upomnień Hosiusa, który odsłaniał mu ją 
całą i straszną:

» A  p r z e t o  b a r d z o  p i l n i e  n a  t o  p a t r z a y  M i ł .  K .  ż e b y  

p o  m a ł e y  c h w i l i  n i e m n i e y  s r o m o t a  n i e  b y ł a  K r ó l e w s k i m ,  i a k o  

t e r a z  p a p i e s k i m  b y ć  z w a n y m ,  b o  k t e m u  s y e  ś c i ą g a i ą  t y c h  

H e r e t y k ó w  r a d y ,  a b v  p o r z ą d e k  w s z y t e k  p r e c z  w y r z u c i l i ,  a b y  

p r z e ł o ż o n y c h  p o w a ż n o ś ć  w  n i e n a w ’iś ć ,  a w z g a r d z e n i e  p r z y ­

w i e d l i ,  a b y  ś w i a t  b e z  w s z e l a k i e g o  u r z ę d u  u c z y n i l i ,  a n i e r z ą d  

w s z ę d z i e  p o s t a n o w i l i «  ( k a r t a  6 4)

a prawda tych słów potwierdzona bez litości dalszemi 
dziejami naszego narodu, musi zasługiwać bez porów-
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nania więcej na wiarę, jak szlachecka idylla p. Bo- 
brzyńskiego.

Rzeczywistość położenia Polski była nad wszelki 
wyraz przerażającą i bolesną. Rozpoczęty pojedy­
nek śmiertelny z Moskwą, ciągła groźba od Turka 
i Szweda, handel i przemysł obumierający dla braku 
dróg zbytu i z powodu chciwości szlacheckiej, która 
nie znajdowała żadnej tamy ani w ginącem z osłabie­
nia mieszczaństwie, ani w duchowieństwie, którego du­
chem chrześciańskim zachwiała reformacya, ani w prze­
łamanym wpływie możnowładców: oto objawmy rozkła­
dającego się organizmu polskiego, który mogła jeszcze 
zgalwanizować chwilowo tak potężna wola jak Stefana 
Batorego, lub tak straszne nieszczęście jak Jana Kazi­
mierza, ale już weń życia nie zdołały wetchnąć.

Poczucie organicznej niemocy Polski odnajduje się 
we wszystkich pismach XVI wieku. Wszyscy je czują, 
wszyscy się nań skarżą, ale nikt nie umie wyszukać 
nań innego środka jak złupienie duchowieństwa, a sła­
wny rozum polityczny protestancko-szlacheckiego ruchu 
radby użyć do tego celu władzy królewskiej, ale nie 
chciałby wzmocnić naprawdę wewnętrznej jej siły, 
z obawy, żeby nie posłużyła ona do wyciskania podat­
ków z niego samego, gdy zabraknie dziesięcin i ko­
ścielnych majątków. Życzyłby sobie taki Ciesielski 
w swej Oracyi stworzyć wojsko zaciężne, ale nie ma 
ochoty płacić nań podatku.

« R a d z i  o n  b o w i e m  o b r ó c i ć  n a  te n  c e l  d z i e s i ę c i n y .  

K s i ę ż a  w  p r z e c i ę c i u  b i o r ą  d z i e s i ę c i n ę  i 8  g r o s z y  z  ł a n u ,  z o ­

s t a w i ć  im  d o c h o d u  6 g r o s z y  a r e s z t ę  z a b r a ć  n a  w o j s k o .  

K s i ę ż o m  z a ś  n ie  z a b r a k n i e ,  b o  p r z e c i e ż  k a ż d y  p r o b o s z c z  o p r ó c z  

d z i e s i ę c i n  m a  i g r u n t ,  z  k t ó r e g o  m o ż e  w y ż y ć .  O p r ó c z  t e g o
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c h c e  z a b r a ć  d o b r a  b i s k u p i e ,  b i s k u p o m  z a ś  n a  w y n a g r o d z e n i e  

d a ć  o p a c t w a « . . .  » K l a s z t o r y  m a j ą  b y ć  p o p r o s t u  z n i e s i o n e .  

P r z y  k a ż d y m  k o ś c i e l e  m o ż e  w p r a w d z i e  z o s t a ć  p o  k i l k u  z a ­

k o n n i k ó w ,  a l e  k l a s z t o r  s a m  m a  b y ć  o d d a n y  l u d z i o m  z a s ł u ­

ż o n y m  i r y c e r s k i m ,  i z a m i e n i o n y  w  f o r t e c z k ę « ^ ) .

Czuje Ciesielski słabość Polski, czuje że wystawiona 
na cztery wiatry musi oprzeć się się o stalszą pod­
stawę i dlatego radzi »powołać na tron młodego syna 
cara Iwana« lub arcyksięcia Ernesta.

»J ak  b u r z a  p o w s t a n i e «  —  m ó w i  o n  —  » j a k  s p a d n i e  

n a  n a s  z a m i ę s z a n i e ,  w o j n y  p o s t r o n n e ,  w e w n ę t r z n e  b u n t y ,  

n i e z g o d y  i s w a r y ,  t o  r z u c a n i  w  r ó ż n e  s t r o n y  t y m  w i r e m  

i z  s i ł  w y c i e ń c z e n i ,  w  k o ń c u ,  w y d a w s z y  n a  ł u p  c a ł e  n a s z e  

p r y w a t n e  i p u b l i c z n e  m i e n i e ,  k l ę s k a m i  z ł a m a n i ,  a l b o  b ę ­

d z i e m y  d o  s z c z ę t u  w y t ę p i e n i ,  a l b o  z  te j  t a k  s ł a w n e j  w o l n o ­

śc i  n a s z e j ,  s r o m o t n i e  p o d d a n i  b ę d z i e m y  w n i e s z c z ę s n ą  i o p ł a ­

k a n ą  n i e w o l ę .  D o  c z e g o  ż e b y  n i e  p r z y s z ł o ,  t e r a z  p o t r z e b a  

d u c h a ,  m y ś l i  i p i e r s i  statecznej»*^).

Zwątpienie o własnej politycznej sile każe myśli­
cielom XVI wieku szukać koniecznie stałej obcej poli­
tycznej podpory.

» W a r s z e w i c k i  c h c e  p r z e d e w s z y s t k i e m  j e d n e j  r z e c z y ,  

z s o l i d a r y z o w  a n i a  P o l s k i  z  A u s t r y ą  i H i s z p a n i ą «

i wielkie pytanie, czy się w tern mylił, jak to twierdzi 
hr. l  arnowski )̂.

Kto tylko miał zdrowy sens w głowie, to widział 
jedną rzecz, że bez wojska Polska musi zginąć a na

') S t .  T a r n o w s k i ,  p i s a r z e  p o l i t y c z n i  X V I  w i e k u  t. II s t r ,  4. 

**) I b i d e m  t. II s t r .  7 .

I b i d e m  t. II s tr .  4 4 .
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wojsko trzeba pieniędzy. Wysoko polityczny rozum 
szlachecki chciał je wyzyskać z konfiskaty dóbr kościel­
nych, zaś dalej i trzeźwo patrzący ludzie nie widzieli 
innej rady jak szukać w połączeniu się z sąsiadami 
warunków spółecznego i politycznego bytu, których nie 
dostawało Polsce. Jedni i drudzy patrzyli na ten roz­
paczliwy stan ekonomiczny szlachty, stanowiącej jedyne 
zlródło bogactwa krajowego, który tak dobitnie maluje 
nam autor »Szafarza« ').

» B o g a c t w o  k r a j o w e  ż a d n e ,  s k a r b  w y c z e r p a n y ,  m a j ą t k i  

p r y w a t n e  z n i s z c z o n e ,  a d o k o ł a  n i e p r z y j a c i e l e  p o t ę ż n i « . . .  

» R z e c z p o s p o l i t a  m a  w ł a s n o ś c i ,  m i a s t a ,  w s i e ,  p o l a ,  a l e  d o ­

c h o d y  z  n i c h  n i e  o n a  p o b i e r a ,  t y l k o  t e n  c z y  ó w ,  a l b o  ta  

c z y  o n a .  A  z  m a j ą t k a m i  o b y w a t e l i  t a k s a m o .  Z a p y t a j  c z y j e  

t o  d o b r a ,  u s ł y s z y s z  w  o d p o w i e d z i  j a k i e  s z u m n e  s z l a c h e c k i e  

l u b  p a ń s k i e  n a z w i s k o ,  a l e  d o c h o d y  z  t y c h  d ó b r  c z y j e ?  T e g o  

a l b o  o w e g o  w i e r z y c i e l a ,  k u p c a ,  l i c h w i a r z a ,  ż y d a ,  a l e  n ie  w ł a ­
ś c i c i e l a « .

Myśli przypisywanej szlachcie przez p. Bobrzyń- 
skiego do utrwalenia silnej rodzimej władzy królewskiej, 
me było w niej i być nie mogło, a zrodzić się chyba 
mogła w głowach doktrynerów, przykładających bez­
myślnie szablon obcych stósunków do swych własnych, 
o których nie mieli wyobrażenia. Myśl ta była niemo­
żliwą, bo do zaprowadzenia silnej władzy potrzeba 
było podatków, a tych nie było z kogo ściągać w ku­
lawym naszym organizmie spółecznym i politycznym.

1 ak bystry badacz stósunków krajowych jak Frycz 
Modrzewski, który widzi całą grozę wewnętrznej pol-

*) ( P r z y p i s y w a n y  j e s t  » S z a f a r z «  M a r c i n o w i  L e ś n i e w s k i e m u )  
ib id em  t. II s t r .  6 3 .
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skiej organizacyi, śmiało wytyka niesprawiedliwości są­
downictwa polskiego, który gniewa się, że

« w i e l k i c h  p a n ó w  s y n o w i e  n i e m a l  w s z y s c y  w  p i e s z c z o ­

c i e ,  a w  r o z p u s t n o ś c i  b y w a j ą  c h o w a n i ,  u s t a w i c z n i e  p o c h l e b c ę  

m i e w a j ą  k o ł o  s i e b i e ,  t a k  s ł u g i  j a k o  i b a k a ł a r z e ,  z  m ł o d u  s ię  

u c z ą  n a d ę t o ś c i ,  z b y t n i e j  p o w a g i ,  z u c h w a l s t w a ,  a c z e g o  s ię  

z  m l e k i e m  j a k b y  m a m c z y n e m  n a s s a ł y ,  t e g o  p r z e z  w s z y s t e k  

c z a s  ż y w o t a  s w e g o  b ę d ą  s i ę  t r z y m a ć « * ) ;

który woła z oburzeniem żalu;

» C h ł o p s k a  k r e w  n i g d y  n i e  m o ż e  b y ć  ż y c z l i w ą  a l b o  

p r z y j a z n ą  s z l a c h e c k i e j  k r w i .  Za t a k i e m i  s ł o w y ,  a g d z i e  t a k i e  

z a r a z y  p a n u j ą ,  ż a d n e  p o r ó w n a n i e ,  ż a d n a  s k ł o n n o ś ć ,  ż a d n e  

d o b r o w o l e ń s t w o ,  ż a d n e  m i ł o s i e r d z i e  i ż a d n a  s p r a w i e d l i w o ś ć  

w  R z e c z y p o s p o l i t e j  b y ć  n i e  m o ż e ;  z a ś  z j ą w s z y  z  b o g a t y c  

g ó r n e  m n i e m a n i e ,  z  n a r o d u  s z l a c h e c k i e g o  n a d ę t o ś c  i w y s o k ą  

m y ś l ,  z  m o ż n y c h  p y c h ę ,  p o r ó w n a j ą  s i ę  z w i e r z c h n i  i z a c n i  

z  n i ż s z y m i ,  a  w  r o z m a i t y c h  i r ó ż n y c h  r z e c z a c h  o k a ż ą  s ię  

j e d n a k i e  s e r c a . y  u m y s ł y  w s z y s t k i c h  s t a n ó w ,  i m e  b ę d ą  u b o ­

d z y  s t y s k o w a ć  n a  s w e  u b ó s t w o ,  a n i  n i e s z l a c h c i c e  n a  s w o )  

s t a n ,  a n i  p o d d a n i  n a  p o d d a n o ś c  s w o j ą  ),

który śmiało poucza swych ziomków, że

» n ic  n ie  je s t  R z e c z y p o s p o l i t e j  s z k o d l i w s z e g o ,  j a k o  p r a w  

k a r a n i a  r ó ż n o ś ć ,  w e d l e  r ó ż n o ś c i  w y s t ę p u j ą c y c h « ® ) ,

który gorzkiemi słowy odzywa się do nich;

»Nie wiem, jeżeli nie tak głowami kmiecemi jako ko­
stkami grać chcieli, którzy ją za dziesięć grzywien oszaco

*' St. Tarnowski, pisarze polityczni XVI wieku t. I str. 149. 
2) Ibidem t. I str. i 5 3 .

Ibidem t. I str. 177.
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wali,^ g d y ż  z a ś  k m i e c i a ,  k t ó r y b y  s z l a c h c i c a  z a b i ł ,  g a r d ł e m  

k a r a ć  p o s t a n o w i l i » * ) ;

który daje nam rozpaczliwe świadectwo o swojem spó- 
łeczeństwie szlacheckiem, w którem dzisiejsi historycy 
radziby upatrywać pierwiastek siły politycznej, a które 
nie było nawet zdolnem zrozumieć najprostszych zasad 
życia spółecznego; bo jak twierdzi on:

» to  w s z y s t k o  s ię  m ó w i  j a k o b y  g r o c h  o  ś c i a n ę  m i o t a ł .  

N i c  n i e  d b a m y  n a  t a k  c z ę s t e  u s k a r ż a n i a ,  ż y j e m y  w  w i e l k i e m  

b e z p i e c z e ń s t w i e ,  n i c  n a s  n ie  r u s z a  u t r a p i e n i e  p o s p o l i t e g o  

c z ł o w i e k a ,  n ic  n a s  n i e  r u s z a  k r e w  l u d z i  n i e s ł u s z n i e  p o b i t v c h ,  

k t ó r a  z a w ż d y  w o ł a  d o  n i e b a  a  p ł a c z e m  n i e w y p o w i e d z i a n y m  

p r o s i  p o m s t y  n a  m ę ż o b ó j c e « “) ;

tenżesam Frycz Modrzewski nie wznosi się bynajmniej 
w praktycznem zastósowaniu na wyżyny politycznych 
pojęć równości praw obywatelskich, lub też prawdzi­
wej siły rządu, przeciwnie zastrzega się wyraźnie,

» ż e b y  m i e j s k i e m u  s t a n u  l u d z i o m  p r e r o g a t y w y  a l b o  w o l ­

n o ś c i  s z l a c h e c k i e j  p o z w a l a ć  m i a ł « ’ )

i Stanowczo występuje przeciwko silnej władzy królew­
skiej, twierdząc, że

» n ie  g o d z i  s ię  k r ó l o m  t a k  te j  w ł a d z y  u ż y w a ć ,  a b y  m i e l i  

w e d l e  s w o j e j  w o l i  a l b o  p r a w a  s t a n o w i ć ,  a l b o  p o d a t k i  n a k ł a ­

d a ć « ,  z w ł a s z c z a  k r ó l o m  p o l s k i m ,  » k t ó r z y  s ię  m e  r o d z ą ,  a le  

b y w a j ą  o b i e r a n i « .  J a k o  r ę k o j m i ę  z a ś  p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  w ł a ­

d z y  w s k a z u j e  t o ,  c o  n a j s k u t e c z n i e j  z a b e z p i e c z a  l u d  o d  t a k i c h  

n a d u ż y ć  i d e s p o t y c z n y c h  d ą ż n o ś c i  r z ą d u :  » p o d a t k i « ^ ) .

*) S t .  T a r n o w s k i  p i s a r z e  p o l i t y c z n i  X V I  w i e k u  t. I s t r .  i 5 3 ,  
“) I b i d e m  t. I s t r .  1 7 9 .

®) I b i d e m  t. I. s t r .  i 53 .

■ *) I b i d e m  t. I s t r .  i 5 i .
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a więc uważa je wyraźnie tylko za broń w ręku
szlachty, do trzymania króla na wodzy.

O nieprzepartą wadę organiczną Polski rozbijają 
się ciągle i wszędzie najlepsze chęci, najszczersze dążno­
ści najpotężniejszych umysłów do wynalezienia dróg 
wyjścia z położenia, które było bez wyjścia, brak bo­
wiem było narodowi do odrodzenia się sił, 
moralnych jak materyalnych.

zarówno
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Naród cywilizowany, w którym bieg historyi poprze - 
cina nici rozmaitych współdziałających kłębków spółe- 
cznych, i zostawi jedną tylko dominującą warstwę, nie 
może żyć i zdrowo się rozwijać. Ruch, zdrowie i życie 
musi ustąpić miejsca brudnemu egoizmowi i spokojowi 
śmierci, bez względu na to, czy tą jedną warstwą jest 
szlachta, mieszczaństwo, lub chłop w siermiędze. Bo­
gactwo kraju me może się rozwinąć bez rozlicznych 
tegoż źródeł. Nieda się w jednym głębokim stawie za­
prowadzić porządnego rybołostwa; nędzne piskorze 
zaludnią jego głębię, trzciny i oczerety zrobią niedostę- 
pnemi jego brzegi, a zgniłe wyziewy zatrują jego wy­
brzeża. Egoizm musi się rodzić, gdzie nie ma współ­
zawodnictwa, gdzie człowiek lub naród nie czuje się 
zmuszonym do rachowania się z potrzebami i prawami 
innych ludzi, innych warstw spółecznych i innych na­
rodów, bo na tern rachowaniu się polega życie spółe- 
czne ludzkości, jej cywilizacya i postęp, bo ono jest
warunkiem niezbędnym owładania natury i królowania 
nad nią.

Zastąpić tą równowagę, którą wytwarza w spółe- 
czeństwie różnorodność warstw spółecznych, może je­
dna tylko wiara Chrystusa, która głosząc prawo miło­
ści dla wszystkich, a więc szanowanie praw i obowiąz­
ków każdej jednostki zosobna, czyni niepotrzebnemi te
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koła 1 kółka, przeznaczone do zmuszenia ludzi za po­
mocą wewnętrznej siły warstw spótecznych do wza­
jemnego poszanowania się. Niestety, jak to już raz powie­
działem, ideał ten, wymagający gorącego, czynnego umi­
łowania Boga przez wszystkich obywateli państwa, a przy­
najmniej przez najznaczniejszą ich część, me był dotąd 
dościgłym dla żadnego narodu, a tern mniej mógł być 
urzeczywistnionym w Polsce, w której reformacya za­
chwiała wiarę, a następnie egoizm szlachecki zmate-
ryalizował duchowieństwo.

To też o egoistyczne krótkowidzenie szlachty 
i o brak możności szybkiego wydostania z kraju nie­
zbędnych podatków rozbiły się, jak o niewzruszoną 
skałę, wielkie plany Stefana Batorego.

» S k a r b  n a d w o r n y ,  w z n i e s i o n y  n a  t r w a ł y c h  p o d w a l i n a c h ,  

n i e  u l e g a ł  t a k  w i d o c z n i e  w p ł y w o m  u s t a w o d a w c z e j  w ł a d z y ,  

i s t n i a ł  b o w i e m  s t a l e  i m i a ł .  s w o j e  s t a ł e  d o c h o d y ,  k t ó r e m i  s ię  

z a s i l a ł .  A l e  s k a r b  p u b l i c z n y  p o w s t a w a ł  n i e m a l  p e r y o d y c z n i e  

n a  j e d e n  r o k  l u b  d w a  l a t a .  P o  u p ł y w i e  k r ó t k i e g o  c z a s u  

ź r ó d ł a  d o c h o d u  w y s y c h a ł y  i n o w y c h  p o t r z e b a  byJ:o z n ó w  

p o s t a n o w i e ń ,  a b y  s ię  o t w a r ł y  u p u s t y  z a s i ł k ó w  p i e n i ę ż n y c h .  

J e ż e l i  s e j m  o d m ó w i ł  u c h w a l e n i a  p o d a t k ó w ,  s k a r b  s i ę  n ie  n a ­

p e ł n i a ł ,  b y ł  p r ó ż n y m ,  ś w i e c i ł  p u s t k a m i ,  a w t e d y  m e  p r z y ­

c h o d z i ł y  d o  s k u t k u  te  z a b i e g i  i u s i ł o w ' a n i a ,  k t ó r y c h  u r z e c z y ­

w i s t n i e n i e  z a w i s ł o  o d  z a s o b ó w  s k a r b o w y c h « * ) .

Ale chociaż sejm uchwalił te podatki, to zacho­
dziła ogromna trudność w ich ściąganiu dla braku zbior­
ników gotowego grosza, które na zachodzie tworzyły 
bogate przemysłowe miasta.

Ściąganie podatków było nader powolne i dlatego 
w nagłych razach, upoważniano króla do zaciągania 
pożyczek na dobra nadworne, na których spłacenie

*) » Ź r ó d ł a  D z i e j o w e «  t o m  V I I I  A d o l f  P a w i ń s k i  s t r .  3 i 3 .
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uchwćilał się właściwie podatek. W ten sposób uszczu­
plały się coraz bardziej stałe dochody skarbu. Zaległo­
ści podatkowe były ogromne, a przyzwolenie królowi 
na ich ściąganie uważała szlachta na sejmie koronacyj­
nym jako dowód osobliwej ku niemu

» c h ę c i  i m i ł o ś c i « ^ ) .

Pierwsze przygotowania Stefana Batorego do wojny 
moskiewskiej znalazły w kraju przychylne poparcie.

Sejm warszawski roku 1 5 7 8 , jak mówi p. Pawiński 
(ibidem str. 338) mógł był

» p o g o d z i e  k r ó l a  z e  s z l a c h t ą ,  m i m o  c h w i l o w y  o p ó r  

t r z e c h  w o j e w ó d z t w ,  b o  p o s ł o w i e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  z i e m  

i p o w i a t ó w  u c h w a l i l i ,  c o  d o  n i e z w y k ł y c h  r z a d k o ś c i  n a l e ż a ł o ,  

n ie  j e d n o r a z o w y ,  a l e  d w u r a z o w y  p o b ó r «  ( I d e m  str .  3 3 8 ).

» P a m i ę t n y  t o  b y ł  ó w  r o k  i S y S - m y  i l a t a  n a s t ę p n e .  

N i g d y  p o b o r y  n ie  w p ł y n ę ł y  d o  s k a r b u  t a k  o b f i c i e  j a k  w t e d v  

\ \ ł a ś n i e ,  l u b o  w o g ó l e  o o c h o d z i ł y  p o w o l i  i n i e  u t w o r z y ł y  te j  

s u m y ,  j a k i e j  s ię  k r ó l  s p o d z i e w a ł «  ( I d e m  s tr .  3 4 0 ) . . .

» N a j r z e t e l n i e j  w y d a n o  w t e d y  p r z y p a d a j ą c e  p o d a t k i .  

P o d  p r z y s i ę g ą  p ł a c i ł a  s z l a c h t a  i k m i e c i e  p o b ó r  ł a n o w y .  Ś c i ­

ś l e  d o g l ą d a n o  t a k ż e  w w d a n i a  c z o p o w e g o .  Z e b r a n i e  p i e n i ę d z y  

s z ł o  j e d n a k  c i ę ż k o  o p o r e m « . . .  ( I d e m  str .  3ą o ) .

» C h o ć  s ię  z  p o c z ą t k i e m  i S y g  r o k u  s k a r b  n a p e ł n i ł ,  k r ó l  

w a h a ł  s ię  z  p o s i a d a n e m i  n a ó w c z a s  z a s o b a m i  r o z p o c z ą ć  n i e ­

b e z p i e c z n ą  w o j n ę .  W p r a w d z i e  z  w d a s n e j  s k r z y n i  z n o w u  d o ­

ł o ż y ł  3o  t y s i ę c y  z ł o t y c h  n a  p r z y j ę c i e  ż o ł n i e r z y ,  d r u g i e  t y l e  

d a ł  n a  w y k u p i e n i e  z a s t a w i o n y c h  k l e j n o t ó w  k o r o n n y c h ,  z k ą d -  

i n ą d  j e s z c z e  z a m y ś l a ł  p o ż y c z y ć  p i e n i ę d z y ,  a l e  w s z y s t k i e  te  

ś r o d k i  w y d a ł y  m u  s ię  n i e d o s t a t e c z n e m i .  Z  p o b o r ó w  w p ł y n ę ł o  

w r a z  z  k w a r t ą  o k o ł o  5 4 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h ,  p r ę d k o  j e d n a k  te  

p i e n i ą d z e  r o z e s z ł y  s ię  n a  z a p ł a t ę  n a j e m n y c h  r o t  w ę g i e r s k i c h  

i n i e m i e c k i c h ,  n a  r o t m i s t r z ó w  p o l s k i c h  o r a z  ic h  c h o r ą g w i e ,  

t u d z i e ż  n a  u z b r o j e n i a  w o j e n n e  i z a p a s y  ż y w n o ś c i «  ( I b i d e m  
s t r .  3 4 1 ) .

9  P a t r z  i b i d e m  s t r .  3 i 8 .

I 2
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W lipcu wyruszył wreszcie król z Wilna pod 
Połock.

» C z t e r o t y g o d n i o w e  o b l ę ż e n i e  w a r o w n e g o  m i a s t a  u w i e ń ­

c z o n e  z o s t a ł o  p o m y ś l n y m  s k u t k i e m .  d n i u  3 i s i e r p n i a

p o d d a ł  s i ę  P o ł o c k  w T a z  z  z a ł o g ą .  D r o g a  d o  I n f l a n t  s t a ł a  t e ­

r a z  o t w o r e m « . . .

ale
» s k a r b  b y ł  w y c z e r p a n y  d o  d n a ,  o g o ł o c o n y  c o  d o  g r o ­

s z a .  W y d a n e  p i e n i ą d z e  w  i l o ś c i  1 1 7  t y s i ę c y  z  g ó r ą ,  k t ó r e  z e  

s k r z y n i  k r ó l e w s k i e j  w z i ę t e  z o s t a ł y  p o d  P o ł o c k i e m .  D w u l e t n i  

o k r e s  p o b o r u  s e j m o w e g o  m i a ł  s ię  k u  k o ń c o w i «  ( I b i d e m  

s t r .  342').

Z tego powodu bieg operacyi w’ojskowej mu­
siał się opóźniać, a winy za to nie można zwalać wy­
łącznie na krótkowidzenie i samolubstwo szlachty. 
Wprawdzie ta szlachta bezpośrednio nie płaciła ża­
dnych podatków, ale zarówno ona jak kmieć i chłop 
pańszczyźniany —  na których cisnęło całe brzemię po­
datków bezpośrednich — stanowiąc razem wzięci główną 
siłę podatkową kraju, byli tylko producentami suro­
wych płodów. Ba, nawet miasta składały w znacznej 
części swe daniny w naturze, które dopiero

» p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z a m i e n i a n o  n a  o p ł a t y  p i e n i ę ż n e .  

C z ę s t o  z d a r z a ł y  s ię  w y p a d k i ,  ż e  s k ł a d a n o  )e w  n a t u r z e ,  j a k  

n. p .  w  m i a s t e c z k a c h  r z e ź n i c y  l ó j  n a  ś w i e c e ,  ż y d z i  p i e p r z ,  

s z a f r a n  l u b  i n n e  k o r z e n i e ,  n a  w s i a c h  g r z y b y ,  k u r y ,  j a j a  i t d .«  

( I b i d e m  str .  4 0 7 ) .

W takich warunkach krociowe nadzwyczajne po­
datki wojenne wyciągane rok za rokiem, nietylko mu­
siały wpłynąć na obieg pieniężny, ale co więcej na 
zubożenie opodatkowanej ludności, która musiała nieraz
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zdobywać potrzebny na podatek grosz, opłatą ogrom­
nej lichwy, kapitaliście, reprezentowanemu w Polsce 
przeważnie przez wiejskiego lub miejskiego żyda.

Sejm Warszawski uchwalił jeszcze nowe podatki.

» S k r z y n i e  s k a r b u  p u b l i c z n e g o  n a p e ł n i a ł y  s ię  j e d n a k  

z w o l n a ,  o p i e s z a l e  t e ż  s z ł y ,  k u  w i e l k i e j  z g r y z o c i e  k r ó l a ,  p r z y ­

g o t o w a n i a  w o j e n n e «  ( I b i d e m  s t r .  3 4 4 ) .

Mimo tych trudności zdobywa Batory Wielkie 
Łuki, Newel, Jezieryszcze, wreszcie Zamoyski zdobył 
Zawołocie.

» Z i m a  s ię  j u ż  z b l i ż a ł a ,  p u s t k i  w  s k a r b i e  s i ę  u k a z y w ’a ł y  

1 z n ó w  k r ó l  z  p o l a  z w y c i ę s t w  p o t r z e b ą  o d w o ł a n y ,  p o n o w n i e  

s p i e s z y ł  z  p o c z ą t k i e m  p a ź d z i e r n i k a  d o  W a r s z a w y  n a  z ł o ż o n y  

p r z e z  s i ę  s e j m  w a l n y ,  k t ó r y  m i a ł  d o s t a r c z y ć  d a l s z y c h  ś r o d k ó w  

d o  u k o ń c z e n i a  t a k  ś w i e t n i e  p r o w a < l z o n e j  w o j n y «  ( I b i d e m  
s tr .  3 4 5 ) .

Rozumiał Stefan Batory, że rozpoczęta walka 
z Moskwą nie może zatrzymać się w pół drogi, że 
Polska musi albo Moskwę podbić i zastąpić, albo być 
przez nią podbitą. Moskiewskie bowiem Księstwo, ze­
tknąwszy się z zachodem, nie może dopuścić, by Pol­
ska zapierała mu całą swą długością dostęp do morza 
i do cywilizacyi zachodu. Przeceniał on jednak siły 
ekonomiczne i narodowe Polski.

» T o  d o ś w i a d c z o n e  —  s ą  t o  s ł o w a  p r o p o z y c y i  s e j m o w e j  

( i 3 8 i r . ) , — p ó t y  t e n  n i e p r z y j a c i e l  p o k ó j  d z i e r ż y ,  p ó k i  m u  p o ­

t r z e b a ;  t r z e b a  m u  n i e t y l k o  p i e r z e  w y r w a ć ,  ż e b y  n i e  p o r o s ł o ,  

a l e  b a r k i  s t r ą c i ć ,  t r z e b a  g o  z r a z i ć  o d  m o r z a : t a m  z t ą d  m o ż e  

b y ć  p o s i l o n  p r a k t y k a m i ,  a p p a r a t u  b e l l i c o ,  r z e m i e ś l n i k i ,  t r z e b a  

m u  te  b a r k i  o d c i ą ć  i d o  k o ń c a  p o p r z e ć »  ( I b i d e m  s t r .  3 4 6 ) .
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Słowa te nie pociągnęły za sobą społeczeństwa, 
które nie czuło w sobie siły do tak ogromnego zada­
nia, i nie chciało też uchwalić więcej jak jeden pobór.

« K r ó l  z a m k ą ł  d ł u g i e  n a r a d y  s w o j e m  p r z e m ó w i e n i e m  p o  

ł a c i n i e ,  t c h n ą c e m  t ą  s m u t n ą  r e z y g n a c y ą ,  z  j a k ą  s ł a b s z y  p o d ­

d a j e  s ię  s i le  m o c n i e j s z e g o « .

« P o d z i ę k u j ę  im  —  r z e k ł  S t e f a n  m i e d z y  i n n e m i  —  z a  

t e n  j e d e n  p o b ó r ;  z r o b i ę  c o  m o g ę ,  z  t y m  j e d n a k  w a r u n k i e m ,  

ż e b y  s ię  w i e l k i c h  p o  m n i e  r z e c z y  n i e  s p o d z i e w a l i .  J u ż  t a k  

d z i e l n i e  n i e  z d o ł a m  j a k  d a w n i e j  o b l e g a ć  m i a s t  i z a m k ó w ,  

n i e  d l a t e g o ,  i ż b y m  n i e  c h c i a ł ,  a le  ż e  n ie  m o g ę « .  N i e  b e z  

c i e r p k o ś c i ,  m ó w i ł  k r ó l  d a l e j ,  w y r z u c a j ą c  s z l a c h c i e  \\ o c z y  

je j  s a m o l u b s t w o .  « W  i e m  n a  p e w n o ,  ż e  g d y b y  c i ą g l e  t r v \ a ł  

t e n  p o b ó r ,  n i e  z u b o ż a ł b y  ż a d e n  s z l a c h c i c  a n i  k m i o t e k  o n i  

z a ś  t w i e r d z ą ,  ż e  ic h  n a w e t  d w u l e t n i  p o d a t e k  z r u j n u j e ,  k t o r y c  

p r z e c i e  o b r ó c o n y  b y c  m a  n i e  n a  m o j ą  k o r z y ś ć ,  a l e  n a  R z e -  

c z y p o s p o l i e j ,  o r a z  ic h  w ł a s n y  p o ż y t e k . . .  C h c ą ,  ż e b y m  z a  

5o  t y s i ę c y  z ł o t y c h ,  ( k t ó r e  w p ł y w a ł y  z  d ó b r  s z l a c h e c k i c h  w e ­

d ł u g  z d a n i a  k r ó l a )  w o j n ę  z  M o s k w ą  p r o w a d z i ł ?  B ó g  m i  

ś w i a d k i e m ,  g d v b y  w s p a r l i  R z e c z p o s p o l i t ą  w  p o t r z e b i e ,  p o ­

m y ś l a ł b y m  o  p o d b i c i u  n i e i y l k o  M o s k w y  a l e  i c a ł e j  p ó ł n o c y « . . .  

( I b i d e m  str .  3 5o ) .

« M i ę d z y  k r ó l e m  a i z b ą  p o s e l s k ą  t o c z y ł  s ię  s p ó r  o  p o ­

d a t e k  n i e m a l  p r z e z  c a ł y  c i ą g  s e j m u .  W p r a w d z i e  s p ó r  s ię  

z a k o ń c z y ł  p o  m y ś l i  k r ó l a ,  s z l a c h t a  o s t a t e c z n i e  p r z y s t a ł a  na 

n a  j e g o  ż ą d a n i a ,  a l e  i l e ż  t o  c z a s u  d r o g i e g o  m i n ę ł o  b e z o w o ­

c n i e ? «  ( I b i d e m  353 ).

« N o w e m i  n a d z i e j a m i  o ż y w i o n y  S t e f a n ,  p o  u c h w a l e n i u  

d w m l e t n i e g o  p o d a t k u ,  r o z p o c z ą ł . . .  p r z y g o t o w a n i a  d o  n o w e j . . .  

w y p r a w y  w o j e n n e j . . . «  «W^ s k a r b i e  n ie  b y ł o  a n i  s z e l ą g a ,  

n a t o m i a s t  d ł u g i .  Z  p r z e s z ł o r o c z n e j  w y p r a w y  n a l e ż a ł o  s ię  

j e s z c z e  ż o ł n i e r z o m  z  g ó r y  p ó ł c z w a r t a k r o ć  s t o  t y s i ę c y  z ł o t y c h .  

O p ó ź n i a ł y  s ię  w s k u t k u  t e g o  p r z y g o t o w a n i a . . . «  « C z e k a n o  

d a r e m n i e  n a  p o b o r y « .  N a r e s z c i e  z  z a s t a w u  k l e j n o t ó w  k o r o n ­

n y c h  o t r z y m a n o  t r o c h ę  g r o s z a  o d  e l e k t o r a  b r a n d e n b u r s k i e g o ,  

d a ł  t a k ż e  z a s i ł e k  p i e n i ę ż n y  5o  t y s i ę c y  t a l a r ó w  k s i ą ż ę  p r u s k i
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a n s z p a c h s k i .  W  k o ń c u  p r z y w i e z i o n o  9 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h  k w a r t y  

r a w s k i e j .  Z a p ł a c o n o  c z ę ś ć  ż o ł d u  z a l e g ł e g o  d a w n y m  ż o ł n i e ­

r z o m ,  d a n o  z a d a t k u  n i e c o  n a  p o c z e t  n o w e j  s ł u ż b y  i n n y m  

z a c i ę ż n y m  i k r ó l  r u s z y ł  z  W i l n a  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  c z e r w c a ,  

z m i e r z a j ą c  z  n i e l i c z n e m i  c h o r ą g w i a m i  k u  p ó ł n o c y .  N a d  D ź w i n ą  

w  D z i ś n i e ,  n i e d a l e k o  o d  P o ł o c k a ,  m i a ł y  s ię  z e w s z ą d  p o ł ą c z y ć  

p i e s z e  i k o n n e  r o t y .  —  Z a w i o d ł y  j e d n a k  o c z e k i w a n i a .  P i e ­

n i ę d z y  n i e  r o z d a n o  w e  w ł a ś c i w y m  c z a s i e .  R o t m i s t r z e  i d a ­

w n i e j s i  ż o ł n i e r z e  n ie  b y l i  w  s t a n i e  w y p r a w i ć  s i ę  t a k ,  j a k  

n a l e ż a ł o :  t e m u  b r a k ł o  k o n i a ,  o w e m u  r y n s z t u n k u ,  i n n y  n ie  

m i a ł  w  c o  u b r a ć  p a c h o ł k a . . . «  ( i b i d e m  str .  3 6 i ) .

» T r z e c i e g o  d n i a  p o  p r z y b y c i u  p o d  P s k ó w  d o  o b o z u  

j u ż  N i e m c y  n a r z e k a j ą ,  ż e  c h l e b a  n ie  j e d z ą ,  b o  c h l e b a  n ie  

m a ,  a p r z y n a j m n i e j  b a r d z o  d r o g i .  W  t y d z i e ń  p ó ź n i e j  n ie  

c h c ą  iś ć  d o  s z a ń c ó w ,  b o  p i e n i ę d z y  i m  n ie  d a n o .  » Z d y c h a  ic h  

d o s y ć « ,  b o  p e w n i e  g ł ó d  a  c h o r o b y  ic h  t r a p i ą ,  n i e b a w e m  j e ­

d n a k  b i e d a  i z k ą d i n ą d  s ię  c i ś n i e .  P o  d w u  d n i a c h  s t r z e l a n i a  

d o  b a s z t  i m u r ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  j u ż  n ie  s t a ł o  p r o c h u ,  

a ż  h e t m a n  w s k o k  p o s ł a ł  d o  R y ż a n  p r o s i ć ,  a b y  t r o c h ę  k r ó ­

l o w i  n a  p e w i e n  c z a s  p o ż y c z y l i .  W i e  n i e p r z y j a c i e l  o  t y m  n i e ­

d o s t a t k u ,  w  j a k i m  s ię  w o j s k o  p o l s k i e  z n a j d u j e .  Z  m u r ó w  

m i a s t a  k t o ś  s ię  t a m  o d z y w a  d o  ż o ł n i e r z y  s t o j ą c y c h  n a  s z a ń ­

c a c h  : » s z t o  t o  z a  k r ó l  w a s z ! z i e l a  n ie  m a  ( p r o c h  z i e l e m  

z o w i ą )  a n i  p i e n i ę d z y ;  p ó j d ź c i e  w y  d o  n a s ,  u  n a s  z i e l a ,  d z i e n g  

i w s i e h o  m n o h o . . . «  ( i b i d e m  s t r .  363 ).

» Z n i e c h ę c e n i e  o g a r n ę ł o  i r o t m i s t r z ó w '  z  K o r o n y .  U p a d e k  

n a  d u c h u  b y ł  p o w s z e c h n y .  K r ó l  c h c i a ł  r a t o w a ć  s ł a w ę  s w o j ę  

i s w o j e g o  w o j s k a . . . «  ( i b i d e m  s tr .  365 ).

» . . . J a k o ż  t e n  n i e d o s t a t e k  i s t o t n i e  s t a j e  s i ę  g ł ó w n ą  p r z y ­

c z y n ą  c a ł e g o  n i e p o w ' o d z e n i a ,  k t ó r e g o  d o z n a j e  w o j s k o  p o l s k i e  

p o d  m u r a m i  P s k o w a .  T e n  b r a k  p i e n i ę d z y  s p r o w a d z a  o w e  

c i ę ż k i e  k l ę s k i ,  g ł ó d ,  n ę d z ę ,  w y c i e ń c z e n i e  ż o ł n i e r z y ,  u p a d e k  

n a  d u c h u ,  d o  c z e g o  s i ę  j e s z c z e  p r z y c z y n i a  o s t r o ś ć  z i m y  p o d  

p ó ł n o c n e m  n i e b e m .  S ł u s z n i e  w o ł a  a u t o r  p a m i ę t n i k a  w  je -  

d n e m  m i e j s c u :  » O  J e z u s !  t o ć  t o  b i e d n a  p o l s k a  w 'o j n a ,  w o ­

j o w a ć  s i ę  n a m  n ie  c h c e ,  a p i e n i ę d z y  m i e ć  n ie  m o ż e m « .  N i e  

p r z y t a c z a m y  d a l s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  t e g o  s m u t n e g o  o b l ę ż e n i a ,  

k t ó r e  z r e s z t ą  j u ż  n i e z b y t  d ł u g o  t r w a ł o .  O d  k i l k u  t y g o d n i
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p r o w a d z i ł  r o k o w a n i a  z  n i e p r z y j a c i e l e m  P o s e w i n  w r a z  z  p o l -  

s k i e m i  p o s ł a m i .  N i m  d o  o s t a t e c z n e j  p r z y s z ł o  z g o d y ,  k r ó l  

o p u ś c i ł  o b ó z «  ( i d e m  s t r .  368 ).

W połowie stycznia i582 r. stanął pokój —  a jak 
każdy bezstronny historyk i polityk musi to przyznać —  
dla Polski niezbędny, w warunkach militarnego i finan­
sowego rozstroju, w jakim się w tej chwili znajdowała. 
Historyk jednak, który nie wacha się uporczywie przy­
pisywać szlachcie za Zygmunta Augusta, wielkich pla­
nów podniesienia władzy królewskiej, opowiadając, że

» n ie  p r z y s z ł a  s z l a c h t a  d o  B a t o r e g o ,  jak niegdyś do 
Augusta, silnym prądem \elekiry\owana i n i e  o d d a w a ł a  m u  

w ł a d z y «  ( B .  t. I I ,  s t r .  i 32 ),

który wobec otwartej księgi faktów nie wacha się twier­
dzić, że za Zygmunta Augusta:

» u p a d ł  n a r ó d  d l a t e g o ,  ż e  s ię  w  b e z c z y n n y m  s p o k o j u  

z a m k n ą ł ,  m u s i a ł  s ię  p o d n i e ś ć  z  c h w i l ą ,  w  k t ó r e j  s i ł y  s w o j e  

z n o w u  d o  w i e l k i c h  z a d a ń  s k i e r o w a ł  i s k u p i ł « ,

ze

» p o j ą ł  t o  w y b o r n i e  B a t o r y «

» j e ż e l i  Z y g m u n t  a b d y k o w a ł  n i e g d y ś  n a  w s z y s t k i c h  p o ­

l a c h  p o l i t y k i  z e w n ę t r z n e j ,  z a s ł a n i a j ą c  s ię  n i e ł a d e m  w e w n ę t r z ­

n y m ,  b r a k i e m  p o d a t k ó w  i w o j s k a ,  t o  B a t o r y  p o s z e d ł  w p r o s t  

p r z e c i w n ą  d r o g ą ,  r o z u m i e j ą c  s ł u s z n i e ,  ż e  w i e l k i e  z a d a n i e  

w e w n ę t r z n e ,  ż e  w i e l k a  w o j n a  s t w o r z y  s k a r b  i w o j s k o «  ( B .  

t. I I ,  s t r .  1 3 4 ) ,

który wreszcie chcąc uzasadnić tą swoją apriorystyczną 
doktrynę, cały ogrom trudności finansowych, o które
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się rozbiły wielkie plany Batorego, zamyka w tych 
sześciu miodówych słowach:

« s e jm  p o  s e j m i e  o l b r z y m i e  w o t o w a ł  p o d a t k i «  ( B .  t. II 
s t r .  i S y ) ,

taki historyk zmuszonym był wyszukać sobie również 
jakiegoś kozła ofiarnego, któryby mu posłużył do roz­
wiązania zagadki, dlaczego Batory, skoro stworzył skarb 
i wojsko, zaniechał oblężenia Pskowa i zawarł pokój, 
nie zyskawszy stanowczej nad Moskwą przewagi? Ko­
złem tym ofiarnym stał się dla pana Bobrzyńskiego 
papież Grzegorz XIII., a kozioł to bardzo ponętny, bo 
nietylko wyciąga go z chwilowego kłopotu, ale nadto 
wzmacnia przewodnią myśl »dziejów Polski w zary­
sie«, a mianowicie, że głównym powodem nieszczęść 
Polski i jej słabości, było to, że hołdowała ona katoli­
cyzmowi. Za nadto pan Bobrzyński jest ostrożnym, 
by się miał otwarcie przyznać do tego zdania, zanadto 
zręcznym, by wyraźnie nie zaznaczać od czasu do 
czasu przeciwnego zdania, co mu nie przeszkadza je­
dnak wkręcać tą myśl niepostrzeżenie, gdzie się tylko 
da, i snuć jej nić nieprzerwalnie przez całą treść swego 
dzieła.

To też przedstawiwszy nam z wielkim zapałem, 
niezamącony żadną chmurką, pochód zwycięzki wiel­
kiego króla, talenta wodzów i dzielność żołnierza, od­
krywa nam naraz bez litości zasłonę, po za którą 
wskazuje winowajcę, odpowiadającego nam na to stra­
szne odwieczne »dlaczego?«... tyle niezamąconego ni- 
czem zapału narodowego, tyle genialności, tyle męztwa, 
poświęceń i wysiłków poszło na marne? budzi on 
w sercu naszem żal, wściekłość i rozpacz przeciwko temu, 
kto się poważył rozwiać ten wspaniały sen narodowych
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który z tern samem lekkiem sercem i spokojem sumie­
nia nie zająknie się nawet, prawiąc nam, że: Jezuici 
stosowali

» k i e r u n e k  s w o i c h  s z k ó ł  d o  w a r u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  

p o j e d y n c z y c h  n a r o d ó w .  R e w o l u c y o n i ś c i ,  p o s u w a j ą c y  s ię  a ż  

d o  o b r o n y  t e o r y i  k r ó l o b ó j s t w a  t a m  , g d z i e  p a n u j ą c y  k a ­

t o l i c y z m o w i  w r o g i m  s i ę  o k a z a ł ,  w  P o l s c e  p o p i e r a l i  b e z ­

w z g l ę d n i e  s p r z y j a j ą c e g o  i m  m o n a r c h ę ,  u c z y l i ,  ż e  w ł a d z a  

k r ó l e w s k a  w p r o s t  o d  B o g a  p o c h o d z i ,  ż e  s w a w o l a  p o l i t y c z n a  

r o d z i  p o l i t y c z n ą  r o z t e r k ę ,  ż e  m o n a r c h i a  a b s o l u t n a  j e s t  f o r m ą  

r z ą d u ,  p r z e z  p i s m o  ś w i ę t e  z a  n a j l e p s z ą  w s k a z a n ą . . . «  ( B .  

t .  II,  s t r .  14Ó).

Najświetniejsza dziejów naszych chwila spełzła bez 
śladu po niezdolnym do rozwoju politycznym orga­
nizmie Polski. Wielkie pomysły Stefana Batorego nie 
znałazły warstwy, na którejby się mogły oprzeć. Wobec 
niemocy stanu średniego, ciemnoty i niewolniczej apa- 
tyi chłopa, dwie tylko warstwy narodu przedstawiały 
siłę, t. j. magnaterya i szlachta, reprezentujące osta­
tecznie jeden i ten sam czynnik ekonomiczny i do pe­
wnego stopnia spółeczny. Monarcha polski nie miał 
wyboru sojuszów, nie miał możności, opierając się na 
dwóch słabszych warstw^ach narodu, trzymać na wodzy 
trzecią i nie dać jej wyjść ze spółecznej równowagi. 
Nie mógł nawet balansować pomiędzy dwoma temi 
odłamami stanu rolniczego, epoka bowiem Zygmun- 
tow'ska podcięła polityczne i spółeczne znaczenie ma- 
gnateryi; oddanym więc był na łaskę i niełaskę szlachty, 
która czując się jedynym panem placu, musiała popaść 
w najgrubszy egoizm. Taki bowiem jest zwykły los 
jedynaków na świecie, jeżeli prawda i ciepło wiary nie 
ratuje ich od niego. To też czyny sławy wojennej Ste­
fana Batorego, które słuszną dumą napełniają serce
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każdego Polaka, nosiły w sobie już przed urodzeniem 
swojem ziarno politycznej śmierci, którem było głoso­
wanie viritim przy elekcyi króla. To zatrute ziarno sze­
rzyło się potem jak pasożyt przez ciąg całej naszej 
historyi, płodząc potem w następstwie »liberum veto«, 
konfederacye i bezgraniczną anarchię polityczną i spo­
łeczną, nie dopuszczającą do zorganizowania się trwa­
łego i silnego rządu.

Nie było prawie w Polsce monarchy, któryby nie 
widział grozy położenia, któryby nie pragnął wyprowa­
dzenia z niego narodu, ale najlepsze chęci i zamiary roz­
bijały się zawsze o brak pierwiastków spółecznych, na 
których możnaby oprzeć dzieło reformy. Wewnętrzna 
nieuleczalna niemoc Polski sprawiała, że tak samo, jak 
przyjmując reformacyą i marząc o narodmvym Kościele, 
nie mogła się stać ogniskiem całego okolicznego prote­
stanckiego rozwoju, jakby sobie tego życzył p- Bobrzyń- 
ski; tak samo również pf^żcrzucając się ẑ  Zygmunta 
Ill-go na ściśle katolicką podstawę, nie mogła się stać 
twierdzą do odzyskania krajów i narodów od Rzymu od­
padłych '). Niemoc ta spotęgowaną była osłabieniem 
ducha chrześciańskiego, spowodowanego przez reforma­
cyą, a reakcya katolicka nie zdołała już załatać szczerb 
i ran zadanych przez nią duchowi czynnej wiary.

Nastała chwila, że król polski nie znajdując w kraju 
żadnego punktu oparcia dla jakiejkolwiek reformy rządu, 
musiał jej szukać po za Polską, starając się zużytko­
wać politykę zewnętrzną państw sąsiednich do zapro­
wadzenia rządu w Polsce. Poczucie własnej wewnętrz­
nej siły upadło w Polsce zupełnie. Pacta conventa żą­
dały od króla, żeby on tą siłę przyniósł z sobą ze

*) P o r ó w n a j  B o b r z y ń s k i ,  Dnieje Polski tu z^ r̂ysie, t. I I ,  s t r .  1 6 2 .
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swego kraju, żeby kosztem swego dziedzicznego pań­
stwa utrzymywał polityczną potęgę Polski. W reor- 
ganizacyą polityczną własnemi siłami zwątpił oddawna 
zarówno kraj cały, jak każdorazowi królowie, którzy 
prędko przekonyw'ali się, że tylko łamanemi sztukami 
zagranicznej polityki, siłą obcego ramienia dałoby się 
może jakikolwiek w Polsce zaprowadzić porządek. Za­
równo zabezpieczenie interesów polskich przed groźbą 
zewnętrznych nieprzyjaciół, jak zaprowadzenie jakiego­
kolwiek ładu wewnętrznego stało się wręcz niemożli- 
wem wobec moralnej, spółecznej i ekonomicznej nie­
mocy Polski. Nie trudno dziś napadać na pojedynczych 
władców o złą politykę zagraniczną, lub brak stanow­
czości na wewnątrz. Łatwo czynić n. p. Zygmuntowi 
Ill-mu zarzut, że :

« w  o s o b l i w s z y  t e ż  s p o s ó b  Z y g m u n t  w o j n y  s w e  r o z p o ­

c z y n a ł  i p r o w a d z i ł .  D o  ż a d n e j  z  n i c h  s e j m ,  n a r ó d ,  d o b r o ­

w o l n i e  s i ę  n i e  n a k ł o n i ł ,  k a ż d ą  p r o w o k o w a n o  s z t u c z n i e ,  

m o s k i e w s k ą  p r z e z  s a m o z w a ń s t w o ,  s z w e d z k ą  p r z e z  i n t r y g i  

w  S z w e c y i  i u p i e r a n i e  s i ę  p r z y  t y t u l e ,  t u r e c k ą  p r z e z  L i s o w -  

c z y k ó w ,  a  p o ś r e d n i o  p r z e z  A u s t r y ą .  G d y  n i e p r z y j a c i e l  z a ­

g r o z i ł ,  d o p i e r o  s e j m y  u c h w a l a ł y  p o d a t k i . . . «  ( B .  t. II ,  s t r .  1 9 9 ) .

Ależ czy był inny sposób działania?... ze szlachtą, która

» d r ż a ł a  p r z e d  m y ś l ą  p r z e d  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  w o j n y  

d l a t e g o ,  b o  k a ż d a  w o j n a  p r z e r y w a ł a  n a t ę ż o n ą  p r a c ę  o k o ł o  

je j  m a t e r y a l n e g o  d o b r o b y t u ,  n a k ł a d a ł a  c i ę ż a r y ,  g r o z i ł a  k o l o -  

n i z a c y j n e m u  g o s p o d a r s t w u  n a  U k r a i n i e ,  w  k t ó r e m  s p o c z y w a ł  

p u n k t  c i ę ż k o ś c i  i n t e r e s u  s z l a c h t y ,  a  j e s z c z e  w i ę c e j  o l i g a r ­

c h ó w «  ( B .  t. I I ,  s t r .  2 1 4 ) .

Zdanie wypowiedziane przez pana Bobrzyńskiego 
z powodu elekcyi Michała Wiśniowieckiego, jest już
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niestety zupełnie słusznem  ró w n ież  dla c z a s ó w  Z y g ­

m unta III i W ła d y s ła w a  I V ;

» S m u t n e  t o  b y ł y  c z a s y  —  m ó w i  a u t o r  Dziejów Polski 
w :{arysie —  w  k t ó r y c h  i s t n i e j ą c e  o b o w i ą z u j ą c e  p r a w a  u z a ­

s a d n i a ł y  i p o p i e r a ł y  a n a r c h i ą ,  a  t y l k o  p o  g w a ł t o w n y m  z a ­

m a c h u  n a  te  p r a w a  m o ż n a  s i ę  b y ł o  s p o d z i e w a ć  r a t u n k u «  

( B .  t. II, s t r .  2 4 8 ) .

C h c ą c  jednak zrobić  zam ach  stanu, trzeba mieć 

siłę, a tą m ógł m o n arch a  ch yb a  zyskać, g d y b y  m u się było  
udało w  rozpoczętej  w b r e w  zam iaro m  narodu wojnie, 
ozd ob ić  s w ą  skroń w ielkiem i z w y c ię z tw a m i,  p o rw a ć  za 
sobą ry c e rs tw o  i hufcam i zbrojnem i u jarzm ić ro z h u ­
kane ż y w io ły  szlacheckie. D o  siły tej nie udało się 
dojść ani Z y g m u n to w i  l l l -m u ,  ani W ła d y s ła w o w i  IV, 

których  w o jn y  p rzec iw ko  S z w e cy i ,  T u r c y i  i M oskw ie, 
p o m im o  effem eryczn ych  p o w o d zeń , p o m im o  zatknięcia 
c h o rą g w i polskiej na m urach K rem linu, odsłoniły  tylko 

przed tym i groźn ym i nieprzyjaciółm i całą bezdeń nie­

m o cy  militarnej i politycznej o jczy zn y  naszej.
Czuli to dobrze  p rzo d ko w ie  nasi, że P olska  me 

w ła s n ą  silą, lecz zazd rością  i an tagon izm em  sąs ia d ó w  

stoi. P olityczn y  byt Polski aż do jej upadku, m o żn a b y  
c h y b a  p o ró w n a ć  do piłki w  rękach kuglarzy, która 
dlatego w  p ow ietrzu  na jednem u trzym u je  się miejscu, 

że ją ze w szystk ich  stron jednocześnie popychają. Co 
po m o że  k rytyk o w an ie  p o stęp o w an ia  p o jed yń czych  d o ­

k to ró w  tam, gdzie organ izm  to czo n y  nieuleczalną c h o ­

robą, nie ma w  sobie w a r u n k ó w  ż y c ia ?  —  A  raz jeszcze 
p o w ta rza m , że jądrem  ch o ro b y  nie b yła  ani anarchia, 

ani sam olubna p r y w a t a ,  które b y ły  tylko w rzo d am i 
w y rz u c a n e m i przez skira to czącego  polski organizm . 
Jądrem  tej rod ow ej c h o ro b y  Polski b y ło  jej nieszczęsne
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położenie geograficzne, które nie dopuściło do wszech­
stronnego rozwoju jej organizmu, które zabiło w niej 
możność rozwoju przetwórczego przemysłu i handlu, 
które z istoty różnorodnej, jaką jest każdy zdrowy spó- 
łeczny organizm, wytworzyło jednostajną niedołężną 
massę, niezdolną do rozwoju sił, niezdolną do politycz­
nego życia. Podczas, gdy cała zachodnia Europa wrzała 
życiem, pracą, energią i walkami, Polska jedna na krok 
się nie posunęła naprzód. Rozbiór pierwszy zastał ją 
w tym samym zastoju spółecznym, politycznym i eko­
nomicznym, w jakim ją średnie zostawiły wieki. Wiara 
katolicka i wolne podążanie za umysłowym ruchem 
Zachodu, łączyły z nim jednostki, państwo polskie jako 
całość spółeczna straciła wszelką spójnię z ogólnym 
ruchem pracy cywilizowanego świata, i dlatego przez 
dwa ostatnie wieki swego istnienia, przestała Polska 
być pionem na politycznej szachownicy, a stała się po­
lityczną stawką. To też musiała zniknąć z widowni 
politycznej świata z chwilą, gdy ten świat wypływał 
na szeroki ocean najnowszej, kapitalistycznej epoki.



IX.

Jeżeli rzucimy okiem po za siebie na dwie pierw­
sze epoki rozwoju cywilizowanej Europy, to spostrze­
żemy dwie wspólne obydwóch cechy. Zarówno pier­
wotny rozwój rolnictwa, jak pierwotny rozwój przemy­
słu, wymagał pracy w mniej lub więcej drobnych, ściśle 
określonych terytoryach, jakby w pojedynczych klasach 
szkoły, w których zamknęła historya pojedyncze grupy pra­
cowników, zapobiegając przez to, by mniej zdolni i młodsi 
nie tamowali pracy zdolniejszych i więcej wyrobionych, 
ci zaś nie niszczyli swoją przewagą rozwoju młodszych 
i słabszych spółeczeństw. Taki system polityczny odpo­
wiadał zupełnie potrzebom zarówno rolnictwa jak prze­
mysłu, które obydwa polegały na pracy ręcznej, a więc 
powolnej, przy której wspólność pracowników, o tyle 
była korzystna, o ile nie wymykała się z pod nadzoru 
kierowników tej pracy. Drugą było charakterystyką 
obydwóch tych epok, że różnorodne gałęzie ekonomi­
cznej pracy szukały łącznika wspólnego w'e władzy 
politycznej, która była ich emanacyą, t. j. najwyższym 
reprezentantem i stróżem ruchu spółecznego.

Pojedyncze te centra pracy znajdowały w kościele 
katolickim naturalny łącznik, robiący z całego chrze- 
ściańskiego świata jedną wielką rodzinę, i harmonizu-
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jący w imię chrześciańskiej miłości sprzeczne chwilowe 
interesy pojedynczych państw.

Reformacya zachwiała tą spójnią chrześciańskiego 
spółeczeństwa, zburzyła ogólną harmonią i sprawiła, 
że świat ten znalazł się w zupełnem politycznem roz­
biciu w chwili, gdy wejście na nowe pole przemysło­
wej pracy wymagało od niego ścisłej łączności.

Już od początku XVlI-go wieku zaczęła świtać nowa 
epoka rozwoju ludzkości. Duch ludzki nie ograniczał 
się już na prostej, mechanicznej walce z naturą, lecz 
targnął się na wydarcie jej najskrytszych jej tajników, 
sięgnął do ukrytych praw, które rządzą jej życiem i roz­
wojem i potężne jej siły postanowił ujarzmić, zrobić 
swoim sługą, swem narzędziem. Zdawało się, że sama 
natura dopomaga temu tryumfalnemu pochodx)wi. Gdzie 
nie starczyło potęgi myśli ludzkiej, tam traf lub przy­
padek odsłaniał nieprzebrane skarby odkryć, które po­
zwalały człowiekowi przypuszczać szturm do ukrytych 
warowni sił natury.

By wyzyskać praktycznie zdobycze geniuszu ludz­
kiego, nie starczyła już na to praca jednego narodu 
i jednego pokolenia. Trzeba było sięgnąć do wszyst­
kich zasobów teraźniejszości, przeszłości i przyszłości, 
a więc nietylko porwać w wir pracy cały cywilizowany 
świat, ale wyrwać z ukrycia oszczędności przeszłych 
pokoleń, które zowiemy kapitałem i powołać nawet do 
współdziałania spodziewane zasoby przyszłych pokoleń, 
które zowiemy kredytem.

Łączność całej cywilizowanej ludzkości w tej ol­
brzymiej pracy, stała się teraz nieodzowną konieczno­
ścią, która zmieniła z gruntu dotychczasowe warunki 
politycznego bytu.

i 3
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nieograniczonymabsolutnym nieodpowiedzialnym , 
władzcą losów ludzkości.

Najwstrętniejsza, najgorsza, najpotężniejsza, jawna 
władza polityczna, jest zawsze przywiązaną do pewnej 
przestrzeni i do pewnego czasu, nosi więc sama w so­
bie zarówno zaród swej siły, jak swojej śmierci. Jedna 
przegrana lub wygrana bitwa rozstrzyga o losie naj­
większego despoty i dlatego każda jawna organiczna 
władza, musi się rachować mniej lub więcej ze wszyst- 
kiemi potrzebami życia spółecznego, z niego bowiem 
bierze swój początek, w niem ma swą racyą bytu 
i z niego czerpie swą własną potęgę. Bezimienne pa­
nowanie kapitału stoi ponad władzą polityczną, po za 
interesami ludów, bo zrodzone z anarchii, nędz i cier­
pień ludzkich, anarchią tylko i nędzą ludzką może prze­
ciągnąć swe panowanie nad światem.

To też kapitał nie wiąże się z żadnem państwem, 
z żadną gałęzią stałej pracy, a więc z żadną nieruchomą 
własnością. Jego polem nie jest praca, nie jest produ- 
kcya, lecz znak pieniężny: złoto. Wła.sności o tyle tylko 
się czepia, o ile może uruchomić jej wewnętrzną war­
tość, o ile może zamienić ją na znak pieniężny, który 
każdej chwili* może zbyć lub nabyć czy to częściowo 
czy w całości. Niema większego błędu dzisiejszych eko­
nomistów, jak generalizowanie w imię abstrakcyjnej 
doktryny pojęcia kapitału i rozciąganie go również na 
nieruchomą własność, to jest na każdy warsztat pracy. Po­
mimo pozornych wspólności niemoże być na świecie nic 
więcej różnego jak kapitał i własność nieruchoma. Jeżeli 
bowiem mamy te pojęcia rozważać nie abstrakcyjnie, 
ale ze stanowiska gospodarstwa narodowego, to prostą 
jest rzeczą, że w klasyfikacyi pojedyńczych źródeł bo­
gactwa narodowego musimy koniecznie kierować się

I 3*
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głównie siłą podatkową pojedynczych tych źródeł t. ]. 
możnością wyzyskania ich na ogólne cele państwowe.

Jeżeli na tym gruncie staniemy, to przekonamy 
się dopiero o ogromnej różnicy kapitału brzęczącego 
od jakiegokolwiek warsztatu produkcyi, czy nim będzie 
majątek ziemski, czy warsztat rzemieślnika, czyli też fa­
bryka. Podczas gdy każdy z nich da się jak najdokład­
niej opodatkować, bez możności zrzucenia z siebie na 
innych podatku; kapitału brzęczącego nie zdołał jak 
dotąd żaden rząd opodatkować, każdy bowiem poda­
tek zrzuci on nietylko na produkujące klasy, ale nawet 
na sam rząd, który od niego coraz to większych po­
trzebuje pożyczek. Fałszywa teorya dzisiejsza, podcią­
gająca własność nieruchomą pod pojęcie ogólne kapi­
tału, doprowadza tylko do tego, że wszelkie wysiłki do 
opodatkowania kapitalistów, ogarniając jednym zama­
chem zarówno rzeczywistych kapitalistów, jak war­
sztaty pracy produkcyjnej, nie dotykają w najmniejszej 
mierze kapitalistów, a obciążają tylko nieproporcyonal- 
nie głównych producentów i nie dopuszczają przez to 
do wyrobienia się kapitału narodowego, mogącego kie­
dyś w przyszłości utworzyć pożądaną konkurencyą mię­
dzynarodowemu żydowskiemu kapitałowi.

F ôłożenie jest nad wszelki wyraz krytycznem. Sza­
lony rozwój produkcyi, nie da się ani cofnąć ani po­
wstrzymać, bo z nim splotła się egzystencya każdego 
pojedynczego człowieka z osobna i całej cywilizowanej 
ludzkości. Można nie poruszać lawiny, ale nie można 
powstrzymać jej w' swym biegu.

Lawina ta wzrasta z dniem każdym w geome­
trycznej proporcyi, wymaga do swego biegu coraz to 
większych mas kapitału i coraz to większej łączności 
pracy ludzkiej.
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Łączność więc ta wciska się wszelkiemi szczelinami 
w rzeczywiste życie ludzkości. Po za politycznemi gra­
nicami, strzeżonemi przez milionowe armie, łączy się 
warstwami cała ludzkość na wszystkich szczeblach roz­
woju ducha, materyi i siły. Niech w jednem państwie 
wynajdą nową armatę lub karabin, wszystkie inne 
muszą zaraz nań miliony wydawać; niech na końcu 
świata wynajdą nowy, korzystniejszy sposób pędzenia 
wódki, fabrykacyi cukru, lub przędzenia lnu, już wszyst­
kie fabryki śwdata zmuszonemi są przerabiać sw’e war­
sztaty, wprowadzać nowe udoskonalenia, bo inaczej 
nie wytrzymałyby konkurencyi. Para i elektryczność 
zwyciężyły czas i przestrzeń, a cały cywilizowany świat 
przedstawia dziś jedno wielkie wspólne ognisko pracy, 
której tylko wspólnemi może podołać siłami.

A wspólne te siły nie mają dziś innego łącznika 
jak kapitał, który całym ruchem ludzkości trzęsie i kie­
ruje, nie składając żadnej na jej rzecz ofiary. A jednak 
bez tego łącznika ustać by musiało cale ekonomiczne 
życie rodu ludzkiego. Chcąc przeprowadzić walkę z ka­
pitałem, trzeba go mieć czem zastąpić.

Zastąpić go może tylko państwo, któreby wzięło 
w ręce monopol operacyi kredytowych i finansowych, 
ale państwo, którego pole działania sięgałoby tak daleko 
jak dzisiejsze panowanie żydowskiego kapitału, a więc 
nie jedno państwo, ale wszystkie razem t. j. federacya 
Europejska, któraby była dość silną, by zrzucić żydow­
skie jarzmo z rozwoju ekonomicznego i zrobić znowu 
z władzy politycznej jawnego kierownika i głównego 
regulatora i stróża doczesnego rozwoju spólecznego.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jeżeli -anar­
chia moralna, która się wkradła do nowoczesnego spó- 
łeczeństwa, ma źródło swe w zerwaniu łączności świata
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cywilizowanego z katolickim Kościołem Chrystusa, ta 
powodem szerzącej się anarchii w doczesnej pracy spo­
łecznej jest to, że ramy polityczne, w których się ta 
praca w cywilizow^anej Europie obraca, są za ciasne, 
i tworzą sztuczne zapory łączności w pracy, która już 
jest faktem dokonanym, a przezto są bezsilnemi zaró­
wno do rządzenia tą pracą, jak do zwalczenia samo­
zwańczych tajnych rządów żydowskiego kapitału. Nie 
wynika z tego bynajmniej, żeby nonsensowne teorye 
doktrynerów socyalistycznych, dążące do zniesienia wła­
sności osobistej, to jest do zrujnowania gruntu dla in­
dywidualnej pracy i przedsiębiorczości miały mieć ja­
kiekolwiek racyonalne uprawnienie. Są to tylko wrzody 
wynikłe z teraźniejszego, przeciwnego naturze spółecz- 
nej, ustroju politycznego i z fafszywej dehnicyi kapi­
tału. Ustroju politycznego nie zmieni w Europie ta lub 
owa teorya lub doktryna lecz bieg życia politycznego 
i siła naturalnych faktów politycznych, które bezustan­
nie podążają szybkim krokiem ku coraz to większemu 
jednoczeniu politycznemu ludów Europy. Dokonywa 
tego połączenia, bądźto miecz zwyciązcy, bądźto konie­
czności wspólnej pracy ekonomicznej i wspólnej obrony 
jej owoców pod formą stałych przymierzy militarnych, 
związków cłowych i traktatów handlowych.

Ta spółeczna potrzeba coraz to większej łączności 
pracy, wobec coraz to potężniejszych jej owoców ,̂ wy­
wołała potrzebę coraz to silniejszej i sprężystszej or- 
ganizacyi politycznej, ogarniającej wszelkie gałęzie życia 
i pracy spółecznej, czerpiącej z nich wszystkich środ­
ki utrzymania pokoju na wewnątrz, a bezpieczeń­
stwa i ochrony bogactwa krajow êgo na zewnątrz. 
Siła więc i centralizacya państwa stała się nietylko jego 
iiaturalnem hasłem, ale co więcej przy przełamaniu prze-
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szkód czasu i przestrzeni przez parę, elektryczność i sza­
lony rozwój komunikacyi, stała się możliwą na wielkich 
obszarach i dlatego stała się faktem dokonanym.

Od początku tego wieku terytoryałne powiększenie 
granic państwa, w celu zapewnienia sobie jaknajlep- 
szych linii obronnych i jak najkorzystniejszych warun­
ków ekonomicznych, oraz coraz to większa centralizacya 
państwa, t. j. w dzieranie się jego we wszystkie arte- 
rye spółecznego i ekonomicznego życia, a więc cywili­
zowany despotyzm stał się nieprzepartym prądem po­
litycznym Europy. Przed prądem tym ugruntowanym, 
jak to wyżej powiedziałem, na konieczności coraz to 
większej łączności pracy łudzkiej i na koniecznej po­
trzebie wcielania coraz to większego tej łączności w wi­
domą jawną formę ustroju politycznego, nie ostoi się 
żadne tak zwane nabyte prawo historyczne lub polity­
czne, każde musi trzasnąć, jak trzasnąć musi obręcz 
beczki, w którejbyśmy chcieli sztucznie zamknąć pręże­
nie wybuchającej pary. Budowanie dziś przyszłości kraju 
na historycznych prawach narodu, jest zupełnym ana­
chronizmem, jest równie niedorzecznem, jakgdyby kto 
chciał ubrać się koniecznie będąc dorosłym mężczyzną 
w suknie, które nosił będąc siedmioletniem dzieckiem.

Naród, który tego nie rozumie, który nie pojmuje, 
że ludzkość nie jest martwą, zaskorupiałą mumią, ale 
jest tętniącym ruchem i życiem, ciągle rozwijającym 
się organizmem, naród taki sam sobie grób kopie, sam 
bowiem opuszcza tchórzliwie miejsce, które mu Opatrz­
ność wyznaczyła w pracy ludzkości. Wszelkie prawa 
historyczne, czy je nazwiemy złotemi bułami czy kar­
tami swobód politycznych, czy sankcyami pragmatycz- 
nemi, muszą trzasnąć wobec konieczności życia ludzkości, 
i w najlepszym razie mogą mieć tylko znaczenie ha-
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mulca, broniącego, by bieg jej nie toczył się za szybko 
po nieubłaganej pochyłości życia.

Im więcej się rozwija społeczeństwo ludzkie, im 
więcej potrzebuje łącznej formy, łącznego gmachu dla 
swej pracy, tern w różnorodniejszych musi rozrastać się 
kształtach, w których każda narodowość, każdy szczep 
znajdzie stósowne pole zużytkowania swych narodowych 
zdolności i aspiracyi, które natura i tradycya w nim 
wytworzyła, bo wspólność zdrowego rozwoju nie po­
lega nigdy w naturze na martwej jednolitości. Zginąć 
może tylko ten naród, który swego miejsca przy wspól­
nym stole znaleść nie umie, który zatopiwszy się w za­
dumie niepowrotnej przeszłości, radby bieg życia ludz­
kości zatrzymać.

K R  R  A  T  A .

N a  s t r .  I I 2  w i e r s z  i 3 - t y  o d  d o ł u  z a m i a s t :  n a d  P o k u c i e m ,  

m a  b y ć :  n a d  P s k o w e m .







«Jam jest pasler^ dobry i ^nam moje 
i \nają mnie moje. Jako mnie ^na Ojciec, 
i j^  \nam O jca : a dus\^ ^^oję kładę ĵ a owce 
moje. I  drugie owce mam, które nie sq  ̂ tej 
ow czarni: I  one potrzeba, abŷ m pr:^ywiódi: 
i słuchać będą głosu mego i stanie się jedna  
owc:{arnia i jeden pasters[« (u św . Jan a R . lo ).

Podczas gdy przez kilkanaście wieków walk, cier­
pień i pracy, doszła cywilizowana Europa do niesły­
chanej pott ĝi umysłowej i wytwórczej, na wschodnich 
jej kresach formowało się spółeczeństwo, które nic 
z nią nie miało wspólnego, którego rozwój na zupełnie 
innych polegał warunkach, którego ta Europa prawie 
do ostatniego wieku nie znała i prawie, że nie wie­
działa o jego istnieniu. Rozłożona pomiędzy niem a Eu­
ropą całą swą długością Polska, stanowiła jakoby mur 
chiński, odgraniczający Moskwę od zetknięcia się z wiel­
kim ruchem i pracą cywilizowanego świata. Wszystko 
złożyło się na to, by zahamować i spaczyć rozwój 
tego drzemiącego olbrzyma. Przyjęcie chrześciaństwa 
ze Wschodu poddało cerkiew słowiańską pod wpływ 
bizantyjski, który odrywając ją od powszechnego Ko­
ścioła, wtłoczył prawdę wiary w skażoną, martwą 
formę, niezdolną tchnąć życia i ducha miłości w du­
sze i serca ludzkie, nie umiejącą w nie rzucić in-
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ncgo ziarna, prócz zabobonnej uległości dla samowoli 
despoty, która zastępuje niewolnikom wolę Bożą, prawa 
moralne i głos sumienia. Miary nieszczęścia dopełnił 
podbój mongolsko-tatarski, który Księstwa moskiewskie 
na dwa wieki pogrążył w niewmli.

Padłszy na grunt prawosławnej religii i byzan- 
tyjskiego despotyzmu, wywarł on straszne skutki na 
ledwo do życia budzącym się narodzie. Dwieście lat 
tego podboju, wyryły niezatarte piętno tatarskie na 
rasie, instytucyach politycznych i życiu spółecznem 
Moskwy.

Chcąc zrozumieć dzisiejszy ustrój państwa i spółe- 
czeństwa rosyjskiego, trzeba się więc koniecznie odnieść 
do początków koczowniczego plemienia hordy mongol­
skiej i w niej szukać wytłómaczenia tego braku indy­
widualności, własności osobistej, poczucia prawa publi­
cznego i prywatnego, braku moralności chrześciańskiej 
i zdolności do jakiejkolwiek produkcyjnej pracy, która 
cechuje dzisiejszą Rosyą.

W wielkim jest błędzie, kto mniema, że Rosya ma 
ustrój patryarchalny, że na wzór i podobieństwo wła­
dzy ojca rodziny powstała samowładna władza cara.

Piętno instytucyi spółecznych i politycznych wy­
ryli na Rosyi banowie mongolscy, którzy byli arbitral­
nymi panami koczowniczej swej hordy, nie znającej 
związków życia rodzinnego, którzy postrachem i pię­
ścią utrzymywali ją w posłuszeństwie i prowadzili do 
łupieztwa i zdobyczy. Osiedliwszy się wreszcie wśród 
moskiewskiego narodu, zmuszeni byli zawiązać życie 
rodzinne, w którem ojciec wzorował swą władzę na 
podobieństwo władzy swego hana, okładając kańczu­
giem grzbiety swej żony i dzieci w tensam sposób, w jaki 
han okładał jego własne plecy.



2 o 3

Po dwóch wiekach zrzuciła z siebie Moskwa tatar­
skie jarzmo, pozostały jednak' byzantyjsko-tatarskie tra- 
dycye.

Przy braku światła wiary, odzyskanie niepodległego 
politycznego bytu nie zdołało wyrobić w księstwach 
moskiewskich podstaw cywilizowanego społeczeństwa. 
Nie rozwinęło ono ani zasad moralności chrześciańskiej, 
ani godności osobistej, ani własności, ani jakiejkolwiek 
ciągłości i stałości wewnętrznego życia społecznego. Ści­
śle mówiąc, nie istniała w Rosyi żadna stała warstwa 
ludności, która, opierając się na rodowej własności, mo­
głaby się była odradzać w swych następcach. Najniż­
sza warstwa składa się z ludzi niewolnych, będących

» p r a w n i e  r z e c z ą « . . .

» O b o k  s ł u g  n i e w o l n y c h  w  w ł a ś c i w e m  z n a c z e n i u ,  s p o  

t y k a m y  n a  R u s i  l u d z i  w o l n y c h ,  k t ó r y c h  w o l n o ś ć  d o z n a j e  j e ­

d n a k  s z w a n k u ,  s k u t k i e m  z u b o ż e n i a .  Z a c i ą g a j ą  o n i  d ł u g i ,  

a t y t u ł e m  p r o c e n t u  o f i a r o w u j ą  s w ą  p r a c ę  i t e m s a m e m  u t r u ­

d n i a j ą  s o b i e  m o ż n o ś ć  s p ł a c e n i a  d ł u g u  i w y j ś c i a  z  t e g o  s t o ­

s u n k u ,  k t ó r y  w  X V I  w i e k u  z o s t a ł  u z n a n y m  i z b l i ż o n y m  d o  

n i e w o l i .  N i e w o l a  t a k a  k o ń c z y ł a  s ię  j e d n a k  w  z a s a d z i e  z e  

ś m i e r c i ą  w i e r z y c i e l a « ^ ) .

» B o j a r o w i e  n i e  t w o r z ą  z r a z u  k l a s y  o d r ę b n e j ;  w  c z a ­

s a c h  n a j d a w n i e j s z y c h  z w a n o  b o j a r a m i  w o g ó l e  l u d z i ,  o d z n a ­

c z a j ą c y c h  s ię  s t a n o w i s k i e m  m a t e r y a l n e m ; z t ą d  p o s z ł o ,  ż e  

n i e r a z  d z i e c i  b o j a r a ,  j e ś l i  n ie  m o g ł y  z  j a k i c h k o l w i e k  p o w o ­

d ó w  u t r z y m a ć  s i ę  n a  tern  s t a n o w i s k u ,  p r z e c h o d z i ł y  d o  k l a s y  

n i ż s z e j ,  p r ó c z  t e g o  z d a r z a  s i ę ,  iż  c i s a m i  l u d z i e  z w ą  s i ę  t o  

b o j a r a m i ,  t o  z n ó w  m u r z a m i « . . . ^ )

P r z e g l ą d  P o l s k i  r. 1 8 9 1  N r  2 9 9  s t r .  4 0 1 .  D r  A l f r e d  B l u -  

m e n s t o k  r e c e n z y a  d z i e ł a  p r o f .  S e r g i e j e w i c z a : P y c c K i f l  lopii/iH qeCKif l 

ąpeBHOCTii. P e t e r s b u r g  1 8 9 0 .

“) I b i d e m  s t r .  4 0 3 .
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Zjednoczone to państwo Moskiewskie, nie miało 
wcale cechy zlania lub skupienia w jeden polityczny 
organizm pojedynczych terytoryów, stanowiących pod­
stawę do społecznej i ekonomicznej pracy, bo pracy 
takiej, opartej na własności i dziedziczności nie było 
w pojedynczych księstwach. Mały udzielny kniaź nie 
czuł się przywiązanym do swego księstwa lub stolicy, 
lecz koczował na wzór Tatarów we własnym swoim 
kraju.

» S p r z y k r z y w s z y  s o b i e  g r ó d  s t o ł e c z n y ,  o b i e r a ł  z  j a k i c h -  

b ą d ź  p o w o d ó w  i n n ą  m i e j s c o w o ś ć  i o s i a d ł  w  n ie j  z  s w y m  
d w o r e m «  *).

Iwan Groźny zbił poprostu w jedną wielką hordę 
pojedyncze szajki, koczujące dotychczas na własna 
rękę.

» I d e a  p a ń s t w o w a ,  ś w i a d o m a  p o l i t y k a  p a ń s t w o w a ,  b y ł y  

k n i a z i o m  m o s k i e w s k i m  o b c e .  N a w e t  t a k i  I w a n  K a l i t a ,  k t ó ­

r e g o  h i s t o r y c y  r o s y j s c y  z w y k l i  u w a ż a ć  z a  r e p r e z e n t a n t a  te j  

id e i ,  n i g d y  s ię  n i ą  n i e  p o w o d o w a ł .  C e l e m  j e d y n y m ,  k t ó r y  

Cl  k n i a z i o w i e  m i e l i  n a  o k u ,  b y ł o  g r o m a d z e n i e  k o ł o  s w e g o  

t r o n u  j a k  n a j w i ę k s z e j  l i c z b y  k n i a z i ó w  z w i ą z a n y c h  z  n i m i

p r z y m i e r z e m ,  g r a m c z ą c e m  z  z a l e ż n o ś c i ą ;  o  z l a n i u  j e d n a k  r ó ż ­

n o r o d n y c h  t e r r y t o r y ó w  z  s w o j e m ,  o  p r z e t o p i e n i u  t e g o  w s z y s t ­

k i e g o  w  j e d n o l i t e  p a ń s t w o  n i e  p o m y ś l e l i .  W s z a k  s a m  j e s z c z e  

I w a n  K a l i t a  d o k o n y w a  n o w y c h  p o d z i a ł ó w  s w y c h  z i e m ,  a d o p i e r o  

j e g o  s y n  I w a n  I w a n o w i c z ,  d e p c z ą c  p r a w a ’ n i e k t ó r y c h  k n i a ­

z i ó w  1 p r z e c h o d z ą c  d o  p o r z ą d k u  n a d  n i e k t ó r e m i  p o d b i a ł a m i ,  

w s t ę p u j e  n a  n o w ą  d r o g ę .  L e c z  i t e r a z  j e s z c z e  n ie  m a  m o w y  

o  i d e i  p a ń s t w o w e j ; u s u w a j ą c  r ó ż n y c h  k n i a z i ó w ,  p o z b a w i a j ą c  

i c h  t r o n u ,  z a b i e r a  w i e l k i  k n i a ź  m o s k i e w s k i  i c h  z i e m i e ,  p r z y ­

b i e r a  o d n o ś n e  t y t u ł y ,  a l e  n ie  w c i e l a  z a b r a n y c h  k s i ę s t w  d o

I b i d e m  s t r .  4 0 0 .
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s w e g o  p a ń s t w a ;  t e  k s i ę s t w a  p o d l e g a j ą  j e m u  osobiście, z ł ą ­

c z o n e  s ą  z  K s i ę s t w e m  m o s k i e w s k i e m  u n i ą  o s o b i s t ą ,  a m e  

s t a n o w i ą  p r o w i n c y i  k s i ę s t w a  m o s k i e w s k i e g o «  )•

R o zrzu co n e  po szerokich przestrzeniach h ordy, ż y ­

jące z dnia na dzień bez p rzy w iąza n ia  do miejsca, bez 
osobistej nienaruszalnej w łasności,  bez jutra, bez ś w ia ­
tła p ra w d z iw e j  w ia ry ,  podnoszącej godność  jednostek 

ludzkich, m o gły  b yć  tylko samowmlą i d esp o tyzm em  
książęcym  rządzone i u trz y m y w a n e  w  grom adzie. 
W  barbarzyńskich  sp ołeczeń stw ach , w  których  d z ia ła ­

nie w ła d z y  uo rgan izo w an ej natrafia na nieprzeparte 

p rzeszk o d y  przestrzeni i czasu, tylko w ła d z a  te r r o ry ­
zm u  t. j, rozsiew ania  sp o ra d y czn eg o  postrachu, m oże 
za p ew n ić  sobie rzeczyw iste  p a n o w a n ie ;  a n aw zajem  

tego rodzaju  w ła d za ,  tam tylko m oże istnieć, gdzie z a ­
m arło  lub nie obud ziło  się żadne szlachetne poczucie 

ludzkie, gdzie c y w iliz a cy a  nie rozbu d ziła  żadnych  p o ­
trzeb d obrobytu , gdzie w reszc ie  nie w y r o d z i  się ko ­
nieczność o b ro n y  d ob ytku  pracy  spółecznej, bo tego 
d obytku  nie ma w cale  t. j. w  spółeczeń stw ie  hordy.

Jeszcze w XVII wieku zastało poselstwo Krzy­
sztofa Grzymułtowskiego na dwmrze młodych carów 
Iŵ ana i Piotra, tryb życia świadczący o braku wszel­
kich cywilizowanych jego potrzeb.

Jeden z d w o rza n  W o jc ie ch a  G rz y m u łto w sk ie g o  

kreśli w  n astępujących s ło w a ch  ż y w y  o b raz  u ro c z y ­
stego przyjęcia  na d w o rz e  caró w , który  m oże nam  dać 
w yo b ra żen ie ,  jak to m usiało  w y g lą d a ć  na codzień na 
d w o ra ch  b o ja ró w  lub, w  chatach d w o ra n in ó w , nie m ó ­

w ią c  już o sad yb a ch  w  niew oli  jęczącego ludu.

*) I b i d e m  str. 401.
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Działo się to 1 9  lutego i 6 8 b r.: po mowie Grzy- 
mułtowskiego

» o d d a n o  u p o m i n k i ,  a n a s t ę p n i e  d u m n y  d i a k  » o p o w i e ­

d z i a ł « ,  ż e  c z e k a  p o s ł ó w  » p o ż a ł o w a n i e  b a n k i e t o w e  I c h  C a r ­

s k i c h  W i e l i c z e s t w « .  B i e s i a d a  r o z p o c z ę ł a  s ię  o d  t e g o ,  ż e  K n i a ź  

I w a n  D o ł g o r u k i ,  d o  t r a k t a m e n t u  o d  c a r ó w  n a z n a c z o n y ,  p r z e ­

m ó w i ł  d o  g o ś c i : » ż a ł u j u t  w a s  w i e l i k i j e  H o s u d a r y  s k u s z e n i e m  

w i ń c a « ,  a s t r a p c z y ,  c z y l i  p o d c z a s z y ,  d z b a n e m  z ł o c i s t y m  

p o ł t o r a g a r c o w y m  z  c z a r ą  z ł o c i s t ą  p ó ł k w a t e r k o w ą  c h o d z ą c ,  

d o  s p e ł n i e n i a  p o d  k a r ą  w i n o  p o d a w a ł .  P o d a w a n o  i i n n e  n a ­

p o j e ;  a l e  j a k  ś w i a d c z y  d w o r z a n i n ,  a u t o r  s p i s u  w j a z d u  d o  

s t o l i c y ,  n i e  w s z y s t k i e  r ó w n i e  p o d o b a ł y  s ię  w y m y ś l n i e j s z y m  

o d  g o s p o d a r z y  g o ś c i o m :  m i ó d  o s o b l i w i e .  « M i ó d  p o d a w a n o  

w s z e t e c z n y ,  s y t y ,  d o  g r o c h u  k u c y j n e g o  z g o d n y ,  z  g o r z a ł k ą  

p r o s t ą  m i ę s z a n y ,  ś m i e r d z ą c y .  W o ł a l i ś m y ,  p o w i a d a  t e n ż e  d a ­

l e j ,  n a  s t r a p c z y c h  o  r o m a n i ą  ( p e t e r s y m e n t ) ,  b ą d ź  p i w o  

c z a r n e ;  o d p o w i a d a l i :  t o t  c z a s  w s i o h o  p o ł n o  b u d ę ;  m i o d e m  

o d b y w a l i !  P o t r a w y  b y ł y  p o  z i m n y c h  g o r ą c e ,  b e z  s o l i ,  

b e z  s m a k u ,  s ł o d k i e ,  z r z a d k a  m i s a m i  n a  s t ó ł  s t a w i a n o . . .  

w s t a l i ś m y  z e  c z c z e m i  ż o ł ą d k a m i ! « ’ )

Najwięcej też krańcowy i samowolny despotyzm 
zastępował opiekę prawa i zasady moralne wiary. Głó- 
wnemi narzędziami cara byli jego

» D w o r s c y «  b ę d ą c y  » r z ą d c a m i  p o s z c z e g ó l n y c h  p a ł a c ó w  

I z i e m  c a r s k i c h ,  w  k t ó r y c h  j e d n a k  o b o k  t e g o  s p r a w o w a l i  

s ą d y  n a d  m i e s z k a ń c a m i  m i e j s c o w e m i .  I - s z y  k o n i u s z y ,  j a k k o l ­

w i e k  w  z a s a d z i e  u r z ę d n i k ,  p r z e z n a c z o n y  d o  c z u w a n i a  n a d  

k o ń m i ,  s p r a w u j e  s ą d y « . . .

Zresztą

» D j a k i ,  s ą  t o  p i s a r z e  w o l n i  l u b  n a w e t  n i e w o l n i ,  k t ó r z y  

j e d n a k  s k u t k i e m  s w y c h  c z y n n o ś c i  n a  d w o r z e  m a j ą  p e w i e n

) » Ź r ó d ł a  d z i e j o w e «  t. I p r z e z  A .  J a b ł o n o w s k i e g o  s t r .  i o 5.

’4
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w p ł y w ,  w  X V  w .  p r z e k s z t a ł c a j ą  s ie  w  k l a s ę  u r z ę d o w ą . . . ,  

b i o r ą  u d z i a ł  w  s ą d a c h  b o j a r ó w  z a s t ę p u j ą c y c h  c a r a .  P o p i e r a m  

p r z e z  k n i a z i ó w ,  d la  k t ó r y c h  b y l i  w y g o d n e m  n a r z ę d z i e m ,  

o s i ą g a j ą  w i e l k i e  z n a c z e n i e .  N i e b a w e m  z a c z ę t o  ic h  p o s y ł a ć  

t a k ż e  v \ o j e w o d o m  j a k o  d o r a d z c ó w , i ż a d n e  r o z p o r z ą d z e n i e  

w o j e w m d y  n i e  b y ł o  w a ż n e m  b e z  p o d p i s u  d j a k a ,  k t ó r y  t y m  

s p o s o b e m  m i a ł  d e  f a c t o  z w ł a s z c z a  w  s p r a w a c h  m n i e j s z e j  

w a g i ,  w i ę k s z ą  w ł a d z ę  n i ż  w o j e w o d a .  D j a k  je s t  p r a w d z i w y m  

r e p r e z e n t a n t e m  s i l n e j  w ł a d z y  m o n a r s z e j ,  s i ę g a j ą c e j  z a  p o m o c ą  

t e g o  b i ó r o k r a t y c z n e g o  n a r z ę d z i a  w  n a j o d l e g l e j s z e  z a k ą t k i  

 ̂ p a ń s t w a « .

Powstanie tej biórokracyi

» s i ę g a  c z a s ó w  I w a n a  W a s i l e w i c z a « * ) .

Ta władza monarsza nie zdołałaby była sięgnąć 
za pomocą djaka w najodleglejsze zakątki pustych mo­
skiewskich i kirgizkich stepów, gdyby nie rządziła się 
była najstraszniejszą, dowolną i barbarzyńską srogością, 
która utrzymywała tą dzicz w ciągłej niepieWności ju­
tra, najstraszniejszym i najbardziej barbarzyńskim ter­
roryzmem.

» P a ń s t w o  m o s k i e w s k i e « . . .  » w  s u r o w o ś c i  s y s t e m u  k a r ­

n e g o  p r z e s z ł o  w s z y s t k i e  i n n e  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e .  K a r y  

b y ł y  o k r u t n e m i  r z e c  m o ż n a  n a w e t  b a r b a r z y ń s k i e m i ,  j e s z c z e  

w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X V I I  w . ,  k i e d y  t u  i o w d z i e  n a  z a c h o ­

d z i e  z a c z ę t o  j u ż  ł a g o d z i ć  o s t r o ś ć  p r o c e d u r y  k a r n e j .  N a  u d o ­

w o d n i e n i e  n a s z y c h  t w i e r d z e ń  m o ż e m y  s i ę  p o w o ł a ć  n a  k l a ­

s y c z n e g o  w  t y m  w z g l ę d z i e  ś w i a d k a ,  S e r g i u s z a  S o ł o w i e w a ,  

n a j w i ę k s z e g o  z  d z i e j o p i s a r z y  r o s y j s k i c h .  O t o  c o  p i s z e  t e n ż e  

( U c z e b .  K n i g a  R u s s k o j  I s t o r i i ,  M o s k w a  1 8 6 0  n a  s t r .  3 2 8 ) .

1) D r  A l f r e d  B l u m e n s t o k  » P r z e g l ą d  P o l s k i «  r.  1 8 9 1  N r  299 

s t r .  4 0 4 ,  r e c e n z y a  d z i e ł a  p r o f .  S e r g i e j e w i c z a  P y c c K i a  lo p H A iiaecK ifl  

;^BepHOCTii. P e t e r s b u r g  1 8 9 0 .
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« N a j s m u t n i e j s z e m i  o b j a w a m i  w  p a ń s t w i e  m o s k i e w s k i e m  b y ł v :  

p r a w e ż ,  t o r t u r y  i o k r u t n e  kary^  » P r a w e ż «  ( n ie  z n a l e ź l i ś m y  

a n i  o d p o w i e d n i e g o  w y r a z u  w  n a s z y m  j ę z y k u ,  a n i  r z e c z y  s a ­

m e j  w  p o l s k i e m  p r a w i e  d ł u ż n i c z e m )  p o l e g a ł  n a  te rn ,  i ż  n i e ­

w y p ł a c a l n e g o  d ł u ż n i k a  d o t ą d  b i t o  p o  n o g a c h  p a ł k a m i ,  d o ­

k ą d  d ł u g u  n i e  z a p ł a c i ł ;  s y s t e m  t e n  z a s t o s o w a n o  n a  s z e r o k i e  

r o z m i a r y  w z g l ę d e m  t y c h ,  n a  k t ó r y c h  c i ę ż y ł y  n i e d o b o r y  s k a r ­

b o w e ,  j e ż e l i  j e d n a k  p a n o w i e  u l e d z  m i e l i  p o d o b n e j  k a r z e ,  

b ą d ź  t o  z a  d ł u g i  p r y w a t n e ,  b ą d ź  s k a r b o w e ,  t o  m o g l i  d a ć  

s i ę  z a s t ą p i ć  p r z e z  s w y c h  c h ł o p ó w  ( p r ó b k a  ł a g o d n o ś c i  p r a w a  

p o d d a ń s t w a ! )  K a r o m  z a ś  c i e l e s n y m ,  j a k o t o :  b i c i u  k n u t e m  

i p a ł k a m i ,  p o d l e g a ł y  w s z y s t k i e  s t a n y  z a r ó w n o .  A b y  w i n o ­

w a j c ó w  z m u s i ć  d o  w y z n a n i a  w i n y  l u b  t o w a r z y s z ą c y c h  jej 

o k o l i c z n o ś c i ,  u ż y w a n o  n a j o k r o p n i e j s z y c h  t o r t u r .  Ż o n ę ,  k t ó r a  

z a b i ł a  m ę ż a  z a k o p y w a n o  ż y w c e m  d o  z i e m i ,  p o z o s t a w i a j ą c  

g ł o w ' ę  n a  p o w i e r z c h n i ;  a l e  m ę ż a  m o r d e r c ę  s w e j  ż o n y ,  s k a ­

z y w a n o  t y l k o  n a  b i c i e  k n u t e m ;  f a ł s z e r z o m  m o n e t y  w l e w a n o  

d o  g a r d ł a  r o z t o p i o n y  m e t a l ;  h e r e t y k ó w  i c z a r n o k s i ę ż n i c e  

p a l o n o  n a  s t o s i e « * ) .

Ukoronowaniem tego tatarskiego systemu była Śta 
prawosławna cerkiew. Oderwana ta gałąź od powszech­
nego Kościoła Chrystusa, stała się odrazu mieczem sa­
mowoli Byzantyńskich cesarzy. Miejsce ogólnych zasad 
moralności chrześciańskiej, zajął w niej interes samo­
władnej woli panującego, przed którym ugiąwszy czoła, 
uzupełniała ona materyalny terroryzm despoty, terrory­
zmem duchowym skażonej religii, poniżającej się do 
znaczenia prostego oddziału tajnej policyi państwowej. 
Nie dziwota, że znalazłszy w Moskwie tak sposobny 
grunt w tern koczowniczem spółeczeństwie, przyjęła na 
siebie odrazu rolę knuta i nahajki carskiej.

*) A .  S z a r ł o w s k i .  » P r z e g l ą d  P o l s k i «  r.  i 8 g o  N r  2 8 6  s tr .  1 9 6 .

H



II.

Niewątpliwie, że cywilizowana Europa przeszła 
także przez straszne burze samowoli to tronów, to 
spóleczenstw'a, szalejące najobrzydliwszemi okrucień- 
stw'ami i zbrodniami nad życiem pracy i myśli, że 
przewrotność i nikczemność wspinały się nawet nie­
jednokrotnie na same stopnie tronu Namiestnika Chry­
stusowego. Ale nad Zachodem świeciła pochodnia pra­
wdy wiary, jasna i nieskażona, nawet wtedy, gdy 
tkwiła w plugawym świeczniku. Powszechny Kościół 
Chrystusowy przechował i przechowa aż do końca 
istnienia świata tą moc nieskazitelną prawdy, którą sam 
Bóg mu powierzył, której nie przemogą szatańskie 
potęgi i dlatego nie przestanie budzić sumień i uszla­
chetniać serc ludzkich.

Wśród najgorszego rozhukania pychy władców lub 
fanatyzmu rządzonych, nie przestało i nie przestanie 
grzmieć z Rzymu potężne słowo prawdy, którego nie 
ogarnęły ciemności, poruszające zatw^ardziałe sumienia, 
zarówno wielkich tego świata jak maluczkich, rozbu­
dzające w sercach miłość bliźniego, w’ykuwające w' du­
szach poczucie sprawiedliwości i moralności chrześciań- 
skiej. Nie bał się nigdy Kościół chrześciański brutalnej 
przemocy najpotężniejszych władców świata, nie pełzał 
nigdy za ich ziemską pychą. W wielkiej epoce Kościoła 
Grzegorz VII wyzwolił Kościół Chrystusa z pod prze-
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mocy świeckiej cesarzy niemieckich, ratując duchową 
jego niezależność, a temsamem chrześciańską wolność 
dusz i sumień ludzkich. To też te sumienia odezwały 
się w czasach, gdy despotyzm rodził zepsucie, a ze­
psucie upadek moralności, chrześciańskiej. Chrześciań- 
skie uczucie miłości wciela się wtedy w potężną pieśń 
Dantego, który chwyta za lutnią nie* na to, by sławić 
pochlebnemi tony wielkość pychy i okrucieństwa wład­
ców tego świata, lub by w zwątpieniu zaprzeczyć pra- 

. Wdzie Bożej i pomiatać Kościołem Chrystusa, lecz 
na to, by w czasach chciwości, krwi, ucisku i trwogi 
nauczyć świat chrześciański, że:

« B a ć  s ię  n a l e ż y  t y c h  j e d y n i e  r z e c z y ,  k t ó r e  b l i ź n i e m u  

s z k o d ę  p r z y n i e ś ć  m o g ą ,  a l e  n ie  i n n y c h ,  b o  te  n i e  s ą  s t r a ­
s z n e « ’ ) ;

lecz na to, by otworzyć na oścież bramy piekła spra­
wiedliwości Bożej, której ręka nie uszanuje ani korony, 
ani mitry ani pastorału. W tern piekle jęczą:

« C i  k t ó r y m  n a g i e j  w ł o s  n i e  k r y j e  g ł o w y  

S ą  t o  p a p i e ż e ,  k s i ę ż a ,  k a r d y n a l i ,

K t ó r z y  b e z  g r a n i c  s k ą p s t w u  h o ł d o w a l i «

Tam znosi także okropne katusze w martwem ba­
gnie duch, co

« . . . z a  ż y c i a  b y ł  p y c h ą  n a d ę t v ;

Ż a d n a  m u  c n o t a  p a m i ę c i  n ie  z d o b i ;

B l a  t e g o ż  t u t a j  w ś c i e k ł o ś c i ą  s ię  t r a w i .

I l u ż  t o  l u d z i ,  k t ó r z y  s ię  t a m  m a j ą  

Z a  w i e l k i c h  k r ó l ó w ,  k i e d y ś  w  te j  k a ł u ż y

*) T ł ó m a c z e n i e  S t a n i s ł a w s k i e g o  s tr .  1 7 ,  p i e ś ń  II. 

I b i d e m  s t r .  4 7  p i e ś ń  V I I .
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T a r z a ć  s ię  b ę d ą ,  j a k o  b r u d n e  w i e p r z e ,

I s t r a s z n a  w z g a r d a  p o  n i c h  t a m  z o s t a n i e ! «  )

tam

» J es t  k r w a w a  r z e k a ,  k ę d y  z a n u r z o n y

W s z e l k i ,  k t o  b l i ź n i m  p r z e z  g w a ł t  c z y n i ł  k r z y w d ę « .

» P o s z l i ś m y  t e d y  p o d  t ą  w i e r n ą  s t r a ż ą

W z d ł u ż  p o n a d  b r z e g i e m  k r w i ą  k i p i ą c y c h  n u r t ó w ,

K ę d y  u j r z a ł e m  w a r z ą c e  s ię  d u s z e .

A ż  p o  b r w i  s a m e  w  f a l a c h  p o g r ą ż o n e  

I w c i ą ż  s t r a s z l i w e  w y d a j ą c e  ję k i  

A  C e n t a u r  r z e c z e ;  O t o  s ą  t y r a n i .

K t ó r z y  p ł u ż y l i  w e  k r w i  i ł u p i e s t w i e  

T u  o p ł a k u j ą  s ię  n i e ł u d z k i e  z b r o d n ie » '^ ) .

A  C e n t u a r  r z e c z e ;  » J a k  w i d z i s z  z  te j  s t r o n y  

Ż e  n u r t  s t r u m i e n i a  im  d a l e j  u b y w a .

T a k  c h c ę ,  b y ś  w i e d z i a ł ,  ż e  z n ó w  z  t a m t e j  s t r o n y  

C o r a z  t o  g ł ę b s z e  je s t  j e g o  k o r y t o .

A ż  s ię  n a k o n i e c  s t a n i e  o w ą  r z e k ą ,

K ę d y  t v r a ń s t w o  w i e c z n i e  j ę c z e ć  m u s i .

T a k i e  t o  m ę k i  S p r a w i e d ł i w o ś ć  B o s k a  

Z n o s i ć  k a z a ł a  o w e m u  A t t y l l i ,

K t ó r y  b y ł  s r o g i m  b i c z e m  jej  n a  z i e m i ;

T o ż  P y r r u s o w i ,  o r a z  S e x t u s o w i .

O n a  t o  w i e c z n i e  g o r z k i e  ł z y  w y c i s k a .

K t ó r e  w  t v c h  w r z ą c y c h  n u r t a c h  p ł y n ą  z  o c z u

R y n i e r a ,  P a z z o ,  R e n i e r a  C o r n e t o

C o  p o  g o ś c i ń c a c h  w i e d ł i  w o j n ę  s r o g ą ! . . . * )

*) T ł ó m a c z e n i e  D a n t e g o  p r z e z  S t a n i s ł a w o w s k i e g o  s tr .  

p i e ś ń  V I I I .

I b i d e m  s t r .  8 i ,  p i e ś ń  X I I .

I b i d e m  s t r .  7 8 ,  p i e ś ń  X I I .

53,
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Kościołowi katolickiemu zawdzięcza świat chrze- 
ściański, że w chwilach najgorszych rozterek ducha, nie 
ogarnęło go zwątpienie, że nie przestał pojmować, iż

» W i a r a  j e s t  g r u n t e m  s p o d z i e w a n y c h  r z e c z y  

A  n i e w i d z i a l n y c h  z a s i ę  j e s t  w y w o d e m « * ) .

Temu Kościołowi zawdzięcza on, że wyryło się 
w jego sercu wzniosłe pojęcie o celach duchowych 
wiary, że społeczeństwo katolickie wcześnie poznało 
poniżenie prawdy Bożej, gdy się ją zaprzęga do pozio­
mych ziemskich i politycznych celów. Bo

» O b l u b i e n i c a  C h r y s t u s a  n i e  n a  t o  

Z  k r w i  m o j e j ,  L i n a  i K l e t a  u r o s ł a  

A b y  s ł u ż y ł a  d o  n a b y c i a  z ł o t a  

L e c z  b y  tu  ż y w o t  n a b y l i  s z c z ę ś l i w y ,

S y k s t u s  i P i u s ,  i K a l i k s t  i U r b a n ,

P o  d ł u g i m  p ł a c z u ,  k r e w  p r z e l a l i  s w o j ą .

N i e  b y ł o  m y ś l ą  n a s z ą ,  b y  p o ł o w a  

C h r z e ś c i a ń s k i e g o  l u d u  p o  p r a w i c y  

N a s t ę p c ó w '  n a s z y c h ,  d r u g a  p o  l e w i c y  

S ą d z o n ą  b y ł a ; a b y  k l u c z e  ś w i ę t e .

K t ó r e  m y m  d ł o n i o m  p o r u c z o n e  b y ł v .

Z n a k i e m  b o j o w e j  c h o r ą g w i  s i ę  s t a ł y  

C o  p r z e c i w  l u d o m  o c h r z c z o n y m  w o j u j e ;

A ż e b y m  s t a ć  s i ę  m i a ł  g o d ł e m  p i e c z ę c i  

D o  p r z y w i l e j ó w '  p r z e d a j n y c h ,  k ł a m a n y c h .

Z e  s ię  o d  w s t y d u  r u m i e n i ę  i p ł o n ę .

D r a p i e ż n e  w i l k i  w  p a s t e r z ó w  o d z i e n i u

W i d z i e ć  z t ą d  m o ż n a  na  p a s t w ’ i s k a c h  w s z y s t k i c h  . . .

O  z e m s t o  B o ż a ,  p r z e c z  n i e c z y n n a  d r z e m ie s z » ® ) .

*) I b i d e m  Str. 6 6 4 ,  p i e ś ń  X X I V .

T ł ó m a c z e n i e  D a n t e g o  p r z e z  S t a n i s ł a w o w s k i e g o  s tr .  6 8 4

p ie ś ń  X X V I .
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Katolicyzm rozbudził w społeczeństwie tą pogoń 
za prawdą, która niejednokrotnie błądziła po manow­
cach pychy, ale wyryła w duszy ludzkiej pragnienie 
prawdy i to wzniosłe poczucie:

» . . .  ż e  w s z y s c y  o  t y l e  s i ę  c i e s z ą

0  i le  w z r o k  ic h  z a g ł ę b i a  s i ę  w  P r a w d ę ,

W  k t ó r e j  s ię  u m y s ł  u s p o k a j a  w s z e l k i « * ) ,

Dante nie był prorokiem, ale był wyrazem do­
robku wyższych pojęć moralnych, których ziarna kato­
licyzm rzucił w średnie wieki. I dlatego mógł śmiało 
żywić w sercu nadzieję, że Bóg wysłucha jego błagal­
nego głosu:

» Ś w i a t ł o  N a j w y ż s z e ,  k t ó r e  l a k  n i e z m i e r n i e  

N a d  ś m i e r t e l n i k ó w  w z n o s i s z  s i ę  p o j ę c i a  

D u c h o w i  m e m u  u ż y c z  c z ą s t k ę  m a ł ą  

T e g o ,  c o  m i  s i ę  w ó w c z a s  o k a z a ł o

1 m o w ę  m o j ą  u c z y ń  t a k  p o t ę ż n ą  

A b y  i s k i e r k ę  j e d n ę  T w o j e j  c h w a ł y  

P r z e k a z a ć  m o g ł a  p r z y s z ł y m  p o k o l e n i o m ^ ) .

To poczucie wciela się potem w dłuto Michała 
Anioła, w pełnej grozy i boleści kreacyi czterech pór 
dnia, ono również rzuca na sklepienie Sykstyńskiej ka­
plicy chwałę Ducha Bożego na ziemi i sprawiedliwości 
Boskiej w niebiosach.

Wszystkie te jednak objawy duchowego życia 
w spółeczeństwie chrześciańskiem, bledną wobec potę­
żnego głosu prawdy, brzmiącego ze stolicy Ojca świę­
tego Adryana IV-go na sejmie w Nurnberdze i52i r. 
wśród zachwianego w wierze narodu niemieckiego. 
Tylko Duchem świętym natchnione serce może wal­
czyć z nieprzyjaciółmi swymi bronią bezwzględnej pra-

*) I b i d e m  str .  6 9 4  p i e ś ń  X X V I I I .

'•*) I b i d e m  s t r .  7 2 8  p i e ś ń  X X X I I I .
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wdy, poświęcając dla niej wszystkie ziemskie względy, 
a obnażając dla miłości Boga, ułomności samego nawet 
tronu papiezkiego, zaczynać reformę od samejże głoww 
Chrześciaństwa od samego siebie.

>>Z b e z p r z y k ł a d n ą  o t w a r t o ś c i ą ,  w y r a ż a ł  s ię  P a p i e ż  o  k o ­

n i e c z n o ś c i  t a k  c z ę s t o  p o r u s z a n e j  p o t r z e b y  r e f o r m y  in  c a p i t e  

e t  m e m b r i s ,  s z c z e g ó l n i e j  o  w i e l k i c h  n a d u ż y c i a c h  d w o r u  r z y m ­

s k i e g o .  » W i e m y  o ś w i a d c z y ł  p r z e z  s w e g o  l e g a t a  F r a n c e s k a  

C h i r e g a t o ,  ż e  n a w e t  u  s a m e g o  t r o n u  p a p i e s k i e g o  j u ż  o d  

k i l k u  l a t  d z i a ł o  s ię  w i e l e  o k r o p n o ś c i :  N a d u ż y c i e  w  s p r a w a c h  

d u c h o w n y c h ,  p r z e k r a c z a n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z y k a z a ń  i i n n e  

z ł e  1 p r z e w r o t n e  r z e c z y ;  w s z y s t k o  n a w e t  k u  j e s z c z e  w i ę k ­

s z e m u  o b r ó c i ł o  s ię  z g o r s z e n i u .  T o  t e ż  r z e c z y w i ś c i e  n i e m o ż n a  

s ię  d z i w i ć ,  j e ż e l i  c h o r o b a  r o z c h o d z i  s ię  o d  g ł o w y  n a  c z ł o n k i ,  

o d  p a p i e ż y  n a  i n n y c h  p r a ł a t ó w .  W s z y s c y ś m y  z e s z l i  z  d r o g i  

p r a w a ,  w s z y s c y  w i ę c  m u s i m y  o  B o s k ą  t v l k o  d b a ć  c z e ś ć  

1 p r z e d  N i m  się  k o r z y ć .  O  i le  d o  n a s  n a l e ż y  d z i a ł a n i e  

w  te j  s p r a w i e ,  c h c e m y  u ż y ć  c a ł e j  u s i l n o ś c i ,  ż e b y  p r z e d e w -  

s z y s t k i e m  s p r o w a d z i ć  p o p r a w ę  d w o r u  r z y m s k i e g o ,  o d  k t ó ­

r e g o ,  b y ć  m o ż e ,  ż e  w y s z ł y  w s z y s t k i e  te  z d r o ż n o ś c i ;  t o  p o ­

t e m ,  z k ą d  p r z y s z ł a  c h o r o b a ,  z t ą d  t e ż  z a c z n i e  s ię  t a k ż e  p o w r ó t  
d o  z d r o w i a  ^).

Reforma przeprowadzona na Soborze Trydenckim 
1 nieustannie wzrastający duch chrześciański wśród Ko­
ścioła katolickiego, były potwierdzeniem tych słów.

Wśród najtrudniejszych chwil Kościoła katolickiego, 
gdy połowa wiernych oderwała się od niego, a druga 
przechodziła przez straszny proces niedowiarstwa, nie 
wahał się Kościół katolicki stawać w obronie gwałco­
nych praw ludzkości przez katolickich monarchów.

G e s c h i c h t e  d e s  D e u t s c h e n  V o l k e s  s e i t  d e m  A u s g a n g  d e r  

M i t t e l a l t e r s  v o n  l o h a n n e s  J a n s s e n  t. II.  s t r .  2 8 6 .
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Gdy w Niederlandach za Filipa II jęczała zachwiana 
w wierne ludność pod srogoscią religijnych edyktów

» B i s k u p i  z  Y p e r n ,  N a m u r ,  G e n t ,  i S a i n t  O m e r ,  w r a z  

z  i n n y m i  t e o l o g a m i  p o d a l i  w  r .  i 5ó 5 n a  k o n f e r e n c y i  b r u k ­

s e l s k i e j  p r o ś b ę  d o  k r ó l a  F i l i p a  o  z ł a g o d z e n i e  e d y k t o w : p o ­

w i a d a l i  o n i ,  ż e  c e l e m  j e d y n e j  b i s k u p i e j  i n k w i z y c y i ,  z n a j d u ­

ją c e j  s ię  w  N i d e r l a n d a c h ,  je s t  u p o m i n a n i e  l u d u  d o b r o c i ą  

i o j c o w s k ą  m i ł o ś c i ą ,  a n ie  s u r o w o ś c i ą  s ą d o w ą «  ’ ).

Gdv wreszcie wybuchła tamże

» r e w o l u c y a  p r z e b r a ł a  m i a r y ,  a  k i l k a s e t  z b u r z o n y c h  

k o ś c i o ł ó w  i k l a s z t o r ó w  ś w i a d c z y ł y  o  b a r b a r z y ń s k i c h  s k u t k a c h  

r o z p a s a n e j  w ś c i e k ł o ś c i  m o t ł o c h u ,  s t a r a ł  s i ę  z n o w u  K a r d y n a ł  

G r a n v e l l  s k ł o n i ć  k o n i e c z n i e  k r ó l a ,  ż e b y  o s o b i ś c i e  p r z y w r ó c i ł  

p o r z ą d e k  w  N i e d e r l a n d a c h ,  a p r z e z  r o z u m n ą  i ł a g o d n ą  p o l i ­

t y k ę ,  z y s k a ł  s o b i e  p r z y c h y l n o ś ć  l u d u ;  ż e b y  j e s z c z e  t e r a z  

o  i le  m o ż n o ś c i  s z a n o w a ł  s w o b o d y  k r a j o w e ,  l e p i e j  a l b o w i e m  

d o p u ś c i ć  b e z k a r n o ś c i  w i e l u  w i n n y c h ,  j a k  k a r a ć  n i e w i n n y c h  

l u b  t v l k o  u w i e d z i o n y c h «  “ ).

. . . » T a k ż e  P a p i e ż  P i u s  V  n a k ł a n i a ł  k r ó l a  d o  j a z d y  d o  

N i e d e r l a n d ó w  i d o  p o t r z e b n y c h  u k ł a d ó w .  F i l i p  m e  s ł u c h a ł ,  

w p a d ł  n a w e t  w  g n i e w  p r z e c i w k o  l e g a t o w i  p a p i e s k i e m u  z  p o ­

w o d u  m i ę s z a n i a  s ię  O j c a  ś w .  S k o r o  n i e p r z y j a c i e l e  j e g o  w  N i e ­

d e r l a n d a c h  c h w y c i l i  z a  o r ę ż ,  t o  i o n  c h c i a ł  r o z s t r z y g n i ę c i a  

o r ę ż e m  : u s p o k o j e n i a  k r a j u  s i ł ą  i p o s t r a c h e m .  N i e  z w a ż a j ą c  na  

s ł o w a  P a p i e ż a ,  n a p o m i n a j ą c e g o  g o  w  i m i ę  rel igii^  d o  d o b r o c i ,  

d a w a ł  c h ę t n i e  p o s ł u c h  m n i c h o w i  A u g u s t y n ó w  F r a y  L o r e n ę o  

d e  V i l l a v i c e n c i o ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i a ł  k r ó l o w i ,  ż e  » K r ó l  D a w i d  

n i e m i a ł  ż a d n e g o  m i ł o s i e r d z i a  d l a  n i e p r z y j a c i ó ł  B o g a ,  że  

w s z y s t k i c h  ic h  z a b i j a ł  n ie  d a r o w u j ą c  a n i  m ę ż c z y z n o m ,  a n i  k o ­

b i e t o m ,  ż e  M o j ż e s z  z e  s w y m i  t o w a r z y s z a m i  o f i a r o w a ł  je d ­

n e g o  d n i a  t r z y  t y s i ą c e  I z r a e l s k i e g o  l u d u ,  ż e  a n i o ł  j e d n e j  n o c y

*) G e s c h i c h t e  d e s  D e u t s c h e n  V o l k e s  s e i t  d .  A u g .  d e s  M itt l .  

v o n  l o h a n n e s  J a n s s e n  t. I V .  s t r .  i 5 i .

‘̂ ) I b i d e m  t. I V .  s t r .  2 5 5 .
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z a b i ł  w i ę c e j  j a k  s z e ś ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  n i e p r z y j a c i ó ł  B o g a .  

A  n i e  b y l i  o n i  d l a t e g o  o k r u t n i k a m i ,  l e c z  t y l k o  n i e m i e l i  l i t o ­

ś c i  d l a  l u d z i ,  k t ó r z y  n ie  d b a j ą  o  B o g a «  )̂.

» P a p i e ż  P a w e ł  111 w s t a w i a ł  s i ę  —  j a k  o  tern  ś w i a d c z ą  

w s p ó ł c z e s n e  p r o t e s t a n c k i e  ź r ó d ł a — d o  F r a n c i s z k a  I - g o  k r ó l a  

F r a n c y i  —  z a  p r o t e s t a n t a m i ,  g d y  t e n ż e  w y d a ł  p r z e c i w k o  n i m  

o k r u t n e  k r w ' a w e  p r a w a  i r o z k a z a ł ,  j a k o  s z c z e g ó l n ą  d l a  n i c h  

k a r ę ,  w y d z i e r a ć  i m  j ę z y k  p r z e d  s p a l e n i e m  n a  s t o s i e .  R ó w ­

n i e ż  w w s t ę p o w a ł  P a p i e ż  I n n o c e n t y  X I  w  o b r o n i e  g w a ł t o w n i e  

u c i ś n i o n y c h  p r o t e s t a n t ó w  p r z e z  L u d w i k a  X I V

Tej nieustannej czujności katolickiego Kościoła, nie 
rachującej sią z największą potęgą polityczną mocarzy 
chrześciańskich, zawdzięcza Europa, że potrafiła wybić 
się w XVI wieku ze społecznego zdziczenia, w' które 
pogrążała je z jednej strony nieludzkość katolickich mo­
narchów i zfanatyzowanych mnichów, z drugiej strony 
niemoralna dzikość i chciwość książąt protestanckich 
1 heretyckich apostołów, którzy w imię światła i »pra­
wdziwej« ewangelii, chcieli pogrążyć świat w najdzik- 
szem antichrześciańskiem barbarzyństwie, o którem nie 
przestaną świadczyć głoszone nauki przez tw’órcę pro­
testantyzmu :

W  r o k u  i 52Ó p i s a ł  L u t e r ,  ż e  z w i e r z c h n o ś ć  p o w i n n a  

» lu d  t r z y m a ć  n a  w ę d z i d l e «  d z i k i e g o  i c i e m n e g o  p a n a  Omnes 
z n i e w a l a ć  i p ę d z i ć ,  j a k  s ię  z n i e w a l a  i p ę d z i  ś w i n i e  i d z i k i e  

z w i e r z ę t a ,  p o w i n n a  » p ę d z i ć ,  b i ć ,  d u s i ć ,  k a t o w a ć ,  p a l i ć ,  ś c i n a ć  

i k o ł e m  ł a m a ć « .

» W  r. i S a y  p r z e m a w i a ł  t e n ż e  z a  z a p r o w a d z e n i e m  n a  

n o w o  n i e w o l n i c t w a  t a k i e g o ,  j a k i e  i s t n i a ł o  u ż y d ó w ,  a n a w 'e t ,  

ż e b y  p a r o b c y  i d z i e w k i  u w a ż a n e m i  b y ł y  n a  r ó w n i  z  i n n e m  

ż y w e m  b y d ł e m ,  ż e b y  je  m o ż n a  d o w 'o l n i e  s p r z e d a w a ć «  )̂.

’ )  I b i d e m  t. I V  s t r .  2 5 6 .

-) l o a n n e s  J a n s s e n  a n  m e i n e  K r i t i k e r  s t r .  1 7 6 .  

I b i d e m  s t r .  1 1 3 .
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To też zgodnie z tą zasadą »prawdziwej ewange­
lii«, szerzono jej prawdę, gnając tysiącami upornych, 
łamiąc kołem, ścinając, torturując, rabując i paląc, sło­
wem przechodząc w barbarzyństwie wszystko, na co się 
tylko zdobyć może rozbujała imaginacya i złość ludzka.

Wśród takiego niebezpieczeństwa dla cywilizowa­
nego świata rozdmuchiwali synowie serca Jezusowego 
iskrę prawdy, wiary i miłości,' całą potęgą swego po­
święcenia. Ojciec Faber, który w r. 1 5 4 0  podczas 
dysputy w W'orms był tam czynnym jako pasterz dusz 
pisał do Ojca Lainez późniejszego generała zakonu, że

»ci,  k t ó r z y  c h c ą  b y ć  u ż y t e c z n y m i  d l a  d z i s i e j s z y c h  o d -  

s z c z e p i e ń c ó w ,  m u s z ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d z n a c z a ć  s i ę  w i e l k ą  

k u  n i m  m i ł o ś c i ą  i w y s o k i m  s z a c u n k i e m ,  w y p ę d z a j ą c  z  d u ­

s z y  w s z y s t k i e  m y ś l i ,  k t ó r e b y  m o g ł y  z m n i e j s z y ć  t e n ż e .  N a ­

s t ę p n i e  m u s i m y  s t a r a ć  s i ę  t a k ż e  o  p o z y s k a n i e  ic h  s e r c a  i ic h  

w o l i ,  t a k ,  ż e b y  t a k ż e  o n i  n a s  k o c h a l i  i m i e l i  t a k ż e  o  n as  

d o b r e  w y o b r a ż e n i e  ^).

Chrześciańska ta miłość dokonała cudów.
Gdy w r. iSyó założyli Jezuici kollegium w Wurg- 

burgu i Speyer

» s k a r ż y l i  s i ę  p r o t e s t a n c i ,  ż e  m ł o d z i e ż  b i e g a  w s z ę d z i e  

z a  J e b u z i t a m i  i t a k  j e s t  d o  n i c h  p r z y w i ą z a n ą ,  j a k  t e g o  się  

w  ż a d n y c h  i n n y c h  s z k o ł a c h  n ie  w i d z i ,  c o  n i e p o d o b n a ,  ż e b y  

s ię  o d b y w a ł o  w  n a t u r a l n y  s p o s ó b .  D j a b e l s k i e  s z t u k i  s ą  p r z y -  

t e m  w  g r z e .  J e b u s i c i  o b c u j ą  z  m ę t n e m i  c z a r a m i ,  s m a r u j ą  

u c z n i  t a j a m n e m i  m a ś c i a m i  d y a b e l s k i e m i ,  p r z e z  c o  i c h  d o  s ie b ie  

z w a b i a j ą ,  t a k ,  ż e  t r u d n o  i m  się  r o z ł ą c z y ć  z e  sww’ m i  z a c z a ­

r o w a n y m i  m i s t r z a m i  i c i ą g l e  z a  n i m i  t ę s k n i ą « . . .  » J e z u i t ó w  

t r z e b a  n i e t y l k o  w y p ę d z i ć ,  l e c z  t a k ż e  j a k o  c z a r o w n i k ó w  p r z e ­

p r a w i ć  o g n i e m  z  ż y c i a  d o  ś m i e r c i " ) .

*) G e s c h i c h t e  d e s  d e u t s c h e n  V o l k e s  s e i t  d e m  A u s g .  d e s  M it l .  

v o n  J o h a n n e s  J a n s s e n  t. I V .  s t r .  3 7 2 .  I b i d e m  t. I V .  s t r .  4 4 1 .
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A przecież w r. 1 5 7 7  musiał wyznać protestancki 
predykant Karol Sander, że

« M i ł o ś c i  b r a t e r s k i e j  p i e c z y  o  b i e d n y c h « . . .  « n ie  m o ż n a  

o d s z u k a ć  m i ę d z y  z d z i c z a ł y m i  i r o z p u s z c z o n y m i  l u d ź m i *  

p o  m i a s t a c h  i w s i a c h  w ł ó c z ą  s ię  z g ł o d n i a ł e  b a n d y  n ę d z a r z y *  

z a i s t e  z a  P a p i e z t w a  n i e  w i d z i a ł o  s ię  c z e g o ś  p o d o b n e g o

Nathan Chytraus zaś, profesor uniwersytetu w Rostocku

» m ó w i ł  w  r.  1 5 7 8 ,  ż e  c z ę s t o  z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  p r z y ­

c z y n a m i ,  d l a c z e g o  m ł o d z i e ż ,  j a k  o g ó l n i e  w s z y s c y  s ię  n a  t o  

s k a r ż ą ,  p o g r ą ż o n ą  j e s t  w  r o z w i o z ł o ś c i  i d z i k o ś c i .

G ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  t e g o  o g ó l n e g o  z n i k c z e m n i e n i a  m ł o ­

d z i e ż y  j e s t  w i d o c z n i e  t e r a ź n i e j s z y  u p a d e k  d o m o w e g o  w y c h o ­

w a n i a .  E e z c z e l n o ś c i ą b y  b y ł o  p r z y p i s y w a ć  t o  c a ł e  z a m i ę s z a -  

n ie  1 n i e k a r n o ś ć  B o s k i e m u  z r z ą d z e n i u ,  s k o r o  s ą  p r z e c i e ż  t a ­

k ż e  n i e k t ó r e  ś w i e t n i e  k w i t n ą c e  s z k o ł y .  N i e  w c h o d z ą c  w  r e -  

l i g i ą ,  c ó z  m o g l i b y ś m y  z a r z u c i ć  s z k o ł o m  t a k  z w a n y c h  J e ­

z u i t ó w .^  Z a p r a w d ę  s z k o ł y  te ,  r o z s t r z e l o n e  p o  t a k  r o z m a i t y c h  

o d l e g ł y c h  o d  s i e b i e  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  n i e  m o g ł y b y  s z c z y c i ć  

s ię  v y s z ę d z i e  t a k ą  p o w a g ą  w y c h o w a n i a ,  t a k ą  p i l n o ś c i ą  i t a k ą  

w y t r w a ł o ś c i ą  u  n a u c z y c i e l i  i u c z n i  w  w y k o n y w a n i u  s w y c h  o b o ­

w i ą z k ó w ,  g d y b y  o w o  z u p e ł n e  r o z l u ź n i e n i e  k a r n o ś c i  m i a ł o  

p o c h o d z i ć  z e  z r z ą d z e n i a  B o ż e g o  2) .

W miarę jak głos namiętności zaczął się uciszać, 
prawda katolicka zaczęła nabierać coraz to świetniej­
szego blasku nawet w świetle protestanckiej nauki.

» P o d c z a s  g d y  d a w n y  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  —  p o w i a d a  p r o ­

t e s t a n c k i  h i s t o r y k  B e n s e n  —  p r z y n a j m n i e j  w  z a s a d z i e  s w e j  

n a u k i ,  m e  u z n a w a ł  n i g d y  u c i s k u  z e  s t r o n y  p o j e d y ń c z y c h  d u ­

c h o w n y c h  l u b  ś w i e c k i c h  k s i ą ż ą t ,  l e c z  b r o n i ł  p o t ę ż n i e ,  a n a j -

V) I b i d e m  t. I V ,  s t r .  4 7 8 .

) G e s c h i c h t e  d e s  d e u t s c h e n  V o l k e s  s e i t  d e m  Ausg. d e s  M i t l .  

r  IV .  s t r .  4 4 4 .  v o n  l o h a n n e s  J a n s s e n .
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c z ę ś c i e j  z w y c i ę z k o  p r a w  c z ł o w i e k a  i l u d u  n a w e t  p r z e c i w  c e ­

s a r z o w i ,  ś c i ą g n ę l i  n a  s i e b i e  e w a n g e l i c z n i  r e f o r m a t o r z y  z a r z u t ,  

ż e  p i e r w s i  m i ę d z y G e r m a n a m i  g ł o s i l i  b e z  o g r ó d e k  z  a m b o n y  

i n a u c z a l i  d u c h o w e g o  n i e w o l n i c t w a  i p a n o w a n i a  g w a ł t u « .  

« D o k ą d  ta  n o w a  n a u k a  p o w o l i  d o p r o w a d z i ł a ,  p i ę t n u j e  t o  

r ó w n i e ż  p r o t e s t a n c k i  h i s t o r y k  K a r o l  H a g e n  w  n a s t ę p u j ą c y c h  

s ł o w a c h :  « U t w o r z y ł a  s i ę  w  p r o s t a n t y z m i e  t a  s m u t n a  d w o r ­

s k a  t e o l o g i a ,  k t ó r a  t a r z a  s ię  w  p r o c h u  p r z e d  m o c a r z a m i  t e g o  

ś w i a t a  i p o k r y w a  ic h  b e z p r a w i a  p ł a s z c z e m  o b ł u d n e j  c h r z e -  

ś c i a ń s k i e j  m i ł o ś c i  *).
« B u r z e  r e w o l u c y i  s o c y a l n e j  z ł a m a ł y  s i ł ę  l u d o w ą ,  a  d u ­

c h o w i e ń s t w o  p r o t e s t a n c k i e  n a w e t  w t e d y ,  g d y  c h c i a ł o  s i ę  u j ą ć  

z a  l u d e m ,  n ie  m i a ł o  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  o p o r u  ; b y ł o  o n o  j a k  

s ię  w y r a ż a  A d o l f  M e n z e l  « s ł u ż a l c z e m  n a r z ę d z i e m  w ł a d z y  

p a ń s t w a « .  « J u ż  ż y j ą c y  z a  c z a s ó w  L u t r a  p r o t e s t a n c k i  s e p a r a ­

t y s t a  S e b a s t a n  F r a n k  z a u w a ż y ł ,  « ż e  z r e s z t ą  p o d  p a p i e z t w e m  

m i a ł o  s ię  o  w i e l e  w i ę c e j  w o l n o ś c i  d o  k a r a n i a  w y s t ę p k ó w  n a ­

w e t  k s i ą ż ą t  i p a n ó w ,  p o d c z a s  g d y  t e r a z  m u s i  w s z y s t k o  a l b o  

d w o r o w a ć  a l b o  s ię  t e ż  b u n t u j e .  K a ż d y  m u s i  s i ę  m o d l i ć  d o  

k r a j o w e g o  b o g a ’̂ ).

Jeden Kościół katolicki stal, stoi i stać będzie jako 
niezachwiana duchowa opoka prawdy i przystań ludz­

kości, a

« c h o c i a ż  s ł a b o ś c i  l u d z k i e  z i e m s k i c h  p r z e d s t a w i c i e l i  

C h r y s t u s a ,  g r z e c h y  j e g o  k a p ł a n ó w ,  g r z e c h y  i p o l i t y c z n e  

b ł ę d y  n i e k t ó r y c h  p a p i e ż y  z a ć m i e w a ł y  p o w i e r z c h o w n i e  p e ł n ą  

c h w a ł y  p o s t a ć  j e g o  k o ś c i o ł a ,  t o  j e d n a k  B o s k i  z a ł o ż y c i e l  p r z e ­

p r o w a d z i ł  g o  b e z  s k a z y  w ś r ó d  w s z y s t k i c h  o d w i e c z n y c h  b u r z ' h .

Jeżeli w rzeczach zarządu Kościołem ulegała nie­
raz Stolica Apostolska nieuzasadnionym wymaganiom 
wladzców świeckich dla utrzymania zgody, pokoju i je-

’ ) A n  m e i n e  K r i t i k e r .  l o h a n n e s  J a n s s e n  s tr .  i i 3 . 

-) I b i d e m  s t r .  i i 6 .

I b i d e m  s t r .  89 .
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dności Kościoła, jak się to naprzykład stało ze skaso­
waniem zakonu Serca Jezusowego przez Klemensa XI\̂  
to za to, nie zdezertowała nigdy z tronu najwyższego 
sędziego serc i sumień łudzkich, czy się rozchodziło
0 najbiedniejszego nędzarza, czy to o cesarza Niemiec 
lub króla angielskiego.

Dlatego i dziś po ig wiekach sw'ego istnienia, mimo 
strasznych nawałnic, mimo wewnętrznych wstrząśnień, 
mimo utraty politycznej niezależności, utrzymał Ko­
ściół katolicki moralną swą niezawisłość; nie poszedł 
w służbę do żadnego króla, do żadnego narodu i jest 
tym samym Kościołem powszechnym, który Syn Boży 
ustanowił w słowach wyrzeczonych do Apostołów' »Idąc 
na W’szystek świat opowiadajcie Ewangiełią wszemu 
stw'orzeniu (u św. Marka r. i 6 .); jest tym samym Ko­
ściołem, który postanowił Chrystus mówdąc do Piotra 
Świętego: »A ja tobie powdadam, iżeś ty jest opoka: 
na tej opoce zbuduję Kościół mój: a bramy piekielne 
nie zw'yciężą go. I tobie dam klucze królestwa niebies­
kiego. A cokolw'iek zwdążesz na ziemi, będzie związane 
W' niebiesiech: a cokołwdek rozwdążesz na ziemi, będzie 
rozwdązane w niebiesiech« (u Św'. Mateusza r. i 6 ).

Z tego Kościoła zaczerpnęła sw'e życie cała za­
chodnia cywdlizacya. Śwdęci synowde jego przynieśli 
praw'dę wiary z Zachodu do Polski, znacząc krw’ią mę­
czeńską drogę swego pochodu, niosąc śwdatło wdary, 
wiedzy i pracy. Wojciech Święty męczennik był jednym 
z pierw'szych Polski biskupów. Święty Stanisław' patron 
Polski zginął śmiercią męczeńską w obronie prawdy
1 niezaw'isłości Kościoła.

To też, gdy nastały dnie, W’ których wiara chwdać 
l̂ę poczęła, gdy w sercach zamierało poczucie spra- 

wdedliw'ości, gdy pycha szlachecka targnęła się do ujarz-
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mienia Kościoła pod władzę królewską i zrobienia 
z niego narzędzia ziemskich, politycznych celów, ode­
zwał się wtedy potężny głos Hozyusza w obronie tejże 
samej prawdy, tejże samej niezawisłości Kościoła:

» A  j a k o  p o w i a d a  ś w i ę t y  o n  k r o i ,  a P r o r o k  D a w i d ,  

» W  p a d o l e c h  a  n ie  n a  g ó r a c h  w y p u s z c z a  P a n  B ó g  s t u d n i c e  

ł a s k i  s w e y :  K r y i e  t a i e m n i c e  s w e  o d  m ą d r y c h  a r o z t r o p ­

n y c h ,  a z y a w i a  ie  m a l u c z k i m  * ) :

. , . » J a k o  y  d y a b e ł  s ł o w a  z a k o n n e  m ó w i ł ,  a l e  k o m u  m ó ­

w i ł  n ie  b a c z y ł .  O n  g ł o w ę  n a s z ę ,  k t ó r a  m i a ł a  w z g o r ę  w s t ą ­

p i ć  n a  d o ł  c h c i a ł  z r z u c i ć : a w y  z a s y ę  c i a ł o  t e y ż e  g ł o w y ,  

k t ó r e  p o  w s z y t k i e y  z i e m i  r o z s z y r z o n e  i e s t ,  w  m a ł ą  c z ą s t k ę  

z i e m i e  c h c e c i e  z a m k n ą ć * ) . «

» Ś .  A u g u s t y n ,  k t ó r y  t a k  d o  p a n a  B o g a  m ó w i :  

P r a w d a  t w o i a ,  a n i  m o i a  i e s t ,  a n i  t e g o ,  a l b o  o w e g o :  a l e  

w s z e c h  n a s ,  k t ó r e  k u  i e y  s p o l n o ś c i  i a w n i e  w z y w a s z ,  s r o d z e  

n a s  u p o m i n a i ą c ,  a b y ś m y  i e y  s o b i e  n i e  p r z y w ł a s z c z a l i ,  ż e -  

b v s m v  i e y  p o t y m  n ie  s t r a c i l i : A b o w i e m  k t o k o l w i e k  t o ,  c o  

t v  k u  u ż y w a n i u  w s z y s t k i m  p o d a i e s z ,  s o b i e  s a m e m u  p r z y -  

w ł a w s z c z a ,  a c h c e ,  ż e b y  t o  i e g o  b y ł o ,  c o  ie s t  w s z y t h k i c h  o d  

s p o l n e g o  b y w ’a p r z y p ę d z o n  d o  s w e g o :  t o  i e s t ,  o d  p r a w d y  d o  

n i e p r a w d y :  B o w i e m  k t o  m ó w i  k ł a m s t w o ,  s a m  z  s w e g o  w y ­

m y s ł u  m ó w i « . . .

» K t o k o l w i e k  t o  c o  ie s t  w s z y t k i c h  p r z e s  m i ł o ś ć ,  t h o  s o ­

b ie  p r z y p i s u j e ,  a s a m  c h c e  m i e ć  p r z e s  u p ó r :  l e n  m ó w i  s a m  

z  s v e b i e ,  t e n  k ł a m s t w o  m ó w i * ) . . .

« B o  p r a w d a  n i e i e s t  u  k o g o  i e d n e g o ,  a le  ie s t  u  w s z y t ­

k i c h ,  t o  ie s t  w  K o ś c i e l e  p o w s z e c h n y m ,  k t ó r e m u  ie s t  o d  B o g a  

o b i e c a n a  ś w i a t ł o ś ć  p r a w d z i w e g o  w y r o z u m i e n i a  p i s m a » * ) .

*) K s i ę g i  o  J a s n y m  a S z c z y r y m  s ł o w i e  B o ż y m  p r z e z  I. M .  

K s y ę d z a  S t a n i s ł a w a  H o s i u s a  K a r d y n a ł a  y  B i s k u p a  W a r n e ń s k i e g o  

ł a c i ń s k i m  j ę z y k i e m  n a p i s a n e ,  a t e r a z  n a  P o l s k i  p r z e ł o ż o n e  i 5 6 2 .  

K a r t a  i .
*) I b i d e m  k a r l a  2 7 ,  c y t a t  s ł ó w  S t .  A u g u s t y n a  o  D o n a s t y t a c h .  

*) I b i d e m  k a r t a  3o .  *) I b i d e m  3 i .
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k o ś ć ,  a p l e w n a  l e k k o ś ć :  W  t e n  c z a s  b e z  ^^¡elkiej t r u d n o ś c i  

w i a t r  w y w i e i e  z  g u m n a ,  c o  ż a d n e y  w a g i  w  g u m n i e  n ie  m i a ł o .  

A b o w i e m  n i e k t ó r z y  p r e c z  w y l e c ą ,  n i e k t ó r z y  t y l k o  w y t r z ę -  

s i e n i  b ę d ą c ,  y  b o i ą  s y e  z g i n ą ć ,  y  w r o c i c  s y e  z k ą d  w y p a d l i  

s r o m a ią * .  p o r a n i e n i  s ą  na  p o ł y  z a b i c i ,  n a  p o ł y  u m a r l i .  I ż -  

t a k  w i e l e  j a d u  w y p i l i ,  ż e  a n i  i c h  t e n  ia d  z a b i i a ,  a n i  s y e  

s t r a w i ,  a n i  p r z y m u s z a  u m r z y ć ,  a n i  ż \ ć  d o p u s z c z a « * ) .

Jeżeli przerażający ten głos nie zdołał zdziałać

tego

» ż e b v  w i e l k o ś ć  l u d z i «

Otrząsnęła się z 'jadu, który reformacya zaszczepiła 
w ich sercach, jeżeli nie rozniecił w niej ducha czyn­
nej miłości prawdy chrześciańskiej; jeżeli me zdołał 
zapobiedz temu, by zachwiane w wierze

» p o s p ó l s t w o «

szłacheckie nie stało się

» m a t k ą  n i e z g o d y  i u p o r n o ś c i ;

jeżeli nie przeszkodził temu, by tej 

» w i e l k o ś c i  l u d z i «

wichry dwóch wieków nie wywiały jak plew z dzie­
jowego gumna, by chłód wiany, owiewający nasze spo­
łeczeństwo, nie doprowadził go do tego przerażającego 
stanu, w którym ani żyć ani umrzeć nie jest zdolnem, 
to przynajmniej oka\al tak ê dobrego :̂ iarna wagę i cię̂  
kość, wlał święty ogień w wybrane serca i umysły,

*) I b i d e m  k a r t a  7 0 .



zachował w nich poczucie bezwzględnej Boskiej dosko­
nałości Kościoła powszechnego, tej jedynej łodzi ratun­
kowej w'śród powodzi moralnego zepsucia i zapalił 
ezystą miłością Boga, cały poczet świętych męczenni­
ków', którzy woleli ws:̂ elakie męki cierpieć i ows:(em 
1 gardła swoje byli gotowi pierwej wydać, nikliby mieli 
więcej lud\i słuchać nî  Boga, którzy krwią swą bronili 
czystości wiary i jedności Kościoła. W pośród ogół- 
nego zamętu i zuchwałego targania się na powagę 
1 welność Chrystusowego Kościoła, jakoby głos budzą­
cego się sumienia, zadrgała łutnia Jana z Czarnolesia, 
w'ołając do naszych przodków':

» K o ś c i ó ł  t o  m u s i  s ą d z i e :  k t ó r y  j a k o  ż v w o

U z n a w a ł  c o  w  te j  m i e r z e  p r o s t o ,  a c o  k r z y w o ’ ).

napominając naród, że

» J e ż e l i  m i ę d z y  d o b r y m ,  a z ł y m  b r a k u  n ie  m a s z ,  t a k  

d a l e k o  w i ę c e j  z ł y c h ,  n i ź l i  d o b r y c h  b ę d z i e « . . .  »a  k t o  p o d  

p r a w e m  ż y ć  n i e  c h c e ,  t e n  p o d  t y r a n e m  m u s i :  b o  t o  j u ż  o s t a t n i  

m u n s z t u k  n a  s w a w o l ą « ® ) . . .

»Ale za naszego wieku niejednę, ale dziewięć strOn d o  

lutni przydano: a pieśni dzisiejsze tak daleko różne od B o ­

garodzice, jako i obyczaje od statutu®).

Gdy w'śład za zachwianiem się wiary, szerzyła się 
z szaloną szybkością stugłowa hydra szlacheckiej anarchii 
i ucisku ludu; wtedy rozchodził się ze świątyni Pańskiej 
proroczy glos Piotra Skargi:

» I ż a l i  t a k  d ł u g o  t y m  b l u ź n i e r c o m  T r o y c e  Ś . ,  B o g a  

c h r z e ś c i a ń s k i e g o  o d s t ę p n i k o m  p r z e p u ś c i ć  m a ?  k t ó r y m  a n i

’ ) W y d a n i e  W r o c ł a w s k i e  B o g u m i ł a  K o r n a  r.  i S ż S  t. I. st . 3 3 2 . 

I b i d e m  t. I s t r .  3 9 5 .  ®). I b i d e m  t. I s t r .  ą o S .
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k r ó l ,  a n i  u r z ą d ,  a n i  p r a w o  i p a l c e m  n ie  p o g r o z i ł o .  I ż a l i  

d ł u ż e j  p r z e p u ś c i ć  m a  P a n  B ó g  t a k i m  f a ł s z e r z o m  s ł o w a  B o ­

ż e g o ,  r o z r y w a c z o m  m i ł o ś c i ,  i i e d n o ś c i  c h r z e ś c i a ń s k i e j ,  ł u p i e ż ­

c o m  K o ś c i o ł ó w ,  b u r z y c i e l o m  praw- B o ż y c h  i l u d z k i c h ,  w z g a r -  

d z i c i e l o m  u r z ę d u  k o ś c i e l n e g o ,  i s t a n u  d u c h o w n e g o  i w y d z i e -  

r a c z o m  d z i e s i ę c i n ,  i i m i o n  C h r y s t u s o w y c h ,  n a  k t ó r e  k a r a n i a  

n ie  m a s z I  i ż a l i  im  P a n  B ó g  d ł u ż e j  c z e k a ć  m a .  ).

» C ó ż  j e s t  r o d z a y ,  s z l a c h e c t w o  b e z  c n o t y ?  L a r w a  b e z  

t w a r z y ,  d y m  b e z  o g n i a ,  p i a n a  b e z  p i w a ,  c z a p k a  b e z  g ł o w y « " ) .

» D u c h o w n y  s t a n  p o n i ż y ć  i z n i s z c z y ć ,  a h e r e t y k i ,  a l b o  

s z l a c h e c k i  n a  g ó r z e  p o s t a w i ć  u s i ł u j e m y ,  a k m i o t k i  i p o d d a n e  

g u b i ć ,  a s a m i  s o b i e  f o l g o w a ć  w  p o b o r a c h  i i n n y c h  c i ę ż a ­

r a c h  c h c e m y .  » N i e  t a k  b r a c i a :  ź l e  r ę c e  g d y  i e d n a  c h o r a ,  o b i e  

z d r ó w  e b y d ź  m a j ą «  “ ).

» A  o n a  k r e w  a l b o  p o c z c i w y c h  p o d d a n y c h ,  k t ó r a  u s t a ­

w i c z n i e  b e z  ż a d n e g o  h a m o w a n i a  c i e c z e ,  j a k i e  w s z y s t k i e m u  

k r ó l e s t w u  k a r a n i a  g o t u i e .  P o w i a d a c i e  s a m i : i ż  n ie  m a s z  p a ń ­

s t w a ,  w  k t ó r y m b y  b a r d z i e j  p o d d a n i  i o r a c z e  u c i ś n i e n i  b y l i ,  

p o d  t a k  a b s o l u t o m  d o m i n i u m ,  k t ó r e g o  n a d  n i e m i  s z l a c h t a  

b e z  ż a d n e y  p r a w n e y  p r z e s z k o d y ,  u ż y w a  i s a m a ,  w i d z i m  n ie  

t y l k o  z i e m i a ń s k i c h ,  a le  i k r ó l e w s k i c h  k m i o t k ó w ,  w i e l k i e  o p -  

p r e s s y e ,  z  k t ó r y c h  ż a d e n  ic h  w y b a w i ć  i p o r a t o w a ć  n ie m o ż e » '* ) .

» Z i e m i e  i k s i ę s t w a  w i e l k i e ,  k t ó r e  s ię  z  K o r o n ą  z i e d n o -  

c z y ł v  i w  i e d n o  c i a ł o  z r o s ł y ,  o d p a d n ą ,  i r o z e r w a ć  s ię  d la  

w a s z e j  n i e z g o d y  m u s z ą .  P r z y  k t ó r y c h  t e r a z  p o t ę ż n a  b y d ź  

m o ż e  r ę k a  i m o c  w a s z a  i n i e p r z y j a c i o ł o m  s t r a s z l i w a .  O d -  

b i e ż ą  w a s  i a k o  c h a ł u p k i  p r z y  i a b ł k a c h ,  g d y  o w o c e  p o z b i e ­

r a j ą ,  k t ó r ą  l a d a  w i a t r  r o z w i e i e ,  i b ę d z i e c i e  i a k o  w d o w a  o s i e ­

r o c i a ł a ,  w y  c o ś c i e  d r u g i e  n a r o d y  r z ą d z i l i  i b ę d z i e c i e  k u  p o ­

ś m i e w i s k u  i u r ą g a n i u  n i e p r z y j a c i o ł o m  s w o i m «  ®).

» B ę d z i e c i e  n i e t y l k o  b e z  P a n a  k r w i  s w o i e y  i b e z  w y ­

b i e r a n i a  i e g o :  a l e  t e z  b e z  o y c z y z n y  i k r ó l e s t w a  s w e g o ,  w y ­

g n a ń c y  w s z ę d z i e ,  n ę d z n i  w z g a r d z e n i ,  u b o d z y ,  w ł ó c z ę g o w i e ,  

k t ó r e  p o p y c h a ć  n o g a m i  t a m ,  g d z i e  w a s  p i e r w e j  w a ż o n o  b ę d ą .

*) S k a r g a  n a  9 N .  p o ś w .  **) S k a r g a :  4  N .  a d v .

») S k a r g a  K a z .  S e j m .  sr r .  6 5 . ■‘ ) I b i d e m  str .  2 4 1 ,

I b i d e m  s tr .  8 6 .
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G d z i e  n a  t a k ą  d r u g ą  o y c z y z n ę  z d o b ę d z i e c i e ,  w  k t ó r e y b y ś c i e  

t a k ą  s ł a w ę ,  t a k i e  d o s t a t k i ,  p i e n i ą d z e ,  s k a r b y  i o z d o b n o ś c i  

i r o z k o s z e  m i e ć  m o g l i  ? U r o d z i l i  s ię  w a m  i s y n o m  w a s z y m  

t a k a  d r u g a  m a t k a ?  i a k o  tę  s t r a c i c i e  o  d r u g i e j  n i e  m y ś l i ć « .

» B ę d z i e c i e  n i e p r z y j a c i o ł o m  w a s z y m  s ł u ż y l i ,  w  g ł o d z i e ,  

w  p r a g n i e n i u ,  w  o b n a ż e n i u ,  i w e  w s z y s t k i m  n i e d o s t a t k u  

i w ł o ż ą  j a r z m o  ż e l a z n e  n a  s z y j e  w a s z e .  P r z e t o ,  i ż e ś c i e  n ie  

s ł u ż y l i  P a n u  B o g u  s w e m u  w  w e s e l u  i r a d o ś c i  s e r d e c z n e j ,  

g d y ś c i e  m i e l i  d o s t a t e k  w s z y s t k i e g o ,  i d la  d o s t a t k u ,  z e  w s z e -  

t e c z e ń s f w a  w a s z e g o ,  g a r d z i l i ś c i e  k a p ł a n e m  i k r ó l e m  i i n n e m  

p r z e ł o ż e ń s t w e m ,  w o l n o ś c i ą  s ię  B e l i a l s k ą  p o k r y w a j ą c ,  a j a ­

r z m a  w d z i ę c z n e g o  C h r y s t u s o w e g o  i p o s ł u s z e ń s t w  n o s i ć  n ie*  
c h c ą c «  ^),

Dziś proroctwo spełniło się. Ziemie i księstwa 
wielkie, które się z Koroną zjednoczyły i w jedno ciało 
zrosły, odpadły, i jarzmo żelazne włożono na szvje 
nasze. Staliśmy się wygnańcami wszędzie, nędznymi, 
wzgardzonymi, ubogimi, włóczęgami, które popychają 
nogami. Ale głos wiary Chrystusowej silniejszym był 
od niepraw'ości naszej, a krew męczeńska Świętego Jo­
zafata, Błogosławionego Boboli i innych wiernych sług 
Bożych zasiała posiew prawdy wśród dzikich i zbłąka­
nych hord hajdamackich.

Przemoc wydarła prawdę wdary z milionów serc 
ruskiego ludu w polskich ziemiach, i gdy dziś już pod 
obuchem carskiego ucisku zastygłym serca i ludzkie usta 
zamilkł}', kamienie i głazy nie przestają wciąż głosić 
chwały Bogu na wysokościach.

Ten kraj, przez który przeszło tyle wiekowych 
cierpień, tyle poświęceń i tyle nadziei, zda się dziś 
jakby zastygły gwałtownie pod mroźnym powiewem 
północnego wichru. Rzekłbyś, że uraganem rozkołysane

’ )  I b i d e m  str .  86 .
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fale potopu, stanęły naraz nieruchomo i zieloną pól 
i stepów pokryły się runią. Gdzie spojrzysz, kołysze 
się bieżąc poważnie w niedościgłe stepy, to olbrzymie 
rozbujałe morze, wlewając w duszę podziw i tęsknotę.

Czyżby arka Noego nie doszła w tą bezdeń mart­
wej natury? Czyż Bóg odmówił tej smutnej a uro­
czej krainie odbicia się Swego Ducha w istotacn stwo­
rzonych na obraz i podobieństwo Swoje? Czyż ruch, 
życie i praca ludzka nigdy tędy nie przeszły ? Czyż 
duch ludzki nie wyrył tu nigdzie śladu swego życia?

Aż tam na samem dnie tej ponurej fali, jakby osta­
tnia kropla wód potopu, jakby łza padła z niebios na tą 
łez krainę, jaśnieje czyste źródlane zwierciadło a nad 
niem wśród stepów zieleni, znaczą się nietoremne 
kształty glinianych lepianek, podobne do jałowej gleby, 
świeżo wyrytej przez krety.— d o wieś i chaty ruskiego 
ludu. Nigdzie śladu życia, ruchu, lub wyższych prag­
nień duchowych. Rzekłbyś, że powiew śmierci zmroził: 
tu zarówno ducha i naturę. Wreszcie spostrzegasz jak 
wkoło jednego mrowiska roi się wrzaskliwa siermięg 
chłopskich gromada... Znalazłeś ruch i życie, ale nie­
stety nie mrówcza praca wyrwała je ze zwykłej ponu­
rej apatyi, nie duszy ludzkiej wyższe aspiracye, lecz... 
karczma. Naprzeciw niej, jakby opuszczone dawne kre­
towisko, jaskrawą chwastów pokryte zielenią, lub jakby 
czapka karczemnego strażnika — strzegącego pilnie i bez 
wytchnienia, by nieszczęsny ten lud nie zaprzestał to­
pić w wódce swej pracy, myśli uczuć i sumienia, i nie 
zmniejszył przez to głównych źródeł dochodu rosyjskiego 
caratu —  zielenią się nadęte, jaskrawe, martwe i pu­
ste cerkwi prawosławnej kopuły.

Na ten widok cicha łza spływa z czystej tego 
kraju źrenicy, w której przez tyle wieków jasne od-
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źwierciadlało się niebo, tocząc się smętnie po stepach 
w ucieczce przed rozdzierającym widokiem znikczem- 
nienia duszy i godności ludzkiego plemienia.

Jakoby głębie morskie przed iMojżeszem, tak roz- 
stępują się przed tym strumieniem żalu i cierpienia 
rozkołysane niw podolskich fale. Tryskają skały i rwie 
się opoka, przeżarta żarem zwątpienia i rozpaczy, wy­
żłobiona potokiem krwi i niedoli, który wijąc się z bólu, 
wpija swą jasną, srebrzystą wstęgę w zimne ścian gro­
bowych głazy, w czarne łono tej nieszczęsnej ziemi, 
żeby nie być świadkiem upadku i upodlenia jej sy­
nów.

A tam wysoko nad Smotryczy urwiskiem ster­
czą poważnie opustoszałe mury tureckiego zamczyska, 
przypominające, że w tym kraju żyłi ludzie, żył niegdyś 
naród, który swą piersią bronił skarbów chrześciań- 
skiego świata, który nie żałował swojej krwi i mienia, 
żeby z nich mieczem wyprzeć dzicz pogańską.

Po drugiej stronie urwiska, jakby pomnik grobowy 
minionej przeszłości, jak dłonie błagalne uciemiężonej 
prawdy, wznoszą się w niebiosa strzeliste wieżyce i po­
ważne mury Kościoła Chrystusowego, w których każdy 
kamień, każda cegła daje świadectwo, że tysiące dusz ludz­
kich tu Boga chwaliło, tu składało swoje łzy, swoje cier­
pienia i swoje nadzieje, u stóp krzyża szukając pocie- 
chy. Nie jaskrawa bezmyślna zieloność, ale skrzepła krew 
męczenników wiary, barwi te szczyty domu Bożego. 
Krew ta nie poszła na marne. Gdy niedobitki wier­
nych, po spełnionej ofierze Ciała i Krwi Pańskiej, opu­
szczą dom Boży, gdy chyba samotna lampka gorejąca 
przed Najświętszym Sakramentem, przerywa swem mi­
gotaniem głuchą powagę samotności, wtedy wciska się 
nieraz w te smutne, poważne mury biedny »prawosła-



232

vvny« chłop ruski i bije pokłony Bogu w katolickim 
kościele, bije pokłony świętym męczennikom wiary Chry­
stusa, którzy jej prawdę życiem i krwią swą stwierdzili. 
Wiarę mu przemoc ztargała bezwstydna, schyzma 
świadomość prawdy wydarła mu z duszy, a prze­
cież tajemny głos serca ciągnie go do nieskażonego jej 
źródła i zlewa jego naiwne, nieświadome modły z ję­
kiem boleści i cierpień, któremi przez wieki przesiąkły 
te mury. Raz byłem świadkiem tej wzruszającej mo­
dlitwy, tego niemego, bezwiednego protestu prostaczka 
przeciw brutalnej przemocy pięści i chyba silniejszego 
więcej wzruszającego WTażenia nie doznam już w mo- 
jem życiu.

Upadliśmy, bośmy nie byli zdolnymi do politycz­
nego życia, bo nie niepodległy byt zaznaczył nam Bóg, 
jako cel naszego rozwoju. Naszem zadaniem było 
i jest nieść słowno prawdy i miłości, nieść życie i roz­
wój na najdalsze kresy pobratymczych ludów, nieść je od­
ważnie w tą nawet krainę, która tak pusta tak nieza- 
ludniona, jak gdyby wczora z wieczora stw^orzona, 
przez którą nurty potopu przeszły, nie zostawiwszy 
śladu swego rycia. Zadaniem naszem jest odrodzić 
wschodnią Słowiańszczyznę. Tysiąc lat naszej historyi 
nie poszło na marne. Jeżeli nie zdołaliśmy w'yrobić 
W' sobie w^arunków niepodległego bytu politycznego, 
jeżeli nie mogliśmy rozwinąć na szeroką skalę skarbów  ̂
przemysłu, handlu i innych doczesnych owoców cywili­
zacji, to bez wątpienia zdobyliśmy wśród w-alk, zw ą̂tpień 
i trudów', prawdę wiary i indywidualność duchową, 
która uczyniła nas uzdolnionymi do współdziałania 
w pracy cywilizacyjnej ludzkości.

d'en pierwiastek duchowy zanieśliśmy na Ruś i tam 
pomimo upadków', pomimo błędów i ciężkich grzechów
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naszych, które jego swobodny rozwój utrudniały, rzu­
ciliśmy ziarna męczeńskiej krwi, prawdy i miłości, któ­
rych nie zabije ani knut, ani nahajka i niema siły, któ- 
raby nam mogła przeszkodzić nieść ten posiew dalej 
na najdalsze kresy Słowiańszczyzny, jeżeli go nie zni­
weczy nasz własny brak wiary, jeżeli go własna nasza 
nie wypali zawiść; jeżeli nie będziemy głuchymi na 
słowa Piotra Świętego:

«Najmilsi, Chrystus ucierpiał za nas, zostawując 
wam przykład, abyście naśladowali tropów jego. Który 
grzechu nie uczynił, ani naleziona była zdrada w u- 
ściech jego. Który, gdy mu złorzeczono, nie złorzeczył; 
gdy cierpiał nie groził, lecz się poddawał niesprawie­
dliwie sądzącemu: Który sam na ciele swem grzechy 
nasze nosił na drzewie; abyśmy umarłszy grzechom, 
żyli sprawiedliwości; którego sinością jesteście uleczeni. 
Boście byli jako owce błądzące, ale teraz jesteście na­
wróceni do Pasterza i Biskupa dusz waszych (Hist I 
R. II.).



III.

Przez zderzenie się z Polską w XVI wieku, padły 
na Moskwę pierwsze promienie zachodniej cywilizacyi, 
a jeżeli nie wydały tam dobrych owoców, to tylko dla­
tego, że Polską wstrząsał wówczas ruch reformacyi 
Lutra, że wiara się zachwiała w polskiem spółeczeń- 
stwie, że marzono o oderwaniu się od Rzymu i o na­
rodowym Kościele. Przesłaliśmy więc Moskwie owoce 
zachodniej cywilizacyi, ale owoce zatrute. Nie święci, 
nie zakonnicy, nie wyznawcy i apostołowie prawdy 
Bożej nieśli z Polski do Moskwy naukę i cywilizacyą 
Zachodu. Do Moskwy ciągnęły z nad Wisły zgraje spe­
kulantów i karyerowiczów, ludzi bez czci, wiary i su­
mienia, gotowych za garść złota odstąpić prawdy wiary 
Chrystusa, gotowych opuścić i zdradzić własną ojczy­
znę, by szukać zysku i wywyższenia wśród dzikiego 
motłochu niewolników.

Tak więc od pierwszego zetknięcia się tych dwóch 
słowiańskich narodów, rozpoczął się ten proces spółe- 
czny, ciągnący się aż po dni nasze, sprawiający, że 
podczas, gdy zgnilizna i szumowiny polskiego spółe- 
czeństwa wsiąkają w naród rosyjski, wyborowe jedno­
stki tegoż narodu, wydzielając się z niego duchowo, 
spotykają się z nami na polu zachodniej cywilizacyi 
u źródeł odwiecznej prawdy Chrystusa.
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» P i e r w s z e  ś w i a d e c t w o  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  

w  M o s k w i e  n a p o t y k a m y  o k o ł o  p o ł o w y  w i e k u  X V I .  A n g l i k  

G a u t r y  k u p i ł  w  r .  1 5 5 7  w  W o ł o g d z i e  r ę k o p i s  p o d  t y t u ł e m :  

» N a u k a  k r ó t k a  k u  c z y t a n i u  p i s m a  p o l s k i e g o .  D o  u p o w s z e c h ­

n i e n i a  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  n a s z e g o  p r z y c z y n i l i  s i ę  n a j w i ę c e j  

P o l a c y ,  w z i ę c i  d o  n i e w o l i  p o  z a m o r d o w a n i u  D y m i t r a  S a m o -  

z w ’a ń c a ,  p o m i ę d z y  k t ó r y m i  —  w e d ł u g  w s p ó ł c z e s n e g o  ź r ó d ł a  

r o s y j s k i e g o  —  b y ł o  » n a u c z y c i e l i  i m ę d r c ó w  2 7 « .  O r d y n  N a -  

s z c z o k i n ,  p r a g n ą c  s y n o w i  s w e m u  z a p e w n i ć  p r z y z w o i t ą  e d u -  

k a c y ę ,  o t o c z y ł  g o  j e ń c a m i  p o l s k i m i .  A n d r z e j  M a t w i e j e w ,  s y n  

A r t e m o n a ,  p i s y w a ł  n a w e t  ż y w o t v  ś w i ę t y c h  p o  p o l s k u  (s tr .  7 1 ) ,  

a w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  w i e k u  X V I I  w e s z ł o  n a w e t  w  z w y c z a j  

p i s a ć  p o  r o s y j s k u  l i t e r a m i  p o l s k i e m i .  P .  S z l a p k i n  w y m i e n i a  

n a z w i s k a  k i l k u  n a u c z y c i e l i  P o l a k ó w ,  z a j m u j ą c y c h  s ię  e d u k a -  

k a c y ą  m ł o d y c h  b o j a r ó w  m o s k i e w s k i c h .  —  K s i ą ż k i  p o l s k i e  p o ­

s i a d a j ą  c a r o w i e : M i c h a ł  R o m a n o w ^ ,  A l e k s y ,  t e g o ż  n a j s t a r s z y  

s y n  T e o d o r  i c a r ó w n a  Z o f i a ,  r z ą d z ą c a  p a ń s t w e m  w  i m i e n i u  

s w y c h  m ł o d s z y c h  b r a c i .  I w a n a  i P i o t r a .  C a r  T e o d o r  A l e -  

k s i e j e w i c z  w  i n s t r u k c y a c h  s w y m  p o s ł o m ,  B u t u r l i n o w i  i C z a -  

a d a j e w o w i ,  w y s ł a n y m  d o  P o l s k i  w  r.  1 6 7 8 ,  p o l e c a ,  a b y  

w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  n a b y w a l i  d l a  b i b l i o t e k i  c a r s k i e j  k s i ą ż k i  

w  j ę z y k a c h  ł a c i ń s k i m  i p o l s k i m .  U .  W .  G o l i c y n ,  f a w o r y t  

Z o f i i ,  p o s i a d a  w  s w e j  b i b l i o t e c e  w i e l e  d z i e ł  p o l s k i c h ,  a  w  i c h  

l i c z b i e  i h i s t o r y ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  P o s i a d a j ą  je  r ó w n i e ż  

u c z o n y  A r t e m o n  M a t w i e j e w  i P a w e ł ,  m e t r o p o l i t a  s a r s k i  i p o -  

d o n s k i .  W  k a t a l o g u  b i b l i o t e c z n y m  m o n a s t e r u  z a i k o n o s p a -  

s k i e g o  w  M o s k w i e  z  r .  1 6 8 9  z n a j d u j e m y  ¡25 d z i e ł  p o l s k i c h  

a 4 1 4  ł a c i ń s k i c h «  ’ ) . . .

» W p ł y w  p o l s k i  s z e d ł  i w z m a g a ł  s ię  r ó w n o c z e ś n i e  z  w y -  

c h o d z t w e m  z  P o l s k i  d o  M o s k w y .  Z a c z ę ł o  s ię  o n o  ' j e s z c z e  

w  k o ń c u  w .  X V ,  w z r o s ł o  z n a c z n i e  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  X V I I  

w i e k u ,  a p o  t r a k t a c i e  a n d r u s z o w s k i m  p r z y b r a ł o  n a w e t  w i e l k i e  

r o z m i a r y .  N a j g o r z e j  p r z y j m o w a ł  w y c h o d ź c ó w  z  P o l s k i  k l e r  

p r a w o s ł a w n y .  G d y  r.  i 582  ( d a t a  p o d a n a  u  a u t o r a  m y l n i e ,

M A .  S z a r ł o w s k i ,  r e c e n z y a  d z i e ł a  J. A .  S z l a p k i n a  p .  t. 

» S w .  D y m i t r y j  R o s t o w s k i j  i j e g o  w r e m i a «  ( 1 6 5 1  —  1 7 0 9 )  I z s l e d o w a -  

nie  » P r z e g l ą d  P o l s k i «  r. 1 8 9 2  N r  30 9  s t r .  6 7 9 .
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s k o r o  Z y g m u n t  A u g u s t  u m a r ł  o  l o  l a t  w c z e ś n i e j )  p r z y b y ł  

I z a y a s z  z  l i s t e m  o d  k r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  z a w i e r a j ą c y m  

p r o ś b ę  o  p o ż y c z e n i e  z  b i b l i o t e k i  c a r s k i e j : b i b l i i  c e l e m  d o k o ­

n a n i a  d o s ł o w n e g o  je j  o d p i s u ,  d a l e j  ż y c i o r y s u  A n t o n i e g o  P i e -  

c z a r s k i e g o  i k i l k a  i n n y c h  d z i e ł  t r e ś c i  r e l i g i j n e j :  z a  s p r a w ą  

d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w n e g o  w t r ą c o n o  g o  d o  w i ę z i e n i a  

i n i e  w i a d o m o  n a w e t  c o  s ię  o s t a t e c z n i e  z  n i m  s t a ł o « . . .  

» N a j w i ę c e j  p o w o ł y w a n o  z  P o l s k i  a r t y s t ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w ,  

d o  k t ó r y c h  n a s t ę p n i e  u c z ę s z c z a l i  R o s y a n i e  n a  n a u k ę  i u c z y l i  

s i ę  w y r a b i a ć  s u k n a ,  b r o ń ,  p r o c h  i t. p .  Z  p o z o s t a ł y c h  d o t ą d  

k s i ą g  m i e s z c z a ń s k i c h  m i a s t a  M o s k w y ,  w i d a ć ,  ż e  w' c z a s i e  p o ­

m i ę d z y  r o k i e m  1 6 7 6 — 1 6 8 4  b y ł o  t a m  o k o ł o  1 0 0  r z e m i e ś l n i k ó w  

p o l s k i c h  z  m i a s t ,  S m o l e ń s k a ,  S z k l o w a ,  S ł u c k a ,  W i l n a  P o -  

ł o c k a  i t. d .  P o m i ę d z y  n i m i  z n a j d u j e m y :  k o w a l i ,  z ł o t n i k ó w ,  

g a r n c a r z y ,  k u ś n i e r z y ,  f a b r y k a n t ó w '  p o w o z ó w ,  t a p i c e r ó w  ka -  

r e t n y c h ,  s z e w c ó w ,  b a n d a ż y s t ó w ,  f a b r y k a n t ó w  m a s ł a ,  s a l e t r y  

i t. d .  W  ó w c z e s n e j  s t o l i c y  c a r s k i e j  p e w n e  g a t u n k i  w y r o b ó w  

n o s i ł y  n a z w ę  » p o l s k i c h «  j a k o  t o :  m y d ł o  p o l s k i e ,  i c z a p k i  p o l ­

s k i e .  W e d ł u g  i n n e g o  s p i s u  m i e s z c z a n  z  r .  1 6 7 7 ,  b y ł o  w ó w ­

c z a s  w  M o s k w i e :  c z t e r e c h  f a b r y k a n t ó w '  m y d ł a  p o l s k i e g o ,  

d w ó c h ,  p o ń c z o c h  p o l s k i c h ,  j e d e n  k r a w i e c  z  S z k l o w a  i je d e n  

r y m a r z ,  p r z y c z e m  u ż y t o  w' s p i s i e  n a z w y  p o l s k i e j ,  r y m a r -  

s t w o , z a m i a s t  r o s y j s k i e j  s z o r n o j e  d i e ł o .  N a j w i ę c e j  s z ło  

w o g ó l e  z  P o l s k i  d o  M o s k w y  w y r o b ó w  s z t u k i  j u b i l e r s k i e j ,  

b r o n i ,  u b r a n i a  i d z w o n ó w .  C a r  A l e k s y  p r z y w i ó z ł  z  w y p r a w y  

l i t e w s k i e j  z e g a r  p o ł o w y  z e  S m o l e ń s k a  r o b o t y  p o l s k i e j  i d a ­

r o w a ł  g o  d o  m o n a s t e r u  S a w w i n - S t o r o ż e w s k i e g o .  B o j a r  C h i -  

t r o w o  d a r o w a ł  w  r .  i 6 5 y d o  m o n a s t e r u  w  m i e ś c i e  P e r e m y -  

s z l u  ( g u b .  k a ł u ż s k i e j )  d z w o n  z  n a p i s e m  p o l s k i m : » A  K o r w i n  

G o n s i e w s k i  r.  l ó S g « .  N a  w i e l u  s t a r y c h  c e r k i e w n y c h  k s i ę g a c h  

m o ż n a  z n a l e ś ć  o p r a w y  r o b o t y  p o l s k i e j  i t. d .  W  p e w n y c h  

o k o l i c a c h  p a ń s t w a  b y ł y  w  o b i e g u  p o l s k i e  z ł o t e  i g r o s z e  c z e ­

s k i e «  (s tr .  1 0 6 ) .

» N a j w i ę c e j  o k a z y w a ł  s y m p a t y i  w ' s z y s t k i e m u  c o  p o l s k ie ,  

c a r  T e o d o r ,  s y n  A l e k s e g o ,  w y c h o w a n i e c  S y m e o n a  P o ł o c k i e g o .  

W  l i ś c ie  Ł a z a r z a  B a r a n o w i c z a ,  a r c y b i s k u p a  c z e r n i c h o w s k i e g o  

i s i e w i e r s k i e g o ,  d o  c a r a  A l e k s a n d r a  ( s tr .  5 7  w  o d s y ł a c z u )  

c z y t a m y ,  ż e  n i e t y l k o  c a r e w i c z  T e o d o r  c z y t a  k s i ą ż k i  p o l s k ie .
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a l e  1 o s o b y  b l i s k i e  c a r a  A l e k s e g o  c z t u t  k n i h i  i i s t o r i i  l a d z k i e  

w  s ł a d o ś t .  D o  o w e g o  o t o c z e n i a  c a r a  A l e k s e g o ,  s y m p a t y z u j ą ­

c e g o  z  P o l s k ą ,  n a l e ż e l i :  k n i a z i o w i e  M i ł o s ł a w s c y ,  s ł y n n y  

N a s z c z o k i n  i t e g o  o s t a t n i e g o  w r ó g  o s o b i s t y ,  B o h d a n  C h i -  

t r o w o .  A l e k s y  z a m i e r z a ł  p r z e p r o w a d z i ć  o r g a n i z a c y ą  w o j ­

s k o w ą  na  w z ó r  p o l s k i ,  to  j e s t  u s t a n o w i ć  r o t m i s t r z ó w ,  p o r u ­

c z n i k ó w  i c h o r ą ż y c h ,  a  t a k ż e  p r z e k s z t a ł c i ć  s w e  b o j a r s t w o  

w e d ł u g  w z o r ó w  p o l s k i c h ,  c o  n ie  b y ł o b y  z b y t  t r u d n e m ,  

b o  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  b a d a ń  o k a z u j e  s i ę ,  iż  z  o g ó l n e j -  

l i c z b y  7 5 4  ó w c z e s n y c h  r o d z i n  b o j a r s k i c h ,  1 0 9  p o c h o d z i ł o  
z  P o l s k i ,  a  7 8  z  L i t w y « .

« Z a n a d t o  r o z s z e r z y l i b y ś m y  r a m y  n i n i e j s z e g o  s p r a w o ­

z d a n i a ,  g d y b y ś m y  c h c i e l i  z a  a u t o r e m  p o w t a r z a ć  w s z y s t k i e  

s z c z e g ó ł y ,  ś w i a d c z ą c e  o  w p ł y w a c h  p o l s k i c h  w  b u d o w n i c t w i e ,  

m a l a r s t w i e ,  r z e ź b i a r s t w i e ,  w  u r z ą d z e n i u  i u m e b l o w a n i u  p a ­

ł a c ó w  c a r s k i c h  i p a t r y a r s z y c h ,  w  u b r a n i u ,  r o b o t a c h  ś l u s a r ­

s k i c h  i t. d .  W i a t a c h  o d  1 6 6 2 — 1 6 6 8  r o b ó t  z ł o t n i c z y c h ,  

r z e ź b i a r s k i c h  i m a l a r s k i c h  d o k o n u j ą  w  p a ł a c u  c a r s k i m  w  M o ­

s k w i e  s a m i  P o l a c y ,  p r z y c z e m  d o w i a d u j e m y  s ię  o  n a z w i s k a c h  

d w ó c h  m a l a r z y :  S t a n i s ł a w a  Ł o p u s k i e g o  i J a n a  M i r o w s k i e g o .  

P o l a k  S z y m o n  L i s i c k i  w  r.  1 6 8 4  w y m a l o w a ł  w  p a ł a c u  c a r ­

s k i m  a l  f r e s c o  s t r a s z n y  s ą d .  B o j a r o w i e :  M a t w i e j e w  i G o l i c y n  

p o s i a d a l i  d u ż o  o b r a z ó w  p e n z l a  m a l a r z y  p o l s k i c h .  P i e r w s z y  

z  n i c h  m i a ł  n a w e t  m a p ę  z i e m  p o l s k i c h .  D o s y ć  c z ę s t o  t r a f i a ł y  

s ię  p r o t r e t y  i s z t y c h y  r o b o t y  p o l s k i e j .  K n i a ź  C h w o r o s t i n  b y ł  

w i e l k i m  m i ł o ś n i k i e m  p o l s k i c h  o b r a z ó w  r e l i g i j n y c h ,  k t ó r e  p a -  

t r y a r c h a  N i k o n  u w a ż a ł  z a  s t o s o w n e  w  i n t e r e s i e  o r t o d o k s y i  

o d b i e r a ć  u  b o j a r ó w ' .  W  m i e ś c i e  P s k o w i e  a u t o r  o g l ą d a ł  p ł y t y  

g r o b o w e  r o b o t y  p o l s k i e j ,  a  p ł y t a  g r o b o w a  e p i s k o p a  p s k o w -  

s k i e g o  A r s e n i u s z a  ( f  1 6 8 2 )  m a  d o t ą d  j e s z c z e  n a p i s  p o l s k i « .

» N a z w i s k a  o r g a n i s t ó w  n a  d w o r z e  c a r ó w  M i c h a ł a  i A l e ­

k s e g o  s ą  s a m e  p o l s k i e .  O r g a n i s t a  S z y m o n  G u t o w s k i  r o b i  d la  

c a r e w i c z a  P i o t r a  k l a w i k o r d y  i c y m b a ł y .  K i e r o w n i k i e m  t e a t r u  

n a d w o r n e g o  w  M o s k w i e  z o s t a j e  w  r.  1 6 7 5  S t e f a n  C z y ż y ń s k i ,  

s z l a c h c i c  p o w i a t u  l w o w s k i e g o ,  i j e s t  d r u g i m  z  k o l e i  d y r e k t o ­

r e m  p i e r w s z e g o  t e a t r u  r o s y j s k i e g o .  O r a c y e  i p a n e g i r v k i  n a  

d w o r z e  c a r s k i m  n o s z ą  c h a r a k t e r  p o l s k i .  Z a  p r z y k ł a d e m  n a ­

s z e j  s z l a c h t y  b o j a r o w i e  m o s k i e w s c y  z a c z y n a j ą  z a j m o w a ć  s i ę



238

g e n e a l o g i ą  s w v c h  r o d ó w .  Z a  c a r a  A l e k s e g o  i p a t r y a r c h y  N i -  

k o n a  k r ą ż y  w  n a r o d z i e  w i e l e  w i e r s z y  p o l s k i c h  i m a ł o r u -  

s k i c h ,  a n a w e t  w  p i e ś n i a c h  l u d o w y c h  z n a ć  w p ł y w  p o l s k i  

( srr .  7 2 ) .  W  r.  1 6 7 2  u w a ż a n o  z a  s t ó s o w n e  w y d a ć  r o z p o r z ą ­

d z e n i e ,  p r z e s i a n e  d o  m i a s t a  P e r e m y s z l a  ( g u b .  k a ł u ż s k a ,  

w  k t ó r e m  z a k a z y w a n o  t r z y m a n i a  i p r z e c h o w y w a n i a  p o  d o ­

m a c h  k s i ą ż e k  p o l s k i c h  ( 7 2 ^  N a  s t r o n n i c a c h  l o i  —  i 10  w y k a ­

z u j e  a u t o r  r e z u l t a t  w p ł y v \ u  p o l s k i e g o  n a  o b r z ę d y  i o b y c z a j e  

c e r k i e w n e ,  n a  l i t e r a t u r ę  k o ś c i e l n o - r e l i g i j n ą ,  a  n a w e t  d o g m a t a .  

N a j s i l n i e j  d z i a ł a ł  o n  z a  p a t r y a r c h y  N i k o n a ,  n a  d w o r z e  k t ó r e g o  

b y ł o  w i e l u  R u s i n ó w - u n i t ó w  i P o l a k ó w  (n p .  M i k o ł a j  O l s z e w ­

s k i ) .  P a t r y a r c h a  b y ł  z w o l e n n i k i e m  ś p i e w u  k o ś c i e l n e g o  r u ­

s k i e g o  i m u z y k i  k o ś c i e l n e j .  Z a p r o w a d z i ł  t a k ż e  m a w i a n i e  

k a z a ń  p o  c e r k w i a c h .  P o j a w i ł y  s ię  k a n t y c z k i  i p s a l m y ,  i n d e n -  

t v c z n e  p o d  w z g l ę d e m  t r e ś c i  i m e l o d y i  z  p o l s k i e m i .  M n i s i  

p r a w o s ł a w n i  z a c z ę l i  u b i e r a ć  s ię  n a  w z ó r  K a p u c y n ó w '  i J e ­

z u i t ó w ' .  M n ó s t w o  d r o b n y c h  p r z e d m i o t ó w '  u ż y t k u  c e r k i e w n e g o  

n o s i  n a  s o b i e  c e c h y  b ą d ź  p o c h o d z e n i a ,  b ą d ź  p r z y n a j m n i e j  

w p ł y w u  p o l s k i e g o .  K a t o l i c k i e  p o j ę c i a  o  N i e p o k a l a n e m  P o ­

c z ę c i u  N a j ś w .  P a n n y  M a r y i ,  o  c z y ś c u ,  o  c h w i l i  P r z e i s t o c z e ­

n i a  C h l e b a  i w i n a  d o s t a j ą  s i ę  z  P o l s k i  d o  l i t e r a t u r y  k o ś c i e l n o -  

r e l i g i j n e j  r o s y j s k i e j  v \ ie k u  X V I I  ( s tr .  i i o ) .  T y c h  k t ó r z y  

c i e k a w i  d a l s z y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  o d s y ł a m y  d o  p r a c y  p .  S z l a p -  

k i n a ,  g d z i e  m n ó s t w o  ic h  n a g r o m a d z o n o ,  ja k  t o  w 'v ż e j  m ó w i ­

l i ś m y « .

» P o m i j a m y  d z i a ł a l n o ś ć  D y m i t r a  R o s t o w s k i e g o ,  j a k o  

h i e r a r c h y  p r a w o s ł a w n e g o  w g ł ę b i  R o s y i ,  n a  s t a n o w ' i s k u  m e ­

t r o p o l i t y  r o s t o w s k o - j a r o s ł a w s k i e g o .  W  o d n o ś n y c h  r o z d z i a ł a c h  

(^VII— I X )  p r a c y  p .  S z l a p k i n a  z n a j d u j e m y  j e d n a k  d u ż o  c i e ­

k a w y c h  r y s ó w '  o b y c z a j o w y c h  i s z c z e g ó ł ó w '  ż y c i a  k o ś c i e l n e g o ,  

m o g ą c y c h  o b u d z i ć  z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  t y c h ,  k t ó r z y  s ię  z a j ­

m u j ą  h i s t o r y ą  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j .  Z  n i c h  m o ż n a  s ię  do- 

w ' i e d z i e ć  o  p o p a c h  n i c u m i e j ą c y c h  c z y t a ć  z  k s i ą g  l i t u r g i i ,  o d ­

p r a w i a j ą c y c h  n a b o ż e ń s t w ' a  w' b r u d n y c h  ł a p c i a c h ,  o  d y e c e z y -  

a c h  n i e u c z ę s z c z a j ą c y c h  d o  s p o w i e d z i  p o  l a t  20  i n ie  p r z y -  

s t ę p u j ą c h  d o  śś . S a k r a m e n t ó w '  ( 2 9 2  i 2 9 3 ) .  W s p o m n i e ć  j e d n a k  

w ' i n n i s m y ,  ż e  D y m i t r  z a ł o ż y ł  w' R o s t o w ' i e  s z k o ł ę ,  w  p o b l i ż u  

s w 'e g o  p a ł a c u ,  d o  k t ó r e j  u c z ę s z c z a ł o  o k o ł o  2 0 0  c h ł o p c ó w ' .
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B y ł a  t o  —  z d a n i e m  p .  S z l a p k i n a  ( s tr .  3 53)  —  p i e r w s z a  

s z k o ł a  e l e m e n t a r n a  n a r o d o w a ,  d o s t ę p n a  d l a  l u d z i  w s z y s t k i c h  

s t a n ó w ,  d l a  k t ó r e j  z a  w z ó r  p o s ł u ż y ł y  s z k o ł y  p o l s k i e .  W  n ie j  

o p r ó c z  j ę z y k ó w  g r e c k i e g o  i ł a c i ń s k i e g o ,  u c z o n o  i j ę z y k a  p o l ­

s k i e g o ,  a  n a  d o w ó d  t e g o  p r z y t a c z a  p .  S z l a p k i n  z d a n i e  d w ó c h  

u c z o n y c h  r o s y j s k i c h ,  N i k o l s k i e g o  i Z n a m i e ń s k i e g o  ( s tr .  3 3 7 ) ' ) .

Przyniosła więc Polska Moskwie tylko instrumenta 
zachodniej cywilizacyi, nie łącząc z niemi jej źródeł 
i jej ducha. Posiliła ją temi praktykami apparatu bel- 
lico, temi riemieślniki, temi barkami, które Stefan Ba­
tory pragnął je j odciąć i do końca poprzeć iramws:[y 

ją od moi\a. Przynosiła jej Polska sparodyowane 
kwiaty sztuki dramatycznej i malarstwa, których sama 
nie zdołała wykołysać w swem łonie, przynosiła wre­
szcie kapucyńskie kaptury, lub zewnętrzne formy ob­
rządków kościelnych, bez ich treści, bez ich prawdy, 
która chyba wypadkiem tu i owdzie wkradła się za 
pośrednictwem którego z apostołów katolickiego Ko­
ścioła.

Prawosławna cerkiew jednak nie usypiała w męż- 
nem zwalczaniu wszelkich niebezpieczeństw, mogących 
grozić idei państwa, które po dziś dzień tkwią przede- 
wszystkiem w obrazach świętych, malowanych przez 
Polaków. Wyjątkowym śladem chwilowego oddziała­
nia wpływu polskiego na ducha wiary, były reformy 
patryarchy Nikona, które zostały jednak zgniecionemi 
w zarodku przez cara Aleksego (od r. i652— i658).

>)Był t o  n i e z a p r z e c z e n i e  j e d e n  z  n a j e n e r g i c z n i e j s z y c h  

i n a j z d o l n i e j s z y c h  h i e r a r c h ó w ,  j a c y  k i e d y k o l w i e k  z a j m o w a l i  

t r o n  p a t r y a r s z y  l u b  m e t r o p o l i t a l n y  w  M o s k w i e .  J e g o  d ą ż e n i a  

r e f o r m a t o r s k i e  p r z y b r a ł y b y  n i e c h y b n i e  w i ę k s z e  r o z m i a r y ,

’ ) I b i d e m  s t r .  6 8 0 — 6 8 3 .
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w  c z ę ś c i  n a w e t  n a  w z ó r  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  g d y b y  n ie  

ł a s k a  c a r a  A l e k s e g o  M i c h a j ł o w i c z a ,  z m u s z a j ą c a  g o  d o  z r z e ­

c z e n i a  s ię  g o d n o ś c i  p a t r y a r s z e j  i z a m k n i ę c i a  s ię  w  m o n a s t e r z e  

W o s k r e s i e ń s k i m  w  M o s k w i e .  W  t y m  k r ó t k i m  s t o s u n k o w o  

c z a s i e ,  o p r ó c z  z m i a n  m n i e j s z e j  w a g i ,  r o z p o c z ą ł  N i k o n  p o ­

p r a w i a n i e  i o c z y s z c z e n i e  t e k s t u  k s i ą g  l i t u r g i c z n y c h ,  c o  g ł ó ­

w n i e  w y w o ł a ł o  » r o z k o ł «  c z y l i  s c h y z m ę  w  ł o n i e  s a m e j ż e  

s c h y z m y .  S c h y z m a  ta  r o z p a d ł a  s ię  n a j p i e r w  n a  d w i e  g ł ó w n e  

g a ł ę z i e :  p o p o w s k ą  i b e z p o p o w s k ą ,  z  k t ó r y c h  n a s t ę p n i e  w y ­

r o i ł a  s i ę  m n o g o ś ć  s e k t  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h ,  g r a n i c z ą c y c h  

z  j e d n e j  s t r o n y  z e  s k r a j n y m  r a c y o n a l i z m e m ,  z  d r u g i e j  —  

z  o b j a w a m i  d z i k i e g o  —  o r y e n t a l n e g o  f a n a t y z m u  i c z ę s t o k r o ć  

n a i w n e j  z a b o b o n n o ś c i « * ) .

Rozkoł pozostawił szerokie pole cerkwi i rządowi 
rosyjskiemu do prac apostolskich nad zbłąkanemi 
owcami prawosławia.

» P r z y p a t r z m y  s i ę  t e r a z  c h o ć  p o k r ó t c e  r ó ż n o r o d n y m  

s y s t e m o m  p o l i t y k i  c e r k i e w n e j  i p a ń s t w o w e j  w z g l ę d e m  d y s -  

s y d e n t ó w  r o s y j s k i c h ,  j a k i c h  t a m  c h w y t a n o  s ię  o d  p o ł o w y  

w .  X V I I ,  a ż  p o  d n i  n a s z e ,  o  i le  n a t u r a l n i e  u w a ż a ł  z a  s t o s o ­

w n e  w s p o m n i e ć  o  n i c h  p .  I w a n  S t r e l b i c k i j .  J u ż  z a  c a r a  A l e ­

k s e g o  M i c h a j ł o w i c z a  w y s y ł a n o  r o z k o l n i k ó w  n a  w y g n a n i e ,  

w t r ą c a n o  d o  w i ę z i e n i a ,  a t y c h ,  k t ó r z y  o b o k  c z c i  d a w n y c h  

k s i ą g  d o p u s z c z a l i  s ię  j e s z c z e  b l u ź n i e r s t w a ,  p a l o n o  ż y w c e m  

n a  s t o s i e  ( s t r .  1 9 2 ) .  D a l e k o  s u r o w s z y c h  ś r o d k ó w  u ż y w a n o  

p r z e c i w k o  r o z k o ł o w i  p o  b u n c i e  s t r z e l c ó w '  i r o z k o l n i k ó w  

w  r o k u  i 6 8 5 , p o d  d o w ó d z t w e m  p o p a  N i k i t y  P u s t o ś w - i a t a  

( s tr .  9 5 ) .  P o  t r z y k r o t n e m  n a p o m n i e n i u ,  n a k a z y w a n o  u k a z e m  

c a r ó w n y  Z o f i i  » u p a r t y c h «  (i w ó w c z a s  j u ż  b y l i  » u p a r c i «  jak  

d z i ś  n a  P o d l a s i u )  p a l i ć  n a  s t o s i e ,  a  s k r u s z o n y c h  p o s y ł a ć  d o  

m o n a s t e r ó w  n a  p o k u t ę .  T y c h ,  k t ó r z y  b ę d ą  p r a w o s ł a w n y c h  

c h r z c i ć  n a  s t a r ą  w i a r ę  ( t a k  z w a l i  s w e  w y z n a n i e  r o z k o l n i c y

*) A .  S z a r ł o w s k i  r e c e n z y a  d z i e ł a  I w a n a  S t r e l b i c k i e g o  p. t. 

» I ś t o r i a  r u s s k a h o  r o z k o ł a «  O d e s s a  1 8 8 9  w  » P r z e g l ą d z i e  P o l s k i m «  

r .  1 8 9 0  N r .  2 8 6  s t r o n a  1 9 5 .
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V, p r z e c i w s t a w i e n i u  d o  k o ś c i o ł a  u r z ę d o w e g o ) ,  Jak o  t e ż  o b w i ­

n i o n y c h  o  u k r y w a n i e  r o z k o l n i k ó w  p a l o n o  r ó w n i e ż  n a  s t o s i e .  

T e j ż e  k a r z e  u l e g a ł  n a w r ó c o n y  z  p r a w o s ł a w i a  n a  s t a r ą  w i a r ę ,  

j e ż e l i  s k r u c h y  i ż a l u  n a t y c h m i a s t  n :e  o k a z a ł .  M n i e j  w’ i n n v c h  

w y z n a w c ó w  r o z k o ł u  b i t o  k n u t e m ,  p o s y ł a n o  n a  w y g n a n i e ,  

o d d a w a n o  p o d  n a d z ó r  p o l i c y i ,  l u b  k a r a n o  g r z y w n ą « .

» O b o w i ą z k i  c z y s t o  p o l i c y j n e  w k ł a d a ł  r z ą d  n a  n a j w y ż ­

s z y c h  d o s t o j n i k ó w  K o ś c i o ł a  p a n u j ą c e g o  ( s t r .  1 9 2 ) .  T a k  n p .  

K o r n e l ,  m e t r o p o l i t a  n o w o g r o d z k i ,  o t r z y m a ł  r o z k a z  p o s z u k i ­

w a n i a  1 c h w y t a n i a  r o z k o l n i k o w  1 o d d a w a n i a  ic h  w  r ę c e  

u r z ę d u  ( » p r i k a z u « )  d o  s p r a w  d u c h o w n y c h .  N i e  n a j l e p i e j  t e ż

0 s i le  p r z e k o n a ń  u  w ' y z n a w ’c ó w  K o ś c i o ł a  p a n u j ą c e g o  ś w i a d ­

c z y  r o z p o r z ą d z e n i e ,  a b y  » p r a w o s ł a w n i  z e r w a l i  w s z e l k i e  s t o ­

s u n k i  z  r o z k o l n i k a m i ,  n i e  r o z m a w i a l i  n a w e t  z  n i m i ,  z w ł a ­

s z c z a  o  w i e r z e «  (s tr .  l ę ^ ) -  W i e l k i  s o b ó r ,  o d b y t y  w  M o s k w i e  

w  r. 1 6 8 1 ,  u c h w a l a ,  a b y  r o z k o l n i k ó w '  o d d a w a n o  n i e t y l k o  

p o d  s ą d  d u c h o w n y  i w y z n a c z a n o  k a r y  k o ś c i e l n e ,  l e c z  t a k ż e

1 w ręce władz świeckich (str. 194)* Wojewodom i wszyst­
kim wogóle urzędnikom polecono wspierać usiłowania władz 
kościelnych względem rozkołu, a właścicielom dóbr ziem­
skich nakazywano chwytać rozkolników i odstawiać ich do 
arcybiskupów i władyków«.

N i e  w i e l e  s ię  z m i e n i ł o  na  l e p s z e  p o ł o ż e n i e  r o z k o l n i k ó w  

z a  r z ą d ó w  P i o t r a  W .  » W i e l k i  r e f o r m a t o r «  R o s y i ,  d o ś w i a d ­

c z a j ą c y  n a j s i l n i e j s z e j  o p o z y c y i  z e  s t r o n y  s e k c i a r z y ,  z w a n y  

p r z e z  n i c h  a n t y c h r y s t e m ,  o  z a n i e c h a n i u  s y s t e m u  p r z e ś l a d o w ­

c z e g o  n i e  m y ś l a ł  w c a l e ,  a c o  n a j w i ę c e j  o k a z a ł  s ię  s k ł o n n y m  

d o  z m i a n y  ś r o d k ó w  i s p o s o b ó w  p r z e ś l a d o w a n i a ,  w  c z e m  p i ­

s a r z e  r o s y j s c y  u p a t r u j ą  w y r a ź n y  w p ł y w  E u r o p y .  W  r. 1 7 1 4  

o b ł o ż o n o  r o z k o l n i k ó w  p o d w ' ó j n y m  p o d a t k i e m ,  a  d l a  o d r ó ż ­

n i e n i a  o d  p r a w o s ł a w n y c h  n a k a z y w a n o  i m  n o s i ć  s t r ó j  s t a r o ­

d a w n y ,  c a ł k o w i c i e  w y s z ł y  z  u ż y c i a .  U c h y l a j ą c y c h  s ię  o d  

p ł a c e n i a  p o d w ó j n y c h  p o d a t k ó w ,  o d d a w a n o  p o d  s ą d ,  e g z e ­

k w o w a n o  z a l e g ł o ś c i  z  l a t  p o p r z e d n i c h  i s k a z y w a n o  d o  c i ę ż ­

k i c h  r o b ó t .  Z a  p r a w o  n o s z e n i a  b r o d y ,  k t ó r e j  w y z n a w c v  

r o z k o ł a  w  ż a d e n  s p o s ó b  g o l i ć  n i e  c h c i e l i ,  n a ł o ż o n o  o s o b n y  

d o d a t e k  d o  p o d a t k u .  N i e  w o l n o  i m  b y ł o  n a w r a c a ć  n a  s w ą  

w i a r ę  s ł u g  i d o m o w n i k ó w ,  b u d o w 'a ć  c e r k w i  l u b  d o m ó w ’ m o -

16



242

d l i t w y ,  b r a ć  ś l u b ó w  u  s w y c h  p o p ó w ,  p i a s t o w a ć  u r z ę d ó w .

D z i e c i  z  m a ł ż e ń s t w  m i ę s z a n y c h  c h r z c z o n o  w  c e r k w i a c h  p r a -

VI o s ł a w m y c h «  )̂.

T a k i był stan moralny i cyw ilizacyjny tej T a ta r­
sko-Moskiewskiej hordy w chw ili gdy P io tr W ie lk i za­
ło ży ł stolicę państwa nad Bałtykiem  i wprow-adził Ro- 
syą w  bezpośrednią styczność z cyw ilizowaną Europą. 
Teraz

« w p ł y w  p o l s k i  u s t ą p i ł  m i e j s c a  h o l e n d e r s k o - n i e m i e c k i e m u

a t e n  o s t a t n i  f r a n c u z k i e m u “ ^),

Polska przestała już być groźbą dla Rosy i, została 
ty lko bezwładną zaporą do wewnętrznego jej rozwoju 
i w p ływ u politycznego na Europę, obawę jedną tylko 
w  niej wzbudzając, by cesarstwo Niemieckie lub wzra­
stające w  potęgę Prusy nie ubiegły jej w  zaborczych 
względem Polski dążeniach. Dnie niepodległości ojczy­
zny naszej zostały policzone.

’ ) I b i d e m  s t r .  1 9 6 — 19 8 .

2)  A .  S z a r ł o w s k i  « P r z e g l ą d  P o l s k i  r.  1 8 9 2  N r .  3 0 9  s t r .  6 7 9 .

-----



IV.

Jeżeli h istoryk w badaniach losów ludzkości, po­
rzuciwszy realny grunt, puści się na szerokie morze 
abstrakcyjnych idealnych poglądów, i znikome ułomne 
życie narodów zechce mierzyć łokciem niespożytych, 
doskonałych praw moralnych, to nie może zdać sobie 
sprawy, dlaczegoby Rosya nie niepokojąc Po lski nie 
mogła się rozwijać spokojnie o w łasnych siłach na sw o­
ich moskiewskich i nadwołżańskich stepach, na których 
przecie dosyć miała miejsca do życia i rozwoju. W pra­
wdzie ci sami polityczni moraliści nie zadają sobie ni- 
gdy pytania, dlaczego Polska niepokoiła w swych sie­
dzibach Pomorzan i Prusaków, i tąż samą Rosyą, d la­
czego uważała zawsze ich zawojowanie za niezbędny 
warunek swej politycznej s iły .

Jest to spółecznem prawem ludzkości, praw^em po- 
legającem właśnie na ułomnej i skażonej naturze ludz­
kiej i na łączności pracy całej ludzkości, że rozwój 
cyw ilizacyi nigdy nie występuje równomiernie w  całej 
ludzkości, lecz koncentruje się w  pewnym jej odłamie, 
stanowiącym jej ostateczny, najw'yższy wyraz w  pewnej 
chw ili historycznej i ztamtąd rozpływa się stopniowo 
na resztę niecywilizowanego świata. G łówną cechą tej 
soczewki cyw ilizacyjnej jest jej żywotność, jej ruch li­
wość i jej siła roztaczania światła w  coraz to szerszych

i6*
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kręgach. Mogą narody barbarzyńskie istnieć setki i ty ­
siące lat po za łącznością przewodniej cyw ilizacyi, mogą 
wytworzyć w swem łonie swą własną mniejszą łub 
większą siłę rozwoju, mogą nie postępując naprzód na 
krok, tysiące łat żyć w martwem zaskorupieniu, ałe gdy 
raz zetkną się z cywilizacyą, gdy raz zostaną przez nią 
w ten lub inny sposób wciągniętemi we wspólny w ir  
pracy spółecznej, to już nie mają innej drogi wyjścia, 
jak iść z cywilizacyą, wyrobić sobie wszystkie warunki, 
których potrzebuje cywilizow'ane państwo do swego roz­
woju i do udziału w'e wspólnej pracy ludzkości, lub 
zginąć.

Takim  centralnym punktem światowej cyw ilizacyi 
stała się zachodnia Europa, która powstawszy pod skrzy­
dłami Kościoła katolickiego, skupiła w  sobie nietylko 
potęgę myśli, wiedzy, pracy i pomyślności ludzkiej, ale 
nadto przez nieomylną, powszechną prawdę Kościoła 
Chrystusow'ego, stała się ogniskiem skupiającem w  so­
bie życie duchowe i przyszłość całej ludzkości. Zetknąw­
szy się z tern ogniskiem, Rosya chcąc nie chcąc mu­
siała wejść w  jego w ir i życie, które parły ją do wyytwo- 
rzenia sobie takich terytoryalnych i ekonomicznych w a­
runków, wśród których mogłaby doganiać pracę i rozwój 
cywilizowanej E u ro p y ; musiała więc Rosya dążyć do 
bezpośredniego z nią obcowania. Zdeorganizowana poli­
tycznie i ekonomicznie Polska zawalała jej drogę, Rosya 
więc musiała ją zdruzgotać, bo miała w  sobie zarody poli­
tycznej i ekonomicznej s iły , których Polsce niedostawało. 
Logika dziejów ludzkości nie mogła pozwolić na to, 
by na krańcach cyw ilizacyi wegetowały bez celu dwa 
obszerne państwa, z których jedno mając dorobek mo­
ralny, ubezwładnionem było swą ekonomiczną i polity­
czną niemocą, drugie pełne surowych zasobów ekono-
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micznych i s iły  politycznej, pogrążonem było w  bez- 
czynnem barbarzyństwie z powodu braku duchowego 
rozwoju. Te  dwa państwa m usiały sie zlać, uzupełnia­
jąc wzajemne swe braki w ten lub inny sposób. Rze­
czą prostą, że przy upadku politycznej s iły  i politycz­
nego zmysłu w  Polsce i przy barbarzyństwie Rosyi, 
sposób ten nie mógł być zgodnym z idealnemi zasa­
dami spółecznej doskonałości i dlatego targając polityczną 
niezależnośćPolski,gwałcił równocześnie spółeczne prawa 
narodu, gwałcił prawa prywatne, oparte na dziesięciorgu 
Bożych przykazaniach, gwałcił wreszcie w iarę objawioną 
przez Chrystusa Pana.

W idzieliśm y jak koczownicze to plemie, rządzone 
despotycznym terroryzmem swego cara, w  miarę ze­
tknięcia się przez Polskę z cyw ilizacyą europejską, p rzy j­
mowało jej zewnętrzne formy i instrumenta polityczne, 
które P iotr W ie lk i, postanowił wreszcie, jednym do 
swego państwa przeflancować zamachem, przyjmując 
od Europy adm inistracyjny i m ilitarny aparat, bez któ­
rego Rosya nie mogłaby utrzymać równorzędnego po­
litycznego stanowiska z zachodniemi państwami.

iMyliłby się bardzo, ktoby przypuszczał, że jest rzeczą 
możliwą trwałe zużytkowanie materyałnych owoców cy- 
w ilizacyi w  praktycznych kierunkach: b iurokracyi i mi- 
litaryzmu. bez stworzenia dla nich spółecznych i ekono­
micznych źródeł, z których możnaby czerpać s iły  um y­
słowe i fundusze, niezbędne do ich utrzymania.

F^ocząwszy więc od Piotra W ielkiego kwestva, 
zkąd czerpać s ił na zaspokojenie apetytu adm inistra­
cyjnego i militarnego smoka, stała się dla Rosy i 
kwestyą piekącą. Kacap, któremu polieyant obciął noży­
cami hałat i ostrzygł czuprynę, nie zyskał przez to 
ani na jotę więcej intelligencyi, poczucia osobistej go-
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dności i osobistej własności. Chcąc wytworzyć w  Rosy i 
podstawy cywilizowanego społeczeństwa, potrzeba było 
dać temu społeczeństwu grunt powszechnej w ia ry  Chrystu­
sowej, która zrodziła cyw ilizacyą ludzkości, i która jedna 
tylko mogła przebić przez w ieki zatwardziałą mongolską 
skorupę Rosy i i rzucić w nią zarody indywidualności, 
zarówno w moralnym jak um ysłowym  i ekonomicznym 
kierunku. Na to nie zdecydował się reformator Rosy i, 
przeciwnie ŵ  miarę przyjmowania niektórych ow'oców 
cywdlizacyi zachodniej, zaostrzano policyjny charakter 
prawosławia, odejmując mu do reszty wszelkie cechy 
uszlachetniające i podnoszące duszę i serce człowieka 
do Boga wszystkich ludzi i wszystkich narodów.

Wobec tego stanu rzeczy, nie m iała Rosya innego 
sposobu do zyskania koniecznej umysłowej i ekonomi­
cznej podstawy dla politycznego swego bytu. jak uciec 
się do obcej immigracyi i do zaboru. Obca koloniza- 
cya miała podnieść umysłow’y poziom ogromnego pań- 
stw'a, stek awanturników z całego świata Holendrów 
Niemców i Francuzów, m iał dostarczyć jenerałów, gu­
bernatorów^ i profesorów, zajęcie zaś Nadbałtyckich 
prowincyi i ziem polskich m iało dostarczyć źródeł po­
datkowych i otw’orzyć Rosy i szerokie WTOta Europy. 
Niezdolna do ekonomicznej pracy, siągnęła Rosya po 
dobytek wywalczony przez Polskę pracą i zachodami 
dziewięciu w ieków i weszła na drogę bezwzględnego 
w^yzysku produkcyjnych sił naszej ojczyzny dla podtrzy­
mania własnej machiny rządow^ej.

W  chw ili, gdy Katarzyna rozpoczęła dzieło zni­
szczenia politycznego Po lski, Polska ta wdaśnie zaczęła 
się dźwigać duchowo, i rozpoczęła dzieło wewmętrznej 
reformy. W  stanie niemocy, w  jakim  się znajdowała 
od dwóch w ieków, nie mogła Polska nawet ma-
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rzyć o wydźwignięciu się o w łasnych siłach. Oparli 
więc Czartoryscy dzieło reformy na Rosy i. Rachuba
0 tyłe była fałszywą, że opierając się wówczas na R o ­
syi, trzeba było od razu zrzeknąć się swej niezawisłości
1 połączyć się z nią unią personalną, bo to chyba mo­
gło było pogodzić interes Rosy i z interesem Polski. 
Rachowanie na to, żeby Rosya przyłożyła rękę do 
wzmocnienia Polski, stojącej jej na drodze do europej­
skiej cyw ilizacyi, okazywało bardzo małą bystrość po- 
łityczną. To  też przywódzcy sejmu czteroletniego oddali 
się pod opiekę króla pruskiego.

W iele się u nas mówi o podstępnem działaniu 
Fryderyka I I  z Polską w  tej epoce, o jego nieszczerości,
0 jego machinacyach, o jego zdradach. Mojem zdaniem 
jednak są to puste frazesy, których nie potrafią wypeł­
nić nawet najautentyczniejsze dokumenty dowodzące, 
że Fryderyk I I  p ierwszy proponował rozebranie Polski,
1 że do tej myśli powrócił po raz drugi, pomimo pro- 
pozycyi przym ierza, robionych sejmowi czteroletniemu. 
Są to wszystko powierzchowne sądy, wynikłe z niera- 
chowania się z faktam i i wprowadzania w stósunki ż y ­
cia politycznego pojęć bezwzględnej duchowej moralności.

Faktem jest, że Polska była w chw iłi pierwszego 
rozbioru pogrążoną w ostatecznej słabości i swojemi 
siłam i nie mogła się oprzeć Rosyi, ani się wewnętrznie 
zreorganizować. Faktem również jest, że Rosya położyła 
już rękę na Polsce i czekała tylko na dobrą sposobność, 
by ją módz zagarnąć. F ryderyk II  nie m iał naiwności 
Czartoryskich, przypuszczających, że Rosya pozwoli 
Polsce dojść do s ił i zamknąć sobie drogę do Europy.

Rozum iał on to doskonale, że jeżeli u trw a li się 
zgodny stósunek między Rosyą a Polską, to w bardzo 
krótkim czasie musi on doprowadzić do zagarnięcia
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w  ten lub inny sposób, całej Po lski przez Rosyą, to 
znaczy, że siła Rosy i wzmogłaby się była olbrzym io, 
a to tern potężniej, gdyby to połączenie dokonało się 
w  drodze zgodnego porozumienia z Polską. Tak ie  bez­
pośrednie sąsiedztwo dla stósunkowo słabych jeszcze 
Prus, wobec antagonizmu z A ustryą , było dla nich 
nader niebezpiecznem i dlatego nie mając innego spo­
sobu zażegnania zaboru Polski przez Rosyą, zapropo­
nował wspólny rozbiór p ierwszej, pomnażając przez 
to swą potęgę, a neutralizując s iły  Rosy i, która od 
tego czasu skazaną była na bezustanne szarpanie swych 
s ił na wewnątrz przeciwko Polsce.

Gdy podczas sejmu czteroletniego wdała się Ro- 
sya i Austrya w  wojnę Turecką, stworzyła się przez 
to sytuacya, która w  jednej chw ili zmieniła postać rze­
czy. Na przymierzu z Polską zysk iw a ł wtedy F ryd e ryk  
możliwość pokonania Rosy i z pomocą Po lski, i wciąg­
nięcia tejże całej, jak była długą i szeroką, pod swój 
nieograniczony w p ływ . Bo w  takim razie ta Polska 
m iałaby wprawdzie swą niepodległość, ale nie byłaby 
dość silną, żeby bez obcej pomocy obronić się w  przy­
szłości przed odwetem rosyjskim , oddanąby więc była 
na długie lata na łaskę i niełaskę Prus, a kto wie, czy 
nie byłaby zmuszoną, wejść z niemi w  unią personalną. 
Niezbędnym jednak warunkiem tej kombinacyi było, 
żeby Polska wystaw iła  100.000 wojska, któreby mogło 
zapewnić zwycięstwo nad rosyjską armią. Sejm czte­
roletni latam i obradując w ystaw ił ją, ale na papierze! 
Czegóż w łaściw ie chcielibyśmy od Fryderyka 11 . Czy 
może żeby sam jeden o własnych siłach, dla naszych 
pięknych oczów, rzucił swą armią i państwo na niepe­
wne losy nierównej w a lk i?
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'W h istoryi są chwile kulm inacyjne, których niezużyt- 
kowanie wytwarza zupełnie nową polityczną sytuacyą, 
wobec której nie mogą mieć znaczenia najsolenniejsze mię­
dzynarodowe zobowiązania, powzięte zupełnie w  innych 
warunkach. Poświęcenie swego bytu politycznego, dla 
utrzymania przy nim innego narodu, jest przeciwnem 
prawu natury.

Naród tylko wtedy może rozstać się ze swą niepo­
dległością, bez sprzeniewierzenia się swojemu zadaniu, 
jakie dźwiga wobec rodziny państw cyw ilizowanych, 
jeżeli’niepodległość ta stanowczo nie może mu dać dosta- 
tecznjich warunków do rozwoju sw’ych spółecznych 
i ekonomicznych sił, a więc gdy nie może samoistnie 
dopełnić swoich obowiązków względem bezpieczeństwa 
i rozwoju ludzkości.

Kulminacyjne takie momenta ma zarówmo wspólny 
jak sprzeczny interes polityczny.

W ojna ze stanowiska prawda natury uprawmioną jest 
W4edy, gdy sprzeczność interesów' w  żaden inny sposób, 
bez narażenia na szw’ank swej niepodległości, niemoże 
być rozwiązaną. Jeżeli między dwmma narodami istnieją 
takie antagonizmy, to nie pow\stają one nigdy z dnia 
na dzień, ale rozwijają się zw'olna latami, a nieraz w ie­
kami. Kw estya sporna dojrzewa wtedy zwolna i do­
chodzi wreszcie do tego punktu, ŵ  którym jedna ze 
stron czuje w  sobie przew-agę siły . W tedy musi ona 
tą przew'agę wyzyskać, zaniechawszy tego bowiem, tern 
samem w^ytwarza się zupełnie now'ą sytuacyą polityczną, 
w której szala s iły  przechyla się prędzej łub wolniej na 
stronę przeciwmika.

Tak im  punktem kulm inacyjnym  był dla Polski r. 1791. 
Podczas gdy śmiertelny wTóg jej zaangażowanym był 
w uciążliwą w'ojnę turecką, m ilitarne Prusy o fiarowały
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jej przymierze. Gdyby Polska wyzyskała była tą chwilę^ 
gdyby była w ystaw iła  stutysięczną armią i wraz z P ru ­
sami i Tu rcyą  podcięła m ilitarne s iły  Katarzyny II , 
i zorganizowała u siebie silny rząd, to oczywiście, że 
Prusy chcąc nie chcąc m usiałyby jej były dochować 
przymierza i F ryderyk I I  nie zostałby był ani zdrajcą, 
ani przeniewiercą polskiego narodu.

A le Polska arm ii nie w ystaw iła  i zwlekając w y ­
stąpienie do boju wyruszyła  wreszcie w  3o.ooo ludzi 
pod sam koniec kampanii, gdy Rosya mogła już za­
wrzeć pokój z Tu rcyą  i odzyskać wszelką swobodę 
działania zarówno za pośrednictwem swej arm ii, jak 
za pomocą Targow icy. Czyż w  tym stanie rzeczy 
Prusy nie osiadały na lodzie? Czy m iały inny wybór 
jak co prędzej porozumieć się z Rosyą i wspólnie z nią 
dokonać ostatniego pchnięcia w serce Po lski, żeby nie 
zostawiać w  przeciwnym razie całej Po lski na łup Ro- 
syi i nie narażać się na zemstę Katarzyny I I  za próby 
krzyżowania jej p lanów?

Nie piszę tego wcale w  chęci krytykowania sejmu 
czteroletniego, bo prostą jest rzeczą, że nie w ystaw ił 
stutysięcznej arm ii, bo przy tym stanie nędzy ekono­
micznej i anarchii spółecznej, w jakiej się Polska znaj­
dowała, wystaw ić jej w żaden sposób nie mógł, a cały 
ten projekt był z góry poronionym politycznym płodem, 
lecz chcę tylko wykazać, że w ielkim  jest błędem szukać 
w inowajców tam, gdzie upadek był nieuniknionym w  ten 
lub inny sposób. Równa się to szkalowaniu doktora, 
że suchotnika nie ochronił przed śmiercią.

Nie ulega wątpliwości, że cały ruch odrodzenia 
się moralnego, ekonomicznego i politycznego podczas 
sejmu czteroletniego nie wypłynął z poczucia budzącej 
się s iły  narodowej, ale był poczętym abstrakcyjnie pod
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wpływem  jaki wypadki rewolucyi francuskiej w^ywarły 
na zchorzałą polską imaginacyą, tworząc w niej sztuczne 
obrazy wielkości i sławmy, nie mające żadnej realnej 
podstawy w  siłach narodu.

.Jak przed śmiercią człowieka rysują się bardzo czę­
sto ostremi kontury właściwe cechy jego indyw idua l­
ności, tak podczas sejmu czteroletniego wystąpiła na 
jaw , w całej swej nagości natura naszego stosunku 
do życia cywilizow^anego świata, z którym od wyjścia 
ze średnich w ieków łączyła nas w iara i wiedza, a więc 
świat moralny, duchowy, podczas gdy warsztat naszej 
ekonomicznej pracy postawił nas po za życiem i rozw^o- 
jem zachodniej Europy.

l^omimo tego konstytucya 3 maja oddała nam 
ogromną usługę, pobudziła bowiem um ysły polskie do 
obrachowania się z brakami swego politycznego, spó- 
łecznego i ekonomicznego ustroju, w tej właśnie chw ili 
kiedy równocześnie z utratą niepodległości mieliśmy 
zyskać warunki życia, których nam dotąd brakowało.

W szystkie w ys iłk i, jakie w  epoce sejmu czterolet­
niego robiło polskie spółeczeństwo, by stworzyć stan 
średni, dowiodły tylko, że silnego stanu średniego nie 
można stworzyć sztucznie bez rozwinięcia przemysłu, 
a przemysłu bez szerokich i korzystnych dróg zbytu.

Zastanawiając się nad stanem ekonomicznym, 
a w szczególności nad rozwojem przemysłu i stanu 
średniego w  Polsce po pierwszym rozbiorze, przede- 
wszystkiem musi nas to uderzyć, że rozwój ten postę- 
pow’al zupełnie niezależnie od usamowmlnienia spóle- 
cznego stanu średniego, jak to większość naszych histo­
ryków zw'ykla nam przedstawiać. Z dzieła p. Tadeusza 
Korzona (pt. »Wewnętrzne dzieje Polski« 1882 str. 287) 
dowiadujemy się, że najpierwszą podstawię do obliczenia
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ludności W arszaw y stanowi podana w  r. 1750 przez 
Dawidzona, gminnego miasta, ogólna cyfra posesyi 486

» w  m u r a c h  S t a r e j  W a r s z a w y  i z a  m u r a m i « .  Z e s t a w i a ­

j ą c  p ó ź n i e j s z y  w  r .  1 7 8 4  s p o r z ą d z o n y  s p i s  d o m ó w  z  c y f r ą  

l u d n o ś c i ,  w y k a z a n ą  p r z e z  p o p i s  1 7 8 7  r. ,  m o ż n a  o t r z y m a ć  

s t o s u n e k  28 p r z e s z ł o  o s ó b  n a  d o m ,  a z t ą d  n a  r o k  1 7 5 0  w y ­

p a d a ł o b y  z a l e d w o  1 3 .4 0 8  m i e s z k a ń c ó w ’ . C h o c i a ż b y ś m y  p r z y ­

p u ś c i l i ,  ż e  w  s t a r o m i e j s k i c h  w y s o k i c h  p i ę c i u  i s z e ś c i u  p i ą -  

t r o w y c h  k a m i e n i c a c h  l u d z i e  g ę ś c i e j  s i e d z i e l i  n i ż  w s k a z u j e  

p ó ź n i e j s z y  s t ó s u n e k ,  t o  i t a k  t r u d n o b y  b y ł o  n a r a c h o w a ć  

w  r. l y S o  w i ę c e j  n i ż  2 0 .0 0 0 ,  a  n i g d y  3o . o o o  l u d z i .

Tymczasem dowiadujemy się z tego samego źró­
dła, że

» j u ż  w  r.  1 7 7 6  k s i ą ż ę  S u ł k o w ’s k i ,  p o d ó w c z a s  m a r s z a ł e k  

R a d y  N i e u s t a j ą c e j ,  a  z a r a z e m  d z i e r ż a w c a  c z o p o w e g o  ( to  je s t  

a k c y z y  o d  b r o w a r ó w  i s z y n k ó w ) ,  o d p i e r a j ą c  z a r z u t y ,  ż e  z b y t  

m a ł o  p ł a c i  z a  c z o p o w e  s k a r b o w i ,  t w i e r d z i ł ,  ż e  » l u d n o ś ć  t e g o  

m i a s t a  s t o ł e c z n e g o  d o  6 0 .0 0 0  d u s z  n i e  d o s i ę g a ,  a  C o x e  w r .  

1 7 7 8  l i c z y ł  n a  o k o  6 0  d o  7 0  t y s i ę c y «  W  r.  1 7 7 7  l i c z b a  d o ­

m ó w  u r o s ł a  d o  2.885 a  w  1 7 8 4  d o  3 1 4 0 « .

Podług

» t a b e l i  m i e s z k a ń c ó w  W a r s z a w y  i P r a g i «  n o s z ą c e j  d a t ę  2 4 - g o  

k w i e t n i a  1 7 8 7  r.

będącej owocem spisu ludności sporządzonego pod kie­
runkiem intendenta raportowego, miała W arszawa lud­
ności 89.448.

» W  e p o c e  s e j m u  c z t e r o l e t n i e g o  W a r s z a w a  p o d n i o s ł a  

s ię  j e s z c z e  s i l n i e j .  S c h u l t z ,  b a w i ą c  p o d ó w c z a s ,  l i c z y ł  100 

t y s i ę c y «  . . . ’ )

I b i d e m  2 8 4 .
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To  znaczy, że przyjmując
*3.408 mieszkańców 4^6 domów 

’> 1776 65 .000  » 2885
» 1787 89.448 ,, 3140
» 1790 100.000 » 3g^g

wypada z tego mniej więcej, że podczas gdy przez 
26 lat od 1750— 1776 przyrastało rocznie w przeciągu 
po 1984, to w  peryodzie od 1776— 1787 w  przecięciu 
rocznie po 2222; różnica to bardzo mała, którą tło- 
maczy dostatecznie naturałna progresya przyrostu. Po­
kazuje się więc, że jedyne miasto polskie, które wzra­
stało w  epoce Stanisława Augusta, zawdzięczało swój 
rozrost nie uchwałom sejmu czteroletniego, ani powo­
łaniu mieszczaństwa do życia publicznego,, lecz innym  
zupełnie przyczynom, skoro na pierwszy nieśmiały krok 
dla wywalczenia sobie jakichko lw iek praw politycznych 
zdobyło się mieszczaństwo polskie dopiero 24 listopada 
1789 r. podpisując za in icyatywą Dekerta »Akt zjedno­
czenia m iast«, (patrz Korzona str. 3 3 5 . tom II) .

Rzeczywistą przyczyną wzrostu Warszawy, był 
zbytkowny tryb dworu Stanisława Augusta, za którym 
poszła magnaterya i zamożna szlachta. Inwentarz skle­
pów Teppera z lat 1783 — 1789 r. może dać wyobrażenie 
jakie sumy wyrzucano w Warszawie na same zbytko­
wne materye i sprzęty.

»umieszczony w towarach kapitał wynosił 1.242.111 
talarów, czyli 7,452.666 owoczesnych, a 28,098.550 dzisiej­
szych złotych. Godną też jest uwagi, kolosalna cyfra (prawie 
i 3 m. złp. ówczesnych a 47V<2 ł̂p- dzisiejszych) należ­
ności od dłużników, których liczba stósunkowo jest niewielka, 
bo zaledwo 2.32 osób«^).

Oprócz tego bezrozumnego wyrzucania pieniędzy, 
ożywione życie polityczne wpływało bardzo na podniesie- 

)̂ Ibidem t. II str. i 3 5 .
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nie się W arszawy ściągało bowiem do niej masę szlachty, 
która po klęskach pierwszego rozbioru, zaczęła dozna­
wać ekonomicznych jego skutków , nie będących dla 
niej niekorzystnemi.

Jeżeli cła Fryderyka Il-go sprowadziły znaczne 
zmniejszenie się wywozu zboża W isłą  i upadek Gdań­
ska, jeżeli nieszczęścia towarzyszące pierwszemu podzia­
łow i kraju doprowadziły do takiego upadku kraju,
że az

. . S t a n i s ł a w  A u g u s t  p j s a ł  d o  K a t a r z y n y  w  r.  1 7 7 1 :  

. . G ł ó d  g r o z i  n a m  z a g ł a d ą ;  t r z e c i a  c z ę ś ć  p ó l  n a s z y c h  w  p r o -  

w i n c y a c h  n a j ż y ź n i e j s z y c h  n ie  je s t  o b s i a n a ,  p o n i e w a ż  w s z y s t k o  

z b o ż e  z a b r a n e ,  b y d ł o  r o b o c z e  z j e d z o n e  p r z e z  w o j s k a  l u b  

w y g i n ę ł o  p r z y  c i ą g ł e j  p r z e w ó z c e  m a g a z y n ó w « ;

to
. . w s z a k ż e  z  o b l i c z e ń  p ó ź n i e j s z y c h  p r z e k o n a m y  s ię ,  ż e  

ta  p r o d u k c y a  z w i ę k s z a  s ię  n a s t ę p n i e  t a k  d a l e c e ,  iż  k u  k o ń ­

c o w i  d o r ó w n y w a ,  a  b o d a j  n a w e t  p r z e w y ż s z a  d a w n ą  p r z e d ­

r o z b i o r o w ą  p o m i m o  u s z c z u p l e n i a  g r a n i c ,  p o m i m o  u t r a t y  ż y ­

z n y c h  i r o z l e g ł y c h  p r o w i n c y i .  J e ś l i  z j a w i s k o  t o  n ie  je s t  w i -  

d o c z n e m  w  t a b l i c a c h  w y w o z o w y c h  z g n ę b i o n e g o  G d a ń s k a ,  to 

p r z e c i e ż  s t a je  s i ę  n i e w ą t p l i w e m ,  s k o r o  u w z g l ę d n i m y  w z r o s t  

w y w o z u z  K r ó l e w c a ,  t a b l i c e  w y w o z o w e  p r o t e g o w a n e g o  p o d ó w ­

c z a s  p r z e z  r z ą d  p r u s k i  E l b l ą g a ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  r o z w ó j  

h a n d l u  c z a r n o m o r s k i e g o ,  k t ó r y  p r z e i s t o c z y ł  g o s p o d a r k ę  r o l n ą  

U k r a i n y ,  c z y l i  r a c z e j  w o j e w ó d z t w  R u s k i c h .  N a o c z n y  i ze  

w s z e c h  m i a r  w i a r o g o d n y  ś w i a d e k ,  C z a c k i ,  n a z n a c z a  t e n  w a ż n y  

f a k t  n a s t ę p n e m i  s ł o w y : . . Ż y l i ś m y  w’ t e n c z a s ,  k i e d y  U k r a i n a  

p r z e s t a ł a  b y ć  s t e p e m ,  a r ó ż n i ą c y  s ię  n i e c o  o d  n a s  p a m i ę t a j ą ,  że  

ż y w i e n i e  b y d ł a ,  w  m i a r ę  n i e p o t r z e b o w a n i a  r ą k  d o  r o l i  i n ie-  

m i e n i a  o d b y t u  n a  p r o d u k t a ,  w i ę c e j  z e  s t e p u  p r z y n o s i ł o  p o ­

ż y t k u ,  n i ż  z a s i e w a n i e « .  . . D z i a ł a  s ię  p r z e m i a n a  o d  p o c z ą t k u  

d z i e w i ą t e g o  d z i e s i ę c i o l e c i a  o d  z a ł o ż e n i a  m i a s t a  C h e r s o n u « ' ) .

I b i d e m  t.  I. s t r .  3 2 4 .
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’> W  t y m  c z a c i e ,  ja k  w i a d o m o ,  o t w a r t e m  b y ł o  m o r z e  

C z a r n e  d l a  h a n d l u  e u r o p e j s k i e g o ,  j a k k o l w i e k  p o d  r o s y j s k a  

t y l k o  f l a g ą  i d ą ż y ł y  j u ż  w o z y  c z u m a c k i e  d o  n o w o  z a ł o ż o n e g o  

C h e r s o n u  z  p s z e n i c ą  u k r a i ń s k ą .  K a t a r z y n a  II s t a r a ł a  s ię  z w a ­

b i ć  tu  c u d z o z i e m s k i c h ,  a  w i ę c  i p o l s k i c h  k u p c ó w ; p o s e ł  je j ,  

S t a c k e l b e r g ,  p o d a ł  d o  s e j m u  n o t ę ,  w  k t ó r e j  u s k a r ż a ł  s i ę ,  ź e  

o p a c z n i e  t ł o m a c z o n e  s ą  z a m i a r y  I m p e r a t o r o w e j  c o  d o  u c i s k u  

h a n d l u  p o l s k i e g o «  i n a  d o w ó d  ż y c z l i w y c h  jej  c h ę c i  p r z y ł ą ­

c z y ł  ś w i e ż o  w y d a n e  ( w  r .  1 7 8 2 )  t a r y f y  c e l n e .  Z e  s k w a p l i w ą  

t e ż  g o t o w o ś c i ą  d o  ś c i ś l e j s z y c h  s t ó s u n k ó w  u c h w a l i ł  s e j m  k o n -  

s t y t u c y ą  p. t . » Z a ł a t w i e n i e  h a n d l u  k r a j ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j « ’ ).

To  głównie było przyczyną dobrobytu szlachty, 
a przez nią wobec szerokiego trybu dw oru—przyczyną 
podniesienia się W arszawy, która jako stolica, w w y ­
jątkowych znajdowała się warunkach. Przegląd ludno­
ści W ilna i innych miast zupełnie nie wskazuje na 
wzrost. Sm utny obraz bogactwa miast Małopolski, 
W ielkopolski (z wyjątkiem W arszawy) i W . Księstw a 
Litewskiego stanowią raporta z lat 1791 i 1792, które 
choć są zdaniem p. Korzona niekompletne i niedokładne, 
świadczą jednak o wielkiem. ubóstwie tychże.

Dochód roczny 6 2 2 .5 8 6  złp.
Remanent 198.253 »

Wierzytelności 8.000 »
Razem 828.839 ^̂ P*

Długi tychże miast 2,427.143

» N i e  w l i c z e n o  t u  k a p i t a ł ó w  s z p i t a l n y c h  w  c y f r z e  

2 , 6 1 9 . 6 5 1 ,  k t ó r e  s p ó l n i e  z  j a ł m u ż n a m i  c z y n i ł y  4 6 6 . 0 3 5  z ł p .  

r o c z n e g o  d o c h o d u ,  o r a z  f u n d u s z e  j a k i e m i  r o z p o r z ą d z a ł a  s a m a  

K o m i s y a  p o l i c y i « ^ ) .

’ ) I b i d e m  t o m  II .  s t r .  l ą S .  

I b i d e m  t. II s t r .  2 8 0 .
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Jeżeli się przecliodzi z uwagą daty założenia roz­
maitych fabryk, o ile są przez p. Korzona podane, to 
znów się w idzi, że daty ich są w  znacznej części wcze­
śniejsze, jak pierwsza próba równouprawnienia m ie­
szczaństwa. Na wielką skalę rozwinięta działalność Ty- 
senhausa zakończyła się w  r. 1780 bankructwem, które 
pociągnęło za sobą Prota Potockiego i w ielu innych 
bankierów i przemysłowców.

Podczas epoki Kró lestwa kongresowego, także nie 
udało się stworzyć silnego rozwoju przemysłu pomimo 
starań w  tym kierunku czynionych przez X . Lube- 
ckiego. Usiłowania pana Andrzeja Zamoyskiego także 
nie świetnemi mogły się poszczycić rezultatami. P ie rw ­
szy raz stanął przemysł polski o swych samodzielnych 
siłach i rozszerzył się prawdziw ie jako odrębna zasobna 
gałąź bogactwa krajowego, wtedy dopiero, gdy po powsta­
niu i 863 r. rząd rosyjski zniósł zupełnie granice celną po­
między Królestwem polskiem a Rosyą i przez to otwo­
rzył naszemu przemysłowi wrota na cały Wschód. Od 
tej chw ili przemysł, który dotąd jakoby tylko dobro­
czynnością publiczną w Polsce wegetował, stanął od- 
razu w rzędzie rzeczywistych czynników pracy spółe- 
cznej i nie dał się już zwalczyć nawet walce taryfo­
wej wypowiedzianej mu przez rząd rosyjsk i.

T a k  więc podczas gdy Konstytucya 3 maja uspo- 
biła nas moralnie do wejścia na drogę przemysłowego 
ruchu cywilizowanej Europy, połączenie polityczne z R o ­
syą, dało nam materyalną podstawę do tej pracy.

W  chw ili rozbioru staliśmy do Rosy i w takim 
stósunku, w jakim do prostego cieśli stoi student poli­
techniki, który po łatach pracy teoretycznej, zdał ce­
lujący ostateczny egzamin^ i z patentem Konstytucyi 
3 -go maja rzucił się do praktycznych ćwiczeń. Po wie-
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kowej pracy i po kosztownych próbach i doświadcze­
niach w tej wielkiej szkole Stanisławowskiej epoki, na­
ród nasz stał się prędko siłą spółeczną i ekonomiczną, 
na którą spoglądał rosyjski cieśla z niedowierzaniem 
i zazdrością, starał się nawet wydrzeć mu duchową 
podstawę jego wyższości, ale nie mógł się bez niego 
obejść zabrawszy się do budowy ścian europejskiego 
gmachu.

Pierwszym  popędem dzikiego rosyjskiego spółeczeń- 
stwa była chęć wydarcia narodowi polskiemu podstawy 
jego wyższości cyw ilizacyjnej t. j. w ia ry  w  prawdziwy 
Kościół Chrystusowy,

W ydzieranie przemocą w ia ry  i języka ludności pol­
skiej i ruskiej stało się od samego początku głównem 
zadaniem państwa carów. Szło to opornie.

Jeszcze przed ostatecznym upadkiem państwa Po l­
skiego, rozpoczęła Rosya w granicach tegoż apostolską 
swą pracę nawracania zbłąkanych do świętej prawo­
sławnej ce rkw i, za pośrednictwem księdza Jerzego 
Konisskiego, biskupa B ia łoruskie j schyzmatyckiej dye- 
cezyi.

» J e s z c z e  w  r.  1 7 5 5  z  r e k t o r a  A k a d e m i i  K i j o w s k i e j  z o ­

s t a w s z y  b i s k u p e m  B i a ł o r u s k i m , M ś c i s ł a w s k i m ^  O w a ń s k i m  

1 M o h y l e w s k i m « ,  z a c z ą ł  z a l e c a ć  p o d w ł a d n e m u  s o b i e  d u c h o ­

w i e ń s t w u ,  a b y  S y n o d  P e t e r s b u r s k i  u z n a w a ł o  z a  n a j w y ż s z ą  

s w ą  w ł a d z ę ,  a  p r z y  l i ś c i e  p a s t e r s k i m  z  r.  l y S y  r o z e s ł a ł  

k a t e c h i z m  i e l e m e n t a r z  ( b u k w a r )  rosyjski«» *).

W  r .  1 7 6 5  J e r z y  K o n i s s k i  b y ł  w  P e t e r s b u r g u  p o d a ł  

j a k i ś  p l a n  d o  w y k o n y w a n i a  p r o t e k c y i ,  p r z e d s t a w i a ł  s i ę  K a t a ­

r z y n i e  i je j  n i e l e t n i e m u  s y n o w i  P a w ł o w i ,  w  u n i ż o n y c h  a p o ­

c h l e b s t w e m  p r z e s y c o n y c h  m o w a c h  o ś w i a d c z y ł  i m  » n a j g ł ę b ­

s z ą  s w 'e g o  p o d d a ń s t w a  p o d l e g ł o ś ć  b e z  w z g l ę d u  n a  o b o -  

v v ią z k i  p o d d a ń s t w a  w z g l ę d e m  k r ó l a  p o l s k i e g o .  » P o w r a c a j ą c

') I b i d e m  t, 1. s i r .  i 8 5 .
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a g i t a c y ą .  W  r. 1 7 6 7  z  m o n a s t e r u  M o t r e w i ń s k i e g o  w y s z ł a  

p i e r w s z a  p r ó b a  z b r o j n e g o  b u n t u  ( K o z a k a  I w a n a ) « ’ ) . . .

» M e l c h i z e d e c h  z a c z ą ł  n a m a w i a ć  Ż e l e ź n i a k a ,  z a p o r o ż a n i n a  

a w i ę c  p o d d a n e g o  r o s y j s k i e g o ,  d a w n i e j  c z e r ń c a  w  m o n a s t e -  

r z e  M o t r e w i ń s k i m ,  d o  w o j n y  z  P o l a k a m i  o  w i a r ę ,  p o n i e w a ż  

ci u t w o r z y l i  k o n f e d e r a c y ę  B a r s k ą  p r z e c i w k o  w i e r z e  p r a w o ­

s ł a w n e j .  Ż e l e ź n i a k  w y m a w i a ł  s i ę ,  ż e  z a c z ą ć  te j  s p r a w y  z  k i l k u  

s e t n i a m i  n i e  m o ż e ,  a l e  i h u m e n  p o w i e d z i a ł  m u :  O t o  j e s t  t y ­

s i ą c  z b i e g ł y c h  K o z a k ó w ,  k t ó r z y  p r z y  r o g a t k a c h  z o s t a j ą  i k t ó ­

r z y  u c i e k l i  p r z e d  w o j s k i e m  k o n f e d e r a c y i ,  b o  i c h  c h c i a n o  

w  p i e ń  w y c i ą ć  J z  t y m i  k o z a k a m i  u m ó w i w s z y  s i ę ,  w n i j d ź  

d o  P o l s k i  L a c h ó w  i Ż y d ó w  r ż n i j  w  c z a m b u ł ,  a t y m  s p o s o ­

b e m  z n a j d z i e s z  w s z y s t k i c h  c h ł o p ó w '  i k o z a k ó w  g a r n a c v c h  

s i ę  d o  c i e b i e  i w ' z m o c n i s z  s ię  i z a  w’ i a r ę  b ł a h o c z e s n ą  w’o j n ę  

p r o w a d z i ć  b ę d z i e s z « **).

Ż e l e ź n i a k  r z u c i ł  s ię  n a  S m i l a ń s z c z y z n ę ; n i e d ł u g o  p r z y ­

ł ą c z y ł  s ię  d o  n i e g o  s e t n i k  P o t o c k i e g o  G o n t a ,  w  H u m a ń - 

s z c z y ź n i e ,  p r z y s z l i  t e ż  Z a p o r o ż c y  p o d  T y m e ń k i e m  i B o n d a -  

r e ń k i e m ,  ł ą c z y l i  s i ę  z  n i m i  c h ł o p i  j k u p a  z b r o j n a  u r o s ł a  p o ­

d o b n o  d o  2 0 .0 0 0 .  W ó w c z a s  w i e s z a n o  s z l a c h t ę  i ż y d ó w  n a  

j e d n e j  s z u b i e n i c y  z  p s a m i ,  p o d p i s u j ą c  te  s ł o w a :  » L a c h ,  Ż v d  

i s o b a k a  w s i ą  w 'ir a  ( w i a r a )  j e d n a k a « .  W  s a m y m  H u m a ­

n i u  m i a ł o  z g i n ą ć  w e d ł u g  p r z e s a d n e j  r a c h u b y  1 8 .0 0 0  d u s z ;  

t r u p a m i  n i e m o w l ą t  n a p e ł n i a n o  s t u d n i e  p o  b r z e g i .  M n ó s t w ' o  

k s i ę ż y  U n i t ó w  w ś r ó d  z n ę c a n i a  s ię  i r o z l i c z n y c h  m ę c z a r n i  

w d e c z o n o  d o  P e r e j a s ł a w i a ,  a b y  p r z y j m o w a l i  p r a w o s ł a w i e  i b l a -  

h o c z e s t i j e  i s k ł a d a l i  p r z y s i ę g ę  p r z e d  b i s k u p e m  t a m e c z n y m  

G e r w a z y m  L i n c e w s k i m «  ^).

Tak  odbył się w  Polsce pierwszy akt p raw osław ­
nej cerkw i, który jednak odrazu po uciszeniu się krw io ­
żerczych namiętności rozhukanego kozactwa, nie zdołał 
zetrzeć z serca ludu ruskiego przywiązania do prawdy 
wiary.

*) I b i d e m  t. I. s t r .  2 0 1 .  I b i d e m  t. I. s t r .  2 0 2 .  

•'*) I b i d e m  t. I. s t r .  2 0 2 — 2 o 3 .
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» N i e p r z e j e d n a n y  w r ó g  P o l s k i ,  J e r z y  K o n i s s k i ,  c h o c i a ż  

z  c a ł ą  s w o j ą  d y e c e z y ą  o d  j e s i e n i  r o k u  1 7 7 2  p r z e s z e d ł  p o d  

p a n o w a n i e  R o s y i ,  n i e  u s p o k o i ł  s i ę  w s z a k ż e ,  n i e  p r z e s t a ł  a ż  

d o  ś m i e r c i  (u rn .  w  r .  1 7 9 5 )  w y n u r z a ć  s w e j  n i e n a w i ś c i  d o  

P o l s k i  w  p i s m a c h  t e o l o g i c z n y c h  i h i s t o r y c z n y c h ,  o r a z  s z k o ­

d z i ć  jej  c z y n a m i .  O n  t o  w y k s z t a ł c i ł  W i k t o r a  S a d k o w s k i e g o  

i w y j e d n a ł  d l a  n i e g o  a r c h i m a n d r y j ę  S ł u c k ą ,  w r a z  z  n o w o  

u t w o r z o n ą  d l a  P o l s k i  g o d n o ś c i ą  b i s k u p i ą « * ) .

Powrót zbłąkanych owieczek na łono prawosław ia 
nie szedł gładko piomimo tego, że nietylko sam nowy 
apostoł złożył niewątpliwe dowody, że przejętym jest 
duchem urzędowego Kościoła, ale um iał sobie dobie­
rać także współpracowników, których życie daw^ało do­
stateczne gwarancye prawomyślności. Dowiadujemy się 
z cytowanego dzieła p. Korzona (tom 1. dopisek str. 214),

» ż e  p r z y j m u j e  o n  p i s a r z a  S z y m o n o w i c z a ,  o s k a r ż o n e g o  

p r z e z  m e t r o p o l i t ę  o  n a d u ż y c i a  p i e n i ę ż n e ,  ż e  s a m  S a d k o w s k i  

k i l k a k r o t n i e  b y ł  p r z e z  K o n i s s k i e g o  s t r o f o w a n y  o  j a k i e ś  p i e ­

n i ą d z e  i r a c h u n k i  z  g r o ź b ą  S y b i r u ,  ż e  p o b i e r a j ą c  j u ż  w i e l k ą  

p e n s y ę ,  b ę d ą c  b o g a t s z y m  o d  i n n y c h  b i s k u p ó w  r o s y j s k i c h ,  

c i ą g l e  p i s u j e  o  p i e n i ą d z e ,  u s k a r ż a  s i ę  n a  s t r a t ę  n a  t r a n s p o r c i e  

p i e n i ę d z y ,  n i e  c h c e  j e c h a ć  n a  w i z y t ę  m o n a s t e r ó w  d o  B r z e ś c i a  

i W i l n a  d l a  k w e s t y i : » Z k ą d  n a  e k s p e n s  ?«. . .  » Z o s t a w s z y  p ó ź n i e j  

a r c y b i s k u p e m  M i ń s k i m  i z w i e r z c h n i k i e m  d y s u n i t ó w c a ł e j  P o l s k i ,  

z a s ł u ż y w s z y  s ię  r z ą d o w i  r o s y j s k i e m u  n a w r a c a n i e m  u n i t ó w ,  

u t r a c i ł  t o  s t a n o w i s k o  j e s z c z e  z a  K a t a r z y n y  i d .  8 k w i e t n i a  

1 7 9 6  r.  z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  d o  C z e r n i c h o w a ,  n i e w ą t p l i w i e  

z a  n a d u ż y c i a ,  b o  j a k  p o w i a d a  i n n y  p i s a r z  r o s y j s k i  (KoHJiOBHyTi 

1. c i t .  s t r .  3 7 2 ) ,  z  t r u d n o ś c i ą  o c z y s z c z a ł  s i ę  z  r a c h u n k ó w  

p i e n i ę ż n y c h ,  c o  d o  n i e s z c z ę s n e g o  z a r z ą d u  d y e c e z y a m i  S ł u c k ą  

i M i ń s k ą « .

Chociaż w  swej Apostolskiej pracy m iał Sadkow­
ski do dyspozycyi wszystkie środki, na które macie-

’ ) I b i d e m  t. I. s t r .  2 0 9 .
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rzyńskie serce prawosławnej cerkw i może się zdobyć 
dla doprowadzenia upornych na drogę prawdy, usta­
lenia chwiejnych w  wierze, i oświecenia ciemnych, cho­
ciaż nie omieszkał z nich korzystać, bo

» z  d o k u m e n t ó w  w i d z i m y ,  ż e  S a d k o w s k i  j a k i e m u ś  m n i ­

c h o w i  k a z a ł  g ł o w ę  i b r o d ę  o g o l i ć  i s t o  b i z u n ó w  w y l i c z y ć ,  

ż e  i n n y  m n i c h  O r ł ó w ,  o k u t y  i o s a d z o n y  w  w i ę z i e n i u ,  s i e ­

d z i a ł  u  S a d k o w s k i e g o  a ż  d o  c h w i l i  j e g o  a r e s z t u «  ^),

Z drugiej zaś strony dowiadujemy się, że w' r. 1695

» K a t a r z y n a  d a l a  W i k t o r o w i  S a d k o w s k i e m u  t y t u ł  a r c y ­

b i s k u p a  M i ń s k i e g o ,  2 0 0 0  d u k a t ó w  w  d a r z e ,  2 0 .0 0 0  r u b l i  r o ­

c z n i e  n a  d u c h o w i e ń s t w o  p r a w o s ł a w n e  d o p ó k i  s i ę  p a r a f i e  

n i e  z w i ę k s z ą « . . .

» p o l i c y a  z i e m s k a  o t r z y m a ł a  r o z k a z  d o p o m a g a n i a  S a d ­

k o w s k i e m u  w  p r a c a c h  j e g o «

chociaż rzeczywiście parafie się zw iększyły, bo gdy

» w ł a d z ę  j e g o  u z n a w - a ł o  p i e r w o t n i e  t y l k o  9 4  c e r k w i  to  

» p ó ź n i e j  p o  w i z y c i e  u k r a i ń s k i e j  o k o ł o  200«

to przecież wogóle

» z  u k r a i ń s k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a  S a d k o w s k i  n i e  j e s t  z a ­

d o w o l o n y  j S y n o d o w i  d o n o s i ,  ż e  » w i e l u  j e s t  t a k i c h ,  k t ó r z y  

w  w o l n o ś c i  ż y j ą c ,  u k a z ó w  w c a l e  n i e  s ł u c h a j ą ,  b o  n i e  s ą  

p o d d a n i  r o s y j s c y « .  P o m i m o  r o z s y ł a n i a  r o s y j s k i c h  e l e m e n t a r z y  

( b u k w o r )  t a b l i c  d o  s y l a b i z o w a n i a  i r ó ż n y c h  k s i ą ż e k ,  w  s w o i m  

w ł a s n y m  k o n s y s t o r z u  m a  j e d n e g o  t y l k o  s p r o w a d z o n e g o  z  z a -

I b i d e m  t .  I.  s t r .  2 1 4 .  I b i d e m  t .  I. s t .  2 2 2 .  

I b i d e m  t.  I s t r .  2 1 3 .
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g r a n i c y  S y m o n o w i c z a ,  k t ó r y  m o ż e  p o  r o s y j s k u  n a p i s a ć  r a p o r t  

o  s t a n i e  d y e c e z y i « .

(już Wtedy było to najważniejszem zadaniem rządu

i Kościo ła !)

»a d r u d z y  s t a r s i  n i e t y l k o  n i c  n i e  u m i e j ą ,  a le  a n i  c z y t a ć  

c o  je s t  n a p i s a n e  p o  r u s k u « ,

a Kon isski powiada, że

« n a  U k r a i n i e  p o l s k i e j  l i c z n e ,  j a k  s ł y s z ę ,  c e r k w i e ,  t o  d o  

U n i i  o d c h o d z ą ,  t o  w  p r a w o w i e r n o ś ć  o b r a c a j ą  s i ę .  M i ę d z y  

i n n e m i  p r z y c z y n a m i  t a k i e j  n i e s t a t e c z n o ś c i  w y r a ż o n ą  je s t  n a j ­

w i ę k s z a ,  c i e m n a  n i e ś w i a d o m o ś ć  p o p ó w * ) .

Znacznie później gubernator M iński

K o r n i e j e w ,  w y z n a ł  w  r a p o r c i e  s w o i m  d o  P a w ł a  I,  ż e  

n o w r ó c e n i ,  c z y l i  r a c z e j  z a p i s a n i  d o  p r a w o s ł a w i a  c h ł o p i - u n i c i  

w  n i e k t ó r y c h  p a r a f i a c h  n i e  c h o d z i l i  w c a l e  d o  c e r k w i ,  n ie  

p r z y s t ę p o w a l i  d o  n a j w a ż n i e j s z y c h  s a k r a m e n t ó w  p o d ł u g  o b ­

r z ą d k u  p r a w o s ł a w n e g o ,  w r a c a l i  d o  u n i i  a l b o  p r z y j m o w a l i  

k a t o l i c y z m .  P o p i  z a ś  t r a c ą c  s w o j e  d o c h o d y ,  o b r a ż a l i  l u d ,  

z m u s z a j ą c  g o  w b r e w  w o l i  c h o d z i ć  d o  c e r k w i  i p r z y j m o w a ć  sa- 

k ra m e n ta « * * ) .

Tnże
« o s k a r ż a  p r z y b y ł y c h  z  R o s y i  p o p ó w ,  o  g r u b i a ń s k i e  

o b c h o d z e n i e  s ię  z  l u d e m ,  o  z a n i e d b y w a n i e  k a z a ń ,  d o  k t ó r y c h  

l u d  je s t  p r z y z w y c z a j o n y ,  a p i l n o w a n i e  s a m y c h  t y l k o  f o r m  

z e w n ę t r z n y c h  r e l i g i i ;  p o w i a d a  o  n i c h  w p r o s t ,  ż e  s ię  stali  

« o b r z y d l i w y m i  d l a  l u d u « ,  g d y  o  k s i ę ż a c h  k a t o l i c k i c h  i u n i c ­

k i c h  z a r ó w n o  ś w i a d c z y ,  i ż  w i e l k i e g o  u  l u d u  d o z n a w a l i  p o-

*) I b i d e m  t. I. s t r .  2 1 6 .  ®) I b i d e m  t .  I. s t r .  2 2 3 .

I b i d e m  t. IJ. 2 2 7 .
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w a ż a n i a ,  n a  k t ó r e  w  z u p e ł n o ś c i  z a s ł u ż y l i  ż y c i e m  i p r a c ą  

s w o j ą «  *).

» J e s z c z e  o k o ł o  r .  i 835  w  g u b e r n i  W i t e b s k i e j  u n i c i  s t a ­

n o w i l i  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i « .

Również

w  g u b e r n i i  M o h y l e w s k i e j  w y z n a n i e  p r a w o s ł a w n e  d o p i e r o  z a ­

c z y n a ł o  w  r .  i 835  b r a ć  p r z e w a g ę  n a d  k a t o l i k a m i  ł a c i ń ­

s k i m i  i g r e c k i m i * ) « .

Z takim  to mozołem, trudem i wysiłk iem  nisz­
czyła Rosya zaraz przy pierwszym wstępie do życia 
cyw ilizowanych ludów źródła ich rozwoju i cywiliza- 
cyi. Korzystać z owoców’ materyalnych kilkunastowie- 
kowej pracy ludów chrześciańskich, a jednocześnie n i­
szczyć ich pień, zalew^ać ich ognisko, to stało się ha­
słem hordy, której kacapski halat zastąpił P io tr W ie lk i 
mundurem ze szlifam i.

*) I b i d e m  t.  I s t r .  2 2 7 .
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w  czwartym rozdzielę pierwszej części wykazałem 
jak nieumiejętność badania praw historyi, doprowadziła 
naszych historyków do płacenia społeczeństwu swego 
naukowego długu nędzną monetą fałszywych frazesów, 
jak nie będąc zdolnymi do ogarnięcia dziejów ludzko­
ści, jako całości, zatraciw'szy pojęcie o stósunku Boga 
do stworzenia, śmieli dopatryw^ać się w  reformacyi L u ­
tra ożywczych pierwiastków', wytwarzających siłę spó- 
łeczną i polityczną potęgę. T a ż  sama aberacya moralna 
i umysłowa doprowadza i dziś zarówno historyków’, 
jak mężów politycznych do szukania w  praw’osławiu 
pierwiastku głównego s iły  politycznej Rosy i.

Ukazanie się nagłe Rosy i na politycznym teatrze 
Europy, nagłe rozwinięcie jej brutalnej s iły . szybki 
w p ływ , jaki po całych wiekach marnej wegetacyi zdo­
była sobie w  Europie, wprowadziły w  osłupienie świat 
cyw ilizowany i doprowadziły go aż do pow'ątpiewa- 
nia o wartości podstaw^ swej własnej s iły  politycznej. 
Jak to być może, żeby ta Europa, której dość było 
wysłać kilka lub kilkanaście tysięcy wojska do A fryk i, 
Chin lub Indyi, by trzymać setki m ilionów barbarzyń­
ców w  politycznej i ekonomicznej zależności, okazała 
się bezsilną wobec kilkudziesięciu m ilionów kacapów 
i Kałm uków i zmuszoną była patrzeć na to spokojnie, 
jak W’ ciągu jednego w ieku na wpół dziki ten naród.
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me mający żadnej przeszłości cyw ilizacyjnej, żadnej 
podstawy dziejowej, wdarł się naraz po trupie Polski 
klinem w serce Europy, w yw a lczy ł sobie odrazu po­
szanowanie, jakie wzbudza siła, rozbił potęgę stwo­
rzoną przez geniusz Napoleona I i stał się naraz nieo­
mal panem przyszłych losów Europ^y!

Ma Rosya armią, ależ i my ją mamy i to o wiele 
lcp)iej wyćwiczoną, zaop^atrzoną i prowadzoną; ma R o ­
sya biórokracyą, ależ i my ją mamy i to o wiele in- 
telligentniejszą i sprężystszą. A przecież op̂ irócz arm ii 
i biórokracyi, przewyższamy jeszcze Rosyą o całe niebo 
my cyw ilizowani Europejczycy niewyczerpanym zaso­
bem środków duchowych i materyalnych, któreśmy so­
bie w ytw orzy li przez kilkanaście w ieków  ciężkiej p r̂acy 
i trudów. Na czemże więc może polegać ta przewaga 
R o sy i?  co w łożyła Rosya na szalę, by zrównoważyć 
a może przeważyć naszą szalę bogactwa, rozumu i s iły ?  
Oczywiście odpowiadają na to chórem zarówno polscy 
jak niemieccy i francuzcy politycy i historycy, ta prze- 

Rosyi* stanowi prawosławie. Prawosław ie jest 
niespożytą siłą Rosy i, zawołała Europa, a Rosya uw ie­
rzyła jej tern skw ap liw ie j, że nauczycielami jej od sa­
mego początku były szumowiny cyw ilizacyi europej­
skiej, najpierw zarażeni duchem reformacyi apostaci 
polscy XV I-go wieku, potem protestanci Nadbałtyccy, 
wreszcie wszelkiego rodzaju wyrzutki spółeczne, nihi- 
liści w duchu, a podli materyaliści w życiu, wyrzuceni 
na wybrzeża rosyjskie przez w ie lk i potop rewolucyi 
francuskiej.

Bezmyślny frazes, że prawosław ie jest źródłem 
potęgi Rosy i, stał się w  całym świecie naukowym pe­
wnikiem, dogmatem historycznej wiedzy, i to tak bez­
względnie obowiązującym, że nawet p. Bobrzyński nie
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wacha się z widoczną zazdrością spoglądać na to prin­
cipium siły  u ludów Bułgaryi i Rusi.

» O b c e  t a k ż e  p l e m i e «  —  p o u c z a  n a s  w  s w o i c h  d z i e j a c h  

P o l s k i  w  z a r y s i e  (r. I. s t r .  8 9 — 9 0 ) —  » p o d b i j a ł o  k i l k a  l u b  

k i l k a n a ś c i e  l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  z n o s i ł o  ic h  o d r ę b n o ś ć ,  n a ­

r z u c a ł o  i m  s w o j e  j e d n o l i t e  u r z ą d z e n i e  p a ń s t w o w e ,  s w o j ą  d y -  

n a s i y ą  i s w o j e  n a z w i s k o ,  a l e  n a w z a j e m  p o m i e s z a w s z y  się  

z  l u d n o ś c i ą  s ł o w i a ń s k ą ,  w y n a r a d a w i a ł o  s ię ,  p r z y j m o w a ł o  jej 

o b y c z a j  i m o w ę .  T a k i e m u  f a k t o w i  h i s t o r y c z n e m u  z a w d z i ę ­

c z a j ą  s w o j e  p o w s t a n i e  n a r o d y  i p a ń s t w a  B u ł g a r ó w  i R u s i « . . .  

» D o  w z m o c n i e n i a  o b u  p a ń s t w  w  t e n  s p o s ó b  p o w s t a ł y c h  i d o  

ic h  d a l s z e g o  r o z w o j u  p r z y c z y n i ł a  s i ę  n i e z m i e r n i e  ta  o k o l i ­

c z n o ś ć ,  ż e  d o s t a ł y  s i ę  p o d  w p ł y w  b i z a n t y j s k i e g o  k o ś c i o ł a  

i c e s a r s t w a « .

Nie dziwota, że poważny ten autor nie może od­
żałować, że w  X V I w ieku Polska nie zużytkowała re- 
formacyi do zorganizowania Kościoła narodowego i za­
prowadzenia silnej w ładzy. Oczywiście, że takta w na­
giej swej prawdzie nie przestaną zadaw^ać kłamu temu 
fałszywemu poglądowd, i chociaż historycy nasi starają 
się zwalić winę z reformacyi na ucisk re lig ijny ') a więc 
na katolicyzm, nie przestaną one świadczyć, że rzeczy­
w istym  owocem reformacyi w Polsce była anarchia 
moralna i polityczna, wskutek której

» d y s s y d e n c i  u t w o r z y l i  s t a t u m  in  s t a t u « ,

stanowiący jeden z głównych powodów politycznej na­
szej niemocy.

» P r z y p u ś ć m y ,  ż e  P o l s k a  l i c z y ł a  w t e d y  12  m i l i o n ó w  l u ­

d z i ,  i ż e  w  te j  l i c z b i e  b y ł o  3 m i l i o n y  d y s y d e n t ó w ,  t o ć  po-

P a t r z  » W e w n ę t r z n e  D z i e j e  P o l s k i «  z a  S t a n i s ł a w a  A u g u ­

s t a ,  p r z e z  T a d e u s z a  K o r z o n a  t. I s t r .  1 7 3 .
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t r z e b a  b y ł o  t y l e ż  p r z y n a j m n i e j  d o  t r z y m a n i a  ic h  n a  w o d z y ;

a z a t e m  d o  o p i e r a n i a  s i ę  o b c y m  n a r o d o m  p o z o s t a ł o  ty lk o -

6 milionów«’).

To też i tesame fakta świadczą z nieubłaganą ja­
snością o fałszu aksyomatu: że siłą Rosyi prawosławie.

Powody, dla których Rosya z tak przerażającą 
szybkością zdobyła potężny polityczny wpływ na dzieje 
cywilizowanej Europy, leżą zupełnie po za Rosyą, t. j, 
po za jej rozwojem i życiem, one leżą głównie w prze­
obrażeniu się życia politycznego i spółecznego, przez 
które Europa przechodziła od końca XVIII-go wieku. 
Jak to już wykazałem w rozdziale IX pierwszej części, 
Europa porwaną została w potężny wir wewnętrz­
nego przeobrażenia.

Epoka elementarnego kształcenia się Europy, zdoby­
wania pierwszych podstaw i zasobów rolniczego i prze­
mysłowego rozwoju, urwała się nagle wraz z rewolu- 
cyą francuską.

Nowa era rozpychała dotychczasowe ciasne poli­
tyczne i spółeczne granice, tamujące niezbędną łączność 
pracy. Ginęły trony, ginęły państwa, ginęła nieprzeparta 
odrębność klas spółecznych. Centralizacya władzy po­
litycznej stała się niezbędną koniecznością tej nowej, 
organizacyi, ona bowiem jedna mogła utrzymać har­
monią pomiędzy różnorodnemi czynnikami pracy spó- 
łecznej, które naraz utraciły dawne odrębne granice 
swej działalności, stanowiące ogniwa porządku i życia.

Spółeczna łączność pracy całego cywilizowanego 
świata, jak już to raz powiedziałem, stała się faktem 
dokonanym od czasu rewolucyi francuzkiej, dążenie 
więc do widomej politycznej formy tej łączności stało się;

’ ) I b i d e m  t. I s t r .  l y S .
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nieuniknionem. Niestety powaga Kościoła katolickiego, 
tego jedynego, powszechnego łącznika i kierownika łą­
cznej pracy ludzkości została, zachwianą, nie było więc 
możliwem spoić ludzkość miłością; musiała więc ta 
ludzkość podążać ku stworzeniu sobie wspólnego gma­
chu pracy po drodze krwi i żelaza. Dążenie do uni­
wersalnej monarchii stało się w tych warunkach natu- 
ralnem, koniecznem następstwem ogólnej potrzeby 
spółecznej. W prądzie tym musiał zginąć, kto nie dą­
żył do przewagi politycznej, polityka zaczepna stała 
się jedynym skutecznym środkiem obrony bytu, a ta 
była oczywiście niemożliwą, bez silnej skoncentrowanej 
władzy i bez coraz to więcej wzrastającej potęgi mili­
tarnej.

Gdy w pewnej fazie rozwoju ludzkości stanie się 
pewien fakt niezbędnym, to zawsze przychodzą mu 
w pomoc środki wykonania go. Rozwój panowania 
ludzkości nad fizyczną naturą zmusił ją do pracy łą­
cznej, praca zmusiła do rozwinięcia i koncentracyi po­
litycznej siły, a ta znów zmusiła ją do rozszerzenia 
politycznych granic. Jednocześnie tensam rozwój dał 
jej w ręce środki do urzeczywistnienia silnej i skoncen­
trowanej władzy na wielkich obszarach. Udoskonalenie 
środków’ komunikacyjnych, siecie dróg bitych, kolei że­
laznych, telegrafów’, telefonów', jednem słowem prze­
zwyciężenie przeszkód czasu i przestrzeni, dozw'alające 
centralnej wdadzy, każdej chwili czuwać nad swojemi 
organami i za ich pośrednictwem wyw'ierać rzeczywi­
sty w'pływ na każdą spółeczną jednostkę, i utrzymyw'ać 
jej wolę W’ ciągiem posłuszeństwie w'zględem jednej 
odległej władzy, zrobiły możliw’ym skoncentrowany, 
absolutny rząd na bardzo wdelkich przestrzeniach na­
wet w cywilizowanem spółeczeństwie.
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Podczas gdy cywilizowana Europa dochodząc do 
tej koncentracyi władzy, zmuszoną była łamać i kru­
szyć na wszystkie strony pojedyncze koła i kółka sta­
nowiące dotychczasowe ramy jej organicznej pracy; 
gdy wśród krwi, cierpień, walki i strasznych przewro­
tów musiała sobie wytwarzać nowe, niezbędne wa­
runki życia; stanęła naraz w pośród niej Rosya, zasło­
nięta dotychczas Polską od jej życiowego wiru, wyłą­
czona od jej trosk i pracy, z gotowym dzikim tatar­
skim absolutyzmem, który potrzebował tylko jednego- 
pociągnięcia pióra wielkiego cara, by despotyzm hordy 
azyatyckiej uzbroić w środki cywilizowanego absoluty­
zmu europejskiego, by najspokojniej z dnia na dzień 
stanąć, jako największe skoncentrowane absolutne pań­
stwo Europy w chwili, gdy jeszcze najstarsze cywili- 
zacyą narody musiały z trudem dopiero podążać do- 
wyrobienia prawdziwej politycznej siły państwa.

Drogi dwóch światów, dwóch cywilizacyi skrzyżo­
wały się z sobą w jednym i tymsamym punkcie,, 
w chwili, gdy rozwój dziejów do różnych celów po 
różnych prowadząc je kolejach, doprowadził je do te­
goż samego politycznego dążenia. Zarówno intenzywna 
gospodarka Zachodu, jak ekstenzywna tatarska gospo­
darka Rosyi, wymagała dla dalszego rozwoju polity­
cznej i spółecznej swej siły rozszerzenia granic i sku­
pienia sił rządu.

Szlak dziejowy dzikiego despotyzmu hordy spotkał 
się chwilowo z torem ucywilizowanego absolutyzmu, 
\\jechał w jego kolej, porwał gotowe jego instrumenta 
i wyrósł naraz jako równorzędna polityczna potęga 
w gronie państw europejskich, by zawisnąć nad niemi 
jako niezrozumiała, nieodgadniona groźba ich przy­
szłości.
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Ostatnie zarzewia pożogi życia dzikiej koczowni­
czej hordy, zlały się chwilowo z pierwszemi promie­
niami nowej ery rozwoju cywilizowanego świata w je­
dną barwę krwaw'ego blasku.

Ta coencydencya, sprawiająca że wschodni despo­
tyzm Rosyi wszedł w życie Europy właśnie w chwili, 
gdy ta ostatnia wyrabiała w sobie cywilizowany abso­
lutyzm państwa, dozwalająca jej przejść wprost z de­
spotyzmu hordy do cywilizowanego absolutyzmu Eu­
ropy. a nie prawosławie, stanowi tajemnicę dzisiejszej 
potęgi Rosyi. Nie dlatego Rosya jest potężną, że jest 
prawosławną, ale dlatego jest prawosławną, że w swej 
istocie jest jeszcze dotąd azyatycką hordą przebraną 
po europejsku.

Czy Europa ma jej tego zazdrościć? Czy brak 
podstaw cyw îlizacyjnych może stanowdć trwały pier­
wiastek siły? Odpowie nam na to najlepiej dalsza hi- 
storya Rosyi, a jeszcze dobitniejszą odpowiedź da nam 
na to przyszłość.
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siła tę niesforną zgraję stać w równym szeregu, wy­
konywać na komendę regularne obroty, ale zaraz od 
pierwszej chwili przekonała się, że ani knut ani pałka 
nie wyżywi tych szeregów, nie stworzy tych karabinów 
i armat, nie wieje wreszcie w kacapskie mózgi wiado­
mości i talentów wodza, bez których bezsilną jest naj­
potężniejsza armia.

Konieczność sięgnięcia do źródeł cywilizacyi stanęła 
przed Rosyą od pierwszej chwili w całej swej nieubła­
ganej nagości. Fatalnem było to dla Rosyi, że cywili- 
zacya dochodziła ją zawsze z mętnych jej źródeł. Od 
czasu jak zachwiane w XVI wieku w wierze spółeczeń- 
stwo polskie, poniosło do Rosyi pierwsze gałązki cywi­
lizacyi, przyjęła ona jako główną ideę polityczną, by 
przyjmując gotowe owoce cywilizacyi, odrzucać ich 
źródło. Kościołowi więc katolickiemu wypowiedziała 
zaciętą wojnę, zbliżając się temsamem do protestanty­
zmu i wdychając w siebie jego zatrute powietrze. Na­
wet »nieskażona« Śta cerkiew prawosławna zmuszoną 
była dla braku funduszów i sił naukowych uciekać się 
do kalwińskich pastorów w celu kształcenia swoich po­
pów. Konisski pisze w uwagach i instrukcyach danych 
Sadkowskiemu z Mohylewa w r. 1785 :

» S e m i n a r y u m  j e m u  t r z y m a ć  n i e  p o t r z e b a ,  a l b o w i e m  

w  s a m e m  m i e ś c i e  S ł u c k u  u t r z y m u j ą  s e m i n a r y u m  k a l w i n i ,  

d l a  n a s z e j  c e r k w i  b a r d z o  ż y c z l i w i ,  k t ó r z y  z a  m a ł ą  (!) b a r d z o  

p e n s y ą  m o g ą  u c z y ć  n a s z y c h  d u c h o w n y c h  i c e r k i e w n y c h  p o -  

s ł u g a c z ó w  d z i e c i ,  a b i s k u p o w i  n a s z e m u  p o z o s t a j e  t y l k o  u t r z y ­

m y w a ć  p r o f e s o r a  d o  t e o l o g i i  i d o  g r e c k i e g o  j ę z y k a  *).

W e w n ę t r z n e  d z i e j e  P o l s k i  z a  S t .  A u g u s t a  p r z e z  T .  K o ­

r z o n a  t. I s t r .  2 1 3 w  p r z y p i s k u .
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Od protestantyzmu przejmuje Rosya nienawiść do 

katolicyzmu, i siłę swoją zasadza na upornem bronieniu 
się przed wszelkiem i reformami wyszłem i z Rzym u. 
Gdy się n. p. w idzi dziecinny upór przyjęcia popra­
wnego kalendarza dlatego tylko, że sprostował go O j­
ciec Sty, to możnaby sądzić, że ma się do czynienia 
z argumentacyą pisma protestanckich niemieckich sta­
nów z 1594 r., w  którem utrzymują one, że :

» G r z e g o r z  X I I I  n i e u s t a n n i e  ż ą d n y  z w i e r z c h n o ś c i  n a d  

w s z y s t k i e m i  s t a n a m i  c h r z e ś c i a ń s t w a  w  c e l u  z a z n a c z e n i a  je j ,  

z a p r o w a d z i ł  n o w y  k a l e n d a r z ,  k t ó r y  p o d ł u g  d o w o d ó w  k i l k u  

z n a k o m i t y c h  m a t e m a t y k ó w  j e s t  f a ł s z y w y m  i n i e p o t r z e b n y m . . .  

D l a t e g o  t e ż  s ł u s z n i e  o s k a r ż a j ą  p a p i e ż a  e w a n g e l i c y ,  ż e  s t a ł  

o n  s i ę  a n t i c h r z e ś c i a ń s k i m  f a ł s z e r z e m  c z a s u «  )̂.

Już Katarzyna I I  spostrzegła się, że korzystanie 
z materyalnych zdobyczy cyw ilizacyi bez podłożenia 
pod me duchowego gruntu, jest nietylko niemożliwem, 
ale nawet niebezpiecznem dla samego tronu. Chcąc 
więc pogodzić potrzebę spółeczną z tradycyjną niena­
wiścią Rosy i do katolicyzmu, postanowiła zrobić swe 
państwo punktem środkowym dla wszystkich odstępców 
katolicyzmu na zachodzie, sądząc, że w ten sposób 
będzie mogła Rosya korzystać także z duchowych s ił 
Zachodu, nie poddając się w p ływ ow i Rzym u.

) I n  j e t z i g e r  Z e i t  h a b e  G r e g o r  X I I I  » z u  e i n e m  K e n n z e i c h e n  

s e in e r  s t e t s  g e s u c h t e n  S u p e r i o r i t ä t  ü b e r  a l l e  S t ä n d e  d e r  C h r i ­

s t e n h e i t  e i n e n  n e u e n  K a l a n d e r  e i n g e f ü h r t ,  d e r  n a c h  B e w e i s e n  

e t l ic h e r  v o r t r e f f l i c h e r  M a t h e m a t i k e r «  u n r i c h t i g  u n d  u n n ü t z  s e i .  

D e s s h a l b  w e r d e  d e r  P a p s t  a n l i c h r i s t l i c h e r  V e r ä n d e r e r  d e r  Z e i t « .  

iJ a n ss en  G e s c h i c h t e  d e s  d e u t s c h e n  V o l k e s  s e i t  d e m  A u s g a n g  d e s  

M i t t e l a l t e r s  V  B a n d  S e i t e  1 2 7 ,

18
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To  też po kasacie zakonu Jezuitów, idąc za przy­

kładem brata swego') Fryderyka II ,  utrzymała Kata­
rzyna I I  kongregacyą na Białej Rusi.

Pomimo słów  gubernatora Białej R u s i , Czerni 
szewa, który »w pierwszych dniach stycznia 17 7 4  
w'ołał do siebie Ojców« i

») U s p o s o b i e n i e  F r y d e r y k a  I l - g o  w z g l ę d e m  z a k o n u  J e z u i t ó w  

p r z y j a z n e  z a w s z e  i ż y c z l i w e  w i a d o m e m  b y ł o  w s z y s t k i m ,  a n i e p o ­

k o i ł o  n i e p o m a ł u  f i l o z o f ó w  d w o r y  i K l e m e n s a  X I V .  F r y d e r y k  w y ­

p o w i a d a ł  b e z  o g r ó d k i ,  ż e  s ię  n i e  l ę k a  w r z e k o m e j  p o t ę g i  z a k o n u ,  

a n i  j e g o  i n t r y g ,  w i d z i  z a ś  w  c z ł o n k a c h  t e g o  z a k o n u  d o b r y c h  

k s i ę ż y  i z d o l n y c h  ś w i a t ł y c h  n a u c z y c i e l i .  J e s z c z e  ly^o r .  p i s a ł  d o  

V o l t a i r e ’ a ;  » T e n  d o b r y  F r a n c i s z k a n i n  ( K l e m e n s  X I V )  z o s t a w i  m i  

m o i c h  k o c h a n y c h  J e z u i t ó w ,  k t ó r y c h  p r z e ś l a d u j ą  ^ ^szędzle .  J a  z a ­

c h o w a m  z  n i c h  d r o g i e  z i a r n o ,  a ż e b y  u ż y c z y ć  z  n i e g o  t r o c h ę  t y m ,  

k t ó r z y b y  k i e d y ś  c h c i e l i  p i e l ę g n o w a ć  u  s i e b i e  t ę  r z a d k ą  p l a n t ę « .  

( Z n i e s i e n i e  z a k o n u  J e z u i t ó w ,  L w ó w  i S y S  s t r .  i 3 i ) .

» F r y d e r y k  p o s t a n o w i ł  n i e  p r z y j ą ć  k a s a c y j n e g o  b r e v e  w  s w e m  

p a ń s t w i e ,  z a r a z  w i ę c  p o  o k a z a n i u  s i ę  o n e g o  r o z e s ł a ł  o k ó l n i k  d o  

w s z y s t k i c h ,  p r z y p o m i n a j ą c y  w s z e m  i w o b e c  k a ż d e m u ,  » ż e  w  p a ń ­

s t w i e  j e g o  n i e  m o g ą  b y ć  g ł o s z o n e  i r o z p o w s z e c h n i o n e  ż a d n e  b u l l e ,  

ż a d n e  b r e v e  p a p i e z k i e  b e z  z e z w o l e n i a  m o n a r s z e g o « . . .  ( i b i d e m  

s tr .  i 33 ) .  W  k i l k a  d n i  p o t e m  d .  1 4  w r z e ś n i a  1 7 7 3  w y s z e d ł  z  k a n -  

c e l a r y i  k r ó l e w s k i e j  d r u g i  o k ó l n i k  d o  p r u s k i c h  b i s k u p ó w :  » U w a ­

ż a l i ś m y  z a  r z e c z  b a r d z o  p o t r z e b n ą ,  a ż e b y  W a m  r a z  j e s z c z e  p r z y ­

w o ł a ć  w  p a m i ę ć  i z a r a z e m  u w i a d o m i ć  W a s ,  ż e  d l a  w a ż n y c h  

p r z y c z y n  p o s t a n o w i l i ś m y  w z b r o n i ć  W a m  o g ł o s z e n i a  w s p o m n i a n e j  

b u l l i  p a p i e z k i e j « .
» D e s p o t y c z n y  t o n  F r y d e r y k o w e g o  l i s t u ,  n ie  d o z w a l a ł  ż a d n y c h  

t ł ó m a c z e ń  i z w l e k a ń  z e  s t r o n v  p r u s k i c h  b i s k u p ó w ,  w o l a  m o n a r s z a  

b y ł a  i m  o b j a w i o n a ,  p l a c e t u m  r e g i u m  i s t n i a ł o  w  c a ł e j  s w e j  r o z ­

c i ą g ł o ś c i  w  k a t o l i c k i c h  m o n a r c h i a c h ,  b i s k u p i  t y c h  p a ń s t w  p o d d a ­

w a l i  s i ę  t e m u  p o r z ą d k o w i  r z e c z y  b e z  z c i ą g a n i a  w y r z u t ó w  z e  s t r o n y  

ś w .  S t o l i c y ; t e m b a r d z i e j  w  p r o t e s t a n c k i c h  P r u s i e c h  c h c ą c  u jś ć  

g o r s z v c h  z a m i e s z e k  i z a t a r g ó w ,  z a s t o s o w a ć  s ię  m u s i e l i  d o  te j  n a j ­

w y ż s z e j  m o n a r s z e j  w o l i « . . .  ( i b i d e m  s tr .  13 4 ) .
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» o z n a j m i ł  i m ,  ż e  n a j w y ż s z ą  v \o lą  c e s a r s k ą  j e s t ,  a b y  

z o s t a l i  t a k  j a k  s ą  p r z y  s w e j  r e g u l e  i i n s t y t u c i e » ,

pomimo komentarza, że

» C e s a r z o w a . . .  s z a n u j e  P a p i e ż a ,  a l e  n ie  c h c e  w  tern  

b y c  g o r l i w s z ą  o d  n a j b a r d z i e j  k a t o l i c k i c h ,  n a j b a r d z i e j  c h r z e -  

s c i a n s k i c h  k r ó l ó w ,  k t ó r z y  p a p i e z k i e  w y r o k i  n i e  t y c z ą c e  s ię  

d o g m a t u  1 n a u k i  m o r a l n o ś c i ,  n i e  p o z w a l a j ą  o g ł a s z a ć  b e z  
s w e g o  p l a c e t u m  r e g i u m « .

Pomimo oświadczenia, że

» u l e g ł o ś ć  w a s z a  d la  p a p i e ż a  p o d o b a  s ię  i m p e r a t o r o w e i  

. m e  w o l n o  w a m  b ę d z i e  ( n i e ) . )  z a s t o s o w a ć  s ię  d o  p a p i e z k i e g o  

b r e v e ,  s k o r o  o n o  w a m  z o s t a n i e  o g ł o s z o n e ;  a l e  k t ó r e  p r a w a ,  

k t ó r e  r o z p o r z ą d z e n i a  m a j ą  b y ć  w  c e s a r s t w i e  o g ł o s z o n e ,  o  tern
s ą d  i s p r a w a  n i e  d o  w a s  n a l e ż y « j

pomimo wreszcie zapewnienia gubernatorskiego, iż

» w i e r z c i e  m i ,  ż e  s a m  K l e m e n s  X I V  r a d  b ę d z i e  w  d u ­

s z y  z  w a s z e g o  o c a l e n i a «  ( Z n i e s i e n i e  z a k o n u  J e z u i t ó w  w  P o l ­
s c e  s t r .  1 7 2 ) ;

jest jednak rzeczą więcej jak prawdopodobną, znajdu-

F r y d e r y k  II c z y n i ł  z a b i e g i  u  K l e m e n s a  i P i u s a  V I .  W  a r ­

c h i w u m  J e z u i t ó w  z n a j d u j e  s i ę  w s p ó ł c z e s n a  k o p i a  » l is t u  N a j j a ś n .  

K r ó l a  J. M .  p r u s k i e g o ,  p i s a n e g o  d o  k s i ę d z a  r e k t o r a  k o l e g i u m '  

w a r t e m b e r s k i e g o ,  w  S z l ą z k u  b ę d ą c e g o ,  r .  1 7 7 5  d n i a  2 7  s i e r p n i a  

z  P o c z d a m u :  » J u ż  m i  O j c i e c  ś w .  o d p i s a ł ,  d o n o s i  k r ó l ,  z d a j ą c  s ię  

w c a l e  n a  m m e ,  a ż e b y m  j a k i e m i  t y l k o  c h c ę  s p o s o b a m i  i ś r o d k a m i  

z a k o n  W a s z  w  m o i c h  p a ń s t w a c h  w  c a ł o ś c i  u t r z y m a ł .  O ś w i a d c z a  

t e n ż e  O j c i e c  S t y ,  ż e  w a m  w  te j  m i e r z e  n i e  b ę d ą  n a  p r z e s z k o ­

d z ie  ż a d n e  k o ś c i e l n e  c e n z u r y « . . .  ( i b i d e m  s t r .  1 4 5 ) .

*) W  o r y g i n a l e  » n ie «  o p u s z c z o n e  p r z e z  w i d o c z n ą  p o m y ł k ę .
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i r u i n ą ,  g d y ż  b ę d ą c  w s z e l k i e j  w ł a d z y  p o z b a w i e n i  o d  p a p i e ż a ,  

n i e  m o g ą  g o d z i w i e  i w a ż n i e  ( l i c e t e  e t  v a l i d e )  u d z i e l a ć  ś w i ę ­

t y c h  S a k r a m e n t ó w  i n n y m .  P r z y p o m n i e ć  i m  n a l e ż y ,  ż e  m i a s t o  

s p o d z i e w a n e j  u  l u d z i  c h w a ł y  i s ł a w y ,  u c h o d z i ć  b ę d ą  z a  n i e ­

p o s ł u s z n y c h  i b u n t o w n i k ó w ,  » ż e  n i e u n i e w i n n i  ic h  ż a d e n  n a j ­

w y ż s z y  u k a z  ś w i e c k i e j  w ł a d z y ,  a l b o w i e m  z a g w a r a n t o w a n e  

s t a t u s  q u o  u t r w a l i ć  r a c z e j  p o w i n n o ,  j a k  o s ł a b i ć  s t o s u n k i  p o ­

s ł u s z e ń s t w a  w i n n e g o  ś w .  S t o l i c y ,  »a w a ż n o ś ć  u d z i e l a n i a  

ś w i ę t y c h  S a k r a m e n t ó w  i r z ą d z e n i a  k a t o l i k a m i ,  n i e  m o ż e  z a ­

l e ż e ć  o d  ś w i e c k i e j  w ł a d z y  i je j  u k a z ó w «  ( i b i d e m  s t r .  i 8 i ) .

Nie ulega prawie wątpliwości, że Katarzyna ll-ga 
chciała na B ia łorusi stworzyć coś w  rodzaju dzisiejszego 
Bismarkowskiego starokato licyzm u, żeby użyć go za 
taran do rozbicia ducha katolickiego w zabranych pol­
skich prowincyach, a jednocześnie wyzyskać jego s iły  
umysłowe dla Rosy i, bez obawy rozszerzenia w  niej 
katolickiego ducha. To  też w uzupełnieniu tego systemu 
przesłała

» S i e s t r z e n c e w i c z o w i  d y p l o m  n a  b i a ł o r u s k i e  b i s k u p s t w o « . . .  
( i b i d e m  str .  1 8 9 ) ,

który też odtąd

» p o c z ą ł  s p r a w o w a ć  r z ą d y  d y e c e z y i  j a k o  b i s k u p  B i a ł e j  

R u s i ,  c h o c i a ż  R z y m  n i g d y  t e g o  t y t u ł u  o f i c y a l n i e  n i e  u z n a ł ,  

n a z y w a j ą c  g o  z a w s z e  b i s k u p e m  m a l e ń k i m «  ( i b i d e m  s t r .  19 0 ) .

T a k  więc narzuciwszy dyecezyi biskupa niepotwier­
dzonego przez Rzym , nie dopuszczając ogłoszenia 
breve kassacyjnego B ia łoruskim  Jezuitom, a więc bądź 
co bądź utrzymując ten zakon wbrew jawnemu w yro ­
kowi Rzym u, ogłasza »wielka« carowa łaskaw ie w  dy­
plomie WTęczonym przez gubernatora biskupowi pod­
czas uroczystego nabożeństw'a ŵ  mohilew’skim kościele 
0 0 .  Karm elitów , że
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« s t o s o w n i e  d o  o g ł o s z o n e g o  w  i m i e n i u  m o j e m  p r z e z  

j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  B i a ł e j  R u s i  7  w r z e ś n i a  1 7 7 ^  t ik a z u ^  

k t ó r y m  k a ż d e m u  w o l n o ś ć  r e l i g i j n ą  z o s t a w i a m y  i w s z y s t k o  

w  c a ł o ś c i  k a ż d e m u  z a c h o w a ć  o b i e c u j e m y  —  c z y n i  s i ę  n i n i e j -  

s z e m  j a s n o  i w i a d o m o  w s z y s t k i m  k a t o l i k o m  i k a p ł a n o m ,  k t ó ­

r z y  d o t ą d  b y l i  n a s z y m i  p o d d a n y m i  a l b o  p o t e m  w  B i a ł e j  R u s i  

p o d l e g a ć  n a m  b ę d ą ,  ż e  w s z y s t k i e  ic h  d o m y ,  ś w i ą t y n i e ,  s z k o ł y  

i w s z y s t k a  w ł a s n o ś ć  p o z o s t a n i e  n i e t k n i ę t ą .  I b ę d z i e  t o  p i e r w ­

s z y m  o b o w i ą z k i e m  b i s k u p a  B i a ł e j  R u s i ,  k t o k o lv N ie k  o n  b ę d z i e ,  

c z u w a ć  n a d  te r n ,  a b y  t o  n a s z e  u r o c z y ś c i e  p o r ę c z o n e  p r z y ­

r z e c z e n i e  z a c h o w a n i a  w o l n o ś c i  k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a ,  t a k  

w z g l ę d e m  i n n y c h  k s i ę ż y ,  j a k  w z g l ę d e m  p r z e b y w a j ą c y c h  

w  n a s z e m  p a ń s t w i e  J e z u i t ó w ,  ja k  d ł u g o  w i e r n i  b ę d ą  w y k o ­

n a n e j  p r z y s i ę d z e ,  c a ł e m  i n i e t k n i ę t e m  p o z o s t a ł o «  ( i b i d e m  

s t r .  1 9 0 ) .

Rachuba ta jednak Katarzyny Il-giej zawiodła naj­
zupełniej. Najpierw według wszelkiego prawdopodobień­
stwa już sam Klemens X IV , pomimo energicznych w y ­
stąpień kongregacyi de rebus extinctae Societatis, piszą­
cej w  imieniu Papieża gwałtowne noty przeciw Ojcom 
Jezuitom do nuncyusza, zezwolił poufnie odręcznem 
pismem na pozostanie B ia łoruskich Jezuitów. Dekret 
bowiem z d. 29 czerwca 1779 r., którym Siestrzence- 
w icz otworzył nowicyat Jezuitów , rozpoczyna się od 
następujących s łó w :

» G d y  t a k a  j e s t  s ł a w n e j  p a m i ę c i  K l e m e n s a  X I V  w z g l ę ­

d e m  N a j j a ś n i e j s z e j  n a s z e j  M o n a r c h i n i  R o s y i  ł a s k a w a  u c z y n ­

n o ś ć ,  ż e  n a  jej  p r o ś b ę  k a z a ł  o p u ś c i ć  o g ł o s z e n i e  b u l l i  « P a n  

i Z b a w i c i e l  n a s z «  w  je j  p a ń s t w a c h ,  u t  m a j e s t a t i s  s u a e  c a u s a  

b u l l a m ,  q u a e  i n c i p i t  « D o m i n u s  a  R e d e m p t o r «  in  i m p e r i i  su i 

d i t i o n i b u s  e x e c u t i o n !  m a n d a r e  o m i s e r i t  i t . d .  D o k u m e n t  

b y ł b y  j u ż  p r z e k o n y w u j ą c y m  d o w o d e m ,  g d y b y  n i e  p o c h o d z i ł  

o d  S i e s t r z e n c e w i c z a  i n i e  b y ł  o g ł o s z o n y  w  R o s y i ,  g d z i e  n ie  

r z a d k o  s i ę  w y d a r z a ,  ż e  p o l i t y k a  r z ą d u  p r z e d  k ł a m s t w e m ,  

c h o ć b y  o n o  z  u s t  b i s k u p a  w y j ś ć  m i a ł o ,  n i e  c o f n i e  się.  Z e
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j e d n a k  p o d o b n e  o s z u s t w o  w  n i n i e j s z y m  w y p a d k u  n ie  m i a ł o  

m i e j s c a ,  d o w o d z i  n a s t ę p u j ą c a  o k o l i c z n o ś ć :  J e s z c z e  r. 1 7 7 4 ,  

a w i ę c  z a  ż \ c i a  K l e m e n s a  X I V ,  o g ł o s i ł a  » G a z e t a  W a r s z a w ­

s k a « ,  ż e  K l e m e n s  X I V  d a ł  p i s e m n e  p o z w o l e n i e  p o z o s t a n i a  

J e z u i t o m  w  R o s y i .  C a ł a  W a r s z a w a  w i e d z i a ł a  i m ó w i ł a  

o  tern .  R z e c z  ta  b y ł a  g ł o ś n ą ,  n u n c y u s z  n i e  m ó g ł  o  n ie j  n ie  

w i e d z i e ć ,  a j e d n a k  c h o c i a ż  t e g o  w y m a g a ł  i n t e r e s  k u r y i  r z y m ­

s k i e j ,  n i e  ś m i a ł  te j  w i a d o m o ś c i  z a p r z e c z y ć ,  a n i  ż ą d a ł  jej  o d ­

w o ł a n i a «  ( i b i d e m  s t r .  1 8 4 — 185.

W ysłanemu zaś przez carową Katarzynę w r. 1783 
posłowi Benisławskiem u do Rzym u oświadczył Papież 
Pius V I wyraźnie podniesionym głosem :

» A p p r o b o  S o c i e t a t e m  J e s u  in A l b a  R o s s i a  d e g e n t e m ,  

a p p r o b o ,  a p p r o b o «  ( i b i d e m  s t r .  2 4 4 ) .

Wobec trudności, jakie nastręczało przywrócenie 
otwarte zakonu ze względu na katolickie państwa mu 
przeciwne, taka poufna approbata Ojca św. nie w yró ­
wnywała jeszcze fałszywej pozycyi zakonu i jeżeli mo­
gła służyć do utrwalenia w  katolickiej jedności pra­
wych synów zakonu, to jednak po ludzku sądząc, za­
grażała daleko prędzej niebezpieczeństw^em, że uspoko­
jone sumienia przyzwyczają się zwolna do anormalnej 
swej pozycyi w  pośród Kościoła i dadzą się wreszcie 
przeciw^ko niemu obrócić. Stało się jednak inaczej.

Zam iast ślepego instrumentu rządowego przezna­
czonego tylko do niweczenia rew’olucyjnego ducha w ie­
jącego z Zachodu, sprowadziła Katarzyna Il-ga prawdzi- 
wyvch apostołów Chrystusa, oddanych duszą i ciałem 
głowie Kościoła chrześciańskiego, uczących wprawdzie 
»oddajcie co cesarskiego cesarzowi«, ale uczących prze- 
dewszystkiem oddajcie »co Boskiego Bogu«.
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w  prawdziw ie cudowny sposób Białoruś miała 
nietylko stać się miejscem, w  którem zakon OO. Je ­
zuitów, ten najpotężniejszy fila r powszechnej w ia ry  
Chrystusa, przetrwał do chwfili zniesienia kassaty przez 
Papieża Piusa V II ,  ale także miała stać się źródłem 
pierwszego czystego zdroju w iary i prawdy, pierwszym 
jasnym promieniem cyw ilizacyi zachodniej, spływającym 
na naród rosyjski.

W p ływ  zakonu zaczął się rozchodzić daleko po za 
granice B iałej Rusi. Carowa

» p r z y w o ł a ł a  p o  d w a k r o ć  d o  P e t e r s b u r g a  J e z u i t ó w  

w  c e l u  u ł o ż e n i a  n a u k o w e g o  p l a n u « . . .  P r z e d  d w o m a  l a t y  

w e z w a n y  b y ł  w  t y m  c e l u  d o  P e t e r s b u r g a  O .  C z e r n i e w i c z ,  

l e c z  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  n i e  b y ł  t o  w ł a ­

ś c i w y  c e l  j e g o  w e z w a n i a .  T o  t e ż  m i m o  t r z e c h m i e s i ę c z n e g o  

p o b y t u  w  S t o l i c y  w i c e j e n e r a ł a  i j e g o  t o w a r z y s z a  L e n k i e w i ­

c z a ,  n i e  z n a j d u j ę  n i g d z i e ,  a b y  te  n a u k o ^ ^ e  d e b a t y  p r z y n i o s ł y  

ja k i  r e z u l t a t «  ( i b i d e m  s t r .  z S y ) .

» G d y  w  m a r c u  l y S S  r.  w e z w - a n o  p o w t ó r n i e  p r z e z  je -  

n e r a ł - g u b e r n a t o r a  P a s k a  J e z u i t ó w  d o  s t o l i c y ,  m a j ą c  i m  p o ­

w i e r z y ć  j a k i e ś  w a ż n e  z l e c e n i a ,  t o  n a  c z e l e  te j  e k s p e d y c y i  

w ' y p r a w i o n o  O .  G r u b e r a .  Z  w y b o r u  o s ó b  w n i e ś ć  m o ż n a ,  ż e  

t o  b y ł a  j a k a ś  w a ż n a  m i s y a  r e l i g i j n a ,  b o d a j  c z y  n i e  w  P e ­

t e r s b u r g u  s a m y m ,  w y p r a w i o n o  b o w i e m  W ł o c h a  O .  J a n a  

M a g u a n i ,  N i e m c a  K o l u m b a n a  P f e i f e r  i m ó w i ą c e g o  p o  r o s y j ­

s k u  r ó w n i e  d o b r z e  j a k  p o  p o l s k u  R z e m u s k i e g o .  O s o b i s t o ś ć  

G r u b e r a  m i a ł a  u t o r o w a ć  d r o g ę  O j c o m  d o  w e j ś c i a  w  n a u ­

k o w y  ś w i a t  p e t e r s b u r s k i ; m a t e m a t y k ą  i e k s p e r y m e n t a m i ,  j a k  

n i e g d y ś  S c h a l l  w  P e k i n i e ,  m i a ł  G r u b e r  z a a k r e d y t o w a ć  k a t o ­

l i c k ą  w i a r ę  i z a k o n  w  P e t e r s b u r g u .  S t a ł o  s i ę  t o ,  a l e  z n a c z n i e  

p ó ź n i e j .  T y m  r a z e m ,  n i e  w i e m  j u ż  d l a  j a k i c h  p r z y c z y n ,  

z w l e k a n o  z  o w ą  w a ż n ą  m i s y ą ;  P o t e m k i n  p r o s i ł  o  c i e r p l i ­

w o ś ć ,  c z t e r y  m i e s i ą c e  u p ł y n ę ł o  O j c o m  b e z c z y n n i e ,  z a w i ą z a l i  

j e d n a k  w  t y m  c z a s i e  s z e r o k i e  s t o s u n k i  n i e t y l k o  z  k a t o l i k a m i  

s t o l i c y ,  k t ó r v c h  c y f r ę  n u n c y u s z  w  s w y m  p a m i ę t n i k u  n a  1 0 ,0 0 0  

p o d a j e ,  a l e  n a d t o  z  p i e r w s z e m i  d o m a m i  m o s k i e w s k i e j
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l u d z i  c o r o c z n i e  k i l k o d n i o w e  ć w i c z e n i a  d u c h o w n e ,  z  k a ż d e g o  

z a ś  k o l e g i u m  r o z c h o d z i l i  s i ę  k s i ę ż a  p o  s ą s i e d n i c h  w i o s k a c h  

i m i a s t e c z k a c h  n a  u d z i e l a n i e  k a t e c h i z m u .  W  m a j ą t k a c h  

s w o i c h  u t w o r z y l i  s t a ł e  s t a c y e  m i s y j n e ,  ja k  w  P u s z y ,  C h a ł c z u ,  

C i e r s k u ,  L a z o w i e ,  R a ś n i o w i e ,  z  k t ó r y c h  k o r z y s t a l i  t a k ż e  p o d ­

d a n i  s ą s i e d n i c h  w ł o ś c i .  N a j p i ę k n i e j s z e m  j e d n a k  i c h  d z i e ł e m  

b y ł y  m i s y e  n a  L i t w i e .  P o s ł u c h a ć  o  tern h i s t o r y o g r a f a  z a k o n u .  

« O .  M i c h a ł  R o t h ,  K u r l a n d c z y k ,  k t ó r y  p o  u k o ń c z e n i u  s t u d y ó w  

i z ł o ż e n i u  p r o f e s y i  c z t e r e c h  ś l u b ó w ,  o f i a r o w a ł  s i ę  s w y m  s t a r ­

s z y m  n a  n a j t r u d n i e j s z e  m i s y e ,  r o z w i n ą ł  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  

w  o k o l i c y  D a g d y ,  n a d e r  r o z l e g ł e j  a b a r b a r z y ń s k i e j .  W i e l e  

t y s i ę c y  Ł o t y s z ó w  t y l k o  z  i m i e n i a  b y l i  c h r z e ś c i a n a m i ,  z o s t a ­

w a l i  z a ś  w  n a j w y ż s z e j  n i e z n a j o m o ś c i  r z e c z y  B o s k i c h  1 o h y -  

d n e m  z e p s u c i u  o b y c z a j o w e m ,  b a ł w o c h w a l s t w u  t a k  o d d a n i ,  

ż e  s t a r e  d ę b y  i i n n e  ś m i e c i e  j a k o  b ó s t w o  c z c i l i .  O .  R o t h  

n a p i s a ł  w i e l e  k a t e c h e t y c z n y c h  i n a u k o w y c h  k s i ą ż e k  w  ł o t e w ­

s k i m  j ę z y k u ,  k t ó r y m  d o t ą d  n i k t  n ie  p i s a ł ,  g d y ż  t y l k o  l u d  

w i e j s k i  n i m  m ó w i ł ,  i p o d j ą ł  s i ę  ż m u d n e j  p r a c y  n a u c z a n i a  

ł o t e w s k i c h  d z i e c i  c z y t a ć  i p i s a ć .  S p r z e c i w i a l i  s i ę  t e m u  z r a z u  

r o d z i c e ,  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  d z i e c i  i c h  s k o r o  s ię  c z y t a ć  n a u ­

c z ą ,  s p o t k a  n i e s z c z ę ś c i e ,  « g d y ż  t o  r z e c z  t y l k o  d u c h o w n y m  

i s z l a c h c i e  p r z y n a l e ż n a « .  —  O .  R o t h  j e d n a k  o b o k  c z y t a n i a  

n a u c z y ł  w s z y s t k i e  d z i e c i  ś p i e w a ć  t a j e m n i c e  w i a r y ,  p r z y s ł u ­

c h i w a l i  s i ę  o n y m  d z i e c i ę c y m  ś p i e w o m  r o d z i c e  i o d  s w y c h  

d z i e c i  k a t e c h i z m u  s i ę  u c z y l i .  B y ł  t o  s p o s ó b  p o ż y c z o n y  od  

F r a n c i s z k a  K s a w e r e g o  i m i s y o n a r z y  z a a t l a n t y c k i c h ,  a d z i ­

w n i e  s k u t e c z n y  i r o z r z e w n i a j ą c y  z a r a z e m .  P o m a g a l i  d o  tej 

r o b o t y  O j c u  R o t h  k s i ę ż a :  W a ł k s m o w i c z ,  R e m b i s z e w s k i ,  

W i z g i n t ,  W a s c h k i ,  L i n k e n h e i e r  i t. d .  B i e g a j ą c  o d  w s i  do 

w s i ,  g r o m a d z i l i  l u d  k o ł o  s i e b i e ,  a  o n y m  m a l u c z k i m  k a t e c h e ­

t o m  k a ż ą c  ś p i e w a ć  k a t e c h i z m ,  t ł u m a c z y l i  d o p i e r o  c o  s ł y s z a n e  

p r a w d y  d o r o s ł y m .  T a k  w i ę c  i b i a ł o r u s c y  J e z u i c i  m i e l i  s w o j ą  

P a r a g u a y .  B y ł o  t e ż  ś w i ę t y m  t y c h  O j c ó w  z w y c z a j e m  o d w i e ­

d z a ć  s z p i t a l e ,  w i ę z i e n i a  i s k a z a n y m  n a  ś m i e r ć  t o w a r z y s z y ć  

n a  r u s z t o w a n i e «  ( i b i d e m  s t r .  2 6 4 — 2 6 5 ) .

» W  r o k u  1 7 9 2  z a ż ą d a ł a  c a r o w a  p r z e z  j e n e r a ł - g u b e r n a -  

t o r a  P a s k a ,  a b y  b i e g l i  w  m a t e m a t y c e  i f i z y c e  p r z y b y l i  k o ­

s z t e m  r z ą d u  d o  P e t e r s b u r g a .  W y p r a w i o n o  z n a n e g o  j u ż  w  sto-





VII.

z  w.stąpieniem na tron rosyjski Paw ła  rozpoczyna 
się zupełnie nowy zwrot w stosunkach rosyjsko-pol­
skich . Mogła Katarzyna Il-ga, protegując Jezuitów 
w  swem państwie, żyw ić podstępne plany do podko­
pania powagi Kościoła katolickiego, a że je żyw iła , to 
najlepszym dowodem prześladowanie jednoczesne ka­
tolicyzmu po ostatnim rozbiorze Polski, a mianowicie

« n a w r a c a n i e  b a g n e t e m  i n a h a j k ą  u n i t ó w «  ( i b i d e m  

s t r .  2 6 8 ) ;

^le to pewna, że te plany chybiły stanowczo swego celu 
i podziałały nietylko na spółeczeństwo rosyjskie, ale 
szczególniej na samego cesarza Paw ła w  kierunku 
wręcz przeciwnym. Zetknięcie się z prawdą w ia ry , gło­
szoną czynem i przykładem życia przez prawdziwych 
itpostołów, widzących całą swą przyszłość, całe swe 
szczęście tylko w poświęceniu się dla Boga i bliźniego, 
zdarło z umysłu cesarza Paw ła nieuzasadnioną oponę 
tradycyjnych uprzedzeń, zaćmiewającą duszę i serce 
prawowiernego Rosyanina. Jeszcze będąc następcą tronu 
odbywał Paweł czternastomiesięczną podróż po Zacho­
dzie,

» b a w i ł  k i l k a  t y g o d n i  w  R z y m i e ,  p o d e j m o w a n y  n a j g o ­

ś c i n n i e j  p r z e z  P i u s a  V I ,  d ł u g i e  g o d z i n y  s p ę d z a ł  z  n i m  na
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W reszcie ')
» p r a c o w a ł  s z c z e r z e  n a d  p o ł o ż e n i e m  t a m y  r e w o l u c y i ,  

p o d k o p u j ą c e j  p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a « . . .  » H i s t o r y a  w i ę c  

p i ę t n u j ą c  w a d y  c h a r a k t e r u  b r z y d k i e  w  m o n a r s z e ;  g w a ł t o ­

w n o ś ć ,  p r z e s a d ę  i n i e r o z t r o p n o ś ć ,  o d d a ć  m u s i  p o c h w a ł ę  s z l a ­

c h e t n y m  u s i ł o w a n i o m  t e g o  c a r a « .

» T a k i m  b y ł  P a w e ł ,  g d y  z e  s w e j  s a m o t n o ś c i  w  G a t c z y n i e  

w s t ą p i ł  n a  t r o n :  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  i J e z u i c i  z n a l e ź l i  w  n i m  

p r o t e k t o r a  i d o b r o c z y ń c ę «  ( i b i d e m  s t r .  3o y ) .

Za jego panowania doszli Jezuici do bardzo po­
ważnego wpływał na wychowanie publiczne nietylko 
na L itw ie  i Rusi, ale nawal w samej Rosy i. Podczas 
bytności w' interesach zakonu Ojca Grubera w  Peters­
burgu, zatrzymał go tam cesarz Pawał,

» w y z n a c z a j ą c  p o m i e s z k a n i e ,  w i k t  i o b s ł u g ę  z  s w e g o  

s k a r b u  i p r o s z ą c ,  a b y  s i ę  z a j ą ł  u p o r z ą d k o w a n i e m  c a r s k i e g o  

g a b i n e t u  i b o t a n i k i .  W  d n i  k i l k a  p o t e m  p r z y w o ł a n y  z o s t a ł  

O .  G r u b e r  p o w t ó r n i e  d o  P a w ł a  i u s ł y s z a ł ,  ż e  z  w o l i  j e g o  

J e z u i c i  m a j ą  o b j ą ć  z a r z ą d  i f u n d u s z e  k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  

ś w .  K a t a r z y n y  w  P e t e r s b u r g u .  Z m i ę s z a ł  s i ę  n i e c o  J e z u i t a  

i z w l e k a ł  z  o d p o w i e d z i ą .  N a  t o  P a w e ł :  » N i e  t e r a z  p o r a  d o  

n a m y s ł u  i z w ł o k i ,  b o  j u ż  p o t r z e b n e  r o z k a z y  w y d a n e « .  P r z e ­

k o n a ł  s ię  o  tern O .  G r u b e r ,  z a s t a ł  w' P e t e r s b u r g u  u k a z  d o  

m e t r o p o l i t y ,  d a t o w a n y  l o  p a ź d z i e r n i k a  1 8 0 0 ,  w  k t ó r y m  p o ­

l e c o n o ,  a b y  m e t r o p o l i t a  o d d a ł  k o ś c i ó ł  i d o m  p r z y l e g ł y  w  p o ­

s i a d a n i e  J e z u i t o m ,  d o t y c h c z a s o w y c h  z a ś  k s i ę ż y  a b y  o p a t r z y ł  

b e n e f i c v a m i  w  s w o j e j  i i n n y c h  d y e c e z y a c h .  P o l e c o n o  p o w t ó r e .

*) C z u j ę  s i ę  w  o b o w i ą z k u  z w r ó c i ć  u w a g ę  c z y t e l n i k a ,  ż e  w y ­

r a ż o n e  W' t y m  u s t ę p i e  z d a n i e  n i e  j e s t  s t r e s z c z e n i e m  p o g l ą d ó w  

a u t o r a  d z i e ł a  p .  t. Z n i e s i e n i e  Z a k o n u  J e z u i t ó w  w  P o l s c e ,  l e c z  

m o i m  w ł a s n y m  p o g l ą d e m .  U s t ę p  c y t o w a n e g o  d z i e ł a  b r z m i  jak 

n a s t ę p u j e :  » h i s t o r y a  (i t. d .)  o d d a ć  m u s i  p o c h w a ł ę  s z l a c h e t n y m  

u s i ł o w a n i o m  t e g o  c a r a ,  k t ó r y  s z c z e r z e  p r a g n ą ł  n a p r a w i ć  b ł ę d y  

m a t k i  w s k r z e s z e n i e m  P o l s k i  i p r a c o w a ł  s z c z e r z e  n a d  p o ł o ż e ­

n i e m  t a m y  r e w a l u c y i «  ( i t. d .) .
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a b y  m e t r o p o l i t a  z  s w y m i  a s e s o r a m i  w y n i ó s ł  s ię  z d o m u ,  

k t ó r y  d o t ą d  z a m i e s z k i w a ł ,  o d d a j ą c  t a k o w y  n a  g i m n a z y u m  

j e z u i c k i e ,  s o b i e  z a ś  a b y  o p a t r z y ł  i n n e  p o m i e s z k a n i e .  P o s ł a n o  

t e ż  s t o s o w n e  u k a z y  n i e t y l k o  d o  W i l n a ,  a l e  i d o  i n n y c h  g u ­

b e r n i )  1 d o  w s z y s t k i c h  d u c h o w n y c h  k o n s y s t o r z y ,  n a k a z u j ą c a  

i ) A b y  w s z y s t k i e  k a t e d r y  n a  a k a d e m i i  w i l e ń s k i e j  i s z k o ł y  

n i ż s z e  z a j ę l i  J e z u i c i ,  w y d z i a ł  t y l k o  m e d y c z n y  m a  b y ć  o b s a ­

d z o n y  p r z e z  ś w i e c k i c h  m i s t r z ó w ,  a l e  i c i ,  r ó w n i e  j a k  i u c z ­

n i o w i e  m e d y c y n y ,  m a j ą  p o z o s t a ć  p o d  w ł a d z ą  r e k t o r a  a k a ­

d e m i i ,  J e z u i t y .  2^ U t r z y m a n i e  t y c h  n o w y c h  p r o f e s o r ó w  m a  

b y ć  o p a t r z o n e  z  d a w n y c h  p o j e z u i c k i c h  f u n d u s z ó w  i d o c h o ­

d ó w  t y c h  d ó b r  i m a j ą t k ó w ,  k t ó r e  s ą  d a n e  w  d z i e r ż a w ę  l u b  

z a s t a w .  3 ) W  m i a r ę  j a k  s i ę  p o w i ę k s z a ć  b ę d z i e  l i c z b a  J e z u i ­

t ó w  —  o s o b n y  b o w i e m  u k a z  p o z w a l a ł  n a  r o z s z e r z e n i e  n o -  

w i c y a t u  w  P o ł o c k u  —  p r z e c h o d z i ć  b ę d ą  p o d  i c h  z a r z ą d  

w s z y s t k i e  d a w n e  s z k o ł y  i k o l e g i a  n a  L i t w i e ,  P o d o l u ,  W o ł y ­

n i u ,  w r ó c o n e  i m  o r a z  b ę d ą  d a w n e  d o b r a  i f u n d u s z e .  4 )  D l a  

p r ę d k i e g o  w y k o n a n i a  te j  m o n a r s z e j  w o l i  d o s v ć  j e s t ,  a b y  J e ­

z u i c i ,  s k o r o  m i e ć  b ę d ą  o d p o w i e d n i ą  l i c z b ę  o s ó b ,  u w i a d o m i l i  

g u b e r n i u m  i k o n s y s t o r z ,  ż e  w  tern  a w  tern  m i e j s c u  p r a g n ą  

p o w r ó c i ć  d o  s w e g o  k o l e g i u m ,  a o b y d w i e  t e  w ł a d z e  o b o w i ą ­

z a n e  s ą  o d d a ć  i m  t a k o w e  w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e «  ( i b i d e m  

s t r .  3 2 7 ) .

» R o z p o c z ę l i  J e z u i c i  s w o j ą  p r a c ę  a p o s t o l s k ą  w  P e t e r s ­

b u r g u .  P o r z ą d e k  i u r o c z y s t o ś ć  n a b o ż e ń s t w ,  s c h l u d n o ś ć  w  k o ­

ś c i e l n y c h  a p a r a t a c h  i d o b r y  s m a k  w  o z d o b a c h ,  k a z a n i a  

p r z e d o b i e d n i e  w  c z t e r e c h  j ę z y k a c h  i k a t e c h i z m y  w i e c z o r n e ,  

a n a d e w s z y s t k o  b e z i n t e r e s o w n o ś ć  w  p e ł n i e n i u  o b o w i ą z k ó w ,  

d z i w n a  o c h o t n o ś ć  d o  p o s ł u g  d u c h o w n y c h  i p r a w d z i w i e  z a ­

k o n n a  s u r o w o ś ć  o b y c z a j ó w ;  w s z y s t k o  t o  z j e d n a ł o  n o w o p r z y ­

b y ł y m  O j c o m  w  k r ó t k i m  c z a s i e  u m y s ł y  d z i e s i ę c i o t y s i ę c z n e j  

l u d n o ś c i  k a t o l i c k i e j .  —  N i e t y l k o  w y ż s z y c h  s t a n ó w  k a t o l i c y ,  

a le  i d y g n i t a r z e  m o s k i e w s c y  i w i e l u  r u s k i c h  m i e s z c z a n  

u c z ę s z c z a ł o  n a  n a b o ż e ń s t w a ,  m i a n o w i c i e  n a  k a t e c h i z m y  p o ­

o b i e d n i e .  W y c z e k i w a n o  n i e c i e r p l i w i e  r y c h ł o  ci O j c o w i e  

s z k o ł y  o t w o r z ą ,  t o  t e ż  g d y  t r z y  n i ż s z e  k l a s y  w  s t y c z n i u  

1 8 0 1  o t w o r z y l i ,  t a k i  b y ł  n a p ł y w  k a t o l i c k i c h  i s c h y z m a t \ c -  

k i c h  u c z n i ó w ,  ż e  s a l e  p r z e z n a c z o n e  n a  w y ż s z e  k l a s y  p o t r z e b a
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b y ł o ,  w y b i w s z y  ś c i a n ę ,  o b r ó c i ć  n a  r o z s z e r z e n i e  k l a s  n i ż s z y c h .  

N i e  u p ł y n ę ł o  k i l k a  t y g o d n i ,  a  j u ż  s t a n ę l i  d e p u t o w a n i  o d  

a r y s l o k r a c y i  m o s k i e w s k i e j  p r z e d  O .  G r u b e r e m  z  p r o ś b ą ,  a b y  

k o n w i k t  d l a  s z l a c h e c k i e j  m ł o d z i  o t w o r z o n o .  —  S k ł a d a ł  s ię  

O .  G r u b e r  b r a k i e m  i n s t r u k c y i  o d  s w y c h  s t a r s z y c h ,  p r z y r z e k ł  

j e d n a k ,  ż e  o  p o t r z e b n e  p o s t a r a  s i ę  p o z w o l e n i e  i z  n a j l e p s z ą  

n a d z i e i ą  o d p r a w i ł  d e p u t a t ó w .  J a k o ż  n a s t ę p n e g o  r o k u  o t w a r t o  

k o n w i k t ,  k t ó r e g o  n a j p i e r w s z y m  r e g e n s e m  b y ł  O .  C z y ż «  

( i b i d e m  s t r .  3 3 3 ).

W  tej epoce największego rozkwitu zakonu w Ro- 
syi, w  chw ili właśnie duchowego jego tryum fu, w  chw ili 
gdy Pius V II podpisał dnia 7 marca 1801 r. breve »ca- 
tholicae fidei«,

» a d r e s o w a n e  d o  O .  K a r e u  » p r z e ł o ż o n e g o  k o n g r e g a c y i  

T o w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o  w  c e s a r s t w i e  r o s y j s k i e m « ,

które
» p o d n o s i  ż y c z l i w o ś ć  P a w ł a  d l a  k a t o l i k ó w ^  w y l i c z a  j e g o  

d o b r o d z i e j s t w a  d la  J e z u i t ó w ,  n a s t ę p n i e  z a t w i e r d z a  O .  K a r e u  

j a k o  g e n e r a ł a  k o n g r e g a c y i ,  z a l e ż n e g o  j e d y n i e  o d  O j c a  ś w . ,  

d a j ą c  m u  w ł a d z ę  w  m y ś l  k o n s t y t u c y i  z a k o n u  p o t w i e r d z o n y c h  

o d  P a w ł a  III  z a r z ą d z a ć  z g r o m a d z e n i e m ,  k t ó r e  o d d a ć  się  

m o ż e  s w o i m  d a w n y m  z a j ę c i o m  i p r a c o m «  ( i b i d e m  s t r .  335 ),

w nocy z dnia 24 na 2D marca zamordowanym 
został cesarz Paweł, a w  nim zginął p ierwszy szczery 
protektor światła katolickiego w Rosy i i pierwszy jej 
monarcha, który wyciągnął przyjaźnie rękę do Polaków, 
otworzył wrota więzienia Kościuszce i uczcił w  nim 
jego czystą miłość ojczyzny i bohaterstwo rycerza.

Paweł wprowadził stósunki rosyjsko-polskie w nową 
kolej, po której potem śmiało kroczył Aleksander I.

Nieraz dzisiaj w  zaślepieniu cierpień narodowych 
zwalamy to na sentymentalizm, to na zmienność lub 
nieszczerość charakteru Aleksandra I-go winę, że dzieło
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podjęte przez niego przeminęło bez śladu jako sen nocy 
letniej. Tymczasem fakta, ba nawet nieubłagane w y ­
mogi interesu politycznego, zadają kłam temu tw ier­
dzeniu.

Światła prawdy potrzebowała Rosya, światła tego 
pragnął Aleksander I, dążył do niego zupełnie szczerze 
i bez zastrzeżeń, a jeżeli nie udało mu się doprowadzić 
do niego swojego narodu, to tylko dlatego, że my Po­
lacy stanęliśmy mu w poprzek drogi.

W ołam y dziś chórem, że Rosya zawsze od w ie­
ków szła tylko szlakiem azyatyckiej byzantyjskiej, pra­
wosławnej cyw ilizacyi, że nigdy szczerze nie dążyła do 
chrześciańskich ideałów. Przecząc w  swej zapa­
miętałości m iłosierdziu Bożem u, równości duchowej 
wszystkich łudzi w obliczu Boga, równej Jego miłości 
do wszystkich ludzi, i równej dla wszystkich spraw ie­
dliwości, wołamy jednogłośnie, że Rosya nigdy inną 
być nie może! A któż to kładł zawsze kij między koła 
tej Rosyi, ile razy Bóg ręką twardej konieczności zmu­
szał ją do wejścia na drogę chrześciańskiej cyw ilizacy i?  
Kto był powodem, że m arniały na rosyjskich stepach 
ziarna prawdy rzucane prawdziw ie cudowną ręką 
Przedwiecznego O jca?

Od czasu jak P io tr W ie lk i wprowadził Rosyą na 
arenę życia ludów Europejskich, zaczęła Rosyą przy­
ciskać nieubłagana śruba podatkowa. Podług Golikowa 
wydatki budżetu rosyjskiego wynosiły w  r. 1725 ogó- 
łem 9,776.554 rubli. Z tego pochłaniał m ilitaryzm 
6,898.578 rubli, biórokracya 1,905,956 rubli, obracano 
więc wszystkiego na inne cele gospodarki narodovvej 
ogółem tylko 972.020 r., z których 662.188 r. szło 
na utrzymanie i wznoszenie budowli, 5 6 . i 55 rubli na 
spłatę podjętego długu Nadbałtyckich prowincyi, 8400

10



290

dla księcia Holsztyńskiego, 47-371 i"- oświaty,
35.417 r. na szpitale i domy przytułku, 87.066 r. na 
duchowieństwo, a j 5.ą.o3 rubli na cele ekonomiczne.

Dochody skarbu podaje tenże Golikow  na 10,185.690 
rubli. Nadwyżka więc budżetu miała stanowić 409.186 
rubli, której jednak autor dzieła p. t. »Finanse Rosy i 
w  X IX  wieku« nie bardzo ufa, skoro tw ierdzi, że

» w s z y s t k i e  d a n e ,  j a k i e  n a s  d o c h o d z ą ,  z  te j  e p o k i ,  ś w i a d ­

c z ą ,  ż e  p o ł o ż e n i e  s k a r b u  w  o w y c h  c z a s a c h  b y ł o  k ł o p o t l i w e ,  

o r a z ,  ż e  d e f i c y t y  w- b u d ż e t a c h  r o s y j s k i c h  w  c i ą g u  X I X - g o  

w i e k u  s ą  p r o s t ą  s p u ś c i z n ą  p r z e s z ł o ś c i « ’ ).

Pozostawiając innym roztrząsanie wiarogodności 
cyfr podanych przez p. Golikowa, ograniczę się do tej 
tylko uwagi, że choćby one były autentycznemi, to 
mimo tego zaw ierałyby obraz ogromnej nędzy ekono­
micznej państwa rosyjskiego. Podczas gdy główny cię­
żar podatkowy 4)^63.528 r. spada na poduszne, t. j. 
na gruntowy podatek, występujący w  najniesprawie- 
dliwszej, w najwięcej gniotącej swej fo rm ie; stan ku­
piecki, który jest pulsem rozwoju przemysłowego, płaci 
wszystkiego 206.862 rub li! Reszta spada na dochody 
niestałe, czynsze i regalia zostające w zaw iadywaniu 
kolegium kameralnego: 2.647.364 r., opłaty kancela­
ry jne : 100.000 rs., rozmaite w p ływ y i op łaty : 1,956.986 
rubli, wreszcie 400.000 r., a więc blisko podwójną 
cyfrę sumy opłaconej przez stan kupiecki, stanowi w p ływ  
z »podwójnej opłaty«, ciężącej na »rozkolnikach« i in­
nowiercach syberyjskich.

Wobec tej porównawczej cyfry trudno się dziwić, że 
Rosya zaniedbując rozwój ekonomiczny kra ju , w' gnę-

’ )  J a n  B l o c h .  F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w i e k u ,  t. I,  s t r .  29 .
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bieniu przekonań religijnych, stanowiącem główną treść 
prawosław ia, szukała źródeł swej politycznej potęgi.

Rozpatrzywszy jednak szczegółowy wykaz docho­
dów niestałych, zostających w  zaw iadywaniu kolegium 
kameralnego, które w  r. 1728 m iały przynieść 2,595.339^ 
przyniosły zaś w  rzeczywistości 2,093.190 r., widzimy,' 
źe głównem źródłem jest szynk, wódka, piwo i tytoń, 
a w bardzo tylko nieznacznej części: komory celne (ra­
zem 1,658.775 r.), zresztą opłaty kancelaryjne (244.123 
rubli), zysk na biciu i przebijaniu monet (216.808), re­
szta rozmaite ty tu ły . To  znaczy, 'że co nahajka lub 
knut nie wycisnęła z chłopa rosyjskiego, to wydzierała 
mu wódka, rozpajając go, a więc niszcząc jego zdol­
ność do pracy i podniesienia się moralnego, lub w re­
szcie wydzierała mu mennica deprccyonując wartość 
pieniędzy^).

Tymczasem wdanie się R o sy i w życie polityczne 
Europy wymagało z rokiem każdym coraz to cięższych 
ofiar, a więc coraz to cięższych podatków, w  propor- 
cyi, których nie wzrasta ły s iły  produkcyjne państwa. 
To  też wraz z podatkami rosły coraz to większe za­
ległości.

W p ływ  z podatków w yn o s ił: 
w r. 1769 16,966.000 rubli

» 177^ 26.446.000 »
» 177^ 26,390.000 »
» 1777 26,737.000 ))

Pozbawiona źródeł podatkowych Rosya, nie umie­
jąc ich szukać w pracy i przesiębiorczości ludzkiej, rzu­
ciła się z chciwością na pieniądz papierowy, uważając

zaległości zaś: 
983.000 rubli

8.647.000 »
9 .8 6 5 .0 0 0  » 
8,958.000^̂) »

’ ) P a t r z :  i b i d e m  s t r .  i g .

■ ) P a t r z :  .Tan B l o c h  F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w . ,  t. I s t r .  2 9 .

>9*
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ąo za m ityczny róg obfitości, za niewyczerpane źródło 
bogactwa rosyjskiego.

» T o  t e ż  b e z  u p r z e d z e ń  i p r z e s a d y  ś m i a ł o  t w i e r d z i ć  

m o ż n a ,  ż e  p u s z c z e n i e  w  o b i e g  t a k i e j  m a s y  a s s y g n a c y i  z a  

p a n o w a n i a  K a t a r z y n y  I l - g i e j ,  o b o k  s t a ł y c h  d e f i c y t ó w ,  j a k i e  

p r z y  c a ł k i e m  f i k c y j n e m  o b l i c z a n i u  p r z e w i d y w a n y c h  d o c h o ­

d ó w  i t a k i m  ic h  s z a f u n k u ,  m u s i a ł y  s i ę  b y ł y  z a g n i e ź d z i ć ,  

u t o r o w a ł o  g r u n t  z u p e ł n e m u  r o z p r ę ż e n i u  r o s y j s k i c h  f i n a n s ó w  

i o s ł a b i ł o  p a ń s t w o  e k o n o m i c z n i e ,  p r z e k a z u j ą c  b i e ż ą c e m u  s t u ­

l e c i u  s p a d e k ,  z  k t ó r e g o  n i e  z d o ł a  s ię  R o s y a  o t r z ą s n ą ć ,  c h y b a  

w  d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  i p r z y  c a ł k i e m  i n n y m  s y s t e m i e  z a ­

r z ą d u « .
» B ł ą d z ą  w i ę c  b a r d z o  s ł a w i ą c y  ś w i e t n o ś ć  te j  p o l i t y k i ;  

ó w ’c z e s n e  g o s p o d a r s t w o  s p ó ł e c z n e  i f i n a n s o w e ,  o p a r t e  na  d o ­

b r o w o l n y c h  z ł u d z e n i a c h  i f a ł s z u ,  p r z e k a z a ł o  n a s t ę p c o m  s w o j e  

b ł ę d y :  n a u c z y ł o  n i e o p a t r z n i e  s z a f o w a ć  s i ł a m i  k r a j u  i l e k c e ­

w a ż y ć ,  p o  z a  c z c z y m  b l i c h t r e m  i p o z o r n ą  ś w i e t n o ś c i ą ,  p o ­

w a ż n a  p r a c ę  o k o ł o  w y s z u k i w ' a n i a  ś r o d k o w ’ , k t ó i e b y  m o g ł y  r z e ­

c z y w i ś c i e  p o d n i e ś ć  j e g o  s t a n  e k o n o m i c z n y « . .  » P a n o w a n i e  K a t a ­

r z y n y  11 - g ie j  p r z e k a z a ł o . . .  w  s p a d k u  b i e ż ą c e m u  s t u l e c i u ,  

n i e p o ś l e d n i  c i ę ż a r  d ł u g ó w  w e w n ę t r z n y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  

1 ta k  d ł u g i  te  w y n o s i ł y :  d ł u g i  z e w n ę t r z n e  4 3 , 7 3 9 . 1 2 0  r u b l i .  

D ł u g i  w e w n ę t r z n e  8 2 , 4 5 7 . 4 2 6  r u b l i . « ' )

W r. 1793 W czasie ostatniego rozbioru Polski 
wynosiły dochody 44,79^*29  ̂ rubli, wydatki 575028.647 
rubli’̂ ). Widzimy więc, że w ciągu 68 lat dochody 
wzrosły w czwórnasób, podczas gdy potrzeby państwa 
wzrosły prawie sześciokrotnie.

Pod koniec panowania Paw ła I-go wynosiły długi 
zagraniczne 1 32,000.000 r., długi wewnętrzne 82,457.000 
rubli w  co nie wliczone pożyczki wewnętrzne zacią­
gnięte za Paw ia I-go, bo te nie dadzą się obliczyć.

')  P a t r z  J a n  B l o c h  F i n a n s e  R o s y i ,  t. 1 s t r ,  ą J .  

I b i d e m  s tr .  4 4 .
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Oprócz tego puszczono w  obieg assygnacyj za pano­
wania Katarzyny Il-giej 137,700.000 rubli, za panowania 
Pawła I-go 56 ,2 3 7 -0 0 0 , razem 193,937.000 rubli 5 ogół 
więc długów w ynosił 408,394.000 rubli ').

Ten stan ekonomiczny Rosy i w  przededniu w ie l­
kich politycznych wypadków, które jej najbliższa przy­
szłość przygotowała, stał się jednym z silnych motorów 
rozwoju europejskich idei. Zaczęła się Rosya przeko­
nywać, że instrumenta cyw ilizacyi drogiemi są zabaw­
kami, nie dającemi się pogodzić z ciemnotą, brakiem 
przemysłowości i nikczemnością moralną spółeczeń- 
stwa.

Jeszcze będąc następcą tronu, pisał młody A leksan­
der cesarzewicz do W . P. hr. Koczubeja dn. 10 maja 
1796 r. :

» N i e  j e s t e m  s t w o r z o n y  d o  ż y c i a  d w o r s k i e g o ,  k a ż d e  w y ­

s t ą p i e n i e  n a  s c e n i e  t e g o  ś w i a t a  m u s z ę  p r z e b o l e ć .  K r e w  m i  

s ię  ś c i n a  n a  w i d o k  t y l u  n i k c z e m n o ś c i  s p e ł n i a n y c h  n a  k a ż d y m  

k r o k u ,  j e d y n i e  d l a t e g o ,  ż e b y  s ię  w y n i e ś ć  n a d  i n n y c h ,  p o z y -  

ska»_ o r d e r y  l u b  r a n g i ,  k t ó r e  w  m o i c h  o c z a c h  n i e  m a j ą  n a j ­

m n i e j s z e j  w a r t o ś c i .  C z u j ę  s i ę  n i e s z c z ę ś l i w y m  w  o t o c z e n i u  

l u d z i ,  j a k i c h  n ie  ż y c z y ł b y m  s o b i e  m i e ć  z a  l o k a i ,  a k t ó r z y  

j e d n a k  z a j m u j ą  t u t a j  n a j w y ż s z e  s t a n o w i s k a .  W  n a s z y m  r z ą ­

d z i e  p a n u j e  b e z ł a d  n i e  d o  u w i e r z e n i a ,  k r a d n ą  n a  w s z y s t k i e  

s t r o n y ,  w s z ę d z i e  j a k  n a j g o r s z y  z a r z ą d ,  n i g d z i e  n a j m n i e j s z e g o  

p o r z ą d k u ,  a p a ń s t w o  n i e  b a c z ą c  n a  t o ,  d ą ż y  t y l k o  d o  r o z ­

s z e r z e n i a  s w y c h  g r a n i c « .

» W  t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  c z y ż  p o d o b n a ,  a b y  j e d e n  c z ł o ­

w i e k  r z ą d z i ł  d o b r z e  p a ń s t w e m ,  a n ie  d o p i e r o ż ,  a b y  z d o ł a ł  

w y p l e n i ć  z a k o r z e n i o n e  n a d u ż y c i a ? !  — N i e  t o  n a d  s i ł y  n i e t y l k o  

t a k i e g o ,  j a k  j a ,  z w y c z a j n e g o  c z ł o w i e k a ,  a l e  n a w e t  g e n i u s z a ,  

a t r z y m a ł e m  s ię  z a w s z e  te j  z a s a d y ,  ż e  l e p i e j  z u p e ł n i e  n i e  b r a ć  

n a  s i e b i e  j a k i e g o  o b o w i ą z k u ,  a n i ż e l i  g o  ź l e  s p e ł n i ć «  ( i b i d e m  

str .  52— 5 3 ) .

6  P a t r z  i b i d e m  s t r .  5 o .
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» W  t y m s a m y m  c z a s i e ,  d n i a  i i  l u t e g o  1 7 9 6  r.  i p r a w i e  

t e m i  s a m e m i  s ł o w a m i  o p i s y w a ł  A l e k s a n d e r  p o ł o ż e n i e  k r a j u ,  

w  l i s t a c h  d o  n a u c z y c i e l a  s w e g o  L a h a r p e ’ a« .

» J a k ż e  c z ę s t o ,  d r o g i  p r z y j a c i e l u ,  m y ś l ę  o  t o b i e  i o  tern  

w s z y s t k i e m ,  c o  m i  m ó w i ł e ś ,  g d y  b y l i ś m y  r a z e m !  A l e  t o  n i e  

m o ż e  z m i e n i ć  m o j e g o  p o s t a n o w i e n i a  u w o l n i e n i a  s ię  z  c z a s e m  

o d  t e g o  c i ę ż a r u .  S ą d z ą c  z  Jtego c o  w i d z ę  w k o ł o  s i e b i e ,  c i ę ż a r  

t e n  ( c i ę ż a r  t r o n u )  w y d a j e  m i  s i ę  z  k a ż d y m  d n i e m  t r u d n i e j ­

s z y m  d o  u d ź w i g n i e n i a .  N i e  d o  u w i e r z e n i a ,  c o  s ię  t u  d z i e j e .  

W s z y s c y  k r a d n ą ,  p r a w i e  ż e  n i e  m a  u c z c i w e g o  c z ł o w i e k a .  

T o  o k r o p n e ! « ' )

Po ostatnim rozbiorze k ra ju , majątki Czartory­
skich zostały skonfiskowanemi. Na robione zabiegi 
o zwrot takowych, Katarzyna położyła jako pierwszy 
warunek, żeby młody ks. Adam Czartoryski wstąpił 
do rządowej służby w  Petersburgu.

Dzień 12-ty maja 1845 r., w  którym  książę Adam 
przybył po raz p ierwszy do stolicy carów, m iał się stać 
początkiem przyszłego jego stanowiska, które m iało 
w przyszłości wywrzeć stanowczy wT^ływ na dalsze 
losy narodu polskiego.

W ielkie nieszczęścia i klęski narodowe, trafiające 
na grunt gorącej miłości kraju , jeżeli nie zabiją odrazu 
obuchem zdrowego zmysłu politycznego, to roztaczają 
zawsze przed umysłem i sercem szerokie widnokręgi 
logiki rządzącej światem, objawiają przed duszą i ser­
cem ludzkiem niewidome i skryte, dla powszedniego 
ogółu, sprawy mądrości i konieczności praw Bożych, 
Rozbiór ojczyzny w swej brutalnej dzikiej grozie, wska­
zał księciu Adamowi zawczasu, gdzie szukać przyszło­
ści dla skołatanej nawy narodowej. W ychowany wśród 
szerokich poglądów i tradycyi swej rodziny, która od

' )  J a n  B l o c h  F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w i e k u ,  t. I s t r .  53 .
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pół wieku z górą, stanowiła ognisko wewnętrznej re­
formy narodu i państwa polskiego, czuł on lepiej jak 
kto inny całą jego niemoc, rozum iał, że Polski rolą nie 
jest błyszczeć polityczną potęgą, ale raczej nieść światło 
cyw ilizacy i i w ia ry  wschodniej słowiańszczyźnie, być 
jej pochodnią, jej duchowem ogniskiem. Losy rzuciły 
sobie w objęcia dwa serca gorące, dwa serca bolejące 
nad nędzami swoich narodów^ zlały w  jeden strumień 
dwa światy ludzkich cierpień, dwie dusze szukające 
prawdy życia i zrobiły je zadatkiem, drogoskazem 
szczęścia i pomyślności dwóch w ie lkich narodów.

Węzeł szczerej młodzieńczej przyjaźni połączył ce­
sarza Aleksandra I-go z księciem Adamem Czartory­
skim. Zbliżenie się carewicza do księcia Adama miało 
luźnym dotąd jego aspiracyom nadać realną dotykalną 
formę, miało je w  jedną żywotną połączyć całość. Polska 
miała dostarczyć duchowych i moralnych p ierw iastków 
szlachetnym jego marzeniom, których zdaniem jego

’»nik t w  R o s y i  n ie  b y ł  j e s z c z e  z d o l n v m  a n i  p o d z i e l i ć  

a n i  p o j ą ć «  9*

Aleksander był najzupełniej szczerym w  swoich za­
miarach, potwierdza to działanie całego jego ży c ia ; 
wrażenie też czystości jego intencyi wyn iósł ze swych 
przyjaznych z nim stósunków książę Adam Czartoryski.

’’ W i e l u  l u d z i «

— powiada on —

» s z c z e g ó l n i e j  m o i c h  z i o m k ó w ,  z a r z u c a ł o  m i ,  ż e m  z a ­

n a d t o  z a u f a ł  z a p e w n i e n i o m  A l e k s a n d r a .  C z ę s t o  u t r z y m y w a ­

ł e m  p r z e c i w k o  j e g o  o c z e r n i c i e l o m ,  ż e  o p i n i e  j e g o  b y ł y  s z c z e -

» M é m o i r e s  d u  P r i n c e  A d a m  C z a r t o r y s k i «  t. I s t r .  9 7 .
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r e m i  i n ie  b v ł v  k o m e d y ą .  Z  p e w n o ś c i ą ,  ż e  d z i e l ą c  s ię  z e  m n ą  

w  n a j w i ę k s z e j  t a j e m n i c y  o p i n i a m i  i u c z u c i a m i ,  k t ó r e  u k r y w a ł  

p r z e d  c a ł y m  ś w i a t e m ,  z r z u c a ł  d z i e w i ę t n a s t o l e t n i  A l e k s a n d e r  

c i ę ż a r  z  s w e g o  s e r c a ,  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  c z u ł  p o t r z e b ę  z w i e ­

r z e n i a  s ię  z  n i m i  p r z e d  k i m ś .  J a k i ż  w ó w c z a s  m ó g ł b y  m i e ć  i n n y  

p o w ’ó d ?  K o g o  c h c i a ł b y  o s z u k a ć ?  Z  p e w n o ś c i ą  s z e d ł  o n  z a  p o ­

p ę d e m  s w 'e g o  s e r c a  i w y r a ż a ł  p r a w d z i w e  s w e  m y ś l i « * ) .

Jeżeli książę Adam, kończy ten ustęp s łow am i:

" B ę d ę  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  r a z  j e s z c z e  d o  t e g o  p o w r ó c i ć ,  

s k o r o  b ę d ę  m u s i a ł  m ó w i ć  o  z m i a n a c h ,  k t ó i y m  u l e g a ł  c h a ­

r a k t e r  W i e l k i e g o  K s i ę c i a « ,

to i ja będę miał sposobność udowodnić, że nie cha­
rakter Aleksandra uległ zmianom, ale głębokość polity­
cznego rozumu nie dopisała księciu Adamowi.

Przejście Rosy i na drogę chrześciańskiej cywiliza- 
cyi, które stało się koniecznością dla zdrowego rozwoju 
jej politycznej siły , znalazło szlachetnego inicyatora 
W’ Aleksandrze 1, znalazło wreszcie potężne dwa filary 
z jednej strony w  działalności B ia łoruskich Jezuitów, 
z drugiej strony w  nowym zwrocie idei polskiej, repre­
zentowanej przez księcia Adama Czartoryskiego. Mogło 
się więc zdawać, że nic nie zdoła powstrzymać urze­
czywistnienia tego wielkiego dziejowego faktu, a jeżeli 
te świetne nadzieje zpełzły na niczem, to z pewnością 
nie na Aleksandrze 1 cięży za to przygniatający ciężar 
w iny.

Despotyczny i dowolny system rządu Paw ła I-go, 
doprowadzający Rosyę do zupełnej dezorganizacyi, w y­
wołał konspiracyą w najwyższych sterach dworskich, 
której najwybitniejszym i spiskowcami byli książęta Wa-

*) I b i d e m  s t r .  i o 5 .
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leryan, Platon i M ikołaj Zubow, hrabia Pahlen, jenerał 
Beningsen, jenerał Fałyz in . Zmiana rządu zdała się 
dła dobra Rosy i tak nieuniknioną, że spiskowcom udało 
się pozyskać dła swych zam iarów następcę tronu 'j.

dniu 25 marca 1801 wieczorem książę Zubow 
dał wielką kołacyą, na którą zaproszono wszystkich 
wyższych jenerałów i oficerów, którzy dowiedzieli się 
dopiero z jego ust o co właśnie chodzi.

» K s i ą ż e  Z u b o w  z a k o ń c z y ł  s w ą  m o w ę  o ś w i a d c z e n i e m ,  

ż e  w i e l k i  k s i ą ż ę  A l e k s a n d e r ,  z e g z a s p e r o w a n y  n i e s z c z ę ś c i a m i  

o j c z y z n y ,  z d e c y d o w a ł  s ię  r a t o w a ć  j ą |  ż e  z a t e m  r o z c h o d z i  s ię  

t y l k o  o  z r z u c e n i e  z  t r o n u  c e s a r z a  P a w ł a ,  o  z m u s z e n i e  g o  

d o  p o d p i s u  a k t u  a b d y k a c y i  i p r z e z  w y n i e s i e n i e  A l e k s a n d r a ,  

o  p r z e s z k o d z e n i e  o j c u  j e g o  d o  d o p r o w a d z e n i a  c e s a r s t w a  d o  

z u p e ł n e j  r u i n y « ^ ) .

Spiskowcy przekroczyli przyjęty program konspi- 
racyi. Cesarz Paweł został uduszonym.

» S ł ó w  n ie  s t a r c z y ,  b y  w y r a z i ć  r o z r z e w n i a j ą c ą  b e z d e ń  

b o l e ś c i ,  w y r z u t ó w  s u m i e n i a  A l e k s a n d r a ,  k t ó r e  b e z u s t a n n i e  

o d ż y w i a ł  w  s w e m  s e r c u « ^ )  —  p i s z e  k s i ą ż ę  A d a m  C z a r t o r y s k i .

W szyscy główni sprawcy zamachu popadli w  zu­
pełną niełaskę, zostawali pod nadzorem policyi i nie 
wolno im było przebywać w  miejscu pobytu cesarza. 
Karyera ich była raz na zawsze złamaną.

Aleksander I-szy objął rządy w  ciężkich i trudnych 
warunkach, które sam w  chw ili wstąpienia na tron 
w następujących charakteryzował słowach :

» S p r a w y  b y ł y  w t e d y  n a d z w y c z a j  z a g m a t w a n e  z  p o ­

w o d u  b r a k u  w s z e l k i c h  p o d s t a w  w  z a r z ą d z i e ,  b o  c h o c i a ż

b  P a t r z  » M é m o i r e s  d u  P r i n c e  A d a m  C z a r t o r y s k i «  1 . 1, s t r .  2 4 2 .

") I b i d e m  s t r .  2 4 4 .  ^  I b i d e m  s t r .  2 6 0 .
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wiejącym z Francy i nowym wówczas duchem libera­
lizmu, który obiecywał wzburzonemu światu nową erę 
szczęścia i pomyślności. T a k  więc widocznem to było 
Rosyi przeznaczeniem, żeby cyw ilizacyą Zachodu czer­
pać ciągle na opak, od ostatnich jej wyn ików , a nie­
stety były one wybujałe, zatrute pychą, porywającą się 
na samo źródło życia, na boską prawdę i przyjęły za 
swe hasło dojście do prawdy i do szczęścia bez 
Boga.

To  też nie dziwota, że także

» n ie  m y ś l a ł  A l e k s a n d e r  w  s p r a w i e  J e z u i c k i e j  p ó j ś ć  t a k  

d a l e k o  j a k  j e g o  o j c i e c ,  j u ż  d l a t e g o  s a m e g o ,  ż e  b y ł  l i b e r a l ­
n y m « * ' .

Pomimo tego jednak prędko potrafili Jezuici swą 
nauką i cnotą pozyskać względy młodego cesarza. 
W  roku 1802 ogłoszonem zostało w  Rosyi breve 
restytucyjne. W  tymże samym roku po śmierci O. Ka- 
reu, O. Gruber został wybrany jenerałem zakonu. 
Zamieszkał on w  Petersburgu.

» A l e k s a n d e r . . .  n i e  z r a ż a ł  s i ę  k a t o l i c k i m  c h a r a k t e r e m  

O .  G r u b e r a  i j e g o  t o w a r z y s z y .  K a ż d e j  c h w i l i  w o l n y  m i a ł  

p r z y s t ę p  j e n e r a ł  d o  n i e g o « . . .  » R e g i s  e x e m p l o  p o s z l i  m a ­

g n a c i  i d y g n i t a r z e  p a ń s t w a ,  s a l o n y  ic h  s t a ł y  o t w o r e m  p e t e r s ­

b u r s k i m  O j c o m ,  a t o  c o  m i e l i  n a j d r o ż s z e g o ,  s y n ó w  s w o i c h ,  

p o w i e r z y l i  i m  n a  w y c h o w a n i e .  Z  p o c z ą t k i e m  i 8 o 3 o t w a r t o  

k o n w i k t  s z l a c h e c k i ,  —  to  b y ł o  p o w s z e c h n e  o d  la t  d w u  ż y ­

c z e n i e  m o s k i e w s k i c h  p a n ó w « - ) .

Cesarz wezwał Ojca Grubera, żeby do niemieckie) 
kolonii w Saratow ie w ysła ł

’ )  Z n i e s i e n i e  Z a k o n u  J e z u i t ó w ’ w  P o l s c e  s t r .  3 3 8 .

I b i d e m  str .  3 4 4 .
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» 1 0  k s i ę ż y  i k i l k u  b r a c i  z n a j ą c y c h  s i ę  d o b r z e  n a  u p r a ­

w i e  r o l i .  S a r a t ó w ,  s t o l i c a  n i e g d y ś  b a s z k i r s k i c h  T a t a r ó w ,  m i a ł  

b y ć  s i e d z i b ą  p r z e ł o ż o n e g o  m i s y i  O .  L a n d e s a .  B y ł a  t o  p r a w d z i ­

w a  A m e r y k a  p o d  w z g l ę d e m  a p o s t o l s k i e g o  t r u d u .  S ą s i e d z t w o  

z  p o g a ń s k i m i  K i r g i z a m i ,  b l i s k i e  s t o s u n k i  i m i ę s z a n e  m a ł ż e ń ­

s t w a  z  l u t r a m i ,  k a l w i n a m i  s c h y z m a t y k a m i ,  z a n i e d b a n i e  z e  

strony^ k u r a t o r ó w ,  w s z y s t k o  t o  w p ł y n ę ł o  n a j g o r z e j  n a  o n y c h  

l o . o S z  k o l o n i s t ó w  k a t o l i c k i c h .  N a  l e w y m  b r z e g u  W o ł g i  

u r z ą d z o n o  t r z y  m i s y e :  w  K a m i o n c e ,  w  G r e s n o w a c c e  i S e -

m e n i ó w c e « . . .  ( i b i d e m  s tr .  B ą S ) ................» N i e t y l k o  w  k o ś c i o ł a c h

a l e  i w  d o m a c h  o d b y w a ł y  s ię  k a t e c h i z a c y e « . . .  » u s t a ł y  t a ń c e ,  

p i j a t y k i ;  » s z y n k a r z e  i m u z y k a n c i  b a r d z o  n a r z e k a j ą  n a  n a s « ,  

p i s z e  j e d e n  z  m i s \ o n a r z y  O .  G r i v e l « ^ ) .  » M i s y a  a s t r a c h a ń s k a  

z ł o ż o n a  z  p i ę c i u  k s i ę ż y  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  O .  S u r y n a  

b y ł a  p u n k t e m  ś r o d k o w y m  d l a  m i s y j  w  g ł ą b  k r a j u  K a ł -  

m u k ó w  i T a t a r ó w « ' ^ ) .

» J e n e r a ł  G r u b e r  u m i a ł  w i e l k i m  s w y m  d u c h e m  n a t c h n ą ć ,  

o ż y w i ć  c a ł e  Z g r o m a d z e n i e .  J u ż  k o l e g i u m  p e t e r s b u r s k i e  l i ­

c z y ł o  2 8  o s ó b ,  a k o n w i k t  i s z k o ł a  o  6 k l a s a c h  p r z e s z ł o  100 

u c z n i ó w  r ó ż n y c h  w y z n a ń .  Z  s z a c u n k i e m  i c z c i ą  d l a  k a t o l i ­

c k i c h  k s i ę ż y  o b u d z i ł  s i ę  s z a c u n e k  i c z e ś ć  d l a  k a t o l i c k i e j  

r e l ig i i« ^ ) .

» Z a k o n  w y w i e r a ł  n i e w ą t p l i w y ' ’ w p ł y w ’ n a  w s z y s t k i e  

w y ż s z e  u m y s ł y  a r v s t o k r a c y i .  S t w i e r d z a  t o  w  s w y m  p a m i ę ­

t n i k u  h r .  R o z t o p c z y n  : » J e z u i c i ,  k t ó r z y  w y p ę d z e n i  z  c a łe j  

E u r o p y ,  z n a l e ź l i  g o ś c i n n e  p r z y j ę c i e  u  K a t a r z y n y ,  a  j a w n i e j -  

s z e  j e s z c z e  d o w o d y  ż y c z l i w o ś c i  u  c a r a  P a w ł a , z a d z i w i l i  

w t e n c z a s  ( 1 8 0 6 — 1 8 1 6 )  w y ż s z e  t o w a r z y ’ Stw’o  r o s y j s k i e  s w o j ą  

e r u d y c y ą  i s w e m i  c n o t a m i ,  h r a b i n a  R o s t o p c z y n ,  r ó w n i e  jak  

i je j  s i o s t r y ,  n ie  m o g ł y  u j ś ć  t e g o  z b a w ' i e n n e g o  w p ł y w u «  i t d .  

» T o  t e ż  w y s o k i e  te  p a n i e  z o s t a ł y  k a t o l i c z k a m i « ^ ) .

Pokazuje się więc, że liberalizm Aleksandra nie byl 
jeszcze na tyle prawowiernym , żeby przeszkadzać zba-

’ ) I b i d e m  s t r .  3ą6. I b i d e m  str .  347. 
I b i d e m  s t r .  3ą8. *) I b i d e m s t r .  369).
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wicnncmu dzisłsn iu  Jezuitów w  szerzeniu chrześcisn- 
skiej moralności i prawdy w iary w granicach swego 
ogromnego, na wpół dzikiego państwa, jeże li więc w p ływ  
ten straconym został dla Rosy i, to wina za to spada 
wyłącznie na polskie spółeczeństwo, które nietylko nie 
dało m isyonarskiej pracy Zakonu szerokich podstaw we 
współdziałaniu katolickiej Po lski, ale przeciwnie pozo­
stawiło go w dniach najcięższych trudów apostolskich 
w zupełnem odosobnieniu i gorzej jeszcze, bo wrogie 
przeciwko niemu zajęło stanowisko. Na Polskę spada 
wina, że katolicyzm rzucony ręką Boga w  serce R o ­
syi, nie puścił w  niej trw ałych korzeni, że Rosya nie 

w  epoce Aleksandra I-go do samych źródeł 
chrześciańskiej cyw ilizacyi.



VIII.

. Polska jest narodem, który straciwszy w arunki do 
rozwoju politycznej s iły , zatracił jednocześnie poczucie 
i zrozumienie od jakich czynników zależy polityczna 
potęga. Bo zkądże wreszcie ma się wziąść to poczucie 
w  organizmie, w  którym zam arły wszystkie sprężyny 
ruchu i s iły ?  Czy możnaby się dziw ić człowiekowi 
głuchemu od urodzenia, gdyby myślał, że ludzie słyszą 
ustam i? Czyż możnaby się dziwić człow iekow i bezsil­
nemu od urodzenia, gdyby przypuszczał, że pierwiastek 
s iły  Samsona polegał w  jego oślepieniu, gdyby tego 
nie rozumiał, że Samson przy pełnem użyciu swego 
wzroku mógłby jeszcze potężniejszy użytek ze swoich 
s ił zrobić.

W  czasie swego upadku politycznego, t. j. w  epoce 
pierwszego rozbioru Polska, trapiona od dwóch wieków 
najzupełniejszą anarchią, pozbawiona wszelkiego prze­
mysłu, wszelkiego skoncentrowanego bogactwa t. j. 
wszelkich zasobów kapitału, z rządkiem zaludnieniem, 
rozsianem na szerokiej przestrzeni i 3 .3ooD  m il geo­
graficznych^), wynoszącem zaledwie i i  — 12 m ilionów 
ludności 2), z których, jak słusznie zauważa p. Korzon

*) P a t r z  W e w n ę t r z n e  d z i e j e  P o l s k i  z a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  

p r z e z  T a d e u s z a  K o r z o n a  t. I. s i r .  52 .

*) I b i d e m  t.  I. s t r .  7 1 .
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3 m ilionów dyssydentów stanow iły słabość a nie siłę 
polityczną i), z których 900.000 żydów 2) tworzyło ży­
w io ł obojętny na losy państwa, a groźny pod wzglę­
dem spółecznym, z których wreszcie po obliczeniu in ­
nych innowierców

» k a t o l i c y  z b r o j n i  w  p r z y w i l e j e  w y z n a n i a  p a n u j ą c e g o ,  

p o d ł u g  d u c h a  k o n s t y t u c y i  p a ń s t w o w e j  w  X V I I I  w i e k u ,  p r y n -  

c y p a l n e  z b i o r o w i s k o  s i ł y  p o l i t y c z n e j  n a r o d u ,  s t a n o w i l i  p r z e c i e  

m a ł o  c o  w i ę c e j  n a d  p o ł o w ę  l u d n o ś c i  __

ta Polska, powtarzam, ściśnięta została z jednej 
strony 26-ma‘̂ ) m ilionam i dzikiej hordy Rosyjskie j, w p raw ­
dzie także rozsianej na ośmdziesięciu tysiącach mil 
kwadratowych, ale nie mającej czego w domu bronić, 
żądnej zdobyczy i łupu i gotowej porzucić w  każdej 
chw ili nędzne swe koczowiska, by na skinienie samo­
władnej carowej, rzucić się na w iekam i nagromadzone 
bogactwa E u ro p y ; z drugiej zaś przez półszosta miłio- 
nów uorganizowanego krzyżackiego spółeczeństwa, sku­
pionego na 3400 milach kwadratowych, czekającego 
tylko na sposobność, by skoncentrowaną swą siłą zionąć 
na sąsiadów i rozeprzeć się ku wschodowi, oraz przez 
20 m ilionów ludów Austry i, która od trzech w ieków 
spotkała się z Polską na wspólnem politycznem polu, 
na którem musiała ją zgnębić, jeżeli sama nie chciała 
zniknąć z karty Europy.

Pod tym obuchem s iły  cztery razy większej liczebnie, 
a o wiele jeszcze potężniejszej politycznie i cyw ilizacy j­
nie, padła w  peryodzie od 1772— 1773 r. słaba i zde- 
organizowana od w ieków  Polska.

h  I b i d e m  t. I. s t r .  l y S .  I b i d e m  t. I .  s t r .  23 o. 

I b i d e m  t. I. s t r .  2 4 6 .  *) I b i d e m  t. I. s t r .  1 6 9 .
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W  tymże samym czasie Francya najstarsza córa 

Europejskiej cyw ilizacyi, z 26 m ilionam i najwięcej od 
natury obdarzonej ludności, zamkniętej w wybornych 
naturalnych granicach, trzęsąca od kilku  w ieków Europą, 
ściągająca arteryam i swego przemysłu i handlu soki 
żywotne ze wszystkich innych państw do Paryża, tego 
zbiornika bogactwa całej Europy, jeżeli nie całego 
św ia ta ; Francya, która pierwsza dokonała u siebie 
centralizacyi politycznej i administracyjnej, pierwsza 
rozwinęła u siebie m ilitaryzm , która była wzorem dla 
innych państw sprężystości rządu i potęgi m ilitaryzmu, 
ta Francya przechodziła podówczas przez straszny pro­
ces wewnętrznego przeobrażenia. Pełen zasobów intel- 
ligencyi, przedsiębiorczości, energii i materyalnych środ­
ków stan średni dopominał się gwałtownie o należne 
mu prawa polityczne. Przyszło do strasznego ka tak li­
zmu; nagromadzone palne m ateryaly, pełne wewnętrz­
nej s iły  rozsadziły gniotące go polityczne ramy. Abstra­
kcyjny doktryneryzm radykalnych przywódzców ruchu 
chwycił za gotowe narzędzie centralizacyi dawnego 
absolutnego rządu, wyzyskał s iły  nagromadzone przez 
w ieki w stolicy Francyi i szalejąc dzikim terroryzmem 
przez la l dziesięć, obronił 26 - milionową Francyą prze­
ciw  nieudolnemu, niezdecydowanemu działaniu 20 m i­
lionów Austryaków , stojących o całe niebo niżej od F ran ­
cyi pod względem cyw ilizacy i i środków, a w dodatku 
paraliżowanych przez dwuznaczne i ciągle zmienne zacho­
wanie się Prus, które tylko czyhały na sposobność, 
żeby kosztem Austry i pieczeń swą upiec przy jej 
ogniu. Poważnego nieprzyjaciela miała h rancya podczas 
w ielkiej rewolucyi tylko w Anglii liczącej wówczas pół- 
dziewiąta miliona ludności, ale nieprzyjaciel ten nie był
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groźnym jako siła lądowa, lecz jako siła morska i siła 
kapitału. Prawdziwie groźną mogłaby była Anglia 
stać się dla politycznego bytu Francy i tylko wówczas, 
gdyby Austrya miała energią działania i nie potrzebo­
wała się bezustannie oglądać na pożądliwy apetyt pru­
ski. Nic dziwnego, że po wiekowych postępach 
Francyi na polu militaryzmu wśród bezustannej wojny, 
wśród potoków krwi, zalewającej przez lat dziesięć nie­
szczęsną Francyą, wśród niebezpieczeństw grożących jej 
politycznemu bytowi, wyszedł z jej łona geniusz mili­
tarny i polityczny Wielkiego Napoleona, który potrafił 
zdusić wewnętrzny terroryzm Jakobinów i deptać przez 
lat piętnaście zwycięzkim piochodem po grzbiecie zdu­
mionej Europy, nie mogącej zdać sobie sprawy z no­
wego systemu działania massami, przerzucanemi z pio­
runującą szybkością, z jednego teatru wojny na drugi, 
który to system ten właśnie geniusz napoleoński po raz 
pierwszy zastósował w strategii nowoczesnej.

Tern mniej nie mogła sobie zdać sprawy z całego 
rozwinięcia się zdumiewającej siły Francyi, biedna bez­
silna, zdruzgotana Polska. W chorobliwych sercach pol­
skich echa tryumfów francuskich brzmiały jakby jakieś 
niepojęte, oderwane od ziemskich warunków zjawisko, 
mające swe źródło w nadnaturalnych strefach życia 
Zrozpaczone, przygniecione polityczną niedolą i spó- 
łeczną niemocą umysły polskie, niezdolnemi były do 
pojęcia naturalnych warunków siły Francyi, zależnych od 
czasu, przestrzeni, stopnia cywilizacyi, gęstości za­
ludnienia, materyalnego i umysłowego rozkwitu tejże. 
Nie pojmowały, że dziesięciołetnie szałenie jako­
bińskiego terroryzmu wyzyskiwało tyłko bezmyślnie 
owoce pracy cywilizacyjnej kilkunastu wieków, że 
świadczyło ono tylko o nieprzebranych wewnętrznych

20
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siłach Prancyi, która pomimo takiego bezużytecznego 
ich marnowania zdołała nie tylko wytrzymać ten sza­
lony i nikczemny system rządu, ale jeszcze oprzeć się 
zewnętrznemu nieprzyjacielowi, skręcić wreszcie łeb 
hydrze jakobińskiej i spojrzyć w twarz całej Europie 
okiem groźnem i imponującem. Biedne, roznerwowane, 
słabe nasze umysły, rozdrażniona nasza wyobraźnia 
widziała w zwycięzkim pochodzie Francyi cud cudów, 
nadnaturalny, niewytłómaczony pierwiastek jakiejś oder­
wanej nadziemskiej idei, a że ta rzeczywiście nie mo­
gła być ideą Bożą, skoro Jakobini byli jej apostołami, 
a więc uwierzono święcie, że jest wyższy jeszcze nad­
naturalny pierwiastek w świecie, od Boga, jest wyższa 
jeszcze od objawionej przez Niego prawda, a tą jest 
liberalizm, postęp materyalny i umysłowy, rozwijający 
się sam z siebie własną swą siłą twórczą, mającą je­
dnego nieprzyjaciela t. j. przez Boga ustanowiony po­
wszechny Kościół, krępujący swobodę jego ruchów, 
osłabiający spółeczny i polityczny organizm. Jakto już 
raz na innem miejscu(w książce p. t. Polityka Austryacko- 
Polska w obec myśli Aleksandra Wielopolskiego) wspo­
mniałem, powstał w sumieniach straszny rozstrój, straszna 
walka pomiędzy wiarą w Boga objawionego, a wiarą 
w samoistne bóstwo materyalistyczne, która szlachetne 
serca i umysły doprowadziła do wyobrażenia, że władza 
Boga nie sięga po za zakres prywatnego życia, że koń­
czy się tam, gdzie się zaczyna polityka; pospolite zas 
i nikczemne natury podała zwątpieniu w panowanie 
Boga zarówno w prywatnem jak w publicznem życiu.

Nie dziwota, że massonerya, ten Kościół wysta­
wiony bóstwu liberalnego, materyalnego postępu, zaczai 
wypierać coraz bardziej w spółeczeństwie polskiem 
wpływ Kościoła Chrystusowego.
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Dla Massoneryi też

ś w i e t n i e j s z a  d o l a  z a ś w i t a ł a  z a  r z ą d ó w  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  

A u g u s t a ,  k t ó r e g o  t e ż  p o l s c y  b r a c i a  M a s s o n i  n a z y w a l i  s w o i m  
p r o r e k t o r e m « . . .

. . . « Z n a n e  s ą  p o w s z e c h n i e  u r z ę d o w e  r e l a c y e  n u n c y u s z a  

p o l s k i e g o  D u n n i ’ e g o  d o  k u r y i  r z y m s k i e j  z  d n i a  21 k w i e t n i a  

1 6 1  7  h p c a  1 7 7 0  r. B a r d z o b y  s ię  t e n  z a w i ó d ł ,  k t o b y  d z i ­

s i a j  s z u k a ł  P o l a k ó w  t a k i c h ,  j a k i m i  b y l i  p r z e d  3 o  l a t y .  J a k ż e  

i m  d a l e k o  d o  d a w n e j  p o b o ż n o ś c i  i p r o s t o t y .  N a j w y ż s z a  c z ę ś ć  

m a g n a t ó w  z e s z ł a  n a  n a j n i ż s z y  s t o p i e ń  z e p s u c i a ,  i p r z y z n a j e  

s ię  o t w a r c i e  d o  z a s a d  a n g l i k a ń s k i c h  ( p r o t e s t a n c k i c h ) .  K l e r  

ś w i e c k i  o  n i c z e m  i n n e m  n i e  m y ś l i ,  t y l k o  o  z b o g a c e n i u  s ię  

k o ś c i e l n e m i  d o b r a m i ,  i a ż e b y  ic h  d o s t a ć ,  c z o ł e m  b i j e  p r z e d  

d z i s i e j s z y m  s y s t e m e m ,  n ie  r o b i ą c  s o b i e  z  t e g o  n a j m n i e j s z e g o  

s k r u p u ł u . . .  D w ó r  n i e  c h c e  m i e ć  w  P o l s c e  i n n y c h  z a k o n ó w ,  

j a k  P i j a r ó w ,  M i s y o n a r z y  ś w .  W i n c e n t e g o  a P a u l o ,  a w  n a j ­

g o r s z y m  r a z i e  J e z u i t ó w . . .  N i e  m o g ę  n a  t o  d a ć  w y m o w n i e j ­

s z y c h  d o w o d ó w ,  j a k  p r z y t a c z a j ą c  s ł o w a ,  k t ó r e  z  u s t  k r ó l a  

s ł y s z a ł e m :  m n i c h y  p s u j ą  i f a n a t y z u j ą  c a ł ą  P o l s k ę ,  a ta  n ie  

p i e r w e j  z a j m i e  j a k i e ś  s t a n o w i s k o  w  ś w i ę c i e ,  d o p o k ą d  

w s z y s t k i e  m n i c h o w s k i e  k a p t u r y  n ie  z o s t a n ą  z  n ie j  w y ­

p ę d z o n e ;  d l a  n a s  P o l a k ó w  w y s t a r c z ą  P i j a r z y ,  M i s y o n a r z e ,  

a  o d  b i e d y  J e z u i c i ,  a ż e b y  m ł o d z i e ż  b e z  u p r z e d z e ń  w y c h o ­

w a ć «  . » K a s a t a  k l a s z t o r ó w ,  p o g a r d a  d u c h o w i e ń s t w a  a c h c i w o ś ć  

n a  i c h  m a j ą t k i  b y ł a  w  a t m o s f e r z e  w i e k u ,  o m a w i a n o  j ą  ż y w o  

n a  d w o r z e  i w  s t o l i c y ,  z a  t o  o t w i e r a n o  l o ż e  d la  m a s o n i i ^ ) « .

» D l a  z a i n a u g u r o w a n i a  » w i e l k i e j  L o ż y  p o l s k i e j « ,  u r z ą d z i ł  

w .  m i s t r z  M o s z y ń s k i  w s p a n i a ł y  f e s t y n  w  d z i e ń  ś w .  J a n a  

2 4  c z e r w c a  1 7 7 0 ,  k t ó r e g o  o p i s  p o d a j e  n a m  n a o c z n y  ś w i a d e k  
n u n c y u s z  D u r i n i .

» B i s k u p  p o z n a ń s k i  M ł o d z i e j o w s k i  s k ł a d a  c o r a z  t o  w y ­

m o w n i e j s z e  d o w o d y  s w e g o  k o ś c i e l n e g o  u s p o s o b i e n i a .  J a k o  

b i s k u p  W a r s z a w y  i w i e l k i  k a n c l e r z  p o l s k i  p o w i n i e n  b y ł  p r z e ­

s z k o d z i ć  n i e s ł y c h a n e m u  s k a n d a l o w i ,  ja k i  m i a ł  m i e j s c e  w  t y m

) X .  S t a n i s ł a w  Z a ł ę s k i  » O  M a s s o n i i  w  P o l s c e  s i r .  6 6 .
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B a b y l o n i e  ( W a r s z a w i e )  n a  d n i u  2 4  c z e r w c a  1 7 7 0  r. w  u r o ­

c z y s t o ś ć  ś w .  J a n a  C h r z c i c i e l a .  N a  t y m  d n i u  z e b r a l i  s i ę  

w s z y s c y  o b e c n i  w  W a r s z a w i e  M a s o n i  w  d o m u  h r .  M o s z y ń  

s k i e g o  w .  s t o l n i k a  k o r o n n e g o  i d o z o r c y  k r ó l e w s k i c h  b u d y n ­

k ó w « . . .  » L i c z o n o  n a  t y m  d n i u  i 5o  o s ó b  w  w ł a s n y c h  p o w o ­

z a c h ,  o p r ó c z  t y c h ,  k t ó r z y  p i e s z o  p r z y b y l i .  Z j a w i ł o  s ię  t a m  

i d w u  p r z e b r a n y c h  z a k o n n i k ó w ,  t a k ż e  i d w i e  d a m y  p i e r w ­

s z y c h  r o d z i n  *)... » P o w s z e c h n e  je s t  m n i e m a n i e ,  ż e  k r ó l  w y d a ł  

2 0 0 0  z ł p .  n a  w i e c z e r z ę ,  ż e  p r y m a s  P o d o w s k i  n i e t y l k o  n a  tę  

s t v p ç  p o ż y c z y ł  s w y c h  s r e b e r  s t o ł o w y c h ,  a l e  i n c o g n i t o  j a k o  

» d o b r y  b r a t «  s a m  w  n ie j  u c z e s t n i c z y ł .  B i s k u p  p o z n a ń > k i  M ł o -  

d z i e j o w s k i  p r o s z o n y  o  t o ,  a b y  z g o r s z e n i u  z a p o b i e g ł ,  m i a ł  

o d p o w i e d z i e ć ;  ja  m a m  c o  i n n e g o  d o  r o b o t y .  I w  s a m e j  

i s t o c i e  j a k ż e b y  s i ę  m ó g ł  s p r z e c i w i a ć  w  te j  s p r a w i e ,  k t ó r a  

w y s z ł a  o d  k r ó l a ,  o d  p r y m a s a  c a ł e j  f a m i l i i  P o n i a t o w > k i c h ,  

o d  n a j z n a k o m i t s z y c h  R o s y a n  i w o g ó l e  o d  c a ł e j  ro s\  j s k i e j  p a r -  

t y i ,  s a m  p r z e c i e  p r z y z n a ł  s i ę ,  ż e  t ę  r z e c z  n a j g o r l i w i e j  po- 

p i e r a ł , .  _  » Z k ą d i n ą d  w i e m y ,  ż e  k r ó l  s a m  w p i s a ł  s ię  1 7 7 7  r. 

d o  l o ż y  n i e m i e c k i e j  R o s e - C r o i x ,  z ł o ż y ł  p r ^ y > i ę g ę  w a r u n k o w ą  

w p r a w d z i e  c o  d o  w’v p e ł n i a n i a  o b o w i ą z k ó w ,  a l e  b e z w a r u n -  

k o w ’ą  c o  d o  c h o w a n i a  t a j e m n i c y ,  n o s i ł  m a s o ń s k i e  i m i ę  S a l -  

s i n a t u s  o t r z y m a ł ,  s i e d m  s t o p n i  z a  c o  z a p ł a c i ł  6 b '/ a  Î t *  ( I b i d e m  

s t r .  7 8 ) .
» D o  r e s t a u r a c y i  p o d u p a d ł e j  m a s o n i i  w  P o l s c e  z a b r a ł  

s ię  s z c z e r z e  b r a t  M a s o n  w y s o k i c h  s t o p n i  w .  L o ż v  a n g ie l> k ie j  

I g n a c y  P o t o c k i ,  c z ł o n e k  k o m i s y i  e d u k a c y j n e j ,  p ó ź n i e j  m a r ­

s z a ł e k  r a d y  n i e u s t a j ą c e j  c z y l i  p r e z e s  ó w c / e s n e g o  p . I s k i e g o  

r z ą d u .  D o b r a ł  s o b i e  d o  p o m o c y  g r o n o  s t a r y c h  b r a c i  d o b r z e  

k o ł o  m a s o n i i  z a  g r a n i c ą  i w  k r a j u  z a s l u ż o n \ c h ,  j a k :  d e  H e y -  

k i n g ,  B a l t a z a r  T r e t e r ,  F e l i k s  N o w i c k i ,  j e n e r a ł  b a r o n  d e  F o r t ,  

I g a c y  T a ń s k i ,  b a r d z o  u z d o l n i o n y  u r z ę d n i k  w  b i u r z e  m a r ­

s z a ł k a  w .  k .  L u b o m i r s k i e g o ,  d e  la  C a s a ,  e x j e z u i t a  p o e ta  

F r a n c i s z e k  K n i a z n i n ,  d e  G l a i r e ,  W i e l h o r s k i  z w o l e n n i k  e n c y ­

k l o p e d y s t ó w ,  p r z y j a c i e l  R u s s a ,  p a t r y o t a  r e p u b l i k a n i n ,  Jan 

K a v s e r l i n g ,  J e r z y  W i l c z e w s k i ,  a  p r z e d e w s z \ s t k i e m  b rat  

D o u v i l l e ,  s e k r e t a r z  w y ż s z y c h  s t o p n i ,  k t ó r y  d o t ą d  o t r z y m y w a ł

*) M a r s z a ł k o w a  L u b o m i r s k a  i h e t m a n o w a  p o l n a  R z e w u s k a .
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z  k a s y  w s p ó l n e j  p e n s y ą  5 ij :̂ m i e s i ę c z n i e  z a  c z a s ,  k t ó r y  p o ­

ś w i ę c i ł  i p o ś w i ę c i  j e s z c z e  d l a  z a k o n u  w  o g ó l n o ś c i  *1.

Pod egidą tych ludzi poczętem było dzieło reformy 
rządu podczas sejmu czteroletniego i dzieło wychowa­
nia publicznego, które miało wychować przyszłe nasze 
pokolenia.

Jeżeli chwila rozdzierającej boleści, spowodowanej 
rozbiorem kraju pozwoliła tym ludziom przebić chwi­
lowo brudną skorupę antychrześciańskich prądów i wy­
stawić gmach zdrowych zasad konstytucyi 3-go maja. 
to niestety na to tylko, by zaraz po ostatnim akcie po-

O p r ó c z  t e g o ,  jak  s ię  d o w i a d u j e m y  z  d z i e ł a  O .  Z a ł ę s k i e g o ,  

n a l e ż e l i  d o  s k ł a d u  W s c h o d u  w  r.  1 7 8 4 ;  A n d r z e j  M o k r o n o w s k i ,  

F r .  K s a w .  W o j n a ,  M i c h a ł  O g i ń s k i ,  M i c h a ł  L u b o m i r s k i ,  K a ź m i e r z  

R z e w u s k i ,  S t e f a n  d e  R i e u l e ,  S t a n i s ł a w  P o t o c k i ,  I g n a c v  T a ń s k i ,  

D y o n i z y  G e n t y ,  P i o t r  B o u q u e t ,  A u b e r t ,  ks .  K a j e t a n  G h i g i o t t i ,  

T a d e u s z  ^ V it s k i ,  M i k o ł a j  W i l c z e w s k i ,  K a r o l  B e r k e r ,  B r o n i k o w s k i ,  

B a l t a z a r  T r e t e r ,  J ó z e f  d e  M a i s o n  N e u f ,  L e  J a y ,  M i c h a ł  K o c h a ­

n o w s k i ,  S t o l l ,  J a n  K a i s e r l i n g ,  A l e k s a n d e r  S z e m b e k ,  M i k o ł a j  M o ­

r a w s k i ,  I g n a c y  H o f m a n ,  B o g u m i ł  E w e r h a r d ,  L u d w i k  G u t a k o w s k i ,  

M a u r y c y  d e  G l a i r e ,  A u g u s t  O t t ,  W i n c e n t y  B i a ł o p i o t r o w i c z ,  T h e s b v  

de B e l l e c o u r t ,  F a b i a n  S z a n i a w s k i ,  A u g u s t  K i c k i ,  S t a n i s ł a w  M a j a -  

c z e w s k i ,  Z y g m u n t  G o e b e l .

Z r e s z t ą  w e p o c e  k s i ę s t w a  w a r s z a w s k i e g o ,  k r ó l e s t w a  k o n g r e ­

s o w e g o  n i e  b y ł o  p r a w i e  z n a n e g o  n a z w i s k a ,  k t ó r e b y  n ie  b y ł o  z a -  

p i s a n e m  w  m a s s o ń s k i c h  r e g e s t r a c h .

J a k o  m i s t r z o w i e :  W o j n a ,  W i e l h o r s k i  d e  R i e u l e ,  le  F o r t ,  

H u m b e r t ,  E l i a s z  d ^ A l o y ,  d ’ R o u v i l l e ,  G r i s o n s ,  J a n  d ’ A l o y ,  E m a n u e l  

d A l o i ,  D u f r e s n e ,  C h r i s t o t ,  d e l  B e n e ,  d e  I c o i g n y ,  B r u n e t ,  B a c c i a -  

re ll i,  R i c h a r d ,  d ’ A r t o i s ,  d e  S t .  O z o ,  1’ H u i l l i e r ,  L i n o w s k i ,  R e n a u d  

k s ią d z  P i a t o l i ,  H u g o n ,  N i e m c e w i c z ,  P u z y n a ,  L u t o w ’s k i ,  B i l l o n ,  

M o r s k i ,  M a r i v a l . . .

C z e l a d n i c y :  U s t r z y c k i ,  Z a ł u s k i ,  O t t o  S t a k e l b e r g ,  G u s t a w  

S t a k e l b e r g ,  P e r s i c h i n i ,  P r u c h n i c k i ,  G r a b o w s k i ,  H o e r i n g ,  F r u b o c h s ,  

Jan H o e r i n g ,  L a z a r i n i ,  r a z e m  i 1 c z e l a d n i k ó w .
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litycznego zgonu ojczyzny naszej, tern cięższą zasłonę 
rzucić na oczy nasze, po za którą zrywaliśmy coraz to 
zuchwałej nici łączące człowieka z Bogiem, pozwala­
jące wznieść się sercu i umysłowi na te wyżyny, z któ­
rych ogarnia się szerokie horyzonty życia spółecznego 
i wyciąga się drogoskazy dla przyszłości narodu Epoka 
ta zostawiła nam w spuściźnie frazes w miejsce słowa 
prawdy. Jak stado papug np., powtarzamy, pokolenie 
za pokoleniem, łrazesa o wielkich zasługach edukacyj­
nej komisyi, nie zastanawiając się nad tern, jaką wła­
ściwie wyższą ideę, jaki zresztą zdrowy zmysł polity-

Ü c z n i o w i e :  B o r z ę c k i ,  G r o c h o l s k i ,  la  B a r t h e ,  C a l c a g n i ,  d e

V e r n v  G e r a u d ,  N a r b u t ,  S o l d e n h o f F ,  r a z e m  7  u c z n i ó w .

D a l e j  n a l e ż e l i  d o  m a s s o n i i :  N i e w i e s z c z y ń s k i ,  R e y ,  I g n a c y  

P o p i e l ,  S ę d z i m i r ,  H a l l e r ,  D e m b s k i ,  P r z a n o w s k i ,  Z i e l i ń s k i ,  P a w e ł  

K o r y t o w s k i ,  J ó z e f  L u b o m i r s k i ,  A n t o n i  P r z y s z y c h o w s k i , J ó z e l  

D z i e r z a ń s k i ,  S t e f a n  G r a n o w s k i ,  W o j c i e c h  L i t w i ń s k i ,  F l o r y a n  Ż ó ł ­

t o w s k i ,  K a r o l  U n g e r ,  J ó z e f  P l a t e r ,  F r a n c i s z e k  W ą s o w i c z ,  W i k t o r  

F e l i c y a n  K r a l e w s k i ,  J ó z e f  Z m i c h o w s k i ,  K a r o l  H a c k e n s z m i t t ,  F r y ­

d e r y k  L a c h e r t  d e  P e s e l i n ,  M a r c i n  L i p i ń s k i ,  J o h a n n  T e h r m a n n ,  

L u d w i k  F a b r y c y ,  A l e k s y  K ü f F n e r ,  A n t o n i  G u s z k o w s k i ,  G o d l e w s k i  

O g o n o w s k i ,  C h r y s t y a n  K a r w i c k i ,  J ó z e f  L i p i ń s k i ,  H e n n e q u i n ,  F r a n c .  

S t a n i s z e w s k i ,  W i n c e n t y  G ł o s k o w s k i ,  J e r z y  P o d o w s k i ,  J ó z e f  K r y ­

n i c k i ,  A n t o n i  L . e w i c k i ,  J a n  M i c h a ł  S c h r o e t e r ,  J ó z e f  L a m p a r s k i ,  

J a r z ą b k o w s k i  K a j e t a n ,  A k s a k ,  L u d w i k  F r e i c h l e r ,  F r a n c .  P a c o w s k i ,  

Jan  S t ę p k o w s k i ,  A n t o n i  K o r y t o w s k i ,  F’r a n c .  E k a r t ,  M i c h a ł  C h o -  

b r z y ń s k i ,  T o m a s z  M a g u n c k i ,  F r a n c .  B e r e z o w s k i ,  I g n a c y  D z i a ł y ń -  

s k i ,  S t e f a n  G r a n o w s k i ,  F l o r y a n  Ż ó ł t o w s k i ,  J ó z e f  D z i e r ż a n o w s k i  

K a j e t a n  A k s a k ,  S t a n i s ł a w  J a s t r z ę b k o w s k i ,  J o h a n  F e h r m a n n ,  W i n ­

c e n t y  G ł o s k o w s k i ,  A l e k s y  K ü f f n e r ,  F r a n c i s z e k  W ą s o w i c z ,  W i k t o r ,  

P a w e ł  K o r y t k o w s k i ,  J ó z e f  L u b o m i r s k i ,  F 'e l i c y a n  K r a l e w s k i ,  K a r o l  

H a c k e n s z m i t t ,  J ó z e f  L i t w i ń s k i ,  S t a n i s ł a w '  L . e d ó c h o w s k i ,  T o m a s z  

M a g n u s k i ,  W o j c i e c h  B o g u s ł a w s k i ,  K r z y ż a n o w s k i  ( p a t r z  ib id e m  

s t r .  i o 5— 10 9).
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czny, jaką korzyść, jaką siłę przyniosła nam ta komisya? 
jaką wiązankę faktów przyniosła nam w swych skut­
kach ?

Odpowiadają na to chórem nasi historycy i pa- 
tryoci, że ona pierwsza uwolniła naukę polską od 
scholastycznej rutyny Jezuickiej, ona pierwsza uzbroiła 
młode umysły poważnym, a zarazem praktycznym apa­
ratem wiedzy, pobudziła je do samodzielności, wpro­
wadziła przyrodnicze nauki i t. d. Nie wątpię, ze ko­
misya edukacyjna rozszerzyła zakres programu nauk, 
zastósowała go do wymogów i potrzeb chwili, ale to 
nie jest wcale jej wyjątkową zasługą, lecz jest poprostu 
wynikiem niezbędnych konieczności rozwoju spólecznego 
naszej epoki, której uledz musiałaby każda władza 
edukacyjna, czyby jej kierownicy byli przyodziani w je­
zuickie habity, czy w księże sutanny, czy w rządowe 
mundury. Przecież nie komisya spostrzegła pierwsza tą 
potrzebę, uznano ją już pierwej na Zachodzie, a komi­
sya potrzebowała pod względem umysłowego kształ­
cenia tylko to robić, co robiła rewolucya we Francyi, 
co robił Józef 11-gi w Austryi, co robił Fryderyk Il-gi 
w Prusach.

Na czem właściwie ma polegać wyższość szkół 
komisyi edukacyjnej, nad kolegiami białoruskich Jezui­
tów W' Połocku, Petersburgu i Moskwie, w których na 
żądanie cesarza Pawła wprowadzili oni przecież także 
nauki przyrodnicze? Odpowiadają na to patryoci, że

N a u m \ ś l n i e  p o d a ł e m  c a ł ą  t ą  m a s ę  n a z w i s k ,  ( c h o ć  w i e l e  

z n i c h  w y p u ś c i ł e m ) ,  w y c i ą g n i ę t ą  z  l i s t ,  k t ó r e  d o s t a ł y  s ię  d o  r ą k  

O .  Z a ł ę s k i e g o ,  b o  c h o ć  o n e  n ie  w y c z e r p u j ą  l i s t y  m a s s o n e r y i  P o l ­

sk ie j ,  a le  b u d z ą  t y l e  w ' s p o m n i e ń ,  t ł ó m a c z ą  t y l e  w y p a d k ó w  w  n i e ­

s z c z ę s n e j  d a l s z e j  e p o c e  z a k o ń c z o n e j  p o w s t a n i e m  i 8 3 o  r. ( p a t r z  

str.  9 3 ,  1 0 5 ,  10 6 ,  1 0 7 ) .
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Jezuici, zabijali silę działania publicznego, którą rozbu­
dziła komisya edukacyjna, rozniecając prawdziwy patryo- 
tyzm. Przypatrzmyż się teraz, w czem tkwiło to rozbu­
dzenie prawdziwego patryotyzmu.

» P o ł o ż o n o  s o b i e  z a  c e l «  —  m ó w i  a u t o r  d z i e ł a  p. t . :  

» Z n i e s i e n i e  z a k o n u  J e z u i t ó w  w  P o l s c e «  ( s tr .  84 )  » w p a j a ć  

w  m ł o d z i e ż  m o n a r c h i c z n e  p o j ę c i a ,  z a s z c z e p i ć  w  n i ą  p o c z u c i e  

o b o w i ą z k u  o b y w a t e l a  p o s ł u s z n e g o  p r a w o m  » r z ą d n e g o «  p a ń ­

s t w a ,  a j a k o  p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  d a n o  w  r ę c e  m ł o d z i e ż y  

t ł u m a c z o n e  l u b  p r z e r o b i o n e  k s i ą ż k i  r e w o l u c y o n i s t ó w  f r a n ­

c u s k i c h .  P o s ł u c h a ć  o  tern M i c k i e w i c z a ,  k t ó r y  k s z t a ł c ą c  s ię  

w  W i l n i e ,  g d z i e  a ż  d o  r.  1 8 2 5 p r z e t r w a ł  s y s t e m  e d u k a c y j ­

n e j  k o m i s y i ,  m ó g ł  w y d a ć  s ą d  k o m p e t e n t n y :  » K o m i s y a  e d u ­

k a c y j n a  w y d a ł a  u s t a w y  o p a r t e  n a  z a s a d a c h  b a r d z o  l i b e r a l ­

n y c h .  D l a  w s z y s t k i c h  k l a s  n a r o d u ,  o t w o r z o n o  p o  c a ł y m  k r a j u  

a k a d e m i e ,  g i m n a z y a ,  s z k o ł y ;  m ł o d z i e ż y  u c z ą c e j  s ię  n a d a n o  

p r z y w i l e j e  w i e l k i e ,  s t a r a n o  s ię  w s z e l k i e m i  s p o s o b y  ją  z a c h ę ­

c i ć .  A l e  c a ł a  ta p i ą t r o w a n a  b u d o w a  o ś w i a t y  c z y l i  i n s t r u k c j i  

p u b l i c z n e j  n ie  m i a ł a  p o d s t a w y '  w  ż a d n e j  p r a w 'd z i e  m o r a l n e j ,  

w  ż a d n y m  d o g m a c i e  o g ó l n y m .  N a s p r o w a d z a n o  z  z a g r a n i c y  

d z i e ł ,  k t ó r e  s ł u ż y ć  m i a ł y  z a  e l e m e n t a r n e .  K s i ą ż k i  te  p i s a n e  

p r z e z  f i l o z o f ó w  e n c y k l o p e d y s t ó w ,  z n a j d o w a ł y  s ię  w' d z i w n e j  

s p r z e c z n o ś c i  z  w y c h o w a n i e m  r e l i g i j n e m ,  z o s t a w i o n e m  j e s z c z e  

w  r ę k a c h  d u c h o w i e ń s t w a .  L o i k a ,  u m i e j ę t n o ś c i  ś c i s ł e  i w s z y s t k o  

c z e g o  u c z o n o  w  s z k o ł a c h ,  b y ł o  w y k ł a d a n e  p o d ł u g  w i d o k ó w  

m a t e r v a l i z m u .  P o d r z ę d n e  z b i o r y  h i s t o r y i  w y c i ą g a n e  z  d z i e ł  

c u d z o z i e m s k i c h  r e p u b l i k a n ó w ,  w p a j a ł y  m a k s y m y  t c h n ą c e  

n i e n a w i ś c i ą  p r z e c i w '  m o n a r c h i i  —  a o b o k  t e g o  s t a r a n o  się  

w y s t a w i a ć  u c z n i o m  w ł a d z ę  k r ó l e w s k ą  j a k o  j e d y n y  ś r o d e k  r a ­

t u n k u  R z p l t e i .  T y m  s p o s o b e m  p r z e z  2 0  l a t  e d u k o w a n o  m ł o ­

d z i e ż ,  k t ó r a  z  g ł o w ą  z a w r ó c o n ą  t ł u m e m  p o m i ę s z a n y c h  p o ­

j ę ć ,  m i a ł a  w y s z e d ł s z y  n a  ś w i a t  o b j ą ć  r z ą d  k r a j u  i r e o r g a n i ­

z o w a ć  P o l s k ę .  Z  te j  t o  m ł o d z i e ż y  s k ł a d a ł a  s ię  p ó ź n i e j  w i ę ­

k s z o ś ć  s e j m u  z w ' a n e g o  w i e l k i m « * ) .

’ ) L i t .  s ł a w ' ,  k u r s  2. l e k c y a  2 6 .
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W tern całem postępowaniu komisyi edukacyjnej 
tkwiło jeszcze stokroć gorsze principium, skazujące całe 
pokolenia na granie krwawej roli bezużytecznych i szko­
dliwych ofiar, a tern było ubóstwienie ojczyzny i ze­
pchnięcie na drugi plan miłości Boga i uległości Jego 
świętym prawom.

Warto przyjrzeć się zbliska początkom powstania 
Komisyi edukacyjnej. Stanisławowska względność od 
biedy dla Jezuitów me długo trwała u polskiej masso- 
neryi. Kasata zakonu Jezuitów stała się hasłem do zagar­
nięcia ich majątków i do powołania do życia tejże komisyi.

» N a  s e j m i e  r .  1 7 7 ^  n a  w n i o s e k  J o a c h i m a  C h r e p t o w i -  

c z a  p o d k a n c l e r z e g o  l i t e w s k i e g o ,  m a j ą t e k  p o j e z u i c k i ,  r u c h o m y  

i n i e r u c h o m y  n a  r z e c z  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  k r a j o w e j  p r z e ­

z n a c z o n o  i u s t a n o w i o n o  d o  c z u w a n i a  n a d  tern  K o m i s y ę  e d u ­

k a c y j n ą ,  p o d  p r e z y d e n c y ą  k s .  I g n a c e g o  M a s s a l s k i e g o ,  b i s k u p a  

w i l e ń s k i e g o ,  a  n a s t ę p n i e  z a w s z e  p o d  p r e z y d e n c y ą  p r y m a s a .  

C z ł o n k a m i  je j  p i e r w o t n i e  b y l i  w y z n a c z e n i :  k s i ą ż ę  M i c h a ł  

P o n i a t o w s k i  b i s k u p  p ł o c k i ,  S u lk o w ^ s k i  w o j e w o d a  g n i e ź n i e ń ­

s k i ,  G h r e p t o w i c z  p o d k a n c l e r z y  l i t e w s k i ,  I g n a c y  P o t o c k i  p i ­

s a r z  l i t e w s k i ,  k s i ą ż ę  A d a m  C z a r t o r y s k i  g e n e r a ł  z i e m  p o d o l ­

s k i c h ,  A n d r z e j  Z a m o y s k i ,  P o n i ń s k i  s t a r o s t a  k o p a n i c k i .  D o  

s k ł a d u  K o m i s y i  e d u k a c y j n e j  p r z y b y l i  p ó ź n i e j :  M i c h a ł  M n i -  

s z e c h ,  s e k r e t a r z  w .  k s i ę s t w a  l i t e w s k i e g o ,  J a c e k  M a ł a c h o w s k i  

r e f e r e n d a r z  k o r o n n y ,  J ę d r z e j  M o k r o n o w s k i  g e n e r a ł ,  F r a n c i ­

s z e k  B i e l i ń s k i  s t a r o s t a  c z e r s k i ,  M a c i e j  G a r n y s z  b i s k u p  c h e ł m ­

s k i ,  M i c h a ł  k s i ą ż ę  R a d z i w i ł ł  k a s z t e l a n  w i l e ń s k i ,  A n t o n i  M a ­

ł a c h o w s k i  w o j e w o d a  m a z o w i e c k i ,  I g n a c y  P r z e b e n d o w s k i  m a r ­

s z a ł e k  r a d y  n i e u s t a j ą c e j ,  S t a n i s ł a w  P o n i a t o w s k i  g e n e r a ł ,  

G a s p a r ,  C i e c i s z o w s k i  b i s k u p  k u j a w s k i ,  w u j  J o a c h i m a  L e l e ­

w e l a ,  L u d w i k  G u t a k o w s k i  p o d k o m o r z y  w i e l k i  l i t e w s k i ,  A n ­

t o n i  L a n c k o r o ń s k i ,  J u l i a n  N i e m c e w i c z ,  F e l i k s  O r a c z e w s k i « * ) .

Z niewidoma więc wyjątkami, a kto wie może 
i bez wyjątków, możnaby sądzić, że massonerya na-

*) L e o n  R o g a l s k i  » E n c y k l o p e d y a  P o w s z e c h n a «  t. X V  s t r .  2 2 0 .
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znaczyła sobie miejsce schadzki w komisyi eduka­
cyjnej.

Grabież funduszów odbywała się na wielką skalę.

• S e j m  u s t a n o w i ł  d w i e  k o m i s y e ,  j e d n ę  d l a  K o r o n y ,  

t a k  z w a n e  R o z d a w n i c z e ,  d o  r o z r z ą d z a n i a  i w y d z i e r ż a w i a n i a  

d ó b r  p o j e z u i c k i c h « . . .

» P r z y j ę t o  z a  z a s a d ę  o d d a w a ć  d o b r a  p o j e z u i c k i e  w  p o ­

s i a d a n i e  o s i a d ł y m  o b y w a t e l o m  n ie  p r z e z  l i c y t a c y ę  p u b l i c z n ą ,

a l e  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  c z ł o n k ó w  k o m i s y i « ............... » K o m i s y e

te  p o d  s t e r e m  I g n a c e g o  M a s s a l s k i e g o  b i s k u p a  w i l e ń s k i e g o ,  

d o p u ś c i ł y  s ię  ś w i ę t o k r a d z k ą  d ł o n i ą  n i e z m i e r n y c h  ł u p i e z t w '  

i k r a d z i e ż y .  D o b r a  p o j e z u i c k i e  r o z d z i e l i ł y  z a  b e z c e n  p o m i ę ­

d z y  s i e b i e  l u b  t e ż  p o m i ę d z y  c z ł o n k ó w  s w o i c h  f a m i l i j .  K a p i ­

t a ł y  z a ś  p o j e z u i c k i e  l o k o w ’a ł y  n a  d o b r a c h  z a d ł u ż o n y c h ,  l u b  

t e ż  t a k i c h ,  k t ó r e  s ię  w a r t o ś c i  s u m  p o ż y c z o n y c h  n ie  r ó w n a ł y .

1 t a k  k s i ą ż ę  A n t o n i  S u ł k o w s k i ,  w o j e w o d a  g n i e ź n i e ń s k i ,  c z ł o ­

n e k  r z e c z o n y c h  k o m i s y j ,  w z i ą ł  n a  z a d ł u ż o n e  d o b r a  s w o j e  

L e s z n o  5 8 4 ,6 5 8  z ł o t y c h  k a p i t a ł u  p o j e z u i c k i e g o ,  k t ó r y  p r z e ­

p a d ł « . . .  » O g r o m n e  f u n d u s z e  w s k u t e k  p r z e d a j n o ś c i  I g n a c e g o  

M a s s a l s k i e g o  b i s k u p a ,  A d a m a  P o n i ń s k i e g o ,  M ł o d z i e j o w s k i e g o  

b i s k u p a  i w i e l u  i n n y c h ,  z o s t a ł y  a ż  d o  ś l a d u  z a t a r t e ; i n n e  

r o z t r w o n i o n e ,  a l b o  p o d n i e s i o n e  n a  w y p o s a ż e n i e  i a m i l i j  n i e ­

g o d n y c h  c z ł o n k ó w  k o m i s y j  r o z d a w n i c z y c h .  W i d z ą c  n a  c o  s ię  

d a l e j  z a n o s i ,  o s t r z e g ł a  k o m i s y a  e d u k a c y j n a  s t a n y  n a  s e jm  

j e s z c z e  r. 1 7 7 6  z g r o m a d z o n e  o  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  j a k i e  f u n ­

d u s z o w i  e d u k a c y i  n a r o d o w e j  z a g r a ż a ł o .  W s k u t e k  t e g o  s e j m  

r o z w i ą z a ł  k o m i s y e  r o z d a w n i c z e  i s ą d o w e ,  w s z e l k i e  f u n d u s z e  

p r z e z n a c z o n e  n a  e d u k a c y ę  n a r o d o w ą  o d d a ł  p o d  d o z ó r  i z a ­

r z ą d  k o m i s y i  e d u k a c y j n e j « .  T a  » w y s ł a ł a  d o  W i l n a  . ló ze fa  

W y b i c k i e g o . . .  w  c h a r a k t e r z e  w i z y t a t o r a  s z k ó ł ,  p o l e c i w s z y  

m u  z a r a z e m ,  a b y  k r z y w d  f u n d u s z u  e d u k a c y j n e g o  d o c h o d z i ł .  

S z k o ł y  l i t e w s k i e  m i a ł y  r o c z n e g o  d o c h o d u  b l i s k o  6 0 0 ,0 0 0  z łp . ,  

a j a k  n a j g o r z e j  b y ł y  z a r z ą d z a n e ,  g d y ż  b y ł y  w  r ę k u  b i s k u p a  

M a s s a l s k i e g o ,  k t ó r y  je  n a  w ł a s n e  p o t r z e b y  o b r a c a ł ,  a n a u ­

c z y c i e l o m ,  z w ł a s z c z a  e m e r y t o m  e x - j e z u i t o m ,  w i e k i e m  p o c h y ­

l o n y m ,  p e n s y j  n i e  p ł a c i ł .  S z k o ł y  b y ł y  o s i e r o c o n e ,  n a u k i  o p u ­

s z c z o n e « . . .  » R e g u l u j ą c  m a j ą t e k  e d u k a c y i  n a r o d o w e j ,  z a j m o -
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w a ł a  s ię  k o m i s y a  z a r a z e m  o r g a n i z a c y ą  s z k ó ł  n o w y c h ,  c o  n ie  

b y ł o  r z e c z ą  łatw^ą« ( i b i d e m  str, 2 2 1 — 2 2 2 ) .

Że Ignacy Potocki, Kołłątaj, Czartoryski, Staszyc, 
(>zacki. Ossoliński, Stanisław Potocki i wielu innych 
mieli najszczersze chąci pchnięcia naprzód wykształcenia 
umysłowego Polski, że dobre ich chęci uwieńczonemi były 
nawet w tym kierunku znakomitym skutkiem, to nie 
ulega wątpliwości, ałe równym jest pewnikiem, że ze­
braliby byli owoce bez porównania zdrowsze i ob­
fitsze, gdyby w swych dążeniach nie zeszli byli ze świę­
tego katolickiego gruntu, gdyby nie byli się dali por­
wać błędnemu ognikowi liberalizmu.
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Fatalne skutki wywarł nieszczęsny ten kierunek na 
rozwój stósunków rosyjsko-polskich, których naturalny 
rozwój zatruła massonerya, ten nieubłagany wróg chrze- 
ściańskiej cywilizacyi.

» K a t a r z y n a  j a k o  k o b i e t a  l i b e r a l n a  p o p i e r a ł a  m a s s o n i ą  

w  R o s v i ,  w  r o k  p o  s w o j e m  n a  t r o n  w s t ą p i e n i u  1 7 6 3  r o k u  

o g ł o s i ł a  s ię  je j  p r o t e k t o r k ą ;  w  r. 1 7 8 4  w y b u d o w a ł a  w ł a s n y m  

k o s z t e m  l o ż ę  ^ I m p e r i a l e  w  P e t e r s b u r g u .  P o d  je j  e g i d ą  s z e f  

m a s s o n i i  r o s y j s k i e j  e x - m a j o r ,  d r u k a r z  i d z i e n n i k a r z ,  M i k o ł a j  

N o w i k o w  r o z w i n ą ł  o l b r z y m i ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  r e k r u t u j ą c  » b r a c i «  

p r z e w a ż n i e  z  s e k t y  m a r t y n i s t ó w ,  i j e ż e l i  w i e r z y ć  m a m y  W a -  

l e r y a n o w i  K r a s i ń s k i e m u ,  k a l w i n o w i ,  »z  n a j p r z e d n i e j s z y c h  m ę ­

ż ó w  R o s y i ,  z  n a j w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w ,  u c z o n y c h ,  k u p c ó w ,  

d r u k a r z y ;  n a w e t  k i l k u  w i e l k i c h  d y g n i t a r z y  c e r k w i  i z w y k ł y c h  

k s i ę ż y  n a l e ż a ł o  d o  l o ż y . «

» O d  r.  1 7 6 3 — 1 7 8 7 ,  l i c z o n o  w e d ł u g  r o c z n i k ó w  n i d e r ­

l a n d z k i e j  F r a m a s s o n i i  z  r. 1 8 2 2 . . .  —  l ą S  l ó ż  w  R o s y i « . . .  

» C y f r a  w i d o c z n i e  p r z e s a d z o n a ,  g d y ż  w e d ł u g  t y c h ż e  » R o c z n i ­

k ó w « ,  m i a ł o  b y ć  w  t y m ż e  r.  1 7 8 7  w  P o l s c e  l ó ż  7 5 ,  b y ł o  

ic h  z a ś  r z e c z y w i ś c i e  l e d w o  k i l k a n a ś c i e .  B ą d ź  c o  b ą d ź  j e d n a k  

m a s s o n i a  p r o s p e r o w a ł a  w  R o s y i  p o d  e g i d ą  i m p e r a t o r o w e j ,  

a ż  d o  w y b u c h u  w i e l k i e j  r e w o l u c y i .  W y p a d k i  z a s z ł e  w e  F r a n -  

c y i  o t w o r z y ł y  je j  o c z y ,  p o c z ę ł a  n ie  u f a ć  m a s s o n o m  s w o i m ,  

a g d v  s ię  d o w i e d z i a ł a ,  ż e  s z e f  i c h  N o w i k o w  n a w e t  je j  s y n a ,  

n a s t ę p c ę  t r o n u  P a w ł a  I,  d o  l o ż y  w c i ą g n ą ć  p r ó b o w a ł ,  z a ­

w r z a ł a  g n i e w e m .  Z  je j  r o z k a z u  o s a d z o n o  N o w i k o w a  w  S c h l l i s -  

s e l b u r g u ,  t r z e j  i n n i  m a s s o ń s c y  k o r y f e u s z e ,  k s i ą ż ę t a :  Ł o p u -  

c h i n ,  M i k o ł a j  T r u b e c k i  i T u r g e n i e w  i n t e r n o w a n i  d o  s w o i c h
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m a j ą t k ó w ,  w i e l u  d y g n i t a r z y  i d w o r z a n ,  s k o r o  p i e r w s z y c h  

o b j a v s ô w  n i e u f n o ś c i  c a r o w e j  d o s t r z e g l i ,  w y p i s a l i  s ię  z  l o ż v ,

0 c z e m  p o d  r. 1 7 9 4  t a k  p i s z e  » b r a t«  T h o r y  w  s w o i c h  A c t a  

L a t o m o r u m  o u  C h r o n o l o g i e  d e  la  F r a n c - M a ç o n n e r i e ,  t. 1 

s t r .  i g 5 . » W  r o k u  t y r a  l o ż e  m a s s o ń s k i e  w y d a ł y  s i ę  c e s a r z o ­

w e j  K a t a r z y n i e  p o d e j r z a n e m i .  W m ó w i o n o  w  n ią ,  że. w  l o ­

ż a c h  M o s k w y  p r z e c i w  d w ' o r o w i  i m i n i s t r o m  i n t r y g u j ą .  O k o ­

l i c z n o ś ć  ta  n i e  m n i e j  j a k  p r z e w r o t y  r e w o l u c y i  i w i e l k i e  

p o d ó w c z a s  W’ E u r o p i e  w y k o n a n e  a t e n t a t y ,  k t ó r e  r o b o t o m  

t a j n y c h  z w i ą z k ó w  p r z y p i s y w a n o ,  s t a ł y  s i ę  p r z y c z y n ą ,  ż e  z a ­

k o n u  m a s o n i i  j u ż  n i e  b r o n i ł a  w i ę c e j .  P o z o s t a ł e  l o ż e  o d d a n o  

ś l e d z t w u  p o l i c y j n e m u « .  —  » P a w e ł  I l u b o  j a k o  w i e l k i  k s i ą ż ę  

m i a ł  b y ć  » b r a t e m «  M a s s o n e m ,  z o s t a w s z y  c a r e m ,  z a k a z a ł  

o s o b n y m  u k a z e m  < 7 9 7  *̂ ‘^ku w s z e l k i c h  t o w a r z y s t w  t a j n y c h ,  

a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  m a s s o n i i  i h e r s z t ó w  je j  w y g n a ł  z  s t o l i c y

1 k r a j  u

Wszechwładny jest ukaz carski, ale i ten nie zdoła 
wyrwać z serca narodu ziarna zatrutego, gdy raz ono w nie 
padnie. Od pierwszego więc zetknięcia się Rosyi z Eu­
ropą otrzymała ona od niej jednocześnie posiew chrze- 
ściańskiej cywilizacyi reprezentowany przez Białoruskich 
Jezuitów i jad antichrześciańskiego przewrotu, rozdzie- 
rającego jej trzewia tajnemi knowaniami massoneryi. 
Od zwycięzlwa jednego z tych prądów miała teraz za­
leżeć przyszłość Rosyi i przyszłość nasza, miało zależeć, 
czy na tej białej do pisania karcie odtąd 

. . . » p i s a ć  b ę d z i e  p a l e c  B o s k i  

I l u d z i  d o b r y c h  u ż y w s z y  z a  z g ł o s k i ,

C z y l i ż  t u  s k r e ś l i  p r a w 'd ę  ś v \ ię t e j  w i a t y ,

Z e  m i ł o ś ć  r z ą d z i  p l e m i e n i e m  c z ł o w i e c z e m ,

Ź e  t r o f e a m i  ś w i a t a  s ą :  o f i a r y ?

C z y l i  t e ż  B o g a  n i e p r z y j a c i e l  s t a r y  

P r z \ j d z i e  i w  k s i ę d z e  te j  w y r y j e  m i e c z e m ,

Z e  r ó d  c z ł o w i e c z y  m a  b y ć  w  w i ę z y  k u t y ,

Ź e  t r o f e a m i  l u d z k o ś . i  s ą  k n u t y .

*) K s .  S r .  Z a ł ę s k i .  O  M a s s o n i i  w  P o l s c e  s t r .  6 6 — 6 7 .
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1 po jakiejż to stronie stanął wówczas naród pol­
ski? Na którą szalę rzucił przewagę swego moralnego 
wpływu, swej duchowej i cywilizacyjnej wyższości. 
Podczas gdy Białoruscy apostołowie nieśli pochodnią 
wiary i światła w samo serce barbarzyńskiej Rosyi 
gdy z niezrównanem poświęceniem, które tylko nieo­
graniczona, chrześciańska miłość może wlać w duszę 
człowieka, łamali uprzedzenia, które odwieczny fałsz pra­
wosławia zbudował przeciwko powszechnemu Kościo­
łowi, podczas gdy krok za krokiem, słowem prawdy 
i miłości, zdobywali sobie oni umysły i serca, naród nasz 
stanowiący naturalną podstawę tej moralnej akcyi, bę­
dącej jedyną jego racyą bytu wśród rodziny Europejskiej, 
nietylko, że zamknął swe serca, nietylko, że pozostawił 
bez poparcia tych wojowników Bożych, którzy przecież 
byli krwią z krwi, kością z kości jego, ale co gorzej, od­
dał się z duszą i z ciałem w służbę antichrześciańskiego 
przewrotu i w pierwszym szeregu biegł do ataku prze­
ciwko jedynej, pierwszej chrześciańskiej i cywilizacyjnej 
pracy, na którą się Polska względem Rosyi zdobyła.

Podczas, gdy Jezuici nieśli katechizm w najodle­
glejsze stepy Rosyi, w których nieraz ludzie rodzili się, 
żyli i umierali bez świadomości, że jest inny Bóg, jak 
biały car na świecie, podczas gdy po raz pierw-szy 
uczyli dzieci najwyższych sfer towarzystwa rosyjskiego, 
że jest inna prawda jak carski ukaz na tej ziemi, wtedy 
kraj nasz zamiast błogosławieństwa, otuchy i poparcia, 
bryzgał wiarę i ojców nikczemnemi potokami zawiści 
i fałszu.

Wymowny obraz moralnej wartości ówczesnego 
spółcczeństwa mogą dać wyjątki hymnu o 20-tu zwrot­
kach, noszącego tytuł »Katastrofa oświaty«, śpiewanego 
po ostatniej sesyi Wschodu, po nakazie rozwiązania
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Jóż massońskich, wydanym przez namiestnika Króle­
stwa polskiego 2 5 września 1821 r.

» A c h !  g r o ź n o - p o t ę ż n y  W a t y k a ń s k i  O l b r z y m i e !

T y  c o  w s k r z e s z a s z  u m a r ł y c h  n a  ż y w y c h  z a g ł a d ę ,  

W s k r z e s i ł e ś  J e z u i t ó w ,  k t ó r y c h  s a m o  i m i ę  

C e c h u j e  n a j o t w a r t s z ą  d l a  o ś w i a t y  z d r a d ę ,

I c h  to  p o d s z e p t y  n a s  d z i ś  z g u b i ł y .

G d y  p r z e c i w  n a m  C i e m n o g r ó d  w z b u r z y ł y .

C i  n a d m u c h a c z e  p r z e s ą d ó w  

Z a c z a r o w a l i  s e r c a  r z ą d ó w « .

» J u ż  i m  z n ó w  M o n a r c h o w i e  p o w i e r z a j ą  s z k o ł v ,  

O d m i a t a j ą c  f a b r y k i  n o w e j  L i t e r a t ó w ,

C h c ą ,  ż e b y  t r e s o w a l i  p o d  ic h  j a r z m o  w o ł v ,

A  r e s z t ę  f o r m o w a l i  c h o ć  n a  R e f o r m a t ó w .

Z g u b a  l i b e r a l n e j  o ś w J a t y ,

Z w r o t  r z e c z y  j a k  b y w a ł o  p r z e d  I a t v ,

T o  j e z u i c k a  m e t o d a  

O !  j a k a ż  l u d z k o ś c i  s z k o d a ! « ^ )

epoce Aleksandra 1-go, jak to już wyżej powie­
działem, zarówmo po europejsku wykształcony umysł 
i serce tego cesarza, jak twarda konieczność zyska­
nia koniecznych warunków dalszego bytu i roz­
woju pchały Rosyą w' objęcia cywilizacyi zacho­
dniej i zmuszały ją do szukania w Polsce podstaw dla 
działania na tern nowem polu. Czyż mogliśmy wyma­
rzyć lepsze warunki ugruntowania sw’ego wpływu w Ro- 
syi jak w tej chwili, gdy szczere postanowienie samowła­
dnego cesarza opartem było na najsilniejszej gwarancyi 
politycznej, bo na politycznym interesie? Tak jest, Ro- 
sya była zmuszoną wówczas szukać u nas podstaw'

K s .  S t a n .  Z a l ę s k i  » O  M a s s o n i i  w P o l s c e «  s tr .  2 b g .
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przyszłego życia i od tego co u nas znajdzie, zależnym 
był dalszy kierunek jej rozwoju. Gdyby była u nas 
zastała wyżyny chrześciańskich uczuć, to niezawodnie 
od pół wieku byłaby już się stała katolicką. Zastawszy 
antichrześciańską dezorganizacyą moralnych podstaw, 
musiała ją przyjąć, a to już od zbiegu wypadków miało 
być tylko zależnem, czy dezorganizacya ta wcieli się 
w knut despoty, czy w anarchizm nihilisty.

W takich okolicznościach wpływ missyi białoruskich 
Jezuitów musiał wcześniej lub później utonąć wśród po­
toku liberalizmu, który zalał te słabe jeszcze i pozba­
wione rodzimego gruntu pierwiastki prawdy.

Najnieszczęśliwsze połączenie sprawy polskiej z lo­
sami Napoleona I-go zlały u nas ostatecznie ideę mi­
łości ojczyzny z ideą massońskiego liberalizmu, którego 
ostatnim wyrazem w pierwszej połowie XIX wieku 
była międzynarodowa rewolucya, a w drugiej połowie 
tegoż wieku międzynarodowy przewrót so.cyalny.

Legiony rzuciły na Polskę nowy posiew massonii.

» W i a d o m o ,  ż e  N a p o l e o n  p r ó b o w a ł  z r a z u  z g n i e ś ć  m a s -  

s o n i ą  c a ł ą ,  p r z e k o n a w s z y  s ię  j e d n a k  o  n i e m o ż n o ś c i  t e g o  

k r o k u ,  p o s t a n o w i ł  u ż y ć  j ą  z a  s w e  n a r z ę d z i e ,  w y s t ą p i ł  o t w a r ­

c ie  j a k o  je j  p r o t e k t o r  i p r z y j ą ł  h o n o r o w y  t y t u ł  w i e l k i e g o  k o ­

m a n d o r a  w .  W s c h o d u  F r a n c y i .  Z a  j e g o  p r z y k ł a d e m  o f i c e r o ­

w i e  w y ż s i  f r a n c u s k i e j  a r m i i  i w s z y s c y  d y g n i t a r z e  p a ń s t w ’ a 

z a p i s y w a l i  s i ę  d o  l o ż y .  U c z y n i ł a  t o s a m o  w d ę k s z a  c z ę ś ć  o f i c e ­

r ó w  l e g i o n u  p o l s k i e g o * .

...znaczna jego część

» w r ó c i ł a  d o  k r a j u  p r z y n o s z ą c  z  s o b ą  k u l t  d l a  N a p o ­

l e o n a  i m a s s o n i i « . . . * )  . . . » P o w s t a ł a  1 8 0 7  r.  w n e t  p o  u t w o -

*) K s .  S t a n .  Z a ł ę s k i  » O  M a s s o n i i  w  P o l s c e «  s t r .  1 4 5 .





322

przyszłych losach, jak o losach Rosyi i całej Słowiań­
szczyzny, Polacy wprzęgnięci zostali na oślep do ry­
dwanu Napoleona I-go, i to w sposób przeciw^ny ich 
dziejowemu posłannictwu, szarpiący ich obowiązki 
w'zględem Boga i chrześciaństwa i wyzuwający ich zu­
pełnie z w’olnego użytku swej woli, poddanej pod ślepe 
tajemne kierownictwo międzynarodowego przewrotu. 
Nie ma na śwdecie narodu, któryby więcej w swych są­
dach politycznych i historycznych pływał w niepo- 
chw'ytnej abstrakcyi jak naród polski. Gdy Polak mówd
0 armii, to ma zawsze na myśli żołnierzy ołowianych, 
którzy nie potrzebują ani pić ani jeść, ani się odziać, 
ani mieć dachu nad głową ; gdy mówi o polityce, to 
zapomina zawsze, że polityka nie ma do czynienia ze 
zbiorem ludzi idealnych pod względem uczuć, rozwi­
nięcia umysłowego i praw'ości charakteru, lecz ze zbio­
rowiskiem ludzi, w którem zaledwie można znaleść 
garstkę »w^ybranych«, zdolnych do słusznego ocenienia 
sytuacyi, do wzniesienia się na wyżyny sprawiedliw^ości
1 miłości chrześciańskiej, reszta zaś wdecze u sw'ej nogi 
kulę swej głupoty, swej ciasnoty pojęć, swych uprze­
dzeń, swych tradycyjnych zawdści lub chciwości.

Ten abstrakcyjny kierunek naszej myśli, ma się 
rozumieć, gdy się rozchodzi o ocenę naszych sąsiadów' 
lub nieprzyjaciół, sprawia, że najniesprawiedliwiej rzu­
camy się na najszlachetniejsze nawet ich względem nas 
zamiary, odmawiając im szczerości, dobrej wiary i pod­
suwając same nikczemne pobudki działania. Oczywiście, 
że gdy chodzi o własną swą ocenę, to trzymamy się 
systemu wręcz przeciwnego. Każda szlachetna myśl je­
dnostki, każden oderwany nie wykonany projekt dzia­
łania, choćby w kraju żadnego nie znalazł gruntu do 
przyjęcia się, wystarcza nam by utrzymywać, żc naród
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nasz był zawsze i wszędzie szlachetnym, wielkim, 
a tylko podstęp, złość i nieprawość sąsiadów nie po­
zwoliła mu się rozwinąć.

Gdyby Ałeksander I-szy —  wołamy —  miał był 
względem Polski szczere zamiary, to przecież byłby 
się do jej rekonstytucyi zabrał wtedy, kiedy nalegał 
o to na niego książę Adam Czartoryski w

« m e m o r y a l e  o  k o n i e c z n o ś c i  w s k r z e s z e n i a  P o l s k i ,  a b y  

u b i e d z  B o n a p a r t e g o ,  (5 g r u d n i a  i 8 o 6 ) ‘ ),

który przedstawił cesarzowi, że

» w o b e c  p r z e d ł u ż a j ą c e j  s ię  w a l k i ,  m a j ą c e j  r o z s t r z y g n ą ć  

o  l o s i e  R o s y i  i E u r o p y ,  w a l k i  m a j ą c e j  t ą  o s t a t n i ą ,  a l b o  z u p e ł n i e  

p o d b i ć ,  l u b  t e ż  z o s t a w i ć  je j  j a k i e k o l w i e k  n a d z i e j e ,  w  s t a d y u m  

d o  k t ó r e g o  r z e c z y  d o s z ł y ,  P o l s k a  s t a ł a  s i ę  s p r a w ą  g ł ó ­

w n ą  d l a  d w ó c h  m o c a r s t w ,  k t ó r e  m a j ą  w y s t ą p i ć  z  s o b ą  d o  

b e z p o ś r e d n i e j  w a l k i ;  a l e  ś c i ą g a  o n a  n a  s i e b i e  i c h  u w a g ę  

w  s p o s ó b  z u p e ł n i e  o d m i e n n y « .

» D l a  F r a n c u z ó w ,  j e s t  o n a  ź r ó d ł e m  p e w n o ś c i ,  c e l e m  

o ż y w i a j ą c y m  ic h  o d w a g ę  i u m a c n i a j ą c y m  ic h  w y t r w a ł o ś ć ;  

w  P o l s c e  b o w i e m  m a  B o n a p a r t e  s w ó j  p u n k t  o p a r c i a  d o  

z w a l c z e n i a  R o s y i  i w t a r g n i ę c i a  a ż  w  je j  d a w n e  g r a n i c e .

» P r ó ż n e  s ą  t o  n a d z i e j e ,  ż e  o d d a l a j ą c  s i ę  o d  s w e j  p o d ­

s t a w y  o p e r a c y j n e j ,  ż e  r o z s z e r z a j ą c  s i ę ,  n a r a ż a  s ię  o n  n a  o s ł a ­

b i e n i e ;  P o l s k a  d o s t a r c z y  j e g o  p ł o d n e m u  g e n i u s z o w i  i n i e ­

z m o r d o w a n e j  c z y n n o ś c i  — u w z g l ę d n i a j ą c  s t ó s u n e k  z a m o ż n o ś c i  

t y c h s a m y c h  z a s o b ó w  c o  F r a n c y a ,  a  w i ę c  l u d n o ś ć  ł a t w o  

d a j ą c ą  s ię  p o r w a ć  i w y ć w i c z y ć  w  w o j s k o w e m  r z e m i o ś l e ,  

o f i c e r ó w  o d w a ż n y c h  i d o ś w i a d c z o n y c h ,  p i e n i ę d z y ,  ż y w n o ś c i ,  

w i e l k i e g o  p r z y w i ą z a n i a  d o  b y t u ,  h o n o r u  i w o l n o ś c i  s w e g o  

k r a j u ,  u c z u c i a ,  k t ó r e  s t a n i e  s ię  m o t o r e m  n a j w i ę k s z y c h  w y ­

s i ł k ó w ,  i k t ó r e  b ę d z i e  tern t r u d n i e j s z e m  d o  z w a l c z e n i a ,  i m  

ź r ó d ł o  j e g o  v\ ię ce j  z a s ł u g u j e  n a  c z e ś ć « .

*) » M é m o i r e s  d u  P r i n c e  A d a m  C z a r t o r y s k i «  t. II,  s t r .  1 4 8 .

2 1 *
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« D l a  R o s y i ,  p r z e c i w n i e ,  P o l a c y  s ą  ź r ó d ł e m  c i ą g ł y c h  

n i e p o k o i  i p o d e j r z e ń ;  s ą  o n i  b r o n i ą ,  k t ó r ą  B o n a p a r t e  s t r a ­

s z y ł  c i ą g l e  z d a l e k a  r o z b i o r o w e  p a ń s t w a .  T e r a z ,  g d y  p r z y s z ł a  

c h w i l a  u ż y c i a  j e j ,  s p o g l ą d a  o n a  z e  s t r a c h e m  n a  c z ę ś ć  s w y c h  

p o d d a n y c h .  D a r e m n i e  P o l s k a  o f i a r o w u j e  je j  w s z y s t k i e  s w o ) e  

z a s o b y ,  k t ó r e  m o g ą  w y ż y w i ć  w o j n ę  i p r z y c z y n i ć  s i ę  p o t ę ż n i e  

d o  o b r o n y  t r o n u  R o s y i  I R z ą d  o b a w i a  s i ę  z u ż y t k o w a ć  t y c h  

z a s o b ó w ,  b y  n i e  w z n i e c i ć  n i e z a d o w o l e n i a  m i e s z k a ń c ó w  : b o i  

s i ę  z u ż y t k o w a n i a  je j  l u d n o ś c i ,  b y  ta  n i e  o b r ó c i ł a  s w y c h  

z a s o b ó w  p r z e c i w k o  n a m ,  i t a k  k r a j  t e n  b ę d z i e  o c z e k i w a ł  

w k r o c z e n i a  F r a n c y i ,  n a  t o  b y  B o n a p a r t e  z  n i e g o  s k o r z y s t a ł « .

« P o l s k a  w i ę c ,  w  o b e c n e m  p o ł o ż e n i u  r z e c z y ,  z m n i e j s z a  

s u m ę  p o t ę g i  i s i ł  f i z y c z n y c h  i m o r a l n y c h  R o s y i  w t y m s a -  

m y m  s t ó s u n k u ,  w' j a k i m  p o m n a ż a  s i ł y  F r a n c y i « .

» S k o r o  d o b r a  p o l i t y k a  n a k a z u j e  p r z e c i w n i e  p o m n a ż a ć  

w ł a s n e  z a s o b y ,  a n i s z c z y ć  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  t r z e b a  w i ę c  o c z y ­

w i ś c i e  p r a g n ą ć  z m i a n y  t e g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y  i s t w o r z y ć  

w r ę c z  p r z e c i w n e  s t ó s u n k i  P o l s k i ,  z a r ó w n o  w z g l ę d e m  F r a n c y i  

j a k  w z g l ę d e m  R o s y i « .  » D o  o s i ą g n i ę c i a  t e g o  j e s t  t y l k o  j e d e n  

s p o s ó b ,  p r o k l a m o w a ć  P o l s k ę ,  k t ó r e j  k r ó l e m  o g ł o s i ł b y ’ s ię  

r a z  n a  z a w s z e  c e s a r z ,  z a  s i e b i e  i s w o i c h  n a s t ę p c ó w « .

» K o r z y ś c i  t t g o  w y b o r n e g o  k r o k u ,  z a r ó w n o  w s p a n i a ­

ł o m y ś l n e g o  j a k  p o l i t y c z n e g o ,  są  n i e o b l i c z o n e .  O g ó l n y  z a p a ł  

w y w o ł a n y  w  s e r c a c h  p o l s k i c h ,  k t ó r e  n ie  p r z e s t a ł y  w z d y c h a ć  

d o  o n e j  e p o k i ,  w d z i ę c z n o ś ć  i m i ł o ś ć ,  k t ó r a b y  z g r o m a d z i ł a  

d o b r o w o l n i e  w s z y s t k i e  p r a g n i e n i a  i w s z y s t k i e  z n a m i o n a  o k o ł o  

t r o n u ,  z m i e n i ą  z u p e ł n i e  s t a n o w i s k o  z a r ó w n o  n a s z e  j a k  n a ­

s z y c h  n i e p r z y j a c i ó ł « . . .  ( i b i d e m  t. II ,  s t r .  1 4 8 ) .

Gdyby był szczerym — mówimy —  nie byłby ce­
sarz Aleksander 1-szy wyczekiwał z ofiarowaniem nam 
wskrzeszenia bytu Polski, aż w chwili, w której Polacy 
związali już z losami Napoleona wszystkie swe nadzieje.

Jeżeli chciał naprawdę odrodzić Polskę, to dla­
czegóż nie skorzystał z rad dawanych mu przez księ­
cia Adama w 1806 r. kiedy jeszcze rzecz była możliwą
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do przyjęcia w kraju, bo Polacy mieli jeszcze swobodę 
postanowienia.

Oczywiście, że zapominamy o tern, że swobody 
tej nie miał w 1806 r. cesarz Aleksander. Zapominamy 
w całem tern rezonowaniu, że przedewszystkiem był 
on cesarzem Rosyi, który musiał się rachować z jej 
usposobieniem i interesem. Aleksander I-szy wiedział
0 tern doskonale, że na to, by opinią Rosyi skłonić do 
stanowczych ustępstw dla Polski, do zrzeczenia się na 
jej rzecz nietylko polskich ale i ruskich prowincyi da­
wnej Polski, które w Rosyi uważanemi były za rosyj­
skie, nie wystarcza przekonywanie słowne. Wiedział on, 
że jedynie ważny interes polityczny, imponująca konie­
czność polityczna, od której mogłoby zależeć: być albo 
nie być, mogłaby Rosyę skłonić do podobnego ustęp­
stwa i stanowić nową trwałą podstawę wspólnego zgo­
dnego pożycia dwóch słowiańskich światów. W 1806 
roku nie czuła się jeszcze Rosya poważnie zagrożoną. 
Przeciwnie wyrównanie przeciwieństw między Rosyą
1 Francyą w drodze porozumienia się nie było jeszcze 
stanowczo wykluczonem. Z urzeczywistnieniem swoich 
planów musiał czekać Aleksander I-szy chwili, w której 
genialna potęga Napoleona I-go zawisła nad Rosyą 
jako straszna groźba jej przyszłego bytu.

la k ą  chwilę wybrał Aleksander l-szy, by w liście 
pisanym listopada 1810 r. do księcia Adamab,
postawić kwestyą polską, w jej najświetniejszych, naj­
szerszych rozmiarach, urzeczywistniających wszystkie 
najśmielsze polskie marzenia.

. . . » O k o l i c z n o ś c i  o b e c n e «

—  pisze cesarz Aleksander —

I b i d e m  t. I I ,  s t r .  2 4 8 .
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» z d a j ą  m i  s i ę  b y ć  n a d e r  p o w a ż n e m i .  M y ś l ę ,  ż e  n a d e s z ł a  

c h w i l a ,  b y  d o w i e ś ć  P o l a k o m ,  ż e  R o s y a  n ie  j e s t  i c h  n i e p r z y -  

j a c i ó ł k ą ,  l e c z  p r z e c i w n i e  ic h  p r a w d z i w ą  i n a t u r a l n ą  p r z y j a ­

c i ó ł k ą ;  ż e  c h o c i a ż  s t a r a j ą  s ię  i m  p r z e d s t a w i ć  R o s y ą ,  jako- 

j e d y n ą  i s t n i e j ą c ą  p r z e s z k o d ę  d o  o d b u d o w a n i a  P o l s k i ,  t o  p r z e ­

c i w n i e  n ie  je s t  n i e p r a w d o p o d o b n e m ,  ż e  o n a  g o  d o k o n a .  

M o ż e  b y ć ,  ż e  s ł o w a  m o j e  z a d z i w i ą  c i ę ;  a l e  p o w t a r z a m ,  ż e  

n ie  m a  r z e c z y  w i ę c e j  p r a w d o p o d o b n e j ,  a o k o l i c z n o ś c i  w y d a j ą  

m i  s i ę  n a d e r  k o r z y s t n e m i  d l a  p r z y s t ą p i e n i a  d o  d a w n e j  m o j e j  

u l u b i o n e j  id e i ,  k t ó r ą  m u s i a ł e m  p o  d w a k r o ć  o d r o c z y ć  w o b e c  

z m u s z a j ą c y c h  m i ę  d o  t e g o  o k o l i c z n o ś c i ,  a l e  k t ó r a  d la te g c v  

n ie  m n i e j  p o z o s t a ł a  n a  d n i e  m o j e j  m y ś l i .  N i g d y  c h w i l a  n i e  

b y ł a  d la  n ie j  w ł a ś c i w ' s z ą ;  n i m  j e d n a k  d a l e j  s ię  p o s u n ę ,  c h c i a ł ­

b y m ,  ż e b y ś  m i  o d p o w i e d z i a ł  p u n k t  z a  p u n k t e m ,  z  n a j w i ę -  

k s z e m i  s z c z e g ó ł a m i  n a  z a p y t a n i a ,  k t ó r e  m y ś l ę ,  ż e  je s t  m o i m  

o b o w i ą z k i e m  z g ó r y  ci z r o b i ć ,  z a n i m  p r z y s t ą p i ę  d o  w y k o n a n i a  

m e g o  p l a n u « .

1)  » C z y  z n a s z  d o b r z e  s t a n  u m y s ł ó w  m i e s z k a ń c ó w  k s i ę ­

s t w a  w a r s z a w s k i e g o ,  a w  t a k i m  r a z i e

2)  C z y  m o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  ż e  W a r s z a w i a n i e  s c h w y c ą  

c h c i w i e  z a  z u p e ł n ą  p e w n o ś ć  ( n ie  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  a l e  p e ­

w n o ś ć )  s w e g o  o d r o d z e n i a  ?

3) C z y  s c h w y c i l i b y  z a  n i ą ,  z  k a ż d e j  s t r o n y ,  z  k t ó r e j b y  

s ię  i m  u k a z a ł a ,  i c z y  z ł ą c z y l i b y  s ię  z  k a ż d e m  p a ń s t w e m ,  

b e z  r ó ż n i c y ,  k t ó r e b y  c h c i a ł o  p o d j ą ć  ic h  i n t e r e s a ,  s z c z e r z e  

i ż y c z l i w i e ?  M a  s ię  r o z u m i e ć  s a m o  p r z e z  s i ę ,  ż e  ic h  z w i ą ­

z a n i e  s i ę  p o p r z e d z i  p r o k l a m a c y a  i c h  o d b u d o w a n i a ,  i b ę d z i e  

s ł u ż y ł a  z a  d o w ó d  s z c z e r o ś c i ,  k t ó r ą  s ię  w z g l ę d e m  n i c h  p o ­

w o d u j e .  L u b  l e ż

4 )  C z y  p r z e c i w n i e  m a s z  p o w o d y  d o  p r z y p u s z c z a n i a ,  

ż e  i s t n i e j ą  r o z m a i t e  s t r o n n i c t w a ,  ż e  z  p o w o d u  t y c h ż e

5) N i e  m o ż n a  r a c h o w a ć  n a  z g o d n e  p o s t a n o w i e n i a  s c h w y ­

c e n i a  z a  p i e r w s z ą  s p o s o b n o ś ć ,  k t ó r a b y  s i ę  im  p r z e d s t a w i ł a  

d o  o d r o d z e n i a  P o l s k i  ?

6 )  J a k i e  s ą  te  s t r o n n i c t w a :  C z y  r ó w n e  c o  d o  w p ł y w u ,  

i k t ó r e  o s o b i s t o ś c i  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  p r z e w ó d z c ó w  ?

7 )  C z y  s t r o n n i c t w a  te  i s t n i e j ą  t a k ż e  w  a r m i i ,  l u b  t e ż
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c z y  t r z e b a  ją  u w a ż a ć  z a  w i ę c e j  j e d n o l i t ą  p o d  w z g l ę d e m  p r z e ­

k o n a ń  i u c z u ć ?

8) J a k a  o s o b i s t o ś ć  p o m i ę d z y  w o j s k o w y m i ,  k i e r u j e  g ł ó ­

w n i e  o p i n i ą  a r m i i  i«

» O t o  s ą  n a j w a ż n i e j s z e  p y t a n i a ,  k t ó r e  w  te j  c h w i l i  m u ­

s i a ł e m  ci z r o b i ć .  S k o r o  t y l k o  d o s t a n ę  o d p o w i e d ź ,  w y w n ę t r z ę  

s i ę  p r z e d  t o b ą  d o k ł a d n i e j « . . .

W odpowiedzi na to zapytanie powiada książę 
Adam Czartoryski w liście z dnia stycznia 1811 r.
i ibidem t. II, str. 255), że:

» P o d ł u g  s p o s t r z e ż e ń ,  k t ó r e  m o g ł e m  z r o b i ć  o  p a n u j ą ­

c y m  w  t y m  k r a j u  d u c h u ,  w i d z ę ,  ż e  i s t n i e j e  z u p e ł n a  z g o d n o ś ć  

w i d o k ó w  i c e l ó w  w  a r m i i  i l u d n o ś c i  k s i ę s t w a  w a r s z a w s k i e g o .  

J e d y n e m  ic h  ż y c z e n i e m  i c e l e m  je s t  o d b u d o w a n i e  P o l s k i ,  

p o ł ą c z e n i e  w s z y s t k i c h  d z i e l n i c  w  j e d n o  c i a ł o  n a r o d u ,  p o d  

r z ą d e m  n a r o d o w y m  i k o n s t y t u c y j n y m .  R ó ż n i c y  p r z e k o n a ń ,  

o p i e r a j ą c e j  s i ę  n a  w i ę k s z e m  l u b  m n i e j s z e m  z a u f a n i u  d o  t e g o  

l u b  i n n e g o  j e n e r a ł a  a l b o  w p ł y w o w e g o  c z ł o w i e k a ,  i n a  z d a n i u

0 j e g o  z d o l n o ś c i a c h  l u b  p a t r y o t y z m i e ,  n ie  m o ż n a  n a z w a ć  

s t r o n n i c t w e m ,  a te  o d c i e n i a  z n i k ł y b y ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  m i a ­

ł y b y  b a r d z o  m a ł e  z n a c z e n i e ,  g d y b y  p r z y s z ł o  d o  r o z t r z y g a n i a  

p o w a ż n y c h  s p r a w  k r a j u .  —  I s t n i e j e  z a t e m  j e d n o m y ś l n o ś ć ;  

n a l e ż a ł o b y  j e d n a k  p r z e k o n a ć  w s z y s t k i c h ,  ż e  z b a w i e n i e  k r a j u ,  

ż e  d o p i ę c i e  w i ę k s z y c h ,  i r w ’ a l s z y c h  i l e p i e j  z a b e z p i e c z o n y c h  

k o r z y ś c i ,  w’y m a g a  z u p e ł n e j  z m i a n y  p o s t ę p o w a n i a  i o p u s z ­

c z e n i a  j e d y n e j  p o d p o r y ,  k t ó r ą  k s i ę s t w o  d o t ą d  m i a ł o « .

» O  i le  m i  s i ę  z d a j e ,  s c h w y c o n o b y  z  w d z i ę c z n o ś c i ą

1 p r z e j ę c i e m  z a  p e w n o ś ć  o d r o d z e n i a  P o l s k i ,  n ie  z w a ż a j ą c  n a  

t o  s k ą d b y  o n a  p r z y c h o d z i ł a ,  b y l e b y  t y l k o  ta  p e w n o ś ć  i s t n i a ł a  

r z e c z y w i ś c i e ,  t o  z n a c z y ,  b y l e b y  s p o s ó b ,  w  k t ó r y b y  t o  o d r o ­

d z e n i e  b y ł o  o f i a r o w a n e m  i p r z e p r o w a d z o n e m ,  z i ś c i ł  n a j d a l e j  

i d ą c e  n a d z i e j e ,  w z b u d z a ł  w i ę c e j  z a u f a n i a  i w i ę c e j  g w a r a n c y i  

p o w o d z e n i a ,  j a k  n a d z i e j e  i p e w n o ś ć ,  k t ó r e  m a j ą  l u b  s ą d z ą  

m i e ć  m i e s z k a ń c y  k s i ę s t w a  p r z e z  s w ą  ł ą c z n o ś ć  z  F r a n c y ą . —  

M y ś l ę ,  ż e  p i e r w s z y m  m o i m  o b o w i ą z k i e m  w s p o m n i e ć  o  t r u ­

d n o ś c i a c h ,  d o s t r z e ż o n y c h  p r z e z e m n i e  p r z y  p r z e p r o w a d z e n i u
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p l a n u  W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  k t ó r y  z r o d z i  n a t y c h m i a s t  

w  r z ą d z i e ,  w o j s k u  i l u d z i e  w ' e w n ę t r z n e  p r z e k o n a n i a ,  o  k t ó ­

r y c h  d o p i e r o  c o  m ó w i ł e m ,  g d y ż  w  tern ,  z d a n i e m  m o j e m ,  

t k w i  w ę z e ł  s p r a w y « .

» C h o c i a ż  P o l a c y  m a j ą  s ł u s z n y  ż a l  d o  N a p o l e o n a ,  t o  

u d a ł o  s ię  m u  j e d n a k  w y t ł ó m a c z v ć  i m ,  ż e  z u p e ł n a  n i e m o -  

ż e b n o ś ć ,  a n i e  b r a k  d o b r e j  v\oli  p r z e s z k o d z i ł a  m u  d o  d a l ­

s z e g o  p o p c h n i ę c i a  ic h  o d r o d z e n i a  ; ż e  p u b l i c z n e  i d v p l o m a -  

t y c z n e  z a p e w n i e n i a ,  k t ó r e  w s z y s t k i e  b v ł v  s p r z e c z n e m i  z  i c h  

n a d z i e j a m i ,  d a w a ł  t y l k o  d la  tern l e p s z e g o  z a k r y c i a  s w e j  

g r y ;  a l e ,  ż e  z a  p i e r w s z e m  z e r w a n i e m  z R o s y ą ,  P o l s k a  m u s i  

b y ć  o d r o d z o n ą .  —  Z  p r z y j ę c i e m  t e g o  t ł ó m a c z e n i a  ł ą c z y  s ię  

u c z u c i e  w d z i ę c z n o ś c i  z a  to  c o  d o t ą d  N a p o l e o n  z r o b i ł ; z a  j u ż  

z y s k a n y  b y t ,  k t ó r e g o  )est t w ó r c ą ,  a k t ó r y  p o m i m o  t e g o ,  ż e  

b y ł b y  b a r d z o  m i z e r n y m ,  g d y b y  p o  n i m  n ic  i n n e g o  n ie  n a s t ą p i ł o ,  

t o  p r z e c i e ż  je st  u w a ż a n y m  z a  p i e r w s z y  i b a r d z o  w i e l k i  k r o k  

na  d r o d z e  f a k t ó w .  T r z e b a  s ię  w i ę c  s p o d z i e w a ć ,  ż e  p r z e z  

o b o w i ą z e k  w d z i ę c z n o ś c i  i l o j a l n o ś c i ,  l u d z i e  m o ż e  n a j l e p i e j  

m \ ś l ą c y  i p r a w i  b ę d ą  c z u l i  w s t r ę t  d o  z w r ó c e n i a  p r z e c i w k o  

N a p o l e o n o w i  ś r o d k ó w ,  k t ó r e  o d  n i e g o  o t r z y m a l i ,  i d o  o p u ­

s z c z e n i a  g o  w  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  o n  n a j w i ę c e i  r a c h u j e  na  

w s p ó ł d z i a ł a n i e  K s ięs t\ N a  W a r s z a w s k i e g o .  D o d a j m y  d o  t e g o  

b r a t e r s t w o  b r o n i ,  w y t w o r z o n e  p o m i ę d z y  w o j s k a m i  f r a n c u s -  

k i e m i  i p o l s k i e m i ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j e  s ię  w i e l e  o s ó b  r o z ­

m a i t y c h  s t o p n i ,  k t ó r e  w s p ó l n i e  o d b y w a ł y  w o j n ę ,  m y ś l ,  ż e  

F r a n c u z i  s ą  p r z y j a c i ó ł m i  P o l a k ó w ,  a ż e  p r z e c i w n i e  R o -  

s y a n i e  s ą  ic h  z a w z i ę t y m i  w r o g a m i ,  z a r ó w n o  z  p o w o d u  p o l i ­

t y k i  ja k  z  p o w o d u  o s o b i s t e j  n i e c h ę c i ,  —  m y ś l ,  k t ó r a  je s t  

z a n a d t o  z a k o r z e n i o n ą ,  z a n a d t o  o g ó l n i e  r o z p o w s z e c h n i o n ą ,  b y  

n ie  w z b u d z i ć  w  a r m i i  t a k i c h ż e  s a m y c h  u c z u ć ,  k t ó r e  w y ­

p a d k i  o s t a t n i e j  w o j n y ,  j a k o  t e ż  z a s z ł e ,  p o t e m  m o g ł y  t y l k o  

u t r w  a l i ć « .

» C z w a r t ą  t r u d n o ś c i ą ,  k t ó r a  m i  p r z y c h o d z i  n a  m y ś l ,  

j e s t  g w a r d y a  d w u d z i e s i o t y s i ę c z n a  w o j s k  p o l s k i c h  w  H i s z p a n i i ,  

w  k t ó r e j  k a ż d y  m a  p r z y j a c i ó ł ,  k r e w n y c h ,  k t ó r y c h  b a n o b y  

s ię  p o ś w i ę c i ć  g n i e w o w i  N a p o l e o n a .  S p o d z i e w a j ą c  s ię  z a w s z e  

w o j n y  z  R o s y ą ,  w i e l e  l u d z i ,  n a w e t  z  p i e r w s z y c h  r o d z i n ,  

z d e c y d o w a ł o  s ię  d o  p o s ł a n i a  s w y c h  d z i e c i  d o  P a r v ż a ,  b v  je
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w y c h o w y w a ć  w  m i e j s c u ,  k t ó r e  u w a ż a j ą ,  z a  n a j p e w n i e j s z e  

w  E u r o p i e ,  w  k t ó r e m  w y c h o w a n i u  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  

g r o z i  n a j m n i e j s z e  r y z y k o  p r z e r w y .  W s z y s c y  o n i  s ą  z a k ł a d n i ­

k a m i  w r ę k u  N a p o l e o n a .  Z r e s z t ą  o s t a t n i a  i n a j w i ę k s z a  t r u ­

d n o ś ć  t k w i  w  w y ż s z y c h  t a l e n t a c h  N a p o l e o n a ,  i w  p o j ę c i u ,  

k t ó r e  s i ę  o  n i c h  w y r o b i ł o .  J a k  d o t ą d  z n a l a z ł  o n  z a w s z e  ś r o d k i  

w  s w y m  g e n i u s z u ,  b y  w y c h o d z i ć  z w v c i ę z k o  z  t r u d n o ś c i ,  

w  k t ó r e  .się r z u c a ł ,  w s z y s c y  s ą  p r z e k o n a n y m i ,  ż e  tale i d a l e j  

b ę d z i e ,  i ż e  p o m i m o  t e g o ,  iż  o k o l i c z n o ś c i  z d a j ą  s ię  b y ć  d la  

n i e g o  n i e p o m y ś l n e m i ,  z d o ł a  o n a  z a w s z e  w  k o ń c u  je  o p a ­

n o w a ć « .

» O t o  są  g ł ó w n e  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  z d a j e  m i  s ię  m u s i  

n a p o t k a ć  w y k o n a n i e  p l a n u  W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i « . . .  » B v  

p r z e z w y c i ę ż y ć  p o d o b n e  t r u d n o ś c i ,  t r z e b a b y  r o z w i n ą ć  p o b u d k i  

d z i a ł a n i a  i ś r o d k i  b a r d z o  p o t ę ż n e « .  . .

» P o d ł u g  t e g o  c o  s ię  p o w i e d z i a ł o ,  p r o s t e  z a c h o w a n i e  

k o r z y ś c i ,  k t ó r e  j u ż  K s i ę s t w o  p o s i a d a  n i e  m o g ł o b y  w y s t a r ­

c z y ć  d o  s k ł o n i e n i a  r z ą d u  i w o d z ó w  a r m i i ,  z a  k t ó r y c h  z d a ­

n i e m  p ó j d z i e  l u d n o ś ć  i w o j s k o ,  d o  o p u s z c z e n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  

ic h  s p r z y m i e r z e ń c a  i p r o t e k t o r a ,  k t ó r e m u  z a w d z i ę c z a j ą  o n i  

s w ó j  b y t ,  i k t ó r y  ja k *  d o t ą d ,  s a m  j e d e n  p o d a ł  im  r ę k ę  

i w s k r z e s i ł  i c h  z  g r o b u « . . .

» G d y b y  s ię  w i ę c  c h c i a ł o  p r z e d s t a w i ć  i m  n a d t o  j e s z c z e  

w i ę k s z e  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  r z ą d ,  a r m i a  i c a ł y  n a r ó d  m i a ł y b y  

u z n a ć  z a  t a k i e ,  to  z d a j e  m i  s ię ,  ż e  n a s t ę p u j ą c e  t r z y  p u n k t a  b y ­

ł y b y  n a j w ł a ś c i w s z e m i  d o  o s i ą g n i ę c i a  p o ż ą d a n e g o  c e l u  : i .  K o n -  

s t y t u c y a  3 m a j a  1 8 9 1  w y r y t ą  je s t  n i e z a t a r t e m i  g ł o s k a m i  w  s e r ­

c a c h  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w .  O g ł a s z a j ą c  w i ę c  ją ,  m o ż n a b y  s ię  

s p o d z i e w a ć  p o ł ą c z e n i a  w s z y s t k i c h  p r a g n i e ń  i w o l i .  2 . P o ł ą ­

c z e n i e  p o d  j e d n e m  b e r ł e m  w s z y s t k i e g o ,  c o  je s t  P o l s k ą ,  

w  c e l u  z n i e s i e n i a  t e g o  o k r o p n e g o  s t a n u  r z e c z y ,  w  k t ó r y m  

r o d z i c e ,  b r a c i a ,  l u d z i e  u w a ż a j ą c y  s ię  z a w s z e  z a  w’s p ó ł o b v -  

w a t e l i ,  a n a w e t  j e d e n  i t e n s a m  c z ł o w i e k  w z g l ę d e m  s i e b i e  

s a m e g o ,  j e ż e l i  m a  m a j ą t k i  p o d  r o z m a i t e m i  r z ą d a m i ,  p o z o ­

s t a j ą  o b c y m i  w z g l ę d e m  s i e b i e ,  m u s z ą  p o d l e g a ć  r o z m a i t y m  

p a n u j ą c y m ,  d ź w i g a ć  s p r z e c z n e  o b o w i ą z k i  i n a l e ż ą c  d o  

t e g o  s a m e g o  l u d u ,  d o  t e j s a m e j  r o d z i n y ,  s ą  p r z e c i e ż  b o ­

l e ś n i e j  r o z d z i e l o n y m i ,  j a k b y  s ię  to  m o g ł o  s t a ć  p r z e z  g ó r v
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l u b  m o r z a ,  k t ó r e b y  ic h  p r z e d z i e l a ł y .  —  W i e r z  m i  N a j j a ­

ś n i e j s z y  P a n i e ,  ż e  d a n i e  P o l a k o m  z  p o d  i n n y c h  r z ą d ó w  n a ­

d z i e i  w i e c z n e g o  p o ł ą c z e n i a ,  i z a b e z p i e c z e n i a  w s z y s t k i m  

w s p ó l n e g o  l o s u ,  b y ł o b y  i d e ą ,  k t ó r a b y  m o g ł a  n a j l e p i e j  p o d z i a ­

ł a ć  n a  p r z e k o n a n i a  P o l a k ó w  z  K s i ę s t w a .  3 . O f i a r o w a n i e  i z a ­

p e w n i e n i e  z b v t u  d l a  p r z e m y s ł u ,  b e z  k t ó r e g o  z u b o ż a ł y  i w y ­

c i e ń c z o n y  t e n  k r a j ,  n ie  m o ż e  s ię  n i g d y  p o d n i e ś ć « * . . . .

. . . » C z y  W a s z a  C e s a r s k a  M o ś ć  p e w n y m  j e s t e ś ,  ż e  b ę ­

d z i e s z  m i a ł  z  s a m e g o  p o c z ą t k u  d o  s w e j  d y s p o z y c y i  1 0 0 ,0 0 0  

w o j s k a ? «  I l e ż  t o  r a z y  w i d z i a ł e m  w  R o s y i  1 0 0 ,0 0 0  w o j s k a  

n a  p a p i e r z e ,  k t ó r e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  p o d ł u g  p o w s z e c h n e j  

w i e ś c i  s t a n o w i ł o  z a l e d w i e  6 0 , 0 0 0 !

Na te uwagi otrzymał książę Adam Czartoryski 
następującą odpowiedź od cesarza z dnia 3 i stycznia 
1811 r . : (ibidem t. II, str. 271).

» K o c h a n y  p r z y j a c i e l u ,  i n t e r e s u j ą c y  t w ó j  l i s t  z  18  ( 3o )  

s t y c z n i a  o t r z y m a ł e m  p r z e d w c z o r a j  i p o s p i e s z a m  n a t y c h m i a s t  

z  o d p o w i e d z i ą  n a  t a k o w y « .

» P r z y z n a j ę ,  ż e  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  m i  w  n i m  p r z e d s t a ­

w i a s z ,  są  b a r d z o  w i e l k i e ;  a le  s k o r o  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  p r z e ­

w i d z i a ł e m  je ,  z a t r z y m a n i e  s i ę  w  p ó ł  d r o g i  b y ł o b y  n a j g o r -  

s z e m « .

» R o z w a ż y w s z y  d o b r z e  t r e ś ć  t w e g o  l i s t u ,  m y ś l ę ,  ż e  

m o g ę  w y c i ą g n ą ć  z  t w o i c h  z a p a t r y w a ń ,  n a s t ę p u j ą c e  g ł ó w n e  

w n i o s k i «  :

1) » N i e p e w n o ś ć ,  k t ó r ą  m a s z  c o  d o  p a ń s t w a ,  k t ó r e  m a  

u s k u t e c z n i ć  o d b u d o w a n i e  P o l s k i .

2 )  R ó w n i e ż  n i e p e w n o ś ć  c o  d o  n a t u r y  t e g o  o d r o d z e n i a  

i o b a w ę ,  ż e b y  n i e  c h c i a n o  z g o d z i ć  s i ę  n a  p o ł ą c z e n i e  w s z y s t ­

k i e g o ,  z  c z e g o  s ię  s k ł a d a ł a  d a w n a  P o l s k a .

3) K o n i e c z n o ś ć  o f i a r o w a n i a  P o l a k o m  w  c e l u  u j ę c i a  s o ­

b ie  i c h ,  p e w n o ś c i  l e p s z e g o  s t a n u  r z e c z y  o d  d z i s i e j s z e g o .

4) O b a w a  t w o j a  n i e d o s t a t e c z n o ś c i  ś r o d k ó w  w o j s k o w y c h ,  

k t ó r e  s ię  m a  w p r o w a d z i ć  w  g r ę  p r z e c i w  N a p o l e o n o w i « .

» O t o  s ą  p u n k t a ,  o d  k t ó r y c h  m u s z ę  z a c z ą ć  m ą  o d ­

p o w i e d ź » .  . .
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1) P a ń s t w e m ,  k t ó r e  m a m  n a  m y ś l i ,  i k t ó r e  c h c e  s i ę  

p o d j ą ć  o d r o d z e n i a  P o l s k i ,  j e s t  R o s y a .

2) P r z e z  t o  o d r o d z e n i e  r o z u m i e m  p o ł ą c z e n i e  w s z y s t ­

k i e g o ,  c o  n i e g d y ś  s t a n o w i ł o  P o l s k ę ,  w d i c z a j ą c  d o  n ie j  p r o -  

w i n c y e  r u s k i e ,  z  w y j ą t k i e m  B i a ł e j  R u s i ,  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  

D ź w i n a ,  B e r e z i n a  i D n i e p r  s t a n o w i ł y b y  jej  g r a n i c e .

3 ) U r z ę d n i c y  r z ą d o w i ,  u s t a n o w i o n e  w ł a d z e ,  r ó w m i e ż  

j a k  a r m i a  m a j ą  b y ć  z u p e ł n i e  n a r o d o w e  p o l s k i e .

4)  N i e  p a m i ę t a j ą c  k o n s t y t u c y i S  m a j a ,  n ie  m o g ę  n ic  p o s t a ­

n o w i ć  p r z e d  jej  p r z e j r z e n i e m .  W  k a ż d y m  r a z i e  o f i a r o w u j ę  

l i b e r a l n ą  k o n s t y t u c y ą ,  m o g ą c ą  z a d o w o l i ć  p r a g n i e n i a  l u d n o ś c i .

5) W  c e l u  p r z e k o n a n i a  o  s z c z e r o ś c i  o f i a r o w a n y c h  

u s t ę p s t w ,  p r o k l a m a c y e  o  w s k r z e s z e n i u  P o l s k i  m a j ą  p o p r z e ­

d z a ć  w s z y s t k o  i n n e  i p r z e z  t e n  a k t  m a  s ię  r o z p o c z ą ć  w y ­

k o n a n i e  p l a n u « .

» A l e  w a r u n k i  s i n e  q u a  n o n ,  p o d  k t ó r e m i  o f i a r o w u j ę  

te  u s t ę p s t w a  s ą ,  ż e ;

1) K r ó l e s t w o  p o l s k i e  m a  b y ć  n a  z a w 's z e  p o ł ą c z o n e m  

z  R o s y ą ,  k t ó r e j  c e s a r z  b ę d z i e  o d t ą d  n o s i ł  t y t u ł  c e s a r z a  r o ­

s y j s k i e g o  i k r ó l a  p o l s k i e g o .

2) Z a p e w n i e n i e  f o r m a l n e  i s t a n o w c z e  j e d n o m y ś l n o ś c i  p o ­

s t a n o w i e ń  i u c z u ć  l u d n o ś c i  K s i ę s t w a ,  k t ó r e  w  t y m  c e l u  m a  b y ć  

p o r ę c z o n e m  p o d p i s a m i  n a j w i ę c e j  w p ł y w o w y c h  o s o b i s t o ś c i « .

» T e r a z ,  s p r ó b u j ę  z m n i e j s z y ć  T w o j e  o b a w y  c o  d o  n i e d o ­

s t a t e c z n o ś c i  ś r o d k ó w  w o j s k o w y c h ,  z  k t ó r e m i  m i a ł o b y  s ię  

p r z y s t ą p i ć  d o  d z i a ł a n i a « .

» A r m i a ,  k t ó r a  m a  p o p r z e ć  i b i ć  s ię  w s p ó l n i e  z  P o l a ­

k a m i ,  je s t  z u p e ł n i e  z o r g a n i z o w a n ą « . ,  » w y n o s i  r a z e m  i o 6 . 5 o o « .

» W s z y s t k o  c o  n i e  n a l e ż y  d o  k o n b a r a n t ó w  je s t  o d l i -  

c z o n e m « .

» T a  a r m i a  b ę d z i e  p o d t r z y m y w a n ą  p r z e z  d r u g ą ,  z ł o ż o n ą  

z  j e d e n a s t u  d y w i z y i  p i e c h o t y « . . .  » d y w i z y i  g r e n a d y e r ó w ,  z  d y -  

w i z y i  g w a r d y i  i z  c z t e r e c h  d y w i z y i  k a w a l e r y i « . . .

»Nadto siedmnaście pułków kozaków. Razem 134,000«.
» Z r e s z t ą  t r z e c i a  a r m i a ,  z ł o ż o n a  z  b a t a l i o n ó w  i s z w a ­

d r o n ó w  r e z e r w y  o  s i le  4 4 , 0 0 0  k o n b a t a n t ó w ,  w z m o c n i o n a  

8 0 , 0 0 0 - a m i  r e k r u t ó w ,  w s z y s c y  u b r a n i  i ć w i c z e n i  o d  k i l k u  

m i e s i ę c y  w  z a p a s o w y c h  z a k ł a d a c h .
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W liście z dnia i kwietnia 1812 r. (ibidem t. II, 
str. 279) pisze znoW'U cesarz Aleksander do księcia 
Adama Czartoryskiego;

. . . » J a k a  c h w i l a  b y ł a b y  n a j w ł a ś c i w s z ą  d o  o d r o d z e n i a  

P o l s k i  ?«

» C z y  s a m a  c h w i l a  z e r w a n i a ? «

» C z v  t e ż  p o  k i l k u  w i ę k s z y c h  s z c z ę ś l i w y c h  o p e r a c y a c h  

w o j e n n y c h  ? « . . .

. . . » J e ż e l i  w o j n a  s ię  z a c z n i e ,  j e s t e ś m y  tu  z d e c y d o w a n i  

j u ż  w i ę c e j  n ie  c h o w a ć  p a ł a s z a  d o  p o c h w - y .  Z g r o m a d z o n e  z a ­

s o b y  w o j e n n e  s ą  o g r o m n e ;  d u c h  p u b l i c z n y  w y b o r n y ,  r ó ż ­

n i ą c y  s ię  r d z e n n i e  o d  t e g o ,  k t ó r e g o  b y ł e ś  ś w i a d k i e m  d w a  

p i e r w s z e  r a z y .  J u ż  n ie  m a  t e g o  j u n a c t w a ,  l e k c e w a ż ą c e g o  

n i e p r z y j a c i e l a « .

» P r z e c i w n i e  o c e n i a j ą  c a ł ą  j e g o  p o t ę g ę ,  są  z d a n i a ,  że  

n i e p o w ’o d z e n i a  s ą  n a d e r  m o ż l i w e m i ; a le  je s t  s i ę  z d e c y d o w a ­

n y m  p o m i m o  t e g o  u t r z y m a ć  d o  u p a d ł e g o  h o n o r  c e s a r s t w a « .

» C ó ż b y  to  z a  w r a ż e n i e  w y w a r ł o  p o ł ą c z e n i e  s i ę  P o l a ­

k ó w  w  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ? « . . .

» J a k o  P o l a k  n ie  m o ż e s z  z a m y k a ć  o c z ó w  n a  n i e s z c z ę ­

ś c i a ,  n a  k t ó r e  w y s t a w i a  s i ę  w a s z a  o j c z y z n a ,  j e ż e l i  i d ą c  za  

s z t a n d a r a m i  F r a n c y i ,  d a  R o s y i  p r a w o  m s z c z e n i a  s ię  z a  z ł o ,  

k t ó r e b y  je j  w y r z ą d z i ł a « . . .

Niestety w owym czasie nie było w Polsce Pola­
ków, którzyby umieli widoczny interes swej ojczyzny 
stawiać na pierwszym planie swego politycznego dzia­
łania. Miejsce nich zabrała oszołomiona zgraja ślepych 
narzędzi napoleońskiej polityki, zaganiana przez masso- 
neryą jak stado owiec kołow'atych na zgubę własnej 
ojczyzny, niezdolna tego zrozumieć, że chociażby Napo­
leon pokonał Rosyą, chociażby wypchnął ją z granic 
Polski, to przecieżby nie złamał raz na zawsze jej po­
tęgi, i nie mógłby z Paryża rządzić nią w ten sposób 
przez swoich gubernatorów, jak Rosya rządzi dziś
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Polską z Petersburga. Zapomniano zresztą, że choćby 
Napoleon I był niezwyciężonym, to nie był w każ­
dym razie nieśmiertelnym, z jego więc śmiercią mu­
siałby się był skończyć efemeryczny byt polskiego pań­
stwa, a Rosya, Prusy i Austrya musiałyby były po­
wrócić do dawnych swoich granic.

Sejm Księstwa Warszawskiego 26 czerwca 1812 r. 
pod prezydencyą księcia Adama Kaźmierza Czartory­
skiego, ojca księcia Adama, ogłosił odbudowanie Polski 
i zawiązał generalną konfederacyą całej ludności.

Jako całą odpowiedź, za tyle świetnych dla Polski 
zamiarów, otrzymał Aleksander I w liście z dnia 
4 lipca (22 czerwca) 1812 r. (ibidem t. II str. 285) 
prośbę księcia Adama Czartoryskiego o dymisyą i za­
wiadomienie, że :

» P o l s k a  z o s t a ł a  u r o c z y ś c i e  p r o k l a m o w a n ą  p r z e z  g e n e ­

r a l n ą  k o n f e d e r a c y ą ,  n a  c z e l e  k t ó r e j  s t o i  m ó j  o j c i e c .  —  I m i ę  

P o l s k i  r a z  w y s z ł e  z  j e g o  u s t ,  j e s t  d l a  m n i e  r o z s t r z y g a j ą c e m « . . .  

. . . » K r w a w a  w o j n a  u t r w a l i  b y t  m e j  o j c z y z n y  l u b  t e ż  o k r y j e  

j ą  ż a ł o b ą ,  z r o b i  z  n ie j  p u s t y n i ą  i d o p e ł n i  c z a r y  n i e s z c z ę ś ć .  

J a k i k o l w i e k  l o s  ją  c z e k a ,  p o w i n i e n e m  g o  d z i e l i ć . —  J u ż  m o j a  

r o d z i n a ,  m o i  p r z y j a c i e l e ,  p o d  w o d z ą  m e g o  o j c a  p o s z l i  z a  

w e z w a n i e m ,  z r o b i o n e m  i m  w  je j  i m i e n i u . — Ja  j e d e n  o d m ó ­

w i ł e m .  P r z e j ę t y  te rn  c o  m i  n a k a z u j e  h o n o r  i c i ą g ł a  d o b r o ć  

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  o d d a l a m  s i ę  t e r a z  z  t e a t r u  t y c h  

w y p a d k ó w ,  n a  k t ó r y m  m a  się  r o z s t r z y g a ć  w s z y s t k o ,  c o  m i ę  

w i ą ż e  d o  ż y c i a .  J a d ę  d l a  z d r o w i a  d o  w ó d  w ę g i e r s k i c h  i c z e ­

s k i c h .  A l e ,  w y j e ż d ż a j ą c ,  m u s z ę  p o w t ó r z y ć  m o j e  u s i l n e  p r o ś b y ,  

i z a n i e ś ć  r a z  j e s z c z e  d o  s t ó p  W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  f o r ­

m a l n ą  p r o ś b ę  o  d y m i s y ą . . .

» P o d ł u g  6 - g o  a r t y k u ł u  a k t u  k o n f e d e r a c k i e g o ,  w s z y s c y  

P o l a c y  z o s t a j ą c y  w  w o j s k o w e j  l u b  c y w i l n e j  s ł u ż b i e  r o s y j ­

s k i e j  s ą  w e z w a n y m i  d o  o p u s z c z e n i a  s ł u ż b y  t e g o ż  p a ń s t w a « . . .  

» J e d v n e m  m o j e m  p r a g n i e n i e m  b y ł o  s p e ł n i e n i e  w  k a ż d e m  p o -  

ł u ż e m u  s w e g o  o b o w i ą z k u  ; o n  n a k a z u j e  m i  d z i s i a j  r o z w i ą z a ć
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węzły utrzymujące mię w służbie rosyjskiej. —  Idąc za 
nim, błagając Waszą Cesarską Mość o nieodmawianie rai 
zupełnego zwolnienia, serce moje więcej niż kiedykolwiek 
żywi uczucia, które Ci ślubowało«...

W liście pisanym 4 (16) sierpnia 1812 z Karls­
badu ponawia książę Adam swoją prośbę:

»Nie otrzymawszy odpowiedzi na mój ostatni list z 4 
lipca, który pozwoliłem sobie posłać Waszej Cesarskiej Mości 
z prośbą o udzielenie mi zupełnej dymisyi, o którą już pro­
siłem w poprzednich listach, zmuszonym jestem przedstawić 
Waszej Cesarskiej Mości konieczność, w jakiej się znajdę, skoro 
stracę nadzieję tej odpowiedzi, nie zwlekania po za pewien 
termin mego przystąpienia do konfederacyi polskiej«.

»Przez to przystąpienie uznam się Polakiem i oświad­
czę, że nie odłączam się od jednomyślnej łączności całego 
narodu. Jest to deklaracya, której niepodobna mi odmówić«...

.. .»Bezwątpienia od Polaka nie można tego wymagać, 
i byłby on nawet nie do wytłómaczenia, gdyby poświęcał się 
rządowi Rosyi, tej głównej przyczynie nieszczęść! zguby swojej 
ojczyzny, która przez opuszczenie największej części polskich 
prowincyi i przez okrucieństwa popełnione przy cofaniu 
się, zwolniła te prowincye od czasowych pęt, które od sa­
mego początku były niesprawiedliwie narzuconemi«...

...»Zmuszonym więc będę zdeklarować się. Nakazuje 
mi to głos najsilniejszych więzów, bo najpotężniejszy głos 
obowiązku, a nieodzowna konieczność zrobi mi z niego 
prawo«... (ibidem t. II, str. 290).

...»Skoro, nie mając żadnego sposobu opóźnienia nie­
uniknionego kroku«

—  pisze książę Adam do cesarza Aleksandra I-go 
w liście z 9 października 1812 —

»będę się widział zmuszonym przystąpić do konfedera­
cyi Polskiej, nie przestanę powtarzać moim ziomkom, że 
Wasza Cesarska Mość znałeś zawsze moje uczucia, co też 
pospieszyłem oświadczyć w- dwóch listach, które poważyłem
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się Jej przesłać. Akl przyst4pienia , przez który uznam się Po­
lakiem, jest już w nich zawartv«,..

Oto jedyny użytek z wypadków światowych, wkła­
dających W’ ręce naszych przodków przyszłe losy za­
równo Polski jak Rosyi, na który się zdobył polski 
rozum polityczny !

Chcąc pokryć nieudolność ludzi  ̂ w których ręce 
Bóg złożył wówczas przyszłość naszego narodu, pocie­
szamy się myślą, że cesarz Aleksander nie działał 
szczerze, że odstąpienie Napoleona było w owym czasie 
niemożliwem, gdyż naród bez ujmy swego honoru nie 
mógł go opuścić i t. d. W rzeczywistości niemożliwem 
stało się podążanie za myślą polityczną zgodną z praw- 
dziwemi interesami kraju dlatego, że naród popadł 
w panowanie antychrześciańskiej tajemnej sekty, która 
spętała wolę i oszołomiła zdrowy rozsądek, nawet naj­
znakomitszych jego synów.

Posługiwanie się honorem narodowym jako ww- 
mówką, dlaczego się nie umiało skorzystać z prostej 
drogi do zapewmienia narodowi lepszej przyszłości, jest 
tylko pokrywką ciasnoty pojęć politycznych. Honor 
w najlepszym razie mógł chyba w^ymagać od księcia 
Józefa lub kilku innych wybitnych osobistości, związa­
nych osobiście z Napoleonem, usunięcia się z areny 
wypadków wojennych i politycznych w chwili, skoro 
interes ojczyzny wymagał przyjęcia ofiarowanego przez 
cesarza Aleksandra bytu, taksamo jak tenże sam honor 
wymagał od księcia Adama Czartoryskiego, żeby nie 
przystępował do konfederacyi polskiej. Nie mógł on je­
dnak przeszkadzać narodowi do zdobycia trwałych wa­
runków życia i rozwoju, środkami, które mu cesarz 
Aleksander I-szy kładł w ręce.
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Zadziwiającą jest rzeczą, że ten rzekomy honor 
narodowy, który niepozwalał nam zdradzać Napoleona I, 
nie powstrzymał nas nigdy od knowań przeciwko Ale* 
ksandrowi I, który przecież byt nasz w najrozpaczliw­
szej uratował chwili, nie pow'strzymał nas od odstą­
pienia Mikołaja 1-go, który sumiennie dochowywał 
danej przez poprzednika konstytucyi, nie powstrzymy­
wał nas wreszcie nigdy od zdradzania najistotniejszych 
interesów przyszłości naszej ojczyzny. Mogłoby się zda­
wać, że istotą naszego narodowego honoru było zdra­
dzanie wszystkiego i wszystkich, z jedynym wyjątkiem 
międzynarodowej rewolueyi i tajnych knowań, na któ­
rych się ona opierała, a której Napoleon 1, był wy- 
pieszczonem, ukochanem dzieckiem.

Zresztą sam książę Adam był przecież zdania,
»że dopięvie większych trwalszych i lepiej zabezpieczo­

nych korzyści«,

powinno skłonić naród do
»opuszczenia jedynej podpory, którą księstwo dotąd miało«.

Nie honor więc, ale fałszywe ocenienie sytuacyi, 
było powodem nieprzyjęcia propozycyi odbudowania 
Połski, zrobionej przez cesarza Rosyi, i to propozycyi 
tego rodzaju, że chyba najdalej idące nadzieje polskie 
nie mogły pragnąć niczego więcej. Dalej posunięte 
żądania, to jest zupełnej niepodległości, były wręcz 
niemożliwemi, zarówno ze względu na żywotne interesa 
Rosyi jak Polski. Czuł to wybornie książę Adam, skoro 
pomiędzy czterema punktami, od których wypełnienia 
zawisła —  zdaniem jego —  możliwość zgodzenia się 
narodu na plany Aleksandra I-go, umieścił:

»Ofiarowanie i zapewnienie zbytu dla przemysłu, bez 
którego zubcżjły i wycieńczony ten kraj, me może się nigdy 
podnieść«.
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Polacy odrzucili szlachetny dar Aleksandra I, ale 
on nie porzucił myśli doprowadzenia do skutku wcze­
śniej lub później zgody między dwoma narodami pod- 
ległemi jego berłu. Zgniecenie stanowcze Napoleona 
dało Rosy i pierwszorzędne w Europie znaczenie, nie- 
tylko więc nie umniejszyła się teraz dla niej koniecz­
ność przyswojenia sobie zdobyczy cyw ilizacy i europej­
skiej, ale zarysowała się tembardziej w swych ostrych 
bezwzględnych konturach, zmuszając ją do wyciągnięcia 
dłoni do zgnębionej Po lski, pomimo tego, że ta z bro­
nią w ręku na jej byt nastawała. Rola Jow isza Europy 
drogo kosztowała Rosyą. Obieg asygnat wzrósł w okre­
sie od 1802— 1810 r. z 230,464,000 rubli asygn. na 
579.373,000 rubli asyg .’) W  tymże samym czasie w a r­
tość rubla asygnacyjnego zeszła z 79 kopijek srebr. 
na 19-8 srebrnych kopijek 2).

Następnie

» w  l a t a c h  1 8 0 1  i 1 8 0 2  d o c h o d y  w l e w a ł y  o d  7 7  d o  

7 8  m i l j .  r u b .  a s . ,  w y d a t k i  z a ś  w y n o s i ł y  1 0 7  m i l j .  r u b .  a s .  

N a j w i ę c e j  n a t u r a l n i e  p o c h ł a n i a ł y  w y d a t k i  n a  u t r z y m a n i e  s i ł y  

z b r o j n e j  l ą d o w e j  i m o r s k i e j .  W y d a t k i  w o j e n n e  l ą d o w e  w y ­

n o s i ł y  w  18 0 1  r o k u  p r z e s z ł o  3 4  m i l j .  r u b .  as .  ( 2 4 V2 m i l j .  r s . ) ,

*) P a t r z :  J a n  B l o c h .  F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w .  t. I ,  s t r .  6 7 .

I b i d e m  t. I, s t r .  68 .
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a w  1 8 0 2  r. S i Y a  m i l j .  r u b .  a s .  ( 2 2 7 2  r u b .  s r . ) .  M a r y ­

n a r k a  w o j e n n a  w  1 8 0 1  r. k o s z t o w a ł a  p r z e s z ł o  12  m i l j .  r u b .  as .  

( 8 ,6 4 0 .0 0 0  r s . ) ,  a w  1 8 0 2  r.  m i l j .  r u b .  a s .  ( o k o ł o  m i l j .  

r u b .  s r . ) ' ) . . .

Rok za rokiem wzrastały wprawdzie dochody, ale 
bez porównania więcej w’zrastały wydatki państwa.

» W  18 0 8  r o k u  d o c h o d y  d a ł y  t y l k o  i i i Y a  n i i l j o n ó w  

r u b l i  a s y g n a c y j n y c h ,  a s a m e  w y d a t k i  m i n i s t e r s t w a  w o j n y  

i m a r y n a r k i  d o s i ę g ł y  1 4 0  m i i j o n ó w « .

» W  i 8 o g  r. d o c h o d y  p r z y n i o s ł y  1 2 7 7 2  m il j -  r u b .  a s . ,  

a o g ó ł  w y d a t k ó w  w z r ó s ł  d o  2 7 8 7 2  tn i l j .  r u b .  a s .  ; w y d a t k i  

z a ś  m i n i s t e r s t w  w o j n y  i m a r y n a r k i  p o c h ł o n ę ł y  1 3 6  m i l j . «

» D l a  p o k r y c i a  t y c h  d e f i c y t ó w  o p r ó c z  p o w i ę k s z e n i a  

o b i e g u  p o w i e r n i c z e g o ,  z a w i e r a n o  w  c h w i l a c h  p o k o j u  r o z ­

m a i t e  w e w n ę t r z n e  i z a g r a n i c z n e  p o ż y c z k i .  P o ż y c z k i  te  

w s z a k ż e ,  z a r ó w n o  d l a  b r a k u  u f n o ś c i  d o  r z ą d u  j a k  i z a o s z c z ę ­

d z o n y c h  k a p i t a ł ó w  p o ś r ó d  m a s  n a r o d u ,  m o ż n a  b y ł o  o t r z y ­

m a ć  t y l k o  n a  b a r d z o  u c i ą ż l i w y c h  w a r u n k a c h » .

» S p r a w o z d a n i e  k a s y e r a  p a ń s t w a ,  b a r o n a  W a s i l j e w a ,  

z ł o ż o n e  w  R a d z i e  p a ń s t w a  w  k w i e t n i u  1 8 0 1  r o k u ,  p o u c z a  

n a s ,  ż e  d ł u g  p a ń s t w a ,  w y n o s z ą c y  w  1 7 9 7  r.  2 9 7 , 0 9 4 . 2  1 7  r u b . ,  

m i a ł  z o s t a ć  z m n i e j s z o n y  d o  d n i a  2 4  l i s t o p a d a  1 8 0 0  r .  z a  

p o m o c ą  r o z m a i t y c h  o b r o t ó w  i z a m i a n y  o  1 0 9 , 9 8 9 . 4 0 3  r u b l i ,  

i ż e  m i a ł o  p o z o s t a ć  d o  s p ł a c e n i a  w e w n ę t r z n y c h  i z a g r a n i c z ­

n y c h  p o ż y c z e k  8 5 , 9 3 3 . 2 4 2  r u b l i « . . .

» S ą d z ą c  z  t y c h  l i c z b ,  n a l e ż a ł o b y  m y ś l e ć ,  ż e  g o s p o d a r ­

s t w o  p a ń s t w o w e  n i e  p o z o s t a w i a ł o  w  o w e  c z a s y  n i c  d o  ż y ­

c z e n i a  \ w  r z e c z y w i s t o ś c i  j e d n a k  b y ł o  t o  t y l k o  n i e u c z c i w e  

s z a l b i e r s t w o  —  f i k c y a ,  n a  t o  j e d y n i e  w y m y ś l o n a ,  ż e b y  p o d ­

n i e ś ć  w  o c z a c h  n i e ś w i a d o m e g o  r z e c z y  n o w e g o  c e s a r z a  z a ­

s ł u g i  b a r o n a  W a s i l j e w a  i u z y s k a ć  d l a  n i e g o  t y t u ł  h r a b i e g o « . . .

» O  p o w i ę k s z e n i u  o b i e g u  p o w i e r c z e g o  w  s p r a w o z d a n i u  

r z e c z o n e m  n ie  b y ł o  ż a d n e j  w z m i a n k i ,  t a k  j a k  g d y b y  a s y g n a -  

c y e  n ie  i s t n i a ł y  i n ie  s t a n o w i ł y  d ł u g u « ' ' ) . . .

' )  I b i d e m  t. 1, s t r .  6 8 .  ®) I b i d e m  t. I, s t r .  7 0 .
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» B r a k  ś r o d k ó w  n a  z a s p o k o j e n i e  w y d a t k ó w ,  z ł a  a d m i -  

n i s t r a c y a  s k a r b u ,  c h w i e j n o ś ć  o b i e g u  p o w i e r c z e g o  —  w s z y s t k o  

t o  n i e  m o g ł o  u j ś ć  u w a g i  t a k i e g o  m ę ż a  s t a n u ,  j a k i m  b y ł  

h r .  S p e r a n s k i j  i w  1 8 0 9  r.  r o z p o c z ą ł  o n  p r a c ę  n a d  p l a n e m  s y ­

s t e m u  f i n a n s o w e g o .  W i d z i a ł  o n  d o b r z e ,  ż e  f i n a n s e  t o  z a ­

l e d w i e  c z ę ś ć  c a ł o ś c i  i ż e  p o p r a w i e n i e  s t a n u  f i n a n s o w e g o  n ie  

d a  s ię  o s i ą g n ą ć  b e z  j e d n o c z e s n e j  r e f o r m y  w  o g ó l n y m  w e ­

w n ę t r z n y m  z a r z ą d z i e « . . .

» S p e r a n s k i j  z r o z u m i a ł ,  ż e  p r z e d e w s z y s t k i e m  k o n i e c z n ą  

je s t  w ł a d z a ,  k t ó r a b y  s t a ł a  n a  s t r a ż y  n i e t y k a l n o ś c i  p r a w a ,  

i ż e  t a k ą  p o w i n n a  b y ć  —  z a n i m b y  k r a j  d o s t a t e c z n i e  s ię  

u s p o s o b i ł  d o  p r z y j ę c i a  l i b e r a l n i e j s z y c h  i n s t y t u c y j  —  z r e f o r ­

m o w a n a  R a d a  p a ń s t w a .  O p r a c o w a ł  z a t e m  o d p o w i e d n i  p r o ­

j e k t ,  w y j e d n a ł  z a t w i e r d z e n i e  g o  p r z e z  c e s a r z a  i w p r o w a d z i ł  

w  w y k o n a n i e ,  o t o c z y w s z y  a k t  te n  j a k  n a j w i ę k s z ą  m o ż l i w ą  

u r o c z y s t o ś c i ą « * ) .

Otwierając tą zreformowaną Radę Państwa w  dniu 
1 stycznia 1810  r. powiedział Aleksander I-szy :

» U ż y j ę  w s z y s t k i c h  s i ł  i c a ł e j  m e j  w ł a d z y  d l a  w p r o w a ­

d z e n i a  p o r z ą d k u  i z a p e w n i e n i a  c e s a r s t w u  d o b r y c h  p r a w ;  k u  

t e m u  c e l o w i  z e s t r z e l ę  w s z y s t k i e  m y ś l i  m o j e ,  a  w a s z y m  ś w i ę ­

t y m  o b o w i ą z k i e m  je s t  d o p o m a g a ć  m i  w  t y c h  z a m i a r a c h .  

Z  d z i a ł a l n o ś c i  w a s z e j  w  t y m  w z g l ę d z i e  o d p o w i e c i e  p r z e d  

B o g i e m  i O j c z y z n ą « ,

» W o b e c  t e g o ,  w s z e l k i e  o s o b i s t e  w z g l ę d y  p o w i n n y  

u m i l k n ą ć « .

» P o l i c z c i e  m i l i o n y ,  o c z e k u j ą c e  o d  w a s  u s t a l e n i a  w ł a ­

s n o ś c i ,  s p o k o j u  i d o b r y c h  u r z ą d z e ń ,  a  o c e n i c i e  o g r o m  w a ­

s z y c h  o b o w i ą z k ó w  i m o j e j  k u  w a m  u f n o ś c i .  S a m  t e ż  u f a m  

w  p e ł n i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  N a j w y ż s z e g o  i p o c z y t u j ę  s o b i e  z a  

o b o w i ą z e k  d z i e l i ć  p r a c e  w a s z e ,  s z u k a j ą c  j e d n e j  t y l k o ,  l e c z  

d r o g i e j  s e r c u  m e m u  n a g r o d y ,  a b y  z  c z a s e m ,  k i e d y  m n i e  j u ż  

n i e  b ę d z i e ,  p r a w i  s y n o w ń e  o j c z y z n y ,  d o z n a w s z y  d o b r o d z i e j s t w  

te j  i n s t y t u c y i ,  p r z y p o m n i e l i  s o b i e ,  ż e  z o s t a ł a  u t w o r z o n ą  z a

*) Ibidem t. I, str, 71— 72.
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m n i e  w  s z c z e r e m  p r a g n i e n i u  z i s z c z e n i a  p o m y ś l n o ś c i  R o s y i «  

( i b i d e m  s t r .  y B ) .

W idzia ł więc Aleksander I, że wszedłszy w  rodzinę 
ludów europejskich, Rosya musi przyjąć ich cyw ilizacyą, 
musi zrzucić z siebie ten charakter hordy, nie mającej 
ani ustalonej własności, ani spokoju, ani dobrych praw 
i urządzeń, nagliła ją do tego nieubłagana śruba po­
datkowa.

» N i e o d z o w n ą  p o t r z e b ę  w p r o w a d z e n i a  n o w y c h  p o d a t k ó w  

p o p i e r a ł  S p e r a n s k i j  n a s t ę p u j ą c e m i  s ł o w y « :

» S t a n  n a s z y c h  f i n a n s ó w  w y m a g a  k o n i e c z n i e  n o w y c h  

i t o  d o ś ć  z n a c z n y c h  p o d a t k ó w ,  i n a c ź e j ,  w  ż a d e n  s p o s ó b  d o  

n i c z e g o  p r z y s t ą p i ć  n i e  m o ż n a .  P o d a t k i  b y w a j ą  u c i ą ż l i w e ,  

g ł ó w n i e  d l a t e g o ,  ż e  z d a j ą  s ię  b y ć  u s t a n a w i a n e  s a m o w o l n i e «  

( i b i d e m  t. I,  s t r .  7 7 ) .

W prawdzie Speranskij

» w  1 8 1 2  r o k u  n i e t y l k o  z m u s z o n y m  je s t  o p u ś c i ć  w y ­

s o k i e  s w o j e  s t a n o w i s k o ,  l e c z  n a w e t  b e z  ś l e d z t w a  i s ą d u  z o ­

s t a j e  z e s ł a n y m  d o  P e r m u  » w  d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j «  ( i b i ­

d e m  t. I, s t r .  1 0 0 ) ;

ale konieczność reorganizacyi wewnętrznych stósunków 
Rosy i nie przestała przez to istnieć i zmuszać ją do 
szukania nowych podstaw dla państwa, chociażby dla 
otwarcia nowych źródeł podatkowych.

To  też po zwycięstw ie nad Napoleonem I, A le­
ksander I powrócił do dawnej myśli oparcia odrodzenia 
Rosyi na polskich siłach cyw ilizacyjnych, i ulubioną 
swą myśl w cie lił w tak zwane Kró lestwo Kongresowe.

Trudności do przeprowadzenia tej myśli, były teraz 
olbrzymie. Najważniejsze pochodziły z rozognienia się
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narodowych zawdści, które wojna zawsze pociąga za 
sobą. W  liście z i 3 stycznia 18 13 r. pisze Aleksander I 
do księcia Adama Czartoryskiego:

» M u s z ę  o t w a r c i e  p o w i e d z i e ć ,  ż e  c h c ą c  p r z e p r o w a d z i ć  

m o j e  u l u b i o n e  m y ś l i  w z g l ę d e m  P o l s k i ,  p o m i m o  ś w i e t n o ś c i  

m e g o  o b e c n e g o  s t a n o w i s k a ,  m a m  d o  z w a l c z e n i a  n i e k t ó r e  

t r u d n o ś c i « .

» P r z e d e w s z y s t k i e m  o p i n i ą  w  R o s y i .  —  S p o s ó b  w  j a k i  

a r m i a  p o l s k a  s p r a w o w a ł a  s ię  u n a s ,  z r a b o w a n i e  S m o l e ń s k a ,  

M o s k w y ,  z n i s z c z e n i e  c a ł e g o  k r a j u ,  r o z b u d z i ł y  d a w n e  n i e n a ­

w i ś c i « .

» N a s t ę p n i e ,  r o z g ł o s z e n i e  w  o b e c n e j  c h w i l i ,  m y c h  z a m i a -  

m i a r ó w  w z g l ę d e m  P o l s k i  r z u c i ł o b y  A u s t r y ą  i P r u s y  w  o b j ę ­

c ia  F r a n c y i :  j e s t  t o  r z e c z ,  k t ó r e j  t r z e b a  k o n i e c z n i e  p r z e s z k o ­

d z i ć ,  te rn  w i ę c e j ,  ż e  te  m o c a r s t w a  d a j ą  m i  j u ż  d o w o d y  

n a j l e p s z y c h  c h ę c i « ' ) .

Z obydwóch tych powodów musiał zredukować 
teraz Aleksander rozciągłość swoich planów względem 
Polski, z któremi się o fiarow yw ał przed wojną. Prosta 
rzecz, że ustępstwa, które mógł był naród rosyjski przy­
jąć, gdy chodziło o byt rosyjskiego państwa, teraz były 
wręcz niemożliwem i. Monarcha Rosy i nie mógł Po la­
kom w nagrodę za to, że przeciwko Rosy i pod Napo­
leonem walczyli^ oddawać ruskich prowincyi, które ta 
Rosya, choć wbrew historycznej prawdzie, uważała za 
integralną część Rosyi, bez wywołania przeciwko sobie 
oburzenia w całym rosyjskim  narodzie.

Z drugiej strony na samą myśl odbudowania Po l­
ski przez Aleksandra 1, poruszyła dyplomacya austry- 
acka wszelkie możliwe sprężyny, by temuż przeszkodzić, 
lub przynajmniej zredukować je do minimum. Chcąc

' )  » M é m o i r e s  d u  p r i n c e  A d a m  C z a r t o r y s k i «  t. I I ,  s t r .  3o 3 .
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/krzyżować plany cesarza Rosy i, wysunął Metternich 
i Ta lleyrand lorda Castlreagh, który wniósł propozycyę 
stworzenia Po lski niepodległej i niezależnej. B y ł to 
pierwszy akt tej tak zwanej w  dyplomatycznym języku 
»sprawy polskiej«, której treścią było pognębienie raz 
na zawsze naturalnego rozwoju naszego narodu, prze­
szkadzanie zgodzie między Polską a R osyą ; była to 
pierwsza pobudka tej przewrotnej faryzejskiej polityki^ 
która pod płaszczykiem rozczulania się nad losem P o l­
ski, puszczała odtąd bezustannie na nią morze łez, k rw i 
i cierpień, zabijając coraz to bezwzględniej, samą nawet 
nadzieję lepszej przyszłości.

Niepojęte zaślepienie, niedopuszczające rozeznania 
prawdy od fałszu, ogarnęło nasz naród, a zaślepienie 
to niestety zasłania dotąd oczy naszych historyków i po­
lityków . Chociaż wydane w  1880 r. pamiętniki księcia 
Metternicha, a w r. 1881 pamiętniki księcia Talleyranda 
odsłoniły prawdę jasną jak słońce, to jednak idziemy dotąd 
bezustannie na lep pierwszego lepszego frazesu, rzuco­
nego nam w oczy w  celu zaćmienia jasności naszego 
sądu i doprowadzenia nas przez tak zwaną Europę do 
roli polskiej glisty, założonej na europejską wędkę dla 
złowienia rosyjskiego szczupaka.

Nie pojmowaliśmy tego, że wykopanie przepaści 
pomiędzy Rosyą a Polską było dla Napoleona I kwe- 
styą życia i śm ierci; nie dostrzegliśmy tego, że tylko 
w celu przeszkodzenia tej zgodzie, czernił on A leksan­
dra I, jako najchytrzejS ’{ego \ G reków .

Czcze te frazesa wyszłe z ust, czczonych jak bó­
stwo przez całą Polskę, stały się dogmatem politycznej 
i historycznej naszej w 'iary, którego mimo odsło-
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nięcia kart h istoryi, dotychczas nie możemy się w y ­
zbyć.

« L i b e r a l n y ,  p o e t y c z n y  i m a r z y c i e l s k i  A l e k s a n d e r «

— powiada pan Aer w  przedmowie do »H istoryi Po­
wstania Listopadowego, spisanej przez 'Stanisława Ba- 
rzykowskiego r. i 883  ■— (t. I, str. 19)^)

» o w a  r z e k o m a  r ó ż a ,  w y r o s ł a  n a  c i e r n i a c h  c a r a t u ,  n ie  

o d r o d z i ł a  s i ę  w c a l e  o d  s w o i c h  p r z o d k ó w  i n a j c h y t r z e j s z y  

z  G r e k ó w ,  j a k  g o  s ł u s z n i e  N a p o l e o n  n a z y w a ł ,  o s z u k a ł  s w e g o  

p r z y j a c i e l a ,  o s z u k a ł  s w o j e  o b o w i ą z k i ,  a le  z a r a z e m  d o d a j m y ,  

o s z u k a ł  s i e b i e  s a m e g o « .

Rzecz prosta, że po takim sądzie o usposobieniu ce­
sarza Aleksandra podczas zawieruchy napoleońskiej, 
nie można się u p. Aera spodziewać większej jasności 
w  zapatrywaniach jego na Kongres wiedeński.

» D o k ł a d n i e  w y j a ś n i o n e  j u ż  s ą  d z i s i a j  i a k t a «  —  p i s z e  

o n  —  » w y k a z u j ą c e ,  w  j a k i c h  w a r u n k a c h  z n a j d o w a ł a  s ię  n a s z a  

s p r a w a ,  k i e d y  p o s z a r p a n e  z w y c i ę s t w y  g r a n i c e  i p r z e w r ó c o n y  

p o r z ą d e k  s p o ł e c z n y ,  z a b r a n o  s i ę  r e s t a u r o w a ć  n a  K o n g r e s i e  

w i e d e ń s k i m .  P o n i e w a ż  p r z e m o c  j e d n e g o  d a ł a  s ię  d o b r z e  

w s z y s t k i m  w e  z n a k i ,  p r z e t o  c h c i a n o  s i ę  z a b e z p i e c z y ć  p r z e d  

n o w ą  g r o z ą ,  p r z e d  n o w ą  p o t ę g ą ,  p r z y c h o d z ą c ą  z e  W s c h o d u ,  

i a b v  s ię  o d  n ie j  o d g r o d z i ć ,  p o s t a n o w i o n o  m i ę d z y  n i ą  a  r e ­

s z t ą  E u r o p y  w a ł  z  P o l s k i  z a t o c z y ć .  T a l l e y r a n d ,  z a p ó ź n o  

b ł ą d  s w ó j  p o z n a w s z y ,  u p i e r a ł  s ię  p r z y  te r n ,  a z n a l a z ł  d z i e l ­

n y c h  s o j u s z n i k ó w  w  l o r d z i e  C a s t l r e a g h  i A u s t r y i ,  k t ó r a  g o -  

to v c a  b y ł a  s w o i c h  p o l s k i c h  z d o b y c z y  s ię  w y r z e c ,  b y l e  t y l k o  

R o s y i  n ie  m i e ć  u s t a w i c z n i e  n a  k a r k u .  P r u s y  j e d n e  t o  t r z y ­

m a ł y  z  R o s y ą ,  t o  s i ę  n a  p r z e c i w n ą  p r z e r z u c a ł y  s t r o n ę ,  a  n ie  

t a i ł y ,  ż e  d z i a ł a j ą  w y ł ą c z n i e  d l a  s w e g o  i n t e r e s u .  N a p r z ó d  n ie

*) N a d a l  b ę d ę  c y t o w a ł  t o  d z i e ł o  t y l k o  s ł o w e m  B a r z y k o w s k i .



344

c h c i a ł y  s ię  w y z u ć  z  W i e l k o p o l s k i ,  a  z  d r u g i e j  s t r o n y  p o  

S a k s o n i ą  s i ę g a ł y «  (t . I, s t r .  2 5 ) .

» B y l i  i są  j e s z c z e  d o t ą d  p o l i t y c y ,  k t ó r z y  d z i w n ą  ś l e ­

p o t ą  r a ż e n i ,  t w i e r d z ą ,  ż e  c e s a r z  A l e k s a n d e r ,  c h c ą c  j a k  n a j ­

w i ę k s z ą  c z ę ś ć  P o l s k i  z a g a r n ą ć ,  n i e  d z i a ł a ł  t y l e  w e  w ł a s n y m  

i le  w  P o l s k i  i n t e r e s i e « . . .  » G d y b y  A l e k s a n d e r  r z e c z y w i ś c i e  

k o r z y ś ć  P o l s k i  m i a ł  n a  w i d o k u ,  n i e  p o t r z e b o w ' a ł b y  d l a  p o ­

p a r c i a  s w o i c h  d ą ż n o ś c i  w' W i e d n i u ,  n a k a z y w a ć  d o  s i e b i e  

a d r e s ó w  z  K r ó l e s t w a ,  n i e  k a p t o w a ł b y  r e s z t e k  w o j s k a  p o l ­

s k i e g o ,  a l e b y  n a d a ł  k o n s t y t u c y ą  p r o w i n c y o m  l i t e w s k i m ,  k t ó ­

r y c h  m u  n i k t  n i e  k w e s t y o n o w a ł ,  i tern t a k b y  p o c i ą g n ą ł  P o ­

l a k ó w ,  ż e  d y p l o m a c y a  e u r o p e j s k a  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d  p o ł o ż v ć  

n i e  b y ł a b y  m u  w s t a n i e « . . .  ( t .  I, s t r .  2 6 ) .

» J e ś l i b y  u s t a n o w i e n i e  K r ó l e s t w a  m i a ł o  b y ć  e m a n a c y ą  

p l a n u  P o l s k i  z ł ą c z o n e j  z  R o s y ą ,  m y ś l i  k t ó r e j  r o d z i c e m  w  i n ­

n y m  k s z t a ł c i e  b y ł  k s .  C z a r t o r y s k i ,  n ie  k t o  i n n y ,  a l e  o n  z o s t a ł b v  

w i d o m y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  w ł a d z y  w K r ó l e s t w i e .  J e s t e ś m y  

n a w e t  t e g o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  w y s z u k i w a n i e  n a m i e s t n i k a  w  s z e ­

r e g a c h  l u d z i  z u p e ł n i e  n o w y c h ,  n ie  b y ł o  b e z  u k r y t e j  i n t e n c y i «  

(t . I,  s t r .  2 7 ) .

Tak  wygląda sprawa polska na Kongresie wiedeń­
skim w »naszem«, »polskiem«, »narodowem« oświetle­
niu. Teraz przypatrzmy się jej jak wyglądała ona w rze­
czywistości t. j. w  powszechnej h istoryi ludzkości.

Skoro po blisko ćwierćwiekowej burzy um ilkł 
w Europie huk dział napoleońskich, zrozumiano w re­
szcie, że miało się do czynienia z czemś więcej, jak 
z pożądliwem dążeniem do władzy paryskich adwoka­
tów bez klientów, lub literatów bez czytelników.

» R e w o l u c y a  f r a n c u s k a «

— powiada książę Metternich w swoich pamiętnikach —
» b y ł a  p r z e d e w s z y s t k i e m  s o c y a l n ą ;  w  t e m  l e ż y  je j  o d ­

r ę b n y  c h a r a k t e r ,  k t ó r y  m i a ł a  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u «  ( t o m  I, 

s t r .  2 0 6 ) .
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Czego jednak nie zdołano zrozumieć, to tego, że 
między spółecznemi potrzebami a polityczną organiza- 
cyą zachodzi jak najściślejszy związek i dlatego wojny 
napoleońskie nie były wypływem  ambitnych zamysłów 
genialnego awanturnika, ale wyrazem potężnej dziejo­
wej konieczności, stworzenia nowej społecznej i poli­
tycznej formy życia i rozwoju, narzucającej się groźnie 
cywilizowanem u światu.

Nie zrozumiał tego przedewszystkiem książę Met- 
ternich, który zcharakteryzowawszy w powyższy sposób 
rewolucyą francuską, tw ierdzi następnie, że:

»Jej c h a r a k t e r  p o l i t y c z n y ,  k t ó r y  z n a l a z ł  w  N a p o l e o n i e  

s w ó j  n a j w y ż s z y  w y r a z ,  n ie  i s t n i a ł  w  je j  p o c z ą t k a c h .  P o d c z a s  

g d y  N a p o l e o n  w y s i l a ł  s ię  n a  z a p r o w a d z e n i e  w e  F r a n c y i  m a -  

t e r y a l n e g o  p o r z ą d k u ,  j e g o  a m b i c y a  n ie  m i a ł a  g r a n i c «  ( t .  I, 

s t r .  2 0 6 ) .

Nie zrozumiał wówczas ani książę iMetternich, ani 
żaden z jego kolegów na Kongresie wiedeńskim , że 
kwestya spółeczna nie powstała z tych lub innych fa ł­
szywych apetytów, ale z konieczności rozszerzenia ram 
politycznego ustroju Europy, dla łącznej pracy spółe- 
cznej, w  którą wchodził świat cyw ilizowany.

Przeczuwał to znaczenie epoki jeden tylko A le­
ksander 1, a wyrazem tegoż przeczucia była propozy- 
cya zawarcia świętego przymierza, o którem książę 
Metternich wyraża się z największem lekceważeniem:

» C o  d o  m n i e «  —  p o w i a d a  o n  —  » n ie  p o t r z e b o w ' a ł e m  

b a r d z o  g ł ę b o k i e g o  b a d a n i a ,  b y  u z n a ć ,  ż e  to  p i s m o  n ie  m i a ł o  

i n n e j  w a r t o ś c i  i i n n e g o  s e n s u ,  j a k  a s p i r a c y i  f i l a n t r o p i j n e j ,  

p r z e b r a n e j  w  p ł a s z c z  r e l i g i j n y ;  w i d z i a ł e m ,  ż e  n i e  m ó g ł  o n  

s t a n o w i ć  m a i e r y a ł u  d o  z a w a r c i a  t r a k t a t u  p o m i ę d z y  p a n u j ą ­

c y m i ,  i ż e  z a w i e r a ł  n i e j e d n ą  p r o p o z y c y ą ,  k t ó r a  m o g ł a b y  b y ł a
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b y ć  ź l e  t ł ó m a c z o n ą  z  p u n k t u  w i d z e n i a  r e l i g i j n e g o «  ( t o m  

s t r .  2 1 o ) .

Nie ulega wątpliwości, że główny cel Kongresu 
wiedeńskiego przedstawiał się księciu Metternichowi,. 
jako wtłoczenie Europy na nowo w dawne polityczne 
ramy i utrzymanie jej za p>omocą biórokratycznego sy­
stemu w trzydziestoletnim letargu. W  ten sposób poj­
mując zadanie ludzkości, mógł po skończonym Kongresie 
z wyrazem nietajonej dumy w ykrzyknąć :

» B ą d ź  c o  b ą d ź ,  s k o r o  d z i e ł o  k o n g r e s u  z a m k n ę ł o  s i ę  

w  z i m n e m  w y r a c h o w a n i u ,  t o  m u s i a ł o  o n o  b y ć  w y s t a w i o n e m  

n a  l i c z n e  z a r z u t y :  o  te r n  n i e  w ą t p i l i ś m y .  T y m c z a s e m  e r a  

p o k o j u  ta k  d ł u g i e g o ,  j a k i m  n i g d y  j e s z c z e  n i e  c i e s z y ł a  s ię  

E u r o p a ,  w y s t a r c z y ł a b y  b y ł a  d o  u s p o k o j e n i a  s u m i e n i a  c e s a r z a  

( F r a n c i s z k a  I)  i j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a ,  n a w e t  w t e d y ,  g d y b y  

d z i e ł o  K o n g r e s u  n ie  b y ł o  z w y c i ę z k o  p r z e t r w a ł o  s t a n o w c z e j  

p r ó b y  1 8 4 8  i 1 8 4 9  r.«

Nie ulega wątpliwości, że dzieło kongresu prowa- 
dzonem było przez kanclerza A ustry i na podstawie 
zimnego rachunku, t. j. dążyło do pozamykania świata 
w  dawne szkatułki, w których nie mogłaby się w y­
tworzyć ani nowa łączna organizacya polityczna, za- 
stósowana do nowych potrzeb spółecznych, ani też 
przewaga jednego państwa nad innemi.

Trzeba zresztą przyznać, że książę Metternich nie 
łudził się przynajmniej co do głównego celu kongresu 
i wyznaje to z całą otwartością, iż

' ) C i ,  k t ó r z y  w  e p o c e  z e b r a n i a  s i ę  k o n g r e s u  w i e d e ń ­

s k i e g o  z r o z u m i e l i  d o b r z e  n a t u r ę  i s p r a w y  t e g o  k o n g r e s u ,  nie 

m o g l i  b y l i  s i ę  o m y l i ć  c o  d o  j e g o  p r z e b i e g u ,  b e z  w z g l ę d u  na 

o p i n i ą ,  j a k ą  m i e l i  o  j e g o  w y n i k u .  W i e l k i e  f r a z e s y  » r e k o n -
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s t r u k c y i  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o « ,  » o d r o d z e n i a  s y s t e m u  p o ­

l i t y k i  e u r o p e j s k i e j « ,  » s t a ł e g o  p o k o j u ,  o p a r t e g o  n a  s ł u s z n y m  

p o d z i a l e  s i ł  i t. d .  i t. d . ,  g ł o s z o n o  d l a  u s p o k o j e n i a  l u d ó w  

i d l a  d a n i a  t e m u  u r o c z y s t e m u  z e b r a n i u  p o z o r ó w  g o d n o ś c i  

i w i e l k o ś c i  ; p r a w d z i w y m  j e d n a k  c e l e m  k o n g r e s u  bytpod:[iat 
pomią^d\y ^wycią^ ĉów łupów wydartych ^wycią \̂onemu»̂ . . .  

(t . 11, s t r .  4 7 4 ) .

O ile słowa te nie mogą mieć najmniejszego zna­
czenia W" ocenianiu zapatrywań cesarza Aleksandra I, 
na zadanie Kongresu Wiedeńskiego, o tyle stanowią one 
niewątpliw ie najautentyczniejszą interpretacyą usposo­
bień i sposobu postępowania ówczesnego rządu austry- 
ackiego, a następnie rządów Anglii i Francyi, które 
— przełamawszy lody nieufności i uprzedzeń — w  imię 
wspólności dróg politycznych, połączyły się do wspól­
nej akcyi pod przewodnictwem Anglii.

> A n g l i a  o k a z a ł a  s i ę  w  W i e d n i u  w  c a ł y m  b l a s k u ,  k t ó r y  

z a w d z i ę c z a ł a  o l b r z y m i m  s w o i m  p o w o d z e n i o m ,  p r z e w o d n i e j  

r o l i ,  k t ó r ą  o d g r y w a ł a  w  k o a l i c y i ,  b e z g r a n i c z n e m u  s w o j e m u  

w p ł y w o w i ,  s w o j e j  s i le  i p r a w d z i w e j  p o m y ś l n o ś c i ,  d o  k t ó r e j  

n i e  d o s z ł o  w  n a s z y c h  c z a s a c h  ż a d n e  m o c a r s t w o ,  a z r e s z t ą  

p o s z a n o w a n i u  i p o s t r a c h o w i ,  k t ó r e  w z b u d z a ł a ,  a  k t ó r e  w y ­

s t ę p o w a ł y  w y b i t n i e  w  je j  s t ó s u n k a c h  z e  w s z y s t k i e m i  i n n e m i  

r z ą d a m i « . . .  ( s i r .  4 7 9 ) ^ ) .

Walcząc przez ćwierć w ieku o utrzymanie swej 
bezwzględnej supremacyi handlowej i przemysłowej, 
starała się Anglia przedewszystkiem na Kongresie W ie­
deńskim, o stw'orzenie takich stósunków na kontynencie, 
żeby Europa nie mogła zrzucić ze swego karku gniotą­
cego ją jarzma przewagi handlu i przemysłu angiel-

' )  M é m o i r e s  l a i s s é s  p a r  le  P r i n c e  d e  M e t t e r n i c h  t, 1, 1 8 8 0 .  

C y t u j ą c  t o  d z i e ł o ,  b ę d ę  u ż y w a ł  t y l k o  s k r ó c e n i a  M e t t .
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skiego. Głownem więc jej dążeniem było niedopuszczenie 
zfederowania się państw lądu stałego, bez względu na 
formę, pod którą mogłoby się było ono urzeczywistnić. 
Utrzymanie więc Europy w zupełnem rozbiciu, niedo­
puszczenie do żadnej przewagi jednego mocarstwa nad 
drugiemi, uważała Anglia za główny swój interes, za 
główny cel, którego też dopięła z w łaściwym  sobie 
spokojem i stanowczością. W koło Anglii zgrupowały 
się dwa inne wielkie mocarstwa, a m ianowicie Austrya 
i Francya. które zrezygnowawszy ze wszelkiej czynnej 
polityki, zadawalniały się ślimaczem wałęsaniem się 
z dnia na dzień po nieświadomych celu krętych ścież­
kach przyszłości. Nie widząc przed sobą żadnej szerszej 
myśli politycznej, nie oglądając się na dalszy rozwój 
cywilizowanego świata, w idział rząd Austryi przed sobą 
tylko negatywny polityczny interes, a m ianowicie in­
teres niedopuszczenia do rozwielmożnienia się w p ływ u 
i znaczenia Rosyi w Europie. Francya, która przy roz­
poczęciu Kongresu Wiedeńskiego znalazła się zupełnie 
izolowaną, uważała za główne swe zadanie wyjść z tego 
politycznego odosobnienia, a za jednym zamachem pod­
nieść swe znaczenie przez zadanie dyplomatycznej po­
rażki pogromcy Napoleona I, i starać się zabezpieczyć 
swą przyszłość przez przeszkodzenie wzrostow i K ró ­
lestwa Pruskiego.

Oto były główne cele tych mocarstw, dla dopięcia 
których zużytkowano cały arsenał pięknych haseł i fra­
zesów, pomiędzy któremi najgłośniejszą petardą, było 
rzucenie myśli stworzenia niepodległej Po lski, obracho- 
wanej wyłącznie na chwilowego straszaka na Rosyą 
i zkaptowanie czułych serc polskich, by za ich pomocą 
zniszczyć do gruntu realne korzyści ofiarowane Polsce 
przez Aleksandra 1.
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Zwycięzca Napoleona 1 przystąpił do kongresu w ie­
deńskiego z w ielką myślą polityczną i z silnem posta­
nowieniem przeprowadzenia jej. On jeden zamiast ogra­
niczać się do przeszkadzania wzrostowi innych państw, 
stanął z planem, w którym zlewał się interes Rosyi 
z interesem całej Europy, z interesem cyw ilizacy i, 
a wreszcie ze sprawiedliwem rozwiązaniem sprawy 
polskiej.

Nie szukając żadnych podstępów, zaraz z samego 
początku zaznaczył on otwarcie to swoje stanowisko 
i stanowczo przy niem obstawał.

Już w pierwszym liście pisanym 25 września 1814 
roku z W iednia do Ludw ika  X V I I I  skarży się książę 
Talleyrand *), ż e :

» W  W i e d n i u  n ie  m o ż n a  j e s z c z e  z n a l e ś ć  w  u s t a c h  p e ł ­

n o m o c n i k ó w  r o z s ą d k u  i u m i a r k o w a n i a .  J e d e n  z  m i n i s t r ó w  

r o s y j s k i c h  p o w i e d z i a ł  n a m  w c z o r a j :  » C h c i a n o  z  n a s  z r o b i ć  

m o c a r s t w o  a z y a t y c k i e ,  P o l s k a  z r o b i  z  n a s  E u r o p e j c z y k ó w « -  

( s t r .  2 \

Mężowie stanu Anglii, A ustry i i Francyi, którzy 
nie umieli niczego innego szukać w  polityce jak formu­
łek matematycznych liczebnej s iły , którzy nie um ieli 
wznieść się umysłem po za ciasne koło swych dnio­
wych korzyści i interesów, nie zdawali sobie zupełnie 
z tego sprawy, że to powiedzenie było zupełnie szczć- 
rem, bo było ugruntowanem na konieczności gniotącej 
Rosyą, która chcąc odgrywać rolę współrzędną w cy­
wilizowanej F^uropie, musiała sięgnąć do źródeł cywi-

C o r r e s p o n d a n c e  i n é d i t e  d u  P r i n c e  d e  T a l l e y r a n d  e t  d u  

R o i  L o u i s  X V I I I  p e n d a n t  le  C o n g r è s  d e  V i e n n e  p u b l i é e  p a r  M .  G .  

P a l l a i n .  P a r i s  1 8 8 1 .  D l a  s k r ó c e n i a  b ę d ę  o d t ą d  p r z y  c y t a t a c h  z n a ­

c z y ł  to  d z i e ł o  l i t e r ą  T .
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lizacy i; a tern mniej nie pojmowali tego, że Rosya 
stanęła na przełomie, na którym trzeba było wybierać 
tylko pomiędzy wciągnięciem Rosyi w chrześciańską 
rodzinę ludów europejskich t. j. zrobieniem z niej współ­
pracowniczki w rozwoju tychże, — a to się mogło stać 
tylko przez szczere połączenie się z nia Po lski — a po­
między przerzuceniem państwa carów w objęcia Azyi, 
t. j. zrobienia z niej przedniej straży kilkusetm ilionowej 
dziczy azyatyckiej, która jak straszna groźba miała za­
wisnąć nad przyszłością cywilizowanego świata.

Zarówno lord Castlereagh, jak książę Metternich 
i książę Ta lleyrand nie rozumieli wówczas nawet tego 
co zrozumiał dziś p. Aer, że dla R o sy i:

« O d s t ą p i ć ,  w y z u ć  s i ę  z  P o l s k i ,  b y ł o  t o  c o f n ą ć  się  

z  E u r o p y ,  b y ł o  r o z p o c z y n a ć  n a  n o w o  o l b r z y m i e  m i o t a n i a  się 

P i o t r o w e ,  m a t a c t w a  i i n t r y g i  K a t a r z y n y « .  ( B a r z y k o w s k i  t. I, 

s t r .  2 7 ) .

Rozpoczął się więc atak tej dyplomatycznej trójki 
przeciwko zamiarom Aleksandra 1, atak nie cofający 
się przed żadną nikczemnością, przed żadnym podstę­
pem, przed żadną komedyą, którego w yn ik pogrążył 
Europę na blisko w iek cały w' najnienaturalniejszych 
stósunkach, wstrzym ał na długie lata cyw ilizacyą Rosyi 
i pchnął Polskę w  otchłań spisków, konspiracyi i naro­
dowej zagłady, zostawiając jako jedyny tryum f uczucie 
zadowolenia w  ciasnych umysłach księcia Metternicha 
i Ta lleyranda, przekonanych, że swą genialnością ura­
towali przyszłość Europy.

Rzecz prosta, że wobec tej koalicyi cesarz A le­
ksander 1, musiał obejrzyć się za sprzymierzeńcem, 
którym mogły być tylko jedne Prusy, l^aństwo to wy-
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rosło prawie z pod ziemi w  ciągu dwóch ostatnich 
w ieków .

W ykazałem już w  pierwszej części, że podstawą 
jego .siły byia z jednej strony silna organizacya woj­
skowa odziedziczona po Zakonie krzyżackim , z drugiej 
zaś strony nader korzystne geograficzne położenie, do­
dać tu więc tylko wypada, że najważniejszą tegoż ko­
rzyścią było sąsiedztwo skazanej na polityczną zagładę 
Polski, której kosztem mogły się P rusy z łatwością roz­
szerzać.

Dojście do hegemonii w  Niemczech i wyparcie 
z nich w p ływ u Austry i, było tradycyjną przewodnią 
myślą tego państwa. Oczywiście, że w wieku, gdzie 
jak największe rozszerzenie się ram politycznych było 
naturalną potrzebą pracy spółecznej, polityka prowa­
dzona w  tym kierunku miała bez porównania większe 
w idoki powodzenia, jak negatywna, zaskorupiała poli­
tyka A ustry i, następne zaś dzieje tego państwa nauczyły 
nas, że wszelkie sztuki łamane wyprawiane przez księ­
cia Talleyranda na kongresie wiedeńskim, by Prusom 
zagrodzić drogę ich dążenia, w ostatnich wynikach nie 
na wiele się zdały. Dla tego celu poświęcono cywiliza- 
cyą Rosy i, poświęcono przyszłość narodu Polskiego, a kto 
wie czy nie przyszłość cyw ilizacyi europejskiej, a prze­
cież nie zdołano przeszkodzić Prusom do dojścia w re­
szcie do zamierzonego celu.

T a k  więc pierwszym bezpośrednim skutkiem poli­
tyki panów Metternicha i Talleyranda, było stworzenie 
sytuacyi, w  k tó re j:

« j e d y n y m  p r z y j a c i e l e m  c e s a r z a  r o s y j s k i e g o  b y ł  k r ó l  

p r u s k i ,  k s i ą ż ę ,  k t ó r e g o  o s o b i s t e  p r z y w i ą z a n i e  b y ł o  m u  z a p e -  

w n i o n e m  j e g o  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  j e g o  s ł a b o ś c i ą ,  j e g o  o d d a n i e m  

s ię  i j e g o  n i e u f n o ś c i ą  d o  w s z y s t k i c h  i n n y c h ,  a k t ó r e g o  G a -
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b i n e t ,  p r z e w i d u j ą c  p o w s z e c h n ą  o p o z y c y ą  p r z e c i w  s w y m  p r o ­

j e k t o m  p o w i ę k s z a n i a  s i ę  p o ł ą c z y ł  s ię  z  R o s y ą ,  a z e  ś l e p e g o  

p o d d a n i a  s i ę  w o l i  t e g o  m o c a r s t w a ,  z r o b i ł  g ł ó w n ą  z a s a d ę  

s w e j  p o l i t y k i  ( M e t r .  t. II ,  s t r .  4 7 8 ) .

» R o s y a  c h c i a ł a «  —  p i s z e  T a l l e y r a n d  —  » p o s i a d a ć  c a ł e  

a l b o  p r a w i e  c a ł e  K s i ę s t w o  w a r s z a w s k i e ,  d a ć  m u  o d r ę b n e  

i n s t y t u c y e  i s t w o r z y ć  z  n i e g o  c i e ń  P o l s k i ;  b y ł o  t o ,  je j  z d a ­

n i e m ,  r o d z a j e m  o d p o k u t o w a n i a  z a  p o d z i a ł  t e g o  K r ó l e s t w a ,  

b y ł o  t o  s p o s o b e m  d o  p r z y g o t o w a n i a  c y w i l i z a c y i  w s z y s t k i c h  

d a w n y c h  p o l s k i c h  p r o w i n c y i  i i c h  p r z y s z ł e j  n i e p o d l e g ł o ś c i « .

» P r u s y  p o p i e r a ł y  te  ż y c z e n i a  R o s y i  i n i e  c h c i a ł y  n ic  

o d z y s k i w a ć  n a  P o l s c e ,  w i e d z ą c  d o b r z e ,  ż e  s k o r o  p o d ł u g  t r a k ­

t a t u  p r z y m i e r z a ,  m i a ł y  b y ć  p o w r ó c o n e m i  d o  t e g o  s a m e g o  

s t o p n i a  p o t ę g i ,  k t ó r ą  m i a ł y  w  i 8 o 5 r . ,  a w i ę c  k o n i e c z n e m  

b ę d z i e  w y n a g r o d z e n i e  i m  p r z e z  p o d d a n y c h  n i e m i e c k i c h  u b y t e k  

P o l a k ó w ,  k t ó r y c h  i m  n i e  o d d a n o .  P o p a r t e  p r z e z  R o s y ą ,  ż ą ­

d a ł y  o n e  d l a  s i e b i e  c a ł e j  S a k s o n i i «  ( s tr .  ą S i — ą S z ) .

Niesłychaną działalność rozniecono przeciwko tym 
projektom Rosyi. Z jednej strony rozwinięto cały arse­
nał fałszu, szkalowania i czernienia w ielkich i szlache­
tnych zamiarów Aleksandra II ,  z drugiej strony w y s i­
lano się, by ukuć formułkę dla tych

» w i e l k i c h  f r a z e s ó w «  » r e k o n s t r u k c y i  p o r z ą d k u  s p ó ł e c z -  

n e g o «  » r a t o w a n i a  p o k o j u «

i t. p. przeznaczonych

» d la  d a n i a  t e m u  u r o c z y s t e m u  z e b r a n i u  p o z o r ó w  g o ­

d n o ś c i  i w i e l k o ś c i «

oraz

» d la  u s p o k o j e n i a  l u d ó w «

i. j. dla zamydlenia im oczów.
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Jednej i drugiej roli podjął si(̂  chętnie książę T a l­
leyrand. Próbkę pierwszej widzieliśmy już w powyżej 
cytowanym ustępie.

Znamy już z listów Aleksandra I do księcia Adama 
Czartoryskiego, powody wewnętrzne, które przeszka­
dzały cesarzowi po wojnie 1812 roku do spełnienia 
zamiarów robionych przed wojną. Dając więc Polakom 
ten tak zwany przez Ta lleyranda

» c i e ń  P o l s k i «

dawał z pewnością więcej, jak to było możliwem w  ów- 
czesnem położeniu; dykteryjka zaś o robionych przez 
Aleksandra obietnicach

» p r z y s z ł e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  d a w n y c h  p o l s k i c h  p r o w i n c y i «

wydaje się bardzo wątpliwej wartości w obec faktu, 
że we wszystkich propozycyach robionych księciu Ada­
mowi Czartoryskiemu, znajdujemy jako p ierwszy w a­
runek samorządu narodowego, nierozerwalną unią po­
lityczną z Rosyą. Innego więc celu w tym fałszu nie 
mogło być jak dążenie, by usposobić niechętnie Po la­
ków względem dobrodziejstw cesarza i wystaw ić go 
przed nim i jako komedyanta robiącego na to ty lko 
obietnice, aby ich nie dotrzymać.

Dla zadośćuczynienia zaś pierwszej ro li s łużyła 
Ta lleyrandow i

» z a s a d a  l e g i t y m i z m u ,  a  r a c z e j  ś r o d e k ,  j a k  s i ę  s a m  m i a ł  

o  n i m  w y r a ż a ć « .

» N i e  m a j ą c  s i ł y  m a t e r y a l n e j ,  m u s i a ł  o n  s z u k a ć  n o w e j  

s i ł y ,  b y  u t r z y m a ć  w  r e s p e k c i e  s w y c h  z w y c i ę z k i c h  n i e p r z y ­

j a c i ó ł « . . .  » F r a n c y a  o t r z y m a ł a  o d  p .  T a l l e y r a n d a ,  j a k o  c a ł ą  

m y ś l  p r z e w o d n i ą  z a s a d ę ,  p r z y j ę t ą  o  t y l e  p r z e z  m o c a r s t w a  

n a l e ż ą c e  d o  k o a l i c y i ,  ż e  o g r a n i c z a ł a  o n a  ic h  z w y c i ę s t w o .

23
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U n i k a ł a  o n a  p r z e z  t o  z a s t o s o w a n i a  p r o s t e j ,  b r u t a l n e j  s i ł y ,  

k t ó r ą  i n n y m  z a  c e s a r s t w a  t a k  c z ę s t o  n a r z u c a ł a «  ( T a l l e y r a n d  

srr .  X ) .

Faryzajska ta zasada, miała być poprostu środkiem 
do niedopuszczania, by którekolw iek z państw rozw i­
jało swobodnie swe polityczne i społeczne s iły . Zgodnie 
też z niem brzmiała dana Talleyrandow i 25 września 
1814  r. instrukcya na kongres w iedeński:

» W e  W ’ł o s z e c h  t r z e b a  p r z e s z k o d z i ć  p a n o w a n i u  A u s t r y i ,  

w  N i e m c z e c h  z a ś  P r u s .  K o n s t y t u c y a  te j  m o n a r c h i i  z m u s z a  

ją  p o n i e k ą d  d o  a m b i c y i .  K a ż d y  p r e t e k s t  j e s t  jej  d o b r y m .  

N i e  p o w s t r z y m a  je j  ż a d e n  s k r u p u ł .  Jej  p r a w e m  je s t  t o  c o  

je j  d o g a d z a « . . .  » P o w i a d a j ą ,  ż e  s p r z y m i e r z e n i  z o b o w i ą z a l i  

s i ę  d o  p o w r ó c e n i a  je j  d o  t e g o  s a m e g o  s t a n u  p o t ę g i ,  w  k t ó ­

r y m  z n a j d o w a ł a  s i ę  p r z e d  s w y m  u p a d k i e m ,  t. j. d o  d z i e s i ę c i u  

m i l i o n ó w  l u d n o ś c i .  J e ż e l i  s i ę  je j  z o s t a w i  w o l n ą  r ę k ę ,  t o  n i e ­

d ł u g o  b ę d z i e  m i a ł a  d w a d z i e ś c i a  m i l i o n ó w  l u d n o ś c i ,  a  c a ł e  

N i e m c y  b ę d ą  jej p o d l e g a ł y .  T r z e b a  w i ę c  w ł o ż y ć  w ę d z i d ł o  

je j  a m b i c y i ,  o b c i n a j ą c  o  i le  s ię  d a  je j  p o s i a d ł o ś c i  w  N i e m ­

c z e c h ,  a  n a s t ę p n i e  o g r a n i c z a j ą c  je j  w p ł y w  p r z e z  o r g a n i z a c v ą  

f e d e r a l n ą «  ( T a l l e y r a n d  s t r .  i g ) .

Przez dziwne zaślepienie, chcąc podciąć potęgę 
Prus, rzuciła je Francya w  objęcia Rosyi, pod której 
skrzydłam i doszły one właśnie do s iły , którą życzono 
sobie trzymać na wędzidle. T a k  więc z jednej strony 
targ o Saksonią, z drugiej nieugięte obstawanie A le­
ksandra I przy żądaniu Księstw a warszawskiego, stały 
się główncmi punktami petraktacyi kongresowych. Z w y ­
jątkiem Aleksandra 1 nikt nie dbał o los Po lski, która 
ze względu na zam iary tegoż cesarza, była przez A n­
glią, Austryą i Francyą uważaną tylko za bardzo nie­
wygodny skopuł dyplomatyczny. Gra główna rozgry­
wała się o losv Saksonii.
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Talleyrand utrzymuje w  swym pamiętniku, że 
gdy w  samym początku kongresu Prusy poparte przez 
Rosyą, zażądały cale] Saksonii, to : -

i ) L o r d  C a s t l e r e a g h ,  w  n o c i e  z  l o  p a ź d z i e r n i k a ,  k s i ą ż ę  

M e t t e r n i c h  w  n o c i e  z  2 2 ,  z g o d z i l i  s ię  n a  t o ,  p i e r w s z y  z  n i c h  

j e d n a k ,  c h c ą c  P r u s y  z r o b i ć  b a r d z o  s i l n e m i ,  d o ł ą c z y ł  w a r u n e k ,  

ż e  u p o m n ą  s ię  o n e  o  s w e  d a w n e  p r a w a  d o  K s i ę s t w a  W a r ­

s z a w s k i e g o ,  S a k s o n i ą  z a ś  o t r z y m a j ą  n i e  j a k o  w y n a g r o d z e n i e ,  

l e c z  j a k o  p r z y r o s t  s w e j  p o t ę g i « . . .  ( s t r .  ą 3 i— 4 3 2 ) .

W arto nie zapominać o tern, gdy się sław i dobre 
i szlachetne zam iary Anglii względem Po lsk i!

» U ł o ż o n o  p l a n  z a w i ą z a n i a  b a r d z o  ś c i s ł e g o  i w i e c z n e g o  

p r z y m i e r z a  A u s t r y i  z  P r u s a m i  i z  H o l a n d y ą  p o w i ę k s z o n ą  

N i e d e r l a n d a m i ,  a n a w e t  k o n f e d e r a c y ą  S z w a j c a r s k ą « .  » G ł ó ­

w n y m  c e l e m  b y ł o  o d o s o b n i e n i e  F r a n c y i  i o t o c z e n i e  je j  p a ń ­

s t w a m i ,  p o ś r ó d  k t ó r y c h  n ie  m o g ł a b y  z n a l e ś c  s p r z y m i e r z e ń ­

c ó w «  . . .
» P o n i e w a ż  j e d n a k  ż y c z o n o  s o b i e  j e d n o c z e ś n i e ,  ż e b y  

l i g a  s ł u ż y ł a  z a  b a r i e r ę  p r z e c i w k o  R o s y i ,  t r z e b a  b y ł o  w i ę c ,  

ż e b y  P r u s y  o d s u n ę ł y  s ię  o d  t e j ż e ,  a t e g o  n i e  u d a ł o  s ię  o s i ą ­

g n ą ć ,  o r a z  ż e b y  R o s y a  a l b o  z r z e k ł a  s i ę  d o b r o w o l n i e  s w y c h  

w i d o k ó w  n a  K s i ę z t w o  W a r s z a w s k i e ,  a l b o  z o s t a ł a  d o  t e g o  

z m u s z o n ą .  Ś r o d k i  p r z e k o n y w a n i a  n ie  w y d a ł y  o w o c ó w ,  Co 

z a ś  d o  ś r o d k ó w  s i ł y ,  c z u ł y  t o  d o b r z e  A n g l i a  i Austry'^a, ż e  

n i e  m a j ą  ic h  d o s y ć  p r z e c i w k o  p o ł ą c z o n e j  R o s y i  i P r u s o m .  

W  tern p o ł o ż e n i u  r z e c z y ,  n a t u r a l n ą  d r o g ą  d l a  F r a n c y i  p o ­

w i n n o  b v ł o  b y ć  z a c h ę c a n i e  o p o r u  R o s y i ,  o k a z u j ą c  z u p e ł n ą  

o b o j ę t n o ś ć  d l a  s p r a w y ,  k t ó r ą  t r a k t o w a n o  b e z  Jej p o m o c y ,  

a j e d n o c z e ś n i e  o f i a r o w y w a n i e  s w e j  p o m o c y  i n n y m .  A l e  ta  

o f i a r a ,  k t ó r a  n i e  m o g ł a  b y c  p r z y j ę t ą  b e z  z r z e c z e n i a  s ię  ich  

u k o c h a n e j  m v ś l i  i z o l o w a n i a  F r a n c y i ,  t r a f i a ł a  z r e s z t ą  n a  

u p r z e d z e n i a ,  k t ó r e  w y s t a w i a ł y  t a k ą  p o m o c ,  j a k o  w i ę k s z e  n ie -  

b e z p i e c z e ń > t w o ,  j a k  s a m o  z ł o ,  k t ó r e m u  c h c i a n o  z a p o b i e d z « . . .
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» J e d n a k  p r z y  c i e r p l i w o ś c i ,  u m i a r k o w a n i u  i r o z s ą d k u ,  u d a ł o  

s ię  w r e s z c i e  a m b a s a d z i e  f r a n c u z k i e j  o s i ą g n ą ć  z w y c i ę z t w o « .

» D n i a  3 s t y c z n i a  z o s t a ł o  z a w a r t e m  p r z y m i e r z e  m i ę d z y  

F r a n c y ą ,  A u s t r y ą  i A n g l i ą .  P r z y s t ą p i ł y  d o  n i e g o  N i d e r ­

l a n d y ,  B a w a r y a  i H a n o w e r .  O d  t e g o  c z a s u  r o z w i a ł a  s i ę  z u ­

p e ł n i e  k o a l i c y a ,  a  F r a n c y a  n i e  p o t r z e b o w a ł a  s i ę  w i ę c e j  o b a ­

w i a ć  te j  ż e l a z n e j  o b r ę c z y ,  k t ó r ą  z a m i e r z a n o  j ą  z k u ć «  

( T a l l e y r .  s t r .  4 3 2 — 4 3 3 ) .

Do tej konwencyi doszedł Ta lleyrand  całym sze­
regiem intryg i podstępów na dwie strony, których 
głównym celem było niedopuszczenie, by Prusy posia­
dły Saksonią. Ma się rozumieć, że wobec zapewnie­
nia, które zaraz po zajęciu Paryża dostały Prusy od 
Anglii, Austry i i Rosyi, że powrócą do dawnej liczeb­
nej siły , dla uratowania Saksonii zostawał jeden tylko 
środek t. j. powrót do dawnego podziału Polski, a więc 
okrojenie, albo zupełne zniweczenie szlachetnych wzglę­
dem niej zam iarów Aleksandra I, do których dążył 
tenże z całą siłą i energią.

» P r u s y  z e  s w e j  s t r o n y «  —  p i s z e  T e l l e y r a n d  d o  L u d ­

w i k a  X V I I I  W' d n i u  25  w r z e ś n i a  1 8 1 4  —  » ż y c z ą  s o b i e  z a ­

m i a n y  d a w n y c h  p o l s k i c h  p r o w i n c y i ,  n a  p r o w i n c y e ,  k t ó r y c h  

p o ż ą d a j ą  w  N i e m c z e c h  n a d  b r z e g a m i  R e n u .  T r z e b a  te  d w a  

m o c a r s t w a  ( R o s y ą  i P r u s y )  u w a ż a ć  j a k o  n a j s i l n i e j  z w i ą z a n e  

p o d  t y m  w z g l ę d e m « .

» M i n i s t r o w i e  R o s y i  n a l e g a j ą ,  n i e  d o p u s z c z a j ą c  d o t ą d  

n a j m n i e j s z e j  d y s k u s y i  o  r o z s z e r z e n i e  t e r y t o r y a l n e , k t ó r e b y  

o d d a ł o  t e m u  m o c a r s t w u  b r z e g i  W i s ł y ,  w ł ą c z a j ą c  n a w e t  d o  

t e g o ż  c e s a r s t w a  d a w n e  P r u s y « .

» M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  c e s a r z ,  k t ó r y  p r z y  r o z m a i t y c h  o k o ­

l i c z n o ś c i a c h  p o z w a l a ł  m i  s z c z e r z e  w y p o w i e d z i e ć  s w o j e  z d a n i e ,  

c o  u w a ż a m  z a  n a j p o t r z e b n i e j s z e  d l a  p r a w d z i w y c h  j e g o  i n t e ­

r e s ó w  i j e g o  s ł a w y ,  p o z w o l i  m i  z w a l c z a ć  p r z e d  s o b ą  s y s t e m  

s w y c h  m i n i s t r ó w .  F i l a n t r o p  L a  H a r p e  o b u r z a  s ię  n a  d a w m y
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p o d z i a ć  P o l s k i  i n a m a w i a  n a  je j  p o ł ą c z e n i e  z  R o s y ą ; j e s t  

o n  w  W i e d n i u  o d  d z i e s i ę c i u  l u b  d w u n a s t u  d n i «  ( T a l l e y r a n d  

s t r .  2 — 3 ).. .

» E n t u z y a z r n  p o l s k i ,  d o  k t ó r e g o  z a p a l i ł  s i ę  c e s a r z  w  P a ­

r y ż u ,  o z i ę b i ł  s i ę  w  P e t e r s b u r g u  ; o d ż y ł  w  P u ł a w a c h ,  a  m o ż e  

z n o w u  z g a s n ą ć ,  c h o c i a ż  m a m y  t u  p .  L a  H a r p e ' a ,  i c h o c i a ż  

o c z e k u j ą  t u  C z a r t o r y s k i c h .  B a r d z o  w ą t p i ę ,  ż e b y  p r o s t a  a le  

j e d n o g ł o ś n a  d e k l a r a c y a  w i e l k i c h  m o c a r s t w  n ie  m i a ł a  w y s t a r ­

c z y ć  d o  u s p o k o j e n i a  g o «  ( T a l l e y r .  s t r .  8 ) .

Obrabiając w ten sposób cesarza Aleksandra I-go 
w  imię »prawdziwych interesów jego sław y« , przypu­
ścił Ta lleyrand z drugiej strony atak dla pozyskania 
sobie księcia Metternicha, o którego mu przedewszyst- 
kiem chodziło.

» J a k  m i e l i b y ś c i e  o d w a g ę «  —  p r z e d s t a w i a ł  m u  —  » u s a ­

d o w i ć  R o s y ą  j a k  p a s e k  w  o k o ł o  W ę g i e r  i C z e c h ,  a w i ę c  

g ł ó w n y c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  w a s z y c h  p o s i a d ł o ś c i ? « , . .

» N i e  p o z w o l ę  n i g d y  w i ę c e j  na  t o ,  ż e b y  R o s y ą  p r z e s z ł a  

W i s ł ę ,  ż e b y  m i a ł a  w  E u r o p i e  c z t e r d z i e ś c i  c z t e r y  m i l i o n y  l u ­

d n o ś c i ,  a  g r a n i c e  s w e  p o  O d r ę .  A l e  j e ż e l i  L u k s e m b u r g  d o ­

s t a n i e  s ię  H ó l a n d y i ,  a M o g u n c y a  B a w a r y i ,  j e ż e l i  k r ó l  i k r ó ­

l e s t w o  S a s k i e  b ę d z i e  u t r z y m a n e m ,  i j e ż e l i  R o s y ą  n i e  p r z e j d z i e  

z u p e ł n i e  W i s ł y ,  t o  p r z e c i w k o  t a k i e m u  p o s t a n o w i e n i u  E u r o p y  

n i e  p o d n i o s ę  ż a d n y c h  z a r z u t ó w « .

Oświadczenie to w yw arło  pożądany skutek, bo jak 
powiada książę Ta lleyrand :

» P a n  M e t t e r n i c h  p o d a ł  m i  r ę k ę  m ó w i ą c :  M n i e j  r ó ż n i m y  

s ię  w  z d a n i a c h ,  j a k b y ś  p a n  m ó g ł  t o  p r z y p u s z c z a ć » ’ ).

Udało się więc T alleryandowi zbliżyć się do Au- 
stryi, a następnie do Anglii i nawiązać nici przyszłej

’ )  L i s t  T a l l e y r a n d a  d o  L u d w i k a  X V I I I  z  d n i a  9 p a ź d z i e r n i k a  

1814 r* str, 34,
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ligi, której celem rzeczywistym i jedynym było niedo­
puszczenie do odbudowania Po lsk i pod dynastyą rosyj­
ską. Przyznaje się do tego król Francyi Lu d w ik  X V I I I  
z całą otwartością w  liście pisanym do Talleyranda 
w  dniu 14 października 1814, w  którym oświadcza, że:

» P r z e s z k o d z e n i e  p o w o d z e n i o m  a m b i t n y c h  p l a n ó w  R o s y i  

i P r u s  je s t  j e d y n y m  c e l e m ,  d o  k t ó r e g o  p o w i n n i ś m y  d ą ż y ć « . . .  

( I b i d e m  s t r .  4 9 ) .

Co prawda z Anglią szło trudniej- jak z Austryą.

» L o r d  C a s t l e r e a g h «  —  m ó w i  k s i ą ż ę  M e t t e r n i c h  w  s w o i c h  

p a m i ę t n i k a c h  —  » o p i e r a ł  s i ę  c o  p r a w d a  p r z e z  p e w i e n  c z a s  

a m b i t n y m  p r o j e k t o m  R o s y i ,  a l e  w  k o ń c u  d a ł  s p o k ó j  sw ej.  

o p o z y c v i .  K i e r o w a n y  n a j c z y s t s z e m i  i n t e n c y a m i ,  a l e  d a j ą c  s i ę  

u w i e ś ć  n i e k t ó r y m  z  g r u n t u  f a ł s z y w y m  p o g l ą d o m ,  p o p i e r a ł  

n a j p r z ó d  w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  p r u s k i e  z a m i a r y  w z g l ę d e m  

S a k s o n i i ,  p o t e m  c o f n ą ł  s i ę  n a  d r o g ę  w i ę c e j  z g o d n ą  z  d o -  

b r e m i  z a s a d a m i ,  w i ę c e j  k o r z y s t n ą  d l a  A u s t r y i ,  a l e  z a t r z y m a ł  

s ię  w  p ó ł  d r o g i ,  u r a t o w a ł  w r e s z c i e  c z ę ś ć  S a k s o n i i ,  a l e  tylko^ 

p r z e z  z a s a d n i c z o  z ł y  u k ł a d «  ( t .  I I ,  s t r ,  4 7 9 — 4 8 0 ) .

Pierwszym  owocem tej nawiązującej się akcyi 
trzech mocarstw przeciwko odbudowaniu Polski przez 
Aleksandra 1 było wysunięcie myśli odbudowania Po l­
ski niepodległej w memorandum podanem temuż przez 
przedstawiciela Anglii.

» L o r d  C a s t l e r e a g h «  —  p i s z e  T a l l e y r a n d  d n i a  1 7  p a ź ­

d z i e r n i k a  d o  L u d w i k a  X V I I I  —  » o ś w i a d c z a ,  ż e  o d b u d o w a n i e  

P o l s k i  c a ł e j ,  j a k o  z u p e ł n i e  n i e p o d l e g ł e g o  p a ń s t w a ,  o t r z y m a ­

ł o b y  p r z y z w o l e n i e  w s z y s t k i c h ;  a le  u t w o r z e n i e  k r ó l e s t w a  

z  j e d n e j  c z w a r t e j  c z ę ś c i  P o l s k i ,  b y ł o b y  s t w o r z e n i e m  n i e z a ­

d o w o l e n i a  p o z o s t a ł y c h  t r z e c h  c z ę ś c i  i s ł u s z n y c h  o b a w  d l a  

t y c h ,  k t ó r z y  p o s i a d a j ą  j a k ą k o l w i e k  c z ę ś ć ,  i k t ó r z y  z  c h w i l ą
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p o w s t a n i a  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  n i e  m o g l i b y  l i c z y ć  n a  w i e r n o ś ć  

s w y c h  p o d d a n y c h ;  a  z  t e g o  p o w o d u  z a m i a s t  o g n i s k a  c y w i -  

l i z a c y i  s t w o r z o n o b y  z a r z e w i e  b u n t ó w  i z a m i e s z e k ,  p o d c z a s  

g d y  s p o k ó j  j e s t  ż y c z e n i e m  i p o t r z e b ą  w s z y s t k i c h « . . .  ( T a l l e y r .  

s t r .  53 ).

» N i e  m o g ę  w ą t p i ć  —  p i s z e  T a l l e y r a n d  —  . . . » ż e  A u -  

s t r y a  c z u j e  w s z y s t k i e  n a s t ę p s t w a  r o s y j s k i c h  z a m i a r ó w ;  a l e  

n i e  ś m i e j ą c  n a p r z ó d  s ię  w y s u w a ć ,  w y s t a w i a  n a  p i e r w s z y  

s z t y c h  A n g l i ą «  (s tr .  5 4 ) .

» . le ż e l i  c e s a r z  A l e k s a n d e r  b ę d z i e  s ię  u p i e r a ł ,  t o  m y ś l ę ,  

ż e  A u s t r y a  n i e  u s t ą p i ,  b o  z a n a d t o  j e s t  i n t e r e s o w a n ą ,  b y  

m i a ł a  u s t ą p i ć ,  a l e  je j  l ę k l i w o ś ć  s k ł o n i  j ą  d o  p r z e w l e k a n i a  

s p r a w y «  (str .  55 ).

Trzeba chyba nadmiaru naiwności, żeby w lakiem 
wysunięciu kwestyi niepodległości Po lski widzieć co in ­
nego jak prostą kuglarską sztuczkę dyplomatyczną, w y ­
rachowaną na pokrzyżowanie zamiarów Aleksandra I, 
a więc na pogrzebanie sprawy polskiej w celu rato­
wania Saksonii.

Absolutna niemożliwość urzeczywistnienia projektu 
stworzenia dla nas niepodległego bytu, była jedynym 
powodem, dlaczego z taką odwagą i platoniczną bezin­
teresownością, schwyciły się go państwa, stojące w opo- 
zycyi do R osy i, nie cofając się nawet z oświadczeniami 
poświęceń, których, jak o tern z góry w iedziały, nikt 
od nich nie będzie żądał. Potwierdza to zdanie list 
Talleyranda z dnia 19 października 1814 do Ludw ika  
X V I I I ,  w którym tenże pisze co następuje:

. . . » n i e  s t r a c ę  n a d z i e i  d o p o k ą d  A u s t r y a  o s t a t e c z n i e  n ie  

u s t ą p i ,  i z d a j e  m i  s ię ,  ż e m  z n a l a z ł  s p o s ó b ,  j e ż e l i  n ie  d o  z u ­

p e ł n e g o  p r z e s z k o d z e n i a ,  b y  n i e  p o ś w i ę c o n o  S a k s o n i i ,  t o  p r z y ­

n a j m n i e j  d o  z a a m b a r a s o w a n i a  t y c h ,  k t ó r z y  j ą  c h c ą  p o ś w i ę c i ć :  

a  s p o s o b e m  t v m  j e s t  o ś w i a d c z e n i e  c e s a r z o w i  R o s y i ,  ż e  n ie  

s p r z e c i w i a m y  s ię  b y n a j m n i e j  t e m u ,  ż e b y  p o s i a d a ł ,  n i e  w c h o ­

d z ą c  w  r o d z a j  r z ą d u ,  t ą  c z ę ś ć  P o l s k i ,  k t ó r a  m u  b ę d z i e  p r z y -
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z n a n ą ,  b y l e  s i ę  ta  t y l k o  n ie  r o z c i ą g a ł a  w  s p o s ó b ,  b u d z ą c y  

o b a w y  je j  s ą s i a d ó w  i b y l e b y  u r a t o w a n o  S a k s o n i ą « .

» J e ż e l i  c e s a r z  n ie  m a  r z e c z y w i ś c i e  c h ę c i  s t w 'o r z e n i a  

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  i j e ż e l i  s z u k a  t y l k o  w y m ó w ' k i  p r z e d  

P o l a k a m i ,  t o  o ś w i a d c z e n i e  t o  b ę d z i e  m u  n i e w y g o d n e m ; n ie  

b ę d z i e  m ó g ł  w m ó w i ć  w  P o l a k ó w ' ,  ż e  t o  F r a n c y a  s p r z e c i w i a  

s i ę  u r z e c z y w i s t n i e n i u  ic h  n a j d r o ż s z y c h  ż y c z e ń ,  ci z a ś  n ie  

b ę d ą  m o g l i  t e m u  u w i e r z y ć .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  l o r d  C a s t l e r e a g h  

b ę d z i e  m i a ł  t r u d n o ś c i  w  w y t ł ó m a c z e n i u  P a r l a m e n t o w i ,  d l a ­

c z e g o  s p r z e c i w i a ł  s ię  r z e c z y ,  k t ó r e j  w d e le  l u d z i  w  A n g l i i  s o ­

b i e  ż y c z y ,  s k o r o  s ię  je j  F r a n c y a  n i e  s p r z e c i w i a ł a « .

» J e ż e l i  z a ś  c e s a r z o w i  A l e k s a n d r o w ’ i c h o d z i  r z e c z y w i ś c i e  

o  K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  t o  z e z w o l e n i e  d l a  n i e g o  b ę d z i e  p o w o ­

d e m  d o  o b s t a w a n i a  p r z y  n i e m .  A u s t r y a ,  w t r ą c o n a  p r z e z  t o  

w  t r u d n e  p o ł o ż e n i e ,  z  k t ó r e g o  m y ś l a ł a  s ię  w y w i n ą ć  p o ś w i ę ­

c a j ą c  S a k s o n i ą ,  b ę d z i e  z m u s z o n ą  p o r z u c i ć  m y ś l  t e g o  p o ś w i ę ­

c e n i a  i p o w r ó c i  d o  n a s «  ( s i r .  6 8 — 6 g ) .

Będąc zdecydowanym poświęcić zupełnie Polskę 
dla Saksonii, nie szczędził jednak zachodów ten szal­
bierz polityczny, żeby w mówić w Polaków, że praco­
wał nad niepodległością ich ojczyzny, i żeby zachwiać 
ich zaufanie do Aleksandra I.

Dnia 25 października 1814  pisze on do króla fran- 
cuzkiego :

» C z t e r y  d n i  t e m u  k s i ą ż ę  A d a m  C z a r t o r y s k i ,  d la  któ^ 

r e g o  c a ł y  ś w i a t  j e s t  w  P o l s c e ,  z r o b i w s z y  m i  w i z y t ę  i w y ­

m a w i a j ą c  s i ę ,  ż e  n ie  b y ł  u m n i e  w c z e ś n i e j ,  p r z y z n a ł ,  ż e  to  

g o  g ł ó w n i e  w s t r z y m y w a ł o ,  ż e  m u  p o w i e d z i a n o ,  iż  b y ł e m  ź l e  

u s p o s o b i o n y m  d l a  s p r a w y  p o l s k i e j « ,  » L e p i e j  j a k  w s z y s c y  

r z e k ł e m  m u ;  c h c e m y  jej  c a ł e j  i n i e p o d l e g ł e j « .  —  » P i ę k n e m b y  

t o  b y ł o ,  o d p o w i e d z i a ł ,  a l e  t o  j e s t  c h i m e r ą ;  m o c a r s t w a  n ie  

z g o d z i ł y b y  s ię  n a  t o  n i g d y .  —  W  t a k i m  r a z i e ,  o d r z e k ł e m ,  

P o l s k a  n ie  je s t  j u ż  n a  P ó ł n o c y  n a s z ą  g ł ó w n ą  s p r a w ą .  Z a ­

c h o w a n i e  S a k s o n i i  w i ę c e j  n a s  o b c h o d z i :  j e s t  t o  d l a  n a s  

p i e r w s z o r z ę d n ą  s p r a w ą ,  P o l s k a  o b c h o d z i  n a s  d o p i e r o  w  d r u -
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g i m  r z ę d z i e « .  S k o r o  s t a j e  s i ę  o n a  k w e s t y ą  g r a n i c z n ą ,  to  r z e ­

c z ą  Jest  A u s t r y i  i P r u s  z a p e w n i ć  s w o j e  g r a n i c e ;  m y  ż y c z y m y  

s o b i e ,  ż e b y  b y ł y  o n e  z a d o w o l o n e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  ; s k o r o  

z a ś  u s p o k o j ą  s ię  o  w a s z e  s ą s i e d z t w o ,  t o  m y  n i e  b ę d z i e m y  

p r z e s z k a d z a l i  c e s a r z o w i  r o s y j s k i e m u  d o  z a p r o w a d z e n i a  f o r m y  

r z ą d u  p o d ł u g  s w e j  w o l i  w  k r a j u ,  k t ó r y  m u  z o s t a n i e  u s t ą ­

p i o n y m .  Z a  t ą  z g o d n o ś ć  z  n a s z e j  s t r o n y .  Ja ż ą d a m  z a c h o ­

w a n i a  K r ó l e s t w a  S a s k i e g o «  ( s t r .  7 8 ) .

Była  to właśnie chw ila, w  której Jakeśmy to już 
wyżej wspomnieli, angielski pełnomocnik pracował nad 
odosobnieniem Rosyi, t. J. nad przeciągnięciem Prus 
na swoją stronę. W  tymże samym liście donosi T a l­
leyrand, swemu kró low i, że :

» L o r d  C a s t l e r e a g h  n a t r a f i a  p r z y  w y k o n y w a n i u  s w e g o  

p l a n u  n a  t r u d n o ś c i ,  k t ó r y c h  n ie  p r z e w i d z i a ł :  c h c ą c  u n i k n ą ć  

z a r z u t u  z d a n i a  E u r o p y  n a  ł u p  R o s y i ,  c h c i a ł b y  o d c i ą g n ą ć  o d  

n ie j  m o c a r s t w a ,  k t ó r e  p r a g n i e  p r z e c i w s t a w i ć  F r a n c y i :  n a d e -  

w s z y s t k o  z a ś  c h c i a ł b y ,  ż e b y  P r u s y  n a  w 'z ó r  H o l a n d y i  s t a ł y  

s ię  z u p e ł n i e  a n g i e l s k ą  p o t ę g ą ,  k t ó r ą  A n g l i a  m o g ł a b y  r o z p o ­

r z ą d z a ć  d o w o l n i e  z a  p o m o c ą  s w y c h  s u b s i d y ó w .  P o n i e w ' a ż  z a ś  

d l a  t y c h  w i d o k ó w  n a l e ż a ł o b y ,  ż e b y  P r u s y  b y ł y  s i l n e m i ,  

c h c i a ł b y  Je p o w i ę k s z y ć  i m i e ć  w  t e m  w y ł ą c z n ą  w z g l ę d e m  

n i c h  z a s ł u g ę .  A l e  n ie  p o z w a l a  n a  t o  g o r l i w o ś ć ,  z  k t ó r ą  c e s a r z  

A l e k s a n d e r  w y s t ę p u j e  w  i n t e r e s a c h  k r ó l a  p r u s k i e g o ;  c e l e m ,  

d o  k t ó r e g o  d ą ż y  l o r d  C a s t l e r e a g h  Jest p o ł ą c z e n i e ,  g d y b y  t o  

b y ł o  m o ż l i w e m ,  P r u s  z  A u s t r y ą ,  a s p o s ó b  Jaki c h c e  n a s t r ę ­

c z y ć  P r u s o m  d o  p o w i ę k s z e n i a  s i ę ,  Jest w ł a ś n i e  p r z e s z k o d ą  

t e g o  p o ł ą c z e n i a  s i ę « . . .  ( s tr .  7 9 ) .

Wobec tego głównem dążeniem Talleyranda, było 
o ile się da, Jak najgłośniejsze rozdmuchiwanie myśli nie­
podległości Polskiej, rzuconej przez memorandum lorda 
Castlereagh’a, a to w  celu, żeby przez nadanie tej kwe- 
styi pozorów realności skompromitować Rosyą wobec 
Polaków, zyskać więc przez to poparcie Austryi, która
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przedewszystkiem życzyła sobie tej kompromitacyi  ̂
a następnie popchnąwszy Anglią w tym kierunku, zmu­
sić ją do wejścia w w idoki Austry i i Francyi, to jest 
do porzucenia myśli pozyskania przymierza Prus ko­
sztem Saksonii. W idzim y więc, że kwestya niepodległo­
ści Polski stała się poprostu bezpiecznym instrumentem, 
wygodną zabawką, którą można było igrać dowolnie 
bez obawy, by nie wyrosła naprawdę na polityczną 
sprawę.

Jasną bowiem było jak słońce rzeczą, że w skutku 
zagrodzenia Prusom drogi do kompensat w Saksonii, 
wytworzono sytuacyą, w której tylko dwie ewentual­
ności były możliwemi, a m ianowicie: albo odłączenie 
się Prus od Rosyi i zrzeczenie się przez nie w idoków 
na Saksonią, zmuszające je do obstawania przy cał- 
kowitem odzyskaniu dawnych granic w  Polsce, to jest 
najznaczniejszej części Księstwa W arszawskiego wraz 
z samą jego stolicą, a więc zupełne pogrzebanie za­
równo dobrych chęci Aleksandra I względem P o lsk i, 
jako też myśli stworzenia niepodległego dla niej bytu ; 
albo — jak się to rzeczy wiście sta ło— stanowcze rzucenie 
l^rus w objęcia Rosyi, w skutku którego niepodległość 
Po lski tylko mieczem na Rosyi i Prusach mogłaby była 
być wywalczoną, to znaczy rozpoczęcie nowego szeregu 
krwaw ych wojen, do których ani Anglia, ani Francya, 
ani Austrya nie m iały ani s il ani ochoty.

W  pamiętnikach księcia xVletternicha znajdujemy 
ztwierdzenie, że w rzeczywistości Ta lleyrand dopiął 
swego t. j., że doprowadził do odsunięcia Prus od An- 
gli, ale również znajdujemy w nich dowód, że wojna 
przeciw Rosy i i Prusom, była rzeczą wręcz niemożliwą, 
a wszystkie w tym kierunku podnoszone hałasy, były 
tvlko czczemi demonstracvami i slomianemi straszakami,
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których celem nie było odbudowanie Polski, ale wpro­
wadzenie w  nią fermentu niezadowolnienia przeciwko 
R osy i, by w  ten sposób zrównoważyć rozgoryczenie 
Polaków z pod pruskiego i austryackiego zaboru, któ­
rego, w  razie zbudowania kongresowego Kró lestwa 
Polskiego, obawiał się lord Castlereagh w  swoim me- 
moryale.

« P o n i e w a ż  P r u s y  —  p i s z e  k s i ą ż ę  M e t t e r n i c h  —  p r z y ­

n a j m n i e j  p o z o r n i e  m i a ł y  w i e l k i  i n t e r e s  w  d o p o m i n a n i u  s ię  

s w o j e j  c z ę ś c i  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  m y ś l a n o  w i ę c ,  ż e  

t r z e b a  je  b y ł o  w c i ą g n ą ć  d o  k r o k ó w ,  k t ó r e  d w a  i n n e  m o c a r ­

s t w a  m i a ł y  p r z e d s i ę w z i ą ć ,  d l a  u g i ę c i a  c e s a r z a  r o s y j s k i e g o  

i z d e c y d o w a n o  s ię  n a w e t  r o b i ć  i m  n a d z i e j ę  u ł a t w i e ń  w  s p r a ­

w i e  s a s k i e j ,  j e ż e l i  o n e  p r z e p r o w a d z ą  d o b r z e  s p r a w ę  p o l s k ą «  

( t .  II ,  s t r .  4 8 5 ) . . .

Oczywiście, że na taki lep nie mogły się złapać 
P ru sy , które rozumiały to doskonale, że istnienie Sa ­
ksonii jest sprawą pierwszorzędnej wagi dla Austryi 
i Francyi, i że ta propozycya może być im tylko zro­
bioną bez chęci dotrzymania jej, w jedynym celu skom­
promitowania stósunku Prus do Rosy i i zrobienia z nich 
przez to oddanego na laskę i niełaskę satellity Anglii 
i A ustry i. A w ięc:

« P r u s y  u d a j ą c  p r z e z  k i l k a  t y g o d n i ,  ż e  w  s t ó s u n k a c h  

s w y c h  w z g l ę d e m  R o s y i  w e s z ł y  na  d r o g ę  A n g l i i  i A u s t r y i ,  

i ż e  p o p i e r a j ą  p r z e z  n i c h  u ł o ż o n e  p l a n y ,  o ś w i a d c z y ł y  n a r a z ,  

w  p o ł o w i e  l i s t o p a d a ,  ż e  d o b r z e  r o z w a ż y w s z y  w s z y s t k i e  n a ­

s t ę p s t w a  t e g o  p l a n u  i w y s ą d o w a w s z y  z a m i a r y  c e s a r z a  A l e ­

k s a n d r a ,  u z n a ł y  n i e m o ż l i w o ś ć  s p r o w a d z e n i a  z m i a n y  w  j e g o  

z a m i a r a c h ,  n ie  m o g ą  w i ę c  d ł u ż e j  t r z y m a ć  s ię  te j  d r o g i  i m o g ą  

t y l k o  d a ć  j e d n ą  r a d ę  s w y m  p r z y j a c i o ł o m ,  ż e b y  d o b r o w o l n i e  

u s t ą p i l i  R o s y i  ( i b i d e m  t. I I ,  s t r .  4 8 5 ) .



364

Słusznie powiada księże Metternich, że :

» C h c ą c  p o d n o s i ć  g ł o s  s t a n o w c z y  i i m p o n u j ą c y  p r z e c i w  

t y m  g a b i n e t o m ,  k t ó r e  ja k  s ię  r z e c z  m i a ł a  z  g a b i n e t a m i  R o -  

s y i  i P r u s ,  s ą d z i ł y ,  ż e  ic h  w o l i  n i k t  n i e  m o ż e  s ię  o p r z e ć ,  

m u s i a ł a b y  F r a n c y a  b y ć  p r z y g o t o w a n ą  i z u p e ł n i e  z d e c y d o ­

w a n ą  n a  w o j n ę .  U t r z y m y w a ł a  o n a ,  ż e  n i ą  je s t ,  a le  n i ą  n ie  

b y ł a ;  a g d y  r a z  o d g a d n i ę t o  t a j e m n i c ę ,  je j  w y w o d y  n ie  m o ­

g ł y  z a c h ę c i ć  je j  p r z y j a c i ó ł ,  a n i  t e ż  je j  p o g r ó ż k i  z a s t r a s z y ć  je j  

p r z e c i w n i k ó w « .

» F r a n c y a  n ie  b y ł a  d o s y ć  z d e c y d o w a n ą ,  b y  d a ć  p o p ę d  

m o c a r s t w o m ,  k t ó r e  d l a  p r z y c z y n ,  k t ó r e  r o z w i n ę  p ó ź n i e j ,  n ie  

c h c i a ł y  s ię  b ić  i n a c z e j  j a k  p i ó r e m  n a  k o n f e r e n c y i ,  a w  g ł ę b i  

s e r c a ,  w o l a ł y  n a j o b r z y d l i w s z e  u k ł a d y ,  j a k  n o w y  w y b u c h ,  

k t ó r e g o  s ię  p r z e d e w s z y s t k i e m  b a ł y «  (t . 11, s t r .  4 8 1 ) .

» A u s t r y a  b ę d ą c  w  z u p e ł n e j  z g o d z i e  z  F r a n c y ą  w' p o ­

g l ą d a c h  na  s p r a w y  P o l s k i  i N i e m i e c ,  n ie  b \ ł a  z  n ią  r ó w n i e ż  

z g o d n ą  w  s p r a w a c h  W ł o s k i c h « . . .

» T o  s ą  p r z y c z y n y  d l a c z e g o  A u s t r y a  p r z e z  p i e r w s z e  

t r z y  m i e s i ą c e  K o n g r e s u  c i ą g l e  t r z y m a ł a  s i ę  w  p e w n e m  o d ­

d a l e n i u  o d  F r a n c y i ,  i d o p i e r o  z  p o c z ą t k i e m  t e g o  r o k u  z a ­

w i ą z a ł y  s ię  n a r e s z c i e  p r a w d z i w i e  ś c i ś l e j s z e  s t ó s u n k i  m i ę d z y  

m i n i s t r a m i  t y c h  d w ó c h  m o c a r s t w .  J a k o  j e d y n y  w i ę c  p u n k t  

o p a r c i a  p o z o s t a w a ł a  A u s t r y i  t y l k o  A n g l i a ;  a l e  A n g l i a  c h c i a ł a  

p o k o j u ,  p o k o j u  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  p o k o j u  —  s m u t n o  m i  to  

p o w i e d z i e ć  —  z a  j a k ą b ą d ź  c e n ę ,  p o d  j a k i e m i b ą d ź  w a r u n ­

k a m i .  T a k  w i ę c  A u s t r y a  s a m a  j e d n a  z n a l a z ł a  s ię  w  k o n i e ­

c z n o ś c i  s t a w i a n i a  c z o ł a  p o ł ą c z o n e j  z  P r u s a m i  R o s y i ;  s p r z y ­

m i e r z e ń c a  m i a ł a  o n a  t y l k o  j e d n e g o ,  k t ó r y  n a  p i e r w s z y  

s y g n a ł  z  n i ą b y  m a s z e r o w a ł :  to  je s t  B a w a r y ą .  G d y b y  w o j n a  

b y ł a  w y b u c h ł a ,  m o g ł a  o n a  r a c h o w a ć  n a  p o m o c  F r a n c y i ,  a le  

ta  p o m o c  b \ ł a b y  s p ó ź n i o n ą  i s z c z u p ł ą ,  a n a d t o  o b u r z y ł a b y  

p r z e c i w k o  s o b i e  o p i n i ą  r e s z t y  N i e m i e c ;  c o  d o  A n g l i i ,  b y ł a  

o n a  z d e c y d o w a n ą  n ie  z r y w a ć  z  n i k i m  i n i e  b y ł a ł y  d a ł a  A u ­

s t r y i  n a w e t  p i e n i ę ż n e j  z a p o m o g i « . . .  ( t . 11, s t r .  4 8 2 — 4 8 3 ) .

Wobec tego nie mogły robić wrażenia na cesarzu 
Aleksandrze 1 polskie deklamacye pana Talleyranda,
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których czczość i przewrotny cel przeczuwał on równie 
dobrze jak słom iany dym przygotowań wojennych 
Francyi, o których już 27 października 1814  r. zawia-' 
damia Ludw ik  X V I I I  Talleyranda, mówiąc pompaty­
cznie :

. . . » w y d a m  r o z k a z y  d o  p o s t a w i e n i a  a r m i i  n a  s t o p i e  

w o j e n n e j « . . .  » c h c ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a c h o w ' a ć  n i e t k n i ę t y  

h o n o r  F r a n c y i  i p r z e s z k o d z i ć  u s t a l e n i u  s i ę  z a s a d  i p o r z ą d k u  

r z e c z y ,  p r z e c i w m e g o  w s z e l k i e j  m o r a l n o ś c i  i n i e b e z p i e c z n e g o  

d l a  s p o k o j u « .  ( T .  s t r .  8 2 ) .

Rozum iał również doskonale cesarz Aleksander I, 
co znaczą w rzeczywistości te frazesa i pogróżki kan­
clerza Austry i, o których Talleyrand donosi swemu 
kró low i 12 listopada, pisząc, że :

» P .  M e t t e r n i c h  z a k l i n a  s ię  t e r a z ,  iż  n i e  o p u ś c i  b y n a j ­

m n i e j  S a k s o n i i .  C o  d o  P o l s k i  d a ł  m i  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  

u s t ą p i  w i e l e ,  t o  z n a c z y ,  ż e  u s t ą p i  w s z y s t k o ,  j e ż e l i  c e s a r z  

A l e k s a n d e r  n i e  c o f n i e  s i ę  w  n i c z e m « .

» B y ł e m  j e s z c z e  u n i e g o «  —  p i s z e  T a l l e y r a n d  —  » g d y  

m u  p r z y n i e s i o n o  s t a n  a r m i i  a u s t r y a c k i e j : p o k a z a ł  m i  g o .  

S i ł a  c z y n n a  te j  a r m i i  w y n o s i  t r z y k r o ć  s i e d m d z i e s i ą t  c z t e r y  

t y s i ą c e  l u d z i ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  p i ę ć d z i e s i ą t  d w a  t y s i ą c e  k a -  

w a l e r y i  i o ś m s e t  s z t u k  a r m a t « .  ( T .  s t r .  i 14)

cesarz Aleksander z pewnością nie podzielał zadziwienia 
pana Talleyranda, który kończy to sprawozdanie w y ­
krzyknikiem  zwróconym do księcia Metternicha :

»1 z  t a k i e m i  t o  s i ł a m i  m n i e m a  o n ,  ż e  a u s t r y a c k a  m o ­

n a r c h i a  n ie  m o ż e  n i c  l e p s z e g o  z r o b i ć ,  j a k  w s z y s t k o  z n o s i ć  

i z e  w s z y s t k i e g o  r e z y g n o w a ć « .  ( T .  s t r .  1 14).

W iedział bowiem on z pewnością nietvlko to, 
o czem wiedział książę Ta lleyrand , t. j., że chociaż:
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» W  t y m ż e  s a m y m  c z a s i e ,  g d y  p .  S z w a r z e n b e r g  p r z e d ­

s t a w i ł  w o j n ę  j a k o  n i e u n i k n i o n ą  w c z e ś n i e j  l u b  p ó ź n i e j ,  k o r p u s  

a r m i i  p o s ł a n y  p r z e z  A u s t r y ą  d o  G a l i c y i  z d a w a ł  s i ę  z a p o ­

w i a d a ć ,  ż e  m o ż e  b y ć  o n a  b l i s k ą « . . . ;

Że chociaż:

« P a n  M e t t e r n i c h  m ó w i ł  z  k s i ę c i e m  W r e d e  o  p r z y m i e r z u ,  

p y t a j ą c  g o  c z y  B a w a r y a  c h c i a ł a b y  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  t y s i ę c y  

l u d z i  p o ł ą c z y ć  z  a u s t r y a c k i e m i  s i ł a m i « . . .  ( T .  s t r .  1 2 8 ) .

to jednakże
» w  g r u n c i e  r z e c z y  s ą  to  d o p i e r o  s ł o w a  i p r o s t e  d e m o n -  

s t r a c y e « . . .  ( T .  s t r .  1 2 9 )

ale nadto znał z pewnością s iły  A ustry i podczas kon­
gresu wiedeńskiego równie dobrze jak książę Metter­
nich, który wyraźnie pisze w swych pamiętnikach, że:

» A u s t r y a  b y ł a  p r z y g n ę b i o n ą ,  b \ ł a  j e s z c z e  o s ł a b i o n ą  p o  

d w u d z i e s t o d w u l e t n i e j  w o j n i e  i c z u ł a  s ię  z a a t a k o w a n ą  w  s a ­

m y c h  ź r ó d ł a c h  s w e g o  b y t u « . . .  (t. I, s t r .  2 0 2 ) .

Naturalnie, że również nie mogło wypłynąć na 
zmianę zamiarów cesarza udawanie wojennego uspo­
sobienia przez uwikłaną ŵ  wojnę amerykańską Anglią, 
chociaż nieugiętością tegoż

» L o r d  C a s t l e r e a g h ,  o s o b i ś c i e  d o t k n i ę t y ,  p o m i m o  s ł o d ­

k i e g o  t o n u  n o t y  r o s y j s k i e j  m ó w i ł ,  » ż e  j e ż e l i  c e s a r z  n i e  c h c e  

w c a l e  z a t r z y m a ć  s i ę  n a  W i ś l e ,  t o  t r z e b a  g o  z m u s i ć  d o  t e g o  

w o j n ą ,  ż e  A n g l i a  z  p o w o d u  w o j n y  A m e r y k a ń s k i e j  b ę d z i e  

m o g ł a  d o s t a r c z y ć  n i e  w i e l e  w o j s k a ,  a l e  d o s t a r c z y  s u b s i d y ó w « . . .  

( T .  s t r .  1 4 8 ) .

Aleksander I rozumiał w’ybornie, że prawdziwym  
celem frazesów' o niepodległości Po lski jest podcięcie
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jej rzeczywistego bytu nietylko na teraz, ale co wit^cej 
zasianie między Polakam i ziarna nieufności, które miało 
się rozrastać następnie przez lat kilkadziesiąt, jako pa­
sożyt, niszczący spokojne pożycie i rozwój zarówno 
Polski jak Rosyi.

Słusznie więc uważał on księcia xMetternicha za 
najzaciętszego swego wroga, który z rozjątrzania stó- 
sunków polsko-rosyjskich, w ytw orzył przewodnią myśl 
austryackiej polityki na całą daleką przyszłość. W ra ­
żenie to było najzupełniej uzasadnionem i dlatego* 
kanclerza Austryi nie mogło to dziwić, że;

» C e s a r z  p r z y z w y c z a i ł  s ię  w i d z i e ć  w  P .  M e t t e r n i c h u  

n i e u s t a j ą c ą  p r z e s z k o d ę  s w o i c h  w i d o k o w ,  c z ł o w i e k a  z a j ę t e g o  

b e z  w y t c h n i e n i a  s p r z e c i w i a n i e m  s ię  m u  i k r z y ż o w a n i e m  j e g o  

z a m i a r ó w ,  s ł o w e m  z a c i ę t e g o  n i e p r z y j a c i e l a «  ( M e t t .  t. I I ,  

s t r .  4 7 6 ) ,

Pomimo nieustannie rzucanych na niego podejrzeń, 
pomimo starań IVIetternicha i Talleyranda, nie odstąpił 
Aleksander 1 od swoich zam iarów względem P o lsk i; 
okroił je tylko o tyle, o ile zmuszonym był do tego 
koalicyą zawartą w dniu 3 stycznia 18 15 r. pomiędzy 
Anglią , A ustryą , F rancyą , N iderlandami, Bawaryą 
i Hanowerem, mającą na celu niedopuszczenie do ich 
ziszczenia. Świadectwo tej stałości jego znajdujemy za­
równo w pamiętnikach ks. Metternicha jak w  korespon- 
dencyi Ta lleyranda.

Książe Metternich wyraźnie mówi, że :

» C e s a r z  r o s y j s k i  p r z y j e c h a w s z y  d o  W i e d n i a  o ś w i a d c z \ ł  

n a  p i e r w s z e j  k o n f e r e n c y i  p r z e z  h r a b i e g o  N e s s e l r o d e « . . .  » ż e  

j a k o  s ł u s z n e  w y n a g r o d z e n i e  z a  s w o j e  p o ś w i ę c e n i e ,  ż ą d a  c a ł e g o  

K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  a j e d n o c z e ś n i e  u r e g u l o w a n i a  p o -
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dług swego uznania losu tegoż i przyszłej jego konstytucyi«.., 
, (Mett. t. II, str. 483).

Zaświadcza on, że :

...»miał z cesarzem cztery lub pięć partykularnych 
konferencyi; znalazł u niego upieranie się przy swem zdaniu, 
którego nic nie zdołało przełamać«... (Mett. t. II, str. 483).

Tasam a stałość Aleksandra I*go wychodzi na jaw  
z listów  Ta lleyranda do Ludw ika  X V I I I .  W  liście 
z dnia 17 listopada 1814 r. opisuje tenże przebieg roz­
mowy swojej z cesarzem, który zapytał go:

»Na czemże stoją teraz sprawy i jakie jest teraz pań­
skie stanowisko?

»Najjaśniejszy Panie, ono jest zawsze temsamem. Je­
żeli Najjaśniejszy Panie chcesz odbudować Polskę zupełnie 
niepodległą, to jesteśmy gotowi do popierania jej«. —  »Pra­
gnąłem w Paryżu wskrzeszenia Polski i pan potakiwałeś mi; 
pragnę go jeszcze jako człowiek, wierny zawsze zasadom 
liberalnym, które mię nie opuszczą. Ale w mojem położeniu, 
pragnienia człowieka nie mogą być regułą dla panującego. 
Może być, że nadejdzie chwila, w której Polska będzie mo­
gła być odbudowaną; teraz nie można o tern myśleć«... 
(T. str. 120).

»Mówiłem często« —  pisze Talleyrand 25  listopada 
1814 r. —  »nawet samemu cesarzowi Aleksandrowi o odbu­
dowaniu Polski, jako o rzeczy, które) pragnęła Francya 
i którą byłaby gotową poprzeć. Ale nie żądałem wcale bezwa­
runkowego odbudowania jej, bo tego nie \ądał wcale sam 
lord Castlereagh*... (T. str. 143).

»Cesarz jest dotąd nieugiętym«. (T. str. 148).

Naturalnie, że wobec stanowczości Aleksandra I, 
cala ta komedya papierowej w a lki o niepodległość Po l­
ski, prędko się skończyła, odsłaniając zarówno rzeczywistą
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wartość podstępnych zamiarów ze strony koalicyi zbudo­
wanej na zagładę Polski, jak szczerość ich ze strony 
Aleksandra I.

Dnia 7  grudnia 1 8 1 4  r. mógł już Talleyrand pi­
sać do Ludwika XVIII;

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  z o b a c z y s z  z  tej c a ł e j  d y s k u s y i ,  ż e  

l o r d  C a s t l e r e a g h  z a p a t r y w a ł  s ię  na  s p r a w ę  P o l s k i  t y l k o  z  j e ­

d n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a ,  i ż e  j ą  o d o s o b n i ł  o d  i n n y c h  k w e s t v i .  

N i e t y l k o  n ie  ż ą d a ł  o d b u d o w a n i a  P o l s k i ,  a l e  n a w e t  n i e  w y ­

r a ż a ł  p o d o b n e g o  ż y c z e n i a ;  a n a w e t  m ó w i ł  o  l u d z i e  p o l s k i m  

w  s ł o w a c h ,  k t ó r e  p r ę d z e j  m o g ł y b y  o d r a d z a ć  o d b u d o w a n i e  

P o l s k i ,  j a k  je  w y w o ł a ć « . . .  ( T .  s t r .  1 7 0 ) .

W niespełna półtora miesiąca polem, mógł już 
książę Metternich zanotować w swoim pamiętniku, ż e :

» h r a b i a  R a z u m o w s k y  z ł o ż y ł  7  ( 1 9 )  s t y c z n i a  n a j z n a k o ­

m i t s z y  d o k u m e n t ,  k t ó r y  s ię  p o j a w i ł  p o d c z a s  K o n g r e s u .  N a j ­

w i ę c e j  u d e r z a  w  n i m  s p o s ó b  j a s n y  i p o z y t y w n y ,  w  j a k i  o g ł o ­

s z o n o  P o l a k o m ,  ż e  s t r a c o n ą  je s t  w s z e l k a  n a d z i e j a  n i e p o d l e ­

g ł o ś c i .  Z a d z i w i a j ą c e m  j e s t ,  ż e  o  » n i e m o ż l i w o ś c i «  w r ó c e n i a  

d o  d a w n e g o  s y s t e m u  p o l i t y c z n e g o  E u r o p y ,  w  k t ó r e g o  s k ł a d  

w c h o d z i ł a  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i ,  d o w i a d u j ą  s ię  o n i  w ł a ś n i e  

o d  t e g o  m o n a r c h y ,  k t ó r y  o d  d w ó c h  l a t  n i e  p r z e s t a w a ł  s c h l e ­

b i a ć  te j  i c h  n a d z i e i .  U r z ą d z e n i a  k o n s t y t u c y j n e ,  k t ó r e m i  ic h  

t a k  d ł u g o  k o ł y s a n o ,  s ą  t y l k o  b a r d z o  p o b i e ż n i e  z a z n a c z o n e m i  

w  t y m  d o k u m e n c i e ;  z d a j e  s i ę ,  ż e  c e s a r z  t a k  d o b r z e  u c z u ł  

i c h  t r u d n o ś ć ,  ż e  n i e  m y ś l i  w i ę c e j  o  i c h  u r z e c z y w i s t n i e n i u ,  

i ż e  s ię  b ę d z i e  u w a ż a ł  z a  z k w i t o w a n e g o  w z g l ę d e m  s w y c h  

a d m i r a t o r ó w ,  g d y  i m  o f i a r u j e  r o d z a j  w i d m a  t a k  z w a n e j  n a ­

r o d o w o ś c i ,  k t ó r a  i m  u s t a  z a m k n i e — a ż  d o  n o w e g o  p o r z ą d k u  

r z e c z y .  —  P e w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  z y s k a ł  o n  d o s t a t e c z n i e ,  p r z e ­

w a ż a j ą c  n a  s w o j ą  s t r o n ę  s p r a w ę  t e r r y t o r y a l n ą ,  i ż e  t a  t a k  

z n a c z n a  k o r z y ś ć  p o z w o l i  m u  p r ę d k o  z a p o m n i e ć  o  w s z y s t k i c h  

k o n s t y t u c y j n y c h  m a r z e n i a c h « . . .  ( M e t t .  t. I I ,  s t r .  4 8 7 ) .

24
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A jednak mimo tej pewności, że Królestwo Pol­
skie jest tylko widmem tak zwanej narodowości, że 
Aleksander zapomni o konstytucyjnych marzeniach, 
Książe Metternich sam nie wierzy prawdzie słów swoich 
i składa nam w dalszym ciągu własnoręczne świade­
ctwo świadomego swego kłamstwa:

» T a k i  b y ł «  —  p i s z e  o n  —  » k o n i e c  s p r a w y  p o l s k i e j ,  

p r z e z  k t ó r ą  c e s a r s t w o  r o s y j s k i e  w z m o g ł o  s ię  k r a j e m  j e d n y m  

z  n a j w i ę c e j  u r o d z a j n y c h  w  E u r o p i e ,  i t r z e m a  i p ó ł  m i l i o ­

n a m i  n o w y c h  p o d d a n y c h ,  p o  o d t r ą c e n i u  o ś m i u k r o ć  p i ę ć d z i e ­

s i ę c i u  t y s i ę c y ,  k t ó r e  z w r ó c i ł o  o n o  P r u s o m  i c z t e r e c h k r o ć s t u -  

t y s i ę c y ,  z w r ó c o n y c h  A u s t r y i  w’ o b w o d z i e  T a r n o p o l s k i m .  J e ż e l i  

m ó w i ę  koniec, t o  m ó w i ę  t y l k o  o  K o n g r e s i e  i n e g o c y a c y a c h  

t e r a ź n i e j s z y c h ; p r z y s z ł e  b o w i e m  s k u t k i  t e g o  f a k t u  s ą  n ie-  

o b l i c z o n e m i .  N i k t  n i e  r o z u m i e  j a k  G a l i c y a  a u s t r y a c k a ,  c h o ­

c i a ż  R o s y a  o f i a r o w a ł a  s i ę  z  z a g w a r a n t o w a n i e m  je j ,  b ę d z i e  

m o g ł a  p o z o s t a ć  c h o ć b y  d w a  l a t a  w  t e r a ź n i e j s z e m  p o ł o ż e n i u ,  

i j a k i m  s p o s o b e m  —  p o  o g r o m n y c h  p o s t ę p a c h  R o s y i ,  k t ó r e  

d a j ą c  je j  g r o ź n ą  p o z y c y ą  w z g l ę d e m  są s ia d ó w -  s ą  u w i e ń c z e ­

n i e m  je j  p o w o d z e n i a  —  r ó w n o w a g a  e u r o p e j s k a  o c h r o n i  s ię  

o d  w i e c z n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w  i n a j o k r o p n i e j s z y c h  w s t r z ą -  

ś n i e ń ,  w o b e c  ż ą d n e g o  w ł a d z y  i a m b i t n e g o  u s p o s o b i e n i a ,  

k t ó r e  R o s y a  o k a z y w a ł a  b e z  p r z e r w y  w  c z a s a c h  t r a n s a k c y i « .  

( M e t t .  II. s t r .  4 8 8 ) .

Sposób ten znalazł książę Metternich w nieszczę­
snym naszym narodzie, którego bezpłodne cierpienia 
i marnie wylewana krew miały służyć do stworzenia 
pomiędzy Europą a Rosyą trzęsawiska, któregoby Ro­
sya nie mogła bezpiecznie przekroczyć.



XI.

Jeżeli naród polski stał się w epoce wojen Napo­
leońskich prostem narzędziem międzynarodowej konspi­
racji, to od czasu kongresu wiedeńskiego stał on się 
w dodatku igraszką dyplomacji, łechcącej chętnie jego 
narodowe marzenia, żeby go wyzyskać do celów nie 
mających nic wspólnego z wywieszonym szyldem. To 
też choć stan ten wyrobił między nami pojęcie patryo- 
tyzmu, nierachującego się zupełnie z rzetelnemi dobrem 
ojczyzny, zasadzającego się przeciwnie na zgłuszeniu 
wszelkiego głosu rozsądku i rozwagi i robiącego z na­
rodu powolne narzędzie obcych celów i widoków, to 
przecież w głębi serc naszych tkwi ziarno poczucia 
nieszczęsnego tego stanu, które każe nam się zawsze 
ze czcią zwracać do jedynej epoki, w której nie dyplo­
matyczna lub masońska machinacja, ale nadmiar żalu 
i rozpaczy włożyła narodowi broń w rękę. To też 
pomimo klęski nie wygaśnie w sercach naszych nigdy 
cześć, dla bohatera, który przewodził narodowi w po­
wstaniu Kościuszkowskiem, w tym jedynym samoistnym 
ruchu narodowym, źle przygotowanym, zgniecionym, 
zwalczonym, ale wzniosłym swą prostotą, swą samo­
rodnością, swą prawdą uczuć, do którego, jak do czy­
stej krynicy, zwracamy się z tęsknotą, im więcej odda-
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lamy się do niej, im więcej faisz, komedya i frazes 
wypełniają pojęcie miłości ojczyzny.

Można słusznie zarzucić Kościuszkowskiemu po­
wstaniu brak zrozumienia ogólno-europejskiej sytuacyi 
politycznej, niezrozumienie wypadków paryzkich i spo­
wodowane tern przecenianie własnych sił i zasobów, 
szukanie źródeł siły nie w naturalnych warunkach jej 
rozwoju, lecz w abstrakcyjnej doktrynie, mającej cudo­
wnym sposobem wytworzyć z niczego siłę i środki 
działania; ale przynajmniej powstanie to z naiwną 
wiarą dziecka, szczerze i o własnych siłach dążyło do 
dopięcia niedościgłego celu niepodległości ojczyzny. 
•Powstanie Kościuszkowskie było porywem politycznie 
•błędnym i nieudanym, ale porywem szlachetnym, było 
bowiem objawem własnej woli, rozdzieranych żalem 

«serc prawych synów ojczyzny, którzy nie poddali się 
jeszcze w najcięższą niewolę, bo w niewolę ducha. To 
też to powstanie nietylko nie wykopało przepaści po- 
miiędzy Polską a Rosyą, lecz przeciwnie stało się pod­
waliną do zbliżenia się tych dwóch narodów za Pawła 

<I-go i Aleksandra I-go.
Dopokąd bowiem duch ludzki nie zrzecze się swo­

bodnego użytku swej woli, dopokąd o własnych siłach, 
choćby po błędnych drogach podąża do prawdy, dotąd 
przyszłość nie jest nigdy straconą, ta sama bowiem 
pogoń 7.a prawdą musi skierować go wcześniej lub 
później na prosty, bity gościniec, prowadzący do niej, 
a błędy popełnione, służą tylko za ostrzegające tąblice, 
wskazujące, które ze ścieżek prowadzą do przepaści.

Wojny Napoleońskie odebrały po raz pierwszy 
wolną wolę naszym ojcom i zrobiły ich igraszką w ręku 
wielkiego cesarza Francyi. Myśląc o wskrzeszeniu Polski, 
służyli oni poprostu ślepo jego chwilowym celom, nie
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sięgającym dalej, jak stworzenia sobie z naszej ojczyzny 
wygodnej podstawy strategicznej do zamierzonej wojny 
przeciwko Rosyi. Cel ten jednak przez to samo, że był 
chwilow'ym środkiem strategicznym, nie sięgał stale 
w głąb stosunków rosyjsko-polskich, a jeżeli przeszko­
dził Polakom do postawienia jednym zamachem ojczy­
zny swojej na naturalnych politycznych podstawach, to 
nie przecinał przynajmniej na przyszłość możliwości 
porozumienia się z Rosyą i byłby przeszedł przez naszą 
historyą, nie zostawiając głębszych po sobie śladów, 
gdyby nie był nam w spuściźnie zostawił tajnej spi­
skowej orgamzacyi, której nici dostały się w ręce mię­
dzynarodowej rewolucyi.

Stokroć jednak zgubniejszy wpływ, stokroć cięższą 
niewolę ducha narzuciła nam międzynarodowa dyplo- 
macya po kongresie wiedeńskim.

Jej to było głównie staraniem, by doprowadzić 
nas do takiego rozmiękczenia umysłu i serca, iżbyśmy 
nie umieli rozeznać przyjaciela od nieprzyjaciela, byśmy 
nauczyli się przelewać krew naszą, poświęcać mienie 
i życie nasze nie za ojczyznę, ale za pierwsze lepsze 
zatrute hasło, rzucone nam pod nogi.

Hasłem tern, które cisnął między nas kongres wie­
deński było, że Rosya jest największym wrogiem Polski, 
że wszystko robi nieszczerze, że tylko na to daje, by 
zaraz odebrać, że tylko od Zachodu, t. j. od Francyi, 
Prus i Austryi może Polska wyczekiwać zbawienia. 
Podczas więc. gdy cesarz Aleksander od ćwierci wieku 
kołysał w swym umyśle i sercu myśl odrodzenia z Rosyą 
połączonej Polski, występują zachodnie mocarstwa z ha­
słem odbudowania Polski zupełnie niepodległej. W ten 
sposób zyskała Polska naraz takiego obrońcę swego 
bytu, jak książę Aletternich! Mógł on sobie co prawda
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pozwolić bez obawy tego zbytku, bo przecież był na 
to dość wytrawnym mężem stanu, by wiedzieć, że 
wobec w szalony sposób wzrastającego kosztu utrzy­
mania nowożytnego państwa, niepodległa Polska zginę­
łaby na anemią w bardzo krótkim czasie, niepodległość 
bowiem odcięłaby jej znowu naturalne wschodnie drogi 
zbytu dla przemysłu. Wiedział następnie, że Prusy 
nigdyby się nie zgodziły na oddanie Polsce dolnego 
biegu 1 ujść Wisły, bez bardzo poważnych kompensat 
w Niemczech, że wreszcie Rosya nie może nigdy przy­
stać dobrowolnie na zupełne zrzeczenie się połskich 
prowincyi bez zrzeczenia się politycznego bytu w ro­
dzinie cywilizowanych narodów. Nie chodziło więc 
w tej całej akcyi dyplomatycznej o nic innego, jak 
tylko o zkrzyżowanie zamiarów cesarza Aleksandra l-go 
i podkopanie moralnego wpływu, jaki szlachetne po­
stąpienie jego, jako zwycięzcy, powinno było wywrzeć 
na serca polskie. Jedynym celem tej akcyi było po­
wiedzenie Polakom: Chcieliśmy wiele więcej dla was 
zrobić, chcieliśmy dać wam byt zupełnie niepodległy, 
ale niestety chytry cesarz rosyjski przeszkodził temu, 
a jeżeli wam dał Królestwo kongresowa, to tylko na­
szej presyi to zawdzięczacie. Takie znaczenie miała ta 
cała sprawa przedewszystkiem dla Austryi. Dla Fran­
cy i, była ona prostą sztuczką, by wyszedłszy ze świe­
żego pogromu, zyskać chwilowo poważną dyploma­
tyczną rolę między zwycięzcami swymi i rzucić między 
nich ziarno rozdwojenia. O ile udało się Talleyrandowi 
zbierać na razie laury dyplomatycznego tryumtu, to 
główny cel został chybionym. Postawiona przez niego 
sprawa polska nie rozdwoiła mocarstw rozbiorowych, ale 
wzmocniła tylko najniebezpieczniejszego wroga Francyi, 
t. j. Prusy.
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Z niepojętą bezmyślnością powtarza się dotąd 
u nas, że Aleksander I poprostu oszukał Polskę, że na 
to tylko stworzył Królestwo kongresowe, by przeszko­
dzić utworzeniu niepodległej Polski, że wreszcie i do 
tego zmuszonym był przez mocarstwa , biorące udział 
w kongresie. Gdyby nawet nie istniały źródłowe do­
wody, które wyżej przedstawiłem, dowodzące stanow­
czo nieprawdy tego sądu, to sam głos faktów' nie prze­
stanie zadawać kłam u podobnemu twierdzeniu. Radbym 
wiedzieć, gdzie w’ówxzas była w Europie siła, któraby 
mogła zmusić cesarza Aleksandra 1 - go do koncesyi 
w'zględem Polski; które mocarstwo ośmieliłoby się było 
po wyczerpaniu przeszło dwudziestoletnich wojen, roz­
poczynać nową seryą walk przeciwko zwycięzcy Na­
poleona I-go, okrytego sławą, stojącego na czele kilku 
kroćstutysięcznej, dumnej zwycięstwem armii?

Nigdy fałsz czerniący szczerość intencyi Aleksandra I, 
przypisujący mu tylko zaborcze żądze wv.ględem Europy, 
nie został wyraźniej zdemaskowanym. jak wtedy gdy 
Napoleon I opuścił wyspę Elbę i z bronią w ręku 
stanął 7  marca 1 8 1 5 r. na francuskiej ziemi.

Wobec tego faktu, cóż byłoby naturalniejszego, co 
prostszego dla Aleksandra I-go, rozdrażnionego ciągiem 
krzyżow'aniem swoich planów na kongresie wiedeńskim 
przez gabinety Ludwika XVIII i Franciszka 1-go, jak 
przerzucić się na stronę Napoleona I-szy i stanąwszy 
na czele zbrojnej koalicyi Rosyi, Prus i Francyi, po- 
dyktow'ać tej Europie prawa, jakie mu się żywnie po­
dobało; gdyby rzeczywiście tylko żądzą zaborów był 
się powodował w zamiarach swoich względem Polski. 
Rozmyślnie więc puszczono w świat niedorzeczne fałsze 
i baśnie, rachując na wielką naiwność tych, którym
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były one podawane ku wierzeniu jako artykuły wiary 
politycznej.

Nićstety w tym względzie nie przerachowała się 
z Polską dyplomacya europejska. Zamiast wdzięczności 
zaraz od pierwszej chwili, poza kłamliwemi frazesami 
hołdu i uwielbienia zaczęło się szerzyć nieukontento- 
wanie, niedowierzanie, a wreszcie konspiracya. Nawet 
to miano za złe cesarzowi, nawet to uważano za do­
wód jego nieszczerości, że namiestnikiem rządu cywil­
nego zrobił Zajączka, a nie księcia Adama Czartory­
skiego, który przecież, zdaniem naszych patryotów, 
jako pierwszy propagator idei połączenia Polski z Ro- 
syą, powinien był otrzymać tą godność. Tego nie 
zdołano zrozumieć, że mianując Zajączka namiestni­
kiem w Warszawie, a księcia Adama Czartoryskiego 
kuratorem szkół na Idtwie i Rusi, dawał cesarz naj­
większą gwarancyą szczerości.

W Królestwie Polskiem zamieszkałem przez polską 
ludność, obdarzonej narodową konstytucyą. polskim 
sejmem, polską administracyą i polskiem wojskiem, 
było rzeczą małej wagi, czy na czele rządu stałby 
Zajączek lub książę Adam. Ale to pewna, że oddanie 
całego wychowania publicznego w litewskich i ruskich 
prowincyach w ręce tego ostatniego, było poprostu 
powierzeniem Polakom przyszłości tych prowincyi. 
Wobec sporów, czy Ruś i Litwa są polskiemi lub ro- 
syjskiemi, wyrzekł do nas przez tą nominacyą cesarz 
Aleksander I: daję wam duchową broń w rękę, po­
każcie teraz, że Ruś i Litwa waszej historyi i cywili- 
zacyi zawdzięczają swój byt, ugruntujcie oświatą i pracą 
moralną swój żywioł w tych krajach, zbudujcie tak 
silne dla niego fundamenta, żeby już nie zdołała ich 
zburzyć w przyszłości ani teoretyczna mrzonka dzień-



nikarskich literatów, ani siła pięści i knuta tatarskich 
polityków.

» Z r o b i ł e m  K r ó l e s t w o  i u g r u n t o w a ł e m  je  n a  n o w y c h  

z a s a d a c h »

—  rzekł cesarz Aleksander I-szy do deputacyi ziem 
litewskich. —

» P r z y m u s i ł e m  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e  d o  z a p e w n i e n i a  j e g o  

i s t n i e n i a  p r z e z  t r a k t a t y ,  u s k u t e c z n i ę  r e s z t ę  t e g o  c o  p r z y r z e ­

k ł e m , l e c z  t o  n ie  m o ż e  b y ć  o d  r a z u  z r o b i o n e m ;  t r z e b a  

z a u f a n i a ,  l e c z  n i e  d o t y k a j c i e  s i ę  s t r o n y  a r c y d e l i k a t n e j ,  b o  

o n a  m o ż e  m n i e  s k o m p r o m i t o w a ć .  N i e  m o g ę  p o z w o l i ć ,  

a b y ś c i e  s ię  d o m a g a l i  p o ł ą c z e n i a  w a s z y c h  p r o w i n c y i  z  k r ó l e ­

s t w e m ,  g d y ż  n i e  t r z e b a ,  a b y  r o z u m i a n o ,  iż  t o  j e s t  s k u t k i e m  

w a s z e g o  d o m a g a n i a  s ię .  T r z e b a ,  a b y  w s z y s c y  b y l i  p r z e k o ­

n a n i ,  iż  t o  je s t  s k u t k i e m  m o i c h  w ł a s n y c h  n a t c h n i e ń  i ż y c z e ń ,  

ż e  ja c h c ę  i p o d ł u g  m o j e j  w o l i  r o b i ę .  J a k  b ę d ę  m ó g ł  w s k a ­

z a ć  t u t e j s z y  r z ą d  z a  w z ó r  i j a k  p r z e k o n a j ą  s i ę ,  ż e  n i e  m a  

z e ń  ż a d n y c h  z ł y c h  s k u t k ó w  d la  c e s a r s t w a ,  n a t e n c z a s  ł a t w i e j  

m i  b ę d z i e  r e s z t ę  u s k u t e c z n i ć .  J e s z c z e  r a z  p o w t a r z a m ,  u f a j c i e  

i n ie  k o m p r o m i t u j c i e  m ię .* )

Niestety brakło nam wtedy ludzi, którzyby mieli 
zdrowy rozum polityczny w głowie, zdrową wiarę 
w sercu, którzyby umieli dojrzeć w świecie życia, pracy 
i uczuć dalszych widnokręgów po za zaczarowanem ko­
łem swoich marzeń i utopii.

W odpowiedzi na ofiarowany byt polityczny, zaraz 
po r. i8i5 cala Polska zasianą była tajnemi związkami, 
których odgłosy, dochodząc co chwila do uszu rządu 
i cesarza, ostudzały koniecznie wiarę jego w przedsię­
wzięte dzieło pojednania. Nie ma na świecie rządu, któ­
ryby mógł patrzeć obojętnem okiem na tajemne roboty 
podkopujące jego powagę i siłę. Rząd musiał się bronić,

*) H i s t o r y a  P o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o  s p i s a n a  p r z e z  S t a n i ­
s ł a w a  B a r z y k o w s k i e g o  t. I. s t r .  7 0 .
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musiał się uciekać do c/Aijnego działania tajnej policyi. 
musiał używać środków represyi, a wtedy wrzeszczało 
się w niebogłosy; cesarz zdradza nas, gnębi ducha 
polskiego, podaje nas na nowo pod panowanie knuta, 
z którego obiecywał nas wybawić. Że w takich wa­
runkach z jednej strony brak tradycyi konstytucyjnych 
rządów’, z drugiej strony rozgoryczenie cesarza —  który 
coraz wyraźniej spostrzegał, że zamiast orła, w’ychował 
sobie żmiję — musiało doprowadzić nieraz do pewnego 
arbitralnego pogw’ałcenia, lub lekceważenia praw kon­
stytucyjnych, to rzecz prosta. Ale czyż wina w' tern nie 
spada całym sw’oim ciężarem na spółeczeństw’o, które 
niepomne sw’ych katolickich tradycyi, zamiast świecić 
przykładem chrześciańskiej cywilizacyi, oddało się w pa- 
now’anie antychrześciańskiej międzynarodowej rewołucyi 
i gwałcąc samo podstawy spółecznego ładu, pobudzało 
Rosyą do odwetu.

Czego właściwie chciało w'ówczas spółeczeństwo 
polskie, jakie miało widoki, jaki ceł dążeń podziemnych 
swych robót? z tego z pewmością nikt zgoła u nas nie 
zdaŵ al sobie w’ów’czas spraw'y, jak Polska długa i sze­
roka. Dzisiejsi doktrynerzy historyczni, chcą w'idzieć 
wogóle tych tajemnych knowań pewną myśl, pewien 
wytknięty kierunek, pewną łączność działania, które 
konsekw'entnie sterowane, doprow^adziło do rewołucyi 
i83o roku. W rzeczywistości tak nie było. Twórcy 
najwięcej rozgałęzionego »Towarzystwa patryotycznego« 
zupełnie nie zdawali sobie sprawy, w jakim ostatecznie 
pracują celu. Czy dla tego, żeby uprawić grunt dla 
urzeczywistnienia wielkich planów Aleksandra Tgo, czy 
też, żeby przygotować naród do potężnego czynu, gdy 
nowy Napoleon I rozwinie przeciwko Rosyi sztandar 
z hasłem: »wolność, równość, niepodległość.«
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Że na krańcach tego stronnictwa musiały znajdo­
wać się radykalne grupy lub jednostki, o tern nie wąt­
pię. Ale również pewnym jestem, że w ogóle stowa­
rzyszonych nie było wprost świadomego zamiaru 
zbrodni stanu, że nie było łączności z rosyjską konspi- 
racyą i dla tego można uważać wyrok sądu sejmo­
wego za niepolityczny, ale nie można oskarżać go o 
niesumienność i rozmyślną pobłażliw'ość. Faktem jest, 
że wyrok sądu sejmowego skutek swój wywarł, bo 
rozbił najzupełniej dalszy rozwój patryotycznego towa­
rzystwa, które od tego czasu zupełnie przestało istnieć 
i najmniejszego wpływu nie miało na wypadki listopa­
dowe. Czyż można żądać od jakiegokolwiek sądu, 
który nie jest sądem doraźnym, by przekraczał miarę 
wyrokowania o agitacyi tych ludzi, którzy są pod sąd 
oddanymi, by skazywał dla tego tylko za zbrodnią 
stanu ludzi, niemających świadomości do czego na­
prawdę dążyli, żeby przeszkodzić prawdziwym rewo- 
lucyonistom do zaburzenia spokojności publicznej.

Zarówno towarzystwo patryotyczne, jak inne tajne 
związki, powstałe w Polsce po i8i5 r!, były nie tern 
straszne, że dążyły do odbudowania Pplski, ale właśnie 
tern, że nie dążyły właściwie do niczego, wprowadza­
jąc tylko moralny niepokój w spóleczeństwo, które 
bezmyślnie chwyciło za czcze hasło, rzucone jej przez 
austryacko-francLizką dyplomacyą, za pośrednictwem lóż 
masońskich i zdało się na łaskę i niełaskę celów nie­
mających nic wspólnego z odrodzeniem ojczyzny. Nie 
wątpię, że kiedyś znajdą się na to źródłowe dowody, 
skoro wszystkie źródła z tej epoki staną się dostępnemi 
dla historyi. Zanim to jednak nastąpi, to już dziś do­
wodzi księga faktów niewątpliwej słuszności mego 
twierdzenia. iMówdmy, że Aleksander 1-szy oszukiwał
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Polskę, że dążył do jej pognębienia, że przez swą nie- 
szczerość pubudzał do niezadowolenia i doprowadzał 
naród do rozpaczy. Ale chyba nie znajdziemy ani 
jednego człowieka, któryby śmiał w dobrej wierze po* 
wiedzieć, że żywioł polski szczęśliwsze miał w owym 
czasie warunki bytu w Austryi lub w Prusach. Pytam 
się więc, dla czego w tych dwóch dzielnicach nie pow­
stało niezadowolenie, dla czego nie istniały w owym 
czasie żadne konspiracye przeciwko tym dwom mo­
carstwom, i wszystkie zawierające się tam tajne związki 
skierowanemi były przeciwko Rosyi, to jest przeciwko 
temu właśnie mocarstwu, które rozwojowi ducha naro* 
dowego zostawiało największą swobodę?

Uwikłani w przewrotną sieć obcych nam wpływów, 
obrachowanych na zabicie nictylko naszego politycznego 
bytu, ale co więcej na zgniecenie w nas duchowej siły, 
czerpiącej zawsze i wszędzie swoją moc z zasad chrze- 
ściańskiej moralności, zamiast być nauczycielem narodu 
rosyjskiego, zamiast w ŝkazać mu jak się zachowuje 
prawa, jak się z uległością chrześciańską kocha Kościół 
przez Chrystusa postanowiony, jak się dochowuje do­
brej wiary względem dobroczyńcy naszej ojczyzny — 
myśmy uczyli go swem postępowaniem nieufności, spi­
skowania i masońskiego liberalizmu. Loże masońskie, 
spiski i niechęć do instytucyi Kościoła katolickiego, oto 
był jedyny wspólny grunt, na którym spotkaliśmy się 
z Hosyą. Na tern kończyło się wówczas względem niej 
nasze dziejowe posłannictwo! Po za niem nie zostało 
w naszej myśli i sercu miejsca na nic innego, jak na 
niechrześciańską, nieprzepartą nienawiść do wszystkiego, 
co rosyjskiem i co od Rosyi pochodzi. Tak więc jako 
jedyny owoc szlachetnych swych marzeń i zamiarów, 
ujrzał Aleksander 1 hydrę rewolucyi, szerzącą się za-
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równo w polskiem jak i w rosyjskiem spółeczeństwie. 
iMusiała więc nastąpić i nastąpiła reakcya w jego umy­
śle. łącząca się z boiesnem przeświadczeniem, że wszyst­
kie najpiękniejsze zamiary, wykołysane w sercu od lat 
młodzieńczych, obracają w niwecz ci właśnie, dla któ­
rych pracował szczerze, nie dbając na piętrzące się 
trudności.

Prawdziwie tragiczną, do głębi wzruszającą była 
historya tego wzniosłego serca. Co tylko ukochał i podjął, 
obracało się przeciwko niemu. Dał się porwać świetnym 
pozorom liberalizmu, a ten pozostawił mu jako jedyną 
spuściznę, zatrute ziarno spisków i rewolucyi. Ukochał 
myśl pogodzenia Polski z Rosyą, stworzenia dla swego 
narodu z naszej ojczyzny ogniska zachodniej cywiliza 
cyi, któreby stopiło grubą skorupę mongolskiego barba­
rzyństwa, tymczasem Polska uwikłana w matnią anty- 
chrześciańskiego przewrotu, stała się wówczas bezsilną 
do cywilizacyjnej misyi.

Tliła się jeszcze wśród rosyjskiego spółeczeństwa 
jedna nieskażona iskra prawdy chrześciańskiej, hodo­
wana przez Białoruskich ojców jezuitów, ale i ta miała 
być wkrótce zduszoną przez polskich i rosyjskich mas- 
sonów. W czasach tych gdy wiara zamarła w sercach 
polskich, zostali oni osamotnieni, nakształt Kościoła bez 
wiernych, na podobieństwo wodza, którego własna 
zdradziła armia. W czasie, gdy Jezuici wytężali wszyst­
kie siły swego poświęcenia, by światłem wiary Chry­
stusa opromienić Rosyą; w loży zjednoczonych Pola­
ków pod Wschodem warszawskim bito w dzwony na 
»alarm oświaty« i siano im jako poparcie słowa za­
wiści i złorzeczenia :



382

. . . » Z a c n i  B r a c i a !  n o w e g o  b u d o w n i c y  ś w i a t a  

P o d r w i ł  g ł o w ą  a r c h i t e k t !  P a t r z c i e  c o  s ię  d z i e j e ,

P a t r z c i e  ja k  o p ł a k a n a  p r a c y  n a s z e j  s t r a t a

—  O d  W o ł g i  a ż  p o  T y b e r  k a ż d y  s ię  z  n a s  ś m i e j e . «

. . . » N a ś l a d o w c a  J o w i s z a  z  w a t y k a ń s k i e j  g ó r y  

C o  w  n a p a d z i e  s w e j  z e m s t y  w y p u s z c z a  p i o r u n y ,

U d e r z y ł  b e z  l i t o ś c i  w  n a s z y c h  ś w i ą t y ń  m u r y  

I p o w t a r z a  z a ż a r t y  a t a k  z  k a ż d e j  s t r o n y . «

» Z i e m s c y  b o g o w i e ,  p r a w e  M i d o s a  p o t o m k i  

K u j ą  r o z u m  w  k a j d a n y  n a  r a c h u b ę  n i e b a  ;

S k l e j a j ą  z b u t w i a ł e g o  o ł t a r z a  u ł o m k i ;

—  D o  u j a r z m i e n i a  l u d u  r e l i g i i  t r z e b a . «

. . . » M i l c z c i e ż  t e r a z  o j c o w i e ,  r a d ź c i e  O r i e n t y !

M y  w i e r n i  p o w o ł a n i u  p ó j d z i e m y  z a  w a m i  ;

C i e r p i  g w a ł t  v\ 'o ln ość,  r ó w n o ś ć ,  c i e r p i  z a k o n  ś w i ę t y  ( l o ż a )  

D o b ą d ź m y  s i ł !  z e m ś ć m y  się  p o n a d  p r o f a n a m i ! «

. . . » P o d r w i ł  g ł o w ą  a r c h i t e k t  i w y ś c i e  c h y b i l i  

N i e z a k r e ś l i w s z y  g r a n i c  j e g o  k a p r y s o w i ;

C o  r a p t u s  z a d y k t o w a ł ,  t o ś c i e  p o z w o l i l i  

B e z  c e r k l a ,  w ę g i e l n i c y  k l e c i ć  b a ł w a n o w i . «

. . » B i j c i e ,  t ł u c z c i e ,  p ł o s z a j c i e  j e z u i c k i e  p o c z w a r y .

U ż y j c i e  f a r n e j s k i e g o  H e r k u l e s a  ( V o l t a i r e )  p a ł k i  

B y  n i e  m i a ł y  o d b y t u  n a  s w o j e  t o w a r y  ;

S z a r p c i e  i c h  h o n o r ,  k r e d y t  p o d r z y j c i e  w  k a w a ł k i . «  ' )

To nie jest p-taszkwil brukowego pisemka, to jest 
wyraz polskiej massonii, a więc polskiego narodu, bo 
nie ma prawie jednego znakomitego nazwiska, któ- 
reby w owych czasach nie było zapisanem na jej li­
stach. A ta Polska była przecież katolicką! Gzem w ta-

*) » Z n i e s i e n i e  Z a k o n u  J e z u i t ó w  w P o l s c e «  s t r ,  4 0 7 .
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kiem społeczeństwie mógł być katolicyzm? Jakie miej­
sce mogło się dla niego zostawać? Oczywiście, że 
chyba miejsce służalczego narzędzia politycznych celów 
i widoków, chyba miejsce narodowego polskiego Koś­
cioła. To też tak nauczyliśmy Rosyą przez nasz brak 
wiary, gorzej bo przez nasze nadużywanie wiary do 
narodowych celów, zapatrywać się na katolicyzm.

Jeżeli władzcy Rosyi powołali katolicki zakon do 
własnego swego kraju, w nadziei, że będzie on stano­
wił twierdzę obronną przeciw ideom antychrześciań- 
skiego przewrotu, to musieli stracić swoje illuzye, widząc, 
że katolicyzm nie wstrzymał powodzi przewrotnych 
tajemnych knowań, zalewających Polskę. Nic dziwnego, 
że w Rosyaninie przyjmującym katolicyzm nie widziano 
w Rosyi człowieka lgnącego do powszechnej prawdy 
Chrystusowej, ale dezertera opuszczającego obóz rosyj­
ski, by przejść do polskiego, a w ojcach Jezuitach nie 
apostołów wiary, ale polskich emissaryuszy.

Pragnienie prawdy moralnej, które wywołało 
w Rosyi silny zwrót umysłów ku katolicyzmowi, do­
prowadzało nieraz do otwartego przejścia na tenże, 
jak to miało miejsce z młodym księciem Golicynem ‘). 
Fakta nawrócenia uważano za wynik polsko-jezuickiej 
intrygi, a przy wpływach, jakiemi mosońskie liberalne 
idee cieszyły się w Rosyi, skłoniono cesarza Aleksan­
dra I do wydania w roku i8i5 ukazu, wydalającego 
Jezuitów z Petersburga, a następnie w r. 1 8 2 0  z całego 
państwa rosyjskiego.

Zarzuty robione w Rosyi Jezuitom i skutki ich 
wydalenia ocenił znakomice hr. de Maistre we współ­
czesnym liście;

» Z n i e s i e n i e  J e z u i t ó w  w  P o l s c e «  s t r .  4 1 3 .
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» Z a r z u c a j ą  O j c o m ,  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w  s t o l i c y  —  p i s a ł  

o n  —  j a k o b y  n a w r a c a l i  i g ł o s i l i  z  a m b o n y ,  i ż  j e d n a  t y l k o  

k a t o l i c k a  r e l i g i a  je s t  p r a w d z i w a  i z b a w i a j ą c a .  Z d a j e  s ię  

b y ć  r z e c z ą  p e w n ą ,  ż e  k i l k a  o s ó b  n a  p i e r w s z y m  s z c z e b l u  

t o w a r z y s t w a  s t o j ą c y c h  p r z e s z ł o  n a  ł o n o  k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a ,  

l e c z  p o s ą d z e n i e  J e z u i t ó w  o  t o  n a w r ó c e n i e  b y ł o b y  t a k  b e z z a ­

s a d n e ,  j a k  p r z y p i s y w a n i e  i m  n .  p .  w s c h o d u  s ł o ń c a ,  O j c o w i e  

c i  s ą  t u  j u ż  o d  l a t  4 0 ,  j a k i m ż e  c u d e m  n i e  n a w r ó c i l i b y  o d  

1 8 1 5 r.  a n i  j e d n e g o  R o s y a n i n a ?  P o d o b n e  n a w r ó c e n i a  o p i e ­

r a j ą  s i ę  n a  p r a w i e  ś w i a t a ,  k t ó r e  s i ę  s p e ł n i a  s a m o  p r z e z  s ię  

i s t o i  p o n a d  w s z e l k ą  p o t ę g ą  l u d z k ą .  S k o r o  t y l k o  o ś w i a t a  

z a w i t a  d o  n i e k a t o l i c k i e g o  k r a j u ,  z a r a z  t o w a r z y s t w o  d z i e l i  s ię ,  

p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  r z u c a  s ię  d o  d e i z m u ,  p o d c z a s  k i e d y  p e w n a  

t y l k o  g a r s t k a  d o  n a s  k a t o l i k ó w  się  z b l i ż a . «

»Ja u w a ż a m  w y z n a n i e  w i a r y  k a t o l i c k i e j  j a k o b y  z a w i e ­

s z o n e  t u t a j ,  a b o d a j  c z y  n i e  z u p e ł n i e  z n i e s i o n e . . . . «

» O d d a w n a  j u ż  f i l o z o f i z m  n i e  o d n i ó s ł  t a k  w i e l k i e g o  z w y ­

c i ę s t w a  n a d  r e l i g i ą  *).

Inaczej zapatrywano się na to w massońskiej Polsce, 
gdzie święcono tryumf następujijcemi słowy;

» W y g n a n o  ł o t r ó w  z  s t o l i c y .

R o z u m  o d z y s k a ł  s w e  p r a w a ;

M o c  A l e k s a n d r a  p r a w i c y  

T e n  m u  p r z y w i l e j  n a d a w a

» R u n ą ł  j e n e r a ł  z  k o r p u s e m  

J u ż  s w ą  p o t ę g ą  n i e  ł u d z i  

Ż e  p o b r a t y m s t w o  z  C h r y s t u s e m  

W y ż s z o ś ć  i m  d a ł a  n a d  l u d z i . «  i td .

*) » Z n i e s i e n i e  J e z u i t ó w  w  P o l s c e «  s t r .  4 2 2 .  

I b i d e m  s t r .  4 4 1 .
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Po zniszczeniu ostatniej fortecy porządku chrze- 

ściańskiego, ujrzał się wkrótce Aleksander l zmuszonym 
wystąpić do walki przeciwko masoneryi, która coraz 
groźniejsze zaczęła przybierać rozmiary.

Dnia 1 2  sierpnia 1 8 2 0  r. wyszedł ukaz cesarza 
Aleksandra do ministra spraw wewnętrznych, księcia 
Koczubeja, następującej osnowy i):

» N i e p o k o j e  i n i e p o r z ą d k i ,  k t ó r e  w  r ó ż n y c h  i n n y c h  p a ń ­

s t w a c h  p r z e z  i s t n i e j ą c e  t a m ż e  t a j n e  z w i ą z k i  w y w o ł a n e  z o ­

s t a ł y ,  a  n i e k t ó r e  z  n i c h  p o d  n a z w ą  l ó ż  w o l n o m u l a r s k i c h  

z  p o c z ą t k u  t y l k o  c e l a m i  d o b r o c z y n n e m i  s i ę  z a j m o w a ł y ,  p o d ­

c z a s  g d y  i n n e  t a j e m n i e  p o l i t y c z n e m i  s p r a w a m i  s i ę  z a t r u d n i a ł y ,  

s p o w o d o w a ł y  n i e k t ó r e  r z ą d y  d o  z a k a z a n i a  t e g o  r o d z a j u  t a ­

j e m n y c h  t o w a r z y s t w .  Z a w s z e  g o r l i w i e  n a  t o  b a c z y ł e m ,  a ż e b y  

o d w r ó c i ć  w s z y s t k o ,  c o  p a ń s t w u  n a  s z k o d ę  o b r ó c i ć  s ię  m o ż e ,  

z w ł a s z c z a  w  c z a s i e ,  g d z i e  n i e s t e t y  w  i n n y c h  p a ń s t w a c h  f i l o ­

z o f i c z n e  m ę d r k o w a n i a  t a k  s m u t n e  z a  s o b ą  p o c i ą g n ę ł y  s k u t k i .  

Z a  r z e c z  t e d y  p o ż y t e c z n ą  d l a  o g ó l n e g o  d o b r a  u w a ż a m ,  w z g l ę ­

d e m  w s p o m n i a n y c h  w y ż e j  t a j e m n y c h  z w i ą z k ó w  r o z p o r z ą d z i ć  

c o  n a s t ę p u j e « :

» W s z y s t k i e  t a j n e  z w i ą z k i ,  p o d  j a k ą k o l w i e k  n a z w ą  o n e b y  

i s t n i a ł y ,  r ó w n i e  i l o ż e  w o l n o m u l a r s k i e ,  m a j ą  b y ć  z a m k n i ę t e ,  

a  w s k r z e s z e n i e  ic h  m a  b y ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  w z b r o n i o n e . . .  i t. d .«

*) X .  S t a n i s ł a w  Z a ł ę s k i : » O  M a s o n i i  w  P o l s c e « ,  s t r .  2 6 5 .
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Ukaz ten nie usunął ma się rozumieć ani spisków, 
ani antichrześciańskiego ducha, szerzącego się coraz bar­
dziej w spółeczeństwie.

W Królestwie Polskiem doszło do tego, że w r. 
1 8 2 5  Cesarz Mikołaj musiał dawać —  z powodu kwe- 
styi rozwodów i ślubów cywilnych —  lekcye katolic­
kiego katechizmu sejmowi polskiemu. Do posła Swi- 
dzińskiego, przedkładającego mu inne projekta sejmowe 
do sankcyi, wyrzekł on następujące słowa:

\

» L e c z  ja m a m  z  p a n e m  d o  m ó w i e n i a  o  d a l e k o  w a ż n i e j ­

s z y m  p r o j e k c i e  d o  p r a w a ,  t o  je s t  o  p r o j e k c i e  d o  p r a w a  o  m a ł ­

ż e ń s t w a c h  i r o z w o d a c h  p o d  w a s z e  r o z p o z n a n i e  w n i e s i o n y m « . . .  

» J e s t e m  n a j s z c z ę ś l i w s z y m  m ę ż e m ,  n a j s z c z ę ś l i w s z y m  o j c e m ,  

a w i e c i e  d l a c z e g o ?  b o  B ó g  b y ł  p r z y t o m n y ,  b o  k a p ł a n  n a s z  

z w i ą z e k  p o b ł o g o s ł a w i ł ,  b o  ś l u b  m ó j  b y ł  r e l i g i j n y ;  d l a  t e g o  

t o  i w v ,  p a n o w i e ,  j e ż e l i  c h c e c i e  w ś r ó d  w a s z y c h  r o d z i n  

s z c z ę ś c i a  i z g o d y  z a ż y w a ć ,  t r z e b a ,  a b y ś c i e  o d r z u c i l i  t e  c y ­

w i l n e  ś l u b y  i d u c h o w n y m  je  c a ł k i e m  o d d a l i ,  b o  o n i  to  

w  i m i ę  B o g a  s p e ł n i a j ą  i d la  t e g o  g d y  p r a g n ę  s z c z ę ś c i a  i d la  

w a s ,  k a z a ł e m  w n i e ś ć  s t o s o w n y  p r o j e k t  d o  p r a w a ,  a b y  p o ­

ł o ż y ć  k o n i e c  t y m  z g o r s z e n i o m  i z n ó w  r z e c z  n a  p r a w d z i w ą  

d r o g ę  w p r o w a d z i ć ^ ) « ......

Na uwagę Barzykowskiego, że

» p o d ł u g  p r o j e k t u  d o  p r a w a  t e r a z  p o d  r o z p o z n a n i e  s e j m u  

w n i e s i o n e g o ,  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  n a j w a ż n i e j s z y m  p r z e d ­

m i o c i e ,  b o  z w i ą z k ó w ’ m a ł ż e ń s k i c h  d o t y c z ą c y m ,  n i e  b ę d z i e  

a n i  w  T w o j e m  I m i e n i u ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  a n i  T w o i c h  

n a s t ę p c ó w  u d z i e l a n y ,  t y l k o  w  i m i e n i u  R z y m u ,  P a p i e ż y  l u b  

B i s k u p ó w  d y e c e z y a l n y c h ,  p r z e z  c o  n a j w a ż n i e j s z a  p r e r o g a t y w a  

b ę d z i e  u t r a c o n a  a l u d  z a c z n i e  d o  t e g o  n a w y k a ć « .

’ )  S t a n i s ł a w  B a r z y k o w s k i : » H i s t o r y a  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o ­

w e g o « ,  t. I, s i r .  1 7 4 .
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« J a k t o r  z a w o ł a ł  c e s a r z ,  n ie  w' m o j e m  i m i e n i u  w y r o k i  

w y d a w a n e  b ę d ą ? !  O t ó ż  n i e s z c z ę ś c i e ,  ja  G r e k ,  m ó j  s t a r y  m i ­

n i s t e r  ( G r a b o w s k i )  k a l w i n ,  a  o  r z e c z a c h  k a t o l i c k i c h  s t a n o w i ć  

m a m y  ’ )« .

To też w mowie, zamykającej sesyą sejmową, po­
wiedział cesarz Mikołaj I, iż

» ż a ł o w a ć  p r z y c h o d z i ,  ż e  I z b a  p o s e l s k a  o s ą d z i ł a  p r z y -  

z w o i t e m  p r o j e k t  t e n  o d r z u c i ć  i z a c h o w a ć  p r z e p i s y  n a r u s z a ­

j ą c e  s p o k o j n o ś ć  r o d z i n ,  z a t r w a ż a j ą c e  s u m i e n i a ,  a  k t ó r y c h  

p r z e j r z e n i a  p r z e m o ż n e  w z g l ę d y  j a k  n a j s i l n i e j  d o m a g a j ą  się**)«...

Niestety, sumienia polskie, oddawna zaprzedane 
międzynarodowemu przewrotowi, głuche na głos obo­
wiązków chrześciańskich, leciały bez wytchnienia, jak 
ćma do ognia, za widmem ubóstwionej ojczyzny, za 
hasłem jej niepodległości, którem migotały przed niemi 
naprzemian to europejska rewolucya, to europejska dy- 
plomacya.

Imaginacya pochłaniała całe ciepło i całą potęgę 
myśli nieszczęsnego polskiego spółeczeństwa. Pozory 
wystarczały mu za czyn. Nawet w spiskowaniu nie 
chodziło o to, żeby powstanie przygotować, ale o to 
tylko, żeby wmawiać w siebie, że się pracuje dla orę­
żnego odrodzenia ojczyzny. Przy takiem usposobieniu 
nie potrzebowała się wysilać ani dyplomacya ani rewo­
lucya, na wyszukane sposoby, by prowadzić nas na 
pasku do celów, do jakich nas chwilowo potrzebowała. 
Jakeśmy to już widzieli, czcze frazesy wystarczyły na 
kongresie wiedeńskim dyplomacyi europejskiej, by za­
chwiać w całym narodzie wiarę w dobre chęci Ale-

*) B a r z y k o w s k i ,  t. I., s t r .  1 7 6 .

-) »Aleksander Wielopolski«, t. IV, str. 279.
25’
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ksandra I i w żywotność kongresowego królestwa, by 
wdrożyć weń przekonanie, że Europa gotową była dać 
nam daleko więcej, bo niepodległość. Nawet tak trze­
źwy i genialny umysł, jak jenerała Prądzyńskiego, dał 
się złapać na podobne plewy, skoro twierdzi w swych 
pamiętnikach, że ;

» W i a d o m o  j e s t ,  ja k  n i e s z c z ę ś l i w i e  w p ł y w a ł  n a  l o s y  

P o l s k i  p o w r ó t  N a p o l e o n a  z  w y s p y  E l b y ,  b e z  k t ó r e g o  p e -  

w n i e b y  o  P o l s k ę  d o  p o w s z e c h n e j  w o j n y  b y ł o  p r z y s z ł o « .

To też tajne roboty rozpoczęły się równocześnie 
ze stworzeniem Królestwa Polskiego, a fakt ten powi- 
nienby oszczędzać zbytecznych wykrzykników naszym 
politycznym historykom i marzycielom, oburzającym 
się na gwałcenie konstytucyi przez Aleksandra I.

« W s z a k ż e  t o  w  r .  i 8 i 5 n a d a n o  P o l s c e  k o n g r e s o w e j  

k o n s t y t u c y ę «  —  w o ł a  A u t o r  b r o s z u r y ,  p. t. » D w a d z i e ś c i a  

p i ę ć  l a t  R o s y i  w  P o l s c e «  —  »a w  r. 1 8 1 9  j u ż  ją  g w a ł c i ć  

z a c z ę t o !  R o s y a  n i e  s z a n u j e  ż a d n y c h  z o b o w i ą z a ń ,  b o  w s z y s t k i e  

u w a ż a  t y l k o  z a  j e d n o s t r o n n e  a k t y  ł a s k i ,  w  k a ż d e j  c h w i l i  

o d w o ł a l n e « .  ( s t r .  2 3 ).

W jaki sposób staraliśmy się nauczyć Rosyą do­
chowywania zobowiązań, niech posłuży następujący 
ustęp pamiętników jenerała Prądzyńskiego:

» P i e r w s z a  p r ó b k a  t o w a r z y s t w a  t a j n e g o  b y ł a  p o d o b n o  

ta ,  d o  k t ó r e j  z a ł o ż e n i a  ja  s a m  n a l e ż a ł e m ,  a n a w e t  g ł ó w n i e j ­

s z y m  b y ł e m  jej  a u t o r e m .  B y ł o  t o  w j e s i e n i  n  k u  1 8 1 5 c z y  

1 8 1 6 .  C h o d z i ł o  n a s  t r z e c h  m ł o d y c h  l u d / i  p o  S a s k i m  o g r o ­

d z i e :  G u s t a w  M a ł a c h o w s k i ,  K o ł a c z k o w s k i  i ¡ a « ..........  » B y ł  t o

c z a s ,  g d y  t a k  w i e l e  m ó w i o n o  o  T u g e n d b u n d z i e ,  k t ó i y  r o z ­

p o s t a r ł s z y  s ię  n a  c a ł e  N i e m c y ,  m i a ł  s ię ,  )ak  t w i e r d z o n o ,  

g ł ó w n i e  p r z y c z y n i ć  d o  s k r u s z e n i a  p o t ę g i  N a p o l e o n a .  M a ł a -
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c h o w s k i ,  z a w o ł a n y  m i s t y f i k a t o r ,  d z i w y  n a m  o p o w i a d a ł  o  o w y m  

T u g e n d b u n d z i e  i t w i e r d z i ł ,  ż e  z n a  j e g o  o r g a n i z a c y ą ,  s p r ę ­

ż y n y ,  n a c z e l n i k ó w .  Z a p a l a j ą  s i ę  n a s z e  g ł o w y  i p o s t a n o w i ­

l i ś m y  z a ł o ż y ć  t a j e m n y  z w i ą z e k .  M i a ł  t o  b y ć  j e d y n i e  ł a ń c u c h  

b r a t e r s t w a ,  r o z c i ą g a j ą c y  s i ę  n a  c a ł ą  d a w n ą  P o l s k ę ,  k t ó r e m u  

t a j e m n i c a  u r o k u  i ś w i ę t o ś c i  d o d a w a ć  m i a ł a .  T r z e c h  b r a c i  

p r z y j m o w a ł o  c z w a r t e g o ,  k t ó r y  s ię  p o d  s ł o w e m  h o n o r u  z o b o ­

w i ą z y w a ł  b y ć  d o  ś m i e r c i  d o b r y m  P o l a k i e m ,  b y ć  z a w s z e  g o ­

t o w y m  z  p o m o c ą  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  g d y  je j  b r a t  p o t r z e ­

b o w a ć  b ę d z i e ,  p r a c o w a ć  n a d  r o z s z e r z e n i e m  z w i ą z k u  i z a c h o ­

w a ć  t a j e m n i c ę  j e g o  p r z e d  p r o f a n a m i .  Z w i ą z k o w i  n a z y w a l i  s ię  

prawd\iwjrmi Polakami. D l a  p o z n a n i a  s ię  m i ę d z y  s o b ą  n o s i l i  

p i e r ś c i o n e k ,  l u b  d e w i z k ę  u  z e g a r k a ,  l u b  s z p i l k ę ,  n a  k t ó r e j  

m i a ł y  b y ć  e m a l i o w a n e  d w a  k o l o r y ,  c z e r w o n y  i b i a ł y .  U ł o ­

ż y w s z y  t o  w s z y s t k o ,  p r z y s t ę p u j e m y  n a t y c h m i a s t  d o  d z i e ł a  

i p r z y j m u j e m y  p i e r w s z e g o  L u d w i k a  S o b a ń s k i e g o ,  m a j ę t n e g o  

P o d o l a n i n a ,  m o j e g o  s e r d e c z n e g o  p r z y j a c i e l a ,  z  k t ó r y m  p o d ­

ó w c z a s  b a r d z o  ś c i ś l e  ż y ł e m .  B y ł a  t o  a r c y p o c z c i w a  i s z l a ­

c h e t n a  d u s z a .  B a r d z o  m u  s i ę  z w i ą z e k  p o d o b a ł  i s t a ł  s i ę  z a r a z  

j e g o  g o r l i w y m  A p o s t o ł e m « .

Ma się rozumieć, że jak zawsze i wszędzie w ta­
jemnych organizacyach, nici tego tajemnego związku 
przeszły prędko w ręce nieczyste, t. j. w ręce jenerała 
Umińskiego, który powróciwszy po kampaniach napo­
leońskich do Królestwa Polskiego,

» w  n o w e j  o r g a n i z a c y i  o t r z y m a !  d o w ó d z t w o  b r y g a d y  

s t r z e l c ó w  k o n n y c h  i c a ł ą  d y w i z y ą  d o w o d z i ł  p o d  n i e b y t n o ś ć  

k s i ę c i a  S u ł k o w s k i e g o ,  k t ó r y  j a k o  c e s a r s k i  j e n e r a ł - a d j u t a n t  

w  P e t e r s b u r g u  b a w i ł .  W  r ę k u  U m i ń s k i e g o  z n a j d o w a ł y  s ię  

p i e n i ą d z e ,  p r z e z n a c z o n e  n a  o r g a n i z a c y ą  d y w i z y i ,  p r z e g r a ł  je  

w  k a r t y .  W  K s i ą ż ę  d a ł  m u  t e r m i n  n a  z w r ó c e n i e  s k a r b o w y c h  

p i e n i ę d z y .  P a n i  W ą s o w i c z o w a ,  z  d o m u  T y s z k i e w i c z ó w n a ,  

l u b o  d a m a  z  n a t u r y  o s z c z ę d n a ,  p r z e c i e  r a t u j ą c  w  t y m  r a z i e  

h o n o r  p o l s k i e g o  j e n e r a ł a ,  p o ż y c z y ł a  U m i ń s k i e m u  d o ś ć  z n a c z n ą  

s u m ę .  A l e  t e n  w  s k u t k u  te j  c a ł e j  a w a n t u r y  m u s i a ł  o p u ś c i ć
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s ł u ż b ę  w o j s k o w ą « ......  » B y ł  t o  c z ł o w i e k  z u p e ł n i e  z ł y .  P i ę k n y

m a j ą t e k  p o  r o d z i c a c h  p r z e j a d ł ,  p r z e p i ł ,  p r z e h u l a ł .  S u k c e s y a  

p o  b r a c i e  ( z a w o ł a n y m  p o j e d y n k o w i c z u ) ,  u t o n ę ł a  t a k ż e  w  te j  

o t c h ł a n i .  G d y  s t r a c i ł  m a j ą t e k  i p o s a d ę  w  w o j s k u ,  p u ś c i ł  s ię  

n a  p r z e m y s ł .  P o ż y c z a ł ,  g d z i e  c o  m ó g ł  w y k r z y c z e ć ,  w y ł u d z i ć  

i z  g r a c z a ,  j a k i m  b y ł  d o t ą d ,  s t a ł  s i ę  s k o ń c z o n y m  s z u l e r e m .  

O d t ą d  g o t ó w  b y ł  c h w y t a ć  s i ę  w s z y s t k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  s p r o ­

w a d z i ć  p o l i t y c z n e  w s t r z ą ś n i e n i a ,  z a  p o m o c ą b y  k t ó r y c h  m ó g ł  

z n o w u  p r z y j ś ć  d o  i n t r a t y  i z n a c z e n i a .  T a k i e  w s t r z ą ś n i e n i a  

z a p o w i a d a ł y  t a j e m n e  z w i ą z k i .  U m i ń s k i  s t a ł  s ię  i c h  n a j g o r ­

l i w s z y m  p o d ż e g a c z e m « .

Pod wpływem Umińskiego spisek zarysował sit̂  wy­
raźniej podczas zebrania w Potoku, a następnie w lasku 
Bielańskim, w którem brali udział Łukasiński, Wierzbo- 
łowicz, Kozakowski, Dobrogójski, Umiński, Aleksander 
Oborski i Prądzyński, który nie pamięta, kto był 
więcej.

Pomimo tego widocznem jest z pamiętnika Prą- 
dzyńskiego, że cała ta organizacya nie wyszła po za 
ramy frazesów i przysiąg.

» P r z e z  te  k i l k a  m i e s i ę c y «  —  m ó w i  t e n ż e  —  » k t ó r e  

u p ł y n ę ł y  o d  p r z y s i ę g i  n a  B i e l a n a c h , z w ą t p i ł e m  z u p e ł n i e  

o  m o ż n o ś c i  u o r g a n i z o w a n i a  t a k i e g o  z w i ą z k u ,  j a k  ja  g o  s o b i e  

m a r z y ł e m ,  t o  j e s t :  s t o w a r z y s z e n i a  k a r n e g o  i p o s ł u s z n e g o  

s w o j e j  w ł a d z y .  N i c  s ię  n ie  r ó w n a  l e k k o m y ś l n o ś c i ,  z  j a k ą  

p r z y j m o w a n o  p i e r w s z e g o  c o  s i ę  n a w i n ą ł ,  j a k  c h y b a  o b o j ę ­

t n o ś ć  p r z y j ę t e g o  n a  w s z e l k i e  d a l s z e  o b o w i ą z k i .  K a ż d y  n i e m a l  

b y ł  g o t ó w  n a  p i e r w s z e  w e z w a n i e  z ł o ż y ć  p r z y s i ę g ę  d l a  P o l s k i .  

A l e  i l u ż  t o  p r o s i ł o  z a r a z ,  a ż e b y  n a  n i c h  n i e  w k ł a d a ć  ż a d n y c h  

o b o w i ą z k ó w ,  p o n i e w a ż  m i e l i  s w o j e  z a t r u d n i e n i a ,  l u b  n i e  c z u l i  

w  s o b i e  u s p o s o b i e n i a .  R ó b c i e  t a m  b e z e m n i e ,  m ó w i l i ,  ja  się  

n a  w s z y s t k o  z g a d z a m ,  a j a k  p r z y j d z i e  s i ą ś ć  n a  k o ń ,  t o  m o ­

ż e c i e  n a  m n i e  r a c h o w a ć .  I l u ż  t o  z n o w u  n o w ^ o p r z y j ę t y c h  z a ­

s t r z e g a ł o  s o b i e ,  ż e b y  i m  t y l k o  n i e  k a z a ć  n i k o g o  z a b i j a ć ,  

p o n i e w a ż b y  t e g o  n ie  p o t r a f i l i .  T o  z n o w u ,  l u b o  u z n a n o  k o -
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n i e c z n ą  p o t r z e b ę ,  a ż e b y  z w i ą z e k  m i a ł  s w o j e  r e g u l a r n e  w p ł y w y  

p i e n i ę ż n e  i a ż e b y  w ł a d z a  z w i e r z c h n i a  m i a ł a  n a  s w o j e  r o z ­

r z ą d z e n i e  z n a c z n e  f u n d u s z e ,  t o  j e d n a k  n i g d y  n ie  m o g ł o  p r z y j ś ć  

d o  z a p r o w a d z e n i a  r e g u l a r n y c h  s k ł a d e k .  C o  w i ę c e j ,  w s z y s c y  

p r z e z  n a d z w y c z a j n ą  d e l i k a t n o ś ć  m i e l i  n a j w i ę k s z y  w s t r ę t  d o  

u r z ę d u  p o d s k a r b i e g o  i z g o ł a  z a w i a d y w a c z a  t a k i e m i  t a j n e m l  

f u n d u s z a m i ,  k t ó r y c h  m a n i p u l a c y a  j e d y n i e  n a  d o b r e j  w i e r z e  

i r z e t e l n o ś c i  p o l e g a ć  m o g ł a .  T o  t e ż  n i g d y  z w i ą z e k  n i e  m i a ł  

s w o j e j  c h o ć  s z c z u p ł e j  k a s y .  I g d y  p ó ź n i e j  p r z y s z ł o  u d z i e l i ć  

s k r o m n e  w s p a r c i e  P a w l i k o w s k i e m u ,  b y ł e m u  a g e n t o w i  K o ­

ś c i u s z k i ,  u m i e r a j ą c e m u  z  g ł o d u  w  K r a k o w i e ,  l u b  r a t o w a ć  

S k r z y n e c k i e g o ,  g d y  te n  w p a d ł  w  d e c e s s  p i e n i ę ż n y  —  w i e l k i  

b y ł  k ł o p o t  o  p i e n i ą d z e  i w  t y m  o s t a t n i m  w w p a d k u  m u s i a n o  

s ię  u d a ć  d o  o s ó b  n i e  n a l e ż ą c y c h  d o  z w i ą z k u « . . .

» J a k  s ię  j u ż  p o w i e d z i a ł o ,  t a j e m n y  z w i ą z e k  n i g d y  s ię  

r z e c z y w i ś c i e  n i e  u o r g a n i z o w a ł .  P r z e c i e ż  z n a l a z ł  o n  n a  L i t w i e ,  

a j e s z c z e  b a r d z i e j  n a  P o d o l u  i na  U k r a i n i e  w ' i ę k s z y  p r z y s t ę p  

a n i ż e l i m  d ł u g o  s ą d z i ł .  P r a w d a ,  ż e  s ię  r z e c z  p r a w i e  k o ń c z y ł a  

n a  p r z y j m o w a n i a c h « . . .

» T a j e m n e  z w i ą z k i  ja k  p ł o m i e ń  o g a r n ę ł y  P o l s k ę :  a le  

p ł o m i e ń  s ł o m i a n y « . . .  » J ak  m a ł o  m i a ł y  z n a c z e n i a  s a m e  p r z e z  

s i ę ,  d o w o d z i  j u ż  ta  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  p o  t a k  k r ó t k o  u p ł y n i o -  

n y m  c z a s i e ,  w  r.  i 8 3 i ,  ż a d n e g o  ś l a d u  p o  t y c h  w s z y s t k i c h  

z w i ą z k a c h  n i e  b y ł o .  N i e  m o g l i  g o  z n a l e ś ć  P o d o ł a n i e  i U k r a ­

i ń c y ,  g d y  s i ę  z a b i e r a l i  d o  p o w s t a n i a  i s z u k a l i  d l a  s i e b i e  

w ł a d z y  l u b  p r z y n a j m n i e j  r a d y « .

Tym to tajnym związkom, objętym jedną ogólną 
nazwą towarzystwa patryotycznego, nie sięgającym 
w rzeczywistości po za sferę surekscytowania się nie- 
określonemi frazesami i marzeniami, położył w zupeł­
ności kres wyrok sądu sejmowego.

Efemeryczna organizacya tegoż towarzystwa prze­
stała zupełnie istnieć właśnie w czasach, w których 
międzynarodowa rewolucya zaczęła zuchwale podnosić 
swą głowę, i zaciągać swe sieci na całą cywilizowaną 
Europę.
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Zbliżało się dla ojczyzny naszej rozegranie pierw­
szego aktu dramatu, w którem z jednej strony polityka 
austryacka księcia Metternicha, z drugiej międzynaro­
dowa rewolucya, przysposobiła dla jej losów równią 
pochyłą, po której miała się toczyć dziesiątkami lat, by 
spaść wreszcie aż na samo dno przepaści.

Wojna turecka 1 8 2 9  roku wznieciła słuszny nie­
pokój w umyśle księcia Metternicha. W raporcie dato­
wanym z Kónigswart 3i lipca i83o, przedstawia on 
cesarzowi Franciszkowi, że;

» O d  p o c z ą t k u  s p r a w y  w s c h o d n i e j  i s t n i a ł o  s p r z y s i ę ż e n i e  

( c o n j u r a t i o n )  p o m i ę d z y  r o s y j s k i m i  m ę ż a m i  s t a n u ;  c h c i e l i  o n i  

w c i ą g n ą ć  c e s a r z a ,  s w e g o  p a n a  w' z a t a r g  z  P o r t ą  n a  s z e r o k i e  

r o z m i a r y .  W s z y s t k i e  ś r o d k i  d o  t e g o  z d a w a ł y  i m  s i ę  d o -  

b r e m i « .

» Z a m i a r  t e n  p o w z i ę l i  o n i  z  k i l k u  p o w o d ó w .  D u c h  l i b e ­

r a l n y  w y s i l a ł  s ię ,  b y  o d w T Ó c i ć  c e s a r z a  A l e k s a n d r a  o d  m o n a r -  

c h i c z n e j  t e n d e n c y i ,  w  k t ó r ą  w d a ł  s i ę  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  s v \ e g o  

ż y c i a ,  a s k u t k i e m  k t ó r e j  b y ł o  w y t w o r z e n i e  n o w y c h  i n t e r e s ó w ; 

f a k t ,  ż e  d w i e  o s o b i s t o ś c i ,  k i e r u j ą c e  g a b i n e t e m ,  b y ł y  c u d z o ­

z i e m c a m i  ( j e d n y m  b y ł  n a w e t  Corjiote n a p o m p o w a n y  i d e a m i  

d e m a g o g i c z n e m i ,  a d r u g ą ,  N i e m i e c  n a  w p ó ł  l i b e r a l n y ) ;  n a ­

s t ę p n i e  ż e  d u c h  r o s y j s k i  t a k  ł a t w o  z a p a l a  s i ę ,  g d y  s i ę  r o z ­

c h o d z i  o  r o z w i n i ę c i e  s i ł y  p r z e c i w k o  n a j s ł a b s z y m  p a ń s t w o m ;  

w s z y s t k i e  te  o k o l i c z n o ś c i ,  p a r a l i ż o w a ł y  d o  t e g o  s t o p n i a  d z i a ­

ł a l n o ś ć  h r a b i e g o  N e s s e l r o d e ' a ,  ż e  t e n ż e  c h w y c i ł  s i ę  s p o s o b u  

p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r y  w y b i e r a j ą  z a z w y c z a j  l u d z i e  s ł a b i ,  a k t ó r y  

p o l e g a  n a  p u s z c z e n i u  s i ę  z  p r ą d e m  i p o s t ę p o w a n i u  z a w s z e  

n a p r z ó d ,  b e z  w z g l ę d u  n a  g ł o s  s u m i e n i a  a ż  d o  c h w i l i  u t o ­

n i ę c i a ,  a l b o  w y n a l e z i e n i a  ś r o d k a  r a t u n k u  9 “ * ••

» . . .  O p i e r a j ą c  s ię  n a  z n a j o m o ś c i  te j  o s o b i s t o ś c i ,  m a m  

p r z e k o n a n i e ,  ż e  n a w r ó c ę  h r a b i e g o  N e s s e l r o d e ’ a d o  m o i c h

M M é m o i r e s  D o c u m e n t s  e t  é c r i t s  d i v e r s  l a i s s e s  p a r  le  P r i n c e  

d e  M e t t e r n i c h ,  t . V ,  s tr .  8.
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m y ś l i .  P r z e z  t o  j e d n a k  o s i ę g n ę  d o p i e r o  k o r z y ś ć  n e g a t y w n ą .  

K o r z y ś ć  p o z y t y w n ą  d o s t a r c z y  m i  k o n i e c z n o ś ć  *)«.

Jeżeli kanclerz Austryi mógł z taką pewnością sie­
bie zapewniać swego cesarza, że twarda konieczność 
historyczna dostarczy mu pozytywnych korzyści z na­
wrócenia hrabiego Nesselrode’a do swoich widoków, 
to oczywiście rachował tu na szaleństwo polskie, które 
znał wybornie i które odtąd w-prowadził jako główny 
prawidłowy czynnik w politykę Austryi, z którego 
zrobił główne ogniwo łańcucha, mającego utrzymać na 
wodzy wschodnie apetyty rosyjskiego smoka.

Nic lepiej nie dowodzi prawdy tego poglądu, jak 
nagłe opadnięcie kamertonu depesz księcia iMetternicha 
po nieszczęsnem listopadowem powstaniu, które wpo­
śród gorączkowej działalności tegoż księcia, dla do­
prowadzenia do zbrojnej interwencyi Austryi, Rosyi, 
Anglii i Prus, przeciw rewolucyom, które jedne po 
drugich wybuchały we Francyi, Saksonii i Belgii, za­
miast zaostrzyć niepokój jego o przyszłość, wywarło 
przeciwmie skutek silnej dozy chininy, zadanej rzuca­
jącemu się w malignie.

I tak po rewolucyi lipcowej, odzyw'a on się wy­
niośle na audyencyi, udzielonej w dniu 8  września 
i83o r., do jenerała Belliarda, reprezentanta Francyi;

. . .  » Ż y c z y m y  s o b i e ,  ż e b y  w a s z  R z ą d  u t r z y m a ł  s ię ,  

ż e b y  p o s t ę p o w a ł  n a  d r o d z e  p r a k t y c z n e j .  Z r o b i l i ś m y  d l a  n i e g o  

t o ,  c o ś m y  m o g l i  z r o b i ć ;  n i e  m a m y  i n n y c h  o b o w i ą z k ó w  d o  

s p e ł n i e n i a  a n i  w z g l ę d e m  n a s  s a m y c h ,  a n i  w z g l ę d e m  E u r o p y ,  

j a k  p i l n o w a ć  w y b r y k ó w ,  k t ó r y m  n a  s w e  n i e s z c z ę ś c i e  m ó g ł b y  

s ię  o n  o d d a w a ć ,  a l b o  w  k t ó r e  d a ł b y  s ię  w c i ą g n ą ć .  N i g d y  

n ie  ś c i e r p i e m y  n a p a ś c i  z  j e g o  s t r o n y ;  z n a j d z i e  o n  w s z ę d z i e

’ )  I b i d e m  t. V ,  s t r .  i t .
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z a r ó w n o  n a s  ja k  E u r o p ę ,  g d z i e t y l k o b y  c h c i a ł  s z e r z y ć  p r o ­

p a g a n d ę  ’ )»>.

Wypadki belgijskie powodują go do jeszcze więcej 
stanowczych wynurzeń w instrukcyi przesłanej 3 pa­
ździernika i83o r. z Preszburga posłowi austryackiemu 
Wessenburgowd:

» W y p a d k i  B e l g i j s k i e «  —  p i s z e  o n  —  » n i g d y  n ie  b y ł y b y  

p r z y b r a ł y  t e g o  b u n t o w n i c z e g o  c h a r a k t e r u  p o w s t a n i a ,  g d y b y  

n ie  k a t a s t r o f a  z a s z ł a  w e  F r a n c y i  i d z i a ł a l n o ś ć  p o t ę g i  r e w o -  

l u c v j n e j  t e g o ż  k r a j u .  G d y b y  m o g ł a  z a c h o d z i ć  p o d  t y m  w z g l ę ­

d e m  w ą t p l i w o ś ć ,  t o  R z ą d  f r a n c u s k i  s a m  ją  r o z p r o s z y ł  p r z e z  

s p o s ó b ,  w  j a k i  t ł ó m a c z y ł  s i e b i e  z e  w z g l ę d u  n a  w y b u c h ł e  

w  B e l g i i  z a b u r z e n i a ,  o ś w i a d c z a j ą c  z  g ó r y ,  ż e  n ie  m o ż e  d o ­

p u ś c i ć  ż a d n e j  o b c e j  i n t e r w e n c y i  w z g l ę d e m  j a k i e j k o l w i e k  re -  

w o l u c y i  w  K r ó l e s t w i e  N i d e r l a n d z k i e m  “ )« .

» Z a s a d a  n i e i n t e r w e n c y i  je s t  b a r d z o  p o p u l a r n ą  w  A n g l i i .  

F a ł s z y w a  w  s w e j  p o d s t a w i e  m o ż e  b y ć  t y l k o  p o d t r z y m y w a n ą  

p r z e z  P a ń s t w o  w y s p i a r s k i e .  N o w a  F r a n c y a  n i e  w a h a ł a  s ię  

p r z y s w o i ć  je j  s o b i e  i g ł o ś n o  ją  p r o k l a m o w a ł a .  S ą  t o  r o z b ó j ­

n i c y ,  o d p y c h a j ą c y  ż a n d a r m e r y ę  i p o d p a l a c z e ,  p r o t e s t u j ą c y  

p r z e c i w  s t r a ż y  p o ż a r n e ; .  N i g d y  n i e  d o p u ś c i m y  p r e t e n s y i  t a k  

b u r z ą c e j  c a ł y  p o r z ą d e k  s p ó ł e c z n y ; p r z e c i w n i e ,  u z n a m y  się  

z a w s z e  w  p r a w i e  p o d ą ż a n i a  n a  w e z w a n i e ,  z r o b i o n e  n arn  

p r z e z  l e g a l n ą  w ł a d z ę  d o  o b r o n y  j e j ,  z u p e ł n i e  t a k  s a m o ,  j a k  

u z n a j e m y  p r a w o  g a s z e n i a  o g n i a  w  d o m u  s ą s i a d a ,  b y  s ię  t e n ż e  

n ie  r o z s z e r z a ł  n a  n a s z  w ł a s n y ® ) « . . .

W memorandum, z dnia 6  października i83o r., 
ułożonem dla hr. Orłowa, stara on się przekonać Ro- 
syą o wspólnem niebezpieczeństwie, grożącem całej 
Europie ze strony rewolucyi.

I b i d e m ,  t. V ,  s t r .  25 . *) I b i d e m ,  t. V ,  s t r .  3 9 .

I b i d e m ,  t. V ,  s t r .  4 6 .
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» J a k a ż  ta  r ó ż n i c a «  —  c z y t a m y  w  n i e m  —  » z a c h o d z i  

p o m i ę d z y  c z y n n o ś c i ą  d a w n e j ,  b e z m y ś l n e j  p r o p a g a n d y ,  a  d z i ­

s i e j s z ą  s i e c i ą ,  k t ó r ą  l e p i e j  w y k s z t a ł c e n i  d z i s i e j s z y  s e k c i a r z e  

p o t r a f i l i  j u ż  z  d a w n a  r o z c i ą g n ą ć  n a d  E u r o p ą .  P r a w i e  n ie  m a  

w  n a s z y c h  c z a s a c h  a n i  j e d n e g o  w y p a d k u , k t ó r e g o  p o c z ą t k u  

i n i c i ,  n i e  możnab^j^ z  ł a t w o ś c i ą  ś l e d z i ć ,  a w s z ę d z i e  o d n a j ­

d u j e  s ię  t o  s a m o  c e n t r u m  d z i a ł a n i a «  9 .

Wciągnięcie jednak Rosyi do wspólnej akcyi nie 
szło bez pewnych trudności. Jeszcze nie nadeszła dla 
Rosyi ta wyczekiwana przez ks. iMefternicha »koniecz­
ność«. To też opisując i3 października i83o r. amba­
sadorowi austryackiemu w Petersburgu Ficquelmont’owi 
rozmowę swoją z hr. Nesselrodem skarży się Metter- 
nich, że :

» W  s p r a w a c h  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o  F r a n c y i  o d d a w a ł  

s ię  o n  j e s z c z e  z g u b n y m  p r z e s ą d o m .  M i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  

p r z e k o n a ć  s ię«  —  p i s z e  k a n c l e r z  A u s t r y i «  —  » że  z a  j e d y n e g o  

p r z e w o d n i k a  s ł u ż y ł y  m u  j e s z c z e  p o g l ą d y  j e n e r a ł a  P o z z o «

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli Metternich obawiał 
się dła Austryi ducha rewolucyjnego, to stokroć więcej 
obawiał się zbłiżenia się Rosyi do Francyi, które łeżało 
na dnie interesów obydwóch tych mocarstw. Z niesły­
chaną genialną trzeźwością sądu wykazuje tą koniecz­
ność jenerał Prądzyński w swych pamiętnikach, przed­
stawiając bezpodstawność opierania polskich nadziei na 
Francyi.

» O d  u p a d k u  N a p o l e o n a «  —  m ó w i  o n  —  » n i e t v l k o ,  ż e  

b r a n c y a  n i e  je s t  w  s t a n i e  n o r m a l n y m  s i ł y  i z n a c z e n i a ,  j a k i e  

jej s ię  n a l e ż ą ,  a l e  d a l e k o  n i ż e j  s t o i ;  c o  j e s t  n a t u r a l n y m  

s k u t k i e m  r e a k c y i  p o  n a d z w y c z a j n e m  w y s i l e n i u  z a  R z e c z y p o -

9  I b i d e m  t. V .  s t r .  5 3 . 9  I b i d e m  t. V .  s t r .  6 2 .





397

ternichovvi to świetne zwycięstwo. W tejże samej de­
peszy, w której ubolewał nad francuskiemi aspiracyami 
Nesselrodego, mógł się książę Metternich poszczycić 
przed swym ambasadorem petersburskim, stanowczym 
tryumfem. Cesarz Mikołaj w celu namówienia Prus 
i Austryi do wspólnej akcyi antyrewolucyjnej, wyprawił 
marszałka Dybicza do Berlina, a jenerała Orłowa do 
Wiednia.

» J e n e r a ł  O r ł ó w «  —  p i s z e  M e t t e r n i c h  —  » o d e z w a ł  s ię  

d o  m n i e «  : » J a k  s i ę  t o  m o ż n a  m y l i ć .  C e s a r z  m y ś l a ł ,  p r z y s y ­

ł a j ą c  m i ę  d o  W i e d n i a ,  ż e  m i  p o w i e r z a  t r u d n e  z a d a n i e ,  a t y m ­

c z a s e m  o n o  d o s t a ł o  s i ę  m a r s z a ł k o w i «  p .

Na domiar powodzenia Metternichowskich kombi- 
nacyi, jak deus ex machina, przyszła nareszcie ta 
z takiem upragnieniem oczekiwana historyczna ko­
nieczność, która miała rzucić Rosyą na blisko całe pół 
wieku w objęcia Austryi a następnie Prus, i zniweczyć 
wszelkie zarodki polsko-rosyjskiej zgody.

2 9  listopada i83o r. wybuchła rewolucya w War­
szawie.

Gdyby się chciało brać na seryo w ŷrażane przed 
tern przez księcia Metternicha .obawy co do postępów 
rozlewającej się z Francyi coraz to szerzej na Europę 
rewolucyjnej powodzi, to oczywiście musiałoby się przy­
puszczać, że teraz dopiero, gdy rewolucya stanęła u sa­
mych granic Austryi, gdy zaczęła niemal ze wszystkich 
stron ją okalać, rozwinie kanclerz austryacki jak naj- 
energiczniejszą przeciw niej akcyą.

Tymczasem stało się zupełnie przeciwnie. Listopa­
dowe powstanie uspokoiło akcyą Księcia w ten sam

‘ ) I b i d e m  t. V .  s t r .  6 5 .
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sposób, jak uspakaja się reżyser teatru, gdy po bez­
owocnych szarpaniach sznurka, który ma spowodować 
wybuch koniecznego w dramacie pioruna, nareszcie ten 
piorun wypali, a aktorowie mogą dalej spokojnie recy­
tować swoją rolę.

Dla dyplomatycznej przyzwoitości, a zresztą dla 
zabezpieczenia się od jakiej niespodzianki ze strony 
Galicyi, donosi on wprawdzie w dniu i5-go grudnia 
i83o roku Trauttmansdorffowi, posłowi austryackiemu 
w Berlinie, ż e :

» Z a  k i l k a  d n i  b ę d z i e m y  m i e l i  w  G a l i c y i  i n a  g r a n i c y  

t e j ż e  p r o w i n c y i  s i ł ę ,  w y n o s z ą c ą  w i ę c e j ,  j a k  p i ę ć d z i e s i ą t  t y ­

s i ę c y  k o n b a t t a n t ó w «  *)•••

ale ta sławna zasada interwencyi, którą niedawno głosił 
jako konieczność, w razie pożaru w domu sąsiada ustę­
puje miejsca najspokojniejszemu filozoficznemu trakta­
towi nad spółeczną pirotechniką, z ktorego przeziera 
źle utajona radość.

» J es t  t o  w  n a t u r z e  p r o c h u «  —  p i s z e  k s i ą ż ę  M e t t e r n i c h  

w  t e j ż e  d e p e s z y  —  » ż e  je s t  z a p a l n y m  i w y b u c h a  z a  z e t k n i ę ­

c i e m  się  z  i s k r ą ;  s t a l e  o d  p i ę t n a s t u  l a t ,  p r z y j a c i e l e  p e w n y c h  

f o r m  r z ą d u ,  p o s t ę p o w a l i  w  t e n  s p o s ó b ,  j a k  g d y b y  p r o c h  

z m i e n i ł  s w ą  n a t u r ę .  W i e l u  l u d z i  w i e r z y ł o  t e m u  s z c z ę ś l i w e m u  

o d k r y c i u ,  in n i  n i e  c h c i e l i  p r z y  w i ą z y  vv'ać d o  n i e g o  w a g i .  T o  

n i e  n i e d o w i e r z a j ą c y c h  e k s p l o d o w a ł y  m i e s z k a n i a ;  j e ż e l i  s ą  z a ś  

z a g r o ż o n e m i  z a w a l e n i e m  i r u i n ą ,  t o  z  p o w o d u  d o ś w i a d c z e ń  

i p r ó b  r o b i o n y c h  p r z e z  w i e r z ą c y c h .  J e ż e l i  z a g ł a d a  c a ł e g o  

o r g a n i z m u  s p ó ł e c z n e g o  n i e  w c h o d z i  w’ w y r o k i  O p a t r z n o ś c i ,  

t o  ś w i a t  d o s t a n i e  w i e l k ą  n a u k ę  i t r z e b a  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  ż e  

p o t r a f i  z  n ie j  s k o r z y s t a ć «  **).

’ ) I b i d e m  t. V .  s t r .  7 2 .  ") I b i d e m  t. V .  s t r .  7 3 .
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I on ten ustalił się tem bardziej, gdy przekonano 
się w Wiedniu, że ze strony Galicyi nie potrzeba oba- 
\viać się żadnej niespodzianki, a ksićjżę Metternich mógł 
już w raporcie z d. i 8 grudnia i83o donieść cesarzowi 
Franciszkowi, że:

» K s i ą ż ę  L o b k o w i t z  z a r ę c z a ,  ż e  w  G a l i c y i  n ie  w y b u c h n ą  

n i e p o r z ą d k i .  W a s z a  C e s a r s k a  M o ś ć  n ie  z o b a c z y s z  n i e p r z y j a ­

c i e l s k i c h  b a n d ,  w k r a c z a j ą c y c h  d o  s w y c h  d z i e d z i c z n y c h  k r a ­

j ó w ;  j e s t  t o  n i e w ą t p l i w y m  b ł ę d e m  d y k t a t o r a .  P o m i m o  t e g o  

o b r a c a  s ię  n i e m u i e j  n a  n a s z ą  k o r z y ś ć »  *).

Nie wdając się w ocenę tego pełnego bystrości za­
rzutu księcia I^obkowitza, zrobionego Chłopickiemu, wy­
każę dalej, że książę Metternich puścił się już teraz 
z całym spokojeni na fale swych filozoficznych medy- 
tacyi, których plusk nietylko go nie przerażał, ałe prze­
ciwnie wlewał w jego duszę błogie uczucie upojenia 
i radości.

W okólniku z d. 2 4  grudnia i83o r. rozesłanym 
do austryackich poselstw, pisze on, że :

• S p r a w y  p o l s k i e  z a c z y n a j ą  b y ć  j a ś n i e j s z e m i  w  s t ó s u n k u  

d o  t e g o ,  c z e m  b y ł y  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  z a m i e s z e k .  K a ż d y  

d z i e ń  i k a ż d y  f a k t  p o m n a ż a  d o w o d y ,  ż e  p o w s t a n i e  2 9  l i s t o ­

p a d a  b y ł o  p r z e d s i ę w z i ę c i e m  b u r d y  s t u d e n t ó w  i k a d e t ó w  

w o j s k o w e j  s z k o ł y  i ż e  t e n  r u c h  p o w s t a ń c z y ,  n i e  b y ł b y  s ię  

w y r o d z i ł  w  r e w o l u c y ą ,  g d y b y  w e  w ł a ś c i w y m  c z a s i e  c h w y ­

c o n o  s ię  ś r o d k ó w ,  k t ó r e  z  p o w o d u  w i e r n o ś c i  w o j s k a  b y ł y  

n i e t y l k o  m o ż l i w e m i ,  a l e  n a w e t  ł a t w e m i .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  w i e l e  

f a k t ó w  c i ę ż y ć  b ę d z i e  n a  W i e l k i m  K s i ę c i u ,  k t ó r e m u  g ł o s  p u ­

b l i c z n y  z a r z u c a  b r a k  s t a n o w c z o ś c i « .

» I s t n i e n i e  i o r g a n i z a c y a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  m u s i a ł y  

b a r d z o  p r ę d k o  o g r a n i c z y ć  r e w o l u c y ą  d o  p r o s t e j  s p r a w y  p o -

9  I b i d e m  t. V .  s t r .  7 4 .
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l i t y c z n e j ,  d o  s p o r u ,  k t ó r y  P o l s k a  m a  d o  z a ł a t w i e n i a  z  R o s y ą .  

O d t ą d  u c z u c i e  p a t r y o t y c z n e  m u s i a ł o  k o n i e c z n i e  z a j m o w a ć  

s i ę  o c e n i e n i e m  w z a j e m n y c h  s i ł  t y c h  d w ó c h  s p o r n y c h  s t r o n .  

P r o w i n c y e  r u s k i e ,  d a w n i e j  p o l s k i e ,  n i e  p o w s t a j ą ,  r a c h u n e k  

w i ę c  l i c z b o w y  n ie  w ' y p a d a  n a  k o r z y ś ć  p o w s t a n i a  w  K r ó l e ­

s t w i e « .  » L i t w a ,  W o ł y ń ,  G a l i c y a  i W i e l k i e  K s i ę s t w o  P o z n a ń ­

s k i e  n i e t y l k o  c i e s z ą  s ię  c i ą g l e  z u p e ł n y m  s p o k o j e m ,  a l e ,  d o  

te j  c h w i l i  n i e  z a s z e d ł  n a w e t  a n i  j e d e n  w y p a d e k  p o w s t a ń c z y « ^ ) .

» Z a p a t r u j e m y  s ię  n a  w y p a d k i  t a k  s a m o ,  j a k  P r u s y «  —  

p i s z e  w  d n i u  2 5 g r u d n i a  i 8 3 o  r o k u  k s i ą ż ę  M e t t e r n i c h  d o  

T r a u t t m a n s d o r f f a ,  —  » K r ó l e s t w o  P o l s k i e  u w a ż a l i ś m y  o d  

p i e r w s z e j  c h w i l i  j e g o  s t w o r z e n i a  j a k o  m a g a z y n  p r o c h u .  

O g i e ń  m u s i a ł  s i ę  g o  c h w y c i ć  n i e  d z i ś ,  t o  j u t r o ;  t o  t e ż ,  d o ­

w i e d z i a w s z y  s ię  o  w’y b u c h u  n i e  d o z n a l i ś m y  b y n a j m n i e j  w r a ­

ż e n i a  n i e s p o d z i a n k i .  W  p i e r w s z e j  c h w i l i  b y l i ś m y  w  n i e p e w ­

n o ś c i  c o  d o  d w ó c h  r z e c z y ,  a  m i a n o w i c i e  c o  d o  g ł ę b o k o ś c i  

i r o z l e g ł o ś c i  z ł e g o ,  i c o  d o  n a t u r y  t y c h  w y p a d k ó w ,  t o  j e s t  

c o  d o  w i ę k s z e g o  l u b  m n i e j s z e g o  d o j r z e n i a  r e w o l u c y i  w  c h w i l i  

p o j a w i e n i a  s i ę  je j .  K a ż d y  d z i e ń  i k a ż d y  f a k t  d o w o d z i  t e g o  

c o r a z  l e p i e j ,  ż e  o w o c  z e r w a n o  p r z e d  c z a s e m »  *).

W depeszy z dnia 3i grudaia i83o r., zwierza się 
książę Metternich Ficquelmont’owi, ambasadorowi au- 
stryackiemu w Petersburgu, iż:

» Z d a j e  s i ę ,  ż e  r e w o l u c y o n i ś c i  s p a d a j ą  p o d  w z g l ę d e m  

r a n g i .  T o  c o  w  p o p r z e d n i c h  l a t a c h  p r z e d s i ę b r a l i  i w y k o n y ­

w a l i  t r z e j  p u ł k o w n i a y  i d o j r z a l i  l u d z i e ,  w  r o k u  i 8 3 o  b y ł o  

d z i e ł e m  p o d p o r u c z n i k a  i g r o m a d y  s t u d e n t ó w  i k a d e t ó w .  O d ­

k r y c i e ,  ż e  w y p a d k i  2 9  i 3 o  l i s t o p a d a  n ie  b y ł y  o w o c e m  s z e r o ­

k i e g o  n a r o d o w e g o  s p r z y s i ę ż e n i a ,  m u s i a ł o  n a s  p r ę d k o  u s p o ­

k o i ć  c o  d o  b e z p o ś r e d n i e g o  r o z s z e r z e n i a  s i ę  o g n i a  r e w o l u ­

c y j n e g o  n a  i n n e  c z ę ś c i  d a w n e g o  K r ó l e s t w ' a  P o l s k i e g o »  ®).

Jeżeli roztropność dyplomaty powstrzymuje księcia 
Metternicha od odsłonienia rzeczywistej swej myśli

*) I b i d e m  t. V .  s t r .  7Ó . '■ *) I b i d e m  t. V .  s t r .  80.
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w notach dyplomatycznych, jeżeli nie pozwala mu od­
krywać publicznie wewnętrznej swej radości z kłopotów 
R o sy i, to za to w łaściwa jego myśl poniżenia i skrę­
powania Rosy i przez wtrącenie Po lski w  bezdenną 
przepaść, występuje w  całej swej nagości, w poufnych 
zwierzeniach małżeńskich, które niedyskretna księżna 
Melania przekazała nam w swoim  dzienniku.

» K l e m e n s  o t r z y m a ł  d o b r e  n o w i n y  z  P a r y ż a «  —  p i s z e  

o n a  p o d  d a t ą  l o  k w i e t n i a .  —  » O g ó l n e  p o ł o ż e n i e  p r z y b r a ­

ł o b y  k o r z y s t n ą  p o s t a ć ,  g d y b y  n i e  p o t r z e b a  s ię  t r o s z c z y ć  

o  P o l s k ę .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  D y b i c z  j e s t  d o ś ć  s ł a b y m  i ż e  p r z e z  

s w o j ą  p o s t a w ę  d a j e  P o l a k o m  d u ż o  s z c z ę ś l i w y c h  s z a n s .  M o ­

g ł o b y  t o  m i e ć  o  t y l e  d o b r y  w p ł y w ,  ż e  s u k c e s  p o l s k i  z m n i e j ­

s z y ł b y  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  d u m ę  r o s y j s k ą  i d a ł b y  n a m  

w s p a n i a ł ą  p o z y c y ą .  A l e  ta  n a u k a  n ie  p o w i n n a b y  b y ć  d a n ą  

R o s y i ,  w  c h w i l i  t a k  w i e l k i e g o  p r z e s i l e n i a «  *).

W  czasie całej kampanii i 8 3 i r., ks. Metternich w ystę­
pował już tylko o tyle z w ielkiem i frazesami solidarności 
mocarstw do zwalczania rewolucyjnego smoka, by nie 
dopuścić, by sprawa polska stanowczo wzięła górę. 
O ile to niebezpieczeństwo nie zagrażało, podsycał sam 
tego sm oka, pozwalał w G a licy i organizować pomoc 
wszelkiego rodzaju, formować zbrojne oddziały, urzą­
dzać regularne poczty, a to wszystko w  celu, by przez 
za prędkie zgniecenie powstania przez Rosyę nie prze­
szkodzić rewolucyi do wyżłobienia dostatecznej otchłani 
pomiędzy Rosyą a Po lakam i, a przez to nie stracić 
»wspaniałej pozycyi,« którą powstanie listopadowe w y ­
twarzało dla A ustry i.

To  też jeżeli urzędowa Austrya stawała sztorcem 
względem wysłann ików  polskiego rządu narodowego^

M e i t e r n i c h  t. V .  s t r .  8 4 .
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to pokątnie podtrzymywano ich nadzieje, dawano do 
zrozumienia, że rząd A ustry i ma współczucie dla pol­
skich aspiracyi i tylko żałuje, że w  tak niewłaściwej 
porze objaw iły się one zbrojnie.

« W e d ł u g  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  m o g ł e m  z a s i ę g n ą ć ,  a k t ó r e  

m i  s i ę  n ie  m y l n e  w y d a j ą «  —  m ó w i  w' s w o i c h  p a m i ę t n i k a c h  

j e n e r a ł  P r ą d z y ń s k i —  » w y s ł a n n i k  a u s t r y a c k i  n a  w a r s z a w s k ą  k o -  

r o n a c y ę  ( je ż e l i  s i ę  n ie  m y l ę  k s .  L i c h t e n s t e i n )  m i a ł  t a j n ą  i n s t r u k -  

c y ą ,  a ż e b y  w y b a d a ć  P o l a k ó w ,  j a k  s ą  d y s p o n o w a n i  w z g l ę d e m  r o ­

s y j s k i e g o  p a n o w a n i a  i p r z e k o n a ć  s i ę ,  c z y l i b y  s i ę  n ie  d a ł o  z a w i ą ­

z a ć  j a k i e  p o r o z u m i e n i e  a n t y r o s y j s k i e ;  c o  a t o l i  ż a d n e g o  n ie  w z i ę ł o  

s k u t k u ,  c z y  t o ,  ż e  a m b a s a d o r  a u s t r y a c k i  n ie  u m i a ł  s i ę  w z i ą ć  

d o  r z e c z y ,  c z y l i  t e ż ,  ż e  z b y t  t r u d n e m  b y ł o ,  a ż e b y  o n ,  w  i n ­

n e j  z u p e ł n i e  ż y j ą c e j  s f e r z e ,  t r a f i ł  n a  t ą ,  w  k t ó r e j  s ię  s p i s e k  

k n o w a ł .  —  G d y  p o  w y b u c h n i ę c i u  p o w s t a n i a  p o l s k i e g o ,  p u ł ­

k o w n i k  B o j a n o w i c z ,  m a j ą c y  z w i ą z k i  z  A u s t r y a k a m i ,  z  c z a s ó w  

d e m a r k a c y i  g r a n i c ,  w y s ł a n y m  z o s t a ł  d o  A u s t r y i ,  w s z y s c y  

A u s t r y a c y ,  z  k t ó r y m i  m u  p r z y s z ł o  m ó w i ć ,  p o w t a r z a l i  m u  

j e d n o z g o d n i e : a l e ż  u  d y a b ł a  z k ą d  w a m  p r z y s z ł a  m y ś l  z r o b i ć  

p o d o b n ą  a w a n t u r ę  t e r a z ,  g d y  k o n i e c z n i e  m u s i c i e  m i e ć  w s z y s t ­

k ie  r z ą d y  p r z e c i w k o  s o b i e .  D l a  c z e g ó ż  n i e  z r o b i l i ś c i e  s w e g o  

p o w s t a n i a  p r z e c i w k o  R o s y i  p o d c z a s  w o j n y  t u r e c k i e j ,  a w t e d y  

m o g l i b y ś c i e  b y l i  z  p e w n o ś c i ą  r a c h o w a ć  n a  n a s z ą  p o m o c « .

Z resztą powtarzam, książę Metternich nie m iał 
potrzeby robić do zbytku zabiegów dla doprowadzenia 
toku wypadków do upragnionego swego celu, t. j. do znisz­
czenia narodowego bytu Po lski pod rządem rosyjskim , 
bo na przeciwnym biegunie ten sam interes miała zre- 
wolucyonizowana F rancya , która go po m istrzowsku 
wyręczała w  tej robocie.

Barzykowski, starając się w  swej h istoryi powsta­
nia listopadowego, przedstawić je jako zupełnie samo­
rodny wyskok usposobienia narodowego, tw ierdzi 
wprawdzie, że:
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«żaden agent do Polski z Francy! nie b\ł przysła­
nym i samo tylko położenie rzeczy sprawiło, iż odbicie re- 
wolucyi francuskiej było w Polsce najsilniejsze« (t. I, str. żSg),

twierdzenie to jednak jest zupełnie nieprawdopodobnem 
wobec przyczynowego stosunku rewolucyi lipcowej do 
listopadowej, a to tern bardziej, że nie potrzeba było 
wysyłan ia  osobnych agentów tam, gdzie do spiskowej 
organizacyi należeli i uchodzili za gorących patryotów 
tacy n. p. ludzie jak Adam Gurowski, którego Prądzyń- 
sk i piętnuje wprost jako szpiega rosyjskiego, a Barzy- 
kow ski jako

« a r c y ł o t r a ,  k ł a m c ę  z  p r o f e s y i  i z e  z w y c z a j u ,  c z ł o w i e k a  

n a j g o r s z e j  w i a r y  i b e z d e n n e j  n i k c z e m n o ś c i .  O d s t ą p i ł  o n  r e -  

l i g i i ,  o j c z y z n y ,  r o d z i n y ,  z a s a d  ; w y p a r ł  s i ę  i w y p r z y s i ą g ł  w s z y s t ­

k i e g o ,  c z e g o  t y l k o  z b r o d n i a r z  n a j c z a r n i e j s z y  w y p r z y s i ą d z  s ię  

m o ż e ,  a b y  o t r z y m a ć  p r z y r z e c z e n i e  ( p r z e b a c z e n i e ? )  c a r a .  J e s t  

t o  n a j o h y d n i e j s z y  o s z u s t  p o l i t y c z n y ,  j a k i e g o  h i s t o r y a  k i e d y ­

k o l w i e k  z n a ł a «  (t. I. s t r .  253 ) .

Sam Barzykow ski utrzymuje, że spisek pod­
chorążych zawiązanym został przez Wysockiego już 
w  dniu i 5 grudnia 1828 r. (patrz tom 1 str. 25o). 
Gdyby więc rewolucya listopadowa miała być naprawdę 
wynikiem  zaraźliwego w p ływ u lipcowej paryzkiej re­
wolucyi, gdyby ta ostatnia naprawdę miała odegrać 
ty lko  rolę iskry padającej do prochowni, to oczywiście, 
blisko czteromiesięczny period czasu pomiędzy padnię­
ciem tej isk ry  a wybuchem, byłby zupełnie niewytló- 
maczonym. Brak dostatecznego przygotowania się sp is­
kowców do dzieła, nie mógłby w  tym wypadku służyć 
za wytłómaczenie tej zw łoki, pokazało się bowiem w dniu 
29 listopada, że spiskowcy nie robili najmniejszych przy­
gotowań i rachowali wyłącznie tylko na przeciągnięcie

26*
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zuchwałym czynem wojska na swmją stronę. Zw łoka 
w ięc widocznie pochodziła z tego powodu, że wycze­
kiwano na rozkaz, na hasło, które miało do nich przyjść 
z F ra n c y i; to przyszło zaś dopiero w  chw ili, gdy Francya 
została zagrożoną przez postanowienie cesarza M iko­
łaja I, by czynnie wdać się w  sprawy Belgii. W o ­
bec tych faktów nie ulega najmniejszej wątp liwości, że 
Jenerał Prądzyński m iał zupełną słuszność, mówiąc 
w  swych pamiętnikach, że:

» P o w s t a n i e  w y b u c h ł o  w  W a r s z a w i e  n a  h a s ł o  R e w o l u -  

c y i  L i p c o w e j  w  P a r y ż u « ,

a powiedzenie to możemy śmiało brać w literalnem 
jego znaczeniu.

P rzy masońskiej organizacyi, która do bar­
dzo niedawna łączyła polskich rewolucyonistów z mię­
dzynarodową rewolucyą całej Europy, jest rzeczą wręcz 
niemożliwą, żeby ten związek m iał być przez ukaz A le­
ksandra I zupełnie zerwanym. Najsolenniejsze zaprze­
czenia temu faktowd przez pojedynczych spiskowców 
niczego nie dowodzą. Najprzód dlatego, że we w’szyst- 
kich tajnych organizacyach prawie nikt ze spiskowców 
nie wie nigdy czyim rozkazom właściw ie podlega, po- 
wtóre, że nieszczęśliwy ostateczny w yn ik powstania nie 
mógł zachęcać tych, którzy byli łącznikiem pomiędzy 
polską H francuską rewolucyą do przyznania s ię , że byli 
narzędziem obcych celów, dla których ojczyznę we­
pchnęli w  nieszczęście, a wreszcie, że jak się to powie­
działo, ten łącznik mogli stanowić ludzie w  rodzaju 
Adama Gurowskiego, którzy dostawszy znak z Paryża, 
grając rolę zapaleńców, przechylili decyzyą na stronę 
wybuchu, w tej chw ili, gdy tego Francya potrzebowała.
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d o  s t u  t y s i ę c y  i m i e ś c i ł o  w  s w o i c h  s z e r e g a c h  o f i c e r ó w  z e  

w s z y s t k i c h  ę z ę ś ę i  d a w n e j  P .o lsk i .  —  W o j s k o  t o  w  o s t a t n i e j  

w o j n i e  n i e  z b y t  W i e l k i e  p o n i o s ł o  s t r a t y ,  z w ł a s z c z a  w .  o f ice .-  

C e r a c h .  G d y  w i ę c  l i c z b a  w o j s k a  n o w ą  f o r m a c y ą  t a k  z n a c z n i e  

z r e d u k o w a n ą  z o s t a ł a ,  a  p r z y s z ł o  w  n i e m  u m i e s z c z a ć  w s z y s t ­

k i c h  o f i c e r ó w ,  w y n i k ł o  z t ą d  p r z e p e ł n i e n i e  w s z e l k i c h  s t o p n i .

- T y m c z a s e m  m ł o d z i e ż  d o r a s t a j ą c a ,  n i e t y l k o  w  K r ó l e s t w i e  A l e -  

k s a n d r o w s k i e m ,  a l e  p o  c a ł e j  d a w n e j  P o l s c e ,  k t ó r e j  t a m t o  p ią tą ,  

za led vv ’ ie  c z ę ś ć  s t a n o w i ł o ,  m ł o d z i e ż ,  m ó w i ę ,  c i s n ę ł a  s i ę  d o  

t e g o ,  d l a  n ie j  j e d y n i e  n a r o d o w e g o  w o j s k a .  Z  n ie j  p o w s t a ł a  

o w a  s z k o ł a  p o d c h o r ą ż y c h ,  o k o ł o  t r z e c h s e t  g ł ó w  l i c z ą c a .  N i ą  

t a k ż e  p r z e p e ł n i o n e  b y ł y  w  p u ł k a c h  s t o p n i e  p o d o f i c e r ó w  i n i ż ­

s z y c h  o f i c e r ó w .  M ł o d z i e ż  ta  w y c h o w a n a  p o  d o m a c h  o b y w a ­

t e l s k i c h ,  w ś r ó d  t r a d y c y i  o .  , d a w n y c h  s w o b o d a c h  P o l s k i e j  

s z l a c h t y ,  z a r a ż o n a  f r a n c u s k i e m i  w y o b r a ż e n i a m i  d z i e w i ę t n a ­

s t e g o  w i e k u ,  o  l i b e r a l i z m i e ,  o  r e p u b l i k a n i z m i e ,  l e k c e w a ż e n i u  

t r o n ó w ,  d o s t a w a ł a  s ię  n a g l e  w  r y z y  p o d w ó j n e j  k a r n o ś c i  w o j ­

s k o w e j ,  m o s k i e w s k i e j  i K o n s t a n t e g o ,  z a w s z e  ż e l a z n e j ,  a z b y t  

c z ę s t o  d z i w a c z n e j .  O p r ó c z  m u s z t r y  i f r o n t o w e j  s ł u ż b y ,  ż a ­

d n e g o  n i e  b y ł o  d l a  n ie j  z a t r u d n i e n i a ,  w s z e l k i e  u m y s ł o w e  z a ­

j ę c i a ,  j a k b y  z a r a z a ,  o d  n ie j  o d d a l o n e ,  r o z r y w k i  z a b r o n i o n e ,  

i a n i  n a  c h w i l ę ,  n i e t y l k o  w  s ł u ż b i e ,  a le  i w e  w s z e l k i c h  s t ó -  

s u n k a c h  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  n i e  b y ł o  d o z w o l o n e  t e m u  m ł o ­

d z i e ń c o w i  z a p o m n i e ć ,  ż e  o n  je s t  unterofficerem, ż e  p r z e z  t o  

s a m o  j e s t  w y ł ą c z o n y  o d  w’s z e l k i e g o  o b c o w a n i a  z  t o w a r z y -  

• s t w e m ,  ż e  z a w s z e  p o d l e g a  h a ń b i ą c e j  k a r z e  k i j a .  A  t y m c z a ­

s e m  w i d o k  w y j ś c i a  z  t a k  p r z y k r e g o  p o ł o ż e n i a ,  p r z e z  o s i ą ­

g n i ę c i e  s t o p n i a  o f i c e r s k i e g o ,  t a k  b y ł  o d d a l o n y m ,  iż  ł a t w o  

m ó g ł  b y ć  u w a ż a n y m  z a  n i e p o d o b n y  d o  o s i ą g n i ę c i a  w  z w y ­

c z a j n y m  r z e c z y  p o r z ą d k u .  I r z e c z y w i ś c i e  p e ł n o  b y ł o  m ł o d z i e ń ­

c ó w ,  k t ó r z y  p o  k i l k a n a ś c i e  l a t ,  to  j e s t  n a j l e p s z y  s w ó j  w i e k  z m a r ­

n o w a l i ,  w  p o ł o ż e n i u  t a k  m a ł o  o d p o w i a d a j ą c e m  i c h  w y c h o ­

w a n i u  i w y o b r a ż e n i o m .  T y m c z a s e m  w o j s k o  P o l s k i e ,  j a k  g d y b y  

d l a t e g o ,  a ż e b y  w i ę c e j  c z u ł o  p r z y k r o ś ć  t y c h  s t ó s u n k ó w ' ,  m i a ł o  

p o d  o c z y m a  p u ł k i  G w a r d y i ,  t a k  n a z w a n e  R o s y j s k i e  i k o r p u s  

L i t e w s k i ,  w  k t ó r y c h  a w a n s e  p i o r u n e m  l e c i a ł y ,  b o  K o n s t a n t y  

p r z y w i ą z y w a ł  d o  t e g o  m i ł o ś ć  w ł a s n ą ,  a ż e b y  ta  c z ę ś ć  w o j ­

s k a  r o s y j s k i e g o ,  c o  p o d  j e g o  b y ł a  r o z k a z a m i ,  w i e l o l i c z n y c h
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d o z n a w a ł a  k o r z y ś c i .  C e s a r z  z a ś  r z a d k o  c o  o d m a w i a ł  K o n ­

s t a n t e m u .  T a k o w ą  s t a g n a c y ę  w  a w a n s a c h  m o g l i  z n o s i ć  i z n o ­

si l i  f i l o z o f i c z n i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  p u ł k o w n i c y ,  k t ó r z y  m a j ą ­

t e k  n a  p u ł k a c h  r o b i l i .  M o g l i  n a  n i ą  p r z y s t a ć  j e n e r a ł o w i e  

i w y ż s i  o f i c e r o w i e ,  d o b r ą  p o b i e r a j ą c y  p ł a c ę .  W s z y s c y  s ię  n i e ­

m a l  p o ż e n i l i ,  p r z y j ę l i  o b e c n y  s t a n  r z e c z y  i n ie  m y ś l e l i  o  i n ­

n e j  p r z y s z ł o ś c i .  N i e  t a k  b y ł o  z  m ł o d z i e ż ą .  T e j  n i e  b y ł o  s ię  

m o ż n a  o s w o i ć  z e  s w o j e m  p o ł o ż e n i e m ,  k t ó r e  i m  b a r d z i e j  d o ­

l e g a ł o ,  tern  t e ż  c z u l s z ą  b y ł a  n a  n i e s z c z ę ś l i w e  p o ł o ż e n i e  k r a j u ,  

tern  s k o r s z ą  d o  d z i a ł a n i a ,  a ż e b y  r a z e m  z m i e n i ć  i j e d n o  i d r u ­

g i e .  Z  t e g o ż  s a m e g o  ź r ó d ł a  w y n i k ł a  w i e l k a  r ó ż n i c a ,  j a k a  s ię  

s p o s t r z e g a ć  d a j e  w  d z i a ł a n i u  d a w n i e j s z e g o  T o w a r z y s t w a  p a -  

t r y o t y c z n e g o ,  a  p ó ź n i e j s z e g o  s p i s k u  p o d c h o r ą ż y c h .  G d y  t a m t o  

z  s ę d z i w y c h  o s ó b  z ł o ż o n e ,  n i g d y  n i e  m o g ł o  r z e c z y w i ś c i e  s i ę  

u o r g a n i z o w a ć ,  t e n ,  z a l e d w i e  i s k r a  r z u c o n ą  z o s t a ł a , w n e t  

w  g w a ł t o w n e  w y b u c h n ą ł  p ł o m i e n i e .  W i e l k i e m  t o  b y ł o  n i e ­

s z c z ę ś c i e m ,  ż e  k i e r u n e k  s p r a w y  P o l s k i e j ,  ż e  l o s y  O j c z y z n y ,  

N a r o d u ,  w  t a k  m ł o d e ,  n i e d o ś w i a d c z o n e  d o s t a ł y  s i ę  r ę c e ,  z e  

h a s ł o  d o  d z i a ł a n i a  m i a ł o  w y j ś ć  z  n a j n i ż s z y c h  s z c z e b l i  h i e ­

r a r c h i i  w o j s k o w e j .  W i e l e  b a r d z o  z ł e g o  w y n i k n ą ć  s t ą d  m u ­

s i a ł o .  S a m  c z y n  p o w s t a n i a ,  t a k  ja k  s i ę  o d b y ł o ,  w s t r z ą s ł  z  g r u n t u  

w s z y s t k i e  z a s a d y  k a r n o ś c i  w o j s k o w e j  —  c z e g o  s k u t k i  d a ł y  

s ię  c z u ć  f a t a l n i e  w  c i ą g u  c a ł e j  w o j n y  i s p r o w a d z i ł y  o p ł a k a n ą  

k a t a s t r o f ę ,  c o  ją  s k o ń c z y ł a .  O p r ó c z  t e g o  p l a n y  u k ł a d a n e  p r z e z  

t a k  m ł o d e ,  n i e d o ś w i a d c z o n e  g ł o w y ,  n ie  m o g ł y  j a k  t y l k o  

b y ć  z ł e .  Z a r a z  c h w i l a  p o w s t a n i a  j a k  n a j n i e s z c z ę ś l i w i e j  

w y b r a n a .

Gorzej jeszcze wygląda ten początek powstania 
dzisiaj, po sześćdziesięciu dwóch latach biegu nie­
szczęść narodowych. Zuchwała garstka zapaleńców, po­
zbawionych wszelkiej energii rzeczywistego czynu, pę­
dzona am bicyą, pragnieniem odegrania niczem nieza­
służonej roli w dziejach swej ojczyzny, żądna awansu 
i chleba, wreszcie wyznajm y to szczerze, przejęta stra­
chem poniesienia zasłużonej kary za rozpoczęte tajne 
knowania, wzięła na siebie bezwiednie i bezmyślnie rolę.
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zniszczenia jedynego widomego politycznego bytu pol­
skiego narodu i wykopania otchłani pomiędzy Polską 
a Rosyą.

Studencka ta rewolucya nosiła w swem łonie od 
początku poczucie swej własnej bezsilności. Szaleńcy 
napadający na Belweder, nie czuli w  sobie ani na chwilę 
s iły  do opanowania ruchu, który sami w yw o ła li i do 
skierowania go ku jakiem ukolw iek świadomemu sie­
bie celowi.

Nie przeczuwali oni, że są ślepem, bezwiednem 
narzędziem europejskiej rewolucyi, która kierując na 
Polskę wojenne s iły  Rosy i, chciała w  ten sposób od­
wrócić grożące ze strony cesarza M ikołaja I niebezpie­
czeństwo od Belgii i Francyi. Tern mniej też nie przy­
puszczali nawet, że są bezmyślnym kretem, puszczonym 
do Po lsk i przez Metternichowską dyplomacyą dla w y ­
rycia przepaści pomiędzy Rosyą a Polakam i, dla zni­
szczenia narodowego bytu naszego i naszej przyszłości.

N ic w ielkiego, nic samodzielnego nie tkw iło  
w  sercach i w  charakterze tych ludzi. Bo szaleństwo, 
rozpacz, nawet zbrodnia może mieć swoją wielkość, ale 
nie może jej mieć nakręcona obcą ręką mechanika. To  
też sprawcy powstania nieśli z sobą tylko poczucie bez­
granicznej swojej nieudolności, zupełny brak w ia ry  i za­
ufania w swoją własną wewnętrzną wartość, we własną 
siłę ducha i wo li, któraby ich mogła uzdolnić do rze­
czywistego zawładnięcia narodem i do nadania temuż 
świadomego celu kieruuku.

Rzuciwszy losy ojczyzny na nieobliczone niebezpie- 
czeństw'a bezcelowej rewolucyi, nie stanęli na jej czele, 
nie stworzyli ani rządu, ani w ładzy, ani dow^ództwa, 
lecz jako jedyny ślad po sobie pozostawili niecne mordy 
niewinnych polskich jenerałów i klubową szajkę poli-
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tycznych krzykaczy Honoratki, która paraliżowała dzia­
łania wojenne, odebrała narodowi jedynego zdolnego 
wodza, którego m iał w  jenerale Chłopickim , wreszcie 
doprowadziła do drugiej edycyi rozlewu k rw i n iew in­
nych ofiar w  dniu i 5 sierpnia i do wojskowego skan­
dalu w Bolim owie, rozprzęgającego do reszty subordy- 
nacyą arm ii, w chw ili, gdy połączone nieprzyjacielskie 
s iły  m iały przed sobą tylko parę dni marszu, by sta­
nąć pod murami W arszawy.

N erwy a nie krew  grały w  organizmie tych ludzi, 
i to nerwy, poruszone nikczemnem uczuciem strachu, 
by nie być w ykry tym i przez policyą i nie skończyć na 
szubienicy lub w kopalniach sybirskich. Napadając na 
Belweder, nie rozchodziło im się o zrobienie powstania, 
ale o narzucenie go ogółowi narodu mocą dokonanego 
faktu. W szystkie współczesne źródła zgadzają się na tym 
punkcie, że gdyby W ie lk i Książę Konstanty nie był bez­
czynnie wyczekiwał, lecz natychmiast puścił przez m ia­
sto z wyciągniętemi pałaszami dywizyą kawaleryi, którą 
m iał pod ręką, to wypadki listopadowe zakończyłyby się 
były w  parę godzin i nie w yszłyby były po za zakres 
burdy ulicznej, kwalifiku jącej się do kroniki gazet, a nie 
do historyi.

Niestety fa łszywy krok Wielkiego Księcia w ytw o­
rzył pozycyą bez wyjścia. Naczelny wódz arm ii, od któ­
rego zależy użycie s iły  zbrojnej do przywrócenia zabu­
rzonego porządku ulicznego, ogranicza się do bezczyn­
nego nasłuchiwania, jak oprzytomnieli z pierwszego 
przerażenia szaleńcy, kłam liwym  okrzykiem , że Moskale 
naszych mordują, wyciągają wreszcie motłoch na ulicę 
i mordem bezbronnych polskich jenerałów »podnoszą 
w  nim ducha«, to jest wciągają go do współudziału 
w  zbrodni i do rzucenia na oślep w  warszawskie ryn-
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sztoki przyszłości naszej ojczyzny. W ytw orzyła  się sy- 
tuacya, w której naraz Kró lestwo Polskie doszło do 
ideału tradycyjnych polskich marzeń niepodległości i w o l­
ności, bo znalazło się bez żadnego rządu, bez żadnej 
w ładzy.

T ą  władzę opuszczoną przez W ielkiego K s ię c ia ,') rzu­
coną przez uliczny motłoch w  kałużę, zbrodniczo i n ik­
czemnie wytoczonej krw i połskiej, podjęła z konieczności 
rada administracyjna Kró łestwa Polskiego, dobrawszy 
do swego grona na wniosek księcia Adama Czartorys­
kiego ^który choć był jej członkiem od dawna, przestał 
bywać na jej posiedzeniach). Paca, ks. M ichała Radzi­
w iłła , Kochanowskiego, Niemcewicza i jenerała Chłopic- 
kiego. Ten ostatni widząc, że konspiratorzy, dla ujęcia 
sobie wojska, rozgłosili, że przyobiecał on objąć dowódz­
two arm ii, ukry ł się tak, że go zaledwie odszukano. Nowa 
ta rada składała się więc z m in istró w : Zaleskiego, xMos- 
towskiego, Grabowskiego, Rautenstraucha, Kosseckiego 
oraz z księcia Adama Czartoryskiego i wym ienionych 
nowo przybranych członków.

Prosta rzecz, że ludzie ci, obeznani z tokiem spraw 
publicznych, uważali powstanie za prawdziwą klęskę, 
która spadła na nieszczęśliwy nasz kra j. Rozum ieli oni 
całą grozę położenia. W iedzieli, że ludność K ró le­
stwa Polskiego wynosiła wówczas ogółem 4,128.289, 
z której to cyfry odtrącić trzeba było z rachuby s ił na-

9  »Je n e  m ’ e n  m ê l e  p a s ,  q u e  le s  P o l o n a i s  s ’ a r r a n g e n t ,  c ’e s t  

l e u r  a f f a i r e ,  o n  v e r r a  m a i n t e n a n t  s ’ i ls  s o n t  d i g n e s  d e s  

b i e n f a i t s  q u ’ i ls  o n t  r e ç u s  e t  si je  n ’ a i p a s  e u  t o u j o u r s  r a i s o n  

d e  le s  t r a i t e r  e n  r è b e l l e s « ,  —  p o w i e d z i a ł  W i e l k i  K s i ą ż ę  

K o n s t a n t y  d o  W ł a d y s ł a w a  Z a m o j s k i e g o .

( H i s t o r y a  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o  p r z e z  S t a n i s ł a w a  

B a r z y k o w s k i e g o ,  t o m  I,  s t r .  3 2 4 ) .
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rodowych co najmniej 384.2Ó3 żydów i przynajmniej 
z 5o tysięcy na kolonistów niemieckich, starowierców, 
machometan i inne obojętne lub nieprzyjazne dla naro­
dowej sprawy żyw io ły . W łaściwą więc siłę kraju w lu ­
dziach mogła co najwyżej stanowić ludność nie przechodzą­
cą 3,700.000. W iedzieli również, że armia czynna wojska 
polskiego wynosiła 28.700 ludzi ze 106 dzia łam i,') że re­
zerw było jeszcze w kraju około 20.000, ale patryotyczni 
spiskowcy postarali się o to, by zaraz w pierwszym dniu re- 
wolucyi rozdrapać zapasy broni z arsenału, której znacz­
na część przepadła lub też musiała być odkupywaną 
od żydów za Żelazną Bramą. Rozum ieli ci ludzie, że 
z taką siłą niepodobna występować przeciwko państwu 
kilkudziesięciom ilionowemu, mającemu do dyspozycyi 
wszelkie instrumenta wojskowej i administracyjnej machi- 
neryi, a to tern bardziej, że wskutek zamierzonej przez 
cesarza M ikołaja wojny przeciw Belgii, nie tylko mobi- 
lizacya arm ii rosyjskiej była już w  toku, ale co więcej, 
zaczęto już od końca października zbliżać wojska ku 
zachodniej granicy. Barzykow ski ocenia siłę arm ii ro­
syjskie j w  dniu wybuchu powstania na 400.000 ludzi, 
z których 2oo.oo0’mogło być wyprowadzonem na wojnę 
polską.

Mniej więcej tak samo oblicza tą ostatnią cyłrę je­
nerał Puzyrewski, podaje ją w ogólnej sumie na 18 3 .000 
ludzi, 664 działa, wojska regularnego i 12 pułków ko­
zackich. Z tych L itw ę  zajmował litewski korpus Ro- 
sena, wynoszący 3g.ooo, nie licząc w  to 6000 gwardyi 
konsystującej w  W arszaw ie. I zaś korpus Pahlena i-go

*) A .  P u z y r e w s k i .  W o j n a  p o l s k o  r o s y j s k a ,  p r z e k ł a d  B y k o w ­

s k i e g o  s t r .  i g .

**) B a r z y k o w s k i ,  h isr .  p o w s t .  l i s t o p . ,  t. I. s t r .  2 8 0 .
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wynoszący 33 ‘/̂  tysięcy ludzi zajmował nadbałtyckie 
gubernie i część L itw y  *).

Prosta rzecz, że taki stan rzeczy mógł napawać 
spokojem o przyszłość kraju , tylko szalone um ysły lu ­
dzi żyjących w  świecie oderwanych utopii, niewiedzą- 
cych o tern, że ażeby zwyciężyć, trzeba mieć wojsko, 
trzeba mieć żywność, zapasy i broń dla niego, trzeba 
mieć ludzi, którzyby tą broń nosili, trzeba mieć w resz­
cie środki finansowe, któreby jej dostarczyły.

N ikt z poważnych ludzi nie mógł mieć złudzeń co do 
ostatecznego wyn iku tej nierównej w a lk i i prosta rzecz, że 
pierwszą myślą ludzi, na których spadła władza pomimo 
ich woli, było zastanawianie się, co wymyśleć, by urato­
wać byt kraju, rzucony zuchwale przez nikczemnych zapa­
leńców na los tak przerażająco nierównej w a lk i orężnej. 
Jeżeli jaki zarzut możnaby im robić w teoryi, to chyba 
ten, że uczuwszy władzę w ręku, nie zdusili szalonego 
przedsięwzięcia i nie przywrócili silną ręką dawnego 
stanu rzeczy. Czy taki krok był m ożliwym  w  praktyce, 
to także jest rzeczą nader wątpliwą. Wobec mętnego, 
rewolucyjnego początku ich władzy i wobec zrewolu- 
cyonizowania wojska i rozluźnienia w  niem subordyna- 
cyi, przez abdykacyą legalnego naczelnego wodza, zdaje 
mi s ię , że nie pozostawała radzie adm inistracyjnej inna 
droga, jak ta, którą obrała, t. j. próbowania czy nie uda 
się skłonić cesarza M ikołaja I do pewnych ustępstw, 
któreby zadowoliły sztucznie rozagitowaną i popchniętą 
do rewolucyi masę narodu, któreby ugłaskały próżność 
i uspokoiły obawę odpowiedzialności patryotycznych 
krzykaczy, a któreby w  zamian pozwoliły na przywró-

A .  P u z y r e w s k i ,  s t r .  2 5 .
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cenie regularnego rządu i na ukaranie politycznych 
zbrodniarzy.

Gdyby rewolucya była rzeczywiście knowaną i od- 
dawna przygotowaną przez cały poważny ogół narodu^ 
jak to chcą sztucznie wykazać dziś doktrynerzy histo­
ryczni ultra-konserw’atywnego kierunku, gdyby rzeczy­
wiście ludzie, którym konieczność wetknęła władzę re­
wolucyjną w  rękę, byliby zdawiia torowali sobie do niej 
ścieżki i sami attentat 29 listopada wyw^ołali, to oczy­
wiście, że wtedy możnaby krzyczeć na zdradę, że za­
miast odrazu walczyć, zaczęli się cofać po rzuceniu kości,, 
zaczęli się wahać i traktować z nieprzyjacielem, któ­
remu sami wypowiedzieli w o jnę , możnaby zarzucać, 
że nie rozbrojono korpusu gwardyi rosyjskiej, stojącego 
w  W arszaw ie i że go wypuszczono wraz z W ie lk im  
Księciem . A le żądać od ludzi, którzy nie są ani studen­
tami, ani waryatam i, od ludzi posiw iałych w  boju 
i w  służbie kraju , żeby nie próbowali zażegnać niechyb­
nego nieszczęścia wiszącego nad krajem, gdy nici jego 
przypadkowo wpadły w  ich ręce, żeby nie wyczerpali 
wszelkich środków ratunku, żeby popalili wszystkie 
okręty za sobą i oddawali się szalonym, dziecinnym złu­
dzeniom sprawców nocy 29 listopada, to znaczy p rzy­
puszczać i życzyć sobie, żeby w  F^olsce nie było ani 
jednego człowieka o zdrowych zmysłach. T a k  źle chwała 
Bogu nie było. B y ł książę Lubecki, był książę Adam 
Czartoryski, mężowie od młodych lat zaprawieni do 
patrzenia z bliska na skład arteryi i żył, po których 
się roztacza krew  politycznego życia, którzy mogli błą­
dzić, mogli niewłaściwą obrać drogę, ale nie byli oni 
nieukami ani szaleńcami; był wreszcie przedewszystkiem 
Chłopicki, żołnierz z k rw i i kości, którego piętnastoletnie 
napoleońskie zwycięstwa nauczyły czem jest wojna, który



414

wiedział, że do wojennych trofeów prowadzą inne drogi, 
jak bezrozumny szał chorobliwej ■w'yobraźni dzieci, ko­
biet i motłochu.

W iedział on, że łatw iej krzyczeć z całego gardła na 
zdradę, jak w  ciągu zimy maszerować na L itw ę  po 
bezdrożach z 27*tysięczną arm ią , niezaopatrzoną w do­
stateczne zapasy; wiedział, że marsz na L itw ę  pociąga za 
sobą oddalenie się o stokilkadziesiąt m il od jedynej pod- 
staw’y operacyjnej, którą była dla tej arm ii W a rszaw a , 
wiedział, że z tej arm ii doprowadziłby tylko szkielet 
pod mury W ilna na to, żeby natknąć się tam co naj­
mniej na 39000 korpusu Rosena i na 3 3 % tysięcy kor­
pusu hr. Pahlena I-go, którzy to jenerałowie pomimo roz­
prószenia, w jakiem się znajdowały pojedyncze części ich 
wojsk, potrafiliby przecież ściągnąć je pod W ilno z Grodna, 
Dubna, Słucka, Słonima, iMitawy, Dynaburga, W iłko- 
mierza, Rosień, Te lszow  i Poniewierza przez czas, któ- 
regoby wojsko polskie potrzebowało w  zimie do skon­
centrowania się z Raw y, Lub lina i z nad górnego biegu 
W is ły  i przemaszerowania z Warszaw^y pod W ilno.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby Chłopicki dał był 
się porwać tym w ielkim  planom polskich szowinistów, 
to wypowiadając Rosy i stanowczo wojnę zaczepną przez 
przekroczenie granic, musiałby był jak najprędzej całą 
czynną armią polską wyprowadzić z Kró lestwa do 
L itw ’y, pozostawiając w kraju tylko nowo formujące się 
rezerwy i ruchawki, bo przecież marsz na L itw ę  w y ­
magałby nietracenia ani jednej chw ili czasu, musiałby 
był być przedsięwziętym zaraz w pierwszym tygodniu 
powstania, potem bowiem L itw a  zalaną już była ma- 
szerującemi na Polskę arm iam i księcia Szachowskiego, 
W . księcia Michała i Pahlena 11- go-
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A pytanie jakby wtedy wyglądały nowe formacye, 
nie mające żadnego oparcia o regularną arm ią? Przecież 
krytycy Chłopickiego biją na niego właśnie za to, że 
nie dał wcielać nowozaciążnych do starych pułków. 
A czyż marsz na L itw ę  nie byłby sprowadził od sa­
mego początku zupełnego odosobnienia dawnej a rm ii?

Kwestya przeniesienia teatru wojny na L itw ę  była 
wręcz od samego początku mrzonką nie do urzeczy­
wistnienia, a gdyby była spróbowaną, to naraziłaby była 
armią polską na zagładę z samego początku wojny, któ- 
raby się była w tym razie skończyła w przeciągu mie­
siąca. Niema bowiem na świecie arm ii kilkudziesiątty- 
sięcznej, która potrafiłaby się utrzymać, która mogłaby 
nie zmarnieć, oddalając się w zimie o stokilkadziesiąt 
m il od swej podstawy strategicznej i to jeszcze pod­
stawy, ograniczającej się do jednego miasta, w  którem 
trzeba było dopiero tworzyć magazyny, warsztaty do 
reparacyi broni, fabrykacyi prochu i t. p. Kwestya w kro­
czenia na L itw ę  tak gwałtownie rozbierana przez h i­
storyków i strategików naszych była tylko konikiem 
drewnianym , na którym oszołomiony naród starał się 
dojechać do przeświadczenia, że nie postąpił po wa- 
ryacku robiąc powstanie listopadowe, że niemożliwość 
była m ożliwą, a tylko zdrada przeszkodziła je j! Chło- 
picki wyczekując księcia Dybicza pod W arszawą, zrów­
noważył, o ile to było możliwem, szanse wojny, zwa­
lając na armią rosyjską niekorzyści oddalenia się od stra­
tegicznej podstawy, co dało się jej kilkakrotnie we znaki 
w  stanowczych chwilach, pomimo tego, że m iała ona 
jako uorganizowane m ilitarn ie mocarstwo wzdłuż gra­
nicy Kró lestw a Polskiego magazyny i zakłady wojskowe 
w Brześciu litewskim . B ia łym  Stoku i t. d., a oprócz 
tego stała jej otworem cala pruska granica. — Nie jest
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mojem zadaniem pisać historyi powstania 18 3 1 roku. 
Dotknę jej tylko o tyle, o ile to koniecznem jest dla 
sprostowania błędnych i zakorzenionych o niem poglą­
dów' w  spółeczeństwie polskiem i do zrozumienia dal­
szych dziejów naszej narodowej niedoli. Zarówno nie­
korzystna ta pozycya Rosy i, o której wyżej wspomnia­
łem, jak błędy i chwiejność w  działaniu księcia Dybi- 
cza, spraw iły , że ponad wszelkie spodziewanie arm ia 
polska mogła się była mierzyć prawie jak równy z rów ­
nym, z armią rosyjską.

Bóg dał nam w  owych czasach dwa znakomite ta- 
lenta wojskowe, Chłopickiego jako wodza, niezrówna­
nego zimną krw ią , energią i szybką oryentacyą na placu 
boju, i Prądzyńskiego, genialnego prawie szefa kwater- 
m istrzowstwa, umiejącego w  każdem położeniu szybko 
stworzyć plan działania, wyzyskującego każdą słabość 
strategiczną, każdy fa łszywy krok nieprzyjaciela, do czego 
dowództwo rosyjskie nie przestawało mu podawać hoj­
ną ręką sposobności.

K ilkudniowa zacięta walka głównych s ił pod Gro- 
chowem, nie osiągnęła ze strony Rosy i pożądanego celu. 
Arm ia polska nie została złamaną. W arszawa nie zo­
stała szturmem wziętą, obie strony straciwszy po k il­
kanaście tysięcy ludzi, cofnęły s ię , arm ia polska w  m ury 
W arszawy, arm ia rosyjska na zimowe leże.

Zaufanie Polaków w  siłę własnego oręża w zro­
sło tern bardziej, że w ielkie pytanie, czy bohaterstwo 
arm ii nie byłoby przeważyło szali stanowczego zwycię- 
ztwa na polską stronę, gdyby jenerał K rukow iecki nie 
był godzinami bezczynnie przysłuch iwał się z pod B ia ­
ło łęki hukowi armatniemu wrącej w a lk i i gdyby był 
ze swoim korpusem wpadł zawczasu w  środek w a lk i 
dla przechylenia szali zwycięztwa.
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Niepowetowaną stratę poniosło wojsko polskie 
w  Chłopickim , który ranny od kartacza usunął się z w i­
downi powstania w chw ili, gdy na polu morderczej 
b itwy nabrał zaufania do polskiej arm ii.

Rana wygoiła się z czasem, ałe Chłopicki nie w ró ­
cił już na plac boju, bo zgodnie ze swym  żelaznym 
charakterem i trzeźw^ością sądu, zadość uczyniwszy ho­
norowi wojskowemu, nie w idzia ł potrzeby dla przypo­
dobania się illuzyom narodowym przelewania napróżno 
krw i, która w  żadnym razie nie mogła była okupić 
ostatecznego zwycięztwa sprawy niepodległości, a przy­
szłość Po lski na tern większe narażała niebezpieczeń- 
stw â i nieszczęścia.

Jak to już powiedziałem, oddalenie od podstawmy 
strategicznej ciężyło kamieniem na arm ii rosyjskiej. Zm u­
siło ono Dybicza do rozprószenia swych s ił na ogrom­
nej przestrzeni, bo tworzącej łuk od Łom ży, Grochowa, 
Siedlec aż po R y k i i nawet za W ieprz, inaczej bowiem nie 
dałoby się tego wojska w yżyw ić  w  kraju wyniszczonym 
wojną i ruchami dwóch arm ii. Po nieudanej próbie wzięcia 
W arszawy od strony Pragi, postanowił wódz rosyjsk i 
zbudow^ać most i przejść W isłę przy ujściu W ieprza.

Korzystając z tego rozprószenia sił, zrobił Prądzyń- 
ski płan, by rzucić się przeważającą siłą na pojedyncze 
rozprószone korpusy i znosić je jedne po drugich, co 
tern było łatwiejszem do urzeczywistnienia, że roztopy 
parałiżowały przewagę rosyjskiej arty lery i, której znaczna 
część parków odesłaną była do Siedlec i Białego Stoku, 
a cały korpus rezerwowy kaw'aleryi jenerała hr. W itta 
był za Wieprzem, który był do nieprzebycia. Niedołężny 
Skrzynecki przyjął ten płan tylko w  części. Rozbił kor­
pus Rosena pod W awrem  i W ielkiem  Dembem, ale po­
tem nie dał się namówić na dalszą akcyą przeciwko

2 7
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tłochu, tytułowanego partyą ludu, chcieli ojczyznę ra­
tować, bryzgając bruk warszawski krw ią niewinnych 
ofiar.

Po dziesięciu miesiącach bohaterskiej walki, znisz­
czenia kraju , wyczerpania jego s ił ekomicznych i rodzą­
cych się zawsze przy rozkładzie organizmu wrzodów 
zgnilizny i zbrodni, padła wreszcie powalona W arszawa 
u nóg zwycięzcy, a armia polska ciągnąc za sobą ogon 
marzycielskich polityków i szalonych konspirantów po­
szła na obczyznę, zbierać hołdy podziwienia i puszczać 
swobodne wodze swym  utopiom, które teraz już, zer­
wawszy wszelkie nici wiążące ją z realnem życiem na­
rodu, bujały bez żadnej przeszkody w  lotnem morzu 
imaginacyi, kując miecz nie zbawienia, lecz przyszłych 
nieszczęść ojczyzny.

n
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Tak zmarnowała Polska posłannictwo, które jej 
Opatrzność włożyła w rękę. Próby ucywilizowania Ro- 
syi za pośrednictwem Polski, ciągnące się przez pano­
wanie Pawła I i Aleksandra I , spełzły na niczem, zo-  ̂
stawiając tylko po sobie wspomnienia buntu rosyjskiego 
1825 roku i rewolucyi polskiej i 8 3 i roku, oraz bujny 
posiew tajnych knowań, które odtąd na długi czas nie 
miały opuścić zarówno Polski jak Rossyi.

Tymczasem Rosya jęczała pod coraz to gorszym 
obuchem finansowego swego położenia.

» S a m e  n a d z w y c z a j n e  w y d a t k i  w o j e n n e  o d  1 8 2 7  d o  

i 832 r o k u ,  n i e  l i c z ą c  z w y c z a j n y c h  w y d a t k ó w  m i n i s t e r s t w a  

w o j n y ,  w y n o s i ł y . . .

razem 396,298.270 rubli asygnacyjnych.« ’) Dług pań­
stwa wzrósł od roku 1828 do r. i 832 z 652,396.012 
rubli asygnacyjnych do 823,120.753 rubli asygnacyj- 
nych.

Doświadczenie zrobione z Królestwem Polskiem 
dowodziło, że tylko danie podstawy cywilizacyjnej spó- 
łeczeństwa może wznieść jego chęć do pracy, pobudzić 
przemysłowość i pomnożyć jego bogactwo, a tern sa­
mem rozszerzyć źródła podatkowe. Podczas gdy Ro-

9  J a n  B l o c h  » F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w i e k u «  t.  I  s t r .  i i )3 , i ' 4 .  

9  I b i d e m  t. I s t r .  i 55 .
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sya cierpiała na bezustanny deficyt, Królestwo Polskie 
coraz to do świetniejszego dochodziło stanu. Gdy ogół 
jego dochodów wynosił w r. i 8 i 5/i6 3,786.792 rs., 
ogół zaś wydatków 3,559.242 rs., to w r. i 83o w dniu 
rewolucyi wynosił ogół dochodów 10,131.977 rs., a 
ogół wydatków 9,144.556 rs. *)

Cyfry te jednak stały się bezsilnemi, a wielkie za­
mysły przeobrażenia Rosyi zamilknąć miały na cale 
ćwierć wieku.

Po nieudanych próbach wprowadzenia Rosyi na 
drogę intenzywnej cywilizacyjnej pracy, które rozbiły 
się o brak politycznego zmysłu Polaków, pozostawiała 
na razie przed Rosyą jedna tylko droga do utrzymania 
zdobytego wipływu w Europie, t. j. powrót do eksten- 
zywmej tatarskiej gospodarki. Nie stało funduszów na 
owies, trzeba było gnać konia o kłaku siana, byle po­
dążać za rozwojem siły państw zachodnich, walić go 
batem, kłuć go ostrogami, dokąd tylko tchu mu stanie, 
nie zważając na to, że robi bokami, gnać dotąd, do­
kąd nie padnie. A już sama kampania i 8 3 i r. ŵ yka- 
zała, że rumak nie tęgie ma płuca. Kilkudziesięcio-mi- 
lionowe mocarstwo militarne potrzebowało aż dziesię­
ciu miesięcy czasu, by zwalczyć kraik o czterech mi- 
sionach ludności, któremu z samego zaraz początku od­
cięła W'ojna możność korzystania z zasobów’ trzech wol 
jewództw, t. j. Lubelskiego, Siedleckiego i Augustow­
skiego.

M ilitarne to mocarstwo, mające na papierze pół­
milionową armią, nie zdołało na placu boju nigdy w ię­
cej skupić jak 80.000 wmjska i to dopiero w  ostatniej 
chw ili podczas szturmu W arszawy, a trzy razy bo pod

9  P a t r z  » F i n a n s e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  p o d ł u g  b a d a ń  J a n a  
B l o c h a «  s t r .  7  i s t r .  19 .
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Grochowem , pod Rykam i i pod Śniadowem mało co 
brakowało, że stanowczej nie poniosło porażki.

Rosya powróciła więc na szlaki tatarskiej tradycyi 
swych przodków, wróciła do pierwotnej swej m isyi ro sy j­
skiej, której treścią jest łupienie cyw ilizowanych ludów za 
pomocą kozackiej b iurokracyi, by było czem uzbrajać 
żołnierzy, i uzbrajanie żołnierzy, żeby było kim dalej 
łupić owoce obcej pracy cyw ilizacyjnej. A le i do tej 
m isyi potrzebowała Rosya czegoś więcej, jak dzidy ko­
zackiej. W ojny napoleońskie dokonały zupełnego prze­
wrotu w sztuce wojennej. Wprowadzając działanie ma­
sam i, podniosły równocześnie wymogi wykształcenia 
dowódzców i oficerów.

Na to, by ich znaleść w  łonie rosyjskiego spółe- 
czeństwa, trzeba było w  niem rozbudzić prawdziwą 
oświatę, a to groziło Rosy i niebezpieczeństwem, że go- 
towaby była przestać być hordą i zapragnąć światła 
chrześciańskiej cyw ilizacyi.

Obrano więc bezpieczniejszą dla przyszłości państwa 
postanowiono czerpać umysłowe s iły  z pośród 

protestanckich Niemców nadbałtyckich p row incy i, któ­
rzy łapczywie rozebrali między siebie tą wdzięczną 
ro lę , zapewniającą im najkorzystniejsze posady w w o j­
sku i adm inistracyi, przejmując się bez wstrętu duchem 
rządowego system u, którego ostatnim wyrazem była 
nahajka, knut i pałka.

Drugie źródło duchowych s ił Rosy i tworzyły 
spodlone jednostki polskiego narodu, które dla karyery 
i miłego grosza porzuciły swoją w iarę i ojczyznę, by po­
większać zastęp tych rdzennych, prawosławnych Ro- 
syan, których nazwiska tak dziwnie szydzą z ich neo­
fickiej gorliwości.
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Prawo, w ia rę , wolność sumienia, własność, w y ­
kreślono na długie lata z pojęć rosyjskiego społeczeń­
stwa. W ola cara miała się znów stać jedynem ludz- 
kiem i Boskiem prawem dla zamieszkujących rosyjskie 
stepy niewoln ików , ktoby pragnął innego Boga jak car, 
tego zdruzgotać i w  niwecz obrócić. N ikt nie mógł być 
pewnym ani swej osoby, ani swej własności, ani swej 
religii. Jedno słowo cara mogło je każdej chw ili zarówno 
dać jak odebrać. Konfiskaty szły pod rękę z donacyami, 
a zmuszanie do prawosławia zbratało się z nihilizmem 
ducha, szerzącym się w przerażający sposób w pustych 
sercach niewolników. Zapanował też porządek na pu­
stych stepach rosyjskiego państwa.

Ucisk sum ienia, samowola w ładzy stały się teraz 
znów zasadą rządzenia. Wrócono w  Rosyi do bez­
względnych i nieludzkich praw względem rozkolników.

» G m i n  c e r k i e w n y c h  o d s z c z e p i e ń c z y c h  r z ą d  n ie  u z n a w a ł ;  

n i e  p o z w a l a n o  i m  a n i  s p a d k ó w  o t r z y m y w a ć ,  a n i  r o b i ć  o f i a r  

w e  w ł a s n e m  i m i e n i u ; n i e  w o l n o  b y ł o  n a l e ż e ć  d o  c e c h ó w  

d o  g i e ł d  k u p i e c k i c h ,  p i a s t o w a ć  u r z ę d ó w  g m i n n y c h  i m i e j ­

s k i c h ,  o t r z y m y w a ć  o r d e r ó w  l u b  m e d a l i .  O g r a n i c z o n o  r ó w n i e ż  

p r a w a  r o z k o l n i k ó w  n a  p r o w a d z e n i e  h a n d l u  i p r z e n o s z e n i e  s ię  

z  m i e j s c a  n a  m i e j s c e .  Z a k a z a n o  n a j s u r o w i e j  b u d o w a ć  i n a ­

p r a w i a ć  c e r k w i e ,  u t r z y m y w a ć  z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e ,  w y k o ­

n y w a ć  p u b l i c z n e  o b r z ą d k i  r e l i g i j n e ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  t w o ­

r z y ć  p r o z e l i t ó w .  D z i e c i  w o l n o  b y ł o  c h r z c i ć  t y l k o  w  c e r k w i a c h  

p r a w o s ł a w n y c h «  ’ ).

Na L itw ie  rozpoczęło się znowu nawracanie pałką 
i Sybirem  unitów, tych zbłąkanych owiec prawosław­
nej cerkw i.

A .  S z a r ł o w s k i ,  S p r a w o z d a n i e  z  d z i e ł a  I w a n a  S t r z e l b i c k i e g o  

p .  t .  » I s t o r i a  r u s s k a h o  r a z k o ł a «  Pr\egląd Polski r.  1 8 9 0  N r  2 8 6 .
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W  dziedzinie stosunków prawnych dowolność ad­
m inistracyjna zastępowała ustawę.

» Z a j m u j ą c e  f a k t a  t e g o  s t a n u  c y t u j e  p .  S o ł o w i e w  z e  

ź r ó d e ł  r o s y j s k i c h .  P r a w o  p i s a n e  b y ł o  n i c z e m  w  o c z a c h  j e g o  

w y k o n a w c ó w  i s t r ó ż ó w .  G d y  k t o ś  w o b e c  g u b e r n a t o r a  p o w o ­

ł y w a ł  s i ę  n a  S w o d  z a k o n ó w ’, g u b e r n a t o r  w z i ą ł  j e d e n  t o m  

S w o d u ,  s i a d ł  n a  n i e g o  i z a p y t a ł :  g d z i e  w a s z e  p r a w o ?  O p o ­

w i a d a n i e  t o  p r z y t a c z a  N .  A .  L u b m ó w ,  a u t o r  z a j m u j ą c e g o  

d z i e ł a :  » K ą t k ó w  i j e g o  z a s ł u g a  h i s t o r y c z n a « .  Ó w  g u b e r n a ­

t o r ,  s i e d z ą c y  n a  S w ’o d z i e  z a k o n ó w ,  b y ł  —  w e d ł u g  L u b m o -  

w a  —  » t y p o w y m  g u b e r n a t o r e m « .  U s t ę p  z a ś  z  p a m i ę t n i k ó w '  

N i k i t e n k a ,  c z ł o n k a  p e t e r s b u r s k i e j  a k a d e m i i  n a u k  —  d r u k o w a n y  

w  t a k  p o w a ż n e m  w y d a w n i c t w i e ,  j a k  » R u s s k a j a  S t a r i n a «  —  

o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r z e  w i t e b s k i m  D j a k o w i e  p o d a j e m y  t u t a j  

W’ c a ł o ś c i ,  g d y ż  r z e c z  s ię  d z i a ł a  n a  o b s z a r z e  d a w n e j  P o l s k i ,  

a w i ę c  n i e  m o ż e  b y ć  d l a  n a s  o b o j ę t n ą .  » O d  l a t  k i l k u  —  p i ­

s z e  p .  N i k i t e n k o  —  u w a ż a n o  g o  z a  w a r y - a t a ,  p o m i m o  t e g o  

p o w i e r z o n o  m u  w a ż n y  u r z ą d  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  n a d  t r z e m a  

g u b e r n i a m i .  K a ż d y  d z i e ń  j e g o  r z ą d ó w  z n a c z y ł  s ię  p o s t ę p o ­

w a n i e m ,  W’ w y s o k i m  s t o p n i u  n i e d o r z e c z n e m  l u b  z g u b n e m  

d l a  m i e s z k a ń c ó w .  R a n e k  s p ę d z a ł  o n  w  s t a j n i  l u b  g o ł ę b n i k u .  

Z a w s z e  u z b r o j o n y  b y ł  b a t e m ,  k t ó r y m  o k ł a d a ł  w ł a s n o r ę c z n i e  

w i n n e g o  i n i e w i n n e g o .  P e w n ą  k o b i e t ę  w  s t a n i e  p o w a ż n y m  

k a z a ł  w  s t a j n i  u k a r a ć  c i e l e ś n i e  z a  t o ,  iż  p r z y s z ł a  d o  j e g o  

m a r s z a ł k a  u p o m i n a ć  s ię  o  1 5o  r u b l i  z a  c h l e b ,  b r a n y  n a  p o ­

t r z e b y  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r s k i e g o  d w 'o r u .  K r a w c o w i  k a z a ł  s u ­

m i e n n y  n a c z e l n i k  k r a j u  w y l i c z y ć  l o o  b a t ó w ,  p o n i e w a ż  t y l e  

r u b l i  b \ ł  m u  d ł u ż n y  z a  u b r a n i e .  O  t y c h  w y p a d k a c h  i o  

w i e l u  t y m  p o d o b n y c h  d o n o s z o n o  n a w e t  c e s a r z o w i .  P e w ’ n e g o  

d n i a  z b i ł  n a j o k r o p n i e j  p e w n ą  z a c n ą  d a m ę ,  s z l a c h c i a n k ę ,  iż  

b r o n i ą c  s ię  o d  p s ó w  g u b e r n a t o r s k i c h  , j e d n e g o  z  n i c h  u d e ­

r z y ł a  p a r a s o l k ą .  O n a  w n i o s ł a  r ó w n i e ż  s k a r g ę  d o  c e s a r z a .  

C ó ż  p o  tern  w s z \ s t k i e m  m ó w i ć  o  a d m i n i s t r a c y i  k r a j u ?  J e ­

n e r a ł  g u b e r n a t o r ,  w a r y a t ,  p r e z e s  I z b y  c y w i l n e j  ( p i a s t u j ą c y  

g o d n o ś ć  s z a m b e l a n a  d w o r u ) ,  z ł o d z i e j ,  k t ó r y  o k r a d ł  p e w n ą  

b o g a t ą  o b y w a t e l k ę ,  g d z i e  b y ł  p o p r z e d n i o  r z ą d c ą  d ó b r ;  p r e ­

z e s  I z b y  k a r n e j  z a b i ł  c z ł o w i e k a ,  z  p o w o d u  c z e g o  b y ł  p o d
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s ą d  o d d a n y .  W i e d z i e ć  n a l e ż y ,  i ż  p i s z e  t o  n ie  ż a d e n  n i h i l i s t a  

l u b  l i b e r a ł ,  l e c z  c z ł o n e k  a k a d e m i i  p e t e r s b u r s k i e j  i p a t r y o t a  

z e  s z k o ł y  K a t k o w a , a w i ę c  c h y b a  n i e  m a j ą c y  z a m i a r u  m a ­

l o w a n i a  s t o s u n k ó w  r o s y j s k i c h  z b y t  c z a r n o «  *).

Ma się rozumieć, że praktyka życia zaokrąglała do 
pewnego stopnia ten kanciaty szkielet m ikołajewskiego 
systemu rządzenia, ale to pewna, że gdy po nieuda­
nych próbach poprzedniego panowania, Rosya odrzu­
ciła w  zasadzie wszystkie chrześciańskie podstawy spo­
łeczeństwa ludzkiego, jako to wolność sum ienia, go­
dność osobistą i w łasność; życie spółeczne i polityczne 
Rosy i stałoby się wręcz niem ożliwem , gdyby się tego 
nihilizmu duchowego nie było czemkolwiek bądź ze­
spoliło , gdyby się temu zbiorowisku ludzkich istot nie 
było dało jakiegoś punktu środkowego, zastępującego 
wolę Bożą. Tym  punktem stała się w Rosy i wola cara, 
która jest jej jedynem prawem, jej jedynym Bogiem.

Tem u bóstwu obowiązaną jest służyć prawosławna 
cerkiew, przed nim bić pokłony, dla jego miłości stać 
się prostym organem policyi tajnej,

W  miejsce słów Chrystu sa : Idźcie i nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcąc je w Im ię Ojca i Syna i D u­
cha świętego, w  miejsce słów Zbaw ic ie la : Kochajcie 
jedni drugich tak jak Ojciec Niebieski was um iłował — 
brzmi w prawosławnych świątyniach groźne słowo cara : 
Idźcie i szerzcie nienawiść do wszystkiego co nie ro­
syjskie, uczcie, że tylko w iara we wszechmoc cara daje 
prawo do życia i istnienia na tej z iem i, a ktoby wam 
nie w ie rzy ł, niech go przekona knut. Syb ir i nahajka.

*) A .  S z a r ł o w s k i ,  s p r a w o z d a n i e  z e  » S z k i c ó w  z  h i s t o r y i  sa-  
m o w i e d z y  r o s y j s k i e j «  p r z e z  S o ł o w i e w a .  Pi'\egląd Polski r. 1 8 9 1  
N r  2 9 5 .
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Samowola monarsza stała się więc przewodnim duchem 
zarówno wewnętrznej jak zewnętrznej polityki M ikołaja L  
Zdawało się, że każde zwycięstwo absolutyzmu, każde 
pomiatanie istotnemi spółecznemi interesami narodów jest 
zwycięstwem jego idei, jest pierwszym krokiem do wa- 
salstwa zachodnich monarchów względem jego carskiej 
prawosławnej Rosyi. To  też nie było o liary , przed któ- 
rąby się m iał cofnąć, gdzie chodziło o stłumienie głosu 
spółecznych i narodowych potrzeb i dążności. Fanatyzm 
tępienia pięścią rewolucyi i cyw ilizacyi katolickiej, która 
tą wybujałość z siebie wyrzuciła , był głównym moto­
rem jego działania. Po za niem nie w idzia ł i nie chciał 
nic widzieć. Fanatyzm polityczny jednak jest zbytkiem 
i to zbytkiem bardzo kosztownym. Podczas wojny wę­
gierskiej 1849

» K o s z t a  u t r z y m a n i a  w o j s k a  na  s t o p i e  w o j e n n e j  i p r z e j ­

ś c ie  d o  W ę g i e r  p o c h ł o n ę ł o  2 4 , 1 7 7 . 6 2 5  r. D o d a w s z y  z a ś  d o  

t e g o  1 7 , 6 1 7 . 1 4 3  r., w y d a n e  z  t e g o  t y t u ł u  w  r. 1 8 4 8 ,  o t r z y ­

m a m y  o g ó l n ą  s u m ę  n a d z w y c z a j n y c h  w y d a t k ó w  w o j e n n y c h ,  

w  i l o ś c i  4 1 , 7 9 4 . 7 6 8  r u b l i . «  ‘ )

Konwencya zawarta z Austryą obowiązywała ją 
wprawdzie do zwrotu kosztów wojennych, ale

» b y ł y  t o  w s z y s t k o  o b i e t n i c e  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  a t u  t r z e b a  

b y ł o  w y d a t k o w a ć  z a r a z ,  a p o ł o ż e n i e  s k a r b u  p r z e z  t o  s a m o  

c i ą g l e  g o r s z e m  s ię  s t a w a ł o « .  » N i e d o b o r y  z  9 7 , 4 2 0 . 1 3 2  r u b l i  

w  r o k u  1 8 4 9 ,  w z r o s ł y  w  r. 1 8 4 9  d o  1 0 1 , 5 6 7 . 5 7 1  r u b l i « “ ).

W  r. i 8 5o ogół dochodów przewidzianych w  bu­
dżecie wynosił 202,120.000 r s . ; Ogół zaś wydatków 
240,547.702 rs. )̂. Deficit więc wynosił 38,427.702 rs.

’ ) J a n  B l o c h  » F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w .«  t. I s t r .  2 3 y .  
“ ) J a n  B l o c h  » F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w . «  t. I. s t r .  2 3 8 . 

J a n  B l o c h  t. I. s t r .  2 4 5 .
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T a k i stan finansów zmuszał Rosyą do próbowania 
szczęścia rozszerzenia pola dla swego rabunkowego 
gospodarstwa narodowego, póki jeszcze reszta tchu 
istnieje w piersiach wyczerpanej machiny państwa. 
Usłużne prawosławie dostarczyło jej pretekstu do za­
czepienia Tu rcy i. Na papierze przedstawiała Rosya, jak 
na owe czasy ogromną potęgę m ilitarną. W  r. i 853

» a r m i a  c z y n n a  n a  s t o p i e  w o j e n n e j  m i a ł a  l i c z y ć  p o d ł u g  

l i s t  p ł a c y ,  p r z e s z ł o  S o o . o o o  l u d z i ,  l i c z ą c  w  t o  p i e c h o t ę ,  k a w a -  

l e r y ę ,  a r t y l e r y ę  i s a p e r ó w ;  w o j s k a  z a ś  r e z e r w o w e  m i a ł y  w y ­

n o s i ć  d r u g i e  t y l e ,  o p r ó c z  4 0 . 0 0 0  k o z a k ó w  d o ń s k i c h  i n o w o -  

r o s y j s k i c h .  R a c h u n k i  p r o w i a n t o w e  w y d a w a n e  b y ł y  c o r o c z n i e  

p r z e s z ł o  n a  1 , 0 0 0 .0 0 0  l u d z i  i 2 0 0 .0 0 0  k o n i «  *).

Rachunki oficyalne wykazują w  tymże roku ludzi 
i , i 5 i . 3 i 9  w  arm ii regularnej i 245.950 ludzi arm ii 
nieregularnej.

» R ó ż n i c a  z a t e m  p o m i ę d z y  r z e c z y w i s t y m  s t a n e m  l i c z b o ­

w y m  a r m i i ,  a z g o ł a  f i k c y i n e m i  w y k a z a m i  u r z ę d o w e m i ,  o k a ­

z u j e  s i ę  o l b r z y m i a ;  m u s i a ł a  o n a  j e d n a k  b y ć  j e s z c z e  w i ę k s z ą ,  

s k o r o . . .  d o  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  m o g ł o  w y s t ą p i ć  z r a z u  z a l e ­

d w i e  8 0 .0 0 0  l u d z i .  S y s t e m  p r z y t e m  r e z e r w  b y ł ,  r z e c  m o ż n a  

n a j n i e d o ł ę ż n i e j s z y  w  c a ł e j  E u r o p i e . «

» U z b r o j e n i e  a r m i i  p o z o s t a w i a ł o  r ó w n i e ż  w i e l e  d o  ż y c z e ­

n i a  ; —  k i e d y  b o w i e m  a r m i e  i n n y c h  p a ń s t w  p o s ł u g i w a ł y  s ię  

j u ż  b r o n i ą  g w i n t o w a n ą ,  w  a r m i i  r o s y j s k i e j ,  z w ł a s z c z a  t e ż  

w  p i e c h o c i e ,  p r z e w a ż a ł y  j e s z c z e  s t a r e  s k a ł k ó w k i «  ®).

Sforsowana machina państwa zaczęła stanowczo 
odmawiać posłuszeństwa. W ojna turecka pociągnęła za 
sobą wojnę z Francyą i Anglią.

*) .łan B l o c h  » F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w .«  t. II . s t r .  2 — 3 . 
I b i d e m .
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Pomimo najwięcej desperackich w ysiłków , ta Ro- 
sya, która od ćwierć w ieku jedynie o pomnożeniu swo­
jej s iły  wojskowej myślała, nie zdołała w ciągu dwu­
letniej kampanii nigdy więcej postawić na plac boju, 
jak 200.000 łu d z i'). Straty w łudziach były szałone, 
a  pochodziły dałeko więcej ze źłe funkcyonującej admi- 
n istracyi, jak od kuł nieprzyjacielskich.

» W  p o c z ą t k a c h  m a r c a  i 855  r.  n a  1 4 8 . 7 8 9  l u d z i ,  o b j ę ­

t y c h  l i s t ą  a r m i i  k a u k a z k i e j ,  z n a j d o w a ł o  s ię  w  s z p i t a l a c h  

i l a z a r e t a c h  3 z . o o o  c h o r y c h , p o m i ę d z y  k t ó r y m i  g  - t y s i ę c y  

r a n n y c h »  ^).

W  bitwie nad rzeką Czarną straciła arm ia rosy j­
ska przeszło 80.000 ludzi.

» Z a ł o g a , b r o n i ą c a  S e w a s t o p o l a ,  s t r a c i ł a  o d  d n i a  g - g o  

s i e r p n i a  d o  r b . o o o  l u d z i ,  z a b i t y c h  p o d c z a s  b o m b a r d o w a n i a ,  

a  1 2 . 4 8 8  p o s t r a d a ł o  ż y c i e  p r z y  o d p o r z e  o s t a t n i e g o  s z tu r m u « * * ) .

» W s z y s t k i e  te  o k o l i c z n o ś c i  r a z e m  w z i ę t e ,  o b o k  g a s n ą c e j  

o s t a t e c z n i e  n a d z i e i  z w y c i ę s t w a ,  t a k  s i l n i e  o d d z i a ł a ł y  n a  w s z e c h -  

\ \ ł a d n e g o  w ł a d c ę  R o s y i ,  ż e  p o m i m o  c a ł e g o  z a s o b u  s i ł  ż y w o t ­

n y c h ,  j a k i m  się  o d z n a c z a ł ,  c e s a r z  M i k o ł a j  P a v \ ł o w i c z  d n i a  

18  l u t e g o  i 855  r. z a m k n ą ł  p o w i e k i « - ) .

» I m  b a r d z i e j «

—  powiada Autor iinansów Rosyi w X IX  w i e k u —

» n i e p r a w d o p o d o b n e m i  w y d a j ą  s i ę  te  s t a r c i a ,  te  b a j e c z n e  

c y f r y  o f i a r ,  k l ę s k  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  s p u s t o s z e ń ,  te rn  b a r ­

d z i e j  s t a j ą  s ię  o n e  p r z e r a ż a j ą c e ,  g d y  m a m y  p r z e d  s o b ą  o p i s y ,  

k t ó r e  n a m  je  o d t w a r z a j ą  w  c a ł e j  g r o z i e ,  k i e d y  n a  n ie  

p a t r z y m y ,  k i e d y  o n e  w y s t ę p u j ą ,  j a k o  r z e c z y w i s t e  f a k t y  n i e ­

d a w n e j ,  a s ł a w i o n e j  d z i s i a j  p r z e s z ł o ś c i « .

*) » K u n z e  G e s c h i c h t e  d e s  R u s s i s c h - P o l n i s c h e n  K r i e g e s  i 8 3 i.  

**) .lan  B l o c h  » F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w . «  t. II s t r .  5— 6.
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» A n i  k w e s t y i ,  ż e  w o j n y  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  s ą  n ie -  

u n i k n i o t l e  i w y s t ę p u j ą  j a k o  j e d e n  z  w a ż n i e j s z y c h  c z y n n i k ó w  

d z i e j o w y c h ; g o d z ą c  s i ę  n a  n ie  m u s i m y  s ię  t e ż  g o d z i ć  i z  t ą  

s m u t n ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  ż e  p o c i ą g a j ą  o n e  z a  s o b ą  o g r o m n e  

s t r a t y  i k l ę s k i  s p o ł e c z n e ;  a le  j a k ż e  p o t ę g u j ą  s ię  t e  s t r a t y  

i z n i s z c z e n i a ,  g d y  p a ń s t w o  j a k i e  r z u c a  s i ę  w  w o j n ę ,  n i e  

z n a j ą c  s i ł  s w o i c h ,  a n i  m a t e r y a l n y c h  i i n t e l e k t u a l n y c h  z a s o ­

b ó w ,  t a k  n i e z b ę d n y c h  d la  z a p e w n i e n i a  s o b i e  p o w o d z e n i a , ,  

a l b o  k i e d y  w o j n a  j e s t  t y l k o  n a s t ę p s t w e m  g r u b y c h  p o l i t y c z ­

n y c h  b ł ę d ó w ,  n i e  z a ś  r e z u l t a t e m  k o n s e k w e n t n i e  p o p i e r a n e j ,  

d a n e j  m y ś l i  p r z e w o d n i e j !  T a k i e  w o j n y  s p r o w a d z a j ą  z a w s z e  

n a  k r a j . u d r ę c z e n i a ,  k t ó r y c h  d ł u g i e  l a t a  p o k o j u  n i e  s ą  w  s t a n i e  

z a t r z e ć ,  a n i  n a w e t  z ł a g o d z i ć « ’ ).

Pokój paryzki zawarty przez cesarza Aleksandra I I  
położył wreszcie kres zniszczeniom wojny, która zosta­
w iła  Rosyą w  rozpaczliwem iinansowem położeniu.

Dochody w  okresie od i 853 — 1855 dały rzeczy­
wistego w p ływ u , jak następuje:

w  r. i 853 227,471.000 rubli
w  r. 1854 242,380.000 » !
w  r. i 855 261,504.000 »

W ydatki w yn o s iły :
336.298.000 rubli
3 8g,3 12.000 »
544.139.000 ■»

W r. i 853
w r. 1854
w r. i 855

»Ogół zatem deficytów w ciągu tych trzech lat dosię- 
gnął olbrzymiej sumy 538,396.000 rubli«’’).

» O g ó ł  d ł u g ó w  w e w n ę t r z n y c h  i z a g r a n i c z n y c h  n a  d n i u  

I s t y c z n i a  i 856  r .  w y n i ó s ł  5 3 3 , 2 7 3 . 7 8 2  r u b l i .  O p r ó c z  t e g o  

w  r .  1 8 5 4  w y p u s z c z o n o  b i l e t ó w  k r e d y t o w y c h  5 8 , 9 6 4 . 2 7 6  r s . ,  

a  w  r .  i 855  —  2 i 5 , i o i . 5 o i  r u b l i  i p o  d z i e ń  i - g o  s t y c z n i a

’ ) J a n  B l o c h  » F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w . «  t. 11. s t r .  6 — 7 .  

”) I b i d e m  r. 11. s t r .  i 5 .
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i 856  r o k u  z n a j d o w a ł o  s i ę  w  o b i e g u  5o g ,  1 8 1 . 3 9 7  r u b l i  k r e ­

d y t o w y c h «  ’ ).

» D ł u g o l e t n i e  ł u d z e n i e  s i ę  d r o g o  R o s y ę  k o s z t o w a ł o ;  

p r z e b u d z e n i e  b y ł o  n a d e r  b o l e s n e  i k o s z t o w n e ,  a l e  i n a c z e j  b y ć  

n ie  m o g ł o  i p o d o b n y c h  p r z y k ł a d ó w  d o s t a r c z a  n a m  w i e l e  

s t a r o ż y t n a  i w s p ó ł c z e s n a  h i s t o r y a .  P o u c z a  n a s  o n a  d o w o d n i e ,  

ż e  z a r ó w n o  o n g i ,  j a k  i o b e c n i e ,  w  i m i ę  n a r o d u  i d l a  z a d o ś ć ­

u c z y n i e n i a  o p a c z n i e  r o z u m i a n y m  j e g o  p o t r z e b o m ,  d o k o n y ­

w a ł y  s ię  i d o k o n y w u j ą  n a  n i m  g w a ł t y ,  k t ó r e  n i s z c z ą  ż y w o t n e  

j e g o  s i ł y  i z m u s z a j ą  d o  s t r a s z n y c h  o f i a r  w  o s o b a c h  i m i e n i u ,  

s k ł a d a n y c h  n a  o ł t a r z u . . .  j e d y n i e  f a ł s z y w y c h  p o ję ć ! « '^ )

Rozstając się z tą epoką zwrotu Ro.syi ku rdzen­
nie rosyjskiej idei państwowej, wypada jeszcze raz rzu­
cić okiem na wpływ, jaki ten system wywarł na pro- 
wincye polskie. W wielkim byłby błędzie, ktoby mniemał, 
że wola najpotężniejszego, najsamowładniejszego władcy 
zdolną jest jednem pociągnięciem pióra wykreślić z hi- 
storyi wpływy, które przez kilkadziesiąt lat działały na 
życie i rozwój spółeczeństwa. Można ukazem wypędzić 
Jezuitów z granic państwa, można słać na Sybir wy­
znawców Chrystusa, można rezedrzeć kartę konstytu­
cyjną, można podeptać podstawy praw spółecznych, 
można wreszcie znieść loże massońskie i ścigać bez 
wytchnienia tajne związki rew'olucyjne, ale nie można 
wydrzeć z serca prawdy wiary, gdzie się ta zagnieździła, 
nie można wyrwać z duszy człowieka rozbudzonych prag­
nień swobody politycznej, niemożna zdusić w niej za jed­
nym zamachem wrodzonej, na prawie naturzy opartej 
dążności do godności ludzkiej, do osobistej własności, 
do osobistego spokoju i bezpieczeństwa, skoro raz ten 
człowiek zrozumiał ich wartość; nie można wreszcie 
wyrwać ukazem duszy ludzkiej z szatańskich szponów

I b i d e m  T. II. str. 16. ’*) I b i d e m  r. II. str. 17.
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przewrotu społecznego, gdy się odrzuci jedyną skuteczną 
do odparcia go broń miłości, jeżeli się z krzyża Chry­
stusa wystruże pałkę i szubienicę.

To też pomimo nowego kierunku systemu Miko­
łajewskiego, wpływ Aleksandrowskich idei, wpływ wre­
szcie stosunków międzynarodowych, w które te idee 
Rosyą wprowadziły, nie przestał działać na spółe- 
czeństwo rosyjskie, ba nawet na umysł i serce samego 
cesarza.

Stało się to przyczyną rażących i gwałtownych 
sprzeczności, zachodzących na każdym kroku pomię­
dzy dziką tatarską zasadą rządu, a między nagłemi 
wyskokami prawomyślności i szlachetności ludzkiej, 
które wystrzelały najniespodziewaniej na świecie to 
z łona samowładcy, to z łona spóieczeństwa, i pada­
ły, jak białe mleczne plamy na czarną zaskorupiałą 
kartę systemu rządowego w Rosyi, nie łącząc się i nie 
zlewając się z nią, lecz odrzynając się od niej swe- 
mi ostremi konturami nieprzepartego przeciwieństwa. 
Rosya stała się krajem samych niepojętych kontrastów 
i niespodzianek, których żadna najbystrzejsza przenikli­
wość rozumu nie zdołałaby spleść w jedną logiczną, 
konsekwentną całość.

Sprzeczność ta była teraz cechą charakterystyczną 
moralnego stanu Rosyanina.

Obok najdzikszych uczuć barbarzyńskiej samowoli, 
lub niewolniczego upodlenia, błysnęło nieraz czyste 
światło najszlachetniejszych uczuć w jednym i tym sa­
mym człowieku, i na odwrót w najszlachetniejszych 
sercach, ni ztąd ni zowąd zadrgała jakaś nędzna struna 
nizkich uczuć czynownika, który po za szczęściem przy­
podobania się carowi nie zna innego szczęścia i celu 
ziemskiego.
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Najlepszem uosobieniem tego duchowego sprzeci- 
wieństwa był sam cesarz Mikołaj I.

Ten bóg wszechmocny północnego despotyzmu, 
ten ostateczny, samowolny pan życia, mienia i dusz 
swych niewolników, miał jednak ambicyą, by w Euro­
pie odgrywać rolę stróża praw narodów, by na ze­
wnątrz przyodziać go szatą zachodniego legitymizmu, 
będącego wybujałością pojęć międzynarodowego prawa, 
wyrosłą na gruncie katolickiej cywilizacyi, powstałą 
z niestósownego przykładania zasad prawa prywatnego 
do stósunków pomiędzy panującym a poddanymi.

Człowiek więc, który po za sobą żadnego ani boskiego, 
ani ludzkiego nie uznawał prawa, przylgnął naraz do za­
sady, która nienaruszalność i poszanowanie praw po­
suwała do ostatecznej przesady, żądając, by dla niego 
poświęcono życie spółeczne,^zatrzymano w miejscu, a ra­
czej cofnięto wstecz historyczny rozwój państw i na­
rodów.

Z tego kontrastu pojęć wszechmocy cara i legity­
mizmu politycznego, wyrósł sposób postępowania Rosyi 
względem Polski po powstaniu i83i roku. Wszechmoc 
carska nie znosiła nad sobą innej wyższej Wszechmocy, 
a więc wypowiedziała walkę katolicyzmowi, jako wierze 
głoszącej, że Bóg jeden jest Panem nad Pany, że

» P a n u  B o g u  t y l k o  k ł a n i a ć  s i ę  b ę d z i e s z  i J e m u  s ł u ż y ć

b ę d z i e s z « .

Legitymizm skłaniał go do poszanowania hierarchii 
spółecznej i dlatego w zasadzie zostawił on nietkniętym 
ustrój spółeczny Polski i stawał nawet po swojemu 
w jego obronie, godząc tylko w to, co uważał za źró­
dło międzynarodowej rewolucyi. Po za walką z ideą
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rewolucyjną, M ikołaj I nie m iał zamiaru rozciągać re- 
pressyi. W  zasadzie nie m iał on zamiaru rozciągać jej 
na społeczne życie narodu, choć wszędzie dopatrując 
się źródeł rewolucyjnych knowań, de facto wdzierał się 
we wszystkie jego arterye. G łówny atak repressyi w y ­
m ierzył przeciwko politycznym a nie spółecznym insty- 
tucyom Kró lestwa Polskiego, bo te uważał za ognisko 
rewolucyjnego smoka.

Przy innej sposobności rozwinę szerzej historyczny 
pogląd na w p ływ , jaki ten sposób myślenia i postępo­
wania cesarza M ikołaja I w yw a rł na rozwój wypadków 
polskich. T u  ograniczę się ty lko do zaznaczenia, iż nie 
ulega wątpliwości, że tylko energii M ikołaja I, zawdzię­
cza Kró lestwo Polskie, że spółeczna krw aw a powódź 
1846 r. nie przelała się po za granice Galicy i.

Niestety jednak również jest pewnem, że tenże sam 
cesarz traktując cały naród jako Jakobinów, przeszko­
dził temu, by pod grozą galicyjskich wypadków w yro ­
biło się poważne stronnictwo, któreby miało środki do 
przeciwdziałania szerzeniu się przewrotnych idei i mogło 
stanowić twierdzę zdrowych politycznych i spółecznych 
działań.

O rewolucyjność podejrzywał on nawet ludzi, któ­
rym  ona była najwstrętniejszą. Chcąc Polskę ochronić 
od złego ducha rewolucyi, niszczył ją spółecznie i na­
rodowo, nie mając bynajmniej tego na celu.

Szkoła M ikołajewska nie dlatego ogłupiała mło­
dzież polską, żeby z niej zrobić rdzennych Rosyan, ale 
dlatego, żeby ta młodzież oświeciwszy się, nie stała się 
rewolucyjną.

System rządowy, utrzymujący wszystkich w ciągłej 
niepewności jutra pod względem bezpieczeństwa osób 
i mienia, prześladujący każdy czyn, każdy ruch, każde

28
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sku , za którym i się w staw ił mój ojciec. Nie w'ahał 
się powiedzieć memu ojcu, że w polskich wygnańcach 
czci swój w łasny patryotyzm. Aleksander M uraw iew , 
prezydujący w radzie gubernialnej i zastępujący tym ­
czasowo naczelnika rządu cywilnego w l ’obolsku, ro­
dzony brat osławionego Michała Mura wiewa, jenerał- 
gubernatora Wileńskiego, był codziennym towarzy­
szem i najgorętszym przyjacielem mojego ojca, księ­
cia Romana Sanguszki, pana Januszkiewicza i innych 
wygnańców polskich. Gdy ojciec mój przeniesionym 
został do Czernichowa, kilkakrotnie jeździł Aleksander 
M uraw iew  umyślnie tamże dla odwiedzenia go. Zaró­
wno z nim jak z bratem jego, zdobywcą Karsu , u trzy­
m ały się życzliwe stósunki po zupełnem ułaskawieniu 
mego ojca, a nawet później po opuszczeniu przez niego 
zakordonowej Polski.

Sam pamiętam, jak dzieckiem, przebywając we Fran- 
censbadzie z moim ojcem, w idywałem  M uraw iewa K a r­
skiego prawie codziennym gościem w naszym domu. 
W  Czernichowie znalazł mój ojciec również szczerą 
życzliwość u tamtejszego gubernatora Żukowa.

Przeniesiony wreszcie do K ijow a oddany został 
pod dozór jenerała Bib ikowa. Otóż ten okrzyczany 
wielkorządzca Rusi, który bez wątpienia nie przebierał 
w  środkach ustalenia rosyjskiego panowania na Ukrainie, 
ten straszny B ib ików , powziął taką cześć i takie uczu­
cie życzliwości dla mego ojca, że wszelkich dołożył 
starań nietylko, żeby mu los osłodzić, ale co więcej, 
żeby wyrobić mu u cesarza M ikołala zupełne u łaska­
wienie z powrotem do wszystkich praw, które mu w y ­
rok odebrał, co też pomyślnym uwieńczonem zostało 
skutkiem.
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Charakter i serce mego ojca, w  którym nie byio 
fałszu, ani zdrady, które nie zaparło się ani na chw ilę 
swych uczuć i przekonań, które ani na chwilę, ani sło­
wem, ani czynem, z ich drogi nie zeszło ; miłość chrze- 
ściańska, katolicka do każdego bliźniego, nie zapomina­
jąca słów Chrystusa, że »ktoby powiedział, że Boga 
m iłuje, a bliźniego swego n ienaw idził: kłamca jest«; 
dusza szukająca wszędzie prawdy: oto talizman, otw ie­
rający temu człow iekowi skazanemu serca tych, którzy 
go dręczyć byli obowiązanymi. Niech to będzie nauką, 
jaka droga prowadzi do zmiany usposobień Rosy i. 
Nie byłbym spraw ied liwym , gdybym nie dodał, że na­
wet ten, który wydał wyrok wygnania, ten M ikołaj I, 
którego obawiał się hr. W eliam inow , gdy gwałcił system 
ręką jego nakreślony, ten car, który na podaniu księ­
żnej Sanguszkowej o ułaskawienie księcia Romana, ska­
zanego na zesłanie na Syb ir, napisał w łasnoręcznie: 
»wysłać pieszo«, ten sam powtarzam. M ikołaj I, zrobił 
sam wyłom w  swoim systemie względem mojego ojca.

Gdy przed wydaniem wyroku, skazującego mojego 
ojca na zesłanie na Syb ir i pozbawienie wszystkich 
praw stanu, odniesiono się do cesarza z zapytaniem, 
co każe zrobić z majątkiem, wydał on decyzyą, że po­
nieważ P iotr Moszyński jest cyw iln ie um arłym , zatem 
majątek powinien przejść na prawych jego sukcesorów 
t. j. podówczas na jedynaczkę jego kilkoletnią córkę Józefę.

W  lat k ilka później, podczas rozpoczętej sprawy 
rozwodowej, zrobiono podanie, by córkę tą, zostającą 
na wychowaniu u Pani Róży Sobańskiej, odebrać 
ztamtąd, ponieważ, mając już ojca skazańcem polity­
cznym, nie mogłaby nabrać przywiązania do Rosy i 
i cesarza, skoroby była wychowywaną w domu człowieka, 
który także za należenie do towarzystwa patryotycznego
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był pod sądem sejm owym ; proszono więc cesarza, 
żeby kazał ją ztamtąd odebrać i oddać do Smolnego 
monasteru, zostającego pod opieką cesarzowej. M ikołaj I 
odpowiedział na to, że ten człowiek cierpi już dosyć 
za swoje w iny i jest dosyć nieszczęśliwym i byłoby 
rzeczą nieludzką w  ten sposób jeszcze pastw ić się nad 
nim. Te j tylko szlachetności cesarza zawdzięcza moja 
siostra, że przebywszy dzieciństwo w domu państwa 
Ludw ików  Sobańskich, w których znalazła drugich ro­
dziców, mogła się potem w  Czernichowie połączyć 
z moim ojcem.

Opowiadam to wszystko, bo nic więcej nie może 
dać wyobrażenia o ukrytych sprężynach wypadków 
dziejowych, nic więcej nie może posłużyć do zrozumie­
nia ruchu spółecznego, jak dotknięcie się prawdy życia 
w  jej szczegółach. T a  prawda jednak domaga się w y ­
znania szczegółu z odwrotnej strony medalu, który słu­
żyć będzie na poparcie mego zdania co do kontrastów 
moralnych, któremi system rządowy w połączeniu z hu- 
manitarnemi tradycyam i Aleksandrowskiem i napiętnował 
w Rosy i charaktery i dusze ludzkie. Ten sam wiceguber- 
nator Tobolski hr. M uraw iew , który, jak powiedziałem, 
był szczerze dla mego ojca przyjaznym i życzliwym  i uczu­
cia te zachował i po powrocie mego ojca do kraju, 
nie zawahał się jednak, gdy się poróżnił z generał-gu- 
bernatorem W eliam inowem, denuncyować tegoż do Pe­
tersburga i między innemi zarzutami u trzym yw ać ,. że 
to człowiek bardzo niebezpieczny, czego najlepszym do­
wodem, że przyjaźni się z tak zatwardziałym spiskow­
cem i skazańcem jak P iotr Moszyński. Życzliwość 
więc, szczerość i przyjaźń ustały, gdy się rozchodziło 
o wykopanie dołka pod przeciwnikiem, który mu nie 
dogadzał, albo zagradzał drogę do szybszej karyery.
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.Wiadomość otrzymał o tern mój ojciec od naczelnika 
poczt, który równie jak naczelnik żandarmów, obowią­
zanym był każdą rządową ekspedycyą otworzyć i o jej 
treści osobnym raportem cesarza powiadomić.

Ta ż  sama dwoistość sprzecznych uczuć wystąpiła 
w rażący sposób u cesarza M ikołaja I względem mojego 
ojca w  r. 1849. "^yżej powiedziałem, cesarz
u łaskaw ił mego ojca zupełnie i bez żadnych zastrzeżeń, 
t. j. zastrzegając tylko prawa sukcesorów, na których 
przeszły już majątki, położone w cesarstw ie ; zastrze­
żenie to jednak nie miało żadnego praktycznego zna­
czenia wobec faktu, że prawną sukcesorką tychże była 
podówczas jedynaczka córka z pierwszego małżeństwa, 
która szczęścia swego szukała tylko w  osłodzeniu życia 
swemu ojcu, pędząc przy nim samotnie w Czernicho­
wie i K ijow ie  najpiękniejsze lata swej młodości; samo 
się więc przez się rozumie, że po ułaskaw ieniu zosta­
w iła  mu zupełną swobodę dccyzyi co do urządzenia 
majątkowych stósunków.

Że ułaskawienie było bezwarunkowem i zupełnem, 
dowodzi tego najlepiej następująca o tern wiadomość za­
mieszczona w  wydawanej w  rosyjskim  i polskim języku :

nGa: êcie R\ądo}pej Królestn’a PolskiegO(< N r .  1 4 5  

z d n i a  21 c z e r w c a  (3 l i p c a )  1 8 4 0  r . : » — J e n e r a ł - a d j u t a n t

h r a b i a  B e n k e n d o r f ,  z a w i a d o m i ł  d y r y g u j ą c e g o  M i n i s t e r y u m  

S p r a w i e d l i w o ś c i ,  i ż  n a  m o c y  N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n e j  p r z e z  

N a j .  P a n a  o p i n i i  R a d y  R a ń s t w a ,  b y ł y  M a r s z a ł e k  G u b e r n i i  

W o ł y ń s k i e j ,  h r a b i a  P i o t r  M o s z \ ń s k i ,  z a  n a l e ż e n i e  d o  P o l ­

s k i c h  t o w a r z y s t w ,  p o z b a w i o n y  z o s t a ł  g o d n o ś c i  h r a b i o w s k i e j  

i s z l a c h e c t w a  i s k a z a n y  n a  o s i e d l e n i e  w  S y b e r y i  na  l a t  1 0 ,  

z k ą d  p r z e d  u p ł y w e m  j e s z c z e  p o m i e n i o n e g o  t e r m i n u  z  r o z k a z u  

N a j .  P a n a ,  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  z a m i e s z k a n i e  w  g u b e r n i e  

ś r o d k o w ' e ,  p o d  d o z ó r  p o l i c y j n y ,  i ż e  o b e c n i e  N a j .  C e s a r z  I m ć  

u d z i e l i ć  r a c z y ł  d .  1 5 m a j a  r. b. r z e c z o n e m u  P i o t r o w i  M o -
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s z y ń s k i e m u ,  z n a j d u j ą c e m u  s ię  w  K i j o w i e  p r i i e b a c z e n i e  z  p r z y ­

w r ó c e n i e m  g o  d o  o s o b i s t y c h  p r a w  s t a n u ,  j a k i e  p r z e d  w y ­

r z e c z e n i e m  n a  n i e g o  k a r y  m u  s ł u ż y ł y ,  w y j ą w s z y  p r a w  d o  

m a j ą t k u ,  k t ó r y  d o  n i e g o  w  c e s a r s t w i e  n a l e ż a ł ,  a k t ó r y  

p o  p r z e j ś c i u  d o  p r a w y c h  s u k c e s o r ó w  j e g o ,  s t o s o w n i e  d o  i s t n i e ­

j ą c y c h  p r z e p i s ó w ,  z o s t a w a ć  m a  b e z  p o w r o t u  w  ic h  p o s i a ­

d a n i u « .

Po Otrzymaniu ułaskawienia wyrobił sobie mój 
ojciec paszport emigracyjny i przesiedlił się do wol­
nego miasta Krakowa, a następnie po wcieleniu Kra­
kowa do Austryi w r. 1846, został poddanym austry- 
ackim.

Pomimo tego, bez najmniejszego nawet do tego 
pozoru, podczas bytności cesarza M ikołaja w Krakow ie, 
w przemarszu do Węgier, wydał tenże rozkaz do por­
wania mego ojca i do wywiezienia go na Syb ir, jako 
człowieka niebezpiecznego, którego me można zostawiać 
na tyłach arm ii. Gdyby nie okoliczność, że działo się 
to w  Krakow ie , w obecności c. k. Komendy wojsko­
wej i c. k. Namiestnika, podobny więc gwałt, popeł­
niony na austryackim  poddanym, byłby zanadto upo­
karzającym dla rządu austryackiego —  który też d la­
tego zdobył się na opozycyą, i jako koncesyą dla 
sprzymierzeńca internował tylko mego ojca na czas wojny 
(jeżeli się nie mylę), w Gracu -— to niewątpliw ie byłby go 
spotkał los jenerała Załuskiego, którego bez ceremonii 
kazał cesarz IVIikołaj I porwać kozakom ze wsi, w  któ­
rej mieszkał i odtransportować na Syb ir.

To  szarpanie się między dwoma wręcz przeciw- 
nemi pryncipiam i, ta dążność do zaszczepienia najw ię­
cej wybujałej politycznej formy rozwoju cywilizowanego 
spółeczeństwa Europy — którą był w owe czasy abso­
lutyzm wszechwładnego państwa— na azyatyckim orga-
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nizmie Rosy i, przy jednoczesnem zwalczaniu prawdy 
katolickiej, na której wzrosła cyw ilizacya europejska, 
i która była jedyną gwarancyą uleczenia w  przyszłości 
chorobliwego jej stanu, sprowadził w  całem państwie 
rozstrój moralny, który w rzał skrycie wśród ponurego 
spokoju, utrzymywanego żelazną pięścią cesarza iMiko- 
łaja I-go.

Monarcha ten 3o lat wytężając wszystkie zasoby 
swej w o li na to tylko, żeby Rosy i zapewnić w  Europie 
potężne m ilitarne stanowisko i ochronić ją od powiewm 
rewolucyjnego ducha, nie przypuszczał chyba, że zo­
staw i ją złamaną na polu b itwy i podkopaną spółe- 
cznie.

» D o  j a k i e g o  s t o p n i a  d o c h o d z i ł  w s t r ę t  w  s p ó ł e c z e ń s t w i e  

r o s y j s k i e m  d o  r e a k c y i  M i k o ł a j e w s k i e j ,  d o w o d e m  w s p o m n i e n i a  

K o s z e l e w a ,  k t ó r y  t w i e r d z i ,  i ż  w  k ó ł k a c h  s ł o w i a n o f i l s k i c h  a n i  

w y l ą d o w a n i e m ,  a n i  o s a c z e n i e m  S e w a s t o p o l a ,  n i e  m a r t w i o n o  

s ię  b y n a j m n i e j ,  a l b o w i e m ,  » b y l i ś m y  w s z y s c y  p r z e k o n a n i ,  ż e  

k l ę s k a  R o s y i  j e s t  z n o ś n i e j s z ą  i n a w e t  k o r z y s t n i e j s z ą  d l a  n ie j  

o d  t e g o  s t a n u ,  w  j a k i m  s i ę  z n a j d o w a ł a  o s t a t n i e m i  c z a s y « ^ ) .

M iny kopane despotyczną ręką M ikołaja 1 zaczęło 
wypełniać zwolna wybuchowym materyałem społeczeń­
stwo rosyjskie.

' )  A .  S z a r ł o w s k i ,  r e c e n z y a  d z i e ł a :  » O c z e r k i  i z  i s t o r i i  r u s -  

k a h o  s o z n a n i a « ,  z  W i e s t n i k a  E u r o p y .  Przegląd Polski z  r.  1 8 9 1  

N r .  2 9 5 .  s t r .  1 7 0 .
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Po grząskim szlaku nakreślonym ręką M ikołaja 
dziejowemu rozwojowi Rosyi, nie mogła już ona ani 
krokiem naprzód z miejsca się ruszyć. S iły  i środki ma- 
teryalne zostały wyczerpanemi, stan moralny doprowa­
dzonym do zupełnego upadku. To  też nie trzeba so­
bie wyobrażać, żeby śmierć cesarza M ikołaja I. była 
wyciągnięciem korka z żelaznego zbiornika, w  którym 
się prężył nadmiar przygniecionych s ił spółecznych. Ona 
była otwarciem okna izby, w której konał z zaczadze­
nia organizm Rosyi, ogarnięty już materyalną i du­
chową anemią wycieńczenia. — Lekarza przedewszyst- 
kiem potrzeba jej było, któryby wzmocnił jej s iły . O zer­
waniu się samoistnem nie mogło być mowy. To  też 
szczerzy patryoci rosyjscy u stóp tronu, a nie w  ma­
sach ciemnego, niewolą poniżonego ludu, szukali ratunku 
dla swojej ojczyzny.

» S t a n  s p o ł e c z n y  R o s y i

— pisał w  r. i 855 K . Aksakow w memoryale poda­
nym cesarzowi Aleksandrowi Il-m u —

p r z e d s t a w i a  r o z s t r ó j  w e w n ę t r z n y ,  o s ł o n i ę t y  n i e s u m i e n n e m  

k ł a m s t w e m . . .  W  b r a k u  w z a j e m n e j  s z c z e r o ś c i  i z a u f a n i a ,  w s z ę ­

d z i e  k r ó l u j e  k ł a m s t w o ,  w s z ę d z i e  o s z u k i w a n i e  s i ę  w z a j e m n e . . .  

R z ą d  p r z y  c a ł e j  s w e j  w ł a d z y  n i e o g r a n i c z o n e j  n ie  m o ż e  d o -
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b i ć  s ię  p r a w d y  i s z c z e r o ś c i ;  b e z  w o l n o ś c i  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  

j e s t  t o  r z e c z ą  n i e m o ż e b n ą .  W s z y s c y  k ł a m i ą  s o b i e  w z a j e m n i e ,  

w i e d z ą  o  tern  d o b r z e ,  k ł a m i ą  d a l e j  i n i e w i e d z i e ć  d o k ą d  w  t e m  

w z a j e m n e m  o k ł a m y w a n i u  s i ę  d o j d ą .  Z e p s u c i e  p o w s z e c h n e ,  

r o z l u ź n i e n i e  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  z a s a d  m o r a l n y c h  p r z y b r a ł y  

o g r o m n e  r o z m i a r y .  W y j ą t k ó w  n ie  w i e l e . . .  T o  j u ż  n ie  g r z e c h  

o s o b i s t y ,  a l e  n a r o d o w y ;  j e s t t o  n i e m o r a l n o ś ć  w a r u n k ó w ,  vnś r ó d  

k t ó r y c h  s p ó ł e c z e ń s t w o  ż y j e ,  n i e m o r a l n o ś ć  c a ł e g o  u s t r o j u  w e -  

w m ę t r z n e g o .  W s z y s t k o  z ł e  p o c h o d z i  o d  s y s t e m u  u c i s k u  n a ­

s z e g o  r z ą d u ,  u c i s k u  g n i o t ą c e g o  ż y c i e ,  o p i n i ę ,  s \ ^ o b o d ę  m o ­

r a l n ą ,  b o  d o  s w o b o d y  p o l i t y c z n e j  R o s y a  n i e m a  p r e t e n s y i .  

U c i s k  w s z e l k i e j  o p i n i i  d o s z e d ł  d o  t e g o  s t o p n i a ,  iż  n i e k t ó r z y  

p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z y  n i e  p o z w a l a j ą  w’y r a ż a ć  z d a n i a  n a w e t  

p r z y c h y l n e g o  r z ą d o w i ,  b o  n i e  w o l n o  m i e ć  w  o g ó l e  z d a n i a « . . .  )

A jednocześnie podnosi się drugi Jeszcze w ym ow ­
niejszy głos, który nie przestaje wołać zuchwale o reor- 
ganizacyć} państwa.

Zaległości podatkowe wynoszą w  i 855 r. 140,046.073 
rs. a w i 856  roku znów 115,639.894 rs, pomimo umo­
rzenia zaległości przez manifest z dnia 27 marca i 855 r.

Przewidywany deficyt budżetu wynosił w 1857 r. 
przeszło 3o milionów rubli, a doliczając niezaspokojone 
wydatki lat ubiegłych, dosięgnął y5 milionów rubli )̂.

Ogół deficytów od r. i 853 do i 856  wynosił
796,770.000 rs. *)

W okresie od 1846 do i 858  włącznie zapożyczono 
na pokrycie zwyczajnych i nadzwyczajnych deficytów 
przeszło 900 m ilionów rubli )̂.

« S k a r b  p a ń s t w a  w  c i ą g u  t y c h  c z t e r n a s t u  l a t  z a p o ż y ­

c z y ł  z  b a n k ó w  p r z e s z ł o  2 7 5  m i l i o n ó w  r u b l i  i w y p u ś c i ł  p o d -

’ )  A .  S z a r ł o w s k i ,  P7'^egląd Polski, r.  1 8 9 1 ,  N r  2 9 5 ,  s t r .  1 7 1 .  

“) P a t r z  J a n  B l o c h .  F i n a n s e  R o s y i ,  t. II , s t r .  26.

3) P a t r z  i b i d e m  t. II, s t r .  2 7 .

*) I b i d e m  t. I I ,  s t r .  2 4 .  I b i d e m  t. I ,  s t r .  4 9 .
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c z a s  w o j n y  i p o  je j  u k o ń c z e n i u  o k o ł o  4 8 0  m i l i o n ó w  r u b l i  b i ­

l e t ó w  k r e d y t o w y c h .  D w a  z a t e m  te  ź r ó d ł a  d o s t a r c z y ł y  m u  

ł ą c z n i e  y 55  m i l i o n ó w  r u b l i .  W p r a w d z i e  b y ł v  o n e  o b f i t e ,  j e ­

d n a k ż e . . .  s ię  w y c z e r p a ł y «  *).

» P o k r y w a n i e  d e f i c y t ó w  p r z e z  z a c i ą g a n i e  p o ż y c z e k  z a ­

g r a n i c z n y c h  s t a ł o  s ię  n i e m o ż l i w e m  i z  t e g o  t a k ż e  p o w o d u ,  

ż e  w  c i ą g u  1 4 - t u  l a t  p o p r z e d n i c h  z a p o ż y c z o n o  z a  g r a n i c ą  

1 4 9  m i l i o n ó w  r u b l i ,  n ie  l i c z ą c  3% - o w e j  p o ż y c z k i  z  1 8 5 9  r .« . . .

» P o w o l n a  r e a l i z a c y a  o s t a t n i e j  te j  p o ż y c z k i ,  o d s ł a n i a j ą c a  

n i e c h ę ć  z n a c z n i e j s z y c h  z a g r a n i c z n y c h  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  

a g ł ó w n i e  a n g i e l s k i e g o  d o  u d z i e l a n i a  p o ż y c z e k  o b c y m  p a ń ­

s t w o m ,  z w ł a s z c z a  t e ż  t y m ,  k t ó r y c h  b u d ż e t y  z a m y k a ł y  s i ę  

s t a ł e m i  d e f i c y t a m i ,  d o w o d n i e  p r z e k o n y w a ł a ,  z  j a k ą  o g l ę d n o ­

ś c i ą  n a l e ż a ł o  s i ę  u c i e k a ć  d o  k r e d y t u  z a g r a n i c z n e g o «

Co tern było dotkliwszem, że
» e k o n o m i c z n e  p o ł o ż e n i e  k r a j u  b y ł o  o k r o p n e  i n ie  m o ż n a  

b y ł o  n a w e t  m a r z y ć  o  ż a d n y c h  o s z c z ę d n o ś c i a c h ;  p o m i m o  

b o w i e m  t a k  k ł o p o t l i w e g o  s t a n u  s k a r b u ,  w y d a t k i  w o j e n n e  

w  1 8 5 7  r.  m i a ł y  p o c h ł o n ą ć  1 1 7  m i l i o n ó w  r u b l i « .

» Ż e b y  z a ś  d a ć  w y o b r a ż e n i e  ja k  o l b r z y m i ą  b y ł a  ta  s u m a  

n a  ó w c z e s n e  ś r o d k i  s k a r b u ,  d o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  ż e  p o  p o t r ą c e ­

n i u  c i ę ż a r u  d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h ,  o g ó ł  d o c h o d ó w  z w y c z a j ­

n y c h  r e d u k o w a ł  s ię  d o  i 58  m i l i o n ó w  r u b l i ;  j e ż e l i  z a t e m  p o ­

t r ą c i m y  t e r a z  z  te j  r e s z t y  1 1 7  m i l .  r u b l i  e t a t u  w o j e n n e g o ,  

o t r z y m a m y ,  ż e  n a  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  p a ń s t w a  p o z o s t a w a ł o  

z a l e d w i e  4 1  m i l .  r u b l i .  A  j e d n a k  i te  1 1 7  m i l .  r u b l i  p r z e z n a ­

c z o n e  n a  w y d a t k i  w o j e n n e ,  o k a z a ł y  s ię  n i e w y s t a r c z a j ą c e m ł  

n a  p o t r z e b y  ó w c z e s n e j  a r m i i  r o s y j s k i e j «  ®).

Na domiar kłopotów występuje na widownią no­
w y smok, powołany do życia przez nowoczesny m ili- 
taryzm, i to smok żarłoczny, pochłaniający szybko setki 
m ilionów rubli i nigdy nienasycony... a smokiem tym 
jest kolej żelazna. W szystko więc zmuszało Rosyą do

*) I b i d e m  t. II, s t r .  4 9 .  '̂ ) I b i d e m  t. II,  s t r .  5 i .

I b i d e m  t.  II, s t r .  2 8 ,  2 9 .
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reorganizacyi społecznej, bez której nie można było 
marzyć o stworzeniu źródeł dla coraz to więcej rosną­
cych potrzeb i podatków państwa.

Oswobodzenie włościan stało się więc hasłem ce­
sarza i narodu, hasłem, w  którem widziano jedyny nie­
chybny talizman na zażegnanie wszystkich politycznych 
i spółecznych słabości i kłopotów, które uważano za 
rószczkę czarodziejską, przemieniającą Rosyą jednem 
swem skinieniem w potężne, bogate i kwitnące państwo.

Rzucona myśl uwłaszczenia w  tą pustą zgraję nie­
wolników , nie mającą w sercu podstaw w ia ry  C h ry­
stusa, nie pojmującą, że Bóg może czego innego od 
człowieka wymagać jak bicia pokłonów w  cerkw i i śle­
pego dla cara posłuszeństwa, zbudziła sennych nie na 
ludzi, zbudziła sennych na zwierzęta. Zaczęły się więc 
szybko wypełniać puste m iny kopane przez cesarza M i­
kołaja i Rosya stała się naraz znurtowaną spółecznem 
wzburzeniem w najrubaszniejszej swej formie, które na­
raz w  tern groźniejszych objawiło się rysach, że gruntu 
prawdy i w ia ry  brakowało w Rosy i zarówno z góry 
jak z dołu. Gzem było w  owych czasach religijne po­
czucie w  Rosy i, zarówno na pierwszych jak na ostat­
nich szczeblach drabiny spółecznej, mogą posłużyć za 
wzór dwa autentyczne fakta, opowiadane mi przez mego 
ojca z czasów jego wygnania. Zdarzyło się raz, że je­
den z morderców, który popełnił był już k ilka  mordów, 
uciekł z katorgi, ale wkrótce na nowej schwytanym zo­
sta ł zbrodni. Bito go, katowano w  śledztwie, nie chciał 
się jednak przyznać. W tedy wicegubernator Tobolski 
hr. Aleksander M uraw iew  —  z którego ust mój ojciec 
słysza ł to opowiadanie —  zawołał go do siebie i ra ­
dził mu, żeby lepiej się przyznał, bo są i tak dosta­
teczne dowody zbrodni, więc kara go nie minie, a przez
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przyznanie się do w iny, oszczędzi sobie katuszy śledz­
twa i wpłynie na niejakie złagodzenie kary.

Na to zbrodniarz odezwał się : Wasza wysokość 
jest pierwszym człowiekiem, który mówi do mnie roz­
sądnie, a więc przyznaję się. W4 edy hr. M uraw iew  na­
la ł czystej herbaty do swojej szklanki, z której chwilę 
przedtem w yp ił sam herbatę ze śmietanką i podając 
zbrodniarzowi, rzekł do niego: »No mołodziec, napij się 
herbaty, skoroś się przyznał. Zbrodzień z największem 
oburzeniem odsunął się, m ów iąc: Alboż to ja nie prawo­
sławny, żebym mógł pić w  post herbatę ze szklanki, 
w  której była herbata ze śmietanką!

Oto próbka uczuć religijnych na ostatnich szcze­
blach hierarchii spółecznej, przypatrzmy się teraz, co 
się dzieje na najwyższych.

Zdarzyło s ię , że przed W ielkanocnemi świętami 
był mój ojciec w  gronie paru towarzyszów wygnania 
na partyi u tegoż samego hr. M uraw iewa. Hrabia M u­
raw iew  właśnie co był rozdał karty, gdy wszedł s łu­
żący z oświadczeniem, że »świaszczennik« przyszedł do 
spowiedzi. Na to położył tenże karty na stole, przeprosił 
swoich gości i wyszedł do drugiego pokoju. Nie up ły­
nęła minuta, gdy w rócił i zasiadł na nowo do gry ze 
swoim i gośćmi, Mój ojciec zadziwiony tym prędkim 
powrotem, zapytał się hrabiego, czy to prawosławna 
spowiedź tak prędko się odbywa? Na to odrzekł śmie­
jąc się hrabia M uraw iew : oczywiście, dałem mu 25 ru­
bli, powiedziałem, że te same pieniądze i te same grze­
chy co w  przeszłym roku i wypraw iłem  go za drzwi. 
Nie dziwota, że przy takim gruncie religijnym w  przo- 
dujących warstwach narodu, nie można było rachować 
na chrześciańskie uczucia szlachty rosyjskiej, któreby 
w tak ważnej, jak oswobodzenie włościan, sprawie,
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przemogły uczucie chciwości i egoizmu i zrobiły ją 
skłonną do niesienia ofiar swego mienia na ołtarzu o j­
czyzny, bez których nie mogło obejść się przy zniesie­
niu pańszczyzny.

Są hasła, o których można milczeć w iekam i, ale 
których nie można cofnąć, gdy się je raz rzuci w  masę 
ciemnego, chciwego i głodnego ludu.

Rosya znalazła się naraz w  położeniu nad wszelki 
wyraz drażliwem i niebezpiecznem. Zewsząd groziło 
jej niebezpieczeństwo, na które składało s ię ; wzburze­
nie namiętności w masach, niezadowolnienie i gw ał­
towna opozycya całej rosyjskiej szlachty, spółeczna 
przepaść, rozwierająca się pomiędzy temi dwoma 
warstwam i, których spójni i harmonii więcej niż kiedy- 
kołwiekbądź wymagały teraz bezpieczeństwo i przyszłość 
Rosy i, a wreszcie zupełne pustki w  skarbie w chw ili, 
gdy Rosyą czekał wwdatek w przybliżeniu m iliarda ru­
bli ') na udzielanie pożyczek na wykup. Ca ły ten ciężar 
spadał na skarb państw'a.

» Z n i e s i e n i e  p o d d a ń s t w a  i u w ł a s z c z e n i e  w ł o ś c i a n  d o k o ­

n a n e  z o s t a ł o  —  j a k  w i a d o m o  —  p r z y  b e z p o ś r e d n i e j  m a t e -  

r v a l n e j  p o m o c y  r z ą d u  w  n a b y w a n i u  p r z e z  w ł o ś c i a n  g r u n t ó w ,  

z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  ic h  u ż y w a l n o ś c i .  P o m o c  ta  z a s a d z a ł a  s ię  

n a  w w d a w a n i u  p o ż y c z e k  n a  w y k u p ,  w  w y s o k o ś c i  s z a c u n k u  

w y k u p v w a n e g o  g r u n t u ;  s z a c u n e k  z a ś  o z n a c z o n o ,  k a p i t a l i z u ­

j ą c  n a  6 7 o  c z y n s z  o p ł a c a n y  p r z e z  w ł o ś c i a n  d z i e d z i c o w i «

Rosya znalazła się w sytuacyi przymusowej, w  któ­
rej z jednej strony musiała za jakąbądź cenę okupić 
zewnętrzny i wewnętrzny spokój polityczny, niezbędny 
dla przeprow’adzenia reformy włościańskiej, z drugiej 
zaś strony, wobec opozycyi szlachty rosyjskiej, musiała

*) P a t r z  J a n  B l o c h .  F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w i e k u ,  t. I I ,  s t r .  6 9 .  

-)  J a n  B l o c h .  F i n a n s e  R o s y i  w  X I X  w i e k u ,  t . II ,  s t r .  68.
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również za jakąbądź cenę znaleść wewnątrz państwa ży­
w io ł, na którym by mogła bezpiecznie oprzeć zamierzoną 
reorganizacyą spółeczną.

Klucz pomyślnego rozwiązania trudności w jednym 
i drugim kierunku znalazł się naraz w  ręku spółeczeń- 
stwa polskiego. Od zajętego przez nie stanowiska za­
równo m iał zależeć spokój i bezpieczeństwo państwa, 
jako też rozwiązanie pytania, czy reforma włościańska 
rzuci Rosyą w objęcia chrześciańskiej cyw ilizacyi, lub 
też pozostawi ją nadał dziką, koczowniczą hordą, uzbro­
joną tylko w  materyalne narzędzia cyw ilizacyi.

N iestety, klucz ten, który nam Opatrzność po raz 
drugi w  ciągu X IX  w ieku w łożyła w  ręce, wyrzuciliśm y 
przez okno.

Oczy cesarza i Rosy i zw róciły się na Warszawę 
i W iłno, bo tam musiały się zwrócić, by znaleść sposobny 
grunt do przeprowadzenia reformy włościańskiej. Polska 
szlachta m iała być i była przykładem dla niezadowolonej 
rosyjskie j opozycyi.

Po lsk i również potrzebował cesarz Aleksander I I ,  
by wobec politycznej niemocy Rosy i po wojnie K rym ­
skiej wyjść z odosobnienia, w  którem się ona znajdo­
wała, w pośród skoalidow^anej przeciwko sobie Europie.

W ojna bowdem Krym ska  nauczyła Rosyą, że na 
niczyją przyjaźń liczyć nie może. Podczas, gdy Turcya , 
Francya , Anglia i Sardynia łam ały jej m ilitarną potęgę, 
Austrya zbroiła się i czekała tylko sposobnej chw ili, 
by wystąpić przeciwko niej do ogólnej walki. Jedne 
Prusy zajm owały stanowisko dwuznaczne, wyczekujące 
jak zawsze tylko sposobności, by się przechylić w  tą 
stronę, gdzie większe osiągnąćby się dały korzyści.

Ani na A ustry i, ani na Prusach nie mogła się 
oprzeć Rosyą w  tej chw ili, gdy potrzebowała zgody
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z Polakam i dla swego wewnętrznego rozwoju; czuła 
bowiem wybornie, że wszelkich dołożą one starań i za­
biegów, żeby do tej zgody nie dopuścić. Zresztą jeżeli 
Konstantynopol, ten cel rosyjskich politycznych marzeń, 
sprowadził na jej grzbiet Francyą i Ang lią , to tern mniej 
wobec zbliżającego się rozwiązania sprawy wschodniej 
nie mogłaby Rosya liczyć na przyjaźń Austryi, dla któ­
rej sprawa ta jest kwestyą życia lub śmierci. Z w ró ­
ciła więc Rosya swe oczy ku Francyi i starała się 
wejść ze swym  świeżym pogromcą w  przymierze, które 
genialny um ysł jenerała Prądzyńskiego uważał za nie­
uniknioną historyczną konieczność jeszcze pół w ieku 
temu i przestrzegał swych ziomków w  spisanych przez 
siebiepam iętnikach,żeby nie rachowali na pomoc FYancyi 
do urzeczywistnienia swych narodowych aspiracyi. Oczy­
wiście, że niewydane te pamiętniki ') świadczą o potędze 
politycznej myśli ich autora, ale nie mogły wywTzeć naj­
mniejszego w pływu na pojęcia polskie. Ogół narodu w ie­
rzył jak w ewangielią, że zbawienie, że polityczna niepod­
ległość muszą mu przyjść od Francyi, od Napoleona I I I .

Zbliżając się więc do Francyi, która w  tym czasie 
była panem deszczu i pogody na politycznym horyzon­
cie Europy, zyskiw ała  Rosya za jednym zamachem 
i zabezpieczenie przed zewnętrznemi politycznemi nie­
spodziankami i prawdopodobieństwo ujęcia sobie Pola­
ków, którzy by w  przeciwnym Francy i obozie za żadne 
skarby świata nie zgodzili się byli stanąć. T a k  więc 
chęć zbliżenia się do Francyi była dla Rosy i nowym, 
potężnym bodźcem dla szukania zgody z Polską.

Wobec dwóch tak potężnych interesów jak spra­
wa włościańska i kwestya przymierza francuskiego, zmu-

*) Z  p o w o d u  w y m a g a n i a  a u t o r a ,  ż e b y  i c h  n i e  w ' y d a w a ć  

p i e r w e j  a ż  z u p e ł n i e  w y p a d k i  i 8 3 i r. p r z e j d ą  d o  h i s t o r y i .
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szających Rosyą do zgody z Polakam i, wszelkie oczyw i­
ście twierdzenia o nieszczerości cesarza Aleksandra Il-go 
są czczą frazeologią, chociażby się opierały na tern lub 
innem, nawet najautentyczniejszem powiedzeniu tego lub 
owego dygnitarza lub patryoty rosyjskiego, nie ma bo­
wiem pewniejszej gwarancyi w  polityce jak in teres; 
rzeczą zaś jest zbliżających się stron, by interesowi temu 
nie dać zamrzeć, by go utrzymać w  ciągiem życiu, zdro­
w iu  i rozwoju.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że każdy krok 
cesarza Aleksandra Il-go od chw ili jego wstąpienia na 
tron nacechowanym był najzupełniejszą szczerością. Nie 
łudził on Polaków czczemi obietnicami, lecz przeciwnie, 
żądał on nich od samego początku, żeby się sami nie 
łudzili, wystaw iając otwarcie i jawnie jako hasło przy­
szłych stósunków : »precz z marzeniami«. Hasło to mu­
siał wystaw ić cesarz, bo wiedział.

» ż e  d l a  d o b r a  P o l s k i  i s a m y c h  P o l a k ó w ,  m u s z ą  o n i  b y ć  

z ł ą c z e n i  n a  z a w s z e  z  w i e l k ą  r o d z i n ą  c e s a r z y  r o s y j s k i c h « ,  ‘ )

zaznaczając przez to samo, że nie rozchodzi się o sto­
pienie się we wspólnym kotle rosyjskim , ale o wspólne, 
zgodne pożycie, w  którem może się wybornie mieścić 
pojęcie autonomii w  najszerszem tego słowa znaczeniu, 
nie wykluczające nawet unii personalnej.

Jeżeli zwrot Aleksandra I I .  w polityce polskiej nie był 
tak jaskrawo bijącym w  oczy, jak to miało miejsce za jego 
stryja podczas utwmrzenia królestwa Kongresowego, to za 
to na daleko szerszej, na daleko trwalszej opierał się on 
podstawie. Tym  razem bowiem zwrot ten nie był wy-

*) H i s t o r y a  d w ó c h  l a t  i 856  — 1 8 6 0  p r z e z  Z .  L .  S . ,  t. I, s t r .  y 5 .
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nikiem trzeźwych poglądów jednego tylko cesarza, 
którego myśli, jak Rosya długa i szeroka, nikt nie ro­
zumiał i nie pojmował, ale przeciwnie, był on koniecz­
nością, wypływającą z ruchu umysłów', który ogarnął 
całą Rosyą ; a chociaż autonomia Polski natrafiała je­
szcze w pewnych sferach, szczególniej zaś biórokratycz- 
nych na niechęć, to jednak znaczna część w^ykształco- 
nych warstw' spółecznych w Rosyi uznawała słusznie zgo­
dę z Polakam i, za niezbędny warunek zdrowej, spó- 
łecznej organizacyi. Cesarz Aleksander I I .  więc nie po­
trzebował już zw'alczać jednozgodnych uprzedzeń i nie­
chęci W' sw'ym narodzie, lecz musiał tylko baczyć na 
to, by w’prowadzając koncesye dla Polaków, przez zbyt 
nagłe działanie nie zrazić sobie u siebie w domu tych 
w'łaśnie, którzy im sprzyjali. To  też unikając bijących 
w  oczy form i szyldów, ograniczał się do dania samejże 
rzeczy, t. j. do stworzenia faktycznie takich stósunków, 
w którychby Polacy mogli się zdrowo rozw'ijać, eko­
nomicznie, spółecznie, a wreszcie i politycznie.

Niema jednego ustępstw’a, zrobionego przez cesa­
rza Aleksandra 11., któreby nie nosiło na sobie cechy 
środka, służącego rzeczywiście do ułatw ienia rozw'oju 
narodowego, lub któreby było obrachowanem tylko na 
omamienie nęcącym blaskiem czczego blichtru, fałszy- 
w'vch apetytów polskiej wyobraźni.

Jak się to już wyżej powiedziało, Rosya potrzebo­
wała wpływu, na katolicyzmie wychowanej Po lski, dla 
swojej własnej reorganizacyi. Pow'rócenie dawnego kró­
lestwa Kongresowego, takiego jakiem było przed listo- 
padowem powstaniem, byłoby musiało sprawić obaw’ę 
Rosyi o resztę polskich prowincyi i pobudzić ją do tern 
W’iększych represyi przeciw narodowym aspiracyom 
Litw 'y i Rusi, a w' ten sposób zniszczyć w'pływ' cywi-
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łizacyjny Polski właśnie tam, gdzie go Rosya potrze­
bowała jak najwięcej przy przeprowadzeniu kwestyi 
włościańskiej, t. j. w  graniczących z nią bezpośrednio 
prowincyach.

To  bowiem pewna, że chociaż Rosya potrzebo­
wała zgody z Polakami do społecznego przeobra­
żenia się, to niemniej potrzebowała, potrzebuje i będzie 
potrzebowała granic Po lski dla swego ekonomicznego 
rozwoju i politycznej potęgi i żaden monarcha Rosy i 
nie może się nigdy narażać bezkarnie na ich utratę. 
A w  tych czasach nie nadeszła jeszcze chw ila , w  któ- 
rejby Polacy byli zrozumieli tą konieczność i do niej 
um ieli zastosować swój polityczny kierunek, i nie ulega 
wątpliwości, że gdyby n. p. Aleksander I I .  dał był ca­
łej dawnej Polsce zupełną autonomią, to przy ówczes­
nych pojęciach, musiałby się był bardzo prędko nara­
zić na drugą edycyą i 8 3o roku, tylko o wiele groźniej­
szą, bo ogarniającą całą Polskę.

Aleksander II .  obrał jedynie możliwą drogę reform, 
a m ianowicie obdarzał niemi stopniowo i równom ier­
nie wszystkie prowincye dawnej Po lski, przez co dzia­
ła ł zarówno w interesie Rosy i jak Polski, pierwszej bo­
wiem dozwalał w ten sposób, bez obaw o polityczną 
przyszłość, korzystać z cywilizacyjnego w pływu ca­
łego spółeczeństwa polskiego, drugiej zaś nie szar­
pał na nowo moralnie na dwa zupełnie odrębne spó­
łeczeństwa, nie mające żadnej między sobą łączności. 
Nie twierdzę wcale, że na pewno takiem i zamiarami 
kierował się cesarz Aleksander II., o rzeczywistych bo­
wiem jego myślach nie mam najmniejszych wskazówek 
źródłowych, ale utrzymuję, że w  każdym razie ta­
kie znaczenie wyżłob ił w  księdze dziejów bieg wypad­
ków tej pamiętnej chw ili dla przyszłości naszej ojczy-

2 9 *
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zny, a ten jest dla niej bez porównania zawsze w aż­
niejszym, jak najlepiej obmyślane myśli i zam iary po­
jedynczego człow’ieka. Ma się rozumieć, że po dw u­
dziestu paru latach panowania w Polsce M iko ła jew­
skiej biórokracyi nie dało się kroczyć śmiało po drodze 
programu zgody, bo w każdym razie m iała ona w tejże 
biórokracyi stanowczych przeciwników, którym rozcho­
dziło się o kwestyą tucznego chleba, dostarczanego jej 
tak obficie przez dotychczasowy system rządowy. Du­
chem tej k lik i w  W arszaw ie, był Muchanow.

N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a ,  » k s i ą ż ę  G o r c z a k o w ,  c z ł o w i e k  

p r z e w a ż n i e  w o j s k o w y ,  n i e  w g l ą d a ł  w  s z c z e g ó ł y  r z ą d u  c y ­

w i l n e g o ,  k t ó r y  w  c a ł o ś c i  n i e m a l  s p o c z y w a ł  n a  b a r k a c h  p . M u -  

c h a n o w a ,  z a w i a d u j ą c e g o  w  c h a r a k t e r z e  k u r a t o r a  o k r ę g u  n a u k o ­

w e g o  i d y r e k t o r a  k o m i s y i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  —  p r z y -  

ł ą c z o n e m i  d o  te j  k o m i s y i  p o  r.  i 8 3 i w y z n a n i a m i .  M u c h a n o w  

p r z e d s t a w i a ł  t y p  u r z ę d n i k a - r u t y n i s t y ,  w y k s z t a ł c o n e g o  w  s y s t e -  

m a c i e  z a r z ą d u  P a s k i e w i c z a ,  p r a c o w i t e g o ,  o b e z n a n e g o  d o b r z e  

z e  s w e m i  s p r a w a m i , w y b o r n i e  p o j m u j ą c e g o ,  ż e  w  j e d n e j  

c h w i l i  m o ż n a  u ś m i e r z y ć  i o k i e ł z n a ć  w s z e l k i e  k n o w a n i a  s z l a ­

c h e c k i e ,  u z b r o i w s z y  w ł o ś c i a n  p r z e c i w  o b y w a t e l o m ,  a l e  n i e  

w i d z ą c e g o  m o ż l i w o ś c i  r z ą d z e n i a  l u d ź m i  z a p o m o c ą  i n n y c h  

ś r o d k ó w  i s p o s o b ó w ,  n a d  te ,  j a k i c h  d o s t a r c z a ł  z w y k ł y  m e ­

c h a n i z m  b i ó r o k r a t y c z n y «  ( W ł o d z i m i e r z  S p a s o w i c z , P i s m a  

t. III ,  s t r .  7 5 ) . . .

. . . » P o j m o w a ł  o n  » w a r u n k i  a d m i n i s t r a c y j n e g o  s e p a r a ­

t y z m u  K r ó l e s t w a ;  l e c z  a n i  n a  c h w i l ę  n ie  p o r z u c a ł o  g o  u c z u ­

c i e  p y c h y ,  w ł a ś c i w e j  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r y  o d  n a t u r y ,  z e  w 'z g l ę d u  

n a  s w ą  n a r o d o w o ś ć ,  je s t  p o w o ł a n y  d o  r z ą d z e n i a  n i e z d o l n e m i  

i s t n i e ć  s a m o d z i e l n i e  l u d ź m i  i n n e j  n a r o d o w o ś c i .  M u c h a n o w  g ł ę ­

b o k o  b y ł  p r z e k o n a n y ,  ż e  d u c h o w i e ń s t w o  r z y m s k o - k a t o l i c k i e  

t r z y m a ć  n a l e ż y  o s t r o  w  g a r ś c i a c h ,  ż e  w s z e l k i e  z e b r a n i a  i k o ­

l e g i a l n e  r o z s t r z y g a n i e  kw ’e s t y j  b i e ż ą c y c h ,  s p r o w a d z a j ą  z a w s z e  

w  s w y m  w y n i k u  a g i t a c y ę  p o l i t y c z n ą .  S a m a  m y ś l  o  m i n i s t e r ­

s t w i e  w  W a r s z a w i e ,  n a p e ł n i a ł a  g o  t r w o g ą :  » w t e d y  t r z e b a  b ę ­

d z i e ,  m ó w i ł ,  z b u d o w ’a ć  d r u g ą  c y t a d e l ę «  ( I b i d e m ,  s tr .  y S ) .
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Pomimo tej biórokratycznej opozycyi dostało K ró ­
lestwo Polskie już w  r. 1857 (d̂ îe bardzo poważne in- 
stytucye: Akademią medyko-chirurgiczną i To w a rzy­
stwo rolnicze.

Wkrótce potem miała si(̂  dostać w  ręce szlachty 
polskiej sprawa pierwszorzędnej politycznej i spółecz- 
nej wag i, a tą jest sprawa usamowolnienia włościan. 
Ona z natury swej była ogniwem spajającem w szyst­
kie ziemie dawnej Po lsk i, zostające pod rządem ro­
sy jsk im , w jednem wspólnem potężnem zadaniu i to 
ogniwem o wiele silniejszem i trwalszem jak wszyst­
kie karty konstytucyjne lub autonomiczne przywileje. 
Ona wprowadzała zgodę polsko-rosyjską na prawdziwy 
jej grunt. To  też zaraz pierwsze kroki rządu okazały, 
że w  sprawie tej potrzebnym jest dla Rosyi grunt cy­
w ilizacy jny całej Polski, że ta Polska także dla dobra 
Rosy i nie może się kończyć na Bugu.

» W  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u  i S S g  r . ,  n a m i e s t n i k  K r ó l e ­

s t w a  p o l s k i e g o  z a w i a d o m i ł  A n d r z e j a  h r .  Z a m o y s k i e g o ,  j a k o  

p r e z e s a  T o y ^ a r z y s t w a ,  » iż  n a j j a ś n i e j s z y  p a n  d o z w o l i ł  T o w a ­

r z y s t w u  r o l n i c z e m u  r o z t r z ą s a ć  n a  s w o i c h  p o s i e d z e n i a c h  i o g ł a ­

s z a ć  w  w y d a n y m  p r z e z  s i e b i e  d z i e n n i k u ,  u w a g i  s w o j e  w z g l ę ­

d e m  ś r o d k ó w ,  m o g ą c y c h  p o s ł u ż y ć  d o  p o s t ę p u  o c z y n s z o w a n i a  

w ł o ś c i a n  n a  p o s t a n o w i o n y c h  p r z e z  r z ą d  z a s a d a c h «  ’ ).

Również
» N a z i m o w ,  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w i l e ń s k i « . . .  » p o r a d z i ł  

c e s a r z o w i  w  B r z e ś c i u  l i t e w s k i m ,  b y  r e f o r m ę  w ł o ś c i a ń s k ą  r o z ­

p o c z ą ć  o d  L i t w y «  ^).

Z umysłu nie wprowadzam w  przedstawienie 
rzeczy, kwestyi stanu um ysłów  w  Polsce, żeby nie 
mieszać jej niepotrzebnie do sytuacyi politycznej, na

*) H i s t o r y a  d w ó c h  l a t  i 8 5 6 — 1 8 6 0 ,  p r z e z  Z .  L .  S .  t. I, s t r .  2 8 2 .
I b i d e m ,  t. I, s t r .  9 2 .
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którą ona żadnego w pływu nie miała i mieć nie 
mogła '); temu bowiem chyba nikt nie zaprzeczy, że 
nie stan um ysłów w  Polsce był powodem rozpoczętej 
akcyi emancypacyi chłopa i że nie z powodu wzbu­
rzenia polskich um ysłów szukał rząd u nas poparcia 
do jej urzeczywistnienia. Ten właśnie fakt dowodzi,, 
jak fałszywem i kłam liwem  jest ciągle powtarzające 
się twierdzenie polskich rewolucyonistów, że cesarz 
A leksander lig i działał w  złej wierze i podstępnie, że 
byłby nic dla Polski nie zrobił, gdyby go do tego nie 
były zmuszały uliczne rozruchy i demonstracye, że co 
dawał, to tylko wyłudzonem było obawą Europy i t. p.

Rosya była szczerą, potrzebow’ała bowiem Po lski 
do przeprowadzenia największej spółecznej reformy,, 
jaka miała się spełnić w Europie, kto wie, czy nie od 
czasu przyjęcia chrześciaństwa przez Pep ina, lecz m y 
przez nieograniczoną ciasnotę naszych poglądów na 
życie i rozwój ludzkości, przez brak prawdziwej w ia ry  
w Boga, za jednym zamachem zgubiliśmy przyszłość 
swojej ojczyzny i zniweczyliśmy dzieło odrodzenia Rosy i. 
Zam iast być panami sytuacyi, staliśmy się nędznem, 
ślepem narzędziem znowu tejże samej międzynarodowej 
dyplomacyi, która nas zgubiła przed ćwiercią wieku.

Zmarnowania pierwszorzędnej roli na losy całego 
cywilizowanego świata, jaką nam wówczas Opatrzność 
wkładała w  ręce, nie zdołają osłonić równie błache 
jak niedorzeczne zarzuty naszych historyków\

Mówiąc o zawezw'aniu Tow arzystw a rolniczego 
do dania swej opinii o oczynszowaniu włościan, u trzy­
muje autor H isto ry i dw-óch lat 1861 — 1862, że

h  R o z w ó j  id e i  r e w o l u c y j n y c h  w  ł o n i e  p o l s k i e g o  s p ó l e c z e ń -  

s t w a ,  i c h  ź r ó d ł o  i w p ł y w  n a  w y p a d k i  p r z e d s t a w i ę  w  t o m i e  II 

m e j  k s i ą ż k i .
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» b y ł  t o  o c z y w i ś c i e  g r u b y  b ł ą d .  Z e  s t o w a r z y s z e n i a ,  k t ó ­

r e g o  z a d a n i e m  b y ł o  t y l k o  r o l n i c t w o ,  t a k a  l u b  i n n a  u p r a w a  

z b o ż a ,  t a k i  l u b  i n n y  s k ł a d  n a w o z u ,  T o w a r z y s t w o  z  w o l i  

r z ą d u  z m i e n i a  s ię  n a g l e  w  r o d z a j  w i e l o g ł o w e g o  a g r a r n e g o  

p a r l a m e n t u ,  k t ó r y  m a  d e b a t o w a ć  n a d  k w e s t y ą  p i e r w s z o r z ę d ­

n e j  d o n i o s ł o ś c i  p o l i t y c z n e j  i s p o ł e c z n e j ,  p r z y j m u j e  n a  s i e b i e  

r o l ę  p r a w o d a w c y ,  a tern  s a m e m  n a b i e r a  c e c h y  p r a w a  p o l i ­

t y c z n e g o «  .. » R z ą d  b o w i e m ,  z w ł a ś c i w ą  s o b i e  n i e k o n s e k w e n -  

c y ą ,  n i e  u z n a w a ł  w  T o w a r z y s t w i e  o r g a n u ,  m a j ą c e g o  w y r a ­

ż a ć  p o t r z e b y  i p r a g n i e n i a  k r a j u , a m i m o  t o  o d d a w a ł  m u  

w  r ę c e  r o z p a t r y w a n i e  n a j ż y w o t n i e j s z e j  k w e s t y i  t e g o  k r a j u .  

A  p r z y t e m ,  w  o c z a c h  r z ą d u ,  r o z p a t r y w a n i e  t o  m i a ł o  m i e ć  

c h a r a k t e r  p e w n e g o  r o d z a j u  e k s p e r t y z y ,  a  z a t e m ,  ż e  u c h w a ł y  

i w n i o s k i  T o w a r z y s t w a  w  s p r a w i e  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  m o g ą  b y ć  

p r z y j ę t e  l u b  o d r z u c o n e ,  b e z  w y j a ś n i e n i a  n a w e t ,  d l a  c z e g o  

t o  s ię  p r z y j m u j e ,  l u b  o d r z u c a .  T o w a r z y s t w o ,  j e d n e m  s ł o ­

w e m ,  m i a ł o  s i ę  t y l k o  p r z y d a ć  n a  t o ,  b y  w  s w y c h  r o z p r a ­

w a c h  p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  r o z ś w i e t l e n i a  k w e s t y i ,  a l e  n i e  d o  

jej  z d e c y d o w a n i a « . . .  ( s tr .  2 8 2 ) .

Gdyby autor szukał w rządzie rosyjskim  rzeczy­
wiście czego innego jak kozła ofiarnego polskiej poli­
tycznej bezmyślności, to spostrzegłby, że tym razem 
stek niekonsekwencyi i sprzecznych zdań jest w  jego 
poglądach, a nie w postąpieniu rządu. Ten bowiem 
postąpił sobie zupełnie słusznie. Zamierzając przepro­
wadzić tak poważną reformą, dotykającą bezpośrednio 
stosunków i pomyślności rolnictwa krajowego, musiał 
sią zwrócić o opinią do Tow arzystw a rolniczego tegoż 
kraju . Zrobiłby to, a nawet musiałby zrobić w  po­
dobnym wypadku każdy inny porządny rząd. Nie poj­
m uję, jakim  sposobem nie wie o tern autor H isto ry i 
dwóch la t, że pomimo istnienia sejmów i parlamen­
tów, niema jednej poważnej kwestyi w cyw ilizowanym  
świecie, odnoszącej się czy to do handlu, czy do przem y­
słu, czy do ro ln ictwa, którejby wszystkie rządy europej-
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skie nie podawały do zaopiniowania izbom handlo­
wym , przemysłowym lub towarzystwom rolniczym .

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że gdyby rząd 
rosyjski zabierając się do sprawy włościańskiej, pomi­
nął był zupełnie Tow arzystw o rolnicze, to do dziś 
dnia sam pan autor, a za nim co żyje w  Polsce lite ­
ratów i patryotów, w niebogłosyby wrzeszczało, że 
jakżeż nie miało być pow stan ia , skoro rząd rosyjski 
tak lekceważył najważniejsze sprawy spółeczne, że m a­
jąc pod nosem Tow arzystw o rolnicze, nie spytał się 
go nawet o opinią i sam po tatarsku według w ła ­
snego '»widzi mi się« tak ważną sprawę rozstrzygnął! — 
I zdaje się , że zarówno szanowny pan autor jak cała 
»»poważna« opinia historyczna i polityczna kraju m ia­
łaby w  tern o wiele więcej słuszności jak dzisiaj. Gdyby 
p. Z . L . S. był się przedmiotowo nad rzeczą zastanowił, 
to byłby spostrzegł, że dopiero wówczas byłby rząd po­
budził Tow arzystw o  rolnicze do wyjścia z ram zakre­
ślonych mu ustawą i interesami rolnictwa, dopiero 
wtedy byłby go upoważnił do przerobienia się na 
agrarny parlament, gdyby był zrobił to, czego zanie­
chanie wpraw ia szanownego autora w  tak zły humor, 
t. j . ,  gdyby był oddał mu moc stanowczych decyzyi 
w  kwestyi włościańskiej.

Że podobne zarzuty wleką się po wszystkich ano­
nimowych historykach, nie mających pojęcia o życiu 
publicznem, lub po recenzyach wszystkich dzienni­
ków galicyjskich — które idąc za zasadą, że rząd rosy j­
sk i, jako czarny syn Belzebuba, nie może nigdy nic 
słusznego zrobić, ani w  całości, ani w  szczególe — to 
mię zupełnie nie dziw i. Ale co trudniej pojąć, żeby 
tak poważny pisarz, jak p. W łodzim ierz Spasowicz, dał 
się uw ikłać w tą samą sofistykę, wyrażając zdanie że :
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» p o n i e w a ż  n i e  b y ł o  ż a d n e j  i n n e j  o r g a n i z a c y i , T o w a ­

r z y s t w o  z m i e n i ł o  s i ę  p o w o l i  w  f a k t y c z n ą  r e p r e z e n t a c y ę  o p i n i i  

p u b l i c z n e j  k r a j u .  W  k r ó t k i m  c z a s i e ,  z n a c z e n i e  j e g o  p o l i t y ­

c z n e  p r z e z  s a m  r z ą d  z o s t a ł o  u z n a n e ;  z a d e c y d o w a n o  b o w i e m  

p o d d a ć  r o z t r z ą s a n i u  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  s p r a w ę  w ł o ­

ś c i a ń s k ą .  T a k i m  s p o s o b e m  s t o w a r z y s z e n i e  p r y w a t n e ,  w z i ą w ­

s z y  o f i c y a l n i e  p o d  s w ą  o p i e k ę ,  n a j b a r d z i e j  z e  w s z y s t k i c h  

k w e s t y j  s p o ł e c z n y c h  p a l ą c ą ,  k w e s t y ę  a g r a r n ą ,  m i a ł o  j u ż  p o d ­

s t a w ę  d o  u w a ż a n i a  s ię  z a  r o d z a j  z g r o m a d z e n i a  p r a w o d a w ­

c z e g o .  W k r ó t c e  p o t e m ,  p o d  w p ł y w e m  w y p a d k ó w  i c i ś n i e ­

n i e m  w s z c z ę t e g o  w  ł o n i e  m a s  r u c h u ,  z a m i e n i ł o  s i ę  o n o  n i e ­

p o s t r z e ż e n i e  w  j e d e n  z  c z y n n i k ó w  r e w o l u c y j n y c h «  ( P i s m a  t. I l i ,  

s t r .  7 7 ) .

Nie rząd w  tym wypadku zaw in ił, ale ogół pol­
skiego spółeczeństwa, które nie zdawało sobie sprawy 
z ważności chw ili i nie umiało stąpać po drogach przy­
znanego prawa do zdobywania dalszych praw. Z daleko 
większą słusznością możnaby tw ierdzić, że pierwsze 
hasło do wejścia Tow arzystw a rolniczego na po lity­
czne pole wyszło od Aleksandra Wielopolskiego. 
Pierwszym  bowiem krokiem wyjścia po za ramy 
swoich obowiązków i statutów na nieobrachowaną 
toń politycznego działan ia, było podanie przez nie 
politycznego adresu, do którego, jak opowiada p. Spa- 
sow icz, »ciśnienie pochodziło z dwu wprost przeciw­
nych punktów :

o d  m a r g r a b i e g o  W i e l o p o l s k i e g o ,  i o d  t a k  z w a n e j  r e ­

s u r s y  k u p i e c k i e j «  ( P i s m a  t. I I I ,  s t r .  i i i ) .

» D n i a  1 7  l u t e g o  w y j e c h a ł  W i e l o p o l s k i  d o  W a r s z a w y  

z e  s w y m  p r o j e k t e m  a d r e s u ,  k t ó r y  w e d ł u g  z a m y s ł u  m a r g r a b i ,  

p o d p i s a ć  m i e l i  c z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a ,  n ie  j a k o  w ł a ś c i c i e l e  

z i e m s c y ,  l e c z  j a k o  s z l a c h t a ,  i p r z e d s t a w i ć  n a m i e s t n i k o w i  o s o ­

b i ś c i e  w  p e ł n e m  g r e m i u m ,  n i e  z a ś  p r z e z  d e l e g a t ó w «  ( I b i ­

d e m  t. I I I ,  s t r .  I I 3 ).
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Nie piszę tego wcale w zam iarze, żebym chciał 
robić zarzut W ielopolskiemu, jakoby on popchnął T o ­
warzystwo na nielegalną drogę; pod tym względem 
bowiem w ina nie tkw iła  ani w  wezwaniu tegoż przez 
rząd do obrad nad sprawą włościańską, ani w poda­
niu adresu do cesarza, ale w  tern, że zarówno T o w a ­
rzystwo, jak całe spółeczeństwo, z wyjątkiem  jednego M ar­
grabiego, nie umiało znaleźć innego punktu do patrzenia 
w  przyszłość, jak koniec swego własnego nosa, że zda­
wało mu się, że sprawa niepodległości polskiej jest osią, 
około której się obraca życie wszystkich państw i na­
rodów na całej ku li ziemskiej. Tymczasem położenie 
rzeczy robiło nas rzeczywiście w  onej chw ili panami 
kierunku, który miała odtąd obrać, stojąca na rozdrożu 
Rosya. Na to jednak, żeby kierować koniem, który sam 
przychodzi do naszej rę k i, szukając w  mej obroku, 
trzeba koniecznie nakarmić go i śmiało go dosiąść, a nie 
odganiać od siebie i drażnić, machając po dziecinnemu 
dotąd pręcikiem, aż się odwróci i kopytami zęby nam 
wybije.

» N i e z a d o w o l e n i e  w z r a s t a ł o  i w z r a s t a ć  m u s i a ł o «  —  m ó w i  

a u t o r  H i s t o r y i  d w ó c h  l a t  1 8 6 1  —  1 8 6 2  —  g d y ż  z  j e d n e j  s t r o n y  

b \ ł y  ż ą d a n i a ,  k t ó r y c h  ż a d e n  c a r  r o s y j s k i ,  c h y b a  s i ł ą  d o  t e g o  

z m u s z o n y ,  u r z e c z y w i s t n i ć  n ie  m o ż e ; z  d r u g i e j  n i e c h ę ć  d o  

w s z e l k i c h  u s t ę p s t w ,  d o  w s z e l k i e j  z a m i a n y  r z ą d ó w  w o j s k o ­

w y c h  n a  r z ą d  s p o k o j n y ,  o p a r t y  n a  p r a w i e  i z a d o ś ć  c z y n i ą c y  

i s t o t n v m  p o t r z e b o m  n a r o d u .  Z  t e g o  s t a n u  r z e c z y  n i e  o m i e -  

. s z k a l i  s k o r z Y s t a ć  d o m o r o ś l i  r e w o l u c y o n i ś c i  i z a g r a n i c z n i  c z e r -  

w i e ń c y  p o l s c y  i m i ę d z y n a r o d o w i  w i c h r z y c i e «  ( s t r .  3 10).

Godząc się na pierwszą część wyrażonego tu zda­
nia, nie dobrze rozumiem, jak może robić podobne za­
rzuty rosyjskiemu rządowi ten , kto sam nam opo­
wiada, że :
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» p o k o l e n i u  w y r o s ł e m u  p o d  r ó z g ą  M u c h a n o w a ,  k o n t r a ­

b a n d ą  z d o b y w a j ą c e m u  w i a d o m o ś c i  o  w ł a s n y m  k r a j u ,  j e ż e l i  

s i ę  ś n i ł a  j a k a  P o l s k a ,  t o  z  k r ó l e m  w ł a s n y m ,  z  h u s a r s k i e m i  

s k r z y d ł y ,  z  g r a n i c a m i  D n i e p r u  i D ź w i n y ! 1 w i e r z y l i  w  t o ,  

ż e  t a k ą  P o l s k ę  k i e d y ś  w y w a l c z ą ,  z d o b ę d ą ,  l u b  o t r z y m a j ą « . . .  

» O c z y w i ś c i e ,  w  o b e c  t a k i c h  p r z e k o n a ń ,  t a k i e g o  u s p o s o b i e n i a  

u m y s ł ó w ,  n i e  m o g ł o  b y ć  n a w e t  m o w y  o  j a k i m k o l w i e k  k o m ­

p r o m i s i e ,  o  t e r n ,  b y  k r a j  c h o ć b y  n a j s z e r s z e m i  r e f o r m a m i  

m ó g ł  b y ć  z a d o w o l o n y .  T o  t e ż  t e  n a d z i e j e ,  k t ó r e  p o k ł a d a n o  

w  m ł o d y m  c e s a r z u ,  n ie  b y ł y  w c a l e  o s t a t n i ą ,  ż e  t a k  p o w i e m y ,  

s t a w k ą  p o l s k ą ,  a l e  w p r o s t  ż ą d a n i e m  u c z y n i e n i a  ż y c i a  z n o -  

ś n i e j s z e m ,  m o ż n o ś c i ą  r o b i e n i a  c z e g o ś ,  o d b i o r e m  c z ę ś c i  n a ­

l e ż n o ś c i  b e z  p o k w i t o w a n i a  z  n i e j .  A  p o t e m ,  c o  B ó g  d a  —  

i p r z y s z ł o ś ć  p r z y n i e s i e « . . .  » P o n i e w a ż  w  r z ą d z i e  r o s y j s k i m  

w i e d z i a n o  d o b r z e  o  tern  w s z y s t k i e m , ż y w i o n o  d a w n ą  n i e ­

u f n o ś ć  d o  P o l a k ó w ,  k t ó r a  s t a ł a  s i ę  n i e j a k o  s y s t e m a t e m ,  n i e ­

u f n o ś ć  c i ą g l e  p o d ż e g a n a  p r z e z  k i e r u n e k  u m y s ł ó w  p o l s k i c h ,  

m u s i a ł  w i ę c  n a s t ą p i ć  k o n f l i k t  t y c h  d w ó c h  p r ą d ó w ,  z g u b n y  

d l a  o b u  s t r o n «  ( I b i d e m ,  s t r .  6 5 ).

Czyżby sobie szanowny autor ż y c z y ł, żeby rząd 
rosyjsk i pomagał nam do zrobienia powstania i oder­
wania się od Rosy i?  Czyż jest m ożliwym  rosyjski

» r z ą d  s p o k o j n y ,  o p a r t y  n a  p r a w i e ,

W kraju , w  którym celem programu pracy organicznej, 
wystawionego przez p. Andrzeja Zamojskiego, a więc 
przez reprezentanta najpoważniejszego, najspokojniej­
szego stronnictwa, było

» P o l s k ę  d o p r o w ’ a d z i ć  d o  w z m o c n i e n i a  w e w n ę t r z n e g o ,  

d o  s k o n d e n s o w a n i a  je j  s i ł ,  d o  t a k i e g o  s t a n u ,  b y  z  c z a s e m ,  

w e d ł u g  o b r a z o w e g o  w y r a ż e n i a  Z a m o j s k i e g o ,  j a k  o w o c  d o j ­

r z a ł y ,  s a m v m  s w y m  c i ę ż a r e m  o d p a d ł a  o d  d r z e w a  r o s y j s k i e g o . «

» B o  o s t a t e c z n i e  n i e p o d l e g ł o ś ć  i s a m o i s t n o ś ć  P o l s k i  b y ł a  

t a k  d o b r z e  c e l e m  t e g o  p r o g r a m u ,  j a k  b y ł a  c e l e m  s p i s k ó w ,  

d z i a ł a ń  e m i g r a c y j n y c h  i z b r o j n y c h  p o w s t a ń « . . .
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Nie niechęć, ale uprawniona obawa o swój byt, 
czyniła rząd rosyjski trw ożliw ym  w  kroczeniu po dro­
dze ustępstw’. I wyznać nam z całą szczerością należy, 
że złożył tu zarówno rząd, jak spółeczeństwo rosyjskie 
dowody wielkiego zrozumienia ważności i konieczności 
zgody z Polakam i, skoro mimo takiego stanu um y­
słów , nie zawachał się próbować do samego końca 
doprowadzenia jej do skutku, chociażby przeciw zde­
cydowanej woli szalejących polskich rewolucyonistów 
i ślepych a słabych konserwatystów.

Powtarzam , że nie potrafi osłabić tej prawdy, rzu­
canie najniedorzeczniejszych zarzutów, które robimy 
rządowi rosyjskiemu za każdym krok iem , zrobionym 
przezeń na tej drodze, choćby się nawet zdołało je po­
przeć powiedzeniem lub działaniem tej, lub innej oso­
bistości. Naród bowiem lub państwo, jako zbioro­
wa całość, nie jest jednolitą duchową istotą, u której 
z jednego objawu m yśli, lub w o li, możnaby wnosić
0 prawdzie lub fałszu zamiarów, a to z tej prostej 
przyczyny, że ani państwo, ani naród nie mają myśli
1 woli. Gdyby więc nawet p. Nazimow, albo inni, dzia­
ła li podstępnie, to jeszcze nie wynikałoby z tego, że 
podstęp był pierwiastkiem  głównym w  sile w ypad­
kowej zam iarów spółeczeństwa rosyjskiego, której 
w tym kraju ostatecznym wyrazem był pod owe czasy 
cesarz. Poruszywszy zaś sprawę gubernatora Nazimowa, 
muszę szczerze wyznać, że choć zupełnie nie miałem 
sposobności jej sprawdzić, wydaje mi się jednak, że jest 
ona w  H isto ry i dwóch lat przedstawioną w  sposób w ię­
cej niż podejrzany, pod względem historycznej prawdy.

Pan Z. L . S. zarzut swój wyraża w  następujących 
słowach :
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» N a z i m o w ,  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  W i l e ń s k i ,  k t ó r y  p o r a d z i ł  

c e s a r z o w i  w  B r z e ś c i u  l i t e w s k i m , b y  r e f o r m ę  w ł o ś c i a ń s k ą ,  

r o z p o c z ą ć  o d  L i t w y ,  m i a ł  w  te rn  c e l  w y ł ą c z n i e  p o l i t y c z n y .  

N a l e ż a ł  o n  b o w i e m ,  j a k e ś m y  t o  w y ż e j  n a p o m k n ę l i ,  d o  s t r o n ­

n i c t w a  t.  z .  s ł o w i a n o f i l ó w ,  k t ó r z y  m i e l i  s i e d l i s k o  w  M o s k w i e  

i p r z e z  c h a r a k t e r  s p e c y f i c z n i e  m o s k i e w s k i e g o  p a t r y o t y z m u ,  

b y l i  w  o p o z y c y i  z  k o s m o p o l i t y c z n y m ,  j a k  m ó w i l i ,  P e t e r s b u r ­

g i e m .  N a  c z e l e  t e g o  s t r o n n i c t w a  s t a l i  b a r d z o  z d o l n i  p u b l i ­

c y ś c i  i p i s a r z e ,  j a k  A k s a k o w ,  S a m a r y n ,  C h o m i a k ó w ,  S o ł o -  

w i e w « . . .  (t . 1. s t r .  9 2 ) .

» T w i e r d z i l i «

» z g o d n i e  z r e s z t ą  z  p r z e k o n a n i a m i  r z ą d u ,  ż e  R u ś  l i t e w ­

s k a  i U k r a i n a  j e s t  t o  s a m o  c o  R o s y a ,  d l a t e g o  w s z e l k i e  p r e -  

t e n s y e  P o l a k ó w  d o  t y c h  z i e m ,  l u b  d ą ż n o ś c i  s e p a r a c y j n e  

s a m y c h ż e  R u s i n ó w ,  u w a ż a l i  z  j e d n e j  s t r o n y  z a  z b r o d n i ę  p r z e ­

c i w  R o s y i ,  z  d r u g i e j  z a  z b r o d n i ę  p r z e c i w  ś w i a t u  s ł o w i a ń ­

s k i e m u .  T o  i c h  p r z e k o n a n i e  w y r a ź n i e  w y p o w i e d z i a ł  N a z i m ó w  

c e s a r z o w i  w  B r z e ś c i u  m ó w i ą c ,  ż e  R o s y a  d o p ó t y  s o b i e  n ie  d a  

r a d y  z  L i t w ą ,  d o p ó k i  c h ł o p a  t a m t e j s z e g o  n i e  w y d o b ę d z i e  

z  p o d  s u p r e m a c y i  p o l s k i e j ;  t o  p r z e k o n a n i e  w r e s z c i e  z a m a n i ­

f e s t o w a ł  z a r a z  p o  s w e m  p r z y b y c i u  d o  W i l n a ,  d a j ą c  d y m i s y ą  

n a c z e l n i k o w i  k a n c e l a r y i  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r s k i e j ,  P o l a k o w i  

B i a ł e c k i e m u ,  a m i a n u j ą c  n a  j e g o  m i e j s c e  n i e j a k i e g o  d e  R o -  

b e r t i ,  u s u w a j ą c  z r e s z t ą  z  u r z ę d ó w  w s z ę d z i e ,  g d z i e  m ó g ł  P o ­

l a k ó w .  K w e s t y a  w i ę c  e m a n c y p a c y i  w ł o ś c i a n  w y d a w a ł a  s i ę  

w y b o r n e m  n a r z ę d z i e m  d l a  N a z i m o w a ,  w  c e l u  p o g n ę b i e n i a  

ż y w i o ł u  p o l s k i e g o ;  p o c z ę c i e  r e f o r m y  o d  L i t w y  p r ó b ą ,  k t ó r e j  

m o ż n a  d o b r o w o l n i e  d o k o n a ć  n a  s k ó r z e  s z l a c h t y  p o l s k i e j  i p o ­

t e m  d o p i e r o ,  g d y  j u ż  s p r a w a  p r z e j d z i e  p r z e z  c h r z e s t  o g n i a ,  

z a s t o s o w a ć  je j  w y n i k i  d o  R o s y i «  (t . 1 s t r .  9 3 ) .

W  akcie tym oskarżenia wzbudzają we mnie w ielką 
nieufność następujące szczegóły. O ile wiem, zarówno na 
L itw ie  jak Ukrain ie te same panowały prawidła prze­
prowadzenia kwestyi włościańskiej. Otóż właśnie w  tej
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porze będąc kilkunastoletnim studentem, bywałem co 
roku na Ukrainie i wybornie pamiętam, że mirowymi 
pośrednikami do przeprowadzenia tej ważnej sprawy, 
byli moi wyborni znajomi, Polacy najczystszej wody 
i niepodejrzanych polskich uczuć.

Trudno więc byłoby mi przypuścić tyle naiwności, 
już nietylko u samego Nazimowa, ale u takiego czło­
wieka jak Aksaków, o którym można powiedzieć, iż on 
wtłoczył Rosyą w drogę, po której dziś postępuje, żebym 
aż mógł uwierzyć, że on i jego stronnicy, uważali usa- 
mowolnienie ludu litewskiego, dokonane za współudzia­
łem szlachcica polskiego, za środek do wydarcia go z pod 
wpływu tegoż polskiego szlachcica, oraz, że w bacie 
pańszczyźnianym, upatrywali oni silniejszą spójnią z lu­
dem jak w oswobodzeniu dokonanem za pośrednictwem 
dziedziców.

Następnie nie bardzo rozumiem — jeżeli Nazimów 
rzeczywiście tak chciwie czychał na zagładę żywiołu pol­
skiego na Litwie —  dlaczego nietylko nie popierał on 
zgubnych dla tegoż żywiołu poglądów Siemiaszki, ale 
co więcej

» z e  s w e j  s t r o n y  t w i e r d z i ł ,  iż  r o z p o r z ą d z e n i e  o  u s u w a ­

n i u  P o l a k ó w  z  u r z ę d ó w  m o ż e  b y ć  » b a r d z o  s z k o d l i w e m < s  

( H i s t .  d w ó c h  l a t  t. I., s t r .  1 7 0 ) ,

a rezultatem tych właśnie przedstawień było to, że ukaz 
cesarski wydany w dzień koronacyi dnia 7  września 
i856 r. zniósł zakaz z d. 2 lutego i855 r.

» P r z y  o b s a d z a n i u  p o s a d  s ł u ż b y  c y w i l n e j  o s o b a m i  u r o -  

d z o n y m i ^ w  g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h ,  m ó w i  u k a z ,  i p r z y  t r a n s -  

l o k a c y i  i c h  z  j e d n e g o  m i e j s c a  n a  d r u g i e ,  l u b  z  j e d n e j  d o  

d r u g i e j  d y k a s t e r y i ,  n a l e ż y  z a c h o w y w a ć  te  t y l k o  o g ó l n e  p r z e ­

p i s y ,  k t ó r e  z o s t a ł y  w y d a n e  d l a  w s t ę p u j ą c y c h  d o  s ł u ż b y  

w s z y s t k i c h  p o d d a n y c h  i n n y c h  g u b e r n i ! «  ( i b i d e m  t. I,  s t r .  1 7 0 ) ,
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Również nie bardzo można wierzyć w prawdę twier­
dzenia. że rząd, to znaczy cesarz, uważał wówczas 
Ruś za to samo co Rosyą, skoro

» z j e c h a ł  d o  Ż y t o m i e r z a  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  k i j o w s k i  W a -  

s i l c z y k o w  i o z n a j m i ł  z e b r a n y m  t a m  w o ł y ń s k i m  m a r s z a ł k o m  

s z l a c h t y ,  ż e  c e s a r z  z e z w o l i ł  n a  w p r o w a d z e n i e  w  s z k o ł a c h  

j e n e r a ł  g u b e r n a t o r s t w a  K i j o w s k i e g o ,  w y k ł a d u  j ę z y k a  p o l ­

s k i e g o «  ( I b i d e m  t. I, s t r .  3 3 4 ) .

To też daleko lepiej robi p. Z. L. S., gdy nie ła­
miąc sobie nad tern głowy, jak zrzucić na rząd winę 
za szał narodowy, wyznaje poprostu, że wobec fałszy­
wego aptetytu polskiego do niepodległości

» n ie  b y ł o  w y j ś c i a  i p o w i e d z m y  s z c z e r z e ,  c o k o l w i e k b y  

z r o b i ł  r z ą d  r o s y j s k i ,  j a k i e k o l w i e k  p r z e p r o w a d z i ł b y  r e f o r m y ,  

n ie  z a d o w o l n i ł b y  n i g d y  P o l a k ó w  i n i e  p o z y s k a ł  i c h  d l a  s i e ­

b ie .  U s t ę p s t w a  m o g ł y  o s t a t e c z n y  r e z u l t a t  o d w l e c ,  b u r z ę  n a  

c h w i l ę  z a ż e g n a ć ,  c h m u r y  s p ę d z i ć  n a  s k r a j  h o r y z o n t u ,  a l e  

w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  c h m u r y  te  p o k r y ł y b y  z n o w u  n i e b o  P o l ­

s k i  i b u r z a  z e r w a ł a b y  s ię  z  w i ę k s z y m  j e s z c z e  t r z a s k i e m  p i o ­

runów^ i ś w i s t e m  w i c h r u «  ( i b i d e m  t. I, s t r .  3Ó2).

Spełnił się nareszcie fakt, od dawna knowany, 
od dawna pożądany przez rewolueyonistów warszaw­
skich. Od kilkunastu miesięcy bezustannie drażniony, 
poniewierany i wyzywany rząd rosyjski, zmuszonym 
był wreszcie użyć palnej broni dla utrzymania swojej 
powagi i porządku ulicznego.

W dniu 2 7  lutego 1 8 6 1  r. krew polska roznamię- 
tnionego i podniecanego przez spiskowców bezbronnego 
tłumu zbroczyła bruk Warszawy.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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R O Z D Z I A Ł  I X ................................................................................................ , 9 2

C h  a r a k t e r y s t y k a  d w ó c h  p i e r w s z y c h  e p o k  t. j. r v -  

c e r s k o - r o l n i c z e j  i h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  w  p r z e ­

c i w i e ń s t w i e  d o  e p o k i  n a j n o w s z e j  t. j. k a p i t a l i s t y ­

c z n e j .

S t r .

I 76

1 7 7 - 1 9 1

-2 00

c z f : ś ć  d r u g a .......................................................................................

P o g l ą d  n a  p o c z ą t k i  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o  i n a  r o z ­

w ó j  R o s y i  a ż  d o  p o w s t a n i a  p o l s k i e g o  i 863  r.

2 o 3 4 6 4



4 6 8

S t r .

R O Z D Z I A L I ....................................................................................................  2 0 3 - 2 1 1

P i e r w o t n y  r o z w ó j  R o s y i  w  ś r e d n i c h  w i e k a c h  i k o ­

c z o w n i c z y  t e j ż e  c h a r a k t e r .

R O Z D Z I A Ł  I I .................................................................................................. 2 1 2  —  233

P o r ó w n a n i e  b a r b a r z y ń s t w a  R o s y i  ó w c z e s n e j  z  b a r ­

b a r z y ń s k ą  s r o g o ś c i ą  ś r e d n i o w i e c z n e j  E u r o p y ,  ła  

g o d z o n ą  p r z e z  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  ( s tr .  2 1 2 ) .  W p ł y w  

K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  n a  P o l s k ę  (str .  2 2 3 ). W p ł y w  

K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  P o l s k i  n a  

R u ś  ( s tr .  2 2 9 ) .  N i e s i e n i e  p r a w d y  w i a r y  n a  W s c h ó d  

S ł o w i a ń s z c z y z n y  je s t  z a d a n i e m  h i s t o r y c z n e m  P o l ­

s k i  ( s t r .  2 33 ).

R O Z D Z I A Ł  I I I ................................................................................................2 3 4 - 2 4 2

W p ł y w  P o l s k i  n a  R o s y ą  o d  k o ń c a  X V I  w i e k u ,  

a ż  d o  P i o t r a  W .

R O Z D Z I A Ł  I V ................................................................................................2 4 3 — 26 3

Z d o b y c z e  m a t e r y a l n y c h  o w o c ó w  c y w i l i z a c y i  z m u ­

s z a j ą  R o s \ ą  d o  s z u k a n i a  d la  n i c h  d u c h o w y c h  p o d ­

s t a w  (s tr .  243). G ł ó w n a  p r z y c z y n a  r o z b i o r u  P o l ­

s k i  ( s t r .  2 4 6 ) .  P o s t ę p o w a n i e  F r y d e r y k a  II p o d c z a s  

d r u g i e g o  r o z b i o r u  P o l s k i  ( s t r .  2 4 7 ) .  N a d a n i e  p r a w  

p o l i t y c z n y c h  m i e s z c z a ń s t w u  p r z e z  k o n s t y t u c y ę  3 - g o  

m a j a ,  n i e  w p ł y n ę ł o  n a  p o d n i e s i e n i e  s t a n u  e k o n o m i ­

c z n e g o  i n ie  w y t w o r z y ł o  s t a n u  ś r e d n i e g o  (s tr .  2 5 1). 

P r z e ś l a d o w a n i a  r e l i g i i  k a t o l i c k i e j  i p r o p a g a n d a  

s c h y z m y  p r z e z  R o s y ą  ( s tr .  a S y ) .

R O Z D Z I A Ł  V ......................................... ’ ................................................... 2 6 4 - 2 7 0

B ł ę d n o ś ć  p o j ę c i a ,  ż e  p r a w o s ł a w i e  s t a n o w i  g ł ó w n y  

p i e r w i a s t e k  p o l i t y c z n e j  s i ł y  R o s y i .

R O Z D Z I A Ł  V I ................................................................................................2 7 1 — 2 8 3

K a t a r z v n a  II z a c h o w u j e  s k a s o w a n y  z a k o n  0 0 . J e ­

z u i t ó w  n a  B i a ł e j  R u s i  — a p o s t o l s k a  t e g o ż  d z i a ł a l n o ś ć .

R O Z D Z I A Ł  V I I ..............................................................................................2 8 4 — 301

J e z u i c i  p r o t e g o w a n i  p r z e z  c e s a r z a  P a w ł a  (s tr .  2 8 4 )

__ ic h  d z i a ł a l n o ś ć  w  P e t e r s b u r g u  i z n i e s i e n i e

b r e v e  k a s s a c y j n e g o  ( s tr .  2 8 6 \  S m u t n y  s t a n  e k o -
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n o m i c z n y  R o s y !  z m u s z a  jćj d o  s z u k a n i a  p o d p o r y  

w  P o l s c e  (s tr .  2 8 9 ) .  S t o s u n k i  C z a r t o r y s k i e g o  z  A l e ­

k s a n d r e m  I ( s t r .  2 9 4 ) .  R e f o r m y  A l e k s a n d r a  II 

w  R o s y i  (s tr .  2 9 7 ) .  B i a ł o r u s c y  J e z u i c i  z a  A l e ­

k s a n d r a  I (s tr .  2 9 9 ) .

R O Z D Z I A Ł  V I I I .............................................................................................3 o 2 — 3 i 5

F a ł s z y w e  p o g l ą d y  p o l i t y c z n e  w  P o l s c e ,  w y n i k ł e  

z  z a p o z n a w a n i a  z n a c z e n i a  w e w n ę t r z n e j :  s p o ł e c z n e j  

i e k o n o m i c z n e j  s i ł y  n a r o d u  (s tr .  3o z ) .  W y n i k ł y  

z  t e g o  r o z s t r ó j  p o j ę ć  m o r a l n y c h  ( s tr .  3o 6 ). S z e ­

r z e n i e  s i ę  m a s s o n e r y i  w  P o l s c e  ( s t r .  3o y ) .  K o m i -  

s y a  e d u k a c y j n a  (s tr .  3 10).

R O Z D Z I A Ł  I X ................................................................................................ 3 1 7 — 336

W p ł y w  m a s s o n e r y i  n a  s t ó s u n k i  r o s y j s k o  p o l s k i e  

z a  A l e k s a n d r a  I ( s tr .  3 1 7 ) .  P o d k o p a n i e  p r z e z  n ią  

w p ł y w u  b i a ł o r u s k i c h  J e z u i t ó w  (str .  3 18) i p r z y ­

k u c i e  P o l a k ó w  d o  N a p o l e o n a  I ( s tr .  3 z o ) .  M e m o -  

r y a ł  C z a r t o r y s k i e g o  z  1 8 0 6  r.  d o  A l e k s a n d r a  I - g o  

o  k o n i e c z n o ś c i  w s k r z e s z e n i a  P o l s k i  ( s tr .  3 23 ).

P r o j e k t  A l e k s a n d r a  I w s k r z e s z e n i a  P o l s k i  w  1 8 1 0  r.

(s tr .  3 25 ). O d p o w i e d ź  C z a r t o r y s k i e g o  (s tr .  3 2 7 ) .

S z c z e g ó ł y  p r o j e k t u  w s k r z e s z e n i a  P o l s k i  p o d a n e  

p r z e z  A l e k s a n d r a  I 1 8 1 1  ( s tr .  33 o ) .  O d r z u c e n i e  

p r o j e k t u  p r z e z  C z a r t o r y s k i e g o  i p r z y s t ą p i e n i e  t e ­

g o ż  d o  k o n f e d e r a c y i  ( s t r .  3 3 3 ).

R O Z D Z I A Ł  X ..................................................................................................3 3 7 - 3 7 0

C i ę ż a r y  f i n a n s o w e  R o s y i  w  c z a s i e  w o j e n  N a p o ­

l e o ń s k i c h  ( s tr .  3 3 7 ) .  R e f o r m y  w  R o s y i  w  1 8 1 0  r.

(s tr .  3 3 9 ) .  P o w o d y  o g r a n i c z e n i a  p r z e z  A l e k s a n d r a  

p i e r w o t n e g o  p r o j e k t u  o d b u d o w a n i a  P o l s k i  p o  w o j ­

n ie  1 8 1 2  r. ( s tr .  3 4 0 ) .  F a ł s z y w e  s ą d y  o  A l e k s a n ­

d r z e  I (str .  3ą 3 ). S p r a w a  p o l s k a  i s z a l b i e r s t w a  

M e t t e r n i c h a ,  C a s t l e r e a g h a  i T a l l e y r a n d a  p o d c z a s  

K o n g r e s u  W i e d e ń s k i e g o  ( s tr .  3 4 4 ) .  P r z y m i e r z e  

A u s t r y i ,  F r a n c y i  i A n g l i i  d l a  p r z e s z k o d z e n i a  p l a ­

n o m  A l e k s a n d r a  I w z g l ę d e m  P o l s k i  ( s tr .  356 ).
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Str.
Prusy nie dały się odciągnąć od Rosyi (str. 3 6 3 ).
Ogłoszenie Królestwa Polskiego (kongresowego) 
przez Aleksandra I (str. 369).

ROZDZIAŁ XI...................................................................... 371— 384
C h a r a k t e r y s t y k a  p o w s t a n i a  K o ś c i u s z k o w s k i e g o  (str .

3 7 1 )  —  w  p o r ó w n a n i u  z  r u c h e m  p o l s k i m  p o d c z a s  

1 8 1 2  r. ( s t r .  3 7 2 ) .  S p r a w a  p o l s k a  j a k o  ś l e p e  n a ­

r z ę d z i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  d y p l o m a c y i  i r e w o l u c y i  

( s tr .  3y 3 ). K o n s p i r a c y e  p o l s k i e  p o  i 8 i 5 r. (s tr .  3 7 7 ) .

Z a c i ę t o ś ć  p o l s k i e j  M a s s o n e r y i  p r z e c i w  J e z u i t o m  

( s t r .  3 8 1). W y p ę d z e n i e  J e z u i t ó w  z  R o s y i  ( s t r .  383 ).

ROZDZIAŁ XII....................................................................  3 8 5 - 4 1 9
Z n i e s i e n i e  M a s s o n e r y i  w  R o s y i  ( s tr .  385 ). M i k o ­

ł a j  I, j a k o  n a u c z y c i e l  k a t e c h i z m u  k a t o l i c k i e g o  

( s t r .  3 86 ). P o c z ą t e k  s p i s k ó w  1 8 1 5 r. p o d ł u g  p a ­

m i ę t n i k ó w  P r ą d z y ń s k i e g o  (s tr .  3 8 8 ). Z a b i e g i  M e t -  

t e r n i c h a  o  p o z y s k a n i e  R o s y i  d l a  s w e j  p o l i t y k i  

i g w a ł t o w n a  t e g o ż  d z i a ł a l n o ś ć  p o  w y b u c h u  w  r. 

i 8 3 o  r e w o l u c y i  w  P a r y ż u  i w  B e l g i i  ( s t r .  3 9 3 ) .

P r ą d z y ń s k i  o  n a d z i e j a c h  p o l s k i c h  p o k ł a d a n y c h  n a  

F r a n c y i  ( s t r .  295). O b o j ę t n o ś ć  M e t t e r n i c h a  n a  re -  

w o l u c y ą  p o l s k ą  i 8 3 o  r. ( s tr .  3 9 7 )  —  i ź l e  t a j o n a  

j e g o  r a d o ś ć  z  k ł o p o t ó w  R o s y i  w  P o l s c e  ( s t r .  4 0 0 ) .

P r ą d z y ń s k i  o  m a c h i n a c y a c h  a u s t r y a c k i c h  (s tr .  4 0 2 ) .

R e w o l u c y a  l i s t o p a d o w a  w y b u c h ł a  n a  k o m e n d ę  

F r a n c y i  ( s t r .  4 0 2 ) .  P r ą d z y ń s k i  o  p r z y c z y n a c h  r e -  

w o ł u c y i  l i s t o p a d o w e j  ( s tr .  4 o 5 ) .  O c e n i e n i e  r e w o ­

l u c y i  l i s t o p a d o w e j  ( s tr .  4 0 8 ) .

ROZDZIAŁ XIII............................................................................................ 4 2 0 — 4 4 0

P o w r ó t  R o s y i  d o  u c i s k u  s u m i e n i a  i d o  d z i k i e g o  

d e s p o t y z m u  (str .  4 2 0 ) .  D e z o r g a n i z a c y a  f i n a n s ó w  

R o s y i  p o  w o j n a c h  w ę g i e r s k i e j  i k r y m s k i e j  (s tr .  4 2 6 ) .  

C h a r a k t e r y s t y k a  s t r o n y  d u c h o w e j  s p ó ł e c z e ń s t w a  

r o s y j s k i e g o  z a  M i k o ł a j a  I - g o  i s y s t e m  r z ą d o w y  

s t ó s o w a n y  d o  P o l s k i  p o  p o w s t a n i u  i 8 3 o  r o k u  

( s tr .  4 3 0 ) .
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R O Z D Z I A Ł  X I V ............................................................................................ 4 4 i - 4 6 4

U p a d e k  e k o n o m i c z n y  i p o l i t y c z n y  R o s y i  z m u s z a  

ją  d o  p r z y s t ą p i e n i a  d o  u s a m o w o l n i e n i a  w ł o ś c i a n  

(s tr .  4 4 1 ) .  S p r a w a  u s a m o w o l n i e n i a  w ł o ś c i a n  i c h ę ć  

z b l i ż e n i a  s i ę  d o  F r a n c y i ,  z m u s z a  R o s y ą  d o  s z u ­

k a n i a  z g o d y  z  P o l a k a m i  (str .  4 4 7 ) .  A l e k s a n d e r  II 

w s t ę p u j e  n a  d r o g ę  u s t ę p s t w  w z g l ę d e m  P o l a k ó w  

(str .  4 5 0 ) .  K r y t y k a  p o l s k i c h  p o g l ą d ó w '  n a  te  u s t ę p ­

s t w a  ( s tr .  4 5 4 ) .  W y p a d k i  W a r s z a w s k i e  2 7  l u ­

t e g o  1 8 6 1  r .  ( s t r .  463).






